Wróżda – krwawa zemsta rodowa, prawo zwyczajowe społeczeństwa wspólnoty pierwotnej i o ustroju rodowym, domagające się od krewnych zabitego wykonania krwawej zemsty na zabójcy, żywe jeszcze w średniowiecznej Europie, również w Polsce.
Władysław Kopaliński, Słownik mitów i tradycji kultury
Dziewczyna duby smalone bredzi,
A gmin rozumowi bluźni.
Adam Mickiewicz, Romantyczność
Atka, to dla Ciebie – nareszcie
Rozdział pierwszy
Zapłacisz mi za to!
Niebieskie koguty wozów policyjnych i strażackich z daleka rozświetlały nocne niebo nad łukiem zakopianki w miejscowości Gaj. Główna droga z Krakowa do Zakopanego słusznie uchodziła od lat za wielkie pole bitwy kierowców, z których w miarę przytomnie prowadziła najwyżej połowa. Młody człowiek w golfie, bmw czy audi z rejestracją zaczynającą się na KMY, KLI, KSU czy KNT traktował powrót z Krakowa do rodzinnej chałupy gdzieś w Beskidach, Gorcach czy na Podhalu jak epickie wyzwanie, test na rajdową sprawność, dowód na męskość i sposób na odlot. Jazda samochodem po zakopiance musiała stanowić pewien rodzaj spełnienia, którego niedosyt charakteryzował inne sektory życia. Leśne zbójowanie przypuszczalnie pełniło dawniej u górali podobną funkcję.
Miejsce wypadku prezentowało się tak, jak można było to sobie wyobrazić, wnioskując z treści zgłoszenia. Pośrodku szosy, okrakiem przez oba pasy, stała ciężarówka z lśniąco białą kabiną ciągnika i wielką naczepą pokrytą płótnem, z wymalowanymi na niej literami PETER LOGISTIC. Zgięta w przegubie, wyglądała jak wół zerkający za siebie z zaciekawieniem, co też wyprawia się z jego zadem. W jej zalotnie zadarty tył wsadzała swój nachalny pysk przysadzista ciężarówka, której czerwono-biały kontener miłymi dla oka literkami zachęcał do wzięcia w podróż butelki najbardziej rozpoznawalnego napoju na świecie. Wkoło leżały w nieładzie kawałki kolorowych plastików, drobinki szkła, elementy karoserii. Srebrny kołpak potoczył się do przodu i oparł się o barierkę. Na przejściu dla pieszych przeciwległej nitki zakopianki leżała tablica rejestracyjna zaczynająca się na KRA.
Obok ciężarówek policjanci z drogówki naprędce zorganizowali prowizoryczny objazd przez pobliski parking, ale o tej porze, w środku nocy, nie było specjalnie ruchu. Również pod tym względem horrendalna zbitka blach stanowiła fenomen. Pusta droga i nagle tiry uderzają w siebie jak w największym korku. Głupi los.
Aspirant Jakub Stańczyk, od czasu czyjegoś ciężkiego dowcipu zwany przez kolegów Szelą, przyjrzał się flirtującym ciężarówkom. Ich coitus napotykał przeszkodę – kłąb skręconej blachy, który znalazł się między nimi.
– Niech to szlag – mruknął pod nosem.
– Też lubię nagłe zwroty akcji – usłyszał za plecami głos aspiranta Bałysia, z którym miał dziś dyżur. – Zwłaszcza nocą, gdy normalni ludzie śpią.
– Ci tutaj raczej śpią na pewno – oznajmił, wskazując blaszaną miazgę między tirami.
Okolice przejścia dla pieszych rozświetlały uliczne lampy, których żółte światło docierało wszędzie oprócz mrocznego kłębowiska między ciężarówkami, gdzie uwijali się już sanitariusze i strażacy, próbując znaleźć jakieś dojście do tego, co pozostało wewnątrz. Żeby przedostać się na drugą stronę zwaliska, musieli obiegać naokoło jedną z ciężarówek, co z perspektywy parkingu wyglądało jak przedszkolna zabawa. W błysku latarek połyskiwały na asfalcie plamy gęstej cieczy, które ratownicy starannie omijali. W powietrzu unosił się zapach rozlanego paliwa, gniecionego metalu i jeszcze czegoś, czego Stańczyk wolał nie zgadywać. Ucieszył się w myślach, że nie musi osobiście grzebać w tej miazdze.
Bałyś wrócił z pogiętą tablicą w dłoniach.
– Tutejsi – zakomunikował, jakby rozwiązał arcytrudną zagadkę. – Pewnie wracali do domu.
W tej okolicy pojazdy miały rejestracje zaczynające się na KRA. Bałyś obracał tablicę na wszystkie strony w poszukiwaniu dalszych wskazówek dla swojej przenikliwej dedukcji. Stańczyk nie liczył na zbyt wiele w tym względzie.
– I co my mamy z tym zrobić? W mordę jeża, niech to szlag! – wygłosił prywatną opinię. Nienawidził swoich nocnych dyżurów. Inni kimają za biurkiem nie niepokojeni nawet przez pijanego rowerzystę, jemu zaś trafia się pasztet. Pierwsza w nocy, wyjmujesz podusię z kocykiem, mościsz się na fotelu w przyciemnionym gabinecie – i wtedy: dzyń, dzyń! Drogówka zaprasza.
– Obawiam się, że w grę wchodzi przestępstwo kryminalne, musimy się więc tym zająć – mędrkował dalej Bałyś, który od czasu awansowania po jesiennej akcji z Mścicielem zaczął częściej i odważniej się odzywać.
„Chce mówić za dwóch: siebie i swojego chwilowo nieobecnego partnera, kiblującego u świrów” – pomyślał Stańczyk.
– Na pewno trzeba przesłuchać miłośnika napojów orzeźwiających. Gdzie on w ogóle jest? – Bałyś teatralnie rozejrzał się wokół, przystawiając dłoń do czoła jak Sokole Oko.
– Powinien być w radiowozie drogówki. Chodźmy – zakomenderował niechętnie aspirant Stańczyk, który pełnił funkcję przełożonego w ich tandemie.
Nie chciało mu się w ogóle zabierać za tę ponurą i całkowicie przewidywalną sprawę. Wlókł się w przekonaniu, że na tylnym siedzeniu służbowego samochodu zastanie podpitego i przestraszonego grubasa z czerwoną twarzą i kropelkami potu na czole – resztkami wysączonego w trasie piwa. Oni tak zwykle jeżdżą. Spędzają w kabinie całe dnie i noce, tygodniami, dla rozrywki popijają więc piwo. Po pewnym czasie zamieniają piwo na lekkie drinki, później na mocniejsze drinki, aż wreszcie taki facet jedzie nawalony jak stodoła i niewiele przed sobą widzi, a czas jego reakcji wydłuża się proporcjonalnie do długości paska w jego spodniach. Włącza radio na cały regulator, bang, bang, uderza dłońmi po kierownicy: „Wskakuj, laleczko, podwiozę cię deczko. Na parkingu zrobię ci małe słodkie psi, psi, psi”. Potem wystarczy sekunda na drodze, przed światłami, na przejściu…
– Rozdzielą ich…?
– Co?
– No, każdego osobno… – Bałyś wskazał głową za siebie.
– Mają swoje sposoby. Ostatecznie, jak się komuś nie spodoba, zrobią ekshumację. W tym kraju to już tradycja.
– Nie sądzę – dobiegł ich głos od radiowozu, do którego się zbliżali. – To rodzina.
– O Jezu… – jęknął Szela. – Coś o nich wiemy?
Stojący przed nimi policjant wyciągnął rękę. Szela odebrał zmiętą kartkę i poprosił o latarkę. Odręcznym pismem zanotowano nazwisko: Janusz Włóczko. PESEL zaczynał się od liczby siedemdziesiąt cztery. Trzydzieści osiem lat. Miejsce zamieszkania: Grobiany, ulica Pistacjowa 5.
– Jechał z żoną i dziećmi. Tak mi się przynajmniej wydawało, jak zajrzałem tam… do środka. Pewnie wracali od znajomych. Zasiedzieli się… Trzeba im było zostać na noc.
Szela przyjrzał się rozmówcy. Policjant mówił powoli, urywanymi zdaniami, koncentrując się nad każdym jak nad łamigłówką.
– Skąd ja was znam?
– Aspirant Marek Listwan, posterunek w Grobianach.
– A, już wiem! Las za wsią Włosań i parów z dwoma trupami.
Poznali się pół roku temu, na początku października, gdy w lesie znaleziono zamordowaną dziewczynkę, a pięćdziesiąt metrów dalej zadźganego nożem jej oprawcę. Listwan był jakimś dawnym kumplem Krzyckiego, którego wtedy już odsunięto od śledztwa, ale i tak wszędzie tam, gdzie trzeba było, pojawiał się przed innymi. Taki zbieg okoliczności.
– Znałeś go? – zapytał Stańczyk, pokazując kartkę.
Listwan w milczeniu skinął głową, ale z błyskiem zaciętości na twarzy. Tak, musiał go znać.
– Trzeba zawiadomić bliskich.
– Nie wiem jak. Mieszkali tu od kilku lat, wybudowali dom i przeprowadzili się z Krakowa. Zginęła cała czwórka. Telefonu do teściowej nie zostawili.
– Bardzo śmieszne.
Listwan pociągnął nosem jak człowiek, który wcale nie ma kataru, ochoty na śmiech także nie. Szeli nie podobała się ta twarz.
– Właśnie straciliśmy najlepszego nauczyciela w tutejszej szkole – ciągnął Listwan. – Bardzo porządny człowiek, wszyscy go lubili. Założył bibliotekę we wsi, prowadził kółko literackie i dramatyczne dla dzieci, facet z pasją. Gdybym miał kilku takich ludzi jak on, ta dziura stałaby się może odrobinę bardziej ludzka. A potem przyjeżdża pijany skurwysyn i zgniata człowieka jak mięso w maszynce. Razem z żoną i dziećmi. To do kogo mam zadzwonić?
Szela znowu poczuł się jak idiota. Niezręcznie, chłopie, niezręcznie. Masz wyjątkowo udany dzień, mistrzu subtelności.
– Dobra już, dobra. Biografia ofiar to w tej chwili sprawa drugorzędna – bąknął polubownie. Dobiegło go nieokreślone mruknięcie, które mogło brzmieć: „Jak dla kogo”.
– Skąd wiesz, że pijany?
– Zajrzyj do środka.
Efekt przeszedł jego najśmielsze oczekiwania. Zaledwie otworzył drzwi radiowozu, buchnęły opary, od których samego wdychania można było się urżnąć. Na tylnej kanapie siedzieli dwaj mężczyźni, ich pozycja sugerowała zaś, że ten samochód jest dla nich obu za mały, zostali bowiem stworzeni do znacznie większych pojazdów. Jeden z nich od razu krzyknął:
– Mogę wyjść? Niedobrze mi.
Młody chłopak nie wyglądał na źródło wyziewów. Grzeszył jedynie wczesną, choć już widoczną otyłością. Szela wciągnął nosem niemal pozbawioną tlenu mieszaninę alkoholu, siarczanów i regulatora kwasowości, po czym odblokował drzwi i skinął głową. Domyślił się, że chłopak jest kierowcą białej ciężarówki.
– On nie musi tutaj siedzieć. Pogadaj z nim, Bałyś.
Wrócił do samochodu, usiadł na przednim siedzeniu, szybko opuścił szybę i dopiero później się odwrócił. Indywiduum w trudnym do ustalenia wieku rozparło się na zwolnionym miejscu, zajmując całą tylną kanapę, i sapało ciężko, jakby oddechem usiłowało nadrobić niedobory mętnego wzroku. Szela nie był pewien, czy zwężone oczy w ogóle go widzą, czy też patrzą przez niego na wylot w nieokreśloną dal. Spod zatłuszczonego podkoszulka, ozdobionego napisem FAKJUMEN, wylewał się opasły brzuch. Umieszczone po obu stronach ramiona wyglądały jak doklejone przez dziecko na zajęciach z plastyki i przypominały kluchy niedopieczonego ciasta. Szela westchnął. Skrajność staje się normą.
– Skąd jesteś?
– Z-z-zhierza.
– Skąd? Ze Zgierza?
– Fss, fss… Uhm.
– Dokąd jedziesz?
– Fss… Teraz już donikąd, chrr, chrr… – Usiłował się zaśmiać, ale wyszło targanie starej szmaty.
– Wesoło ci, co? Nieźle się zabawiłeś. – Szela się powstrzymywał, żeby mu nie napluć w ten uśmiechnięty pysk. – Dlaczego jeździsz pijany?!
– E tam, zaraz pijany! Dwa piwa wy-wypiłem…
Zawsze to samo. Dwa piwa. Jakaś życzliwa rada z Internetu czy co? Dlaczego wszystkim dwa piwa wydają się najrozsądniejszą porcją alkoholu na świecie?
– Wiesz, ile ci wyszło na alkomacie?
Indywiduum sapnęło mocniej, zbierając siły do dłuższej wypowiedzi.
– Fss, fss… Jabłka jadłem i mi s-s-sfermentowały. Wtedy dużo wychodzi… Fss, fss…
Skończył i czknął na znak, że uwaga ta kosztowała go sporo energii.
– Wiesz, co zrobiłeś?
– Dobiłem do ku-kumpla! – Usiłował ponownie się zaśmiać, ale znowu czknął. Szela nie miał już ochoty pluć, chciał tylko otworzyć tylne drzwi, wywlec go na parking i nakopać mu do dupy. Powstrzymało go to, że nie dałby rady z tą beką na pół strawionej wódy.
– Między tobą a twoim kumplem był jeszcze samochód osobowy. Fiat punto. Z czteroosobową rodziną w środku. Nie zauważyłeś ich?
Indywiduum powolnym ruchem odwróciło głowę w bok i zamyśliło się nad ciężarem tej wiadomości. Wydawała mu się nowa. Jego rozprzężony mózg przez chwilę walczył ze spowijającą go bagienną mgłą, aż w końcu dał za wygraną. Pokręcił głową, a jego obrzmiała twarz próbowała przybrać wyraz smutku.
– Żyją? – wystękał wreszcie bez przekonania.
– Nie wiem, czy wyciągane teraz przez strażaków kawałki tkanki można nazwać żywymi. Tych ludzi już nie ma! Tobie zaś grozi za to wiele lat pierdla. I zapewniam cię, że dołożymy wszelkich starań, aby było ich jak najwięcej. Będziesz miał okazję schudnąć – dodał na koniec, nie wiedząc właściwie dlaczego. Oblegające idiotę zwały tłuszczu nie obchodziły go w najmniejszym stopniu.
Do pogrążonego we mgle mózgu kierowcy tira słowa te jednak dotarły, ponieważ zerwał się nagle i rzucił się do kratki oddzielającej go od policjanta jak zwierz w zoo.
– Nie! To nie moja wina! Fssss… Nie było szans! Rozumiesz? Nie było szans!
Szarpał kratkę i walił w nią pięściami jak parowe tłoki. Szela przez chwilę się zastanawiał, czy indywiduum jej nie wyrwie. Radiowóz kołysał się jak łódka na falach.
– Zamknij się i uspokój, inaczej pogorszysz swoją i tak już fatalną sytuację! W twojej kabinie leżała na podłodze półtoralitrowa plastikowa butelka z wódką i niewielką ilością soku pomarańczowego. Zrobiłeś sobie megadrinka i większość zdążyłeś już wlać w siebie. Odwróć trochę głowę, bo twój oddech za chwilę przepali tapicerkę fotela. I nie pierdol mi tu smętnie o dwóch piwach i jabłkach!
Słowa te trochę ostudziły kierowcę tira. Uspokoił się i opadł ciężko na oparcie kanapy, które zachrzęściło ze zgrozy. Sapał coś do siebie. „Można by uznać, że zasnął” – pomyślał Szela i wysiadł z radiowozu. Mdliło go od zaduchu i obrzydzenia. Drugi kierowca tira miał rację. Można się porzygać od samego smrodu. Zatrzasnął głośno drzwi i sprawdził tylne klamki. Pokonując kilka metrów między radiowozem a trzema mężczyznami na parkingu, stwierdził melancholijnie, że to jedna z tych chwil, kiedy myśli o zmianie zawodu.
– Niech mi pan powie, co się właściwie stało? – zwrócił się do drugiego kierowcy. Chłopak był blady i wyglądał na przestraszonego. Niepewnie zerkał w kierunku miejsca wypadku. Na jego twarzy lęk mieszał się ze zgrozą.
– Zahamowałem, bo przez przejście szedł ktoś z rowerem. Nagle poczułem szarpnięcie do przodu i usłyszałem zgrzyt. W lusterku zobaczyłem, że w tył wjechał mi drugi tir.
– Nie widział pan, kto tam jedzie?
– Widziałem w lusterku światła, ale nie patrzyłem dokładnie. – Chłopak zastanawiał się nad słowami, żeby nie pominąć żadnego ważnego elementu. Było widać, że chce pomóc, choć właściwie nie było w czym pomagać. – Wie pan, jak to jest w tirze – ważne, co przed tobą.
Szela nie wiedział, jak to jest w tirze, ale odpowiedź brzmiała dość przekonująco.
– Nie widział pan wcześniej?
– Kogo?
– Tego rowerzysty. Trzeba było wcześniej hamować, nie tak nagle!
– Ale panie władzo, to wcale nie było nagle! Normalnie jechałem, jak znaki nakazują. Tam jest siedemdziesiątka, a zaraz potem pięćdziesiątka, zacząłem zwalniać już na górce.
– Tak, tak! Wszyscy jeździcie bardzo ostrożnie i zwalniacie przed znakami. A ludzie na drogach giną od kataru.
Chłopak próbował się bronić.
– Znam drogę, panie władzo, sto razy tędy jechałem! Zawsze zwalniam dużo wcześniej, bo to przejście to masakra.
Zamilkł i znowu zerknął niepewnie w kierunku splecionych ciężarówek. Musiał usłyszeć niezręczność w swoich słowach, bo szybko odwrócił głowę. Noc niezręczności.
– Chcesz mi powiedzieć, że tamten przywalił w twój pojazd z pełną prędkością, gdy stałeś przed przejściem?
– On miał dwadzieścia ton ładunku na pace – podsunął Listwan półgłosem. – Nie wyhamujesz tak łatwo.
Szela zerknął na niego i powrócił do pytań.
– A ta rodzina? – Znowu coś mu zgrzytnęło we własnych słowach. – Ta rodzina też się zatrzymała?
Chłopak się zastanowił, zanim odparł:
– Tak, chyba tak. Właściwie to…
– To co?
– Nie wiem, jak to powiedzieć… – Kierowca starał się nadać swoim słowom odpowiednie brzmienie, Szela zaś się zastanawiał, o jakie brzmienie mu chodzi. – Oni… W ogóle ich nie widziałem.
– Zaraz, zaraz! Chcesz powiedzieć, że w ogóle ich nie widziałeś? Nie zauważyłeś, że jedzie za tobą osobowy samochód? To gdzie wy macie oczy w tych tirach?! Półmetrowe lusterko ci nie wystarczy, żeby widzieć za sobą osobowe auto?
– Już mówiłem, w tirze tak dobrze nie widać, kto jedzie za tobą – westchnął ciężko chłopak. – Coś migało w lusterku, ale przecież jak jadę, to nie liczę świateł! Może był jeden samochód, może były dwa. A może trzy…
Mówiąc to, zorientował się, że rozmowa idzie w niedobrym kierunku, i przeprowadził kontratak.
– Co to, kurde, ma być?! Jestem o coś oskarżony? Chyba jego powinniście przesłuchiwać, nie? Jechałem, jak należy, i zatrzymałem się, jak należy… Co, ja ich zabiłem?!
Szela usłyszał w końcówce drżenie jego głosu. Jeszcze trochę i chłopak się rozpłacze. Miał do tego pełne prawo – pod jego wozem leżały cztery trupy. Właściwie trochę ich zabił, skoro jego ciężarówka posłużyła za kowadło. Niezły początek kariery zawodowej. Pierwsze szlify. Jeszcze ze dwa trafienia, chłopcze, i nie będziesz już taki wrażliwy. Nauczysz się także, że nie ma po co hamować, bo i tak koleś za tobą mknie przed siebie jak Pendolino pod Kielcami i zmiata z drogi tych, którzy hamują. I wszystko inne. Kilka takich lekcji plus opowieści starszych kolegów i będziesz jeździł jak on. Rozmiar spodni też zmienisz.
Aspirant Stańczyk, zwany Szelą, poszedł jeszcze raz obejrzeć miejsce wypadku. Wszystko wskazywało na to, że chłopak mówi prawdę. Przejście dla pieszych zostało kilka metrów za czerwoną ciężarówką. Uderzenie było tak potężne, że całą kolumnę rzuciło ze dwadzieścia metrów do przodu. Wszystko się zgadza, tyle mogłoby być. Powinno być. To znaczy… nie powinno być, mistrzu niezręczności.
Upewnił się u technika, że dokumentacja fotograficzna została wykonana, i wydał zgodę strażakom na rozczepienie pojazdów. Do tyłu drugiego tira podpięto linę i potężny ciągnik z dźwigiem ruszył powolutku na wstecznym. Rozległ się zgrzyt rozrywanej blachy, ciężarówka ustąpiła i strażak wyglądający na dowódcę akcji dał znak ręką, że na razie wystarczy. Spod kabiny wyłoniło się coś, co było kiedyś tyłem punto z kanapą i fotelikami, w których troskliwi rodzice zapięli swoje pociechy dla bezpieczeństwa. Latarnia rzuciła trochę światła do zmiażdżonego wnętrza i Szela odwrócił wzrok. Niech ratownicy zaglądają, mają więcej wprawy. On jest śledczym kryminalnym, nie anatomopatologiem. Jak się teraz szuka nowej pracy? Nadal przez ogłoszenia w „Dzienniku”?
Uznawszy, że nie ma tutaj nic więcej do zrobienia, aspirant Stańczyk wrócił do Bałysia i chłopaka z ciężarówki z napisem PETER LOGISTIC. Obaj rozprawiali o czymś z ożywieniem – dominował głos Lucka, który starał się rzeczowymi komentarzami odwrócić uwagę młodego kierowcy od operacji wyciągania ciał z wraku. Lucjan Bałyś, dwudziestopięcioletni szczupły młodzieniec o imieniu z przedwojennej komedii, bardziej wyglądający na maminsynka niż policjanta, świetnie się do takich zadań nadawał. Jego szczera, niemal zawsze lekko uśmiechnięta twarz natychmiast budziła sympatię, i to zarówno u kobiet, jak i u mężczyzn. Te pierwsze wyczuwały pokrewieństwo dusz i spory udział żeńskiej animy w jego osobowości, ci drudzy odnajdowali w nim fajnego kumpla, inteligentnego dowcipnisia i uczynnego pomocnika, pozbawionego przy tym aury męskiej rywalizacji. Tylko imię miał do dupy.
– To co, zjeżdżamy?! – zakrzyknął Bałyś na jego widok. Młody kierowca był blady i ciągle rozglądał się na boki, jakby się obawiał ataku potwora z zarośli.
– Zjeżdżamy, reszta nie należy do nas. I całe szczęście. – Stańczyk wskazał palcem kierowcę. – Niestety, będziesz jeszcze przez pewien czas wydany na pastwę kolegi i jego oddechu. Musimy spisać protokół i zeznania na komendzie. Jedziesz z nami. I z nim.
– A co z samochodem? Odpowiadam za ładunek – jęknął chłopak.
– Tutejsza ekipa zostaje na miejscu. Poza tym chyba jest ubezpieczony, co? – Zerknął na chłopaka pytająco. Tamten przytaknął skwapliwie.
– Wezmę tylko kilka rzeczy z kabiny. – Obrócił się i ruszył ku swojej ciężarówce.
– Chwileczkę, pójdę z tobą! Bałyś, rzuć okiem na naszego ulubieńca! – Ruchem głowy wskazał Luckowi radiowóz z grubasem. – Przesadź go do naszej kabaryny, a w tamtej pootwieraj okna, żeby Listwana nie zabiło po drodze do domu.
Lucek wyszczerzył zęby, po czym nagle spoważniał.
– A my? Czy przeżyjemy powrót? – zapytał z troską. Następnie zaproponował rzeczowo: – Wsadźmy go do bagażnika. Albo przywiążmy do zderzaka. Przewietrzy się.
Stańczyk zignorował pomysł i poszedł za kierowcą do białej kabiny tira. Krzątających się sanitariuszy i strażaków ominęli sporym łukiem, jakby samo miejsce wypadku było ogniskiem zarazy. W pewnym sensie było.
Lucek uchylił ostrożnie drzwi radiowozu, jakby zaglądał do pułapki na gryzonie. Indywiduum siedziało nieruchomo ze spuszczoną głową, z jego przyciśniętych do rękawa kraciastej koszuli nozdrzy wydobywał się zduszony świst. Na siedzeniu obok leżała niewielka podróżna torba, z której wystawał ręcznik. Zapach alkoholu stał się jakby z powrotem świeższy. Ejże, lekarstwo na stres w podręcznej torebeczce? Bardzo nieładnie, panie kierowco.
– Wysiadamy! – rzucił donośnie na wypadek, gdyby tamten spał.
– Fss, fss… Po co?
– Pojedziemy na komendę. Trzeba spisać zeznania. I poczekać, aż twój mózg wróci z przestrzeni międzygalaktycznej na Ziemię.
– Nigdzie, fss… nie pojadę! Co, kurwa?! Je-jestem oskarżony czy co? Fss… Puść mnie, fa-fagasie!
Lucek pochylił się ku kracie, wstrzymując oddech.
– Co powiedziałeś?
Tamten w oczach sympatycznego blondyna musiał dojrzeć coś potencjalnie niekorzystnego dla siebie, ponieważ odsunął się i odwrócił filozoficznie głowę na bok. Lucek nie miał ochoty dyskutować. Miał ochotę zabić.
– Zabieraj tyłek i wysiadaj!
– Słuchaj, młody! Fss… Mam tu trochę kasy. Bierz i spadaj. Idę się odlać i znikam. Fss… Nie ma mnie.
Wyciągnął jakiś zwitek z torby i chwiejnym ruchem usiłował przecisnąć przez kratę. Lucek wysiłkiem woli powstrzymywał się, żeby nie wywlec grubasa z radiowozu i nie rozkwasić tego głupiego, zapijaczonego pyska.
– Za próbę przekupstwa dostaniesz dodatkowy paragraf, a może i dwa. To będzie zależało od moich zeznań. Zamknij się i wysiadaj!
– Pierdol się! – mruknął grubas, ale cofnął rękę z pieniędzmi i zaczął gramolić się do drzwi. W ostatniej chwili, ponieważ Lucek miał ochotę wcisnąć mu te słowa z powrotem do przepalonego wódą gardła. Wysiedli. Od pagórków między Gajem a Grobianami napłynęła wilgoć topniejącego marcowego śniegu. Wiał halny. Lucek zrobił głęboki wdech i wydech, żeby przefiltrować zatrute syfem płuca. „Halny zabija – usłyszał kiedyś od starego górala, który komentował wypadek w Tatrach. – Powietrze się biesi, śnieg w górach się biesi, to i człowiek się biesi”. W rzeczy samej.
– Chce mi się lać – oznajmił grubas.
– Nigdzie nie pójdziesz! – warknął Lucek i mocno przytrzymał go za ramię. Grubas odwrócił się gwałtownie i strząsnął jego dłoń.
– Co, kurwa?! Fss… Wyszczać się nie można? Chcesz, żebym ci się zlał na siedzenie? – zarechotał, po czym zakaszlał.
Właściwie ma rację. Lucek doszedł do wniosku, że lepiej będzie, jak się teraz załatwi, nie wiadomo bowiem, kiedy będzie miał następną okazję.
– Niech ci będzie. Idziemy.
– Razem? Chcesz mi, fss… potrzymać? – Grubas kaczym krokiem poczłapał w kierunku kępy zarośli za parkingiem.
Lucek się zatrzymał, po czym ruszył za nim w pewnej odległości. Szybko ocenił, że grubas i tak nie ma szans na ucieczkę. Nawet gdyby puścił się biegiem w dół, do strumienia, to dogonienie go i obezwładnienie było dla Bałysia dziecinnie łatwym zadaniem. Większy kłopot uciekinier mógłby mieć z samym sobą, zwłaszcza na stromym zboczu pokrytym resztkami mokrego śniegu. Grubas zatrzymał się na skraju parkingu pod sporym krzewem i kołysząc się z pięt na palce i z powrotem, walczył z zamkiem błyskawicznym rozciągniętych dżinsów. Lucek nie potrafił rozstrzygnąć, czy czuje tylko niechęć, czy także odrazę.
Od jesieni wszystko szło nie tak. Wilgoć listopadowych deszczów jakimś niepojętym sposobem przenikała w duszę i ciało jego bezpośredniego przełożonego i jedynego przyjaciela, komisarza Andrzeja Krzyckiego, który również wilgotniał coraz bardziej – na zewnątrz i od środka. Ściślej rzecz biorąc, nasączał się i ociekał płynami o zróżnicowanej zawartości alkoholu i słabo przewidywalnym wpływie na jego zespół psychosomatyczny. Inaczej mówiąc, od zakończenia październikowej akcji najlepszy śledczy Komendy Wojewódzkiej w Krakowie nie przychodził do pracy, nie odbierał komórki ani telefonu domowego, nie otwierał nikomu drzwi – tylko chlał na umór. Nie można było nic z tym zrobić. Podejmowali na zmianę z Ewą Leszczyńską dyżury przy Krzyckim, pilnowali go w dzień i w nocy, obserwowali, tropili, konfiskowali alkohol i wylewali do zlewu, przemawiali do dryfującego w kosmosie rozumu – na próżno. Jak wszyscy alkoholicy, Krzycki zawsze znajdował sposób, żeby się napić. Wystarczyło mu wyjść do toalety, gdzie wcześniej zachomikował ćwiartkę Wyborowej w koszu z brudną bielizną, albo przejść na drugą stronę ulicy po papierosy do kiosku, aby ssące braki w organizmie uległy błyskawicznemu uzupełnieniu. Wówczas Krzycki na pewien czas się uspokajał, zaczynał rozsądnie odpowiadać na pytania, nawet żartować, co chwila gdzieś dzwonił. Po upływie dwóch, trzech godzin wszystko jednak zaczynało się od nowa. Bałysiowi niełatwo przychodziło na to patrzeć. Zawdzięczał temu człowiekowi nie tylko stałe zatrudnienie w wydziale śledczym, ale także kilka bezcennych lekcji zawodu, których nie znajdzie się w żadnym podręczniku. Oferował jeszcze coś – przyjaźń, która nieco łagodziła syf codziennej policyjnej orki, fajnej jedynie w filmach. Dzięki Krzyckiemu chciało mu się robić to, co robił, dlatego teraz tak często przywoływał jego ducha. „Co by na moim miejscu zrobił Krzycki?” – to pytanie towarzyszyło Bałysiowi na każdym kroku.
Pod koniec listopada, po czterech tygodniach przepychanek i awantur, odpuścili – po drugiej stronie była barykada. Zostawili go samemu sobie i czekali w napięciu na telefon do komendy. Na miesiąc zapadła złowróżbna cisza. Telefon zadzwonił 24 grudnia po południu. Barman z knajpy na Rynku poprosił o przysłanie kogoś do odholowania pana komisarza, ponieważ bar od godziny powinien być zamknięty, on zaś chciałby wreszcie pójść do domu. Odebrali go z Ewą i zawieźli prosto na najwyższe piętro oddziału 5D Szpitala Specjalistycznego imienia doktora Józefa Babińskiego w podkrakowskim Kobierzynie. Siedzi tam do dziś. Minęły trzy miesiące i Lucek melancholijnie rozważał, czy którakolwiek z dobrych rzeczy sprzed nieszczęsnej historii z Mścicielem ma szansę powrócić. Co do powrotu złych miał dziwnie niezachwianą pewność.
Indywiduum chwiało się nadal, balansując na krawędzi skarpy i majstrując palcami w okolicach rozporka. Ciekawe, czy zdąży sobie obsikać buty, zanim zwali się do rowu? Grubasowi od dłuższej chwili udawało się utrzymywać akrobatyczną równowagę, była więc szansa, że jednak zdąży. Zostawił go i poszedł przewietrzyć samochód. Będzie potrzebne dużo świeżego tlenu.
Co by zrobił Krzycki? Łapał się na tej myśli, ilekroć ruszał w teren. Intuicje (byłego – naprawdę?) partnera nieodmiennie budziły jego podziw. Wielokrotnie próbował uchwycić te ledwie zauważalne szczegóły, które wszyscy inni przegapiali bez wyrzutów sumienia, a komisarz Krzycki czepiał się ich jak nici i podążał za nimi do kłębka. Spośród czterech podejrzanych potrafił natychmiast wyłowić tego najważniejszego i zdemaskować jednym prostym pytaniem, które nikomu z nich nie przyszłoby do głowy. Gdy wchodzili na trefny teren, wszyscy szli na prawo, a Krzycki na lewo. Nagle skręcał bez wahania w bok i właził na tyły, odcinając drogę komuś szykującemu się właśnie do ucieczki. Kiedy w Dolince Karniowickiej wszyscy kręcili się wokół ścieżki, z której spadł quad, Krzycki zajął się oglądaniem gałęzi na pobliskim drzewie. I znalazł sznurek, potem kamień, dodał jedno do drugiego i wyszło morderstwo.
Nie chodziło tylko o intuicję czy niekonwencjonalne podejście do pracy. Krzycki czasami postępował tak, jakby wiedział więcej niż inni. Jak choćby wtedy, kiedy znalazł w lesie metalową kulkę z wygrawerowanym cytatem. Po prostu zszedł ze ścieżki i po dziesięciu krokach schylił się i podniósł zgubę pozostawioną przez mordercę. Nie miał szans jej dostrzec ani w inny sposób wyczuć jej obecność. Po prostu wiedział… Dzięki temu sprawa Mściciela, w której przez długi czas byli całkiem bezradni, nagle nabrała tempa i znalazła szybkie rozwiązanie.
A potem… Potem Krzycki zachowywał się tak, jakby wiedział mniej od średnio rozgarniętego debila. Jakby w ogóle nic nie wiedział i nie chciał wiedzieć, odgradzając się od wszelkich wieści butelką. „Nie mówcie do mnie – i tak wiem za dużo!” Lucek pokiwał smętnie głową. Właściwie na to wyszło. Rozwiązując zagadkę Mściciela, Andrzej Krzycki dowiedział się trochę za dużo. Zwłaszcza o sobie i swojej przyszłości. Temat do rozmyślań: nadmiar wiedzy a nadmiar picia.
– Hej, hej, hej! Cholera jasna!
Grubas zniknął. Niewiele myśląc, Bałyś skoczył z wyciągniętymi przed siebie rękami i w kilku susach znalazł się na skraju skarpy, ale po kierowcy tira zostały tylko znikające w ciemności białe podeszwy adidasów. Z dołu dobiegł chrzęst miażdżonych gałązek i śniegu przymarzniętego do podłoża. Musiało boleć, ponieważ nastąpiło również głuche uderzenie w kamień albo pień drzewa. Po chwili chrzęst ucichł i zapadła cisza. Lucek zaklął i zsunął się na sam dół parowu, którego dnem płynął wartki o tej porze roku strumień. Cielsko grubasa zatrzymało się tuż przed wodą, pokonane przez solidny pień olchy. Gdy dotarł wreszcie do uciekiniera, ten poruszył dwa razy nogą i znieruchomiał. „Trzeba było go jednak trzymać – pomyślał nerwowo. – Chyba stracił przytomność. Jak my go stąd wyciągniemy?”
– Hej, gościu! – Potrząsnął za mięsiste ramię, ale tamten nie reagował. Przypomniał sobie o małej latarce w kieszonce kamizelki, obowiązkowym wyposażeniu policjantów w akcji. Wyjął ją, przekręcił górną część, oświetlił twarz kierowcy i zdębiał.
Grubas miał poderżnięte gardło.
– Dziś zajmiemy się inscenizowaniem typowej sytuacji domowej, która wiąże się z waszą chorobą. Chodzi o to, żeby każdy z was zobaczył siebie z zewnątrz – jak wygląda, co mówi i jak to jest odbierane przez osoby trzecie. W tym celu mieliście przygotować rozmówki z życia wzięte.
Terapeutka miała na imię Wanda, włosy z początkującą szpakowatością ścinała na chłopca, a szczupłą i całkiem zgrabną sylwetkę opinała w ciasne spodnie, rzadziej w krótką spódnicę, i czarny golf. Grupa była podzielona na jej zagorzałych sympatyków i przeciwników, kiedy więc padło pytanie: „Gotowi?”, z prawej strony sali rozległo się chóralne „Tak!”, z lewej zaś chóralne „Nie!” – i każda ze stron czuła się w stopniu satysfakcjonującym wyrażona w tym okrzyku. Tożsamość spełniona.
– Doskonale, w takim razie kto pierwszy na ochotnika?
Natychmiast podnieśli ręce Docent i stolarz Wiesiek. Pierwszy z nich kochał się na zabój w terapeutce, podobnie zresztą jak w połowie pacjentek. Drugi wielbił panią Wandę trochę ze strachu, ponieważ przejrzała go na wylot już w pierwszy dzień. Docent dostał ksywę z powodu zatrudnienia na renomowanym uniwersytecie. Wiesiek ze swoim imieniem nie potrzebował ksywy. Obaj machali rękami jak dzieci na lekcji – „Proszę pani, ja wiem, ja wiem!” – i Wanda w skupieniu analizowała, któremu z nich pierwszemu powierzyć rolę reżysera. Padło na Wieśka.
– Jak brzmi twój dialog? – zapytała z drewnianym uśmiechem, za którym pełgał zaledwie cień rozbawienia. Stolarz Wiesiek wyjął z kieszeni wytartej marynarki kartkę o fakturze i barwie opakowania do wędlin i odczytał tekst dramatu:
– Gdzie idziesz?
– Do Józka.
– A po co znowu?
– Pożyczyć spawarkę.
Zamilkł i rozejrzał się po sali. Zapadła cisza, jakby wszyscy czekali na dopalenie się lontu, po czym nagle wybuchł powszechny rechot. Dominował bas Leszka Fliziarza, któremu wtórował piskliwy chichot Janusza zwanego Zaworkiem – dawnego pracownika krakowskiej „Armatury”. Pozostali śmiali się w kułak. Wanda musiała najpierw opanować własny śmiech, zanim zaczęła uciszać salę.
– Spokój! Śmiejecie się z samych siebie. Wieśku, zanim odegramy scenkę, musimy z grubsza przynajmniej określić jej sens. Powiedz nam, co w niej jest takiego irytującego? Co się tutaj złego dzieje?
Wiesiek prowadził domowy warsztat stolarski w Janowicach – jak była robota, to robił, a jak nie było, to pił. Sąsiedzi szybko rozpoznali okazję i dzielnie mu w tym codziennym trudzie sekundowali. Problemem numer jeden był alkohol, problemem numer dwa – pojawiająca się później agresja, o co trudno było podejrzewać tego spokojnego i nieśmiałego z natury mężczyznę zbliżającego się do sześćdziesiątki. Teraz także, pod wpływem pytania Wandy, skulił się na krześle i jakby się zamyślił, zanim odpowiedział.
– Bo mnie to denerwuje – wyrzucił z siebie jak wstydliwy grzech.
– Ale co cię denerwuje?
Rozejrzał się po sali niepewnym wzrokiem. Leszek Fliziarz zachęcał go gestem „Dalej, nawijaj!”, szykując się na ciąg dalszy zabawy.
– No… że baba się czepia.
– A jak myślisz, dlaczego się czepia? Co jej się nie podoba w tym, że idziesz do kolegi po spawarkę?
Wanda wypowiadała swoje kwestie z wystudiowanym spokojem. Wiesiek sięgał do głębin swojej przepastnej duszy, gdzie odpowiedzi wiły się jak gniazdo żmij.
– No bo… Kurde, co jest – do sąsiada nie można wpaść? Chociaż na chwilę?
– A po co tam chodzisz? – zapytał Fliziarz mefistofelicznym szeptem. Janusz Zaworek zachichotał. Ten chichot miał swoje drugie dno.
– Spokój! – zarządziła kategorycznie terapeutka. – Właśnie, Wieśku, co jest złego w tym, że czasem idziesz do Józka? Masz jakiś pomysł, dlaczego to tak denerwuje twoją żonę? Czego ona się boi?
Odpowiedź musiała kryć się gdzieś pod paznokciami lewej dłoni, bo tam właśnie Wiesiek zaczął jej pilnie szukać. Coś widocznie znalazłszy, zawołał z nagłym przekonaniem:
– No właśnie, o co jej chodzi? Że sobie strzelimy po piance? To jakieś przestępstwo jest? A ona się drze jak głupia.
– Masz całkowitą rację – powiedziała powoli Wanda, kiwając głową w zamyśleniu. – Nie widzimy niczego złego w tym, że dwaj sąsiedzi wypiją sobie razem piwo w przerwie między domowymi zajęciami. Na całym świecie sąsiedzi popijają piwo. – Zrobiła retoryczną pauzę, po czym spytała, nieznacznie podnosząc głos: – O co tej głupiej babie chodzi? Czego się drze? Mogłaby mieć trochę luzu!
W oczach Wieśka zamigotała wdzięczność. Cała jego postura wykonywała drobne akceptujące ruchy, powtarzające dokładnie to samo: „O co tej babie chodzi?”. Im dłużej Wanda kiwała głową, potwierdzając słuszność jego wątpliwości, tym mocniej on kiwał głową, a na jego twarzy rozlewała się ulga, wynikła z przekonania, że w wypiciu piwa z sąsiadem nie ma absolutnie nic złego. I tak utwierdzali się wzajemnie w pewności, że doszli do zgody. Nagle Wanda zmieniła ton i rzuciła krótko:
– Co tu robisz?
Szorstkie jak rozkaz wojskowy pytanie zbiło Wieśka z tropu.
– Co?
– Skoro wszystko jest w porządku, Wieśku, i nie ma niczego złego w pójściu do sąsiada i wypiciu z nim piwa albo dwóch…
– Albo czterech! – dorzucił Leszek Fliziarz, Zaworek zaś zachichotał.
– …to dlaczego się tu znalazłeś?
– Tu, na terapii? – Stolarz wrócił do cichego, niepewnego głosu. Pozostali przestali się uśmiechać. Scenka nabierała ciężaru.
– Tak, tu, na terapii. Nie każdy, kto chodzi do sąsiada na piwo, ląduje w szpitalu psychiatrycznym na oddziale leczenia uzależnień, ponieważ, jak słusznie zauważyłeś, to zupełnie normalne, że ludzie piją piwo. Pozwolisz więc, że zapytam jeszcze raz: dlaczego tu jesteś?
Zamilkła i wpatrywała się w niego już bez tej sympatii, która jeszcze przed chwilą taką ulgą napełniała duszę Wieśka. Wszyscy czekali w napięciu na rozwój wydarzeń: Fliziarz z półotwartymi ustami, Zośka Modystka – jedna z dwóch kobiet w grupie – z ironicznym uśmiechem, Docent z wysuniętymi wargami, jakby dawał buzi psu. Jeden tylko Andrzej siedział w kącie pod oknem z obojętną twarzą. Ponieważ Wiesiek znowu zaczął intensywnie poszukiwać odpowiedzi pod paznokciami, Wanda pociągnęła wątek dalej.
– Skoro masz problem z wypowiedzeniem tego, to ci pomogę. Jesteś tutaj z powodu uzależnienia od alkoholu, które stwierdzono u ciebie na podstawie diagnozy lekarskiej potwierdzonej zeznaniami twoich bliskich, a także twoim. Wiesz, co to oznacza?
Wiesiek Stolarz chyba trochę się pogubił. Najpierw pokręcił głową na znak, że to wszystko nieprawda, następnie mruknął coś pod nosem.
– Proszę? Nie dosłyszałam.
– Mówi, że go tu przysłali – pospieszył z pomocą Zaworek, który siedział obok, i natychmiast zachichotał.
– On może mówić sam. Prawda, Wieśku? Powiedz nam głośno.
Głowa stolarza z Janowic powędrowała najpierw w prawo, potem w lewo, jakby Wiesiek oczekiwał odsieczy. Ponieważ ta nie nadeszła, wydukał wreszcie:
– Kazali mi przyjść.
– Kto ci kazał? – zapytała terapeutka z udawanym zdziwieniem. – To szpital publiczny, a leczenie w Polsce jest dobrowolne.
– Ale ja… ja… Miałem nakaz od policji.
Z Wandy opadły resztki sympatycznej maski i wbijała teraz jastrzębi wzrok w swoją ofiarę.
– Co policja ma z tym wspólnego?
– Bo byłem… jestem oskarżony.
– O co?
– O… pobicie.
– Kogo pobiłeś? – Bezlitosny głos Wandy działał jak skalpel.
Wiesiek odchrząknął i przełknął.
– Żonę.
– Za to, że się darła, tak? O co tej głupiej babie chodzi? Człowiek haruje jak wół, chce chwilę odsapnąć, a ta wrzeszczy. Tak? O to chodziło?
Ostatnie słowa krzyknęła mu niemal prosto w twarz. Przyciśnięty do ściany Wiesiek zebrał się w sobie i odparł atak głosem wzmocnionym przez rozpaczliwą determinację:
– Właśnie że tak! Dokładnie! Zawsze, jak, kurde, wracam do domu, słyszę to samo: „Po coś tam poszedł?”, „Gdzie cię znowu nosi?”, „Nie mogłeś usiedzieć na tyłku?”. I tak bez przerwy. Ja też chcę normalnie żyć! Co, nie mogę normalnie żyć, nie mogę? Mogę. I wyjść też mogę, kiedy chcę. Jestem wolnym człowiekiem.
Ostatnie zdanie wypowiedział dobitnie jako mądrość uniwersalną. Po czym zamilkł w zacięciu, gotów bronić swego stanowiska jak Częstochowy.
– Świetnie! – krzyknęła Wanda. – Zobaczmy, jak to wygląda z zewnątrz. Proszę bardzo, Leszek będzie Wieśkiem, a Janusz jego żoną. Chodźcie na środek.
Sala przywitała rozdanie ról z pełną aprobatą.
– Zaworek, chcesz szminkę? – zaproponowała Bożenka Góralka, bohaterka rodzinnej wsi, której połowa mieszkańców to alkoholicy, nie wyłączając starców, kobiet i dzieci, ale na terapię poszła tylko ona. Zapłaciła za to powszechnym napiętnowaniem, potwierdzonym gromami księdza z ambony.
– Pewnie, ale ze spódnicą i stringami – odciął się dawny pracownik „Armatury”.
– Głupi jesteś, nie mam stringów – obruszyła się Bożenka i wyjęła komórkę, żeby sprawdzić esemesy.
Wanda ustawiła obu aktorów pośrodku sali, przypomniała kwestie do wygłoszenia i usiadła pośród pacjentów. Efekt był komiczny, ponieważ Fliziarz przerastał swój pierwowzór o dobre dwadzieścia pięć centymetrów, za to Janusz Zaworek miał krótkie, pulchne łapki i okrągły brzuszek, czym znakomicie imitował gospodynię domową.
– Gdzie idzies? – zapiszczał sepleniąco i wszyscy ryknęli śmiechem.
– Do Józka – mruknął ponuro Leszek.
– A po co znowu? – piszczał dalej Janusz, zachwycony występowaniem przed publicznością.
– Pożyczyć spawarkę – bąknął szybko Fliziarz i również parsknął śmiechem. Nie wytrzymał napięcia scenicznego.
Wszyscy oprócz Andrzeja mieli świetną zabawę, Wanda nakazała jednak powtórzyć całą scenkę.
– To się mija z celem. Jak się będziecie wygłupiać, do niczego nie dojdziemy. Wieśku, podpowiedz im, co robią źle.
Wiesiek Stolarz nadal siedział trochę naburmuszony i odczekał chwilę, zanim się odezwał.
– Janusz za głośno piszczy.
– Mówiłeś, że żona się drze na ciebie – zaprotestował Zaworek.
– Ale nie tak. Ona cicho mówi.
– Ciekawe dlaczego? – wyrwało się terapeutce, ale szybko się zreflektowała. – Dobrze, jeszcze raz proszę.
Obaj aktorzy po raz trzeci powtórzyli scenkę, ale tym razem przyłożyli się do ról, wypadła bowiem całkiem przekonująco. Zwrócił na to uwagę Docent.
– W mojej ocenie w wypowiedzi osoby przedstawiającej Wieśka można się dopatrzyć elementów hipokryzji i daleko posuniętej nieszczerości. Odpowiedź pada jakby poza ramami pytania, przedmiot całej rozmowy jest zaś ukryty pod nic nieznaczącymi, zdawkowymi kolokwializmami, podczas gdy w istocie chodzi w niej o dekonstrukcyjny sens pod skreśleniem…
– Intelektualizujesz, Docent! – mruknęła Zośka Modystka. – Powiedz to po ludzku.
– Nie będę specjalnie dla ciebie udawał głupszego, niż jestem – odciął się Docent. – Mówię najlepiej, jak potrafię. Mowa to człowieczeństwo.
– Potrafisz bardzo mądrze gadać, Docent, ale gówno wiesz! – Zośka nie dawała za wygraną. Nie lubiła Docenta. Sama miała kiedyś uniwersyteckie ambicje, które gdzieś tam po drodze (wyjazd zarobkowy, przypadkowa ciąża, szybki ślub) diabli wzięli. – Chłop nie ma spokoju od zrzędliwej baby, to się musi napić.
– Tylko nie zrzędliwej, tylko nie zrzędliwej – zaprotestował Zaworek, który mocno wczuł się w rolę.
– Ona taka jest – zachichotał ucieszony Wiesiek, w rewanżu przejmując rolę Zaworka.
– Przestańcie! – Wanda starała się zapanować nad ożywioną grupą. Rozejrzała się po sali w poszukiwaniu nowych komentarzy do scenki i jej wzrok spoczął na Andrzeju. Siedział w kącie pod oknem i nie zdradzał żadnego zainteresowania analizą dramatycznej sytuacji. – Andrzeju, a co ty o tym sądzisz? – zapytała z drewnianym uśmiechem.
Andrzej, z racji zawodu opatrzony ksywą Columbo, drgnął i skierował wzrok na terapeutkę. Ich spojrzenia spotkały się na moment w powietrzu jak dwa promienie laserowe. Żadne nie ustępowało i cała sala również ucichła, wyczuwając wzrost napięcia między nimi. Wanda uniosła lekko podbródek, jak robią ludzie chcący wyglądać wyzywająco, i czekała na odpowiedź Andrzeja. On milczał zacięcie i patrzył w nią, jednocześnie zaś poza nią, jakby była ze szkła.
– Nie wiem właściwie – bąknął pod nosem bez przekonania.
– Czego nie wiesz? – zapytała spokojnie tonem nauczycielki.
– Właściwie to nie wiem, czego nie wiem. Po prostu nie wiem – i tyle.
Wzruszył ramionami, aby podkreślić, że go to nie interesuje. Pod wpływem jej spojrzenia popatrzył na podłogę i skupił wzrok mniej więcej w okolicach stóp w zgrabnych butach. Ona przypatrywała mu się z niewzruszonym spokojem, jak drapieżnik, który już jest pewien swojej zdobyczy. Już czuje zapach szarpanego mięsa.
– Nie wiesz, co sądzić o sytuacji Wieśka? To niemożliwe. Każdy coś sądzi, żadna specjalna wiedza nie jest tutaj potrzebna. Zapytam jeszcze raz, żeby oswoić cię z tym pytaniem: co sądzisz o Wieśku i jego odpowiedziach? Zgadzasz się z jego punktem widzenia, że żona czepia się bez powodu, czy raczej uważasz, że to on jest nie w porządku? A może uważasz jeszcze inaczej? Śmiało, wygłoś swoje zdanie. Nie jesteśmy w sądzie, możesz kłamać – dodała na koniec nie bez jadowitości. Jej głowa i cała postać nawet nie drgnęła, podbródek nadal wystawał prowokacyjnie przed wargi, w oczach igrała przekora.
Andrzej włożył obie ręce do kieszeni spodni i przyglądał się jej obojętnie.
– Myślę, że to jest strasznie smutne. Właśnie takie: straszne i smutne.
– Mógłbyś wyjaśnić, co jest smutne? – W głosie Wandy było słychać lekkie drżenie. Spoważniała i skupiła całą uwagę na nim. Drapieżnik się cofnął.
– Nie. Nie jestem pewien, czy was to interesuje.
– Ależ oczywiście, że interesuje – zapewniła szybko. – Interesuje nas opinia każdego – dodała skwapliwie, wypełniając zapewne zalecenia z kursu dla psychoterapeutów. – Co jest więc straszne i smutne?
Andrzej nie odpowiedział i przyglądał się terapeutce, podczas gdy pozostali bez wyjątku wpatrywali się w niego. Dał się kilka razy poznać jako burzyciel, potrafił wybić z rytmu Wandę i poprowadzić zajęcia w nie całkiem dla niej pożądanym kierunku. To mogło być ciekawe, dlatego czekali w napięciu.
– Columbo, nawijaj! – zachęcił go Leszek Fliziarz.
Zaworek natychmiast zachichotał.
– Dajcie spokój! Wiesiek kłamie, ponieważ chce się napić. My to wszystko wiemy, bo też tak robiliśmy. Tysiące razy. Po co ta cała zabawa w teatrzyk?
– Andrzej nie wie, po co ten teatrzyk. Kto mu wyjaśni? – Wanda zwróciła się do grupy. – Może nasz mistrz elokwencji? Krzysztofie, spróbuj.
Docent poprawił się na krześle, jakby zasiadał za sterami samolotu, i wygłosił następujące wyjaśnienie:
– W odgrywanej scenie chodzi o to, żebyśmy zobaczyli siebie jakby z zewnątrz, to znaczy usłyszeli, jak nasze kwestie brzmią w ustach innych. Kiedy człowiek kłamie, znajduje się wewnątrz skonstruowanego przez siebie dyskursu, nie jest więc w stanie ocenić reguł nim rządzących. Pewne rzeczy przemilcza, inne przeinacza, jeszcze inne uwypukla, żeby osiągnąć zamierzony skutek. Dopiero kiedy wyjdzie poza własne konstrukcje dyskursywne, wówczas ma szansę – choć nie zawsze – dostrzec ich tendencyjny charakter, a więc i własną politykę, która, jak wiadomo, służy nie prawdzie, lecz skutecznemu zmierzaniu do celu. W przedstawieniu można zobaczyć siebie z zewnątrz, Columbo. W tym wypadku chodzi o dyskurs kłamstwa i politykę picia.
– Ja pierdzielę, Docent! Aleś doładował – mruknęła z podziwem Bożenka Góralka.
– Andrzeju, czy ten pouczający wykład rozjaśnił ci coś w kwestii teatrzyku? – Terapeutka znowu skupiła na nim wzrok. Można było odnieść wrażenie, że świetnie się bawi oporem Andrzeja, który jakby w odpowiedzi na jej ochocze ścieranie się z nim zwrócił się bezpośrednio do Wieśka.
– Wiesz, że kłamiesz?
Wiesiek przytaknął głową i na potwierdzenie uśmiechnął się przepraszająco. Andrzej rozłożył ręce.
– Po co demaskować zdemaskowane?
– Ponieważ mechanizm kłamstwa jest głęboko wbudowany w politykę picia, jak to określił Krzysztof. System iluzji i zaprzeczeń służy komfortowi picia i jego zdemaskowanie jest jednym z naszych zadań na terapii.
– Picie nie jest żadnym komfortem. Dla nas już nie.
– A czym jest?
Andrzej wzruszył ramionami i się nie odezwał.
– Dla mnie picie to śmierć – powiedział nagle głośno Wiesiek. Wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem. Wiesiek nigdy nie odzywał się niepytany. Podniósł głowę do góry, jakby chciał stawić czoła ewentualnym oponentom. W powszechnym kiwaniu głowami można było jednak wyczuć raczej aprobatę.
– To nie pij – poradziła Zośka Modystka.
– To nie piję.
– I nie lej baby – dorzuciła Bożenka.
– Już nie leję.
– I nie pożyczaj spawarki od Józka – dodał Zaworek i zachichotał, a reszta z ulgą mu zawtórowała. Scenka dobiegła końca.
– Po przerwie swój dialog przedstawi nam Krzysztof. Macie piętnaście minut. I nie palcie na schodach! – zakomenderowała Wanda, cała grupa ruszyła zaś do wyjścia.
Andrzej, który siedział w kącie, wychodził ostatni.
– Mogę cię o coś zapytać? – Wanda zatrzymała go w progu. Odwrócił się powoli i – jak się jej wydawało – z oporami.
– Słucham.
– Czy przygotowałeś jakiś dialog na dziś?
Powoli i niechętnie pokręcił głową.
– Tak myślałam. Możesz mi powiedzieć dlaczego?
– Nie prowadzę takich dialogów. Mieszkam sam.
Krzyżowali spojrzenia jak szpady. Ze zderzających się kling leciały iskry.
– To nie muszą być dialogi wypowiadane. Czasem człowiek wiedzie takie rozmowy w myślach.
– Ja nie.
Przez zamknięte drzwi z korytarza dochodziły śmiechy pozostałych. Wanda i Andrzej równocześnie popatrzyli najpierw na drzwi, następnie na siebie.
– Dlaczego traktujesz mnie jak wroga? Chcę ci pomóc – powiedziała nagle i zrobiła krok w jego kierunku.
Cofnął się i podniósł odruchowo lewą rękę, jakby chciał się zasłonić przed ciosem.
– Nie traktuję cię jak wroga – odpowiedział ze smutnym namysłem. – Po prostu nie mam dialogu, i tyle. Nie rozmawiam z nikim, nawet w myślach.
Patrzyła mu prosto w oczy i kiwała głową, jakby chciała powiedzieć, że świetnie rozumie, co chce powiedzieć, i w ogóle mu nie wierzy. Wytrzymał, ale miała wrażenie, że jego napięcie odrobinę złagodniało. Nie umiała go rozgryźć i to ją w nim najbardziej interesowało. To ona pierwsza spuściła oczy.
– Mam prośbę. Tu jest kartka i długopis. Napisz mi, co pierwsze przyjdzie ci do głowy. Teraz, od razu, bez długich namysłów. Wszyscy wiedziemy w myślach dialogi, niemal bez przerwy. Napisz mi swój. Coś, co wypływa na powierzchnię twoich myśli, kiedy puszczasz je swobodnie. Cokolwiek. – Podeszła o krok bliżej i powtórzyła: – Napisz mi to, Andrzeju. – Zawahała się i dodała: – Proszę.
Jego przeciągłe spojrzenie zdradzało wątpliwość, czy to przypadkiem nie jest kpina.
– Mówiłem już, że nie dialoguję z nikim.
Odwrócił się na pięcie jak żołnierz po odmeldowaniu i wyszedł. Wanda patrzyła przez chwilę na zamknięte drzwi, jakby miały się lada moment znowu otworzyć, a kiedy to nie nastąpiło, westchnęła ciężko i zaczęła przekładać dokumenty w teczce. Miała zgryz z komisarzem. Realizował wszystkie niezbędne elementy terapii, właściwie wydobywał z siebie iluzje i zaprzeczenia, aby je neutralizować – za tym wszystkim krył się jednak jeszcze ktoś, jakiś inny człowiek, który ściśle chronił własną odrębność. Wanda nie miała do niego żadnego dostępu. Trzymał jej wymagającego pacjenta za łeb jak zapaśnik, czasem tylko trochę podduszał i wtedy Andrzej siedział jak kołek, gapiąc się w pustkę. To zaś nie wróżyło w dłuższej perspektywie terapeutycznego sukcesu. A ona nie lubiła przegrywać.
„Nie dialoguję z nikim”. Guzik prawda. Facet siedzi zacięty i milczący, w środku wre gadanina, huczy kaskada narracyjnych ciągów, a ich jedynym, wielkim jak góra tematem jest beznadziejna wredność świata uosabiana w głównym Przeciwniku. On odpowiada za stan duszy pacjenta, jego chorobę, izolację i wszystko. Sens leczenia sprowadzał się do rozpoznania, kim jest Przeciwnik.
Po przerwie zajmowali się scenką Docenta. W przeciwieństwie do zwyczajowej elokwencji jej reżysera dialog był bardzo oszczędny:
– Znowu piłeś.
– Daj spokój, tylko jedno piwo!
Docenta dla odmiany odgrywał Wiesiek, do roli przygnębionej żony przez aklamację znowu wybrano Janusza Zaworka. Wszyscy, łącznie z samym przedmiotem dyskusji, zgodzili się co do wyjątkowej perfidii kłamstwa płynącego z dialogu, zajęcia zakończyły się zaś powszechnym aplauzem dla demokratycznego charakteru alkoholizmu, który równo atakuje biednych i bogatych, głupich i mądrych, nie wyłączając profesorów uniwersytetu. Andrzej nie odezwał się ani słowem. Kiedy wychodzili z sali, wręczył Wandzie poskładaną w czworo karteczkę. Poczekała, aż wszyscy wyjdą, po czym zajrzała do środka. Przeczytała, odsunęła z niepewną miną, przybliżyła do oczu i przeczytała powtórnie. Pismo było pochylone i energiczne, w zeszycie szkolnym wychodziłoby sporo poza linijki. Zagryzła wargi, usiadła za biurkiem i zanim wrzuciła kartkę do szuflady, przeczytała jeszcze raz słowa, które przebiegły po niej nieprzyjemnym dreszczem:
DIALOG
– Zapłacisz mi za to.
Wagony towarowe turkotały jednostajnym metalicznym dźwiękiem na starym wiadukcie. Najpierw dwa zbiornikowce z Puław, następnie zwykłe lory – pięć platform, później znowu zbiornikowiec i jeszcze dwie cysterny. Nieduży skład. Z kolorów i układu wagonów wnioskował, że to ten sam skład, który dwa dni temu jechał w przeciwną stronę. Dojechał do Płaszowa i wraca? Może zdążyli go już rozładować? Nie jest tego wiele, można to zrobić w jeden dzień. A może tak sobie krąży pusty po okolicy i szuka okazji, jak rykszarz pod Wawelem. Wagony snuły się powoli i majestatycznie, paradując przed naczelnikiem Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej w Krakowie, jakby zaprzeczały powszechnemu przekonaniu o kryzysie polskich kolei. Kryzysy kryzysami – wszystko może upaść, wojna może zniszczyć miasto, wieś, przemysł czy kolejnictwo pasażerskie – ale jeśli tylko zbuduje się dla nich tory, wagony towarowe zawsze pojadą. Dlaczego? Ponieważ wagony towarowe są wieczne.
Odczekał, aż ostatni wagon wyniosłego składu zniknie za zakrętem nad rzeczką Białuchą i zostawi go samego ze spiętrzoną stertą kłopotów, po czym usiadł ciężko w fotelu. „Naczelnik Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej” – dobre sobie! Rzeczywiście jest przed kim paradować. Jeden z jego komisarzy zginął w jesiennej akcji – i to w okolicznościach tak dwuznacznych, że sporo wysiłku kosztowało go zatuszowanie wszystkich niejasności, czyli pozamienianie znaków minus na plus tak, żeby można było Mariana Rachwalskiego w końcu pośmiertnie odznaczyć. Drugi z jego śledczych, najlepszy, wylądował na oddziale zamkniętym szpitala psychiatrycznego i wcale nie było pewne, czy kiedykolwiek wróci do pracy. Pozostał milczek Stańczyk, oprócz niego poprawny rzemieślnik bez wyobraźni Bąbel, obecnie na urlopie, i młokos Bałyś, podobno zdolny. Czy coś takiego można w ogóle nazwać wydziałem? Nie. „Pociągi, ja was bardzo proszę, nie róbcie sobie jaj z człowieka przed emeryturą!”
Podparł się palcami u nasady nosa i potarł kąciki oczu, żeby usunąć resztki przygnębiających myśli. Im dłużej jednak tarł, tym więcej ich przychodziło, tarł więc dalej, a woreczki łzowe swędziały coraz bardziej i bardziej – somatyczna figura przyrostu kłopotów. Jego oficerowie śledczy to był tylko jeden problem, nie najważniejszy zresztą. Spektakularny finał sprawy Mściciela ubiegłej jesieni wcale jej nie zamknął. Przeciwnie, właściwie otworzył ją w nowym okienku na dole ekranu. Rozprawienie się z szeptaną legendą człowieka, któremu pewien łajdak zniszczył życie, sąd zaś zagrał na nosie, spadło – wobec wycofania się pozostałych uczestników – niemal wyłącznie na niego. Dwoił się i troił, żeby zatuszować tragiczne aspekty tamtej akcji i podkreślić sukces definitywnego zakończenia. Przełożeni, prasa, opinia publiczna – wszyscy chcieli usłyszeć, że nie ma już nieobliczalnego Mściciela i że policja potrafi sobie poradzić nawet z najbardziej niekonwencjonalnymi zdarzeniami, powtarzał więc im tę prawdę jak mantrę, oni zaś w artykułach, raportach dla władz i w okienkach portali internetowych drukowali ją na cześć powszechnego porządku i panowania nad chaosem rzeczywistości.
Do czasu.
Pod koniec stycznia otrzymali zgłoszenie z Grobian – „Przeklęte Grobiany!” – o makabrycznym wypadku na drodze pod lasem. Motocyklista wjechał wieczorem na rozciągniętą w poprzek drogi linkę, która odcięła mu głowę. Na zdjęciach wyglądało to jak dekoracja do wyjątkowo krwawego reality show, w którym zdarzenie ma wyglądać jak prawdziwe, wszystko jest zaś dokładnie zaaranżowane i ma wysadzić widza z fotela.
Motocykl leży osobno, tułów leży osobno, głowa w kasku leży osobno – minizestaw klocków do samodzielnego składania. Poskładać jednak tak łatwo już nie było można, ponieważ co najmniej trzy elementy w tym wypadku wydawały się dziwne. Po pierwsze, jak ustalili technicy Gargulskiego, głowa została prawdopodobnie odcięta przez rozpiętą między drzewami stalową linkę. Problem w tym, że nie znaleziono ani linki, ani śladów po lince na którymkolwiek z pni, jakie wchodziły w grę. W lesie leżało trochę śniegu, nie udało się jednak trafić na ślady butów. A przecież całe zdarzenie nosiło znamiona morderstwa. Nieumyślnego, na przykład kretyńskiej zabawy wyrostków z wyobraźnią jak kowadło, albo zaplanowanego, choć w dziwaczny i mało logiczny sposób.
Po drugie, chłopak wcześniej pił w barze – jak ustalono, miał promil alkoholu we krwi – i zamiast położyć się do łóżka, jak to czyni każdy wiejski bukiet po powrocie z knajpy do domu, wsiadł na motocykl i pojechał pod las. Matka zeznała, że nie chciał z nią nawet dyskutować, tylko uparł się, że musi jechać, odpalił maszynę, zapiął kurtkę pod szyją, założył kask na bawełnianą czapeczkę i pognał drogą za Włosań. Drogą – dodajmy gwoli ścisłości – którą nigdy nie jeździł i która w zasadzie donikąd nie prowadzi. Pędził jak szalony po zaśnieżonych i oblodzonych koleinach, jakby ścigał się z samym diabłem, nikt nie miał pojęcia dokąd i po co.
Po trzecie, kto w styczniu jeździ na motorze?
Komisarz Roman Bąbel – poprawny rzemieślnik bez wyobraźni – przeprowadził rutynowe śledztwo, nie znajdując żadnego punktu zaczepienia, choć przesłuchał skrupulatnie wszystkich, którzy tamtego feralnego dnia mieli z ofiarą jakiś kontakt. Kumple od piwa potwierdzili zgodnie, że wyszedł około dwudziestej pierwszej i poszedł do domu, nie wspominając ani słowem o tym, że chce jeszcze gdzieś jechać. Był trochę wypity, ale szedł prosto – zeznali. Zimny wieczór miał go jeszcze orzeźwić – dowcipkowali sobie, żegnając się z nim. Zachowywał się całkiem normalnie. Wrócił do domu i wszystko byłoby w porządku, gdyby położył się spać. On jednak poszedł do szopy, wyprowadził yamahę, odpalił i pognał do lasu. Może jednak mu odwaliło? Z faktu odwalenia trudno jednak uczynić sensowny punkt wyjścia śledztwa.
Prowadzącym dochodzenie wydawało się, że znaleźli taki punkt zupełnie gdzie indziej. Konrad Wajdel, motocyklista bez głowy, był wcześniej sprawcą zdarzenia drogowego ze skutkiem śmiertelnym. Potrącił kobietę, która wychodziła ze sklepu i „nie zachowując należytej ostrożności, wkroczyła na jezdnię”. Tyle głosił błyskotliwy protokół. Pomni historii z Mścicielem, natychmiast skonstruowali założenie o zemście. Punkt zaczepienia był znakomity, ale ślepy. Starsza kobieta mieszkała sama i nie miała żadnej bliskiej rodziny w okolicy. Pozostała operetkowa wersja Sześciu stóp pod ziemią – staruszka zza grobu zemściła się sama.
Pukanie do drzwi wyrwało go z tych trudnych rozważań. Właśnie zdążył się wyprostować i przyjąć należytą pozycję „zawsze gotów do pracy”, gdy do gabinetu wsunęła głowę aspirant Ewa Leszczyńska.
– Można na chwilkę?
– Oczywiście – wskazał jej fotel naprzeciw i bardzo się powstrzymywał, żeby nie zacząć rozmowy od pytania o swojego najlepszego śledczego. Był świadom, że ona może wiedzieć.
– Co u pani słychać? – zagadnął i natychmiast zganił się za finezję godną deski do krojenia. Usprawiedliwiało go spostrzeżenie, że Leszczyńska, powszechnie znana i lubiana za swoje niezmordowane poczucie humoru, wyglądała coś niemrawo. – Coś się wydarzyło? – Chciał się poprawić, ale wypadło jeszcze gorzej.
– I nie, i tak. Przyszłam się pożegnać.
Podniósł brwi i odchylił głowę do tyłu.
– Nie rozumiem.
– Zwolniłam się – mruknęła półgłosem.
– Odchodzi pani? Pa-a-ani? – powtórzył przeciągle w zdziwieniu, jakby akurat w wypadku aspirant Leszczyńskiej odejście było całkowicie wykluczone.
– Tak. Długo nad tym myślałam i doszłam do wniosku, że muszę zmienić coś w życiu.
Splatała i rozplatała dłonie zawieszone w pustej przestrzeni między kolanami a podbródkiem, patrząc pół metra w lewo od twarzy inspektora. Właściwie nie powinien być zaskoczony, biorąc pod uwagę to, jak jego wydział od jesieni ubiegłego roku ulegał systematycznej degradacji. Tego się jednak nie spodziewał. Aspirant Leszczyńska była wprowadzona we wszystkie sprawy, świetnie wiedziała, kto nad czym pracuje, i jak nikt inny potrafiła zapewnić odpowiednie wsparcie. Jej zajęcia w recepcji na dole daleko wykraczały poza regulaminowy zakres obowiązków. Tak, w tym sensie była właściwie częścią jego zespołu. A teraz odchodzi.
– Pani Ewo, to oczywiście pani suwerenna decyzja, pozwoli pani jednak, że postawię to dramatyczne pytanie: Dlaczego?
– Już mówiłam, muszę coś zmienić w życiu.
– Każdy kiedyś dochodzi do potrzeby istotnych zmian w życiu, ale czy to musi być porzucenie pracy? Czy aż tak źle pani u nas? I czemu akurat teraz?
To ostatnie dorzucił z pewną pretensją. Wszyscy, nie wyłączając Leszczyńskiej, doskonale wiedzieli, że sytuacja staje się coraz trudniejsza, na zwolnione miejsca po śledczych nie ma chętnych i każda rozgarnięta głowa jest na wagę złota, przynajmniej ołowiu – ta zaś po prostu odchodzi.
– Przepraszam, panie inspektorze. Wiem, że to nie najlepszy moment, ale im później, tym gorzej.
To nie była prawdziwa Leszczyńska. To był jakiś niedoskonały sobowtór, wybrakowana, ponura podróbka wesołej dziewczyny z recepcji, która żartami i uśmiechem szerokim jak jej słowiańska twarz potrafiła rozładować najtrudniejsze sytuacje. Sama wyglądała teraz jak ktoś, komu trzeba rozładować trudną sytuację.
– Wiem, że jestem stary, łysy, cuchnę śmiercią i odrzuceniem – podjął heroiczną próbę sformułowania dowcipnej frazy – ale może jednak powie mi pani, o co chodzi? Najwyżej pani szczerość mnie zabije, choć to niewielka strata.
Odsłoniła swoje nieprawdopodobnie białe zęby w smutnym uśmiechu.
– Nie, to nie ma nic wspólnego z pracą. Pan inspektor wie, że szczególnie lubiłam ten wydział. – Coś błysnęło w jej oku, ale inspektor Opałka nie był mistrzem kobiecej psychologii. – Nie z tego powodu jednak rezygnuję. Prywatna sprawa, i tyle.
– Co pani teraz będzie robić? – Wysilił się na jeszcze jedno drewniane pytanie. – Ma pani już nową pracę?
– Tak – zapewniła pospiesznie.
Tym razem inspektor wykazał się jednak pewną znajomością kobiecej psychiki, ponieważ zauważył, że kłamie. Postanowił zachować cenne spostrzeżenie dla siebie i nie drążyć więcej tematu. Po prostu wstał, wyciągnął rękę, podziękował za współpracę – „świetną”, jak podkreślił – i życzył jej powodzenia w przyszłości. Kiedy nacisnęła klamkę i pociągnęła ku sobie drzwi, dogonił ją pytaniem:
– Co z nim?
Znieruchomiała z klamką w dłoni, ale nie odwracając się, bąknęła w szparę między framugą a drzwiami:
– Nie wiem. Do widzenia, panie inspektorze.
Nie widział jej twarzy, zastosował jednak policyjną technikę dedukcji i założył, że znowu kłamie. W końcu aspirant Ewa Leszczyńska to także kobieta, a o jej sympatii dla Krzyckiego wiedzieli wszyscy. Nie umiał jednak dopatrzyć się związku.
„Pięknie!” – pomyślał. Jeśli do dzisiejszego poranka mógł jeszcze żywić jakąś nadzieję na odbudowanie zespołu i przywrócenie wydziałowi względnych możliwości funkcjonowania, to właśnie nastąpił moment jej ostatecznego obumarcia. Po odejściu Leszczyńskiej odpadł ostatni element pozwalający scalić jego ludzi w sensowne pozory zespołu. Teraz nie będzie między nimi nie tylko wzajemnych więzi, ale także zwyczajnego porozumienia, dzięki któremu zespół jest zespołem. Wypada tylko czekać, aż rezygnację złożą Gargulski (najlepszy technik w kosmosie) i Lucek Bałyś, partner Krzyckiego. Potem pozostanie tylko pożegnać się z pociągami na wiadukcie i zgasić światło, wcześniej zdejmując proporczyki ze ścian. Wyjście dość łatwe.
Jakby w odpowiedzi usłyszał dudnienie wagonów na wiadukcie nad ulicą Mogilską. Kierując się wypracowanym przez dziesiątki lat odruchem, ruszył ku oknu. W pół drogi zatrzymał go telefon. Zawahał się, zerkając na wielką panoramiczną szybę – jego jedyny dyrektorski kaprys przy urządzaniu biura. Dobiegało stamtąd regularne stukanie: stuk, stuk – stuk, stuk – stuk, stuk. „Długi. Jedzie powoli. Szkoda”. Odwrócił się na pięcie i podniósł słuchawkę.
– Myślisz, że między nami kwita? Nigdy się bardziej nie myliłeś, stary.
Rozpoznał głos natychmiast.
– Czego chcesz? – zapytał z przygnębieniem. Łudził się, że tego człowieka ma już z głowy.
– Niczego. Tylko zapłaty.
– Za co?
Po drugiej stronie słuchawki rozległo się głębokie westchnienie. Wyobraził sobie tę porytą bruzdami starości i okrucieństwa twarz i również westchnął. To się nigdy nie skończy.
– Nie chce mi się wymieniać po kolei, dla uproszczenia więc powiem: za wszystko. To chyba sporo, nie?
– Sporo. A ja?
– Co ty?
– Kiedy ty mi zapłacisz?
Usłyszał skrzekliwy śmiech i niemal zobaczył rozchylone wargi Prezesa, odsłaniające wąskie zęby z wyraźnymi szparami, przez które oddech ze świstem wydobywał się na zewnątrz.
– Za co?
Przetarł ręką spocone czoło, po czym zebrał w palce kropelki potu z górnej wargi.
– Za wszystko – odparł i się rozłączył.
Nie, takie łatwe to wyjście jednak nie będzie.
Błądził wzrokiem po ekranie w poszukiwaniu punktów, skąd wyłonią się następne bąbelki. Należało w odpowiednim momencie unicestwić je wystrzałem z elektronicznej armaty w formie karbowanej tulejki przypominającej skrzyżowanie rurki z kremem i wibratora. Tryskające z rozchylonej końcówki serie kolorowych pocisków bardziej kojarzyły się z obfitą ejakulacją niż z artyleryjskim ogniem. W pewien sposób go pociągały, ponieważ ich wysyłanie w korytarzyki labiryntu od dłuższej chwili sprawiało mu przyjemność. Fajnie było pruć przez kilka sekund wielobarwną spermą w głąb cyfrowego labiryntu i przeżywać mikroskopijne orgazmy podczas pękania trafionych bąbelków. Maleńki dreszcz w krzyżu i nieznaczne drżenie palców na klawiaturze. Mugole mają rację – komputer to świństwo.
Oczywiście gdyby chciał, mógłby tego nie robić. Nie czuł się w ogóle uzależniony od komputera. Owszem, czasem nawet przez miesiąc grywał po kilka godzin dziennie w poważne erpegi, ale miał także długie miesiące przerwy bez specjalnych syndromów odstawienia. Ot, jeszcze jedna przyjemność, którą można przeżyć albo olać. Poza tym akurat jemu – informatykowi z wykształcenia – komputer oferował tak szeroką gamę możliwości, że nawet zabijanie czasu mógł uprawiać na tysiąc sposobów, nie tylko za pomocą lubieżnej armatki. Lubił jednak strącać bąbelki, i tyle.
Zwłaszcza kiedy czekał na nią.
Powinna się już odezwać. Ponad godzinę temu minął ustalony termin kontaktu, czarny prostokącik na dole ekranu nadal był jednak pusty, nie licząc białej poziomej kreseczki w górnym rogu, pulsującej równym rytmem o niewzruszonej wymowie: „Spokojnie, nikogo nie ma”. Dotychczas była punktualna – dwa razy w miesiącu dokładnie o wyznaczonej porze odzywała się kilkoma słowami i załączała skompresowany plik z prośbą o dotrzymanie słowa. Do tej pory spełniał jej prośby regularnie, a nawet skwapliwie, w obawie, że mogłaby uznać ich współpracę za niesatysfakcjonującą i zerwać kontakt. I więcej się nie odezwać. Wtedy zaś… mógłby ją stracić na zawsze. Dlatego zmusił swoją rozchełstaną i przyzwyczajoną do rozgardiaszu duszę, aby w tej jednej sprawie się zmobilizowała i precyzyjnie pilnowała terminów. Udało się – trafiali na siebie bez pudła. Dziś coś się jednak stało i nie trafili.
Zresetował połączenie, aby za długo nie figurowało w sieci. Bali się namierzenia. To ona wymyśliła, żeby kontaktować się nie przez Google’a, Facebooka czy inny najeżony śledzącymi ciasteczkami portal społecznościowy, tylko przez niszowy kanał hackerów. Uruchomili go kiedyś ludzie z Anonymous i wkrótce porzucili jako niewystarczająco bezpieczny. Na ich potrzeby jednak wystarczał. Można było przez kilka minut pogadać i przesłać niewielki plik, do tego zaś sprowadzał się ich kontakt. Szkoda, że tylko do tego, ale lepszy rydz niż nic. Lepsze rydze niż Wdzydze, jak mawiał jego kolega z roku, który podobno kiedyś był we Wdzydzach i stanowczo odradzał.
Zatrzymał grę w bąbelki i zalogował się powtórnie. Okienko pojawiło się po kilku sekundach, biała kreseczka zamigotała nerwowo, po czym wyrzuciła z siebie słowa:
– sorry, metel
Chciał postawić trzy pytajniki, ale uprzedziły go następne znaczki stamtąd:
– część I, reszta za 2 tyg.
Wystukał szybko jak pianista.
– gdzie jesteś?
W odpowiedzi dostał to, co zawsze, czyli emotikon z buziaczkiem.
– kiedy się zobaczymy?
Jeszcze jeden buziaczek. Plik został pobrany. Wiedział, że lada moment będzie koniec.
– tęsknię
Dwu kropek i nawias.
– kocham Cię
Pozioma kreseczka zamigotała i połączenie zostało przerwane. Westchnął i przeniósł plik na pulpit, a następnie szybko przegrał na pendrive’a i przekopiował do małego notebooka, którego wydobył z najniższej szuflady biurka. Komputer ten nigdy nie był podłączony do Internetu, dzięki czemu nikt niepożądany nie miał do niego dostępu, dopóki nie dostał go osobiście w swoje ręce. Przerzucił skompresowany plik do niewielkiego folderu zabezpieczonego hasłem, a następnie rozpakował. Najpierw wyświetlił się panel inicjacyjny Worda, następnie zaś otworzył się tekst – osiem stron dwunastopunktową czcionką Times New Roman z odstępem półtorakrotnym, czyli sformatowany od razu do składu – podpisany jak zwykle inicjałem „M”. Wydawało mu się to dość ryzykowne, ona się jednak upierała, że tak musi być. Jak chce, to niech ma. Tekst był zatytułowany Policja za to zapłaci.
Pokiwał głową. „Tak, zapłaci. Już zaczyna płacić”.
Topniejący śnieg skapywał wolno z dachu wielkimi kroplami. Rynny były dziurawe, woda ściekała więc na całej długości ściany, tworząc coś w rodzaju kurtyny, co mu bardzo odpowiadało. Czuł się oddzielony od parku i rozciągających się za nim pól w białe łaty, czyli od tego wszystkiego, co przypominało mu o rychłym wyjściu i nieuchronnej konfrontacji z rzeczywistością. Nie miał na nią najmniejszej ochoty. Za podwójną gardą choroby i szpitalnej izolacji było mu dobrze, przynajmniej w takim zakresie, w jakim w jego sytuacji w ogóle coś mogło być dobrze. Osłabione ciało wykonywało tylko proste i niezbędne do funkcjonowania ruchy – nic ponad absolutną konieczność, a sponiewierany umysł chętnie się dostosowywał do tej reguły. Nic nie przedsiębrać, unikać aktywności, żadnym zdarzeniom nie wchodzić w drogę. Jeszcze teraz, po trzech miesiącach terapii, czuł osłabienie we wszystkich mięśniach i ścięgnach, które przy najmniejszym ruchu chrzęściły, jakby wypełniały je styropianowe kulki. Dlatego najlepiej było siedzieć nieruchomo. Gapić się, śledzić wzrokiem spadające krople, mierzyć stopniowe zanikanie śnieżnych plam na polach, przede wszystkim zaś nie myśleć.
Nie myśleć o niej.
Z czasu poprzedzającego jego pojawienie się na oddziale zamkniętym w szpitalu w Kobierzynie, czyli z okresu między październikiem a końcem grudnia, pamiętał niewiele. Jakieś błądzenie po mieście, wchodzenie i wychodzenie z knajp (samego w nich siedzenia i picia nie pamiętał wcale), marsze do sklepu nocnego po jeszcze jedną butelkę, tym razem już na pewno ostatnią, a rano wyjście po piwo albo prostującą setkę (Wyborowa o gorzkim smaku pestek) – i to w zasadzie tyle. Nie przypominał sobie, żeby coś jadł, choć w pamięci utkwił mu obraz pudła po pizzy na podłodze w salonie. Na pewno z kimś się spotykał, do kogoś dzwonił, pytał o nią. Do kogo jednak i gdzie – o tym nie miał pojęcia. Musiał wchodzić w drogę wielu ciekawym zdarzeniom, zapewne również bardzo ciekawym, ale jego głowa niewiele z tego zarejestrowała. Z całego ciągu, który – według zapewnień wiarygodnych świadków, czyli Lucka i Ewy – trwał dwa i pół miesiąca, wyraźnie zapamiętał właściwie tylko to jedno, co go poprzedzało, mianowicie wycelowany w jego twarz pistolet i słowa: „Nie ruszaj się, bo cię zabiję”.
Słyszał je od rana do wieczora. Od picia do kaca, od kaca do trzeźwienia i od trzeźwienia do następnego picia. Im bardziej trzęsły mu się ręce i mętniały oczy, tym wyraźniej jego trzecie oko widziało tę scenę. Odwrócona bokiem odchodzi do samochodu, czarnego SUV-a z przyciemnianymi szybami, w wyciągniętej ręce trzyma pistolet, a na jej twarzy maluje się nienawiść. Wtedy widział ją po raz ostatni. Przez dwa i pół miesiąca zalewał ten obraz wszystkim, co miało w sobie jakieś procenty i znalazło się w zasięgu ręki, ale bezskutecznie. „Ja nie żartuję, Krzycki”. Jasne. Nikt się przecież nie śmieje.
Na olbrzymim kasztanowcu usiadła sroka i zakołysała bezlistną gałęzią. Rozejrzała się, dziobnęła bez sensu w mokrą korę i odleciała ku łąkom za parkiem. Upierzeniem doskonale wpisywała się w czarno-biały krajobraz – to była jej pora roku. Za dwa tygodnie, kiedy już go tutaj nie będzie, drzewa w parku zaczną rozwijać pierwsze pąki, a miejsce srok zajmą roztrzepane sikorki, zięby, wróble i tym podobne ogrodowe tałatajstwo. Zacznie się kolejny powrót tego samego, odwieczna bajka o budzeniu się do życia i inne mądrości natury. Dupa sałata. Nie będzie żadnego budzenia się, zaczynania jeszcze raz od początku czy otwierania nowego rachunku. Ścisła izolacja od ludzi – tego mu potrzeba. Czy sroka jest drapieżnikiem? Tak, prawie na pewno. Poskrobał się paznokciem po nieogolonym policzku. Coś tam wtedy było z tym drapieżnikiem…
Terapeutka zabroniła mu myśleć o Izie, widząc w niej główną przyczynę jego ostatniego zapicia. Zapewne słusznie, ostatecznie przecież sprawa była prosta jak drut. Kobieta, zawód miłosny, zdrada… Tylko że to nie był zwyczajny zawód miłosny ani to nie była zwyczajna zdrada. Iza Karwacka zrobiła wyłom w jego dotychczasowym życiu, poprzestawiała wektory w przeciwnych kierunkach, odwróciła do góry nogami jego egzystencję, chwiejną jak dziobnięta przez srokę gałąź kasztanowca, po czym znikła, rozpłynęła się w powietrzu. „Nie ruszaj się, bo cię zabiję”. Rzeczywiście, przez tamte dziesięć sekund nie potrafił się ruszyć – dopiero gdy trzasnęła drzwiami i odjechała, rozpoczął poszukiwania. Na próżno. Później zaczął pić. Żeby wymazać z pamięci ten przeklęty obrazek. „Ja nie żartuję, Krzycki”.
– Coś nie tak z tym drzewem? – usłyszał za sobą znajomy głos.
Nie odwrócił się, tylko odpowiedział przez plecy:
– Gałęzie nie chcą rosnąć. W ogóle ich nie przybywa.
– Podobno to trochę trwa. A chmury płyną?
– Płyną.
– To chociaż tyle dobrze – westchnął głos za plecami. – Pan komisarz może głodny? Przyniosłem małe co nieco.
Spojrzał przez ramię na przybysza.
– Dwa kilo piersi z indyka w rozmarynie, inkrustowanej boczkiem, z dodatkiem chili, oregano i zgniecionego czosnku – jak ostatnio? Nie, dzięki. I kiedy w końcu, Lucek, zaczniesz mi mówić po imieniu?
– To było najwyżej czterdzieści deko. I bez oregano – zaprzeczył młody aspirant i wypakował z foliowej torby niewielki plastikowy pojemnik, ignorując drugą część pytania. – Nic takiego, kilka kruchych pierożków z nadzieniem z jagnięciny. I surówka z marchewki, na regenerację czerwonych ciałek krwi.
Wyłożył zarumienione i błyszczące pierożki na talerzyk, Krzycki zaś natychmiast sięgnął po jednego. Nie miał większego pojęcia o kuchni – właściwie było obojętne, czym się żywi, zwłaszcza w czasach ciągów alkoholowych, a jego kulinarny gust kształtowały tylko dwie instytucje: restauracja pana Ludwika na Kazimierzu i właśnie Lucek, jego były partner w wydziale kryminalnym. Tego drugiego należało się obawiać nie tylko ze względu na mistrzowską kopaninę w stylu wschodnim, ale także dlatego, że mógł pysznym jedzeniem zakarmić na śmierć. Był w tym naprawdę dobry.
– Skąd wziąłeś świeżą jagnięcinę? – mruknął Andrzej z pełnymi ustami. Pierożek był rewelacyjny. Z punktu widzenia kompetencji Bałysia pytanie nie miało sensu, ale chciał jakoś podtrzymać beztroską rozmowę. Głównie po to, żeby uniknąć poważnej.
– Wiadomo, z Tomeksu.
Lucek mieszkał w Nowej Hucie, Tomex był zaś największym placem handlowym dzielnicy – jego sława sięgała początku lat dziewięćdziesiątych, gdy w Polsce rodził się handel prywatny. Lucek skręcał czasem na plac i kluczył między straganami tak długo, aż znalazł to, czego akurat potrzebował do kolejnej garnkowej produkcji. Andrzej, chcąc nie chcąc, taszczył później razem z nim torby pełne warzyw, mięs, serów i czego tam jeszcze. Nie mógł narzekać, sam był bowiem wygodnym beneficjentem tych wypraw i ich rezultatów. To jego zwykle Lucek zapraszał na degustację. Młodzieniec miał jedną pasję – obezwładnić człowieka, a realizował ją dwutorowo: jujitsu i kuchnia.
– Działa jak dawniej? – Pytanie Krzyckiego zabrzmiało tak, jakby przebywał w szpitalu dziesięć lat.
– Wszystko działa jak dawniej. Wszystko oprócz naszego wydziału – odparł z udawaną obojętnością aspirant Bałyś i zaczął wykładać na drugi talerzyk surówkę z marchewki. – Zje pan tyle? – Podsunął mu porcję tuż pod nos.
Andrzej wziął szybko talerzyk, ratując się przed wetknięciem marchewki w nozdrza, i z premedytacją nie postawił pytania, które wisiało w powietrzu i przebierało nogami z niecierpliwości. Doskonale wiedział, czym to się skończy. Pytanie o wydział zburzyłoby jego spokój, z trudem budowany w procesie terapii. Należało natychmiast znaleźć coś zastępczego.
– Co u twoich rodziców?
– W porządku.
Lucek nie chciał zmiany tematu. Nie lubił mówić o rodzicach, którzy się rozeszli, ale nadal mieszkali razem i prowadzili wojnę stuletnią.
– Nie wrócą do siebie?
– Ostatnio moi bliscy na potęgę odmawiają powrotu. Jakby się umówili.
Nawracał jak koń do tematu. Krzycki westchnął z rezygnacją.
– Co masz na myśli?
– Nieważne. Przecież pana to i tak nie obchodzi.
Zamilkli na chwilę. Sroka wróciła na swoją gałąź, dziobnęła ją jeszcze raz i zaskrzeczała przeraźliwie. Andrzej śledził z uwagą jej niezrozumiałe zabiegi, dopóki nie odleciała z powrotem ku łąkom. Odstawił surówkę na parapet i odwrócił się do byłego policyjnego partnera, jedynego przyjaciela, faceta, który pół roku temu uratował mu życie, obalając na ziemię nożownika w chwili, gdy tamten składał się do rzutu. Upadek był tak niefortunny, że jego niedoszły zabójca nadział się na własny nóż. Czysty traf, z niezawodną asystą Lucka Bałysia.
– Lucek! – zaczął ciężko. – Ja tam nie wrócę. Nie mogę.
– Dlaczego?
– Po prostu nie mogę, i tyle. Nie zgadzam się z… Z tym, co się tam dzieje.
Lucek usiadł naprzeciwko i patrzyli sobie teraz w oczy. Nie uniknie poważnej rozmowy. Wiedział o tym od początku. Mógł się odwracać, wypinać i ignorować, ale wobec aspiranta Bałysia należało zachować choćby minimum lojalności. W końcu i w tym sensie Lucek ratował jego tyłek, że go tutaj przywiózł w malowniczy wigilijny wieczór.
– To nie jest praca, zrozum. To jakaś… fikcja – dodał zniechęcony, czując, że brzmi to licho.
– Wiem. Mnie to również mierzi – powiedział spokojnie Lucek. – Poza moim i twoim poczuciem sprawiedliwości jest jednak jeszcze coś. Mam się wysilić na patos i nazwać rzecz po imieniu? Okej, powiem to. Wydział musi działać. Coś z nim nie w porządku? To zróbmy tak, żeby było w porządku. Po cóż ja jednak gadam! – żachnął się, zniechęcony koślawym wywodem. – Panu komisarzowi to równo zwisa. Jasne, nie róbmy nic, obraźmy się na wszystkich i odwróćmy plecami. Połóżmy się na łóżku, puśćmy sobie jakiś elektroniczny bzdet i przewracajmy oczami z żalu za… Ech, szkoda słów.
– Powiedziałeś „twoim” – zauważył Krzycki z uśmiechem.
– Co?
– Powiedziałeś „moim i twoim”.
– Przepraszam! – Lucek dał się zaskoczyć i wybić z rytmu. – Chciałem powiedzieć „moim i pańskim poczuciem sprawiedliwości”.
– To ja przepraszam. Mów dalej. – Andrzej nadal uśmiechał się z nadzieją, że taka garda mu wystarczy i nie będzie musiał odpowiadać.
– Nie, nie będę robił z siebie idioty – odburknął Lucek i wstał z krzesła. – Przecież to i tak nieważne, prawda?
– Jak chcesz rozmawiać, to siadaj! – Krzycki osadził go stanowczym gestem. – Tutaj nie chodzi tylko o moje poczucie sprawiedliwości. Mam je tak samo w dupie, jak ty, Opałka i kto tam jeszcze w ogóle nim sobie głowę zaprząta – westchnął z głębokim oddechem. – Nie mogę wrócić, ponieważ mi to szkodzi. Zwyczajnie. Tak twierdzi terapeutka. Praca to dla mnie silny wyzwalacz. Jeśli wrócę, prędzej czy później wrócę także do picia.
Była to prawda, ale tylko częściowo. Argumentów dostarczonych przez Wandę użył jako pretekstu, ponieważ podobnie jak własne poczucie sprawiedliwości, w dupie miał również to, czy znowu zacznie pić, czy też nie. Nie chciał wrócić do pracy z jednego prostego powodu. Gdyby znowu zaczął chodzić po tych samych korytarzach, przeglądać te same teczki i jeździć tym samym granatowym pasatem, musiałby zacząć znowu o niej myśleć – o tym, co mu zrobiła. Tego zaś nie mógł i nie chciał. I nie powinien, ze względu na terapię. Wszystko się ze wszystkim wiązało.
– A jak pan nie pójdzie do pracy, to nie wróci do picia? – zapytał czujnie Lucek.
– Tego oczywiście nie wiem. Nikt tego nie wie.
Na znak metafizycznej głębi problemu komisarz Andrzej Krzycki zapatrzył się smętnie w okno. Za płytką doliną wznosiły się Kliny, za nimi był Gaj, a dalej leżały Grobiany. Już na samo wspomnienie nazwy poczuł lekkie ukłucie w piersi. Nie, nie ma żadnych Grobian, nie ma tamtej jesieni i polany wokół opuszczonej stodoły ani kobiety, która mierzy do niego z pistoletu… „Nie myśl, Krzycki! Zajmij się sroką na drzewie. Cholera, nie myśl!”
Daleko na południu przesuwały się granatowe chmury, strzępiaste, jakby się potargały, zahaczając o szczyty Tatr. Płynęły na zachód, chociaż wiatr także wiał z zachodu. Front przechodził. Rozbolała go głowa i nagle zapragnął cefalginu. Jeśli zażyje w miarę szybko, może uniknie ataku migreny. Cholerne migreny. Jedyny stały motyw od dzieciństwa w jego samopoczuciu, jedyny sprawdzian tożsamości. Jesteś tym, co cię boli. A tamto bolało. Nie, tamtego nie ma. Nie myśl, Krzycki, jeśli chcesz żyć.
Wyjął z szuflady srebrny blister, wyłuskał tabletkę, rozgryzł ją i popił wodą. Westchnął i przymknął oczy. Lepiej. Tylko nie myśleć.
Lucek wyczuł problem i nagle zmienił temat.
– Mamy nowe fury! – zakrzyknął z entuzjazmem sprzedawcy ryb na targu. – Alfa romeo i volvo! Cudeńka! Z kontrolą trakcji, inteligentnymi światłami, lusterkami na guziczki i w ogóle! Na autostradzie do Krzeszowic jednym volvo wyciągnąłem ponad dwieście…
– Zabijesz się kiedyś – mruknął Andrzej. Rozmowa trochę zelżała. – Sam widzisz, że nie mogę wrócić. Rozwaliłbyś mnie na pierwszym zakręcie.
– E tam. Kontrola trakcji, inteligentne światła – mowy nie ma! Tym się jedzie, jakby się jadło nikaraguańskie burrito z sosem eukaliptusowym. Mówię panu, coś się jednak zmienia u nas na lepsze!
– Chciałeś powiedzieć: na droższe. À propos, mogę cię o coś prosić? Chociaż w tej sytuacji nie wiem…
– O co biega, szefie? Niech pan wali śmiało. Potrafię być odpowiedzialny.
Krzycki uniósł do góry brwi.
– A to coś nowego. Zaprezentuj mi kiedyś tę sprawność.
Lucek odwrócił się obrażony, ale tylko na moment, dopóki nie usłyszał prośby Krzyckiego.
– Odwieziesz mnie?
– Dokąd? Kiedy? – zdziwił się Lucek i rozejrzał się po ścianach, jakby tam gdzieś wypisano odpowiedź.
– Pojutrze. Do domu.
– Jasne! O której dokładnie?
– Po obiedzie, o drugiej. Tylko bardzo proszę bez kwiatów i komitetu powitalnego.
– Super, szefie! – Lucek chciał jeszcze coś dodać, ale zawahał się i opuścił ręce na znak, że już nic. Podniósł się z krzesła, odczytując prośbę komisarza jako sygnał do wyjścia. – Może coś jeszcze dziś podrzucić?
– Nie, nic mi nie trzeba. I dzięki za pierożki. Wybitne, jak zwykle.
– Nie ma sprawy. – Lucek uważnie przyjrzał się twarzy swojego dawnego szefa, jakby na koniec chciał jeszcze raz wybadać jego prawdziwe zamiary. Machnął w końcu ręką i ruszył do drzwi.
– Lucek, jeszcze jedno – zatrzymał go w progu Krzycki.
– Tak? – Na twarzy aspiranta Bałysia błysnął cień nadziei.
– Bardzo proszę nie nazywać Klausa Schulzego elektronicznym bzdetem.
– Okej, szefie – zgodził się rozczarowany. – Co pan proponuje w zamian?
– Elektroniczna poezja.
– Aha. – Młody policjant skinął głową i cicho zamknął za sobą drzwi.
Po wyjściu Bałysia Krzycki podniósł ceratowy obrus i wyjął z szuflady gazetę. Rozłożył ją starannie i powoli przeczytał całą notatkę. Znał ją na pamięć, ale każda następna lektura kierowała myślenie w inną stronę. Tak, aspirant Bałyś zdał egzamin z powściągliwości – ani razu nie zająknął się o nowej sprawie w wydziale, dziwnej i kompromitującej, także dla niego samego. Zarżnięto człowieka pod jego opieką. Andrzej sądził, że usłyszy mnóstwo profesjonalnych szczegółów, pierwsze wyniki badań, a następnie prośbę o pomoc ze strony młodego aspiranta, który siedział w sprawie po uszy albo i głębiej. Jeśli już nie udało się ukryć przed prasą tego, że sprawca śmiertelnego wypadku został zamordowany w chwili, gdy znajdował się pod strażą policjanta, należało liczyć się z gremialnym atakiem na policję i z naciskiem z góry, aby sprawę jak najszybciej zakończyć. Był pewien, że Bałyś i Stańczyk zostali przez Opałkę wezwani na dywanik, zdrowo opierdoleni i pogonieni do roboty, czyli szukania mordercy. Jak zaś wynikało z pobieżnych – i mocno nieścisłych – informacji dziennikarskich, konkretnych śladów nie było. Dochodzeniówkę czekała żmudna codzienna rutyna: odcisk buta, włos na koszuli ofiary, badania DNA, przeglądanie kartotek, co potrafi ciągnąć się tygodniami, miesiącami, a nawet latami. I żadne wściekłe poganianie przez przełożonego tutaj nie pomoże. Lucek to wszystko miał teraz na głowie, o pomoc jednak nie poprosił.
„To dobrze czy źle?”
Odłożył gazetę. Popołudnie zmierzało do końca, zapadał szary, szmaciany zmierzch i pola z łatami śniegu pogrążały się w marcowym przymrozku, który pokrył dolinę siną powłoką. Gdzieś tam, za pagórkami, biegła zakopianka z feralnym przejściem dla pieszych, zaledwie trzy kilometry stąd w linii prostej, a wzdłuż niej płynął strumień, do którego kilka dni temu zwalił się z poderżniętym gardłem pijany kierowca ciężarówki. W środku nocy. Czy wtedy również był przymrozek? Jasne, od dawna nie było żadnych roztopów, jeśli więc nawet w ciągu dnia temperatura podnosiła się do plus pięciu czy ośmiu, to nocami spadała poniżej zera. Strumień musiał zamarznąć jeszcze w styczniu, podczas dwudziestostopniowych mrozów, i powinien być pokryty lodem do teraz. Jak zatem morderca uciekał? Po lodzie? Powinny być ślady. A jeśli strumień nie był zamarznięty? To znaczy, że płynęła w nim ciepła woda, która zimą nie zamarza. I morderca musiał o tym wiedzieć. Uciekł korytem strumienia, wiedząc, że nie natrafi na lód, który nagle pęknie i zachrzęści pod nogami, demaskując go. Woda szumi i tłumi odgłosy. Morderca znał teren i był dobrze przygotowany do akcji. Tylko jak? Skąd wiedział, że tam będzie wypadek? Czyżby mieli do czynienia z kolejnym Mścicielem, supersprawnym megamordercą jak tamten?
Na wspomnienie swojej ostatniej sprawy sprzed pół roku, zakończonej fatalnie zarówno dla wydziału, jak i dla niego samego, Krzycki się zasępił. Jacek Wołoski zginął jako ścigany wielokrotny zabójca, ale nie udało się ukryć przed opinią publiczną jego motywacji. Zabijał morderców. Wyręczał policję i grał wszystkim na nosie. W dodatku sam był ofiarą i we własnym przekonaniu miał do mordowania pełne prawo po tym, jak sąd uniewinnił faceta winnego śmierci jego córki. A teraz prasa rozpisuje się o tym, jak zwykły człowiek ma się bronić przed zbrodnią w sytuacji, gdy policjanci zajmują się nie łapaniem zbrodniarzy, tylko likwidowaniem Mściciela. Rzeczywiście, w świetle dziennikarskiego pytania, które brzmiało: „Kto tu kogo broni i przed kim?”, wydział miał poważne kłopoty. Tu zaś jeszcze pojawia się następny samozwańczy bohater wymierzający sprawiedliwość.
Krzycki pokiwał głową, jakby się zgodził ze sobą, i potarł dłońmi twarz. „Ilu takich Mścicieli krąży po okolicy? I skąd oni się, cholera, biorą?”
Mógł postawić aspirantowi Bałysiowi kilka całkiem ciekawych pytań, gdyby nadal interesowało go rozwiązywanie podobnych zagadek. Już go to jednak nie pociągało. Miał to gdzieś. „Jasne! Do kosza z tym. I z tamtym również”.
Odłożył gazetę z powrotem do szuflady, wypił łyk zimnej herbaty z kubka na parapecie i przymknął oczy, słuchając, jak paracetamol z kofeiną krążą po organizmie. Za chwilę będzie kolacja, później indywidualna konsultacja z terapeutką, następnie czytanie aż do pierwszego klejenia się powiek. Na spotkanie z Wandą musi wejść pierwszy i usiąść na kanapie, żeby ona zajęła miejsce na fotelu naprzeciw. To na wypadek, gdyby znowu przyszła w spódnicy. Fotel znajduje się na podwyższeniu i kiedy ona będzie wywodzić o jego toksycznym związku z matką, on będzie wodzić oczami po zaciemnionym miejscu między jej udami. Tak przegawędzą pół godziny. Może ona się zorientuje i założy nogę na nogę, a to jeszcze lepiej. Wtedy odsłoni większy kawałek uda.
Takie tam rozrywki byłego komisarza na odwyku.
Zamiast skręcić w prawo w korytarz prowadzący do wyjścia, Lucek skierował się w lewo, gdzie mieściły się gabinety lekarzy i pokoje terapeutów. Szybko znalazł na tabliczce przy drzwiach nazwisko Wanda Wypych i zapukał. Nie liczył na to, że ją zastanie, miał raczej nadzieję dowiedzieć się, kiedy będzie. A jednak siedziała przy biurku i wypełniała rubryki w dokumentacji medycznej.
– Czym mogę służyć? – Podniosła głowę i ulokowała aksamitny wzrok na jego twarzy. Już sam jej niski głos działał jak lekarstwo na zaburzenia afektywne dwubiegunowe. Pod jego wpływem świat natychmiast wchodził miękko w kosmiczną harmonię.
– Przepraszam najmocniej, o której odchodzi ekspres do Waterloo? Nie widzę tutaj nigdzie rozkładu jazdy…
– Słucham?
Nic z tego. Nawet nie drgnęła. Odporna na dowcipy. Ten zresztą i tak nie był najlepszy.
– Mógłbym zamienić kilka słów? Chodzi mi o komi… o Andrzeja Krzyckiego.
Nadal patrzyła na niego nieruchomo i z uśmiechem, pod którym z pewnością kryły się już zalążki diagnozy. Jeśli chodziło o niego, Lucek typował nerwicę natręctw.
– A tak, już pamiętam. To pan jest tym jego… partnerem, prawda?
– To tylko się tak nazywa, proszę pani. My nie jesteśmy…
– Nie to miałam na myśli! – Ściągnęła brwi, dając do zrozumienia, że nie życzy sobie dwuznacznych aluzji. – Pracowaliście razem, zanim wpadł w ciąg. To, zdaje się, pan go wtedy przywiózł. Jaki ma pan problem z Andrzejem?
„A jaki pani ma problem z Andrzejem?” – pomyślał Lucek, ale ugryzł się w język. Pochylił się i wycelował oba palce wskazujące na krzesło.
– Proszę usiąść – terapeutka skinęła głową.
– Jak pani wie – Lucek usiadł i westchnął – komisarz Krzycki nie tylko pracuje jako oficer w wydziale kryminalnym krakowskiej policji, ale także jest jednym z najlepszych, według wielu – najlepszym śledczym w kraju. Moim skromnym zdaniem jest najlepszym śledczym w kosmosie, ale to nieważne. Ważne jest to, że bez niego wydział nie funkcjonuje tak, jak powinien. Za chwilę w ogóle przestanie funkcjonować i… – Chciał powiedzieć, że on straci nauczyciela, ale ugryzł się w język. Co ją to obchodzi? – I… on powinien wrócić do pracy – powtórzył, kiwnąwszy przy tym energicznie głową.
Terapeutka rozłożyła ręce.
– Dobrze, ale co ja mam z tym wspólnego? – Uśmiechnęła się odrobinę szerzej, co naprawdę oznaczało, że jest jej ciut mniej do śmiechu.
– Ponieważ on nie chce, proszę pani! – Lucek przyjął pozycję grzecznego ucznia.
– Dlaczego nie chce?
– I tutaj dochodzimy właśnie do tego, co zechciała pani nazwać problemem. Komisarz Krzycki twierdzi, że praca jest dla niego silnym wyzwolicielem…
– Wyzwalaczem.
– Właśnie, wyzwalaczem, i że jak wróci, to znowu zacznie pić.
Bałyś utkwił wzrok w terapeutce. „Ładna” – pomyślał i miał ochotę przesunąć językiem po górnej wardze, ale się powstrzymał.
– A co pan o tym sądzi? – zapytała Wanda miękkim głosem Danuty Stenki. – Uważa pan inaczej?
Patrzyła na niego z tym spokojnym uśmieszkiem, za którym mogło się kryć wszystko, od życzliwości po pogardę. Ostrożnie kontynuował.
– Mnie się zawsze wydawało, że praca pomaga na psychiczne kłopoty. Daje zajęcie, przynosi codzienną satysfakcję z wypełniania obowiązków, pozwalając tym samym oderwać się od niezdrowych myśli.
– I ma pan rację – przerwała mu. – Zwykle tak bywa. Choć nie zawsze. Jeśli ktoś pił w pracy, przy okazji pracy i z powodu sytuacji, jakie napotykał w pracy, to powrót do picia wraz z powrotem do czynności zawodowych jest całkiem prawdopodobny. Powiedziałabym nawet: bardzo prawdopodobny. Przykładów jest bez liku. Nie będę tu wymieniać takich oczywistych zawodów, jak barman czy gorzelnik, ale weźmy stolarza, murarza, kierowcę ciężarówki.
„Ona wie – pomyślał Lucek. – Wie, że Krzycki jest mi potrzebny do sprawy kierowcy. Może nawet sam jej o tym opowiedział”.
– To nie jest zwykły zawód, jak murarz czy kierowca, proszę pani. – Powtarzanie w rozmowie z nią „proszę pani” sprawiało mu zastanawiającą przyjemność. – To jest służba publiczna. Tak, właśnie, to jest służba publiczna, proszę pani.
Uznał, że patos frazy „służba publiczna” spełni swoją perswazyjną funkcję, i zrobił krótką przerwę, pozwalając mu wybrzmieć. – Tutaj chodzi o coś więcej niż tylko wykonywanie poleceń przełożonego. Krzycki, ja, my wszyscy… – Zaciął się. Nagle całe to grzeczne tłumaczenie zaczęło go irytować. Wreszcie nie wytrzymał i wybuchnął: – Próbujemy, do cholery, coś naprawić!
Terapeutka nadal patrzyła na niego z uśmiechem kobierzyńskiej Giocondy. Miał wrażenie, że jego gadanie odbija się od tego uśmiechu jak pestki od ściany. Zacisnął dłonie pod krzesłem i spojrzał w okno. Na szczycie wielkiego drzewa siedziała sroka. Bez sensu. Po jaką cholerę tu przyszedłem? Robię z siebie idiotę, i tyle.
Chciał już wstać, gdy właścicielka tajemniczego uśmiechu odpowiedziała:
– Domyślam się, że chciałby pan, abym namówiła Andrzeja na powrót do pracy w policji? – Zaczęła powoli i ostrożnie, jakby mówiła do dziecka. Lucek rzeczywiście miał dziecięcą urodę i nie cierpiał, kiedy traktowano go jak dzieciaka. Chociaż ta przyjemność z „proszę pani”… – Tylko, widzi pan, jestem terapeutką. Mnie nie interesuje służba publiczna, ale zdrowie pacjenta. Moim głównym celem jest ustawić psychicznie chorego tak, aby radził sobie z wyzwalaczami i unikał sytuacji wywołujących skojarzenia z uzależnieniem. Wymiar społeczny nie odgrywa tu większej roli, jeśli już, to negatywną. Społeczeństwo pije i trzeźwiejący alkoholik musi się w tym radykalnie groźnym i właściwie wrogim środowisku jakoś odnaleźć. I to tak, żeby nie pić. Jedyna służba publiczna, jaka by mnie interesowała, to zwalczanie masowego alkoholizmu Polaków. O ile się orientuję, takiej jednak u was w komendzie nie ma. W ogóle nie ma nigdzie. A pan dużo pije? – zaatakowała z zaskoczenia.
Lucek przypomniał sobie wszystkie lampki wina wypite przy Krzyckim do kolacji i miał ochotę schować głowę pod ramię.
– Nie – bąknął. – Tylko tyle, co wszyscy.
– Czyli za dużo – skwitowała rzeczowo. – Jeśli chce mu pan pomóc, niech pan przy nim w ogóle nie pije.
– Ale ja nigdy… Tak, oczywiście, proszę pani – przytaknął skwapliwie jak pojętny uczeń.
Kobieta siedziała prosto, nawet trochę sztywno, i delikatnie stukała długopisem w leżące przed nią dokumenty na znak, że z nich czerpie swoją absolutnie niepodważalną wiedzę. Wypisz wymaluj, nauczycielka.
– Lubi go pan, prawda? Jest dla pana kimś w rodzaju ojca, jeśli dobrze się domyślam. Pełni funkcję autorytetu, mistrza, Wielkiego Innego i tak dalej. Takiego człowieka chciałoby się mieć ciągle przy sobie, mam rację? Słuchać rad i nauk, podpatrywać, jak po mistrzowsku rozwiązuje kryminalne zagadki, czerpać z jego pewności siebie i samemu starać się mu dorównywać. A teraz pański mistrz popadł w kłopoty, dodajmy: naprawdę poważne kłopoty, i panu się ten przyjemny obrazek rozsypał. Dlatego przychodzi pan do mnie, żebym namówiła mistrza do powrotu do „służby publicznej”, czyli czarodziejskim gestem wymazała ostatnie sześć miesięcy i sprawiła, żeby wszystko było jak dawniej. Świetnie pana rozumiem, ale to niemożliwe.
– Dlaczego? – wyrwało mu się, zanim zdążył ugryźć się w język.
– Dlatego, że Andrzej Krzycki znajduje się w głębokiej depresji po poważnym załamaniu nerwowym i my – terapeuci i lekarze w szpitalu – wkładamy mnóstwo wysiłku w to, żeby on w ogóle funkcjonował. Nie jako wybitny oficer śledczy, ale jako zwykły człowiek. Czyli taki, który je i wydala, śpi kilka godzin nocą, słyszy, co się do niego mówi, i w miarę składnie potrafi na to odpowiedzieć. Wbrew pozorom to bardzo trudne zadanie, a jego chwilowa względna stabilizacja ma bardzo kruche podstawy. Aby pan mógł z nim porozmawiać przez dziesięć minut podczas odwiedzin, my musimy pracować przez dwa dni. To nie jest kwestia mojego widzimisię, to są wymagania długiego i żmudnego procesu zdrowienia. Nawiasem mówiąc, nieskończonego procesu, jak bowiem panu zapewne wiadomo, alkoholizm jest nie tylko chorobą pierwotną i śmiertelną, ale także nieuleczalną. Wszystko, co możemy z nią zrobić, to nie wyleczyć, tylko zaleczyć. Pan zaś chce, żebyśmy po tym żmudnym wysiłku terapeutycznym rzucili go od razu w wir najwyższych napięć, i to tych samych, z powodu których zaczął pić. To tak, jakby leczyć oparzenie otwartym ogniem. Jeśli jest pan naprawdę jego przyjacielem, niech mu pan nie każe przejeżdżać samochodem po cienkim lodzie, na który strach wejść na własnych nogach. Nie ma szans, nie wytrzyma.
Wygłosiła swoje i przywróciła ładnej twarzy słynny uśmiech. Patrzyła prosto na Lucka i czekała cierpliwie na odpowiedź. Terapeuci ćwiczą się w cierpliwości i patrzeniu prosto w oczy. Ich nie przetrzymasz. Musisz odwrócić głowę i odezwać się pierwszy.
– Jasne – pokiwał głową, że się zgadza, co nie było prawdą. Ta baba z pokrętnym uśmiechem chciała mu zabrać Krzyckiego, odciągnąć jego przyjaciela od jedynej sprawy, jaka naprawdę go rajcowała. Każdy, kto choć raz widział Krzyckiego w akcji, miał okazję się przekonać, co to znaczy prawdziwe zaangażowanie. Nie, ona nie ma racji. Dla komisarza śledztwo to był żywioł.
Wanda zaserwowała mu jeszcze standardowy wykład o tym, że dalsze zdrowienie wymaga sformowania grupy wsparcia dla chorego, że koledzy z pracy odgrywają ważną rolę w przebudowaniu psychiki i harmonogramu codziennych zajęć, że problem alkoholowy lokuje się na pograniczu psychiki i ciała – takie tam pierdoły, których nie chciało mu się słuchać. Puszczał te mądrości mimo uszu i na swój użytek dochodził do wniosku, że ona jednak nie zna Andrzeja Krzyckiego. Kiedy skończyła, podrapał się po płowej czuprynie.
– A gdybym pani obiecał, że go będę miał na oku? Że nie wypiję przy nim ani kropli alkoholu i dopilnuję, żeby on również nie wypił? Jest nas kilku, podzielimy się…
– Pan czegoś nie rozumie. Tutaj nie chodzi o mnie, tylko o niego. Nie jestem jego matką, tylko terapeutką. Mam zaleczyć jego uzależnienie od alkoholu, nie zaś wychować na grzecznego chłopczyka. W ogóle jak pan to sobie wyobraża? Będzie pan z nim jadł, spał, chodził do sklepu i do toalety? Panie komisarzu…
– Aspirancie… – przerwał jej sucho.
– Przepraszam, panie aspirancie. Pracuję tu wystarczająco długo, żeby wiedzieć, że to nic nie daje. Jeśli alkoholik chce się napić, zawsze znajdzie sposób. Chodzi o to, żeby nie chciał.
– To co pani proponuje? – zapytał Lucek niechętnie. Rozmowa poszła zupełnie nie tak, jak sobie zaplanował, i miał ochotę jak najszybciej ją zakończyć.
– Mogłabym zapytać jego najbliższego przyjaciela o to samo: co pan proponuje? Jakie widzi pan możliwości uchronienia Andrzeja od powrotu do picia? Oczywiście pomijając „służbę publiczną” – dodała z przekąsem.
– Nie wiem, może niech zostanie rolnikiem – rzucił. – Produkcja sałaty albo szpinaku i raz na tydzień wyprawa na Kleparz z towarem. Albo jeszcze lepiej: niech hoduje świnie, można nieźle zarobić. – Spojrzał na nią bezczelnie, żeby sprawdzić, czy złapała aluzję. Jeśli udało jej się otworzyć Krzyckiego, powinna wiedzieć, że to w świniarni w Grobianach komisarz zarobił rurką w głowę, zanim na stryszku znaleźli przetwórnię amfetaminy. Dwaj ostatni właściciele chlewni zostali zamordowani w identyczny sposób – pchnięci nożem w serce, chociaż przez dwóch różnych sprawców, z których każdy uważał się za ramię sprawiedliwości.
– Panu łatwo, może pan to obrócić w żart. Ja zaś naprawdę muszę się postarać, żeby Andrzej po wyjściu stąd miał co ze sobą zrobić.
Pochyliła się lekko do przodu i posmutniała nagle. Miejsce Giocondy zajęła Pieta.
– Również bardzo chciałabym mu pomóc, obawiam się jednak, że jestem tak samo bezradna jak pan. On i tak zrobi, co zechce. A zechce tego, co mu najbardziej zaszkodzi. Nie tylko się tego obawiam, ja to po prostu wiem. Myślałam, że uda mi się go odciągnąć, ale, niestety… On tkwi w tym głęboko. Głębiej, niż pan myśli…
Aspirant Bałyś zamrugał gwałtownie oczami.
– Przepraszam, nie bardzo rozumiem, o czym pani teraz mówi?
– On… zbiera wycinki z gazet – wyrzuciła z siebie po chwili namysłu.
– Gołe laski? – wyrwało się Luckowi, natychmiast jednak spuścił wzrok pod pełnym wyrzutu spojrzeniem terapeutki.
– Nie. To są… Niech pan zresztą sam zobaczy.
Wysunęła szufladę biurka i wyjęła foliową koszulkę na dokumenty, grubo wypchaną dokumentami.
– Skopiowałam je, myśląc, że w związku z jego… z waszym zawodem to może coś znaczyć.
„Ciekawe, w jakich okolicznościach przyrody udało się szanownej pani terapeutce skopiować te materiały?” – pomyślał szybko Lucek, ale nie odważył się zapytać głośno. Zamiast tego wyciągnął dłoń po kserokopie. Podała mu i usiadła ostrożnie za biurkiem.
Wpatrywała się w szczupłego blondyna, który wyglądał jak praktykant na kelnera w Słodkim Wentzlu na krakowskim Rynku, nie jak policjant zajmujący się zabójstwami. I który, według wszelkich znaków na niebie, ziemi i w szpitalu, był jedyną naprawdę bliską Andrzejowi osobą. Jedyną, którą ten w ogóle chciał oglądać. Była jeszcze ta blondynka, Ewa, ale do niej Krzycki zachowywał większy dystans, co Wandę cieszyło. Podczas gdy Bałyś wertował kartki, marszczył nos i cicho cmokał przez zęby, ona się zastanawiała, jaki rodzaj związku łączy ich obu i czy jest w tym związku coś, co mogłoby, powiedzmy, zagrozić jej wąskiemu dostępowi do Andrzeja.
– Czy to ważne? – zapytała niepewnie.
– Tak, tak… – mruknął na odczepnego, nie słuchając jej wcale.
Kręcił kartkami w obie strony, jakby były probówkami z odczynnikiem albo prostokątnymi kierownicami, i usiłował odcyfrować odręczne notatki Krzyckiego. Ona także wcześniej próbowała, ale bez powodzenia. Siedziała nieruchomo i przyglądała się twarzy młodego policjanta, która z niechętnej stopniowo zmieniała się w zaintrygowaną, zdziwioną, aż w końcu zagościło na niej autentyczne napięcie.
– Wyczytał pan coś ciekawego? – indagowała z lekkim zniecierpliwieniem.
– O tak, bardzo! – wykrzyknął wreszcie i klepnął się obiema dłońmi po udach. – Bardzo! – powtórzył i podniósł do oczu kolejną kartkę.
– Mam wrażenie – przyjęła zasadniczy ton jak urzędniczka na służbie – że to nosi znamiona obsesji. Czyżbym się myliła?
Gładkie liczko policjanta jaśniało prawdziwym szczęściem.
– Ależ skąd, wcale się szanowna pani nie myli! To najprawdziwsza, dojrzała, solidna jak Bank Światowy obsesja! Cudowna obsesja!
– To znaczy? – zrobiła teatralnie zdumioną minę. Widocznie nie podobała jej się nagła zmiana wyrazu jego twarzy.
– To znaczy, droga pani… – Przechylił się ku terapeutce przez biurko. – To znaczy, że Krzycki zdrowieje. Wykonaliście wspaniałą robotę! I niech się pani nie zdaje, że można go odciągnąć od pracy – dodał buńczucznie. – To tak, jakby próbować go odciągnąć od samego siebie. Nikomu się nie uda. Nikomu! – powtórzył z triumfem i potrząsnął wycinkami jak orężem. Zanim zdołała wyartykułować swoje powątpiewanie, wycelował w nią ręką z plikiem kserokopii. – Mogę to zabrać?
Oszołomiona skinęła głową.
Lucek odwrócił się i niemal wybiegł z gabinetu. Zanim zatrzasnął za sobą drzwi, włożył z powrotem głowę do środka.
– Dziękuję! Bardzo mi pani pomogła.
Zamknął drzwi, po czym uchylił je jeszcze raz.
– I jemu także. Naprawdę!
Gdy wychodził, usłyszał za plecami:
– Peron do Waterloo jest na drugim piętrze. Musi pan jednak poczekać w kolejce. Do każdego przedziału wchodzi tylko sześciu Napoleonów.
Uśmiechnął się do ciemnego korytarza. Dowcip jest jednak nieśmiertelny.
Frunął lekko przez szpitalny hol jak ikonka Windowsa podczas kopiowania plików. Ci terapeuci jednak do czegoś się przydają. Wanda Wypych na odchodne, w ostatnich dwóch minutach, zrobiła dla sprawy więcej niż przez poprzednie pół godziny, kiedy nawijała o grupie wsparcia, motywacji do trzeźwości, przebudowie własnego wnętrza i innych wynalazkach psychomedycyny. Gdyby znała trochę lepiej Krzyckiego, wiedziałaby, że w jego wypadku takie gadanie warte jest mniej więcej tyle, ile tłumaczenie nawałnicy, żeby oszczędziła kwiatki w ogrodzie. Jak trafi, to zniszczy, a jak przejdzie obok, to szczęście. I tyle. Reszta to tylko gadanie.
Zacisnął rękę na rulonie z kserokopiami. Tutaj jest grupa wsparcia, motywacja do trzeźwości i przebudowa wnętrza. Jego szef przez trzy miesiące grał rolę obojętnego na wszystko egzystencjalisty z bożej łaski, odwracał się tyłem i nie chciał podejmować tematu, a tu proszę – skrupulatnie wycinał z gazet wszystkie notatki o śmiertelnych wypadkach w okolicy i o tajemniczych morderstwach. Wiązał sprawy w łańcuchy, notował zbiegi okoliczności i koincydencje, snuł przypuszczenia, stawiał pytania za pomocą starego niebieskiego długopisu i próbował na nie pisemnie odpowiadać. Pracował! Krzycki w szpitalu pracował! Czyż mogła być lepsza oznaka zdrowienia? Terapeutka coś wyczuwała, widziała, że z komisarzem nie jest tak, jak z innymi pacjentami. To musiało jej dać do myślenia, jak tego człowieka z powrotem postawić na nogi. „Spoko. Udało się, pani Wando. Naprawdę się udało!” O czym innym mogłyby bowiem świadczyć te wycinki?
Krzycki połączył przypadkowe zdarzenia – ciężarówka, zabójstwo przy sklepie, motocykl pod lasem – i wyciągnął z nich wspólny mianownik, który podpisał GROBIANY. Okej, nie był to szczyt precyzji, ale coś mu zaświtało. Lucek uśmiechnął się do siebie z zadowoleniem – prawdopodobnie zaświtało to samo, co jemu. Miał ochotę zawrócić na górę, rozłożyć te wycinki na parapecie przed nosem Krzyckiego i z triumfem obserwować, jak tamten baranieje, ale zrezygnował. Nie przyjechał tutaj po to, żeby się nad nim znęcać – zamierzał pozyskać go z powrotem dla sprawy. Teraz już był pewien, że mu się uda. Należało tylko działać rozsądnie, bez pośpiechu.
Kiedy on wychodzi? Pojutrze. To bardzo dobrze, akurat tyle czasu trzeba.
Wracał na ulicę Mogilską do komendy jak na skrzydłach, gdy jednak wjeżdżał na parking pod budynkiem, powietrze już z niego uszło. Za chwilę wezwie go do siebie inspektor i wielka radość uleci jak sen złoty, jej miejsce zajmie zaś opieprz z góry. Wbiegł do budynku i od wejścia chciał rzucić jakiś ostry dowcip w rodzaju: „Szykuj się, kontrola z Warszawy!”, ale przypomniał sobie, że Ewa już nie pracuje na recepcji, i ugryzł się w język. Na wytartym przez jej okrągły tyłek fotelu siedział teraz młody umięśniony posterunkowy z głową podgoloną po bokach i grzywką z przodu, co nadawało mu bardziej wygląd maniakalnego bywalca siłowni niż policjanta. Na rzucane w jego kierunku dowcipy reagował wzruszeniem ramion. Albo nie jarzył, albo uważał, że śmiech na służbie jest nieregulaminowy. Dla Lucka był stracony. Rzucił krótkie „Cześć!” i pomknął ku schodom. Na próżno.
– Pan inspektor wzywał aspiranta.
– Jakiego aspiranta? – Lucek zatrzymał się w pół kroku.
– Aspiranta Bałysia.
– Nie znam.
– Przekazuję polecenie służbowe – mruknął drewnianym głosem recepcjonista-kulturysta, przekazując polecenie służbowe.
Co za palant! Chętnie by mu wkręcił nos w strugaczkę do ołówków.
– Gosposia wyszła, a rachunki wszystkie popłacone – rzucił przez ramię i pobiegł do góry. Nie chciało mu się dyskutować z drewnem. Rzeczywiście, coś w tej komendzie się sypie.
Miał najpierw wstąpić do Gargulskiego, głównego technika kryminalistycznego i jednej z niewielu przyzwoitych osób, jakie tutaj zostały, ale zmienił plany i wbiegł na najwyższe piętro do gabinetu inspektora Opałki. Wszedł zaraz po pukaniu. Na jego widok szef wydziału złożył szybko jakąś teczkę i schował do szuflady.
– Siadaj! – wskazał krzesło, nie pozwalając Luckowi na regulaminowe powitanie. – Co masz nowego?
– Właśnie biegłem do Gargulskiego po pierwsze wyniki sekcji.
– Nic tam ciekawego nie ma – przerwał mu Opałka. – Pytam, co ty zrobiłeś w tej sprawie? Ty i Stańczyk.
– Sprawdziliśmy rodzinę i kolegów tego kierowcy pod kątem domniemanych osobistych porachunków. Niestety, w otoczeniu Waldemara Pikulca, zwanego Valdim, nie namierzyliśmy żadnych potencjalnych podejrzanych. Przesłaliśmy kolegom ze Zgierza zapytanie i obiecali jeszcze poszukać, ale na pierwszy rzut oka na wiele nie można liczyć.
– On był ze Zgierza? – skrzywił się inspektor.
– Tak – przytaknął Bałyś. – Coś ze Zgierzem nie tego?
– Jechałem ostatnio przez Zgierz – warknął Opałka z miną szarżującego odyńca. – Godzinę krążyłem po mieście jak idiota. Szukałem znaku, jak dojechać do autostrady, która biegnie osiem kilometrów za miastem. Nie było ani jednego, rozumiesz? Co kawałek kościół jak hangar, ale tablicy, matoły, nie potrafią postawić! A ty chcesz, żeby ci przy morderstwie pomogli.
Klepnął dłońmi w kant biurka i się odwrócił, za oknem bowiem, jakby w odpowiedzi, zaturkotały wagony.
– Co jeszcze? – zapytał szorstko.
Lucek nie bardzo wiedział, jak i co relacjonować. Nie miał dosłownie nic, ani jednej nitki, żadnego śladu, czegokolwiek, na czym można by zaczepić myśl. Zupełnie nic – oprócz jednej nazwy topograficznej.
– Myślę, panie inspektorze, że trzeba by zrobić wywiad środowiskowy w Grobianach. Odnoszę wrażenie, że sprawca był stąd, znał okolicę, poruszał się po niej bardzo sprawnie i zdołał umknąć bez śladu.
– Wywiad w Grobianach? To jeszcze tego nie zrobiłeś?
– Właśnie miałem…
– To czym się, Bałyś, do cholery, zajmujesz?! – Inspektor od gniewnego warkotu przeszedł do umiarkowanego ryku. – Kazałem ci zostawić wszystko i szukać! Szukać tropów w sprawie morderstwa w Gaju, jasne? Czy to takie, kurwa mać, trudne? Nie czekaj na Gargulskiego, tylko się bierz do roboty! Na jutro muszę coś mieć, inaczej te gazeciane sępy znowu mnie opadną! – Przeszedł do ryku nieumiarkowanego. – Rób coś, Lucek! Bo się za chwilę cały ten interes z hukiem, kurwa, rozleci!
Kiedy inspektor ochoczo rzucał cholerami i kurwami, to oznaczało, że było źle. Bałyś jednak naprawdę nie miał nic, w ogóle, dlatego zależało mu na powrocie Krzyckiego. On jeden potrafił z niczego wyciągnąć coś.
Opałka wbił w niego bazyliszkowy wzrok spod grubych powiek.
– Latasz do niego, przyznaj się! – wrócił do warczenia, ale jakby łagodniejszego. Lucek postanowił nie odpowiadać, ponieważ i tak obaj o tym wiedzieli. – Kiedy wychodzi?
– Pojutrze.
Szef wydziału podniósł się ciężko z fotela i podszedł do parapetu poobserwować nowy skład na wiadukcie, co oznaczało przestawienie się z trybu emocjonalnego na refleksyjny.
– Wróci?
– Nie wiem.
Zapadła cisza i obaj mogli wsłuchać się w miarowy stukot żelaznych kół. Opałka wyglądał, jakby się delektował tym dźwiękiem. Lucek nie chciał przedwcześnie zdradzać swoich radosnych oczekiwań w związku z powrotem komisarza Krzyckiego, z kilku powodów. Wcale nie był pewien, że wszystko pójdzie gładko. Nie wiedział również, czy sam Opałka tego chce. Przede wszystkim zaś nie wiedział, czy Andrzej chce i czy Andrzej chce, żeby Opałka chciał. Między nimi ostatnio nie było dobrze.
Pociąg przejechał, Opałka wrócił na fotel.
– Masz zrobić wszystko, żeby wrócił – wycedził powoli i z naciskiem, jak lokomotywa. – Bez niego nie ruszymy.
– Może nie chcieć – Lucek przybrał pokerową minę.
– A od czego cię mam? Do łapania morderców i tak się… – Wstrzymał głos, jakby chciał powiedzieć „kurwa mać”, ale w ostatniej chwili zrezygnował. – I tak się, Bałyś, nie nadajesz, chociaż to mi więc załatw.
– Nie będzie łatwo, ale spróbuję – podbijał stawkę Lucek. – Coś mu przekazać od pana? Jakoś go zachęcić?
Opałka przyjrzał mu się podejrzliwie, niczego jednak widocznie nie znalazł, bo mruknął tylko „Wymyśl coś!” i odprawił Lucka pełnym zniechęcenia gestem. Opuścił głowę i wpatrywał się w swoje odbicie w błyszczącym blacie z takim natężeniem, że Bałysiowi zrobiło się go nagle żal.
– Będzie okej, inspektorze. Stare jastrzębie wracają do swoich gniazd – rzucił na pocieszenie i wyszedł. Nie usłyszał za sobą żadnej odpowiedzi.
– Dałaś jeść psu? – Głos w słuchawce był spokojny i uważny. Na tyle uważny, że bała się odpowiedzieć. Będzie słuchał nie tego, co ona mówi, ale tego, jak drży podczas mówienia. Przełknęła grudkę śliny stojącą w gardle. Miała nadzieję, że bezgłośnie. – Prosiłem, żebyś go nakarmiła – dodał tym samym powolnym, niemal sennym głosem.
Znała ten głos aż za dobrze. Oznaczał dla niej kulenie się na fotelu i osłanianie twarzy. On zresztą był cwany, przeważnie omijał twarz. Sińce i opuchlizny na głowie świadczyły same za siebie i nawet słabo rozgarnięty lekarz od razu się orientował, z czym ma do czynienia. Nie mówiąc o sąsiadach, którzy na jej widok kłaniali się wtedy nieco głębiej i skwapliwiej, z przepraszającym uśmiechem, jakby im było przykro z powodu trafnego odczytania tego, co widzą. Omijał twarz, ale nie zawsze. Czasami nie panował nad sobą do tego stopnia, że walił na oślep, gdzie popadnie. Wtedy musiała osłaniać najbardziej odkryte miejsca, które będzie musiała pokazać jutro, gdy znajdzie się między ludźmi. Jej zestaw do makijażu – chluba eleganckiej kobiety – składał się głównie z pudru w różnych odcieniach do maskowania dowodów miłości kochającego męża.
– Nakarmiłam.
W słuchawce rozległo się głębokie westchnienie.
– Wczoraj też?
– Uhm.
– Odpowiedz, kochanie, całym zdaniem. Jesteśmy przecież cywilizowanymi ludźmi, czyż nie? – Znowu ten powolny głos, tym razem z domieszką złowrogiej ironii. Ironia oznaczała wściekłość. Te typy tak mają.
– Tak, jesteśmy cywilizowanymi… To znaczy… Tak, wczoraj też nakarmiłam.
Wiedziała już, że nie udało jej się opanować drżenia i że on je słyszy. Syci się nim. Gdyby teraz spojrzała mu w twarz, dostrzegłaby na niej uśmiech zadowolenia. Lubił zapach strachu, czuł go nawet przez telefon.
– A czym nakarmiłaś?
Zmartwiała. Gdzieś tutaj był podstęp, nie wiedziała jednak gdzie.
– No… tą karmą z pudła w garażu.
– Ale którą, kochanie? Tam są dwa pudła. – Drapieżnik przeciągał zabawę z ofiarą, żeby mięso skruszało i lepiej smakowało. Już wiedział, że mu nie umknie.
Dwa pudła, niech to szlag! Jedno czerwone, drugie niebieskie, jak druciki w jakiejś pieprzonej bombie zegarowej. Tylko że w filmach zawsze im się udaje przeciąć właściwy przewód. A tu? Przez chwilę się zastanawiała, czy ma jakieś przesłanki, w końcu poddała się i rzuciła jednym tchem:
– Wczoraj niebieską, dziś czerwoną.
Miała nadzieję, że zabrzmiało przekonująco. Jak w teleturnieju. Masz cztery możliwe odpowiedzi: „czerwone – niebieskie”, „niebieskie – czerwone”, „niebieskie – niebieskie”, „czerwone – czerwone”, wybieraj. Z napięciem czekała na werdykt, chociaż zdrowy rozsądek (na pewno zdrowy?) już podpowiadał to, co zawsze. Nie ma właściwego rozwiązania. To tylko pułapka. Pułapki nie są po to, żeby ofiary się wymykały, tylko po to, żeby w nie wpadały. Proste? Jak, kurwa mać, dwa i dwa to cztery.
– Niestety, znowu nie słuchałaś, co mówiłem. Diego musi dostawać co drugi dzień specjalną lekkostrawną karmę. Z czerwonego pudła. Jak świetnie wiesz, ma nieswoiste zapalenie jelit. Przedwczoraj dostał niebieską i wczoraj miała być czerwona. A dziś znowu niebieska. Czy to takie trudne?
„Czy to takie trudne?” – kochała tę frazę. Zawsze oznaczała wpierdol. Trudne jak cholera, mój skarbie. Mój ty królu złoty. Najtrudniejsze na świecie.
– Zaraz mu dam – rzuciła szybko, walcząc z przyspieszonym oddechem. Jeśli usłyszy jej strach, podnieci się jeszcze bardziej.
– Ale co mu chcesz dać… kochanie?
Przed „kochanie” zrobił krótką pauzę, żeby usłyszała jego radość z pochwycenia zdobyczy.
– No… niebieską.
– Ależ co ty pleciesz! – Mówił powoli i dokładnie. Samo formułowanie okrutnych zdań sprawiało mu przyjemność. – Przecież już mu dałaś czerwoną, prawda? Chyba że… na pewno już dostał dziś karmę? I to była czerwona? Zastanów się… kochanie… To bardzo ważne. Tu chodzi o zdrowie naszego psa, naszego wspaniałego Diega.
Miała w dupie „naszego wspaniałego Diega”, który nazywał się jak rzezimieszek z taniego westernu i taki też miał charakter. Załatwiał się, gdzie chciał, gryzł wszystkich bez powodu, nie wyłączając jej, i tylko do jej męża przymilał się jak ostatnia menda. Nie miał zresztą innego wyjścia, w przeciwnym razie dostałby taki sam wpierdol jak ona. W odróżnieniu od niej był jednak mądry i dokładnie wiedział, gdzie są ukryte konfitury. Niewolnicze posłuszeństwo wobec Sławka przynosiło mu korzyści i wygody, a straty na własnej dumie niemieckiego dobermana rekompensował sobie serdeczną nienawiścią do wszystkich innych. Tu się podlizywać, tam katować – prawdziwy hitlerowiec. Na jego widok myślała nieraz, że gdyby jej obcięto ogon i uszy w szpic, też by była takim skurwysynem. Wyglądał jak psi pajac, zabłąkany z innej bajki. Miała na niego tylko jeden sposób. Wyciągała z lodówki kawał taniej kiełbasy, rzucała po plastrze przez podwórze, a on szedł za nią, ciamkając z chytrym zadowoleniem. Ostatni, największy plaster wrzucała do metalowej klatki. Diego po krótkim wahaniu wpadał tam z impetem, wtedy ona zatrzaskiwała drzwiczki i miała chwilę luzu aż do powrotu męża. Teraz również tak zrobiła. Oczywiście nie dała mu żadnej karmy. Ani wczoraj, ani dziś. Przynajmniej będzie mniej srał.
– Mówiłam już, że wczoraj niebieską, a dziś czerwoną. Przysięgam!
– Nie musisz. Przecież i tak sprawdzę w pudełku.
Cholera, pudełka! Będzie musiała szybko napełnić pojemnik i wyrzucić gdzieś jedną porcję pieprzonej czerwonej karmy. I niebieskiej za wczoraj również. On wszystko widzi.
– Oczywiście, kochanie – westchnęła do słuchawki. Bardzo chciała, aby wypadło lekko i czule, ale mogło nie wyjść. On zresztą nie tego oczekiwał. – Kiedy wrócisz? Chciałabym ci przygotować coś ekstra.
To miało zabrzmieć dwuznacznie, z podtekstem, przyjemnym podtekstem. Niby obiad, a może coś więcej…
– Jeśli tego nie zrobiłaś, już nie zdążysz. Jestem pod bramą.
Co?! Jezus Maria, mam przesrane!
– Ale… – zaczęła drżącym głosem. – Miałeś wrócić dopiero wieczorem…
– Niespodzianka!
Był podniecony, ona zaś nic już nie zdąży zrobić. Obiad w malinach – właściwie nie miała zamiaru niczego gotować, dla niej i Pawełka zostało coś od wczoraj. Na zakupy dopiero miała iść. I jeszcze ten hitlerowiec w klatce… Rzuciła telefon i pobiegła do wyjścia. Może uda jej się chociaż wypuścić psa, nawet jakby miał ją ugryźć. Lepsze to niż… Otworzyła drzwi wejściowe i stanęła w progu jak zamurowana. Brama wjazdowa powoli się otwierała, a za jej kutymi żelaznymi prętami połyskiwał wyszczerzony pysk czarnego bmw z ciemnymi szybami. Nie widziała dokładnie twarzy swojego męża, ale była pewna, że również jest wyszczerzona w radosnym uśmiechu. Nagle opadła z sił, odechciało jej się robić cokolwiek. Za późno. Diego w klatce na widok samochodu pana natychmiast zaczął żałośnie wyć. Mały podpalany dupoliz. Żeby ci, faszystowski kundlu, poskręcało w trąbkę te twoje chore jelita!
Sławek wjechał przed ganek ich wypasionej willi powoli i dostojnie, jak książę Monako. Wysiadł z dyskretnym uśmiechem na opalonej twarzy i rozejrzał się wokoło, pozwalając domniemanym tłumom wielbicieli nasycić się jego widokiem. Wyglądał rzeczywiście atrakcyjnie. Był wysoki, wysportowany, dbał o sylwetkę w najdroższym fitness clubie w mieście, do którego jednak nigdy nie pozwolił jej pójść, uważając, że to miejsce dla mężczyzn. To, że obok niego ćwiczyły laski w każdym wieku, od wnuczek do babć, jakoś mu nie przeszkadzało w tej jego logice. Teraz prezentował swój urok w całej pełni. Patrzył wkoło, odgrywając swój triumfalny wjazd z radością, która miała ją jeszcze bardziej boleć – na zasadzie kontrastu. Za chwilę będzie wpierdol.
Kiedy uznał, że prezentacja osobistego uroku – na który kiedyś, bardzo dawno, przed tysiącem lat, dała się nabrać i wyszła za Sławka za mąż – dobiegła już końca, odwrócił wzrok na klatkę z wyjącym dupolizem i zmarszczył brwi.
Zebrała się w sobie i pokonując paraliż, zbiegła po schodach, żeby mu wytłumaczyć.
– Musiałam go zamknąć. Zadzwonił listonosz i bałam się, że…
Cios był krótki i szybki. Zdołała nieznacznie przekręcić głowę i pięść wylądowała na skroni. Gdyby tego nie zrobiła, trafiłby ją w oko i żadne mascary ani kremy przez następny tydzień by nie pomogły. Zatoczyła się i oparła rękami o ścianę domu. Podszedł z uniesioną prawą ręką zaciśniętą w kułak.
– Mówiłem ci sto razy, że Diego jest wrażliwy i nie powinien być zamykany. Co z tobą jest?
– Ale listonosz…
– Gówno mnie obchodzi listonosz! Weterynarz powiedział, że pies ma unikać stresu, bo mu to szkodzi na jelita. Czy nie mówiłem ci o tym? Odpowiadaj! Nie mówiłem? Zapomniałem?
– Nie zapomniałeś… Mówiłeś – wyszeptała, trzymając lewą dłoń przy skroni, prawą zaś zasłaniając resztę głowy. – Mówiłeś… że powin-niśmy mini-minimalizować jego stres…
Schwycił jej prawą rękę i wykręcił do tyłu. Zabolało i miała ochotę wrzasnąć na całe gardło, ale wtedy byłoby jeszcze gorzej. Kiedyś tak zrobiła. Dom jest otoczony wysokim murem, z zewnątrz nie widać, co się dzieje w środku, kiedyś więc spróbowała krzykiem wezwać pomoc. Zawlókł ją do środka, wrzucił po schodach do piwnicy i zamknął do wieczora na klucz. A wcześniej zgwałcił na betonowej podłodze. Postanowiła więcej nie wzywać pomocy.
Podciągnął jej podbródek do góry, żeby mogła mu spojrzeć prosto w oczy. Błyszczały podnieceniem, ale tęczówki nabierały już mlecznego zmętnienia. „Jest nabuzowany jak jasna cholera – pomyślała. – Musiało coś pójść nie tak. Albo narada z Sycylijczykami nie przyniosła spodziewanych korzyści, albo wieczorne dziwki były brzydkie. A teraz ona będzie musiała mu wynagrodzić jedno i drugie”. Na myśl o tym odruchowo zacisnęła uda, co pomaga mniej więcej tyle, ile mrużenie oczu przed spadającym głazem.
– Idź go wypuść.
Pchnął ją w stronę klatki pod płotem. Doberman od razu wyczuł koniunkturę. Przestał wyć i zaczął warczeć, zaśliniony jak pedofil przed szkolnym boiskiem. Szła coraz wolniej, w końcu dotarła do furtki. Diego zamilkł na moment i patrzył na nią jak na obiekt do zjedzenia. Zacisnęła zęby. No, zjedz mnie, mały skurwysynie. Tylko spróbuj, a zmienię twoje jelita w samo gówno. Wysrasz sam siebie, kundlu! Sięgnęła do zapadki, wtedy Diego skoczył i z całej siły uderzył pyskiem w siatkę tuż przed nią. Krzyknęła głośno.
– Zamknij się! – zgromił ją natychmiast i odciągnął od klatki.
– Idź do domu i czekaj tam na mnie – powiedział chrapliwym głosem.
Posłusznie ruszyła w stronę schodów. Od uderzenia bolała ją cała głowa, było jej niedobrze, miękkie kolana z trudem utrzymywały ciężar ciała. Przemogła się, chcąc jak najszybciej dotrzeć do domu, gdzie będzie mogła usiąść. Byle Pawełek nie usłyszał! Oby miał słuchawki na uszach. A potem… niech się dzieje, co chce. Za plecami słyszała, jak jej kochany mąż uspokaja psa z troską o jego jelita, a ten skamle zupełnie tak, jakby donosił na nią. Postanowiła, że go otruje.
Usiadła na kanapie w salonie i czekała. Nie miała innego wyjścia, żadnej możliwości ruchu. Karma była w garażu, on już tam pewnie jest i skrupulatnie sprawdza, czy go okłamała. Nie musiał wcale tego robić, przecież i tak nie chodziło o prawdę, tylko o dobry pretekst do bicia. Ludzie jego pokroju zawsze jakiś znajdą. W kuchni na blacie stał kubek z jej herbatą, zawieszka wciąż zwisała na porcelanowej ściance. Chciała podejść i wyjąć woreczek, ale nie miało to już sensu. I tak się już do niczego nie nadaje. To miała być relaksująca herbatka rooibos, dobra na nerwy i trawienie. Uspokajająca. Teraz musiałaby wypić jej trzy wiadra.
– Nie nakarmiłaś go! – Usłyszała ten sam chrapliwy głos dochodzący z kotłowni. Tam było przejście do garażu. – Chyba jednak nie będziemy się dziś lubić. Nie słuchasz mnie, kochanie.
Podchodził do niej powoli miękkimi krokami, ale z całej jego sylwetki emanowało napięcie. Ręce lekko ugięte w łokciach, szyja wyciągnięta do przodu, oddech przyspieszony. Skuliła się i nakryła dłonią twarz z beznadziejną świadomością, że to nic nie da. I tak zrobi z nią, co zechce, ona zaś nie ma najmniejszego nawet pola manewru. Od dwunastu lat nie ma żadnego manewru, to znaczy od czasu, kiedy przed ołtarzem kościoła parafialnego powiedziała „tak”. Zrobiła to, ponieważ Sławek był wtedy czarującym, bogatym, cholernie przystojnym i do tego dowcipnym facetem – takim, o jakim marzą wszystkie te głupie maniury na swoich pretensjonalnych blogach. Zwyczajnie się zadurzyła. A kiedy później z całej tej kaskady zalet został jedynie dowcip, nadal powalający, tylko trochę inaczej – „Kotlecik trzeba rozklepać, żeby smakował, cha, cha!” – było za późno.
Właściwie na początku miała jeszcze kilka możliwości, tak jej się przynajmniej wydawało. Mogła uciec do rodziców, za granicę, dokądkolwiek, ale wtedy jeszcze nie była pewna. Jeszcze się łudziła. Zabrał jej jednak wszystkie dokumenty – „Dla twojego dobra, kochanie, żebyś nie zrobiła jakiegoś głupstwa” – i pole manewru skurczyło się niewiarygodnie. Kiedy zaś się zorientowała w interesach, jakie prowadzi jej mąż, zmalało do zera.
Złapał ją za włosy i podciągnął do góry. Zacisnęła zęby, żeby nie krzyczeć, i skupiła się na walce z cisnącymi się do oczu łzami.
– Nie bij mnie, proszę… – wyjęczała. Nie wierzyła, że posłucha, ale zyskiwała chwilę na wymianę zdań, nim spadną ciosy.
– Muszę. Inaczej nie nauczysz się porządnie karmić psa.
Pociągnął ją mocniej i siedziała już całkiem wyprostowana. Swoją wielką pięścią objął połowę jej bujnych blond włosów i całe lewe ucho, które płonęło teraz żywym ogniem. To znaczyło, że tym razem uderzy z drugiej strony. Spięła się i zacisnęła powieki, spod których trysnęły ciurkiem łzy, jakby tylko czekały na okazję. Przebiegły szybko po twarzy i ściekały teraz z brody na odsłonięty dekolt. Zdążyła jeszcze pomyśleć, że są ciepłe i przyjemne w dotyku, niemal jak czuła pieszczota, którą za moment, za sekundę, unicestwi jego lewa pięść. No już, dalej! Uderz wreszcie, drogi mężu. Nie mogę się doczekać, niech się to wreszcie…
Wtedy zadzwonił telefon.
Otworzyła szybko oczy i zobaczyła Sławka z uniesioną lewą ręką. „Wygląda, jakby głosował” – skojarzyła bez sensu. Telefon leżał na ławie przy kanapie. Sławek rzucił okiem na wyświetlacz, zawahał się, popatrzył na nią, po czym znowu na telefon. „Niech to będzie ktoś ważny – zaczęła się modlić w duchu. – Jakiś wielki mafioso z Berlina albo jeszcze lepiej z Sycylii. Ktoś większy i silniejszy od niego, przed kim jej waleczny mąż mógłby poczuć respekt, a może i strach. O tak, żeby się przestraszył i musiał odebrać”.
Dzięki Bogu było znacznie lepiej. Ten telefon musiał odebrać.
– Cześć, tatku.
Puścił jej głowę i stanął prosto jak do raportu. Starał się mówić swobodnie, ale jego napięcie wcale nie ustąpiło, zmieniło tylko charakter. Może nie była to satysfakcja w pełnym tego słowa znaczeniu, poczuła się jednak raźniej, widząc jego strach. Tak, nie miała najmniejszych wątpliwości, że teść należał do niewielu osób, których jej mąż naprawdę się bał. Nawet kiedy udawał, że nic sobie z niego nie robi, jego oczy zdradzały paniczny lęk przed ojcem. Gdyby między nią i Sławkiem doszło kiedykolwiek do otwartej, intymnej rozmowy o traumatycznych doświadczeniach z dzieciństwa – w co bardzo wątpiła – pewnie dowiedziałaby się wielu ciekawych rzeczy o rodzinnych relacjach jej męża. Teraz obchodziło ją to w niewielkim stopniu. Wiedziała, że ojciec jest jeszcze gorszy od syna, i to wystarczyło. Była mu cholernie wdzięczna za ten telefon.
Sławek słuchał z przesadną uwagą.
– Kiedy wychodzi? Jutro?
Z drugiej strony rozległo się krótkie szczeknięcie.
– Okej, okej! Już jadę. Będę dziś wieczorem.
Jeszcze jedno szczeknięcie i jej kochany mąż odłożył starannie komórkę na szklany blat, szybko coś kalkulując. Wpatrywała się w niego wytężonym wzrokiem i chyba poczuł go na sobie, bo pstryknął palcami, a następnie wycelował w nią palec wskazujący i uśmiechnął się sztucznie.
– Muszę jechać. Słuchaj! Idę na górę przebrać się i spakować, a kiedy zejdę, przerobimy sobie jeszcze raz procedurę karmienia psa. Jasne?
Pokiwał palcem, jakby chciał jeszcze coś dodać, ale odwrócił się i ruszył w kierunku schodów. Odprowadziła go wzrokiem aż do momentu, kiedy jego białe sportowe buty znikły za powałą, i ciężko westchnęła. Stutonowy ciężar na piersiach całkiem nie zniknął, ale znacznie stracił na wadze. A potem zwyczajnie się rozpłakała.
Rozdział trzeci
Masz czas do wieczora
Zanim Krzycki opuścił oddział zamknięty szpitala w Kobierzynie, oprócz odwiedzin Lucka Bałysia przytrafiły mu się jeszcze dwie wizyty. Jedna najzupełniej oczekiwana, druga najzupełniej zaskakująca. W dzień wyjścia, zaraz po śniadaniu, wpadła na niego na korytarzu Ewa Leszczyńska.
– Teraz nie ma odwiedzin – przywitał ją z wrodzoną grzecznością.
– Przekupiłam strażników bananami, oddałam ostre przedmioty i obiecałam, że to potrwa pięć minut.
– Ale co potrwa? – Przyjrzał się jej.
– Nie obawiaj się, chcę tylko z tobą porozmawiać. Muszę. – Spoważniała.
– Idę na zajęcia grupowe. Ostatnie. Czym chcesz przebić mój pożegnalny tort?
– Wiem, że dziś wychodzisz – przerwała mu pospiesznie. – Dlatego przyszłam.
– Nie mogłaś trochę wcześniej?
W ciągu ostatnich trzech miesięcy odwiedziła go tylko dwukrotnie – obie wizyty były konwencjonalne i sprowadzały się do wymiany dowcipnych złośliwości, w czym oboje nabrali przez lata dość wysokiej sprawności. Andrzej lubił Ewę za jej poczucie humoru i luzackie podejście do wielu spraw, nie wyłączając tych najbardziej kryminalnych. Na tym korzyści z ich znajomości się jednak nie kończyły. Ewa Leszczyńska okupowała stanowisko recepcyjno-dyspozytorskie w holu komendy na Mogilskiej i nie tylko wszystko wiedziała, ale także potrafiła odpowiednio reagować. Kilka razy się zdarzyło, że uchroniła tyłek Andrzeja od naprawdę poważnych kłopotów, wysyłając w odpowiednim momencie wsparcie. Tak było jesienią w świniarni w Grobianach, gdy został uderzony w głowę rurką i leżał nieprzytomny oraz oblepiony cuchnącą substancją, którą inspektor określił tajemniczym słowem „młóto”. Tak było również w kilku innych sytuacjach, noszonych przez Andrzeja we wdzięcznej pamięci.
– Poczekaj tutaj chwilę. – Uścisnął ją za ramię i odszedł w głąb korytarza.
– Spróbuję nie uciec.
– Pacjenci z tendencjami ucieczkowymi są na siódemce.
– Dzięki. Kiedyś skorzystam.
Wszedł w duże drzwi po lewej stronie, po chwili z nich wyszedł, za nim wyjrzała zaś krótko ostrzyżona kobieta, która obrzuciła Ewę szybkim spojrzeniem i natychmiast znikła. Leszczyńska kojarzyła ją jako jedną z terapeutek o imieniu Wanda, ulubioną Andrzeja, ponieważ często o niej mówił.
– W porządku, chodźmy do mojego pokoju. Ale naprawdę pięć minut.
Na pościelonym łóżku leżała podróżna torba, pod nią na podłodze stały dwie pary butów – jedne do kostek i półbuty. Usadził ją na krześle pośrodku pokoiku, a sam usiadł naprzeciwko, obok okna. „Odruch śledczego” – pomyślała. Ona patrzy pod światło, a on obserwuje jej twarz.
– Co panią do mnie sprowadza? – zapytał, zacierając ręce jak handlarz starzyzną na widok gdańskiej szafy na śmietniku.
– Andrzeju, ja… odeszłam z policji.
Znieruchomiał i cała pogoda odpłynęła z jego twarzy. Natychmiast pokrył zmieszanie obojętnością, prawdopodobnie jednak zdążyła dostrzec jego reakcję.
– Na zawsze? – upewnił się, żeby zyskać na czasie.
– Chyba tak.
– Co mam zrobić z tym „chyba”? Uczepić się tego czy to zignorować?
– Zignorować.
Pokiwał głową, jakby głęboko rozumiał jej decyzję, choć właściwie niczego z tego nie rozumiał, po czym poklepał ją po wierzchu dłoni.
Spojrzała mu w oczy i zobaczył, że są bardzo jasnoniebieskie w marcowym świetle poranka, pełnym jeszcze śniegu i ostrego słońca za cienką warstwą chmur.
– To dziwna decyzja… – zaczął powoli, ale nie wiedział, jak dokończyć zdanie. Wybawiła go z kłopotu.
– Tak myślisz? Ty akurat powinieneś mnie rozumieć.
Nie spuszczała z niego wzroku, odwrócił się więc i pokiwał głową do ściany, że niby wszystko jasne.
– Super. Ale właściwie dlaczego mi to mówisz? Nie jestem twoim przełożonym, sam w zasadzie również już nie pracuję w policji.
– Co mam zrobić z tym „w zasadzie”?
– Zignorować. Nie wracam.
Symetria ta nagle go uderzyła. Oprócz Lucka z nikim nie rozmawiał o odejściu z policji – to była jego całkowicie sekretna decyzja, intymna jak miłość ucznia z podstawówki do pani od polskiego. Ewa trafiła w nią dokładnie. Nie namawiała go do powrotu, tylko odeszła razem z nim. Czyżby to miało znaczyć więcej, niż znaczyło?
Spojrzał na zegarek, żeby dać jej do zrozumienia, jak mocno go to wszystko nie obchodzi. Odczytała bezbłędnie.
– Wiem, chcesz mi pokazać, że to nie twoja sprawa. Ale czy ci się to podoba, czy też nie, Andrzeju, to jest twoja sprawa.
– Dlaczego tak myślisz? – zapytał odruchowo.
– Ponieważ ty tam i tak wrócisz.
– Tak, hm… – Chrząknął z lekką irytacją. – Nie ma jednak zmartwienia, ty bowiem tam nie wracasz. Zgodnie z zaleceniem, ignoruję „chyba”.
Najbardziej w wizycie Ewy Leszczyńskiej zaskakiwało go absurdalne odwrócenie sytuacji. On już nie był w policji i nie miał zamiaru wrócić, ale ona do niedawna była i przyszła mu powiedzieć, że już nie jest, a przy tym zapewniać, że on jednak wróci, chociaż nie miał zamiaru. Dialog o tym, że nie jesteśmy wielbłądami. Trzeba to przerwać.
– Po co tutaj przyszłaś?
– Właściwie tylko po to. I nie zgrywaj twardziela, bo wiem, że nim nie jesteś. Wrócisz tam i będziesz dalej biegał za mścicielami czy nożownikami, a od czasu do czasu za tą wredną dziennikarką. Ponieważ to twój żywioł. Po co przyszłam? Po nic. Tylko żeby powiedzieć.
– Że była wredną dziennikarką?
Ewa spłoszyła się i nagle energicznie wstała, po czym ruszyła do wyjścia.
– Jakieś rady? – rzucił za nią z nadzieją, że wypadło dosyć cynicznie. Aby wzmocnić efekt, skupił wzrok na pośladkach aspirant Leszczyńskiej, wciśniętych w ciasne dżinsy. Jak te szwy to wytrzymują? Ewa lubiła dobrze zjeść i nie ukrywała tego. Pod tym względem dogadywali się z Luckiem bez problemu. Kiedy stawiała kroki, materia spodni wybrzuszała się i falowała niebezpiecznie, grożąc katastrofą jęczącym od napięcia splotom bawełny. Przed samymi drzwiami cała ta maszyneria na chwilę znieruchomiała.
– Rady? I tak nie posłuchasz.
Wykonała półobrót. Biust Leszczyńskiej z profilu. Ej, Krzycki! Chyba rzeczywiście najwyższy czas stąd wyjść.
– Zaryzykuj.
Popatrzyła na niego zupełnie nietypowym dla siebie, smutnym wzrokiem i powiedziała dobitnie:
– Grobiany to nie miejscowość. To skaza na chorej duszy.
Wykonała półobrót w przeciwną stronę niż lewa ręka uniesiona na pożegnanie. Rzucił za nią: „Dzięki, cześć!”, ale już była za drzwiami.
Schodząc po schodach do sali zajęć grupowych, w pierwszej kolejności pomyślał, że odwiedziny Leszczyńskiej były bez sensu. Nie musiała się aż tutaj fatygować, żeby mu powiedzieć o czymś, o czym i tak zaraz dowie się od Lucka. Kiedy jednak usiłował dopasować do wizyty Ewy jakieś inne motywacje, nic mądrego mu nie przychodziło do głowy. Przeczuwał, że stała za tym jakaś frustracja, ale jaka? Nawet jej nie zapytał o powód odejścia. Czyżby go znał? Nic podobnego. Nie zapytał jej również o to, co będzie teraz robić.
Szedł coraz wolniej, stąpając po schodach i myśląc, po co ona właściwie do niego przyszła. Dlaczego nie zadzwoniła? Odwiedziła go dwukrotnie, ale w najmniejszym stopniu nie zdradziła się ze swoim zamiarem. Być może podjęła decyzję w ostatniej chwili, może nawet w związku z jego wyjściem ze szpitala. Zatrzymał się w połowie pierwszego piętra. Czyżby nie chciała już pracować ze mną?
Ruszył dalej, dochodząc do wniosku, że Ewa Leszczyńska jest kobietą i tak należy podejść do kwestii jej niezrozumiałych pociągnięć. „Będziesz dalej biegał za mścicielami czy nożownikami” – wygłosiła w swoim orędziu, aby potem zjadliwie dorzucić jeszcze „wredną dziennikarkę”. Czyżby aspirant Leszczyńska była zazdrosna? A te Grobiany? „Skaza na chorej duszy”.
Też mi odkrycie!
Skwitował wątpliwości wzruszeniem ramion i wszedł do sali zajęć na swój pożegnalny tort.
Druga wizyta, ta najzupełniej nieoczekiwana, nastąpiła już po obiedzie, kiedy dopakowywał torbę ostatnimi drobiazgami i sprawdzał szufladę nocnej szafki w poszukiwaniu zakamuflowanych tabletek oxazepamu. W szpitalu były zabronione, ale czasem stawały się niezbędne. Utrzymywały w całości roztrzęsioną psychofizyczną konstrukcję sponiewieranego człowieczeństwa – dzięki nim głowa pozostawała na karku, dupa zaś z tyłu, nie odwrotnie. Pamiętał, że cienki blister z dwiema ostatnimi tabletkami wcisnął w szparę między deskami i właśnie dłubał tam widelcem, gdy usłyszał od drzwi:
– Niech będzie pochwalony! Dzień dobry.
Poderwał się gwałtownie. W drzwiach stał ksiądz.
– Dzień dobry… Do mnie?
Ksiądz uśmiechnął się łagodnym uśmiechem cierpliwych katechetów, znanym każdemu, kto uczęszczał na religię. W tym kraju uczęszczali wszyscy.
– A mieszka tutaj jeszcze ktoś inny?
Po początkowym zaskoczeniu Krzycki szybko doszedł do siebie i odparł cierpko:
– Proszę wybaczyć, ale program dalszego zdrowienia już mam zaplanowany, a spotkania AA na plebaniach mnie nie interesują.
Specjalnie zaakcentował plebanie, żeby podkreślić swój negatywny stosunek do wszystkiego, co się wiąże z Kościołem. Szczerze nie cierpiał polskiego Kościoła, na czego poparcie potrafił wyliczyć tysiąc powodów, najważniejszy był jednak ten, że z jego wiarą w Boga polski Kościół nie miał nic wspólnego. Gdyby tylko klecha dał mu jakiś pretekst, zagaił coś o chrześcijańskiej drodze do zbawienia czy o leczeniu chorej duszy, otrzymałby w odpowiedzi lawinę zarzutów, spod której mógłby się nie wygrzebać do wieczora.
– Ja nie w tej sprawie – uciął jednak krótko ksiądz. – Mogę spocząć?
Wskazał krzesło obok okna i nie czekając na przyzwolenie, dotarł do niego w kilku długich krokach. Krzycki, chcąc nie chcąc, usiadł na łóżku obok torby. Z nieukrywaną niechęcią przyjrzał się młodemu księdzu o ciemnych włosach i gładkiej buzi. „Wszyscy oni wyglądają podejrzanie – potwierdził wielokrotnie już w przeszłości czynioną obserwację. – I jeszcze ten bezczelny uśmiech”.
– Czym mogę służyć, panie…? – Formę „pan” również stosował z premedytacją. Nie tolerował tego wsiowego „proszę księdza”, które od razu stawiało cię w pozycji uniżonego petenta.
– Jestem ksiądz Adam, z krakowskiej kurii metropolitalnej.
– Czemu zawdzięczam zaszczyt, panie Adamie? – zapytał ostro w zemście za „metropolitalną”. Księżulo chciał w nim wzbudzić respekt.
– Zanim przejdę do właściwego przedmiotu mojej wizyty, chciałbym podkreślić, że sprawa jest dla nas bardzo delikatnej natury. Inaczej mówiąc – pochylił się lekko na krześle ku Krzyckiemu, jakby chciał, aby jego rozmówca lepiej rozumiał, co się do niego mówi – zależy nam na daleko posuniętej dyskrecji.
„A jak daleko ją posunęliście?” – chciał zapytać, ale odpuścił. Przesadny cynizm obraca się w swoje przeciwieństwo.
– Jestem, to znaczy byłem oficerem śledczym w wydziale kryminalnym – wyjaśnił, starając się nadać swojemu głosowi urzędowy ton. – A to znaczy, że właściwie wszystkie sprawy były „delikatnej natury”, choć, z drugiej strony, składały się z historii o bardzo niedelikatnej czasem fabule. Co kuria konkretnie ma na myśli?
Fajnie to wyszło. Spersonalizowana kuria brzmiała tak atrakcyjnie, że zaczął się bawić tym słowem aż do nieprzyzwoitości.
– W pańskiej ostatniej sprawie, tej zakończonej tragicznym finałem w opuszczonej stodole nieopodal Grobian, pojawił się pewien chłopiec.
Ksiądz Adam zrobił znaczącą pauzę i obserwował reakcję Krzyckiego. Ten ominął wzrokiem twarz księdza i zatrzymał spojrzenie na wielkim kasztanowcu w parku, poszukując swojej przyjaciółki sroki. W istocie, jak na zawołanie, przyleciała natychmiast i usiadła na konarze, żeby odbyć tradycyjny obrzęd bezsensownego dziobania w pień.
– Przepraszam, jakiego chłopca?
Ksiądz Adam uśmiechnął się cierpliwie, jak egzekutor długów, który wie, że i tak wyciśnie swoje z klienta.
– Kobieta, która groziła panu bronią i uciekła czarnym samochodem terenowym, zabrała ze sobą chłopca około dwunastoletniego, w pewnym sensie sierotę po tym… Mścicielu. Mówię „w pewnym sensie”, ponieważ nie był jego synem, tylko przygarniętym włóczęgą, uciekinierem od prawdziwego krewnego, wuja, proboszcza w… jednej z naszych parafii.
A więc chłopiec uciekł od księdza. Pięknie! W tej sytuacji mu nie odpuszczą. Byłoby zresztą dziwne, gdyby odpuścili. Jako podopieczny księdza proboszcza, zamieszany następnie w kilka morderstw dokonanych przez swojego chwilowego opiekuna, dzieciak stanowił dla struktur kościelnych istotnie pewne zagrożenie. Wobec faktu jego zniknięcia wraz z… z nią, cała sprawa stawała się jeszcze bardziej tajemnicza. I niebezpieczna.
Podrapał się w łokieć. Ona go zabrała. Dokąd i w jakim celu? Teraz coś sobie przypominał, jakieś opowieści Lucka o chłopcu porwanym przez trzech mężczyzn na parkingu przed sklepem, a następnie odbitym przez jednego niezwykle zwinnego faceta w czarnym kombinezonie. Tak przynajmniej zeznawała sprzedawczyni, która się temu przyglądała przez okno wystawowe. Bez trudu połączyli ten fakt z innym, mianowicie z tym, że Jacek Wołoski, Mściciel, pojawiał się z chłopcem. Którego zabrała ona…
Sroka zaskrzeczała przeraźliwie i odleciała równie szybko, jak się pojawiła. Właśnie, ptaszku. Przede wszystkim nie myśleć!
– Jak pan słusznie zauważył – zaczął Andrzej ostrożnie – sprawa wymaga daleko posuniętej dyskrecji. A to oznacza, że nawet gdybym coś wiedział, nie powinienem się tym z nikim dzielić. A już zwłaszcza z osobami i instytucjami potencjalnie w sprawie uczestniczącymi. Niech mi pan powie – znowu podrapał się przez koszulę w łokieć i spojrzał bezczelnie na księdza – dlaczego miałbym wam w ogóle cokolwiek mówić?
– Sam pan już sobie odpowiedział, panie komisarzu. Ponieważ potencjalnie w sprawie uczestniczymy. Dodam, że nie z własnej woli.
„Z tym można by dyskutować” – odpowiedział mu w myśli Krzycki.
– Nie zwykłem pomagać podejrzanym – dodał na głos.
Uśmieszek księdza Adama nie zniknął, ale nabrał nowych, mroczniejszych odcieni. Na jego łagodnej twarzy pojawiły się nagle bruzdy, jakby ktoś upuścił z balonu trochę powietrza. Założył nogę na nogę, Krzycki zaś natychmiast zarejestrował wzrokiem nienagannie wypucowane czarne buty, włożone, o dziwo, na kolorowe skarpetki! Ksiądz w czerwone i niebieskie paski – czy ja dobrze widzę? Niesubordynacja czy podstęp?
– Wiem, że pan komisarz ma sceptyczny stosunek do naszego Kościoła, widząc zaś pańskie lektury… – Mówiąc to, ksiądz Adam wskazał stos gazet na szafce przy łóżku, z „Wyborczą” na wierzchu. – …jestem w stanie to zrozumieć. Proszę jednak spróbować zrozumieć również nas. Nagłaśnianie takich spraw, jak ta z chłopcem, niczemu dobremu nie służy, a Kościół niepotrzebnie ponosi zbiorową odpowiedzialność za sporadyczne występki pojedynczych kapłanów. Tak chyba nie powinno być.
„Sporadyczne występki pojedynczych kapłanów” – niezły eufemizm. Gładka wymowa z odpowiednią ilością intonacyjnego lukru i starannym doborem słów, aby słuchacz ani przez moment nie zapomniał, że ma do czynienia nie tylko z człowiekiem na wskroś moralnym, ale także ułożonym.
– A jak powinno być? – warknął dla kontrastu. – Przecież i tak ich nie karzecie. Macie jakieś swoje wewnętrzne prawo, ale służy ono, zdaje się, bardziej mydleniu oczu opinii publicznej niż rozliczaniu winnych. Wszystko, na co was stać, to przeniesienie sprawcy na inną placówkę. Żeby robił dalej to, co przedtem, dopóki znowu nie… Ech, szkoda gadać!
Machnął ręką z rezygnacją. Nie miał zamiaru strzępić języka na potyczki z młodzikiem z kurii. Postanowił skończyć szybko.
– Nawet gdybym chciał, to i tak wam nic nie powiem. Po prostu dlatego, że nic nie wiem.
Wzruszył ramionami na dowód, że nic na to nie można poradzić, i założył ręce na piersi. Ksiądz Adam uśmiechnął się szerzej i rozłożył ręce jak do błogosławieństwa. Najwyraźniej usłyszał nie to, co Andrzej powiedział.
– Wiedziałem! Pod tą zgryźliwą maską pan komisarz jest w gruncie rzeczy życzliwym człowiekiem i z pewnością zechce nam pomóc!
Rozłożył ręce szerzej i zbliżył się, jakby chciał uściskać „dobrego komisarza”, który natychmiast cofnął się dwa kroki.
– Ale jak? Mówiłem przecież, że nic nie wiem!
Uśmiech księdza jaśniał w całej okazałości.
– Jak to dobrze, żeśmy się dogadali! Naprawdę, nie pożałuje pan. W imię walki z odwiecznym wrogiem.
– Nie rozumiem.
Chyba naprawdę nie rozumiał, gdyż jego tętno przyspieszyło, czyli że sprytny księżulo zbił go z tropu.
– Nie chodzi o to, co pan teraz wie, ale o to, czego się pan dowie. My mamy własne metody, policja ma zaś własne, i dobrze byłoby dla obu stron, gdybyśmy współpracowali.
„A, tak mnie chcecie podejść – zjeżył się Krzycki. – Niedoczekanie. Jeszcze tego brakowało, żebym został kościelnym zausznikiem”.
– Pan się myli, księże dobrodzieju – westchnął ze źle maskowaną ulgą. – Jak mówiłem, jestem byłym oficerem i nie wracam do służby. I w ogóle cała ta rozmowa nie ma sensu. Nie wiem, po co się na nią zgodziłem. Do widzenia!
Duchowny energicznie pokręcił głową. Na razie nie miał zamiaru wychodzić.
– To pan się myli. A jak już pan się zorientuje w swojej pomyłce, proszę do mnie zadzwonić. – Wyjął z jakiejś głębokiej i dobrze zamaskowanej kieszeni w sutannie niewielki kartonik i położył na parapecie. – My także co nieco wiemy – dodał tajemniczo. – Niektórzy twierdzą nawet, że wiemy wszystko. I proszę nie zapominać, że w Grobianach również jest parafia.
Dopiero teraz zdecydował się wyjść. Puścił do komisarza oko i wyciągnął białą, delikatną dłoń, którą Andrzej uścisnął i natychmiast się cofnął. Pożegnali się, wymieniając tradycyjne: „Z Bogiem!” oraz „Do widzenia!”, i Krzycki został sam. Stało się to tak nagle, że nie zdążył zareagować na tajemnicze słowa wysłannika krakowskiej kurii, nad którą już mu się odechciało znęcać za pomocą słownych skojarzeń. Usiadł na łóżku, oparł rękę na otwartej torbie i zapatrzył się na odrapaną ścianę. Nie miał najmniejszego zamiaru wracać do pracy śledczego, ale czuł się w tym desperackim postanowieniu osamotniony jak nigdy. Dotykanie zapomnianych przez ostatnie miesiące spraw i osób, łącznie z tą najważniejszą, napawało go niechęcią i lękiem, co nie zmieniało faktu, że wszyscy wkoło sprzysięgli się, żeby go w ten niebezpieczny wir wciągać z powrotem. Jego nieugięta wola gliniarza zdawała się dryfować w pustce jak zużyty i nikomu już niepotrzebny satelita. Nie, przecież nie może wrócić do tego wszystkiego!
Dopakował torbę i wyszedł. W progu spojrzał jeszcze na swój mały pokój z widokiem na park i wielkiego kasztanowca. Adiós! Do zobaczenia? Miejmy nadzieję, że nie. Chyba że z drugiej strony, od pochyłych pól w Grobianach.
Zapukał do pokoju terapeutów. Wanda przesuwała dokumenty po biurku – typowa czynność zastępcza zdradzająca nerwowe myślenie o czymś innym. Na jego widok uśmiechnęła się nagle jak po ukłuciu szpilką.
– I co, gotowy? – zapytała radośnie, jakby chodziło o pyszny deser.
Krzycki uniósł do góry torbę i pomachał nią w powietrzu.
– Pytam o ciebie, nie o rzeczy – doprecyzowała.
– Nie wiem. Przez trzy miesiące uczyłaś mnie, żebym nie był pewien.
– Bo nie powinieneś.
Zapadła niejasna cisza. Wanda patrzyła prosto w oczy swojego najbardziej krnąbrnego pacjenta, Andrzej zaś lustrował jej bluzkę. Tak już miał, że u tych, którzy zajmują się psychiką, najbardziej interesowało go ciało. Poczuła na sobie jego wzrok, pokręciła bowiem nieznacznie głową, wysuwając dolną szczękę do przodu.
– Krzycki, Krzycki… Samotny pogromca bandytów z wielką spluwą u boku. Sto procent testosteronu. Z tym również uważaj. Tracisz kontrolę, tak samo jak przy wódzie.
– Myślałem, że na tym to polega. Rozumiem jednak, że nie u wszystkich. – Uśmiechnął się bezczelnie, miał dziś fazę na bezczelność. – Wybitna terapeutka Wanda Wypych nigdy nie traci kontroli. Ani nad sobą, ani nad otoczeniem.
– I tak powinno być – powiedziała, ściągając usta. – Ucz się!
– Chciałem ci tylko zasugerować, że to można robić także z miłości.
– Co? – Żachnęła się, ale już po sekundzie z powrotem panowała nad sobą. Sięgnęła za siebie i podała mu kartkę złożoną na pół. – Tutaj masz zaświadczenie o ukończeniu pierwszego etapu leczenia. Służy również jako zwolnienie lekarskie w zakładzie pracy. Gdybyś przypadkiem chciał wrócić… – Zawiesiła na chwilę głos i przyjrzała mu się już bez uśmiechu. – Ale mam nadzieję, że tego nie zrobisz.
Przynajmniej jedna, która go nie namawia do powrotu. Energicznie pokręcił głową. Oczywiście, że nie wróci. Schował kartkę do kieszeni.
– Dokąd pójdziesz najpierw? Mam na myśli, jak już stąd wyjdziesz? – zapytała.
– To pytanie standardowe czy swoiste?
– Standardowe. I swoiste – dodała po namyśle.
– Do domu, oczywiście. Człowiek powinien być w domu.
– Zanim się tam ponownie zainstalujesz, wyrzuć wszystko, co masz do wyrzucenia. Nie tylko butelkę, również to wszystko, co ci przypomina o butelce.
Zmierzyła go przenikliwie, jakby chciała sprawdzić, czy dobrze zrozumiał. Pokiwał głową niczym pojętny kandydat na kelnera.
– Wiem, wiem. Poradzę sobie.
– Każdy tak mówi. A potem wracają jak bumerangi. I przypominam, że ukończyłeś dopiero pierwszy etap leczenia. Widzę cię tutaj za tydzień na terapii indywidualnej. U mnie! – Postukała kciukiem w dołek między piersiami, których kształt Andrzej zdążył już zlustrować dokładnie. – Później grupa dalszego zdrowienia.
Tak, tak. Wszystko to wiedział doskonale. Uścisnął jej wyciągniętą dłoń i szybko ruszył ku drzwiom.
– Powodzenia!
– Dzięki! – Skinął ręką i zamknął cicho drzwi.
Zawahał się, czy wstąpić jeszcze do kolegów na zajęciach grupowych, ale zrezygnował. Niech siedzą.
Gdy przemierzał korytarz ku wyjściu, stawiał kroki pewnie i uważnie, a torbę niósł lekko uniesioną w górę, na zgiętym łokciu, co miało oznaczać siłę i swobodę. Jakby chciał pokazać wszystkim śledzącym go kamerom, tym prawdziwym i wyimaginowanym, że doskonale sobie da radę. Stanął na progu, popatrzył na jasne niebo, wciągnął w płuca wilgotne marcowe powietrze, posłuchał krzyku wron i dopiero wtedy poczuł, jak rzeczywistość opada na niego ciężką szmatą. Dam radę, nie dam rady… Jakie to ma znaczenie? Gdzie tu w ogóle ma być jakieś pieprzone, znaczące znaczenie? Kolana zmiękły, ołów spłynął do palców u nóg. Westchnął. Przeszłość wróciła nagle i w całości, nienaruszona. Życie biegnie do tyłu, nie do przodu, gdyby ktoś chciał wiedzieć. Zmienia się tylko kondycja, z jaką pokonujesz odległość od teraz do wtedy. I ja mam sobie z tym poradzić?
Pocałujcie się wszyscy w dupę!
Z torbą ciężką jak dożywotni wyrok ruszył ku białemu volvo S80 ze szczupłym blondynem za kierownicą.
– Pojeb jakiś! – mruknęła pod nosem, zmięła kartkę w kulkę i wrzuciła do kosza. Trafiła, jak zawsze. Kto w końcu miałby trafiać, jeśli nie ona, najlepsza instruktorka fitnessu na południe od Krakowa? – Pieprz się, zboku! – dodała jeszcze głośniej i aby potwierdzić słuszność swojej diagnozy, potraktowała z kopa metalowy kosz. Oksydowana blacha zabrzęczała żałośnie w proteście przeciwko nieuzasadnionej krzywdzie i natychmiast zamilkła. To już trzeci raz. Najpierw było coś o wyjeździe z miasta – że ma się wynosić, inaczej spotka ją kara. „Jakie, kurwa, miasto? Zwykła dziura”. Za drugim razem, że sprawiedliwość jej nie minie, ponieważ takie jest prawo tej ziemi. A teraz to. Dlaczego nie zamykają takich oszołomów? Pokręcone psychole zabawiają się z nią w pogróżki, policja zaś nic nie robi. Policja zresztą nigdy nic nie robi. W końcu moje podatki na nich idą, nie?
Rzuciła jeszcze kilka przekleństw i poszła do kuchni zrobić sobie drinka. Nie powinna, jasne, ale w końcu chyba można się napić, kiedy się człowiek zdenerwuje, nie? Potem i tak wszystko spali na siłowni. Jak Przemek wróci, nie będzie nic czuć. Zza wiadra pod zlewem wyjęła butelkę, nalała trochę przeźroczystego płynu, dolała jeszcze odrobinę i odstawiła resztę na miejsce. Przemusiowi nie zdarza się raczej tam sięgać – ona zawsze wynosi odpady, ponieważ on się boi szczurów w śmietniku (najważniejsza dobra ściema). Flaszka może stać spokojnie. Że szkodzi jej sprawności? W ogóle nie. Absolutnie, kurwa, nie! Jest jeszcze lepsza niż dawniej – wczoraj wywinęła piętnaście kołowrotków na drążku z rzędu. Bez żadnej pieprzonej przerwy, droga publiczności. I czuła jeszcze zapas na następne dwa, ale nie chciała przesadzać. Dziękuję za oklaski, dziś wieczorem kolejne bicie rekordu. A teraz przejdźmy do następnego ćwiczenia. Uchwyt, łokieć, ramię, buzia i chlup. „Chlup w ten głupi dziób” – jak mówi Adrian. Na wspomnienie przystojniaczka zrobiło jej się trochę bardziej gorąco. Kiedyś niechcąco przeleciał ją na jakiejś imprezie. Najarali się i Przemek zasnął, a jego najlepszy kumpel posadził ją sobie na udach i zanim się kapnęła, o co biega, wsadził jej obok majtek. Fakt, że miała tylko stringi.
Sięgając do dolnej szuflady zamrażarki, miała problem z trafieniem w uchwyt, a kiedy w końcu jej się udało, palce dwukrotnie się ześliznęły z oszronionego plastiku. Co jest? Czym się tak denerwuje? Przecież chyba nie tym pojebem? Nieważne, po bańce świat jest nieporównanie bardziej harmonijny.
– Prawda, skarbie?
Zwróciła się bezpośrednio do woreczka z lodowymi kulkami, a ponieważ nie otrzymała jednoznacznej odpowiedzi, wycisnęła dwie z nich z folii i wrzuciła do szklanki. To znaczy usiłowała wrzucić, bo jedna wpadła, ale druga potoczyła się po blacie. No, no, no, pani instruktor od sprawności! Sięgnęła po kulkę, ścisnęła ją w garści i wepchnęła do drinka. Żeby uniknąć kolejnych niespodzianek, drugą dłonią przytrzymała szklankę. Udało się. Co jeszcze? Aha, cola. Wyjęła wielką butlę, dolała do połowy wysokości wąskiej szklaneczki i zakręciła całością w celu zmieszania składników blisko z nią zaprzyjaźnionego przepisu. Przydałaby się stosowna nazwa dla niego, coś z jej fachu, na przykład „Salto mortale”. Nie, to, zdaje się, coś o śmierci, raczej pozytywnie by trzeba. Powiedzmy: „Boski wymyk” albo „Brunatna asekuracja”.
Uniosła szklankę na wysokość twarzy, spojrzała w ciężki, brązowy płyn, znieruchomiała na sekundę, po czym wypiła całość jednym haustem. Na dnie zagrzechotały nierozpuszczone grudki lodu. Nie można ich zmarnować. Sięgnęła pod zlew i powtórzyła jeszcze raz całą operację. Tym razem kulki zdążyły się rozpuścić i odstawiła puste szkło. Lepiej? „Lepiej, ale kiedy będzie dobrze” – jak mówią klasycy.
Nie jest dobrze. Ręce jej dalej drżą. I chyba nie z tego powodu, z którego już wcześniej kilka razy drżały. Co się dzieje? Czyżby się jednak przestraszyła tego głupiego gnojka? Ale to niemożliwe – skąd miałby wiedzieć, przecież nikomu nie mówiła. To znaczy… prawie nikomu, choć jedno głupie wymsknięcie się nie liczy. Musiałby być Bogiem, żeby się dowiedzieć.
Poza tym nie miała żadnych powodów przypuszczać, że chodzi o tamtą sprawę. Skąd jej to w ogóle przyszło do głowy? Zerknęła na stos kolorowych magazynów na blacie pod oknem. Stąd. Wkurzający tekst o Mścicielu. Synki się naoglądają filmów, a potem odpierdalają takie rzeczy. U niej to był właściwie przypadek. Każdy się może na moment zagapić i wyjechać z podporządkowanej. Nie doszło nawet do żadnej kolizji, to znaczy z nią, ponieważ tamci…
Uznała, że nie rozgryzie problemu bez wsparcia dodatkowych jednostek, i jeszcze raz sięgnęła pod zlew. Już bez lodu. Szybciej i bezpieczniej, bez narażania się na zbędne poślizgi, cha, cha! „Ciepły wymyk”. Po wypiciu poczuła się znacznie lepiej i aby pozwolić wsparciu odpowiednio działać, udała się do salonu na kanapę. W pozycji półleżącej drżenia nerwowe niemal ustały, ciało zaś zaczął wypełniać błogi spokój. Jasne, wszystko przez te nerwy.
Adrianowi również mogła nie mówić – po chuj ma wiedzieć takie rzeczy. I jeszcze mu wyznała, że była na bani. Pochwalić się chciała czy co? À propos Adriana. Przeciągnęła się, pogładziła legginsy w kroku, żeby się lepiej ułożyły w załomach. Przyłożyła głowę do oparcia i zapadła w relaksujący sen. Gdy odpływała w nieświadomość, przed oczyma przemknął jej czerwony ford focus we wstecznym lusterku, odbijający na przeciwległy pas ruchu.
Obudziła się w ciemności i obleciał ją chłód. Hej, panienko, się przedrzemało ździebko! Włączyła światło i oprawiony w bryłę kryształu budzik, tykający radośnie na komodzie koloru wenge, poinformował jej odrętwiały mózg, że jest już po szóstej. Miała nadzieję, że wieczorem, nie rano. Wieczorem, bo Przemka jeszcze nie ma. Podniosła się z trudem i przeciągnęła w ramionach. Coś chrupnęło. Skrzywiła się. W ustach miała mysie gniazdo. Poczłapała do kuchni, wyjęła z lodówki puszkę napoju izotonicznego i duszkiem wypiła. Później zaaplikowała sobie jeszcze jedną, pomarańczową. Ostatnim łykiem przepłukała zęby, beknęła głośno i uznała, że jest gotowa. W przedsionku włożyła białe najki i wyszła na zewnątrz.
W twarz uderzył ją wilgotny wiatr. Koniec marca, halny, odwilż. Trudno się dziwić, że człowiekowi odwala. Ten trzeci drink był niepotrzebny. Podniosła wzrok – w szparze między sunącymi chmurami ukazały się trzy gwiazdy ułożone w skośną kreskę i zaraz potem znikły. Pas Oriona. Tyle pamiętała z lekcji astronomii. Orion był myśliwym, który napastował boginie i nimfy, aż w końcu uprosiły Zeusa, żeby je uchronił, jego zaś ukarał. Dzielny łowca napastnik. Może ten jej prześladowca jest jakimś porąbanym myśliwym, który lubi napastować samotne dziewczyny? Jakie tam samotne! Przecież mieszka z Przemkiem, niedługo wezmą ślub, jak tylko chłopak odrobi się trochę i umocni pozycję w firmie. O, dobre, „umocnić pozycję”. O to biega w tych klockach.
Może to nie ma nic wspólnego z tamtym czerwonym fordem, tylko jej tak odpieprzyło przy halnym? W końcu mieszkają w górach.
Ale pomysł ze stodołą był super! Przemuś kochany, gdy tylko zaczęła narzekać na nudę i bezruch, wysprzątał budę, która od śmierci jego dziadków stała nieużywana, wypchnął stare maszyny do ogrodu i urządził jej na środku plac do ćwiczeń. W sąsiekach od dawna nie było słomy, świeciły pustką i doskonale nadawały się na zaplecze techniczne. W poprzek wysokiego środka stodoły biegły dwie solidne belki, idealne do przymocowania liny, drążków i kół gimnastycznych. Jakby tego było mało, jej facet całe klepisko wyrównał betonową wylewką, w kącie dorobił gniazdko z prądem i ustawił tam bieżnię Kettler Pacer oraz rowerek, również Kettlera. Później dostawiła sobie jeszcze trzy maszyny do ćwiczeń siłowych oraz rozciągarkę i mogła tu siedzieć godzinami.
Najlepsze jednak były drążki. Jeden niżej, drugi wyżej – mogła przeskakiwać w powietrzu z jednego na drugi. Jak Przemek to zobaczył, zaraz chciał podłogę matami wykładać, ale wybiła mu maty z głowy. Kiedy będzie stara i zwapniała, to tak. Dziś jest młoda, sprawna, giętka jak sprężyna. Nawet po tych cholernych trzech drinkach, które trzeba jak najszybciej z siebie wypocić.
Zapaliła światło, wchłonęła nozdrzami chłodny zapach impregnowanego drewna pomieszanego z resztkami siana i wzięła się do rozgrzewki. Wpół do siódmej. Przemek powinien wrócić za jakąś godzinę. Akurat tyle, ile trzeba.
Podchodząc do trampoliny, zerknęła na prawo. Pusty sąsiek krył się w mroku, gdzieś z kąta wystawało białe ramię zepsutej huśtawki ogrodowej. Kawałek potarganego baldachimu zwisał smętnie w tle. Nagle zadygotała. Szmata się poruszyła? Nie, to cienie. Za ciemno tam jest. Poprosi Przemka, żeby dołożył ze dwie lampy, z jednej i z drugiej strony. Popatrzyła w lewo – w drugim sąsieku, mniejszym, nie było nic i w świetle jedynej łysej żarówki majaczyły szerokie dechy ściany, za którą rozciągał się długi na pięćdziesiąt metrów ogród. Wydawało się jej, że widzi w szparach między nimi odrobinę jaśniejsze niebo. Może zaświecił księżyc? Powinien teraz świecić czy nie? Nie była w stanie stwierdzić, nie mogła sobie przypomnieć, kiedy była ostatnia pełnia. Jakieś dziesięć dni temu – to chyba jednak nie księżyc. Gwiazdy świecą między chmurami. Wszystko jedno.
Stanęła na odskoczni i stwierdziła, że łydki jej drżą. Głupi pomysł z tym wieczornym ćwiczeniem. Znieruchomiała przez kilka sekund na odgłos cichego wycia. Oczywiście wiatr w dachu. Przecież wieje halny. Olej to, mała, nie zwracaj uwagi. W końcu to tylko stodoła w domu rodzinnym Przemka, a on sam zaraz przyjedzie i wtedy poprosisz o założenie dodatkowych lamp. Tylko musisz być miła i nie cuchnąć drinkami. No już! Raz, dwa, trzy.
Podskoczyła i pewnym chwytem złapała niższy drążek. Podciągnęła się, oparła brzuch na rurce i swobodnie podniosła ciało na wyprostowanych rękach. Cóż za cudowne uczucie! Gdy tylko zaczynała ćwiczyć, wszystkie wkurwiające sprawy rozpływały się jak poranna mgła nad doliną, zostawała jedynie czysta radość pracującego ciała. Powoli opuściła się na drążek, pochyliła głowę w dół, pchnęła ją pod siebie, wyrzucając nogi w górę, i już wisiała z powrotem na wyprostowanych ramionach. Teraz trzeba powtórzyć ten kołowrotek dziesięć razy, potem jeszcze tyle samo na górnym. Będzie rekord. Rozhuśtała nogi i wybiła się do góry, ale w tym krótkim ułamku sekundy, gdy jej ciało maksymalnie wychylało się do tyłu, zerknęła szybko na boki.
Co to?
Nic.
Dziesięć razy poszło jak z bicza strzelił. To się nazywa pamięć ciała – twoje mięśnie zapamiętują powtarzane ćwiczenia i wykonują je z coraz mniejszym wysiłkiem. Teraz, kochani, to w ogóle bez wysiłku. Hopla, proszę o oklaski! Przełożyła nogi do przodu, zawisła na podwiniętych kolanach głową w dół i równała oddech przed skokiem na wyższy drążek. Musiała uspokoić tętno przed kolejną serią, na większej wysokości. Czuła się świetnie, zero osłabienia, tylko ciurkiem lejący się z niej pot, który teraz skapywał z nosa prosto na beton. Dokładnie pod nią tworzyła się ciemniejsza plama. Może ten pomysł z matami nie był taki zły? Postara się jakoś nawiązać do tematu przy okazji żarówek.
Szarpnęła głową w prawo. Co jest z tym baldachimem? Podciągnęła tułów i uchwyciła rurkę obiema dłońmi, żeby widzieć normalnie, nie odwrotnie. Z tej wysokości można by obejrzeć prawie całe dno sąsieka – gdyby tam było światło. Światła jednak nie było i mogła tylko błądzić wzrokiem po szarej ciemności za drewnianą burtą. Kiedy naprężone mięśnie brzucha zaczęły się buntować, przełożyła nogi pod rurkę, spuściła w dół, rozhuśtała się i pewnym wyrzutem ciała poszybowała do górnego drążka. Przez moment się zawahała, czy nie zrobić w powietrzu salta, ale dała spokój. Uznała, że byłaby to przesada. Nie wywołujmy wilka z lasu, w końcu ćwiczy sama, bez towarzystwa i bez żadnej asysty. Oprócz „Brunatnej asekuracji”, cha, cha!
Pięć wymyków wykonała bezbłędnie. To daje razem piętnaście. Gdyby ukończyła szósty, miałaby rekord. Nie ukończyła jednak. Zaczęła z odpowiednim zapasem sił i podniosła się na rurce z absolutnie doskonałą techniką, zupełnie tak, jak poprzednio, ale kiedy opuszczała głowę w dół do obrotu, znowu zerknęła do prawego sąsieka. Pomyślała, że to jakiś dziwny efekt dynamiki, polegający na tym, że opadająca głowa działa jak tłoczek i wyciska coś w górę, coś, co jest… Czy ja dobrze widzę? Zza drewnianej burty z ciemności wysuwała się para wielkich rogów. Energiczne ćwiczenie w powietrzu daje ci tylko tyle czasu na obserwację, żeby dostrzec oderwany szczegół, dajmy na to, parę rogów za przegrodą, nic więcej. Tylko migawka. Gdyby jej głowa była trochę wyżej, zdążyłaby się jeszcze wyprostować i zatrzymać cały proces, wtedy zaś mogłaby się przyjrzeć dokładniej. Tylko po co? Gdyby była trochę niżej, zdążyłaby wykonać półobrót i opaść na nogi, ostatecznie na tyłek, co w najgorszym wypadku mogło się skończyć poważną kontuzją. Gdyby, gdyby…
Nie ma żadnego „gdyby”. Rurka runęła razem z nią dokładnie w chwili, gdy Sandra Przecholik pchnęła energicznie swoje ciało i jednocześnie zauważyła wysuwające się zza sąsieka rogi bawołu. Nie zdążyła pomyśleć, co robi krowa w pustym sąsieku i dlaczego stoi na dwóch tylnych nogach, przednie unosi zaś w geście pożegnania, trzymając sznurek. Na nic już nie było czasu. Chyba zostawiłam nieumytą szklankę w zlewie. Cola pachnie wódką. Spadam z rurką w objęciach.
Ostatnie błyski, jakie przetoczyły się pod zdumioną czaszką, zanim oddzieliła się od kręgosłupa z głośnym chrupnięciem, brzmiały w kolejności: Orion, Byk, maty, czerwony focus…
I że jest już wieczór.
– To jeździ w pantoflach? – Krzycki klepnął beżowe podszybie przed sobą. Volvo sunęło tak cicho, że zaczął się poważnie zastanawiać, czy pojazd w ogóle ma silnik. Przerwał długą i trochę dla niego zastanawiającą ciszę, z jaką przemierzali ulice Kobierzyńską i Zawiłą, do skrzyżowania z ulicą Zakopiańską. Był przygotowany na zmasowany atak racjonalnych i emocjonalnych, prawdziwych i wymyślonych, zawodowych i osobistych argumentów, za pomocą których aspirant Bałyś przekonywałby go do powrotu do służby w wydziale kryminalnym lub przynajmniej zaszczepiał wątpliwość w jego zatwardziałej duszy. Tymczasem Lucek milczał. Można by przypuszczać, że się obraził albo zrezygnował. Początkowo Krzycki przyjął nawet takie założenie, ale Bałyś siedział za kierownicą zadowolony i poświstywał pod nosem. Ani nie zabiegał, ani się nie martwił, jakby wszystko już miał załatwione.
– Na zimę mu założyłem bambosze. Jak się zrobi cieplej, zmienię na tenisówki. Jedziemy do domu?
– Oczywiście. A dokąd by indziej?
Lucek wzruszył ramionami i zjechał w skręt w lewo pod kościołem na Górze Libertowskiej. Kiedy czekali na światłach, pokazał lewym kciukiem za okno na salon Mercedesa.
– Tamte są podobno jeszcze cichsze. Ale nigdy nie jechałem.
– Jak zostaniesz w policji, raczej nie pojedziesz – skwitował Andrzej.
– Komendant ostatnio obiecał podwyżki. Dwieście złotych. Gdybym pracował sto pięćdziesiąt lat…
– A, chyba że tak – zgodził się Andrzej i odwrócił głowę, żeby poobserwować świat za oknem samochodu.
Po trzech miesiącach na oddziale zamkniętym przyglądał się ludziom na chodniku z życzliwym zainteresowaniem, jakby chciał zbadać, co się u nich zmieniło przez ten czas. Niewiele. Kurtki mają trochę cieńsze – pierwsze ciepłe dni w połowie marca wymusiły zmianę garderoby. „Twarze mają tak samo szare i nieciekawe jak w grudniu” – pomyślał, co jednak było interpretacyjnym nadużyciem. Niewiele z grudnia pamiętał. Głównie twarze barmanów. A najlepiej pamiętał ich palce: zgięte w małe „c” kciuk i palec wskazujący. Jeszcze jeden? Uprzejmie proszę.
– Co u ciebie nowego? – zagaił ostrożnie, żeby sobie Lucek nie myślał. Ten wzruszył ramionami.
– Niewiele, jak zwykle. Wszystko po staremu.
To sobie pogadali. Bezgłośne volvo przepływało teraz obok Solvaya i centrum handlowego, które nazywało się, jak wszystko najważniejsze w okolicy, czyli „Zakopianka”. Jak na poniedziałkowe popołudnie, na parkingu stało całkiem sporo samochodów. Powinien właściwie zrobić jakieś zakupy do domu. Supermarket wydawał mu się najbardziej neutralny, bez złych skojarzeń.
– Skręć tutaj – polecił Luckowi. – Muszę kupić coś do jedzenia.
Zjechali na brudną płytę parkingu i Lucek przyjrzał się uważnie Andrzejowi.
– Mam iść z tobą?
– Dzięki, że nie zapytałeś, czy sobie poradzę. Siedź tu i pilnuj, żeby ci nikt nie świsnął tego króla szos w domowych kapciach.
– Białych nie kradną, dlatego jest zniżka w PZU – odparł Lucek spokojnie, jakby całe życie zajmował się złodziejami samochodów.
Andrzej obszedł market szybkim krokiem, koncentrując się na ściśle wybranych regałach: wędliny, sery, mleko, warzywa. W inne miejsca starał się nie patrzeć. Wszędzie dokoła stało piwo – całe palety ofert promocyjnych, wyprzedaże puszek z krótkim terminem ważności i specjalne zgrzewki, beczki i skrzynki z podoczepianymi do nich darmowymi kuflami. Kupujesz i możesz od razu pić. Właściwe stoisko alkoholowe ominął szerokim łukiem, odwracając głowę i udając, że szuka czegoś pilnie po stronie dziecięcej bielizny. I tak jednak potknął się dwa razy, zahaczając butem o jakieś stojaki. Jeszcze bagietka, masło i do wyjścia. Kiedy już zapłacił i przyspieszył kroku, umykając przed obrazem, zapachem i własną wyobraźnią, poczuł, że to wcale nie jest takie łatwe. Jednocześnie rozbolała go głowa i poczuł w żołądku lekki ucisk. Lekki, ale bardziej niebezpieczny od migreny. Wielkie nieba! Trzymaj się, chłopie, to dopiero pierwszy dzień! „Dopóki walczysz, jesteś zwycięzcą” – przypomniał sobie starą maksymę. Wziął głęboki wdech i trochę raźniej mu się zrobiło.
Wrzucił plastikową torbę na tylną kanapę. Lucek rozmawiał przez komórkę.
– Gdzie? W Sieprawiu? Zaraz tam będę. To znaczy… muszę najpierw coś załatwić, a potem zaraz jadę. Nie, najwyżej dziesięć minut.
Przez chwilę słuchał.
– Spoko! – zakrzyknął i się rozłączył. Andrzej patrzył z zaciekawieniem.
– Co się dzieje? Bo jakby co, to mogę tramwajem. Stąd mam dwadzieścia dwa…
– Nie, w porządku – zapewnił szybko Lucek. – Zdążymy. Wezwanie do interwencji, znasz to doskonale.
– Kto dzwonił?
– Opałka.
W byłym komisarzu Krzyckim coś drgnęło na dźwięk tego nazwiska. Zaczęła go ta zdawkowość aspiranta Bałysia denerwować. Może się obnosić ze swoim brakiem zainteresowania, ale w końcu są chyba jakieś podstawowe zasady kultury osobistej, nie?
– Może byś powiedział coś więcej? Mruczysz jak debil.
– E, takie tam. Przecież teraz to już nie twoja sprawa. A nawet… – Przeciągnął z satysfakcją pauzę. – Nie wolno mi zdradzać szczegółów śledztwa, panie były komisarzu.
– Wal się!
Wjechali na skrzyżowanie i Lucek włączył prawy kierunkowskaz – do miasta. Od Krakowa ciągnął sznur pokornych sług wolnego rynku i nieskrępowanej ekonomii, którzy odbębnili już swoją korposłużbę i gnali do otynkowanych w jaskrawe kolorki domów na przedmieściach. To były te dwie godziny, gdy na obu pasach zakopianki w wygodnych fotelach firmowych limuzyn siedziała większość tak zwanej klasy średniej, czyli głównych beneficjentów liberalnego obecnie rządu. Poborcy podatków powinni stać tutaj na skrzyżowaniach, nie siedzieć za biurkami w centrum. Miasto byłoby bogatsze.
Akurat naprzeciw niego w bordowej hondzie CRV siedział trzydziestoletni najwyżej synek w białej koszuli i z krawatem cieńszym od wycieraczki samochodowej. Cholerni liberałowie! A gdzie walka o sprawiedliwość społeczną, równanie szans? Przypomniał sobie nędznie wyposażony oddział zamknięty na najwyższym piętrze budynku szpitala w Kobierzynie. Dopóki się nie zaczniecie trząść o szóstej rano przed lustrem, każdemu z was to wisi, wyzyskiwacze!
– Powiedz chociaż: mężczyzna czy kobieta?
Aspirant Bałyś zawahał się, jakby przeprowadzał naprędce konsultacje ze swoim służbowym sumieniem.
– Kobieta – wyrzucił z siebie niechętnie, dając do zrozumienia, że jest przeciwny uleganiu takim słabościom. Na rezultat nie musiał długo czekać.
– Skręć w lewo.
– Co? – zapytał zaskoczony Lucek.
– Zjedź na lewy pas! – krzyknął nagle Andrzej, jakby chodziło o ich życie.
Lucek potrzebował pół sekundy, żeby zajarzyć, po czym na jego twarzy pojawił się uśmiech okazały jak banan.
– Siepraw, szefie?! – zakrzyknął radośnie.
– Siepraw.
– Na całego?
– Na całego!
Następne piętnaście minut potoczyło się już w zupełnie innym tempie. Rozochocone volvo S80 lawirowało bezbłędnie między dwoma rzędami samochodów, jak gdyby tańczyło jakiś szalony taniec. Pojazdy rozsuwały się przed nimi posłusznie i niemal z pokorą, jakby przeczuwając, że tej bryce – w tym momencie i z takim zestawem osobowym w środku – lepiej ustąpić drogi.
Mijając kolejne łuki doskonale mu znanej trasy, Andrzej Krzycki czuł niekłamaną ulgę i jednocześnie lęk. Coś się w nim rozwiązało – pękła tama, za pomocą której usiłował odwrócić nieuniknione, teraz zaś rozkoszował się uwolnieniem od tego przykrego i obcego mu obowiązku. To Wanda przykazała mu walczyć z pokusami, zabroniła wracać do czegokolwiek, co przypominało tamte stany, napięcia, sytuacje, i od jego konsekwentnej postawy uzależniała sukces w dalszym leczeniu. Bardzo mu zależało, część niego naprawdę chciała przeprowadzić radykalne zmiany w życiu, ale co z tego. Tu każdy zakręt, niemal każdy dom przy drodze kojarzył się z sytuacjami, i nie było sposobu, żeby ich uniknąć. Tego się bał.
Siebie nie zmienisz. Długo pod prąd nie powiosłujesz.
Szaleńczo i cicho sunące volvo (czy można tak szybko biec w pantoflach?) zbliżało się do stacji benzynowej w Grobianach i Krzycki odwrócił głowę, żeby uniknąć oglądania okna w McDonaldzie, przy którym pół roku temu siedział z Izą.
– Co jeszcze Opałka mówił? – zapytał, żeby się czymś zająć.
– Opałka w ogóle ciągle o ciebie pyta – rozgadał się Lucek. – Na każdym spotkaniu jęczy, że nie ma z kim pracować. Kiedyś nawet mu się wyrwało, że same obiboki albo niedojdy. Na mnie patrzy tak, jakbym był jednym i drugim. A fraza „zespół mi się rozleciał” świeci mu nad czołem jak neon reklamowy. I powiem ci, ma rację. Dlatego mi tak zależało, żebyś wrócił. Teraz już mi nie zależy. Rób, co chcesz.
Wyszczerzył zęby w bezczelnym uśmiechu.
– Pieprz się, Bałyś! – warknął Andrzej, ale bez przekonania.
– A sam nie lubisz, kiedy ci tak mówią! – Lucek wyszczerzył się szerzej, ponieważ aluzja była przejrzysta. Kiedyś Krzycki dołożył aresztantowi za to, że dwukrotnie w ciągu pięciu minut powtórzył: „Pierdol się, gliniarzu!”. Niedługo potem tamten zginął zadźgany nożem w balonie nad Wisłą, skutkiem czego nie mieli sprawy o pobicie.
– Ja to co innego, aspirancie. Zapomniałeś o drabinie zależności służbowej?
– Na razie nie jesteś żadnym moim przełożonym. Chyba że sam sobie przełożysz. – Lucek ucieszył się z konceptu, ale zaraz spoważniał, dowcip nie był bowiem aż tak wystrzałowy.
– Co z tą kobietą? – zapytał Krzycki.
– Jakaś gimnastyczka miała wypadek. Spadła z rury, że się tak wyrażę. W domu, podczas ćwiczeń. Skręciła kark na miejscu.
– Co to ma wspólnego z nami? O ile wiem, nie jesteśmy od stłuczeń.
Pruli ulicą Świątnicką i Krzycki znowu musiał odwracać się od okna, żeby nie błądzić wzrokiem po dolinie od strony Myślenic, w której ostatniej jesieni znalazł ciała trzynastoletniej dziewczynki oraz jej oprawcy i gdzie także wydarzyło się kilka innych ważnych rzeczy.
– Gargulski mówił, że coś mu się w tym wszystkim nie podoba i dobrze byłoby przyjrzeć się temu i owemu – stwierdził mętnie Lucek.
– Gargulski tam jest?
Krzycki nie spodziewał się spotkania z Jerzym Gargulskim. Kiedy się ostatni raz spotkali, szef techników policyjnych podał mu pendrive’a z nagraniem z kamery ochroniarskiej na Mogilskiej, co było jednym z powodów jego nieprzejednanej postawy wobec szefa wydziału. Na ostatniej odprawie, ostatniej przed końcem tamtego świata, wydawał się stać po stronie Krzyckiego, ale teraz niczego nie można było być pewnym. On zresztą i tak tutaj nie pracuje.
– Opałka nie ma ludzi, wysyła tego, kto się nawinie pod rękę. Dwa razy nawet sam pojechał na wezwanie.
To akurat było ciekawe.
– A konkretnie?
– Bójka ze skutkiem śmiertelnym na Woli Duchackiej. Nic wielkiego, ziomale dzielili się kasą z urobku.
– Powiedz mi, Lucek – zaczął Krzycki powoli – jaki jest twój stosunek do tego wszystkiego? Ale tak szczerze.
– Czyli do czego, szefie?
– Dobrze wiesz, o czym mówię.
Lucek zamyślił się, jeśli w ogóle można się zamyślić, gnając na sygnale po krętych sieprawskich drogach. Poniewczasie Krzyckiemu przyszło do głowy, że to nie jest najlepszy moment na takie pytania.
– Już mówiłem – rzucił krótko Bałyś. – Nie interesuje mnie nic poza pracą z tobą.
Zabrał się do wyprzedzania ciężarówki przed zakrętem, Krzycki zrezygnował więc z dopytywania, co ma na myśli. Właściwie powinien być usatysfakcjonowany – brzmiało to jak komplement. A nawet wyznanie. Nic dodać, nic ująć. Pewnie gdyby on był na miejscu Lucka, także szukałby mistrza. Czy inspektor Tadeusz Opałka był dla niego kiedyś takim mistrzem? Dobre pytanie.
Na szerokim podwórzu stały dwa radiowozy, między którymi kręcili się policjanci w mundurach i dwaj po cywilnemu. Wrota do stodoły stały szeroko otwarte, betonową podłogę z dwóch stron oświetlały mocne reflektory na statywach. Pod metalowymi wypustami przymocowanymi do belki widniał na podłodze kontur ciała, wyrysowany białą kredą i obstawiony tabliczkami z numerami. Jeden z cywilów, starszy i już łysiejący, podszedł natychmiast do białego volvo z rękami uniesionymi jak szaman.
– Chwalcie Pana w niebiesiech! Krzycki! – zakrzyknął na powitanie z nietypową dla siebie energią, zanim Andrzej zdołał wysiąść. Mocno potrząsnął dłonią byłego komisarza. – Dobrze cię znowu widzieć. Poskładałeś się w całość?
Złapał go za ramiona i odsunął od siebie, żeby go lepiej obejrzeć. Krzycki ostrożnie zdjął z siebie ręce Gargulskiego.
– Tylko oszczędź mi mądrości w rodzaju „świetnie wyglądasz” i „nic się nie zmieniłeś”. Jakoś się kulam, tyle chyba można uczciwie powiedzieć.
– Dasz sobie radę, przecież jesteś najlepszy.
Widocznie obaj z drugim cywilem, którego Krzycki widział po raz pierwszy, uznali to za zabawne, ponieważ zaśmiali się na głos. „Wszyscy stale chcą, żebym sobie dawał jakąś zasraną radę. Jasne, że sobie dam radę, drodzy przyjaciele. A jakbym sobie przypadkiem nie dał, postaram się ten bolesny fakt starannie przed wami ukryć”.
– Chodź, pokażę ci coś! – Gargulski pociągnął go w kierunku stodoły. Krzycki przytrzymał go za rękę.
– Zaraz, chwileczkę! Bałyś tu przyjechał na interwencję, nie ja.
Stary technik rzucił Luckowi niepewne spojrzenie, po czym szybko pokiwał głową.
– Jasne, jasne – zapewnił gorliwie. – Przepraszam, niełatwo pozbyć się starych nawyków. Na twój widok od razu myślę o najnowszych szczegółach.
– Jego to już nie obchodzi – rzucił drwiącym głosem Bałyś. – Nie jest już policjantem.
– A kim teraz jesteś? – Gargulski spojrzał pytająco na Krzyckiego.
– Re-kon-wa-les-cen-tem – wyskandował ubawiony Lucek. – Nie wolno mu zajmować się przestępcami – parodiował miękki głos Wandy. – Terapeutka zabroniła. Taka z krótkimi włosami i długimi nogami.
– To rzeczywiście nie może – zgodził się Gargulski i obaj z Luckiem pokiwali głowami.
– Walcie się wszyscy! – warknął Andrzej. – Jakie szczegóły? Co jest w tej stodole?
Tamci wymienili triumfalne spojrzenia.
– Rzućcie okiem, to naprawdę ciekawe – powiedział Gargulski i poprowadził ich do stodoły. Wskazał Krzyckiemu kontur na podłodze. Obok leżała metalowa rurka, przy niej stała żółta tabliczka z numerem pięć. Technik kazał Krzyckiemu wejść na drabinę, a kiedy jego wzrok znalazł się na wysokości zaczepów, zaczął wyjaśniać, o co mu chodzi.
– Spójrz do środka. Rurka pozornie wygląda, jakby się urwała równo z uchwytem. Jakby ją ścięło pod wpływem ciężaru. To się czasem zdarza, kiedy materiał jest wadliwy.
– A ten jest wadliwy? – zapytał Krzycki, wkładając palec do otworu.
– Nie. Ale najpierw zerknij do drugiego.
Przestawili drabinę i Krzycki znowu wdrapał się po szczeblach na górę. „Cholera, jaki jestem słaby” – pomyślał po drodze. Drugi otwór wyglądał bardzo podobnie, właściwie identycznie.
– I co, widzisz?
– Widzę – zgodził się niepewnie. – Oba są gładkie i równo zakończone. Ale nie widzę śladów piłowania. Czyli – zakończył z powątpiewaniem – nic nie widzę.
– Ponieważ nikt nie piłował – zgodził się Gargulski, ale minę miał nadal tajemniczą.
– Czyli jednak wada materiału? – Krzycki zszedł na dół. Czuł narastające podniecenie, tak jak dawniej, kiedy zapominał o bożym świecie i skupiał się na rozwiązywaniu zagadek Gargulskiego. Należało to niegdyś do jego ulubionych zajęć śledczych. Stary technik świetnie o tym wiedział.
– Dziewczyna spadała z rurką w objęciach, a to oznacza, że oba końce puściły w jednym momencie. Idealnie. Nie ma takiej wady materiału, która zadziałałaby z tak perfekcyjną dokładnością.
– To co się stało?
Gargulski podniósł rurkę i podsunął jeden koniec Krzyckiemu pod nos.
– Sam zobacz.
Brzeg był równy, ale nieznacznie podrdzewiały. Krzycki podniósł drążek nad głowę i przymierzył na oko do zwisających z belki mocowań.
– Ona jest cała. Nie urwała się, tylko wypadła.
Mówiąc to, czuł, że czegoś jeszcze brakuje, aby układanka ta brzmiała sensownie. Gargulski dostrzegł jego wahanie i kazał mu ponownie wejść na drabinę w celu włożenia rurki do uchwytów. Krzycki przez chwilę próbował, ale bezskutecznie.
– Nie da się – skonstatował bezradnie jak dziecko.
– Ha! Jak zatem wypadła? – triumfował Gargulski. – No, dalej, panie oficerze! Królu śledczych, bohaterze naciąganych artykułów prasowych układanych przez nieodpowiedzialne, stołeczne dzienni… – W ostatniej chwili ugryzł się w język.
– Dokończ, nie krępuj się – mruknął Krzycki głosem seryjnego zabójcy z kreskówki. – I tak już nie istnieje.
Nie obejrzał się na nich, nie zobaczył więc wymiany ich niepewnych spojrzeń. Pierwszy zareagował Lucek. Zademonstrował swoją koncepcję za pomocą performance’u, to znaczy najpierw zamarkował łamanie, które w jego wykonaniu przypominało trzepanie poduszki na balkonie przez energiczną gospodynię, po czym uniósł obie ręce w górę i szarpnął w dół. Słowna wykładnia koncepcji brzmiała:
– Ktoś jej skręcił kark, następnie wyjął rurkę, żeby upozorować wypadek!
Krzycki teatralnie przesłonił dłonią oczy w znanym geście „Z kim ja pracuję?!”.
– Nie ma śladów przemocy na ciele ofiary. Zmarła wskutek zerwania kręgów szyjnych po upadku dokładnie z wysokości drążka. To można wyliczyć – odpowiedział spokojnie Gargulski. – Na drążku są zresztą ślady zadrapania po zderzeniu z podłogą. – Podetknął rurkę pod nos Bałysiowi, aby potwierdzić swoje słowa. Obaj uśmiechnęli się do siebie, że udało się zażegnać niebezpieczeństwo.
„Oni ciągle coś knują” – przemknęło Krzyckiemu przez myśl na widok tej interakcji. Nadal stał na drabinie. Pomacał dłońmi oba uchwyty, szarpnął mocniej w różne strony, wreszcie zawisł na nich. Spróbował nawet się podciągnąć, ale syknął tylko przez zaciśnięte zęby i pospiesznie wrócił na drabinę. Przerażała go jego fizyczna słabość.
– Nie, nie są obluzowane, ale… Ciepło, ciepło…
– Ktoś je poluzował, a po upadku ofiary skręcił z powrotem.
Uśmiech Gargulskiego zdradzał, że ma jeszcze w zanadrzu jakąś zagadkę.
– Gdyby je poluzował wcześniej, przed ćwiczeniami, spadłaby od razu po złapaniu drążka i zeskoczyła na nogi. Albo w ogóle by nie zaczynała, czując, że są obluzowane. Nikt przy zdrowych zmysłach nie ćwiczy na klekoczącej rurce, która lada moment może się wysunąć z uchwytów. Sprawdziłem, to musiałoby być dosyć szerokie równoczesne rozchylenie mocowań w obie strony. O, tak. – Gargulski pokazał dłońmi półmetrowego szczupaka, następnie metrowego. – Jest to możliwe, ponieważ obie szyny wystają sporo ponad belkę i pozwalają utworzyć dźwignię. Jeśli ktoś jej pomagał w upadku, a jestem pewien, że tak, to był tu, na miejscu, i dokonał tego właśnie w ten sposób.
– Ale jak? – wtrącił się Lucek. – Musiałaby go widzieć!
– W tym sęk – pokiwał głową Gargulski i nie zważając na wielki znak zapytania na twarzy Lucka, podszedł do ciemnej burty sąsieka, otworzył wycięte w niej drzwiczki i skinął na Andrzeja.
– To znaczy…? – Lucek wyszczerzył zęby z miną osła ze Shreka.
– Chciał, żeby go widziała – podpowiedział mu Krzycki i ruszył za technikiem.
– Popatrz, tutaj stał. – Gargulski poświecił latarką na wygniecioną garstkę słomy. – Oczywiście nie ma żadnych odcisków, ponieważ zacierał ślady, ale samo wgniecenie pozostało. Tu zaś – dodał, świecąc latarką do góry – został ślad po ciągnięciu liny.
Andrzej spoglądał na belkę i nawet mu się wydawało, że widzi niewyraźną smugę na pociemniałym drzewie. Nie to jednak najbardziej go intrygowało.
– Rozumiem. Odkręcił obie górne śruby z dwóch par mocujących uchwyty do belki, dolne trochę poluzował, a następnie jednym nagłym szarpnięciem linki rozwarł szyny i uwolnił rurkę, pozorując wypadek. Sporo ryzykował. Dziewczyna mogła się zorientować, z kolei uchwyty mogły nie zadziałać odpowiednio. I upadek wcale nie musiał być śmiertelny. – Odwrócił się tyłem do Bałysia i Gargulskiego i zaczął się drapać za uchem, co oznaczało intensywne myślenie. Nie było wiadomo, czy dalej mówi do nich, czy raczej do siebie. – Po co zadał sobie tyle trudu? Nie mógł jej po prostu udusić, skręcić kark, jak się domaga aspirant Bałyś? Czy to miało w końcu wyglądać na samobójstwo, czy też morderstwo?
– Prawdopodobnie jedno i drugie – odrzekł Gargulski, który z zadowoleniem przyjmował to, jak Andrzej wraca do formy. – To już jednak twoja sprawa. – Uśmiechnął się przepraszająco i wskazał na Lucka. – To znaczy… jego.
– Właśnie, czas przystąpić do podstawowych czynności śledczych – zakomenderował aspirant Bałyś basem szefa dochodzeniówki. – Powinniśmy najpierw przesłuchać rodzinę.
Wyszli na podwórze i Lucek powtórzył polecenie pozostałym policjantom. Zapadł zmrok i halny przeganiał strzępiaste chmury po niebie. „Ładnie tu” – pomyślał Krzycki i poszedł się wysikać za stodołę. Pojedyncze gwiazdy błyskały między chmurami nad wielką gruszą, halny chwiał gołymi gałęziami, które skrzypiały żałośnie. Czy oni muszą się mordować w takiej malowniczej inscenizacji? Wzdrygnął się i przerwał. Gdzieś znad łąk doleciał do jego uszu pisk drapieżnego ptaka, długi i przeciągły jak wezwanie. Potrząsnął głową, żeby sprawdzić, czy się nie przesłyszał, ale ptak krzyknął znowu. Stojąc z rozpiętymi spodniami, wpatrzył się w ciemność wypełniającą dolinę za ogrodem, jakby intensywnym gapieniem się można było rozświetlić tę czerń. Gdzieś tam jest. Myślałeś, że on także umarł? Naiwny. On nie umiera nigdy. Możesz rezygnować, wypierać się, wracać i znowu uciekać, ale on zostanie z tobą na zawsze. To właśnie powiedziały ci zatopione w ciemności pola.
Zapiął spodnie i wrócił na podwórze.
– Ale panie komisarzu, przecież myśmy już rano… – jeden z mundurowych właśnie usiłował coś wytłumaczyć Luckowi, ten zaś wzrokiem starał się wepchnąć mu język z powrotem do gardła.
– Ja tu jestem od decydowania, co należy robić i kiedy – uciął. – I nie jestem komisarzem.
– To co my tu teraz… – jąkał się policjant, którego własna logika nijak nie chciała się dopasować do Luckowej.
– Rano? – zapytał Krzycki zdziwiony. – To kiedy dostaliście to wezwanie?
– No… mówiłeś, żeby cię odebrać ze szpitala, więc się nie spieszyłem. To miał być tylko wypadek.
– Ukartowaliście to!
Krzycki wybuchnął głośnym śmiechem. Teraz wszystko nagle stało się dla niego jasne jak słońce. Opałka, Gargulski i Lucek sfingowali wezwanie do toczącej się już sprawy, żeby go wciągnąć. Genialny plan resztek wydziału, żeby spowodować powrót Krzyckiego do pracy. Uparli się. Tym dwóm mógł to wybaczyć, ale udział inspektora Opałki w całej aranżacji znacznie mniej mu się podobał. O ile to on dzwonił.
– Dobra – powiedział, kiedy już przestał się śmiać. – W tej sprawie mamy jasność. Wybaczam wam, nie wiecie bowiem, co czynicie. Może w takim razie ktoś mi chociaż powie, kiedy ona zginęła?
– Wczoraj wieczorem – szybko odpowiedział Lucek z miną osła cierpiącego na zatwardzenie.
– Właściwe czynności śledcze podjęliśmy jednak dopiero dziś rano – dopowiedział Gargulski przepraszającym tonem, jakby chciał pomniejszyć ich winę.
– Dlaczego?
– Tak jak powiedział Bałyś, początkowo to wyglądało na wypadek. W nocy zabrali ciało, a rano zacząłem się dokładniej przyglądać i…
– Skąd wiesz, jak umarła? – przerwał mu Krzycki zasadniczym tonem. Chyba zaczął wchodzić w rolę.
– Byłem w kostnicy. Na ostateczne wyniki trzeba poczekać, ale na moje oko przyczyną śmierci było zerwanie kręgów szyjnych bez udziału osób trzecich.
– Przynajmniej tyle – mruknął Krzycki w połowie do siebie.
Trochę był zły na te ich szczeniackie spiski, kiedy jednak szef techników kryminalnych Jerzy Gargulski coś wnioskował, nawet na oko, można było być pewnym, że się nie myli.
– Chodźmy więc pogadać z narzeczonym, skoro tu jesteśmy – zarządził, żeby zakończyć niezręczną sytuację.
Młody chłopak i para starszych ludzi wyglądających na jego rodziców siedzieli na wielkiej żółtej kanapie w salonie. Oni mieli spuszczone głowy, on zaczerwienione oczy. Jeden rzut oka wystarczył Krzyckiemu, żeby stwierdzić, że chłopak nie ma nic wspólnego z morderstwem. Zadał mu kilka standardowych pytań o czas i miejsce znalezienia zwłok, po czym zapytał o potencjalnych wrogów Sandry Przecholik. Chłopak spojrzał na niego rozszerzonymi oczyma.
– Myśli pan, że ktoś ją zabił?
– Nie wiem, badamy różne wątki – zbył go krótko. – To jak będzie z tymi wrogami?
Młody człowiek powoli kręcił głową, zaprzeczając.
– Ona nie była taka. Wszyscy ją lubili…
Znowu łzy napłynęły mu do oczu. Krzycki odczekał stosowną chwilę, po czym spytał jeszcze raz:
– Czy opowiadała panu o jakichś problemach? Może o kimś, kto ją napastował albo zaczepiał gdzieś w pracy, w sklepie.
– Nie. Nic nie mówiła.
Przez chwilę zastanawiał się nad następnym pytaniem. Na razie nie było się czego uchwycić, szukał więc po omacku.
– Czy pańska…
– Była moją narzeczoną – podpowiedział chłopak.
– Czy pańska narzeczona ćwiczyła regularnie? Codziennie albo co drugi dzień?
– Starała się codziennie, jeśli nic innego jej nie wypadło.
– Czy robiła to zawsze o tej samej porze?
– Nie wiem dokładnie – odpowiedział chłopak po krótkim namyśle. – Często zostawała w domu sama, ja zaś wracam zwykle dopiero wieczorem.
– O której?
Z wahaniem popatrzył w bok na matkę, zanim odpowiedział:
– Między ósmą a dziewiątą.
– Wczoraj o której pan wrócił?
– Około wpół do dziewiątej.
– I wtedy znalazł pan narzeczoną w stodole?
Spuścił głowę, zażenowany czerwonymi oczami.
– Tak.
– Od razu po przyjeździe?
– Światło się świeciło, chciałem… się z nią przywitać.
– I znalazł ją pan leżącą na podłodze?
Chłopak nie odpowiedział. Z braku punktów zaczepienia Andrzej na razie go zostawił i obszedł salon dookoła. Niczego ciekawego nie zauważył, poszedł więc do kuchni. W zlewie stała wąska szklanka. Powąchał ją i odstawił.
– Pito z niej alkohol – usłyszał za plecami Gargulskiego, który szedł tuż za nim.
– Zdążyłem się zorientować – odparł kwaśno. – Zdjęliście odciski palców?
– Tak, ze wszystkiego, co się dało. Butelka stoi w skrytce za zlewem. Panienka ukrywała się z piciem – dodał Gargulski i zagryzł wargę, jakby chciał połknąć tę kwestię z powrotem.
Krzycki odwrócił się na pięcie i wbiegł do salonu.
– Pytałem pana o jej problemy! – warknął ostro. Rodzice podnieśli na niego zdziwiony wzrok. – Picie w samotności to według pana nie jest problem?
Zaskoczony chłopak podniósł wzrok i przełknął nerwowo ślinę. Krzycki stanął nad nim i podparł się pod boki, jakby chciał się upodobnić do wrednego gliny z komiksu.
– Piła czy nie? – zapytał podniesionym głosem.
Chłopak rzucił niepewne spojrzenie na rodziców i wymamrotał:
– Nie. To znaczy… może czasem trochę.
– Czyli piła – dokończył za niego Krzycki. Gargulski i Bałyś z zadowoleniem obserwowali, jak komisarz wraca do formy. – Mówiła coś o konsekwencjach? Chodziła na jakąś terapię? Próbowała coś z tym robić?
Przygnieciony serią surowych pytań wyszczekanych przez wyjątkowo wrednego glinę narzeczony Sandry Przecholik stracił całkiem rezon i zaczął coś mruczeć niewyraźnie.
– To nie było tak. Czasem się czegoś napiła, jak była sama. A poza tym – nagle podniósł głos, wzmocniony jakąś ożywczą myślą – to chyba nie jest powód, żeby kogoś zabijać, nie?
– Pewnie, że nie – odparł zimno Krzycki. – Dopóki się czegoś nie wywinie po pijaku. – Następne pytanie spadło jak piorun. – Czy ona prowadziła samochód?
Jasne, że prowadziła. Jak się mieszka w Sieprawiu, a wszystkie ważniejsze sprawy załatwia w Krakowie, samochód jest co najmniej tak niezbędny, jak kolejny odcinek ulubionego serialu. Codziennie to samo.
– Tak – odpowiedział przybity młodzieniec. – Ale nic nie wiem o żadnych kłopotach. Piła tylko w domu wieczorem, po moim powrocie z miasta.
„To ci się tylko tak wydaje, frajerze” – skwitował temat Krzycki i przeszedł się po salonie, żeby zebrać myśli. Obok stojącej lampy w kształcie nagiej nimfy z kloszem na głowie, którą powracający do formy komisarz uznał za esencję lokalnej sieprawskiej estetyki, stał druciany kosz na śmieci. Pochylił się, wyjął kulkę papieru, rozwinął ją i pokiwał głową, po czym schylił się jeszcze raz i wyciągnął małą białą kopertę.
– Sprawdź to! – podał Gargulskiemu kopertę, a pognieciony świstek podsunął pod nos chłopakowi na kanapie.
– Mówi pan, że nie miała żadnych wrogów?
Narzeczony popatrzył i zbladł. Przenosił swój zbaraniały wzrok z kartki na komisarza i z powrotem, jakby chciał zapytać, czy dobrze widzi to, co ktoś ręcznie nagryzmolił dużymi literami:
Masz czas do wieczora
Obok znajdował się niewyraźny ślad pieczątki z wizerunkiem:
W drodze powrotnej niewiele ze sobą rozmawiali. Krzycki oddał się przemyśleniom na temat tego, co właśnie zobaczył i usłyszał, Lucek zaś nie chciał burzyć ledwie zarysowanej, niezwykle delikatnej materii rodzących się u szefa wątpliwości. Taką przynajmniej miał nadzieję. Wątpliwość to początek decyzji.
– Wracasz… – bardziej stwierdził, niż zapytał, Bałyś. Ponieważ nie było wiadomo, czy ma na myśli mieszkanie, czy komendę na Mogilskiej, Krzycki zaprzeczył. Na wszelki wypadek. Bałyś wycofał się szybko.
– Chodziło mi o to, czy jedziemy na Starowiślną?
– Tak.
Na tym temat się wyczerpał. Volvo sunęło bezgłośnie przez podkrakowskie wsie, Krzycki zaś zerkał co chwila ku jaśniejącej od latarni zakopiance, wokół której po obu stronach rozsiadły się Grobiany. W ostrym niczym kropla rosy powietrzu światła domów migotały z daleka jak źrenice drapieżników. Im wyżej na wzgórzu, tym więcej ich mrugało do Krzyckiego z jakimś poufnym komunikatem, który miał pozostać tylko między nimi. W miarę zbliżania się do zjazdu na nowym czerwonym wiadukcie narastało w nim niejasne napięcie. W tej okolicy nawet drżenie powietrza potrafi wzbudzić obawy. Jak ona to powiedziała? „Skaza na chorej duszy”. Może i skaza, ale to, co warzyło się i kisło w tutejszej ziemi, trudno nazwać duszą. Chyba że duszą upiora.
– Czemu jedziesz tędy?
– A jak mam jechać? – Lucek wzruszył ramionami. Z blond lokami i lewym łokciem opartym nonszalancko na beżowym obiciu drzwi wyglądał jak złota młodzież z reklamówki Tymbarku.
– Przez Wieliczkę byłoby szybciej.
– Spieszy się nam? – odpowiedział pytaniem Bałyś i poświstywał coś pod nosem.
Właśnie minęli zjazd na Głogoczów, za chwilę przejadą w pobliżu domu Mroczków, zamordowanych ubiegłej jesieni przez Mściciela i tego drugiego, który potem w starciu z Bałysiem przewrócił się nieszczęśliwie na własny nóż. A tutaj zatrzymali się z Izą.
Żeby nie patrzeć, Krzycki obrócił się w drugą stronę, gdzie rozciągał się jar z rzędem olch i strumykiem w błotnistej niecce. Natychmiast przypomniał sobie celowanie do Młodego między pniami drzew.
„Przeszłość wraca w całości, nienaruszona. Trzeba się na nią przygotować, jak na atak ciemnych sił. Czeka cię tytaniczna walka. Tacy jak ty ją przegrywają”. Znacznie lepiej będzie nic nie przedsiębrać. Nie myśleć.
– Ludzkość zwykle jeździ krótszą drogą.
– Ja nie jestem „luckość” tylko Lucek, szefie. A właściwie to samochód jedzie, nie ja.
– Bardzo inteligentne – burknął Andrzej. – Cieszę się, że policyjne mózgi w świetnej formie. Jak zawsze.
Od złotej młodzieży dobiegł go jakiś nieokreślony pomruk. Zjeżdżali z wiaduktu, przed nimi rozciągała się panorama Krakowa z feerią świateł migoczących energicznie w czystym powietrzu. Wieża sanktuarium w Łagiewnikach błyskała kolorowo w niebo jak symbol radosnego folgowania cielesnym przyjemnościom. Czy oni tego nie widzą, czy grają świadomie w dwuznaczność? Krzycki się skrzywił. Żył na tym świecie wystarczająco długo, aby wiedzieć, że mając do wyboru między głupotą a cynizmem, należy stawiać na cynizm.
– Jedziemy tędy, żeby zaraz przejechać tamtędy, czyli… wiesz gdzie.
Podejrzewał, że wie, poddał się jednak tej socjotechnicznej presji bez protestów. Na górce za barem „Ochotka” skręcili w lewo i zjechali na szeroki żwirowy parking. Ruch na zakopiance szumiał jednostajnie, choć jego natężenie już zmalało. Większość wyrobników, uwolnionych na kilka godzin od korporacji, dotarła już do domów i pospiesznie odpoczywała przed telewizorem albo komputerem, aby nazajutrz od rana ruszyć tą samą trasą z powrotem. Który z nich jutro spowoduje wypadek? Który zabije pieszego na przejściu albo zepchnie sąsiada do rowu? Który łupnie w samochód przed sobą, zagapiony na komórkę, do której właśnie wklepuje esemesa?
– Tutaj spadł. – Lucek bez pytania poprowadził Krzyckiego na skraj skarpy. – A tam go znalazłem. – Pokazał ręką w dół. Tak jak Andrzej przypuszczał, strumieniem wartko płynęła woda, tylko przy samych brzegach snuła się wąska nitka cieniutkiego jak opłatek lodu. Pokiwał głową, ale zrezygnował ze schodzenia w dół. W ciemności niewiele zobaczy, a tylko narazi się na nieprzyjemny upadek. Tu było naprawdę stromo. Poza tym wiedział już wszystko, co chciał wiedzieć. Można co najwyżej upewnić się za dnia dziesięć metrów w górę lub w dół strumienia, i tyle. Nie, nie tyle. Podobieństwo do tamtych wypadków było zbyt duże, aby od stóp do karku nie obleciało go mrowie.
– Jedźmy do domu.
Zignorował rozczarowanie na twarzy Bałysia i ruszył do samochodu. Z dłonią na klamce rozejrzał się po okolicy. Wmawiał sobie, że robi to z czystej ciekawości, ot tak, po prostu, bez związku ze śledztwem. Obok przejścia dla pieszych na kępce zeschłej trawy ktoś położył kawałek blachy i postawił na niej cztery znicze. Paliły się nikłym, bladym światłem, jakby chciały odegrać scenkę o znikomości ludzkiego życia. Pewnie za chwilę postawią tu krzyż. A powinni pancerfausta z czujnikiem prędkości.
– Trawa się zapali.
– Co?
Andrzej wskazał palcem znicze.
– Jak się któryś przewróci, może zaprószyć ogień.
– To idź je zgaś – odburknął Lucek.
Dobra odpowiedź. Wzruszył ramionami i wsiadł do volvo. Lucek ruszył z kopyta i wjechał na pas w kierunku Krakowa niemal bez zwalniania, z piskiem opon, jakby ciągle jechał na kogucie. Ktoś za nimi zatrąbił i mignął światłami.
– Nie wariuj, dobrze? – skarcił go Andrzej.
– I kto to mówi? – odciął się Lucek. – Może jeszcze mam nie pić piwa?
Andrzej przygryzł wargę i nie odpowiedział. Jego kręcenie, krygowanie się i odmawianie jak dziewica w noc poślubną najwyraźniej zirytowało Lucka. Nie odzywali się do siebie przez resztę drogi, nie chcąc sobie strącić na łby tego nieprzyjemnego ciężaru, który unosił się nad nimi. Podjechali pod bramę na Starowiślnej i dopiero wtedy Lucek mruknął:
– Przepraszam.
– To ja przepraszam, Lucek. Sorry, ale nie dam rady. Jednak nie.
Gdyby ktoś potrzebował wzorca kamiennej twarzy, mógłby teraz zdjąć maskę z Bałysia i odlać w gipsie. Odczekali chwilę, aż każdy z nich upora się ze swoimi emocjami. Wreszcie Krzycki klepnął swojego byłego partnera w ramię.
– No, już! Nie maż się.
– Pal gumy, dziadku!
– Jeszcze ci kiedyś pokażę, zobaczysz.
– Zero ciekawości.
– Ale najpierw muszę pokazać sobie.
Krzycki zabrał z tylnego siedzenia czarną torbę i siatkę z zakupami. Lucek pokazał brodą ciemną czeluść bramy.
– A z tym sobie poradzisz? – zapytał innym, rzeczowym tonem.
Andrzej wyszczerzył zęby.
– Nie.
Zatrzasnął drzwi i ruszył do bramy. Volvo odjechało z piskiem opon.
Klucz zgrzytnął w zamku, drzwi uchyliły się z cichym skrzypnięciem. Krzyckiego uderzył zapach zimowego kurzu. Wyciągnął przed siebie rękę, jakby chciał zerwać z przejścia narosłe tutaj pod jego nieobecność pajęczyny, wymacał kontakt za drzwiami (jeden z uroków starych kamienic: wyłącznik jest zawsze za drzwiami) i nacisnął włącznik. Pierwsze, co dostrzegł, to stos zaklejonych kopert różnej wielkości na stoliku pod lustrem. Dopiero wtedy uświadomił sobie, że nawet nie podziękował Luckowi za opiekę nad mieszkaniem przez cały okres terapii. Sam przecież dał mu w tym celu klucze.
Powiesił kurtkę na wieszaku i wtedy po raz pierwszy coś go zastanowiło. Nie przypominał sobie zabierania ubrań z przedpokoju, wieszak był zaś pusty. Okej, wielu rzeczy nie pamiętał, tak naprawdę to większości, ale układanie marynarek i kurtek w garderobie było zupełnie nie w jego stylu. Czyżby Lucek zabawił się również w sprzątaczkę? Wyrzucanie pustych butelek? Zmywanie z podłogi zaschniętych rzygowin? Wyobrażenie aspiranta Bałysia z chustką na blond głowie, spod której wystaje loczek, i fartuchem na szczupłych dziewczęcych biodrach wydało mu się tak zabawne, że roześmiał się na głos. Śmiał się trochę za długo jak na wagę konceptu. Denerwował się. Wejście do własnego domu, zwłaszcza po długim pobycie w szpitalu, powinno być przyjemnością, a nie traumą. A on szedł przez korytarz jak saper przez zaminowany sejf arabskiego banku.
Ostrożnie zajrzał do kuchni, właściwie się zakradł. Lodówka burczała, jak gdyby nigdy nic, zegary na mikrofalówce i ekspresie do kawy pokazywały prawdziwy czas, czysty zlew nie śmierdział. Wszystko działało, jak należy, w oczekiwaniu na powrót gospodarza. Prychnął samokrytycznie. Gospodarza! Wolał sobie nie przypominać swojego ostatniego gospodarowania. Dobra, zostawmy to! Wanda twierdziła, że nadmierne poczucie winy z powodu pijackich wyczynów nie pomaga w zdrowieniu. Włożył kupioną żywność do lodówki i ze zdziwieniem stwierdził, że znajduje się tam świeże mleko, masło i kilka plastrów żółtego sera. A także zielony ogórek i dwa pomidory. Oczywiście największy kucharz wśród policjantów, aspirant Lucjan Bałyś, nie zapomniałby o jedzeniu. Właściwe odżywianie to ważny element zdrowienia.
Ma gdzieś zdrowienie.
Niepewnie wszedł do salonu. Nic. Żadnej skarpetki na podłodze, spodni na oparciu krzesła, nawet pustej szklanki na biurku. Porządek, jakiego nie powstydziłaby się siostra zakonna w swojej celi. Czy ja tu naprawdę mieszkałem? A przed odlotem do Kobierzyna sprzątnąłem elegancko ślady mojego upadku? Piękne, ale sztuczne. To jednak musiał być Lucek, z chustką na głowie i wielkimi słuchawkami na uszach, tańczący po salonie z mopem do rytmu tych swoich dyskotekowych badziewi.
Właśnie, à propos bzdetu. Włączył odtwarzacz, włożył do kieszeni wszystkie cztery Balletty Schulzego, uruchomił odczyt dwójki i położył się na kanapie. Najpierw te głupie siedem początkowych minut, później już czysty relaks. W szpitalu nawet nie było jak i kiedy posłuchać. Chyba też gdzieś w głębi duszy nie chciał przenosić tej krainy czystych dźwięków do szpitalnego jazgotu. To byłoby krzyżowanie nieprzystających do siebie porządków. Brud formalny. Zakłócenie zasady separacji niskiego od wysokiego. Teraz jest dobry moment, żeby to nadrobić.
Do sypialni zajrzy później. Może dopiero rano. Najważniejsze nie myśleć.
Udało mu się na jakieś pięć minut, potem jednak z fantasmagorycznych tuneli muzycznego poematu jego wyobraźnia przeniosła się niepostrzeżenie najpierw do stodoły w Sieprawiu, potem do potoku pod żwirowym parkingiem restauracji „Ochotka”. Dlaczego chcesz zabić instruktorkę fitnessu? Bo czymś ci zawiniła. Nie, ponieważ cię wkurzyła. Zdradziła cię. W porządku, wtedy idziesz do jej domu – powiedzmy – wieczorem, zaciskasz pętlę na szyi i dusisz albo uderzasz ciężkim narzędziem w głowę, albo – dobra, niech będzie! – wbijasz jej nóż. Sprawa załatwiona. Nie! Ty włazisz do stodoły, mocujesz się ze śrubami i z wiązaniem linki, konstruujesz dziwną zapadnię przypominającą nieudolną pułapkę na szczury i osiągasz wprawdzie swoje, ale z dużym marginesem ryzyka. To jednak nie wszystko. Kiedy już dziewczyna ginie, zadajesz sobie trud upozorowania wypadku, mocując na powrót śruby, usuwając linkę od dźwigni i zacierając ślady. W jakim celu? Gdybyś chciał zrobić to bez śladu, nie kombinowałbyś z linką i upadkiem. Wystarczyłaby dobra trucizna. Cokolwiek, byle nie tak skomplikowane.
Wariat?
A może tutaj nie chodziło o pozorowanie wypadku? Dlaczego morderca pousuwał wszystko po starannie przygotowanym spektaklu, w którym ona musiała uczestniczyć, zanim umarła? Co jej chciał pokazać?
Krzycki podniósł głowę i potoczył wzrokiem po uprzątniętym salonie. Porządek. On jej chciał pokazać zaprowadzanie porządku. W końcu „sprzątanie” oznacza „zabijanie”, nieprawdaż, panie policjancie kryminalny?
Były.
Słucham?
Były policjancie. Żeby zrobić porządek, należy uprzątnąć śmieci. Sandra Przecholik była dla mordercy śmieciem do usunięcia. Pozostaje pytanie, z jakiego powodu nim została. Przypomniał sobie solenne i szczere zapewnienia jej chłopaka, że nie miała żadnych wrogów. Może jednak on dysponuje niewłaściwą definicją wroga?
Długa muzyczna fraza dobiegła końca i pod koniec płyty dopadł go nerwowy dyskotekowy rytm. Zirytowany, poderwał się i pospiesznie przełączył pilotem odtwarzanie następnego dysku, odechciało mu się jednak leżenia. Zapalił lampkę na biurku i włączył komputer. Najpierw skrzynka pocztowa. Myśląc o nieodczytanych mailach z trzech miesięcy – „Albo i dłużej, przecież nie pamiętam!” – z niechęcią wpisywał hasło. Nie było źle, tylko sześćdziesiąt osiem wiadomości, z tego trzy czwarte to reklamy i zaproszenia po odbiór darmowych kosmetyków, garnków i innych prezentów, podpisane przez ogólnie życzliwych ludziom akwizytorów. Wirtualnych domokrążców. Mailokrążców.
Nie, dziękuję! Tak, wiem, śmierdzę i nie zmywam naczyń, ale to jeszcze nie powód, żeby mi zawalać skrzynkę.
Już chciał zaznaczyć wszystko i usunąć, gdy wśród setki nicków, które nic mu nie mówiły, dostrzegł nazwę nadawcy redakcja@tydzien.com.pl. „Tydzień” to było czasopismo, w którym ona pracowała. Zanim zdążył zastosować się do zaleceń terapeutów i tego nie robić, kliknął. Przecież w końcu jest oficerem śledczym.
Byłym.
Co?
Byłym oficerem śledczym.
Tak, tak.
Pojawiła się wiadomość bez treści, z jednym tylko załącznikiem, którym był artykuł pod tytułem Po co nam taka policja? Po otwarciu natychmiast przesunął kursor w dół, ale na końcu, podobnie jak na początku, nie było nazwiska autora. Kliknął na szczegóły wiadomości – została przysłana pięć dni temu, poza tym nie znalazł żadnych informacji o nadawcy. Ona? Bał się jej imienia nawet w myślach, mówił więc po prostu „ona”. Była wtedy trochę mniej obecna, odrobinę mniej istniała. Ale oto miał dowód namacalny jej istnienia, chociaż pośredni. Przecież chyba nie wróciła do redakcji? Nie. Pytał Lucka kilka razy i usłyszał, że nie mają pojęcia, co się z nią stało. Powinien kiedyś porządnie się za to zabrać. Powinien? Nie, absolutnie nie powinien.
Ba! A jak chcesz sobie zabronić?
Wstał, odwrócił się i upadł. Zamiast zrobić krok w kierunku sypialni, rzucił się nagle na podłogę. Szybkim koziołkiem przetoczył się pod parapetem i przyklęknął po drugiej stronie. Serce nagle załomotało mu w piersi tak mocno, że z trudem łapał oddech. Przywidzenie? Ciąg dalszy ciągu? Nie, niemożliwe. Podniósł się ostrożnie na kolana, żeby nie potrącić zasłony, i wyjrzał na zewnątrz. Tamto okno pozostawało poza polem widzenia.
Największy pokój, zwany zawsze przez matkę salonem, miał trzy wąskie okna, wszystkie wychodzące na ulicę Starowiślną. Trudno było uznać ten widok za wymarzony – przeciwnie, trzeba było sobie mocno wmawiać, że jest fajny, i Andrzej stracił wiele lat, aby go polubić. Naprzeciwko stał rząd kamienic, każda stara i odrapana jak na krakowskie centrum przystało, choć ta na wprost jego salonu była jeszcze nie najgorsza. Miała trzy kondygnacje z mieszkaniami typowych rozmiarów i czwartą z przerobionego strychu, na której na przemian znajdowały się małe kwadratowe okna i okna dachowe. Właśnie w szczelinie jednego z dachowych okien Krzycki przed chwilą zobaczył lufę karabinu.
Na pewno? Nie, nie na pewno. Pewność jest dla głupców. Z tej odległości mogłeś dostrzec co najwyżej odchylone okno, ale nie więcej. Panikujesz, Krzycki. Jeszcze trochę i zaczniesz strzelać do krasnoludków, jak ten myśliwy spod Sułkowic, który wyszedł ze szpitala tydzień przed tobą.
Schylił się i przeczołgał się na drugi koniec salonu, do ostatniego okna od kuchni. Przywarł plecami do ściany i powoli podciągnął się w górę aż do pozycji stojącej. Jeśli on tam naprawdę jest i ma ten sam karabin, którego użył wtedy w stodole, to głowa Krzyckiego lada moment rozpryśnie się jak głowa Jacka Wołoskiego i bajka się skończy, zanim się zaczęła. Jeśli jednak nikogo nie ma… Wyobraził sobie, że wygląda teraz jak dzieciak bawiący się w wojnę. „Skacz, brachu, będę cię osłaniał! Tędy, szybko!” Albo jak idiota na najwyższym piętrze szpitalnego oddziału 7B. Albo jak osobnik deliryczny.
Wziął trzy głębokie oddechy, nabrał powietrza, wciągnął brzuch i bardzo, bardzo powoli zaczął się wychylać. Może tamten nie ma noktowizora ani lunetki na podczerwień, wtedy jest szansa, że przez uliczne oświetlenie gorzej widzi. U niego w salonie było ciemno, nie licząc mdłej poświaty ekranu komputera. Tam, po drugiej stronie Starowiślnej, w oknach na poddaszu także było całkiem ciemno. W którym oknie dokładnie go widział? W pierwszym z lewej? Skrajne były zamknięte. Teraz szpara pojawiła się w środkowym.
Natychmiast cofnął głowę i wytarł rękawem pot z czoła. On tam naprawdę jest. Powinien… Co powinien? Zadzwonić do Lucka. Dawniej zawsze tak robili, ale teraz Bałyś nie był formalnie jego partnerem, odprawili nawet przed chwilą coś w rodzaju pożegnania. I tak jednak powinien zadzwonić. Albo…
Albo tam pójść.
Już chciał podczołgać się do szuflady biurka i wydobyć stamtąd swojego glocka, gdy uświadomił sobie, że go nie ma. Oddał broń do depozytu na komendzie zaraz na początku październikowego picia, na wyraźne żądanie inspektora. Usiadł na podłodze, przetarł dłonią włosy i zaklął. Co robić? Miał tylko tak zwanego Ptysia, gumową pałkę policyjną, którą kiedyś przerobił, dokładając do wyżłobionego środka ołowiane kulki, przez co uderzenie obciążonym końcem mogłoby rozległością konsekwencji usatysfakcjonować najbardziej nawet wybrednego sadystę. Ptyś nie służył jednak do zabijania. Działał na krótki dystans i w starciu z tym kimś tam, w ciemności na poddaszu, na niewiele by się przydał. Był jeszcze nóż. Krzycki nauczył się nim rzucać w dzieciństwie i do dziś czasami ćwiczył w lesie, żeby nie zapomnieć. Tylko gdzie on jest? Wybadał dłonią szuflady biurka i nie znalazł. „Jestem bezbronny. Jeśli tam pójdę, to po śmierć”.
Przesiedział na podłodze pięć minut, zupełnie bezradny. W końcu podniósł się i ostrożnie wyjrzał przez wąską szparę między zasłonami. Wszystkie okna dachowe były zamknięte. Powoli i systematycznie badał wzrokiem kolejne futryny z mętną czernią za szybami. Tym razem nie dostrzegł niczego. Na ulicy także było pusto. W jednym oknie na pierwszym piętrze paliło się światło, ktoś chodził po pokoju w piżamie. To chyba ten facet od czerwonego opla omegi. W niewidocznym stąd kącie jego pokoju ekran telewizora mrugał nerwowymi seriami. Jakaś kolejna umilająca wieczór wojenna hekatomba na dobry sen. Mężczyzna chodził po pokoju i nie wyglądał na ofiarę sterroryzowaną przez najemnego zabójcę. Krzycki przez kilka minut obserwował bramę, ale nikt nie wchodził ani nie wychodził.
I dupa. Jednak mu się przywidziało.
Zaschło mu w gardle, postanowił pójść do kuchni czegoś się napić. Specjalnie szedł wolnym krokiem i wyprostowany, żeby sobie udowodnić, że nikogo tam nie ma i że uległ jakiejś nieopanowanej projekcji. I żeby sprawdzić, czy się nie boi. Skąd ta myśl? Dlaczego w ogóle miałby się bać? Dlatego, Krzycki, że się boisz. Spietrałeś się i nie wiedziałeś, co robić. Dawniej, w poprzednim wcieleniu, czyli jeszcze pół roku temu, pobiegłbyś tam bez wahania i z gołymi rękami. Razem z wódą straciłeś jaja, Krzycki.
I za dużo gadasz do siebie.
Z kuchni popatrzył jeszcze raz, już bez szczeniackiego chowania się za zasłonami. Światło zgasło, kamienica udała się na spoczynek. Kiedy nabrał przekonania, że nic się już tam nie wydarzy, postanowił zrobić to samo, czyli położyć się spać. Niestety, łóżko także stanowiło problem – było wysokie i osiągalne przez okno dla strzelca. Postanowił, że położy się na materacu pod parapetem. Na wszelki wypadek.
Było mu to na rękę również dlatego, że nie będzie musiał leżeć tam, gdzie niedawno jeszcze leżeli oboje. Leżeli przytuleni i obserwowali na suficie cienie od przejeżdżających tramwajów.
O spaniu nie było mowy. Przewracał się z boku na bok, spadał z materaca na podłogę, klął i kładł się z powrotem. Sen przyszedł dopiero nad ranem – i na niedługo. Tak mu się w każdym razie wydawało, zaledwie bowiem zasnął, obudził go szelest w kuchni. Znieruchomiał. Co znowu? Spod leżącego na wyfroterowanym parkiecie ubrania wyjął Ptysia i ostrożnie wysunął się ze śpiwora. W slipkach i podkoszulku zakradł się boso do drzwi i zajrzał do salonu. Nikogo tam nie było, ale dobiegł go szmer z kuchni. Ktoś tam szperał, nie było wątpliwości. Zacisnął drżące pięści z postanowieniem, że tym razem nie stchórzy. Krótkimi skokami przebiegł pokój na zgiętych nogach, jak Kojot w pogoni za Strusiem Pędziwiatrem, i przywarł do framugi. Zobaczył ramię w niebieskiej koszuli, niżej dostrzegł brązowy materiał w kwiatki. Morderca w spódnicy? Wpadł do kuchni z uniesioną pałką i… zamarł w pozie wojownika.
– Może się najpierw przywitasz, mój drogi, zanim mnie zdzielisz tą pałą?
Opuścił natychmiast rękę i zasłonił Ptysiem przyrodzenie, co w kwestii przyzwoitości pozostawiało wiele do życzenia.
– Ciocia?! Co… ciocia tu robi?
– Jak to: „co”? Śniadanie. Po wyjściu ze szpitala człowiek powinien się dobrze odżywiać, nie uważasz?
Odwróciła się i przyjrzała mu się krytycznie, dopiero później się uśmiechnęła i wysunęła policzek do pocałowania, co Krzycki uczynił z zachowaniem odpowiedniego dystansu. Był w slipkach.
– Witaj, chłopcze, w domu. Na łonie rodziny, że tak powiem, chociaż bez przesady. – Zmierzyła wzrokiem jego strój. – Idź włożyć spodnie, do tego czasu jajecznica będzie gotowa.
Odwróciła się, jak gdyby nigdy nic, i dalej mieszała drewnianą łyżką żółtą masę na patelni. Chciał o coś zapytać, zaprotestować, ale zapomniał języka w gębie. Kiedy minął szok, skonsternowany i zażenowany wrócił do sypialni po resztę ubrania, myśląc po drodze: co się tu, u licha, dzieje?
Z ciocią Irenką rozmawiał ostatni raz w poprzednie wakacje, jeszcze przed sprawą i zapiciem, ale kiedy się widzieli? Chyba na pogrzebie matki. Tak, na pewno, czyli pięć lat temu. Skąd ona się tutaj wzięła?
– Pozwolisz, ciociu, że zapytam z zawodowego obowiązku: jak tu weszłaś? – Siedział już ubrany przy jajecznicy i kawie, mógł więc zagaić rodzinną pogawędkę.
– Twoja matka dała mi klucze – odparła bez najmniejszego zażenowania. „Matka?” Irena była siostrą ojca, który matkę i jego zostawił przed laty, żeby „zacząć nowe życie”. Wiedział, że mama utrzymywała przez pewien czas kontakt z „małą Ircią”, jak ją nazywała, ale nie sądził, że ich komitywa posuwała się tak daleko. Swoją drogą, powinien był dawno wymienić zamki w drzwiach. Ciocia zaś widocznie uznała za oczywiste, że jak się ma klucze do mieszkania kogoś z rodziny, to można tam po prostu wejść bez pytania.
– Mogłaś zadzwonić.
Spojrzała na niego z niechęcią, jak na głupca i niedowiarka.
– Dzwoniłam. Nie odbierałeś. Chyba telefon jest wyłączony, nie ma żadnego sygnału.
Cholera! Odłączyli, bo nie płacił abonamentu. W pijackich spekulacjach uznał jesienią, że wystarczy mu komórka.
– Trzeba było spróbować na komórkowy, zawsze mam przy sobie.
– A skąd miałam wziąć numer? – odpowiedziała natychmiast. – Wy, policjanci, wszystko ukrywacie, jak jacyś tajniacy. Może raczej ja zapytam o to, dlaczego nie dzwoniłeś.
Wbiła w niego surowy wzrok, on wbił w nią, ale w końcu odpuścił. Chyba rzeczywiście ich ostatnie rozmowy były jej inicjatywą. Była siostrą ojca, on zaś nie chciał mieć z tym człowiekiem nic wspólnego. Wanda mówiła, że to również jeden z jego silnych wyzwalaczy. Druga połówka kompleksu Edypa.
– Byłam tutaj kilka razy. – Zatoczyła ręką łuk. – Czyżbyś nie zauważył? Masz pojęcie, jak tu było wcześniej? Z litości nie zrobiłam zdjęć.
A więc to jednak nie Lucek. Pochylił się niżej nad talerzem i jadł dalej. Oczekiwanie na kolejne ciosy postanowił znieść w milczeniu. Ciotka przyglądała mu się z zaciekawieniem, ale temat bałaganu na razie odłożyła na bok. Interesowało ją co innego.
– Nie będziesz już pił?
Ponieważ zbył ją wzruszeniem ramion, przeszła do właściwego przedmiotu swoich wywodów.
– Twój ojciec trzy razy próbował, ale zawsze wracał. Julek był słaby. Nie chcę przez to powiedzieć, że był alkoholikiem – co to, to nie – tylko że nigdy nie umiał wytrzymać dłużej. Zastanawiam się – mówiąc to, popatrzyła na niego krzywo – czy się wdałeś w niego?
„Słaby, ale dość silny, żeby nas zostawić i uciec” – pomyślał ze złością. Nie odezwał się. Temat ojca dla niego nie istniał.
– On zawsze był wrażliwy – ciągnęła ciocia Irena, udając, że nie dostrzega jego irytacji. – Młodzi mówią: mięczak. Nieraz go ostrzegałam, ale co z tego? – zapytała samą siebie, widząc zacięcie bratanka. – W końcu nie wytrzymał i poszedł. Co miał zrobić? – zakończyła zaczepnie.
Andrzej odczekał chwilę, żeby było jasne, że pod żadnym pozorem nie podejmuje tej kwestii i przechodzi do spraw podstawowych.
– Ciociu, bardzo dziękuję za posprzątanie mieszkania i zrobienie śniadania. Jedno i drugie prezentuje się wspaniale. Naprawdę doceniam twoją troskę. Podziwiam również, z jaką determinacją walczysz o dobre imię waszej rodziny. Mama byłaby ci bardzo wdzięczna. Od razu sobie coś jednak wyjaśnijmy. Mieszkam sam dlatego, że tak postanowiłem. Żyję kawalerskim życiem i zapewniam cię, że jest to jeden z modeli przyjętych w naszej cywilizacji. Poza tym – przerwał na wspomnienie uchylonego okna dachowego – mam poważną pracę, trochę niebezpieczną, i wolałbym, żeby moi bliscy nie narażali się zbytnio. Krótko mówiąc, nie życzę sobie niezapowiedzianych odwiedzin. Następnym razem, jak chcesz mnie odwiedzić, zadzwoń.
Była to bardzo heroiczna próba powrotu do dawnego komfortowego życia w pojedynkę, z całkowitą swobodą działania, czyli wychodzenia i powracania o dowolnej porze, z możliwością sprowadzenia na noc, kogo się chciało, z pustą lodówką i bezsennymi nocami przy komputerze, bez gderania nad głową i tym podobnych przeszkód. Dodajmy od razu: próba nieudana. Ciotka przysłuchiwała mu się z życzliwym uśmiechem i niemal było widać, jak perora Krzyckiego wpada jej jednym uchem, a wypada drugim. Kiedy skończył, odczekała stosowne sekundy, po czym zapytała bezceremonialnie:
– Masz kobietę?
– Jaką kobietę? – zdziwił się.
– Dla siebie.
– Ciociu, przede wszystkim mam czterdzieści lat i jestem od jakiegoś czasu dorosły. Rozumiesz? Dorosły!
– Jasne! – Zatoczyła rękę wkoło. – Podziwiałam tę twoją dorosłość. Pytam jednak o co innego. Sypiasz z kimś?
Zagryzł wargi.
– Chwilowo nie. Jak może zauważyłaś, ostatnie miesiące spędziłem w szpitalu.
– I kto tam cię odwiedzał? – indagowała bez litości z przejrzyście niecnym zamiarem. – Tylko ci twoi gliniarze?
Słowo „gliniarze” wypowiedziała tak, jakby chciała od razu powiedzieć: „Już ja ich dobrze znam!”. Pytanie zawierało sporą dozę typowej dla cioci Irenki bezceremonialności. Poza Luckiem i Ewą oraz księdzem w ostatni dzień, nikt do niego nie przyszedł. Marta także nie. Z Martą chyba już definitywny koniec. Może wracać do męża i dzieci.
– Owszem – bąknął speszony. – Koleżanki z pracy.
Ciotka wykorzystała odsłonięcie przeciwnika.
– Coś mi się nie wydaje. Tutaj potrzeba – mówiąc to, pokazała palcem w podłogę – normalnego domu i kobiety. To mieszkanie na kilometr cuchnie nie tylko brudnymi naczyniami, ale także brakiem gospodyni.
Zjeżył się na koncepcję tworzenia „normalnego domu” przez ciocię Irenkę, która w opowieściach matki grała zwykle rolę nieogarniętej i lekko spanikowanej własnym istnieniem neurotyczki, ale przemilczał swoją opinię.
Ciotka złapała jego intencję w lot.
– Wiem, chcesz się mnie jak najszybciej pozbyć. Nie tak łatwo, kotusiu. Czy ci się to podoba, czy też nie, potrzebujesz rodziny. A widzę, że sam jej sobie założyć za bardzo nie umiesz.
– Ciocia chce mi zakładać rodzinę? – zdziwił się Krzycki.
Ciocia Irenka miała jednak rację, ponieważ właściwie jedynie do niej sprowadzała się jego rodzina. Kolejna lekcja Wandy: rodzina może być silnym wyzwalaczem, ale także równie silnym wsparciem. Obrzucił ciotkę krytycznym spojrzeniem – mogłaby być jednym i drugim. „Swoją drogą – pomyślał – nieźle mnie ta moja terapeutka przemaglowała”.
– Rodzinę to ty jeszcze masz! – Zaprotestowała, uderzając dłonią w blat. – Po to tutaj jestem! – dodała, aby rozwiać ewentualne wątpliwości. – Nie możesz mieszkać sam, ponieważ znowu zaczną ci głupoty przychodzić do głowy. Ktoś musi być przy tobie do czasu, aż… – Tutaj ciocia się zawahała, szukając odpowiedniego konceptu. – Aż się ustatkujesz. Tam, na terapii, na pewno ci o tym mówili.
Mówili, to prawda. W najgorszych snach nie przypuszczał jednak, że tak to będzie wyglądać. Determinacja na twarzy ciotki wskazywała jednak, że nie ma innego wyjścia.
– Jak ciocia sobie to wyobraża? – zapytał zrezygnowany.
– Normalnie! – prychnęła. – W szafie masz wyprasowane koszule, bielizna jest w szufladzie, nawet buty ci wyczyściłam. A co, myślisz, że nie umiem? – zapytała zaczepnie. Wyraz jego twarzy musiał zawierać jakieś elementy paniki, ponieważ dodała uspokajająco: – Nie martw się, nie będę tu nocować. Przyjdę rano i pójdę sobie pod wieczór. I nie codziennie, żebyś sobie nie myślał.
Uff, co za ulga.
Postanowił wziąć ją dobrocią. Wstał, podszedł do niej opartej o zlew i mocno objął.
– Dzięki, ciociu!
Zesztywniała, po czym poklepała go lekko po plecach.
– Nie ma za co. Tylko pamiętaj! – Odsunęła go sobie na odległość ramion i uniosła palec. – Nie pij!
– Obiecuję. – Pocałował ją lekko w policzek.
– Witaj w rodzinie, Jędruś.
Postali tak chwilę i Andrzej poczuł spływające na niego powoli uspokojenie. Czyżby to tak działało? Rodzina. Zupełnie zapomniał. Kiedy ciotka użyła zdrobnienia, jakiego używała zawsze jego matka, poczuł, że jeszcze chwila i wzruszy się do łez. Od kiedy przestał pić, jego oczy łzawiły wyjątkowo łatwo. System nerwowy, zwany kiedyś duszą, płakał.
– Pójdę wziąć prysznic – odwrócił się i pospiesznie wyszedł.
W salonie zerknął nerwowo za okno, nic jednak po drugiej stronie ulicy nie wzbudzało podejrzeń. Coraz bardziej skłaniał się ku wersji z przywidzeniem. Kto miałby na niego polować? Z jakiego powodu?
– Kiedy idziesz do pracy? – Dobiegł go głos z kuchni, gdy przechodził do łazienki z ubraniem przerzuconym przez ramię.
– Jestem na zwolnieniu – rzucił jedno krótkie zdanie. Zamknął szybko drzwi, żeby nie słyszeć ewentualnych protestów i dociekań.
Zdziwił się, jak szybko zaakceptował obecność kogoś drugiego we własnym domu.
Nie istnieje żaden Mściciel. Większa liczba zbrodni musi mieć inne podłoże, pracujemy nad tym.
Wszelkie spekulacje na temat tak zwanych nieczystych rąk policjantów krakowskich absolutnie nie mają żadnych podstaw.
Poproszę o konkretny przykład. Nie odpowiadam na ogólniki.
Wydział kryminalny policji to nie redakcja tabloidu – pracujemy dla faktów, nie dla sensacji.
Od rana przygotowywał notatki na dzisiejsze spotkanie. Zapisywał wszystkie możliwe pytania, jakie przychodziły mu do głowy, przygotowywał riposty, układał zręczne odpowiedzi – na niewiele się to wszystko jednak zdało. Mętlik w głowie miał jeszcze większy i czuł się bardziej nieprzygotowany niż przedtem. „I tak mnie zjedzą na surowo – pomyślał – a potem popiją zimną wodą z plastikowych kubków. Tyle dostanę za wiele lat ofiarnej służby ojczyźnie”. Upił łyk wystudzonej kawy z naczynia wielkości wiadra, ozdobionego wizerunkiem męskich spodni wybrzuszonych w nogawce i podpisanych PRZEŁOŻONY. Spojrzał krytycznie na to, co trzymał w dłoni. Niedobra kawa, kretyński kubek – powinien jedno i drugie dawno wyrzucić. Zamachnął się nawet, ale na myśl o huku blaszanego kosza w kącie i kałuży na wykładzinie zrezygnował. Pomysł prezentu z pewnością wyszedł od aspiranta Bałysia, tylko on miał talent do takich gadżetów. Krzyckiemu kupił KUBEK SZEFA, a jemu to.
Przyjrzał się jeszcze raz notatkom – swojej jedynej tarczy przeciwko zmasowanemu naporowi dziennikarskiego żywiołu. Czy wiedzą już o wypadku z Sieprawia? Na pewno. Jeśli on się zastanawia, czy oni mogą wiedzieć, to już wiedzą. Podobnie jak to, że ktoś tej dziewczynie pomógł spaść i skręcić kark. A to oznaczało kolejną serię pytań o związek tej sprawy z Mścicielem. Od jesieni, kiedy zginął Jacek Wołoski, dziennikarzy interesowało wyłącznie jedno – czy krakowska policja kryminalna na pewno radzi sobie z przestępczością i czy tamten facet przypadkiem nie miał racji. Od jednego z gazetowych gryzipiórków padła nawet sugestia, że Komenda Wojewódzka w Krakowie nie jest za bardzo zainteresowana łapaniem morderców i właściwie odpowiada jej pomysł, aby jeden z poszkodowanych obywateli – taki, który ma jaja i nie wytrzymuje nerwowo – zajął się ich usuwaniem i odwalał za nią całą robotę. Sama będzie zaś mogła się wtedy spokojnie zająć współpracą z tymi i owymi. W tym momencie Opałka przerwał konferencję i wyszedł bez słowa. Zrobił to dla dobra własnego i tamtego człowieka, w przeciwnym wypadku musiałby mu dać w zęby przy wszystkich. A było naprawdę blisko. Zwłaszcza że gdy wychodził, widział bezczelny uśmiech gnojka, zadowolonego z udanej prowokacji. Pewnie był z jakiegoś „Dziennika Narodowego” albo innego faszystowskiego gówna. Te typy tak mają.
Zatrzasnął okno, zza którego docierał jednostajny szum opon rozjeżdżających po obu stronach ulicy śniegowe błoto marca. Niebo szare jak polowy wychodek, deszcz jak kocia szczyna, drobny i wkurwiający, nawet pociągi jakieś oślizłe i nieprzyjemne, jak leniwe jaszczury. Świat gnije sobie spokojnie, a on musi wychodzić na głupie konferencje z prasą i robić z siebie publicznie idiotę. Jak oni to nazywają? Briefing prasowy. Że niby ma być luźno i sympatycznie. A jest sztywno i agresywnie. Dupki jedne.
Rzucił jeszcze raz okiem na swoją kartkę z notatkami, po czym zmiął ją i wyrzucił do kosza.
Wszedł na salę pewnym krokiem, na tym się jednak kończyła jego pewność. Przelotnie omiótł audytorium wzrokiem, aby się przekonać, że są wszyscy najważniejsi, czyli najbardziej dokuczliwi, i że sala jest wypełniona bardziej niż zwykle. „Wszyscy już wiedzą więcej ode mnie – pomyślał z goryczą, siadając za baterią mikrofonów. – Po co w takim razie te wszystkie pytania?” Obok niego siedział aspirant Jakub Stańczyk, drugim asystentem podczas konferencji prasowej miał być nowy recepcjonista, zastępujący Ewę Leszczyńską, którego nazwiska ciągle nie mógł zapamiętać. I chyba nie chciał – facet wyglądał i zachowywał się jak ostatni buc. Kto go przyjął? Tak, on sam, na prośbę komendanta. Miał być młody, zdolny, uczynny, sympatyczny i wygadany. Okazał się tylko młody. Aspirant Bałyś usadowił się gdzieś pod ścianą, jakby chciał dać mu do zrozumienia, że jest z nimi, nie zaś z nim. Gargulski w ogóle nie przyszedł. Wyglądało na to, że nie ma się na kim oprzeć, kiedy już się rzucą na niego. „Sam tego chciałeś, Grzegorzu Dyndało”.
Wygłosił krótkie oświadczenie o postępach w śledztwie, właściwie w trzech równoległych śledztwach, ponieważ, jak stwierdził, nie ma jednoznacznych przesłanek, aby je połączyć wspólnym mianownikiem. Jednym torem szły poszukiwania w sprawie styczniowego śmiertelnego wypadku motocyklisty z ewidentnym udziałem osób trzecich, drugim – badania morderstwa kierowcy ciężarówki, trzecim – poszukiwania brakujących uczestników jesiennej akcji przeciwko Jackowi Wołoskiemu. Gdy wspomniał o tym ostatnim, uderzyła go jakaś zbieżność, coś mu się nagle z czymś połączyło, ale nie zdążył się zastanowić, ponieważ padły pierwsze pytania.
– Czy zamordowana przedwczoraj Sandra Przecholik – zaczęła pewnym głosem młoda dziennikarka z krótkimi czarnymi włosami i równie czarnym podniebieniem – miała coś na sumieniu?
„Nie tylko wiedzą, ale już zdecydowali, że to morderstwo” – stwierdził z przekąsem. Wiedział, do czego baba zmierza: zemsta jako motyw.
– Po pierwsze, nie jesteśmy jeszcze wcale przekonani, że było to morderstwo z premedytacją. Nie wykluczamy nieszczęśliwego wypadku, ewentualnie sprawstwa nieumyślnego. Po drugie, nic nam nie wiadomo o wykroczeniach ofiary – w archiwach policyjnych nie figuruje jako karana.
– Nie pytam o archiwa, tylko o czyny. Podobno miała problem alkoholowy, a to – jak panu świetnie wiadomo – prowadzi do utraty kontroli. Bardzo ryzykownej utraty.
Na sali tu i ówdzie rozległy się śmiechy tych, którzy zrozumieli aluzję. Na to mu przyszło, żeby się jeszcze tłumaczyć z picia Krzyckiego. Swoją drogą, skąd oni to wszystko wiedzą?
– Powtarzam, że nic nam o tego rodzaju wykroczeniach nie wiadomo. To zresztą nie jest przedmiotem śledztwa.
– Szkoda – przerwała mu ostro. – Może policja skojarzyłaby wtedy co nieco.
– Dziękuję za pouczenie, proszę o następne pytanie.
Bronił się desperacko, ale nic innego nie miał do powiedzenia. Następnie gość z krakowskiego dziennika zapytał o kierowcę ciężarówki, jego doświadczenie zawodowe, ewentualne przestępstwa drogowe w przeszłości, promile we krwi. Ponieważ zrobili już pewien wywiad w tej sprawie, Opałka odpowiadał w miarę rzeczowo i dokładnie, przynajmniej tam, gdzie był w stanie. Stańczyk się nie odzywał, tylko podsuwał mu dane na kartce.
– Zapytam konkretnie – wtrąciła się znowu kobieta z czarnym podniebieniem. – Czy Waldemar Pikulec zabił już wcześniej kogoś w wypadku drogowym? Albo jakimkolwiek innym?
Opałka westchnął i przytaknął.
– Tak. Dwa lata temu uczestniczył w kolizji ze skutkiem śmiertelnym.
– Pan inspektor jest bardzo oszczędny, może zatem uzupełnię. – Czarna uśmiechnęła się zjadliwie i wydeklamowała: – Dwudziestego siódmego lutego dwa tysiące dziesiątego roku na drodze krajowej numer dziewięćdziesiąt jeden ze Zgierza do Łęczycy samochód ciężarowy prowadzony przez Waldemara Pikulca zderzył się czołowo z jadącym z naprzeciwka oplem astrą. Zginęły dwie osoby, oczywiście w astrze. Nasz bohater miał wtedy ponad dwa promile alkoholu we krwi. Jakimś cudem nie został ukarany, a po tygodniu zwolnienia lekarskiego wrócił do pracy za kierownicą.
– Znamy te fakty – odparł Opałka. – Co z nich jednak właściwie ma wynikać? Że powinniśmy go postawić teraz przed sądem za recydywę?
Rozległo się kilka pojedynczych śmiechów, ale Czarną niełatwo było zbić z tropu.
– To należało zrobić dwa lata temu. Pytam o motywy jego zabójcy. Czy policja ma jakieś pomysły?
Opałka rozłożył ręce.
– Niestety, nie. Pracujemy nad tym.
– Czy wchodzi w grę zemsta krewnych ofiar? Albo kogokolwiek innego?
– Nie mamy wystarczających przesłanek, aby snuć tego typu domysły.
– Jakich jeszcze przesłanek wam potrzeba, żebyście zrozumieli, co się tu dzieje?
– Nie wiem, kogo pani ma na myśli, mówiąc „wy”. – Opałka z trudem powstrzymywał furię. – Sugeruje pani, że morderca zabił z zemsty? Przyjechał ze Zgierza, z Sieprawia, z Grobian czy skąd tam jeszcze, żeby wyrównać rachunki? Że po śmierci jednego Mściciela rodzą się następni? – Zrobił efektowną pauzę. – Że to jest zaraźliwe?
Czarna wstała, potoczyła triumfalnym spojrzeniem po sali, po czym wbiła w Opałkę harpi wzrok i oświadczyła głośno:
– Tak właśnie myślę.
Usiadła i nałożyła okulary na nos, dając do zrozumienia, że na razie skończyła. Na sali zapanowało zamieszanie. Jedni komentowali między sobą, inni usiłowali pytać dalej, młody z recepcji drewnianym głosem rzucał w odpowiedzi na przemian jakieś cyfry i ogólniki. O ile Opałka zdołał się zorientować, były to głównie bzdury. Trzeba to zapamiętać, będzie z niego świetny rzecznik prasowy. Sam czekał na uspokojenie sali.
– Czy komisarz Andrzej Krzycki wróci do pracy w pańskim wydziale? – usłyszał nagle pytanie z dalszych rzędów. Tak, wcześniej czy później musiała ta kwestia się pojawić.
– Na razie jest na zwolnieniu lekarskim – odparł wymijająco.
– A gdyby chciał wrócić, przyjąłby go pan? – wtrąciła się znowu Czarna.
– Oczywiście.
– Czy alkoholik może być oficerem śledczym? Pomijając to, czy może być dobrym oficerem śledczym? – podkreśliła z jadowitym uśmiechem.
– Komisarz Krzycki odbył leczenie w renomowanym ośrodku terapii uzależnień i dopóki nie nastąpi nawrót choroby, nie widzę przeciwwskazań.
– A kiedy już nastąpi, jak pan to określił, nawrót choroby, wtedy znowu pójdzie na zwolnienie, tak? A śledztwa znowu utkną w martwych punktach? Jak zwykle – dodała rozpromieniona własną złośliwością.
Aspirant Bałyś podniósł rękę i zaraz potem wstał.
– Uspokoję pani obawy. Komisarz Krzycki nie wróci do pracy.
Sala zaszumiała, zaczęły się szepty, kiwania głowami, laptopy zastukały energiczniej. Czarna tylko na dwie sekundy straciła rezon.
– Pięknie! To znaczy, że wydział kryminalny pozbył się kolejnego śledczego. Tym razem najlepszego. Jeszcze trochę i będziemy konferencje prasowe organizować w grobiańskich lasach, szukając śledczych po stodołach i barach.
– Pozwoli pani, że sam będę rozwiązywał nasze problemy kadrowe – przerwał jej Opałka.
– Ależ oczywiście – wyszczerzyła zęby. – Nie wiadomo, której straty bardziej panu współczuć, łapówkarza czy pijaka.
Ta złośliwość odnosiła się do śmierci Mariana Rachwalskiego, który zginął z rąk Mściciela. Potoczyła po prezydium wzrokiem bezdyskusyjnego zwycięzcy, ale kiedy doszła do drzwi, nagle zesztywniała.
– Pijaka – rozległo się od wejścia. Wszyscy odwrócili głowy. Opałka szarpnął się tak gwałtownie, że coś mu strzyknęło w karku i syknął. W progu stał Andrzej Krzycki.
Czarna mrugała rzęsami o rozmiarach szczotek w myjni samochodowej.
– Dlaczego? – wykrztusiła.
– Ponieważ pijak patrzy przez szkło i dalej widzi.
Wbił w nią zimne oczy i czekał na kolejną zaczepkę, ale Czarna taktycznie zamilkła. Próbowała się uporać z nową sytuacją, tymczasem Krzycki odsunął oparcie krzesła obok Opałki.
– Można? – zapytał bez uśmiechu i usiadł.
Opałka wpatrywał się w niego, jakby zobaczył upiora i właśnie zapomniał kropidła. Ściągnięta twarz Krzyckiego mogła oznaczać wszystko. Na sali zapadła nagle cisza i wszyscy utkwili wzrok w komisarzu Krzyckim, dopóki Czarna nie odzyskała rezonu i nie rozpoczęła nowej części konferencji.
– Witamy pana komisarza i gratulujemy powrotu do zdrowia – z uprzejmością osy wygłosiła w imieniu sali powitanie. – Rozumiem, że pańska obecność oznacza jednak powrót? Na co możemy liczyć w najbliższej przyszłości?
– Na wszystko – odrzekł nieruchomy Krzycki. – Wie pani, pijak jest nieobliczalny. A pijak niepijący tym bardziej.
Opałkę ciarki przeszły. Krzycki mówił jakimś takim ponurym barytonem, jakby siedział nie w jasnej sali konferencyjnej, tylko w piwnicy.
– Czy pan nam grozi? – Czarna obejrzała się, żeby się upewnić, że inni odebrali to podobnie. Prawicowy chłystek rozświetlił lico z zadowolenia. Znowu udana prowokacja.
– Stwierdzam fakt, a jeśli ktoś się boi, to jego problem, nie mój – odpowiedział spokojnie Krzycki. – Ale może zostawmy lęki prasy przed policją na boku i wróćmy do meritum. Ma pani rację, chodzi o zemstę. Ściślej rzecz biorąc, o wymierzanie sprawiedliwości na własną rękę. Ktoś postanowił karać przestępców, omijając prawo, wymiar sprawiedliwości i cały publiczny system ochrony obywateli. Ponieważ sam padł kiedyś ofiarą niewydolnych sądów, wszedł na desperacką drogę prywatnego wyrównywania rachunków z przestępcami i zajął się ich tropieniem, a następnie likwidowaniem. Tylko, widzi pani, jest jeden problem. – Stuknął palcem w mikrofon z napisem TVT. – On od pół roku nie żyje.
– Kto w takim razie popełnia te zbrodnie? – zapytała Czarna, świdrując Krzyckiego oczami w poszukiwaniu podstępu. Ten rozłożył ręce.
– Duch.
Zmrużyła oczy i jej bujne rzęsy zmieniły się w nożyce do żywopłotu.
– Czy to jakiś żart?
– A czy ja się śmieję?
– Kpina to nie jest żadna odpowiedź – walczyła dalej, choć z mniejszym zapałem. – Prosimy o poważną odpowiedź.
– To bardzo poważna odpowiedź. Lojalnie ostrzegałem, że po niepijącym pijaku może się pani spodziewać wszystkiego. Duch Mściciela Jacka Wołoskiego powstał z grobu, bez głowy, jak wiadomo, i grasuje po okolicy, kontynuując swoje krwawe, choć sprawiedliwe dzieło. Uważa to pani za kpinę? Przed chwilą sama pani usiłowała narzucić nam taki właśnie scenariusz.
– Ja? Łączyłam tylko fakty w logiczny ciąg.
– Osobiście nie lubię ciągów, logicznych czy nie.
Rozległy się pojedyncze męskie rechoty.
– A jeśli na końcu tego logicznego ciągu znajduje się duch, to co wtedy? – ciągnął komisarz. – Wraca pani do początku czy wyjmuje szkaplerzyk?
– Jak policja chce łapać ducha? – zapytała z udawaną swobodą, ale jej obwiedzione szczotkami oczy zdradzały niepewną czujność.
– Jak zawsze. Za pomocą magii.
– A konkretnie?
– Z każdej ofiary pobieramy niewielki fragment ciała, na przykład kępkę włosów albo kawałek paznokcia czy naskórka, a następnie dodajemy odpowiednich ziół i spalamy w kociołku nad ogniskiem. Kolor i intensywność dymu dają pierwsze wskazówki co do miejsca pobytu przypuszczalnego mordercy. Dalsze szczegóły uzyskujemy z artefaktów noszonych przez ofiary, włosów ich bliskich, a także danych astrologicznych. Właśnie w przyszłym tygodniu Saturn wchodzi w Pannę i nastąpi długo przez nas wyczekiwana przychylna konstelacja, która umożliwi przeprowadzenie odpowiednich rytuałów na terenach poza miastem. Żeby tylko nie padało…
– Pan bredzi! – prychnęła wściekła, czując, że robi z niej pośmiewisko. Atmosfera na sali stawała się coraz weselsza. Głównie słyszało się komentarze do wchodzenia Saturna w Pannę.
– Ale jak fajnie! – Krzycki po raz pierwszy wyszczerzył zęby.
– Mam to wszystko podać do prasy?
– Jak najbardziej. To w końcu konferencja prasowa.
– Ja może wyjaśnię – wciął się pobladły Opałka. – Komisarz Krzycki używa pewnej metafory, której znaczenie sprowadza się do pewnych nietypowych metod operacyjnych.
– Bardzo nietypowych – syknęła z satysfakcją Czarna. – Komisarz Krzycki właśnie nas uprzedził, że można się po nim spodziewać wszystkiego. Czy pan już kiedyś stosował podobne metody, panie komisarzu?
– Tak. Ale w innej sprawie.
– Można wiedzieć jakiej?
– Przemoc w rodzinie. Facet katował żonę. Twierdził, że stawia bezczelne pytania.
Sala buchnęła śmiechem.
– Bardzo zabawne – skwitowała kwaśno. – Dziękuję, komisarzu, za niezwykle cenny materiał prasowy. Pozwoli pan, że pójdę natychmiast go wykorzystać, z pożytkiem dla dobra publicznego.
Wstała i wyszła z miną obrażonej wdowy, której udało się przechytrzyć resztę rodziny przy podziale spadku. Z sali padło jeszcze kilka mniej istotnych pytań, ale uwaga dziennikarzy koncentrowała się już wokół tego, jak podać do druku słowa komisarza alkoholika. Wszyscy głośno komentowali ostatnie stwierdzenia i palili się, żeby jak najszybciej wyjść. Opałka odczekał, aż ostatni goście znikną za drzwiami, po czym natarł na Krzyckiego.
– A już chciałem się ucieszyć z twojego powrotu! – warknął, patrząc mu wściekle w oczy. – Co ty wyprawiasz? Przyszedłeś nas do reszty skompromitować? Przecież to jakieś piramidalne bzdury! A oni to napiszą!
– I dobrze – odparł wyluzowany komisarz. – Podobno chciałeś, żebym wrócił, to wróciłem.
– Już zaczynam żałować.
– Zdecyduj się wreszcie. Chcesz ze mną pracować czy nie?
– A ty? – Szef wydziału szukał odpowiedniego słowa. – Zdrowy już jesteś?
– Nie. Ale cię pocieszę: alkoholizm jest nieuleczalny. Musisz mnie brać takim, jakim jestem. W zestawie. To jak będzie?
Aspirant Bałyś stał tuż za nimi i z napięciem wsłuchiwał się w wymianę zdań. Stańczyk dłubał paznokciem w zębie. Recepcjonista dalej siedział za stołem i przekładał dokumenty, zerkając na oficerów.
– Idziemy do mnie! – Opałka popchnął Krzyckiego w stronę korytarza. – Wy dwaj zaczekajcie na nas. A ty – mówiąc to, wymierzył palec w chłopaka z recepcji – możesz iść.
Zza wyciszonych gąbką drzwi gabinetu inspektora nie dochodziły żadne dźwięki i Bałyś na próżno dreptał po korytarzu tam i z powrotem. Miał ochotę ogryzać paznokcie, ale już nie za bardzo było co. Zastępczo skubał zębami skórki przy kciukach. Usiłował wyobrazić sobie, jak tamci dwaj sprzeczają się w środku, krzyczą na siebie, a może nawet szarpią za rękawy i potrząsają kułakami przed nosem. Gdy na wiadukcie zadudnił pociąg, Lucek pomyślał z nadzieją, że Opałka podchodzi teraz do okna i obserwuje go w milczeniu, co mogło mieć zbawienny wpływ na przebieg całego spotkania. Pociągi uspokajały inspektora. Powinien sobie urządzić w piwnicy kolejkę elektryczną. Może ma? Trzeba to sprawdzić.
– Co tutaj robisz?
Obrócił się gwałtownie. Przed nim stał Gargulski.
– Podsłuchuję – odpowiedział ze szczerością dziecka. – Ale nic nie słychać.
– A co chcesz usłyszeć?
– Czy Krzycki zostanie.
– Pewnie, że zostanie – Gargulski wzruszył ramionami. – Opałka nie ma innego wyjścia.
– Gdybyś słyszał, co Andrzej przed chwilą powiedział dziennikarzom na konferencji, nie byłbyś taki pewien.
– Ale jestem. – Naczelny technik komendy był w wieku, w którym się już wszystko wie i niczemu się nie dziwi. Dzięki temu można cały dzień przechodzić z taką samą miną. – Mam nadzieję, że nie powiedziałeś staremu.
Lucek zniżył głos do szeptu.
– Pewnie, że nie.
– Ani jemu? – upewnił się cicho Gargulski.
Lucek skwapliwie potrząsnął głową.
– Tak trzymaj. To mogłoby go zabić.
Lucek znowu przytaknął i dodał półgłosem:
– Nas też.
Gargulski klepnął go w ramię i odszedł, Lucek został ze swoją niepewnością, której gorące źródło biło za drzwiami gabinetu szefa. Ciekawe, który z nich wyjdzie pierwszy? Jak Krzycki, to koniec. Wypadnie wściekły, łupnie pięścią we framugę i będzie po wydziale. Jak Opałka, to jest szansa na porozumienie i pokojowe rozwiązanie konfliktu. Jemu zaś nie pozostało nic innego, tylko obstawiać zakłady. Trzy do jednego na Opałkę? Naiwny.
Za drzwiami szurnęło głośno krzesło. „Krzycki wychodzi z hukiem” – pomyślał, ale nie zdążył się porządnie zmartwić tą myślą, ponieważ drzwi się uchyliły i Opałka wycelował w niego palec, uznając widocznie za oczywiste, że on tu stoi.
– Przyprowadź Stańczyka i Gargulskiego. I siebie. Ale biegiem!
Nie trzeba mu było dwa razy powtarzać. Podskoczył jak źrebak na łące i pomknął korytarzem, waląc pięścią po ścianach i wrzeszcząc jak opętany.
– Szela!!! Wyłaź! Do roboty!!! Do prawdziwej ro-bo-ty! – Wystukiwał słowa pięścią i zbiegał już po schodach do laboratorium. Z kosmiczną prędkością obrócił tam i z powrotem. Po chwili wszyscy w piątkę siedzieli w gabinecie. Opałka przybrał uroczystą minę i mówił, jakby wygłaszał orędzie do narodu.
– Mam przyjemność powitać z powrotem w zespole naszego kolegę, komisarza Andrzeja Krzyckiego. Po trudach choroby i leczenia wraca do pracy z nowymi pomysłami, które mi właśnie wyłuszczył. Nie będziemy się teraz nad nimi skupiać, zrobimy to podczas rutynowej narady pod koniec tygodnia. Dziś chciałbym tylko poinformować was o swojej decyzji co do dalszych działań. Mówiąc najkrócej, dzielimy się na dwa zespoły. Komisarz Krzycki i aspirant Bałyś zajmą się sprawami motocyklisty i gimnastyczki, z kolei do morderstwa w Gaju oddelegowuję aspiranta Stańczyka. Z braku ludzi wesprze go Jerzy Gargulski. Nie wiemy, czy coś łączy te sprawy – i to jest nasze najważniejsze zadanie. Dlatego konieczna będzie także współpraca między zespołami.
– A gdzie jest Bąbel? – zainteresował się Krzycki. Komisarz Roman Bąbel był jeszcze jednym pracownikiem wydziału i w swojej wieloletniej karierze śledczego krakowskiego wyróżniał się najbardziej tym, że niczym się szczególnie nie wyróżniał. Krzycki nawet nie potrafił dokładnie umieścić go na mapie sympatii i konfiguracji politycznych komendy. Nie był Rachwalskim – to pewne.
– Na zwolnieniu lekarskim.
– A w czym problem?
– W małych bąblach – rzucił Lucek. Szela się rozkasłał.
– Cisza! Jego żona miała jakieś komplikacje przy porodzie i opiekuje się nią. To może trochę potrwać – wyjaśniał inspektor.
Krzyckiemu przyszło do głowy, że zwolnienie Bąbla może mieć drugie dno, czemu by się nawet bardzo nie dziwił, zważywszy, że ostatnio praca w wydziale przynosiła raczej problemy niż premie. Tylko Lucek umiał się czymś takim ucieszyć.
– Powiedz o swoim śledztwie – odezwał się Krzycki do Opałki. Miał coś takiego w oczach, że Luckowi przypomniały się natychmiast najgorsze momenty w relacjach między tymi dwoma.
– Nie teraz – zaoponował szybko Opałka.
Jako najbardziej zainteresowany, aspirant Bałyś powinien właściwie zająć się śmiercią kierowcy tira, ale zmilczał tę wątpliwość. Nieporównanie ważniejsze było to, że pracuje z Krzyckim. I to były jego pierwsze słowa, kiedy wyszli z gabinetu.
– Cholernie się cieszę. Witaj w domu! – Walnął Andrzeja w ramię. Ten natychmiast mu oddał.
– Łapy przy sobie, młody! Jeszcze ci pokażę.
– Zero ciekawości.
– Zaciekawisz się. Zobowiązałem się przed szefem, że cię wychowam na śledczego. Kupa roboty…
– A z tych czarów jak wybrnąłeś? Pojechałeś nieźle po bandzie.
Krzycki uśmiechnął się tajemniczo i cmoknął jak Kwinto w Vabanku.
– Obiecałem solennie, że je naprawdę odprawię.
– Co znaczy „naprawdę”? Założysz na głowę garnek z rogami i będziesz mamrotał zaklęcia nad ogniskiem?
– Właśnie tak.
– A co ci obiecał Opałka?
Nie otrzymał odpowiedzi, tylko jeszcze jedno cmoknięcie. Znał Andrzeja na tyle, żeby wiedzieć, że kryje się za tym sprawa z Prezesem.
– Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że zmusiłeś go do…
Szli teraz przed podwórze i Krzycki zatrzymał się na środku, zbliżając swoją twarz do twarzy Lucka.
– Dokładnie. Że skończy z Prezesem – wycedził z mściwą przyjemnością.
– W jakim sensie? – zapytał szeptem Lucek i rozejrzał się jak nieletni złodziej damskich torebek.
– Właśnie w takim. Jeśli nie… – Krzycki pochylił się jeszcze trochę i Lucek zobaczył własne odbicie w źrenicach przyjaciela – …ja skończę z nim.
– W jakim sensie?
– Właśnie w takim.
– Aha.
Poszli na kawę do baru.
– Słuchaj, nikomu o tym jeszcze nie mówiłem – zaczął Andrzej, kiedy usiedli w kącie nad kubkami z rozcieńczonym płynem do przeganiania kretów z nor, zwanym w tutejszym barze kawą. – Ktoś na mnie poluje.
– Dramatyzujesz – odrzekł Bałyś. – Nie przypominam sobie, żeby ktokolwiek kiedykolwiek polował na oficera policji. To my jesteśmy myśliwymi, nie uczyli cię w szkole?
Krzycki zignorował drwinę.
– Wczoraj wieczorem z okna naprzeciw mierzył do mnie snajper – ciągnął ściszonym głosem. – Może mi się wydawało, a może siedział naprawdę, nie wiem. I nie to jest najgorsze.
Zamilkł i siorbnął łyk burego płynu na krety. Skrzywił się i pomacał po kieszeni na piersi w poszukiwaniu paczki papierosów, której nie miał.
– Czy muszę postawić sakramentalne pytanie, żeby się dowiedzieć, co mianowicie jest najgorsze? – mruknął Lucek i również siorbnął. – Nie jestem zresztą pewien, czy chcę wiedzieć. Życie jest takie piękne. – Przyjrzał się uważniej swojemu kubkowi, jakby w jego otworze zobaczył nagle przejście do innego świata. – Trzeba by panu Adasiowi wydrukować definicję kawy z Wikipedii. Masz drukarkę?
– Najgorsze jest to – podjął wątek swojej katastrofy Krzycki – że się przestraszyłem. Spietrałem się i ukryłem pod parapetem jak ostatnia pierdoła.
– Hm… – Pokiwał głową Lucek ze zrozumieniem. – To rzeczywiście nieszczęście. Zwykle ludzie nic sobie z tego nie robią, że ktoś do nich strzela. – Zakręcił kubkiem, po czym podniósł go do nosa. – Nie sądzisz, że kawa powinna mieć jakiś zapach? Na przykład kawy.
– Nic nie kumasz, Bałyś, ty śledcza pomyłko! Radość z odzyskanego partnera zaciemnia twój umysł. Widziałem, gdzie on jest, i nie pobiegłem, rozumiesz? Nie ruszyłem się z miejsca. Bałem się!
Na twarzy Lucka odmalowała się najprawdziwsza troska.
– A, bałeś się. To co innego. Jeśli się boisz, powinieneś złożyć zawiadomienie na policji.
– Wal się! Nie chcesz słuchać, to nie. Idę do Opałki, żeby mi zmienił partnera.
– Dobrze już, dobrze. Zamieniam się w słuch. Mówisz, że przestraszyłeś się, że ktoś do ciebie mierzy, a ty nie biegniesz do niego, tak? To dobrze zrobiłeś, powiem ci, ponieważ kiedy biegniesz w kierunku mierzącego do ciebie snajpera, wówczas powiększasz się w jego lunecie jako cel i wtedy łatwiej mu trafić. Lepszym rozwiązaniem bywa bieg, ale w przeciwnym kierunku.
– Panie Adasiu! – krzyknął Andrzej w stronę baru. – Ma pan tam jakiegoś gana pod ladą? Chciałem zastrzelić kolegę, który ze mnie szydzi.
– Ale za co? – wrzasnął Bałyś i podniósł obie ręce do góry.
– Słuchasz czy nie?
– Yes! Yes! Yes!
– To słuchaj! Podczas naszej ostatniej akcji pod stodołą Brzostka byłem na celowniku czterech osób. Dwie z nich nie żyją. Pozostają dwie.
– Wiem. Prezes i… ona. – Lucek spoważniał nagle i zmarszczył jasne czoło efeba. – Które z nich, jak myślisz?
– Myślę, że Prezes. – Andrzej wziął głęboki oddech i wyrzucił z siebie ze stęknięciem: – Chciałbym, żeby to był on.
– Skoro już o tym mowa, Andrzej… – Luckowi się zdawało, że wchodzi na cienki jak szyba lód. – To… jak bardzo chciałbyś?
– Bardzo bardzo, Lucek – głucho odpowiedział człowiek przywalony hałdą nieszczęśliwej miłości. – Bardzo bardzo, do ciężkiej cholery!
Po tym wyznaniu jedynym rozsądnym wyjściem było milczenie. Zapadła cisza, przerywana tylko posykiwaniem ekspresu w bufecie. Z przerwy w wymianie zadań skorzystał pan Adaś, żeby podejść do nich na palcach.
– Panie Andrzeju – zaczął ostrożnie – ale z tym pistoletem to pan żartował, co?
Stał pochylony nad ich stolikiem i grzecznie czekał na odpowiedź, poruszając wąsami. Potrzeba było chwili, żeby Krzycki wrócił na Ziemię.
– Absolutnie nie. Proszę go nabić i trzymać odbezpieczony pod ladą. Jak dam znak, proszę mi go rzucić i… – Przystawił Luckowi palec wskazujący do skroni. – I puk!
– Bo oficjalnie, wie pan, tutaj nic nie ma. Nie wolno – zniżył się do ucha Krzyckiego i konfidencjonalnie szeptał. – Ale jakby trzeba było, to – rzucił okiem za siebie – coś się znajdzie, panie komisarzu.
Andrzej spojrzał na niego zdziwiony, po czym nie wytrzymał i wybuchnął śmiechem.
– Dziękuję, panie Adasiu! Na pana zawsze można liczyć. I na pańską wyśmienitą kawę. – Krzycki postukał palcem w plastikowy kubek. Atmosfera się rozluźniła.
– A tych kretów pan się już pozbył? – zapytał Lucek.
– Jakich kretów? – zawołał za nimi kierownik policyjnego bufetu, ale zdążyli już wyjść na podwórze. Patrzył z niepokojem na dwie doskonale mu znane sylwetki i rozchmurzył się dopiero, widząc, jak starszy obejmuje młodszego i wchodzą do głównego budynku.
W szklanych drzwiach komendy głównej odbiło się ostre marcowe słońce.
– Uda się im. Na pewno – powiedział do siebie i wrócił za ladę.
Rozdział piąty
Leć, jastrzębiu!
Umówili się w komendzie na Szerokiej. Tam znalazły się archiwa ich sprawy, a właściwie jedna cienka teczka z kilkoma kartkami w środku. Najważniejsza dla Andrzeja była dokumentacja z wynikami badań laboratorium Gargulskiego. Wystarczył zaledwie rzut oka, aby się przekonać, że i ona nic nie wnosi. Oba zdarzenia – śmierć motocyklisty i instruktorki fitnessu – zostały przez sprawców zaaranżowane tak, żeby wyglądały na wypadek, ale jednocześnie sugerowały udział osób trzecich, czyli były morderstwami. I tyle. Żadnych odcisków palców, śladów podeszew, świadków, znaków przemocy ani pozostałości tkanek, z których można by pobrać DNA. Wspólne dla obu ofiar było jedynie to, że w chwili śmierci miały we krwi alkohol, choć w rozsądnej ilości, poniżej jednego promila. Wypadek i morderstwo. Przypadek i konieczność. Zbieg okoliczności i metodyczna precyzja.
Lucek, wciąż niemogący nacieszyć się powrotem Krzyckiego, przechodził samego siebie. Położył nogi w butach na biurko jak detektyw Marlowe, rozpiął koszulę pod szyją i ogryzał ołówek. Przed nosem trzymał kartkę z zeznaniami i komentował.
– „Posiadał umiejętności pozwalające bez przeszkód prowadzić pojazd motocyklowy”. Co to jest? Tak zeznaje babcia o zmarłym wnuku? Co za kretyn to spisywał?!
– Nie kretyn, nie kretyn. Policjant – zaoponował Krzycki. Sam studiował podobny papier. – Pomyśl o tym od innej strony.
– Mam przejść za biurko? – Lucek zdjął nogi z blatu.
– Nie, masz to czytać tak, jak zostało napisane. A zostało napisane tak, żeby wyglądało jak protokół i jednocześnie było zupełnie nieprzydatne. Siano do wypychania segregatorów.
– To jest właśnie tak napisane – potwierdził Lucek, stukając palcem w kartkę. – Czyli nienapisane. Sytuacja zaistniała, po czym zgasła pod długopisem stójkowego. – Lucek wyciągnął przed siebie zwinięty w rulon arkusz. – Do niczego się nie nadaje. Oprócz segregatorów.
– Właśnie.
Pochylił się ku Krzyckiemu i teatralnym szeptem zapytał, deklamując jak sufler:
– Myślisz, że to celowo? Ktoś nas kiwa?
Krzycki nie odpowiedział, tylko odłożył dokumenty i zamknął tekturową teczkę.
– Niczego tutaj nie znajdziemy, ponieważ ktoś chce, żeby tak było. – Westchnął i przesunął dłońmi po włosach, zgarniając z czoła zatroskane myśli. – Chyba trzeba to sobie jasno powiedzieć, aspirancie Bałyś. Startujemy od zera.
Rozejrzał się po pokoju, po którym kręcili się policjanci – jeden wchodził, drugi wychodził, każdy zaś kiwał przyjaźnie głową, jakby za najważniejsze uważał grzecznie się przywitać. „Jacy oni wszyscy są w dupę uprzejmi – pomyślał Krzycki, odpowiadając na powitanie szerokim uśmiechem. – Mogłoby się wydawać, że cenią moje umiejętności śledcze i bardzo lubią jako człowieka, jak to się mówi w oficjalnych laudacjach. Co nie przeszkadza im spisywać bzdurnych raportów i tak organizować działania w terenie, żeby nic nie robić, ale żeby wyglądało to jak ciężka praca. Skwapliwi są tylko w jednym wypadku – na prywatne zlecenie. Powrót nie był chyba jednak najlepszym pomysłem”.
Z niechęcią obrzucił wzrokiem kolejnego uprzejmego kolegę i postanowił zmienić dekorację.
– Nie masz ochoty na kawę? Już prawie dziesiąta.
– Ale taką prawdziwą? – Lucek się upewniał, czy dobrze zrozumiał intencję komisarza.
– Prawdziwą.
– Lecimy!
Poderwali się, bąknęli coś na pożegnanie do policjantów siedzących za biurkami i wyszli na ulicę Szeroką. Skierowali się w lewo, do kawiarenki w stylu przedwojennego żydowskiego sklepu kolonialnego. Na Szerokiej było pustawo, w lokalu nie siedział jeszcze nikt. Młody kelner kręcił się między stolikami, poprawiając obrusy.
– Nie chcesz przy nich rozmawiać, co?
– Odnoszę dziwne wrażenie – zaczął Krzycki, gdy usiedli – że naszych kolegów interesuje wszystko oprócz ścigania przestępców. Nie sądzisz? Cała ta machina policyjno-urzędnicza działa w jakimś jałowym trybie, pełnym pozorów, udawania i przemilczeń, a większość energii zużytkowuje na budowanie fasady. W środku nie dzieje się nic, to znaczy dzieje się, ale do niczego nie prowadzi. Jak metalowy łabądek ze sklepu z pamiątkami, który nabiera wodę, wylewa wodę, znowu nabiera – i tak w kółko. Bez celu i bez sensu. – Westchnął jak człowiek chory i zmęczony, którym w istocie był. – Widzisz, dlatego nie chciałem wracać, nie z powodu Opałki.
– Powiedzmy: nie tylko – skorygował Bałyś.
– Nie, Lucek! Nie mam złudzeń. Opałka niczego nie załatwi i nikogo nie zamknie ani nie zlikwiduje. Z bardzo prostego powodu – siedzi w tym po uszy. Jeszcze z dawnych czasów. A z jego wiekiem i pozycją nie warto już ryzykować, wystarczy dotrwać do zasłużonej emerytury, reszta się nie liczy. I to nie jego wina, cały system tak działa. Obiecałem mu coś i on mi coś obiecał, ale obaj mieliśmy pełną świadomość, że demonstrujemy na pokaz i dla pozoru. Poza tym – mówiąc to, cmoknął głośno – nie ufam mu.
Przerwał, wpatrując się w Lucka, jakby chciał się przekonać, ile tamten zrozumiał.
– A teraz mamy we dwóch szarpać się w beznadziejnych sprawach – kontynuował – tylko dlatego, żeby nasz przełożony mógł się wykazać przed swoimi przełożonymi, że jego wydział funkcjonuje normalnie. Nie chce mi się w tym uczestniczyć, rozumiesz? Widziałeś naszych drogich kolegów kręcących się po komendzie jak kelnerzy na bankiecie gangsterów? Patrzą uważnie, kogo trzeba zadowolić, żeby zarobić albo po prostu przeżyć. Zwyczajnie mi się odechciało, Lucek. Ledwie zacząłem, a już mi się odechciało. Źle zrobiłem, zgadzając się na to wszystko – zakończył głucho.
Podszedł kelner i zamówili dwie kawy. Andrzej wahał się krótko nad zamówieniem ciasta, ale zrezygnował. W plecaku miał kanapkę. Ciocia Irenka.
– To dlaczego się zgodziłeś? – Lucek wyglądał na szczerze zmartwionego. „On jest jak dziecko” – po raz setny pomyślał Krzycki.
– Bo nie mam co robić – odpowiedział równie szczerze. – Nie powinienem siedzieć w domu z założonymi rękami, muszę coś robić, a nic innego nie umiem. Mógłbym jeszcze pójść do drogówki.
– Ty? – zdziwił się Lucek. – Nie zagrzałbyś tam miejsca, znam cię. W pierwszy tydzień wystrzelałbyś połowę kierowców między Krakowem a Myślenicami.
– A drugą połowę zamknął – dodał Andrzej i obaj się roześmiali.
Chłopak w białej koszuli i wąskich czarnych spodniach przyniósł im dwie kawy w niezwykle ozdobnych filiżankach. Próbowali w milczeniu, wreszcie Lucek mruknął sentencjonalnie:
– Chyba obaj się rozminęliśmy z powołaniem.
– A ty dlaczego? – zaoponował Andrzej. – Świetnie się spisujesz! Może poza tym kierowcą ciężarówki. Przy okazji, dlaczego ty nie prowadzisz tej sprawy, Lucek?
– Nie wiem – bąknął niewyraźnie aspirant Bałyś i odwrócił wzrok.
Krzycki natychmiast pomyślał, że to typowy odruch człowieka winnego. Trudno się dziwić. Ponosił za tę śmierć część odpowiedzialności, przynajmniej we własnych oczach. Andrzej chciał go jakoś pocieszyć, ale w tej chwili zaterkotała komórka. Dzwoniła Ewa Leszczyńska.
– Cześć, nie przeszkadzam?
– Nie. Właśnie mościłem się na klozecie, ale nie ma sprawy. Dam radę. Zawsze wtedy ktoś dzwoni.
Zaśmiała się.
– Z czym dasz radę? – zapytała zaczepnie.
– Ze wszystkim. Od dwóch dni w kółko słyszę pytanie: „Dasz radę?”. Odpowiadam odruchowo. Co u ciebie?
– Niewiele. Sporo. Nic… Nie chciałbyś mnie zaprosić na kawę?
– Właśnie siedzę i piję kawę. Z Luckiem. Wpadnij!
Niemal usłyszał jej wahanie w słuchawce, zanim z opóźnieniem zareagowała.
– Teraz nie. Myślałam o czymś później, po pracy.
– Wieczorami nie piję kawy. Jadam za to kolacje. – Zawahał się, ale tylko przez sekundę. – Dasz się zaprosić?
– Chętnie – odpowiedziała natychmiast, jakby na to czekała. – Gdzie?
Zerknął na okno wychodzące na ulicę Szeroką i zatrzymał wzrok na szyldzie po drugiej stronie.
– U pana Ludwika w „Esterze”. Powiedzmy o siódmej, zgoda?
Przytaknęła i się rozłączyła, zanim zdążył zapytać, czy nie chce zamienić kilku słów z Luckiem. Spojrzał zdziwiony na telefon i schował go do kieszeni.
– Koleżanka Leszczyńska, śmiem przypuszczać… – Uśmiechnął się kwaśno Lucek. – Czyżby się coś nowego kroiło, komisarzu? Pierwsze nerwowe wyrywki po wyjściu? Głód doskwiera? Proszę, proszę, kto by pomyślał? – Zamilkł i pogrążył się w sekretnych domysłach.
Krzyckiego interesowało co innego.
– Dlaczego ona właściwie odeszła z komendy?
– Nie wiem – odparł szybko Lucek.
– Wiesz! – naciskał Krzycki.
– Nie wiem.
– Wiesz.
– Zakochała się.
– W kim?
– Nie mogę powiedzieć.
– To idę do Opałki, żeby mi zmienił partnera.
– Dobrze, powiem.
– Mów.
– W tobie.
Z filiżanką uniesioną w połowie drogi do ust Krzycki znieruchomiał. Już miał powiedzieć coś w stylu „Wal się!”, ale nagle z tej przegródki w pamięci, do której sięgał niechętnie, wyłoniły się obrazy szarych dni z grudniową pluchą, zaparowane szyby barów i ramię wspierające go mocno w desperackim marszu na postój taksówek. „Andrzej, trzymaj mnie mocno!”, „Oprzyj się o mnie, będzie ci łatwiej!”, „Chodź już do domu!”. Wokół tych mglistych fraz krążyła owalna twarz znajomej blondynki, koleżanki z pracy, z którą można było konie kraść, ale żeby… Nagle przeszył go lodowaty skurcz.
– Słuchaj, Lucek! Nie bardzo wiem, w co się pakuję. Czy ja ją… Czy z nią… spałem?
– Aż tak daleko moja wiedza nie sięga, nie przeceniaj mnie. W świetle twoich licznych powrotów do domu na jej ramieniu nie jest to wykluczone, chociaż nie ręczyłbym za twoją męskość w tamtych trudnych chwilach.
– Cholera, nie pomyślałem o tym!
– Nie tylko o tym. Nie myślałeś wtedy w ogóle o niczym oprócz tej…
– Wiem, wiem.
Zapadła cisza, określana zwykle jako niezręczna. Lucek bawił się łyżeczką, zeskrobując za jej pomocą resztki piany z brzegów filiżanki. Andrzej swoją łyżeczkę obracał, łapiąc w dwa palce i przesuwając z góry na dół i z powrotem. Psychoanalityk by się ucieszył. Razem wyglądali jak prestidigitatorzy na porannym treningu.
Zaczął żałować, że się umówił z Ewą na kolację, ale na wycofanie się było za późno. Powinien się tylko dobrze zastanowić nad taktyką na wieczór. Cholera!
– Kiedy usłyszała, że siedzę z tobą, szybko się wycofała – odbił piłeczkę. – Czy między wami również coś jest?
– Oczywiście. Leci mi pięć dych.
– Nie to mam na myśli.
– Jak będziecie sobie gruchać nad talerzami parującego żydowskiego czulentu, spytaj ją o to. Może mnie też kocha? Byłoby wspaniale – Lucek przeciągnął dłonią po włosach i wysunął podbródek, a następnie obejrzał się w szybie i zapytał cienkim głosem: – Co o mnie sądzisz?
Wydął wargi i zamrugał powiekami, a potem mocnym dmuchnięciem podrzucił sobie lok na czole. Lalunia z Nowej Huty.
– Przestań się wygłupiać. Chodźmy popracować, skoro już wróciłem.
– Ta znaczy? A ca ci chadzi? – Bałyś zamrugał oczami i wysunął dolną szczękę. – Przed chwilą mówiłeś, że się rozminęliśmy z pawałaniem. Ja na pewna, popatrz na mnia – ciągnął jęczącym głosikiem i Krzycki w końcu nie wytrzymał. Parsknął śmiechem.
– Popracuj nad rzęsami. Widziałeś u tej zołzy na konferencji, jak to się robi.
– Ach, ana była po phrostu okhropna. Hetera jakaś. A-brzy-dli-wa! – Lucek prychał i mrugał powiekami.
Kelnera w białej koszuli, który przyglądał im się z coraz większym zainteresowaniem, Andrzej wezwał dyskretnie palcem („Wie pan, muszę się jakoś pozbyć geja”), zapłacił ze sporym napiwkiem i wyszli.
– Ale co my właściwie robimy? – zapytał Bałyś normalnym głosem, gdy wolno kroczyli po nierównych kostkach ulicy Szerokiej.
– To co zawsze, aspirancie, to co zawsze.
– Mm… Czyli?
– Jedziemy do Grobian.
– Kto pierwszy przy gablocie, ten prowadzi! – krzyknął Lucek i rzucili się biegiem przez stary żydowski plac. Wygrał Krzycki.
Zwykle udawało jej się uchronić dziecko. Taką miała przynajmniej nadzieję. Pawełek przesiadywał w swoim pokoju na górze ze wzrokiem wbitym w ekran komputera i nie wiedział, a może nie chciał wiedzieć, co się dzieje na dole. Schodził, gdy już było po wszystkim, i czekał cierpliwie pod drzwiami łazienki, aż matka doprowadzi się do wyglądu, w którym będzie mogła mu się pokazać. Szybko przytulała go do siebie obiema rękami, żeby nie miał czasu przyjrzeć się jej opuchniętej twarzy i zapudrowanym siniakom. I nie stawiał niepotrzebnych pytań. A może bardzo potrzebnych, tylko nie akurat jemu i nie teraz. Kiedyś odważył się zapytać o to tatusia, a ten palnął mu wymyśloną na poczekaniu historyjkę o alergicznym podrażnieniu skóry, na które mama musi stosować specjalne maści i dlatego tak wygląda. Chłopiec kupił historyjkę z pełnym namysłu zatroskaniem i więcej nie pytał o buzię mamusi. Od tego czasu tatuś stał się ostrożniejszy i w swoich perswazjach omijał jej twarz.
Niestety, Pawełek lubił Sławka.
Imponował mu wysportowany, silny ojciec, który zarabiał dużo pieniędzy, często się śmiał i miał fajnych kumpli, przyjeżdżających do niego wielkimi furami. Do ulubionych zajęć ojca i syna należało wspólne oglądanie meczów przed telewizorem. Wcześniej jechali do Lidla, kupowali zgrzewkę piwa, colę i worki z chipsami, po czym rozkładali się na kanapie w salonie, podkręcali dźwięk na maksa i zapominali o bożym świecie. Gdy z głośników zaczynał dobiegać charakterystyczny szum ryczących trybun, w pokoju rozlegały się wrzaski „Dajesz!”, „Kopnij go!” i jeszcze gorsze. Ona wtedy nie miała zajęcia w kuchni i mogłaby się na chwilę zająć sobą, ale nic z tego.
– Poćwicz z psem! – rozkazywał Sławek i rzucał jej klikera.
Nienawidziła tych pieprzonych ćwiczeń. Trzeba było rzucać gumowe kółko, a kiedy Diego brał je do pyska i biegał po ogrodzie, wówczas należało zmusić psa do oddania zabawki i kliknąć, po czym podać nagrodę, żeby się nauczył. Była to jedna z najprostszych psich umiejętności, jaką każdy podwórkowy kundel opanował bez klikania i nagród. Diego nie miał zamiaru się uczyć, wyspecjalizował się za to w gryzieniu jej po palcach, gdy sięgała po kółko. Całkiem głupi nie był – wiedział, że za mocno ugryźć nie może, ponieważ oberwie od pana, kłapał więc zębami tak, żeby bolało, ale żeby jej nie okaleczyć. Zastanawiała się, czy Diego nie prowadził z nią perfidnej gry. Z obolałych i podrapanych palców łatwiej mu było później wyrwać smakołyk bez niepotrzebnych ćwiczeń. Podbiegał, uderzał ostrym nosem w dłoń, a kiedy przestraszona rozluźniała uchwyt, porywał psie ciasteczko i umykał, uszczęśliwiony kradzieżą.
Kiedy postanowiła uciec? Nie pamiętała dokładnej daty, ale na pewno już po tym, jak straciła dziecko. Sławek nie uderzył nawet specjalnie mocno, ale trafił precyzyjnie w to coś i ból w podbrzuszu nie ustąpił jak inne, tylko utrzymywał się przez tydzień. A potem pewnego dnia schyliła się do dolnej szafki w kuchni, może trochę przykucnęła, i nagle poczuła wilgoć między udami. Zdążyła tylko dobiec do łazienki i zdjąć przemoczone majtki, gdy wypadło z niej to coś, czerwone i podłużne, jak ślepy szczurek w kałuży krwi. Córeczka.
Lekarz, starszy siwy pan o uprzejmym uśmiechu, orzekł, że poronienie nastąpiło „z przyczyn naturalnych i powszechnych” oraz że następne ciąże będą się kończyć podobnie, przepisał witaminy i minerały na wzmocnienie organizmu, zamykając tym temat. Sławek cały czas siedział w gabinecie, uważnie słuchając tego, co mówią. Ona zaś po powrocie do domu orzekła sobie na własny użytek, że drań za to zapłaci. Jedno się kończy, a inne zaczyna, potrzebny jest tylko właściwy moment.
Ten moment nadszedł dziś.
Teść, oprócz tego, że zafundował jej wybawienie od łomotu, wywabił Sławka z domu na co najmniej kilka dni, jak się zdołała zorientować. Mają bałagan do uprzątnięcia, tak to zwykle nazywali. „Kochany człowiek z tego mojego teścia – pomyślała. – Jego załatwię na końcu”.
Zanim jednak przejdzie do właściwego etapu swojego planu, musi najpierw wystartować. Miesiąc temu wyrwała się z domu dosłownie na pół godziny, gdy Sławek wypił piwo i poszedł spać – pobiegła do urzędu gminy i złożyła wniosek o wydanie nowego dowodu osobistego. Poprzedni zniknął w sejfie kochanego męża razem z prawem jazdy i kartą kredytową. Karty nie odzyska, konto pewnie już dawno jest zresztą zablokowane, ale dowód był jej potrzebny. Pieniądze zbierała z reszty po zakupach i pozostawionych przez Sławka w samochodzie i po kieszeniach kurtek drobnych, dzięki temu udało jej się zgromadzić dwieście złotych. Powinno wystarczyć. A potem? Rodzice pomogą. Kiedy już do nich dotrze. A potem? Zobaczymy…
Zobaczymy, zobaczymy, burczała w niej sceptyczka. Jak się twój przystojny mąż dowie, że uciekłaś z dzieckiem do mamy, jak jakaś głupia pizda z brazylijskiego serialu, drzazgi z ciebie polecą, a odłamki na sto metrów wkoło. Będzie dobrze, jak Pawełek wyjdzie cało. Bo na tobie będzie można położyć krzyżyk. A o rodzicach pomyślałaś?
Nalała dżinu do szklanki, dolała toniku i wypiła jednym haustem. Pewnie, że pomyślała, ale tamto jest silniejsze. Ma jedno zasrane życie i chciałaby je jakoś przeżyć po ludzku. Nie jak szmata do podłogi. Mogłaby zresztą być nawet szmatą, ale nie dla takiego dupka, jak jej mąż. Jestem normalną kobietą, jestem normalną kobietą, jestem normalną kobietą. Powtarzała to sobie codziennie przez dwanaście lat, żeby ratować to, co i tak było nie do uratowania. Jestem normalną kobietą i żyję jak inne kobiety, z mężem i dzieckiem w bogatym domu pod miastem. Powtarzała z uporem kłamstwo, które dowodziło czegoś wprost przeciwnego. Nie była normalną kobietą i to nie było życie.
Ale się skończyło. Wychodzimy z piwnicy i otrzepujemy ubranie. Komu się nie podoba, może zostać.
– Jedziemy do babci – odpowiedziała Pawełkowi, gdy zaczął się dopytywać, czemu mama pakuje ubrania do torby.
– A tatuś?
– Tatuś przyjedzie później.
Nie było to całkiem kłamstwo, o nie. Możesz być, synku, pewien, że przyjedzie.
– A Diega zabierzemy?
Chyba do piekła.
– Nie. Diego zostanie pilnować domu. Jak tatuś wróci, zabierze go z sobą.
– A kto mu da jeść? Diego musi brać specjalną karmę na…
– Nieswoiste zapalenie jelit, wiem. Dziś mu dam, a pojutrze już będzie tato. Weź laptop, pobędziemy tam kilka dni.
– A szkoła?
Cholera! Z tego wszystkiego nie pomyślała o szkole. Zadzwoni do wychowawczyni. Aha, jeszcze pani Jadzia. Jutro będzie chciała przyjść sprzątać, jak zwykle. Przetarła dłonią po czole. Za dużo tego, za dużo.
Zaczynały jej się trząść ręce, co teraz było jej potrzebne jak saperowi delirka. Spokojnie, kobieto, spokojnie! Zeszła do kuchni, nalała wódki do szklanki i po namyśle wylała do zlewu. Przecież ma jechać samochodem. Jeszcze tego brakuje, żeby ją zgarnęli za jazdę po pijaku.
Samochód. Kluczyki i dokumenty. Wbiegła z powrotem na górę. Miała je ukryte w szufladzie nocnej szafki w sypialni. Sięgnęła do tyłu, pomacała i zdrętwiała. Nie ma. Wyjęła całą szufladę, przełożyła na łóżko i przerzuciła zawartość. Nie ma. Przecież cały czas tu były! Czyżby się zorientował i zamknął w sejfie? Usiadła na podłodze i zagryzła skórę na lewym przedramieniu, żeby się nie rozpłakać. Skąd ten skurwiel wiedział? Nagle oblało ją gorąco. Jeśli Sławek domyślał się, że chce uciec, to równie łatwo się domyśli, że będzie to chciała zrobić właśnie teraz, kiedy on pojechał do ojca. Zaraz tu wróci i ją ukarze. Jezu, nie ma czasu.
Poderwała się i pobiegła do syna.
– Gotowy? To chodź!
Szarpnęła go za rękę i zbiegli na dół, po drodze zabierając jej walizkę i torebkę. Skoro nie ma kluczyków w sypialni, to będą może jakieś zapasowe w garażu. Albo gdzie indziej. Gdzieś przecież muszą jakieś być. Kazała poczekać Pawełkowi w holu i poszła szukać.
Przetrząsnęła salon, gabinet na parterze, który służył także za pokój gościnny, całą kuchnię i jadalnię, obszukała kieszenie kurtek i marynarek w garderobie, ale kluczyków nie znalazła. Wsiąkły. Wyczuł ją tak, jak wyczuwał jej strach, i schował je do sejfu. Może nawet podniecała go zabawa w kotka i myszkę z uciekającą żoną, która nie może uciec. Nic z tego, kochanie. Nie ma kluczyków? A kuku, są tutaj.
Usiadła zrezygnowana na taborecie i opuściła ręce do ziemi. Niech cię syf plamisty poskręca, ty złamasie w dziobek cmokany!
Spokojnie, ochłoń trochę. Nalała z kranu trochę zimnej wody na dłoń i przyłożyła do czoła. Nie czas na nerwy, kobieto, trzeba działać! Sprawdź w garażu.
Oprócz terenowego bmw, którym pojechał do ojca, Sławek miał jeszcze dwa samochody. Jak każdy facet, traktował je jako przedłużenie własnego kutasa i lubił się nimi bawić, także jak własnym kutasem. Zielonym jaguarem S-Type z beżową skórą w środku szpanował przed znajomymi, gdy jechali na imprezę, z kolei czarnego garbusa kabriolet również z beżowymi obiciami, trzymał na letnie wycieczki. Garbus w marcu raczej odpadał, jej celem był jaguar. Wprawdzie trochę się rzucał w oczy, ale nie aż tak, żeby nie zdołała się przemknąć bocznymi drogami. Coraz więcej tych jaguarów na polskich szosach, zbliżenie z Zachodem, te sprawy. Tylko że bez kluczyków i dokumentów daleko nie zajedzie.
Przeglądała po kolei schowki w garażu, ale na próżno. Za osłoną przeciwsłoneczną jaguara znalazła dowód rejestracyjny, ale wobec braku kluczyków sukces był połowiczny. W desperacji zdjęła drut z wieszaka na ścianie i próbowała wcisnąć go do stacyjki, co przyniosło ten skutek, że drut z oporem pozwolił się wsunąć, lecz za nic nie chciał się wysunąć. Zgięła go z wściekłością i zawinęła wokół kolumny kierownicy. Skoro nie mogę nim jechać, skarbie, to ty także sobie nie pojeździsz.
Wysiadła i oparła się o samochód. To teraz już nie musisz szukać kluczyków. Zaśmiała się nerwowo. Posiedzisz sobie na walizkach, poklepiesz synka po chudych ramionkach, pomyślisz, jak fajnie było przez godzinę mieć nadzieję na lepsze życie, po czym pójdziecie z powrotem na górę i grzecznie wypakujecie swoje rzeczy do szaf, jak gdyby nigdy nic. Przecież nic się nie stało, prawda? Nic się nie stało, Polacy. Nic się nie stało!
Zacisnęła pięści i zawyła:
– Kurwa mać!
Mówiłam? – syknęła sceptyczka. Donikąd nie pojedziesz, ponieważ jesteś do niczego! Zawsze byłaś ofermą, złotko, i tylko twoja ambicja, równie żałosna jak ten gówniany plan ucieczki, wmawiała ci, że jest inaczej. Żona ma być przy mężu, tak mówi Biblia, a tradycję trzeba uszanować. Marsz z powrotem na górę!
Miała ochotę trzasnąć ją w twarz.
Kopnęła oponę jaguara i sięgnęła do wyłącznika światła. Po drodze do mieszkania musi wymyślić szybko jakąś bajeczkę dla Pawełka. Znowu kłamstwa, przemilczenia, wykręty – witaj w domu! Zmęczonym wzrokiem omiotła garaż, początek i koniec jej wielkiej podróży, kiedy jednak ruszyła już ku schodom, nagle znieruchomiała. Po zgaszeniu światła pod powiekami został jej obraz pojedynczego kluczyka w stacyjce. Podeszła do ściany i nacisnęła wyłącznik. Powtórzyła ruch głową i jeszcze raz omiotła wzrokiem pomieszczenie. Coś mi się przywidziało? Nie, jest! Ożeż ty w świąd całowany, jest! Rzeczy czekają na nas na swoich miejscach, tylko my jesteśmy gdzie indziej. Boże schowków i kryjówek, zmiłuj się nad nami!
Jednym susem dopadła garbusa, wskoczyła za kierownicę i przekręciła czarny pojedynczy kluczyk tkwiący spokojnie w stacyjce. Lampki kontrolne się zaświeciły. Uruchomiła silnik. Stary niskoobrotowy boxer kaszlnął dwa razy i zgasł. Zaraz, zaraz, Sławek jeszcze coś robił. Sięgnęła pod kierownicę i namacała okrągły uchwyt. Właśnie, ssanie! Wyciągnęła dźwignię i jeszcze raz przekręciła kluczyk. Silnik odpalił i natychmiast wypełnił garaż kłębami dymu. Zostawiła go na podwyższonych obrotach i pobiegła otworzyć bramę garażową przyciskiem od wewnątrz. Pilota nie miała. Drzwi uniosły się trochę i zanim oswoiła oczy z jaskrawym światłem na zewnątrz, poczuła mocne uderzenie od przodu w pierś. Zatoczyła się do tyłu, a jej biodra odbiły się od maski jaguara. Ty głupi skurwysynu! Pies niby łasił się do niej, właściwie jednak usiłował ją przewrócić. Odepchnęła go na bok i pobiegła do domu. Diego ruszył za nią.
– Jedziemy! – rzuciła do Pawełka i porwała walizkę z holu.
– Tym? – zdziwił się chłopiec, gdy zaczęła upychać bagaże pod przednią klapą, gdzie garbusy mają bagażnik. Największa walizka się nie mieściła, wepchnęła ją więc za siedzenie pasażera.
– Tak, tym! – warknęła. – W tym drugim nie ma benzyny – skłamała, nie wiedząc właściwie, dlaczego to robi. Kłamstwo było jej pierwszym odruchem obronnym.
Jazda kabrioletem w marcu nie musi być absolutnym dziwactwem, ale jazda odkrytym kabrioletem zakrawa na szaleństwo. Pierwszy patrol policji ich zatrzyma. Co z tego, kiedy przez dziesięć nerwowych minut usiłowali z Pawełkiem zamontować to cholerstwo, lecz bez powodzenia. Najpierw namocowali się z dachem, którego napinacze były trochę zardzewiałe i szły opornie, kiedy jednak wreszcie im się to udało i rozciągnęli płótno nad kabiną, nie byli w stanie zamocować materiału do przedniej szyby. Ogarnęła ją czarna rozpacz. Przecież tak nie pojadą. Pierwszy podmuch zerwie ten gówniany namiot do rowu, razem z całym samochodem i z nimi. Złożyli dach z powrotem. Postanowiła, że pojadą tak – odkrytym.
– Nie możemy zaczekać na tatę? – zapytał niepewnie syn.
– Nie! – odburknęła, zaciskając zęby. – Tato nic nam nie pomoże.
Chłopiec wzruszył ramionami, wsiadł i zapiął pasy. Kazała mu założyć czapkę na głowę i zawiązać na tym kapuzę od kurtki, sama naciągnęła ciepły beret głęboko na uszy i rękawiczki na dłonie. Powinni przeżyć. Przynajmniej do chwili, kiedy nie dopadnie ich kochany tatuś ze swoim programem wychowania w rodzinie.
Gdy ruszyli, Diego z głośnym warczeniem skoczył na drzwi od strony kierowcy. Zahamowała ostro.
– Ha, zapomniałam o tobie, skarbie! – krzyknęła niemal radośnie. Pobiegła do holu i po chwili wróciła z zawiniątkiem w papierze. Diego zamerdał kikutem ogona i posłusznie poszedł za nią do klatki. Wiedział, że w takich papierkach pani (niewolnica) nosi dla niego najlepsze kęski, czyli kości z obiadu. Wbiegł do klatki w podskokach i przysiadł w niecierpliwym oczekiwaniu. Masz, nazisto jeden, niech cię szlag trafi! Wysypała kostki na ziemię i pospiesznie wyszła, zamykając drzwiczki na skobel. Patrzyła, jak pies łapczywie miażdży i pochłania zabójcze gnaty z kurczaka. Dawka powinna wystarczyć, będzie zdychał długo i boleśnie. Jako wzorowy hitlerowiec zasłużył sobie w pełni.
Dowód osobisty odebrała bez problemu, przez moment tylko przypatrywała się młodemu urzędnikowi, który go wydawał. Drobny brunet w okularach uśmiechnął się do niej i życzył wszystkiego dobrego, jakby wiedział. Na myśl o tym, co z nim zrobi Sławek, kiedy się zorientuje, ogarnęło ją autentyczne współczucie. Nie mogła jednak nic poradzić. Nie odpowiada za to, co jej wściekły mąż zgotuje całemu światu, gdy już ochłonie po pierwszym szoku. Świat miał dosyć czasu, żeby wypracować metody postępowania ze skurwielami. Jeśli tego nie zrobił, sam jest sobie winien.
Kiedy wyjechali na drogę krajową, uderzyło w nich ostre południowe słońce. Od pochyłych pól wiał mokry wiatr, znosząc w doliny zapach topniejącego śniegu i rozkładającej się pod nim materii. Naciągnęła ciasno beret na uszy i poprawiła rękawiczki. Paweł wyglądał jak mały Eskimos na wycieczce do ciepłych krajów. Spróbowała się do niego uśmiechnąć.
– Nie zimno ci? – zawołała, przekrzykując świst powietrza. Pokręcił przecząco głową. Minęło ich zaledwie kilka samochodów, jakiś mężczyzna w ciężarówce zatrąbił głośno i pomachał im ręką przez okno. Mignęła mu awaryjnymi.
– Patrz, mamo, orzeł! – krzyknął Pawełek, wskazując niebo nad szarymi łąkami. Wystarczył jej jeden rzut oka.
– To jastrząb – odparła spokojnie. Aż się zdziwiła, jak spokojnie.
Wrócili z pierwszymi powiewami wiosny. Nie powinna była tego robić, ale musiała. Wiedziała z ostatniego pakietu wiadomości, że on wychodzi ze szpitala, nie można więc było zostawić tej sprawy niezałatwionej. Musiała zacząć działać i wypełnić zadanie zlecone jej tysiąc lat temu przez Jacka, zanim dopadła go okrutna śmierć. Uciekała wtedy w szoku, ale mijając kolejne granice i oddalając się od cholernej stodoły w Grobianach, uspokajała się i dochodziła powoli do siebie, a kiedy zatrzymali się na bezdrożach Łatgalii, była już tak opanowana, żeby zrozumieć. Dalej nie ucieknie.
Przez pół roku niemal nie opuszczała Posinia, leżącego zaledwie trzy kilometry od granicy Unii Europejskiej z Rosją, dokąd dojechała przez otwarte granice Litwy i Łotwy z chłopcem schowanym pod kurtką na tylnym siedzeniu. Miała wtedy tylko kartkę z nazwą miejscowości i nazwisko siostry babci, a także jasną świadomość, że będzie poszukiwana przez policję polską i łotewską, może nawet Interpol, dlatego po opuszczeniu Polski jechała bez przerwy, aby wyprzedzić komunikaty dla patroli. Kiedy kilka kilometrów za Dagdą skończył się asfalt, błogosławiła przypadek, który ofiarował jej potężnego terenowego hyundaia, nie zaś na przykład fiata punto.
Wtedy, tej nienormalnej jesieni, uciekała tak długo, jak to było możliwe, w końcu jednak musiała się zatrzymać. Przed sobą miała surową granicę Unii Europejskiej, absolutne peryferie i odwrotność wszystkiego, co kojarzyło się z cywilizacją. Właściwie chciała przebić się jeszcze dalej, ale to było już niemożliwe. Chłopiec nie miał dokumentów, nie miał nawet nazwiska. Przynajmniej nie zdradził go do tej pory i kazał na siebie mówić Dżoker. Imię brzmiało głupio i nadawało się bardziej dla psa, ale machnęła ręką. W każdym razie o legalnym przekroczeniu granicy nie było mowy, co – kiedy już ochłonęła – uznała za zbawienne. Po drugiej stronie granicy rozciągał się ponury mrok dzikich lasów, bez dróg i osad, a jedynymi mieszkańcami tych pustkowi byli zarośnięci mężczyźni z siekierami na ramionach i białą gorączką w oczach, czyniący z nielegalnej obsługi pogranicza sposób na życie, przynajmniej zaś na ciekawe spędzanie czasu. Bała się myśleć o tym, co czekało tam samotną kobietę z chłopcem w wypasionej terenówce.
Kiedy później przez długą i śnieżną zimę rąbała drzewo na opał w komórce za chałupą i nosiła wodę ze studni, sama także się trochę upodobniła do tych ludzi. Zwolniła rytm, przestała się spieszyć, nie starała się robić wszystkiego jak najszybciej – nie było powodu. Tutaj każdy miał dużo czasu, a jedynym celem było zapewnienie sobie pożywienia i odzienia, jak sto i tysiąc lat temu. Gdyby była mężczyzną, z pewnością zapuściłaby brodę, jej dziczenie ograniczyło się jednak do zaniedbanych włosów i paznokci oraz odstawienia kosmetyków. Miało to swoje dobre strony, zaczęła bowiem na nowo odczuwać zapach swojego ciała. Z upływem tygodni wydawała się sobie coraz bardziej śmieszna i nieadekwatna ze swoimi cywilizacyjnymi problemami, o których rozmyślała w pierwsze bezsenne wieczory. Warszawa, redakcja, zawodowe ambicje, wyższe dochody, władza – z perspektywy niewielkiej łotewskiej wsi miało to wszystko mniej więcej tyle znaczenia, ile astrofizyczne zagadnienie rozszerzania się wszechświata. Rozszerza się czy się nie rozszerza – pies z nim tańcował.
Ciocia Eugenia (tutaj wołali Jewgienija) mówiła, że miejscowi nie są żadnymi Łotyszami z Łatgalii, tylko Inflantczykami, że tutaj były kiedyś Inflanty Polskie i najstarsi ludzie pamiętają jeszcze polskich panów. Rzeczywiście, kiedyś przespacerowała się po cmentarzu i nie mogła wyjść z podziwu, ile pięknych polskich nazwisk było na nagrobkach: Benisławscy, Sobańscy, Karniccy, Bujniccy. Ciocia nazywała siebie inflancką Polką, mówiła śpiewnie z kresowym zaciąganiem i mimo osiemdziesięciu dwóch lat mieszkała sama, świetnie sobie radząc. Na mszy śpiewano po polsku, obok górującego na okolicą barokowego kościoła spoczywały pokaźne ruiny klasztoru Dominikanów, założonego jeszcze w siedemnastym wieku i przez dwa stulecia zajmującego się katolicyzowaniem i polonizowaniem tutejszego chłopstwa. Czuła się jak na podlaskiej prowincji. Wcześniej nie miała pojęcia, że tu kiedyś była Polska.
– Co teraz? – zapytał Dżoker, wyrywając ją z zamyślenia. Nie odzywał się przez kilka godzin jazdy i wzdrygnęła się na dźwięk jego głosu, który sprowadził ją na ziemię. Byli pięćdziesiąt kilometrów od Krakowa.
– Mówiłeś, że trafisz. To ja powinnam zapytać: Co teraz? – żachnęła się.
– Chcesz tam jechać? – spojrzał na nią z powątpiewaniem. – Jest zimno.
– A co mam robić? – odpowiedziała gniewnym pytaniem. Ukrywali się głównie z jego powodu i chciała to wreszcie mieć za sobą, wykonać to, co miała do wykonania, i rozstać się z nim. Ze wszystkim.
– Nie wiem – odparł zrezygnowany i znowu zamilkł. Spędzili razem pół roku i nadal nie mogła się nadziwić, jak silną skłonność do milczenia miał ten chłopiec. Bywały dni, kiedy nie zamienili ze sobą ani słowa. Kiedyś wystawiła go na próbę i nic nie mówiła, czekając, aż się odezwie. Nie odezwał się. Przez cztery dni. To ona nie wytrzymała i zapytała, czemu tak milczy. Usłyszała w odpowiedzi, że niczego mu nie trzeba. Powinien się nazywać Kaspar. Kaspar Hauser.
Można powiedzieć, że teraz mały Dżoker naprawdę się rozgadał. Niewykluczone, że mu po prostu ulżyło, kiedy opuścili Łotwę.
Nie umiała przeniknąć psychiki tego chłopca. Sierota, niegdyś molestowany przez wujka – księdza na parafii – znalazł się później pod opieką Jacka, a kiedy się do niego przywiązał jak do ojca, stracił go i wylądował u niej. Normalności Dżoker zaznał tyle, ile zając na wyścigach psów. Wciąż uciekał. Nie chodził do szkoły, nie uczył się i nie czytał, nawet telewizji specjalnie nie oglądał, ponieważ albo nie było jej w zasięgu wzroku, albo była u cioci Eugenii w inflanckiej chałupie, w zupełnie niezrozumiałym języku. Jego umysł rozwijał się w nieprzewidywalnym kierunku, gdy biegał godzinami po polach i lasach albo ćwiczył za chałupą rzucanie nożem i toporkiem. Próbowała rozbudzić w sobie instynkty macierzyńskie i nawiązać z nim coś w rodzaju relacji „matka – syn”, ale skutek był żaden. Ona została u siebie, on u siebie. Spotykali się przy różnych zajęciach domowych, niektóre wykonywali wspólnie, ale na tym ich bliskość się wyczerpywała. Jedyne, czego się z tych prób nauczyła, to przekonanie, że każdy człowiek jest nieprzeniknionym kłębkiem ciemności.
Nie, coś jednak czytał. Fight club Palahniuka i Człowiek zbuntowany Camusa zostały mu po Jacku. Czytał obie książki na zmianę, jedną kończył i zaczynał drugą, jakby na nich wyczerpywał się powtarzalny, rytmiczny sens świata. Fascynację powieścią mogła jeszcze zrozumieć, ale nie potrafiła sobie odpowiedzieć na pytanie, co on jest w stanie wyczytać z francuskiego eseju o buncie jako figurze istnienia. Gdyby miał dwadzieścia lat, zasada „buntuję się, więc jestem” mogłaby przedstawiać dla niego jakąś wartość. Ale trzynaście?
Ona powinna sobie poczytać Camusa.
– Dokąd możemy jeszcze pojechać? – zapytała retorycznie, nie licząc na odpowiedź. Całą drogę powrotną zastanawiała się nad możliwymi rozwiązaniami i do niczego rozsądnego nie doszła. Odpowiedź wpadła jej do głowy wraz z pierwszymi pagórkami pogórza beskidzkiego na horyzoncie. Było jedno miejsce, gdzie mogli przynajmniej ukryć samochód. Stamtąd dojdzie piechotą.
Ciotka nie chciała jej z Posinia wypuścić.
– Dziecko drogie! Ledwie cię dostałam od Boga, a już tracę! – lamentowała przy piecu, gotując ostatni obiad.
– Ciociu, wrócę tutaj. Teraz szybciej, ponieważ wiem już gdzie.
– Nie wrócisz – markotniała wtedy ciocia Eugenia i odwracała się do garnków. Kiedy dopytywała się, skąd to wie, ciotka w końcu przyznała, że od Andrisa.
– A skąd Andris może takie rzeczy wiedzieć?
– Andris chodzi do lasu, to wie – orzekła ciotka.
To była prawda. Andris chodził do lasu i przynosił stamtąd wszystko, co było potrzebne do życia. No, prawie wszystko: drewno, owoce, grzyby, zioła, miód, upolowane zwierzęta, smołę, a także bimber, który pędził gdzieś w zamaskowanych jamach. Robił to samo co jego ojciec i dziad w czasach radzieckich, pradziad i prapradziad w czasach carskich, a ich pradziadowie w czasach polskich. Unia Europejska nie miała władzy, aby cokolwiek w tej tradycji zmienić. Jedynym artykułem, jaki Andris kupował w sklepie, była sól. Używał jej do konserwowania i kiszenia, a ukisić potrafił właściwie wszystko. Z lasu przynosił również wyrzucane tam przez mniej gospodarnych ludzi rozmaite pojemniki, od butelek po wodzie mineralnej do wiader po farbach i klejach. Niemal ze wzruszeniem gryzła kiszonego ogórka wyjętego z plastikowego wiaderka z polskim napisem „Klej do tapet ATLAS”.
To Andris przyniósł jej z lasu jastrzębia ze złamanym skrzydłem. Mówił, że one na zimę lecą na Ukrainę, bo tu zdychają od mrozu, a ten to na pewno zdechnie, już teraz ledwie ciągnie. We dwójkę nastawili mu skrzydło, owinęli kawałkiem płótna i mocno obwiązali. Na początku trochę się bała, że ją skaleczy wielkim zakrzywionym dziobem, ale codzienne karmienie kawałkami surowego mięsa stopniowo zbliżało ich do siebie. On wwiercał się w nią tymi swoimi żółtymi oczyma, jakby chciał ją przebić na wylot, ona wtedy szybko biegła do komórki, odcinała krwisty kawałek i dzieliła, po czym w grubej rękawicy podawała kęsy po jednym. Mięso przynosił Andris, głównie zajęcze i sarnie.
Andris rzeczywiście mógł wiedzieć. Za szpakowatą, przyciętą nożycami brodą i jasnymi niebieskimi oczami krył się człowiek pierwotny, który umiał rozmawiać z ziemią, niebem, wodą i płomieniem. To, czego tylko dotknęła przy Jacku, stary Andris potrafił rozwinąć u niej do poziomu elementarnej wiedzy o świecie. Wszystko żyje. Każda rzecz ma swoją duszę i mówi. Naucz się słuchać.
Całą zimę jastrząb spędził u nich w chałupie. Ona go karmiła, chłopak wychodził z nim do lasu, nakładając na przedramię opaskę z niewyprawionej skóry i przywiązując ptaka za nogę sznurkiem, którego drugi koniec trzymał w dłoni.
– Dzikie zwierzę potrzebuje lasu – odpowiedział Dżoker na jej pytanie, czy musi zawsze chodzić z ptakiem, i to był jedyny jego komentarz. Zostawiła go w spokoju.
Dwudziestego marca, w przeddzień kalendarzowej wiosny, jastrząb zamachał mocno skrzydłami, wzniósł się nad słomiany dach chałupy, wrzasnął przeraźliwie i odleciał. Patrzyła za nim długo, dopóki nie zniknął za linią lasów. Wtedy postanowiła wracać.
– Wracamy – powiedział chłopiec, zanim zdążyła się odezwać. Skinęła tylko głową i na drugi dzień rano wyjechali.
Teraz dojeżdżali do skrzyżowania w zupełnie innej wsi, tysiąc kilometrów od Posinia i trzydzieści kilometrów od Krakowa. Z nagłym ukłuciem rozpoznała w marcowym słońcu plastikowy stolik, przy którym siedziały obie pół roku temu, pijąc piwo, także w słońcu, tylko wrześniowym. Poczuła się jak staruszka, której wydarzenia sprzed pięćdziesięciu lat wydają się zaledwie z wczoraj. Skręciła w lewo, włączyła napęd na cztery koła i mozolnie pięła się pod górę znajomą kamienistą drogą. Podjechała pod bramę i z samochodu przyglądała się obejściu. Nic nie wzbudziło jej podejrzeń, wysiadła więc i nacisnęła dzwonek. Zamek natychmiast zabrzęczał. Pchnęła furtkę i wolnym krokiem, uważnie się wpatrując w okna i drzwi, weszła na ganek. Gdy miała już nacisnąć klamkę, drzwi się uchyliły i w progu stanęła kobieta, która była ostatnim ogniwem łączącym ją z Jackiem. Przez krótką chwilę mierzyły się wzrokiem.
– Mogę wejść? – zapytała cicho.
– Długo kazałaś na siebie czekać – odpowiedziała Anna i pociągnęła ją za rękę do środka.
Najlepiej czuł się za zaciągniętymi storami. Nie lubił światła. Przebijało się przez powieki i wwiercało do mózgu, wywołując migrenę. Wiedział, że jest odwrotnie, że to przez migrenę razi go światło, ale nie lubił światła, i koniec. Po co ma być jasno, skoro może być ciemno.
Powinien zaraz tu być. Wyjął z szuflady opakowanie solpadeine, wrzucił jedną tabletkę do szklanki i zalał wodą. Musujący krążek tańczył na powierzchni, głupkowato uradowany tym, że się kurczy i za chwilę zniknie. Z ludźmi jest tak samo. Skaczą i machają łapkami, jakby byli nieśmiertelni, a wystarczy wrzucić do wody i poczekać. He, he.
Tamten facet, Mściciel, to wiedział. Nie miał złudzeń i wyciągnął wnioski. Przynajmniej godny uwagi przeciwnik, nie to, co ten wkurwiający glina. I też się rozpuścił.
Zgrzytnął zębami na wspomnienie wkurwiającego gliny. Jak przyjemnie było mieć go wtedy na celowniku, tam, w stodole! Gdyby nie ten idiota Opałka, świat byłby lżejszy o jednego psa, który węszy na cudzym terenie. A tak trzeba zacząć polowanie od nowa. Łysiejącemu Tadziowi na inspektorskim stanowisku zachciało się sprawiedliwości na stare lata. Jak się łasił o dyskrecję i zwrot papierów, to się jakoś, kurwa, uczciwością nie przejmował. A teraz macha etosem policjanta jak biletem wstępu do zoo i pierdoli o jakichś zobowiązaniach wobec kogoś tam. Jakbym nie wiedział, co to jest policjant. Wrzucasz do szklanki i czekasz. He, he.
Ścisnął skronie palcami. Śmiech jeszcze pogarsza sprawę. Nienawidził migren, ale nauczył się z nimi żyć. Spojrzał na zegarek. Sławek powinien zaraz tutaj być. Pojadą razem do Niepołomic, do hurtowni. Nacisnął przycisk i w małym głośniczku coś charknęło.
– Bucior, przygotuj mi lexusa. Za dziesięć minut. Tak, z kurtynkami!
Jego nowy Bucior, podobnie jak poprzedni, także był idiotą. Tamtemu ktoś w lesie skręcił kark, chyba Mściciel. Albo ta dziennikarska pizda. Swoją drogą, ciekawe, gdzie ona znikła. Podobno na Łotwie. Zabrała chłopczyka i zabawia się z nim po krzakach. Znajdę cię, laluniu, jak będę chciał, nawet na Łotwie.
Syknął z bólu i przymknął powieki. Nacisnął kciukami skronie, co na migrenę pomaga tak jak maść na raka.
Zostały dwie minuty. Starszy syn zawsze był gówno wart i właśnie jako nic niewarte gówno zginął, chociaż Tadzio inspektor przyznał mu pośmiertnie medal za ofiarną służbę. Nadzieję pokładał w młodszym, szkolonym na następcę – jednym z elementów tego szkolenia była punktualność. Godzina to godzina, nie zaś godzina i dziesięć minut. „A jak się, Sławuś, spóźnisz, będzie kara”. Powtarzał mu od dzieciństwa do skutku, aż Sławuś się nauczył, że za najmniejsze spóźnienie można stracić kieszonkowe, włosy, a nawet mały palec. Do tego ostatniego nigdy nie doszli, ponieważ Sławuś był pojętny, ale przecież jeszcze wiele przed nimi.
Pozostała minuta.
Ludzie uczą się punktualności niedokładnie, na przykład jeśli przyjdą wcześniej, uważają, że wszystko jest w porządku. A nie jest. Za wcześnie może kosztować więcej niż za późno. Wie o tym każdy piekarz, ogrodnik, chemik, saper. I szef. Dobry szef, taki, który każdą minutę wypełnia precyzyjnym działaniem. Pod warunkiem, że nie ma migreny.
Zabębnił palcami po blacie i wtedy usłyszał ciche pukanie. Spojrzał na zegarek. Okej, może być.
– Co tak długo? – zapytał dla zasady.
– Cześć, tatku. O co biega? – Sławek stuknął palcem w tarczę swojego roleksa. Wszedł zadowolony i pewny siebie. Grał luzaka.
– O to, że coś chyba spierdoliłeś. Wczoraj wieczorem.
Od razu zrobił się mały. To dobrze. Syn przed ojcem powinien być mały.
– Nie strzelałem, to była tylko próba. Tak, jak kazałeś.
Poklepał syna szorstką od starości dłonią po policzku i pociągnął za ucho. Sławek się skrzywił.
– Ludzie mówią różne rzeczy, a ty masz mieć swój rozum. Zorientował się?
– Chyba tak. Padł na podłogę.
Usiadł za wielkim biurkiem i zamknął oczy. Ulga. Czasami miał wrażenie, że z zamkniętymi oczami lepiej widzi.
– To dobrze. Mają wiedzieć, rozumiesz? Wiedzieć – syknął, z naciskiem pocierając czoło – że od ścigania skurwysynów ja tu jestem, nie oni.
– Jasne.
– Przywiozłeś?
Sławek skinął głową i chciał coś powiedzieć, ale stary uciszył go ruchem ręki. Nacisnął przycisk interkomu, kazał podstawić samochód i przełożyć futerał z bmw do bagażnika lexusa.
– Chodź, postrzelamy sobie!
Dopił lekarstwo i pociągnął syna za rękaw w stronę drzwi.
Do Niepołomic dojechali w niecałe pół godziny. Kierowca czarnego lexusa RX 450 za swój styl jazdy musiał być przedmiotem niewybrednych komentarzy innych kierowców. Oberwało mu się również od Prezesa.
– Jeszcze raz tak zahamujesz i cię przerobię na diesla. Mówiłem, kurwa, że mam migrenę!
Człowiek za kierownicą skulił się i zwolnił trochę, za co usłyszał z tyłu:
– Pospiesz się, idioto! Będziesz tak stał w tym korku do usranej śmierci?
Złość musiała powodować wydzielanie jakichś leczniczych substancji, ponieważ kiedy sobie pokrzyczał, głowa odpuszczała trochę.
– Zrobisz to dla mnie – mówił powoli do młodszego syna, którego wyraz twarzy zdradzał, że wcale nie uważa tego za świetny pomysł. – Nie musisz zresztą tego robić. Mam kilka innych pomysłów na przyszłość naszej firmy – ciągnął monotonnym głosem, jakby chciał Sławka zahipnotyzować. – Niczego od ciebie nie potrzebuję, a ty niczego ode mnie nie dostajesz. To chyba uczciwy układ, nie?
Sławek nie odpowiedział, tylko nieznacznie skinął głową. Potraktował to jako przyjęcie jego warunków. Innej możliwości nie było.
Hurtownia w Niepołomicach na pierwszym poziomie, legalnym, służyła do przeładunku półtuszy wieprzowych, co uzasadniało wyposażenie jej w olbrzymie chłodnie i inne zamykane pomieszczenia, do których wstęp mieli tylko uprawnieni pracownicy. Ścisła regulacja dostępu do części magazynów wiązała się z drugim poziomem działalności hurtowni, zdecydowanie mniej legalnym. Rozprowadzano stąd amfetaminę na całe województwo, a zwłaszcza do niektórych krakowskich osiedli. Po wpadce świniarni w Grobianach (wkurwiający glina) to właśnie na Niepołomice spadła większość obrotu, przeróbki i uszlachetniania. Było tutaj również niewielkie laboratorium do czyszczenia heroiny, ale to bardziej na własny użytek.
Także do własnych celów był wykorzystywany trzeci poziom działalności, równie nielegalny, ale za to na pierwszy rzut oka znacznie zdrowszy. Hurtownia została zbudowana na fundamentach dawnego niemieckiego bunkra, który dysponował rozległymi podziemiami, sięgającymi kilkanaście metrów w głąb. Wzdłuż betonowych pokoi, przypominających wielkie cele więzienne, ciągnęły się na całej długości korytarze z wejściami do pomieszczeń. Prezes lubił sobie wyobrażać, że kiedyś były tutaj tajne katownie hitlerowskie, i nawet czasami obmacywał ściany w poszukiwaniu śladów krwi. Szerszy z korytarzy kazał przerobić na strzelnicę. Uwielbiał się relaksować strzelaniem.
Gdy dotarli na miejsce, sam wziął na ramię skórzany futerał i pomaszerował przodem. Za nim ruszyli syn i Bucior, który właściwie nigdy nie odstępował Prezesa. Chyba był za głupi na samodzielność, tyle że silny i jak pies posłuszny. Karabin należał do Sławka, ale od czasu, gdy udało mu się – za cholernie duże pieniądze – zdobyć te ciekawe pociski rozrywające, polubił sztucer jak żadną inną ze swoich zabawek. Chciał go nawet zabrać Sławkowi, ale doszedł do wniosku, że kupi sobie własny. Gdy tylko wszedł do środka, przez halę podbiegł do niego łysy koleś z tatuażem na potylicy.
– Mamy ich, szefie! – zameldował skwapliwie i oblizał wargę.
– Jaki ty, Maryś, jesteś szybki! – warknął. – Wiem od dwóch godzin. Prowadź!
Maryś podrapał się po świecącej glacy na znak, że przemyśli kwestię, i pobiegł przodem. Zeszli schodami w dół do bunkra, który oświetlały jeszcze stare niemieckie lampy w drucianych osłonach. W czasie remontu okazało się, że cała instalacja elektryczna Siemensa jest jeszcze dobra i można ją wykorzystać. Spodobało mu się, że będzie miał hitlerowskie oryginały.
Ci dwaj siedzieli w drugim pokoju, przywiązani do krzeseł, pilnowani przez trzech ludzi. Na oko nie mieli jeszcze dwudziestu lat. Smarkacze. Są najlepsi i ryzykowni. Gówno umieją, za to bywają wyrywni. Naprawdę męczące. Wszystko już wiedział, trzeba było ich przesłuchać dla zasady. Dłużej będą mieli świadomość, że umierają. Jak ten wkurwiający glina.
– Który z was wpadł na ten pomysł?
Obaj równocześnie pokazali na siebie nawzajem podbródkami.
– On!
– On!
Odwrócił się do Sławka i westchnął frasobliwie. Widzisz, synu, nie dojdziesz prawdy gadaniem.
Sławek uśmiechnął się do ojca i czekał na dalszy ciąg z futerałem na ramieniu. Stary podszedł do chłopaka podgolonego jak amerykański rekrut i położył mu rękę na ramieniu.
– Do czego potrzebowałeś tej forsy? – zagadnął po przyjacielsku, zdobywając się na uśmiech. Chłopak natychmiast zaczął wykrzykiwać:
– To nie ja! Na chuj mi forsa! On chciał! – Wykrzywił się do drugiego. Tamten natychmiast także zaczął krzyczeć. Miał dla odmiany małą łysą głowę i śmiesznie odstające uszy.
– Gnoju jebany! Sam kazałeś mi jechać do Katowic z towa… – Nie dokończył, ponieważ jego twarzą szarpnął potężny cios na odlew.
– Nie prosiłem, żebyś mówił! – syknął mu Prezes w zakrwawione ucho, które przyciągnął do siebie lewą ręką. Odchylił się, sięgnął po leżący na stole nóż i błyskawicznie się zamachnął. Chłopak wrzasnął na całe gardło. Prezes rzucił na blat odciętą małżowinę i uderzył jeszcze raz.
– Cicho, mówiłem – mruknął niemal czule.
Chłopak zagryzł w bólu wargi i zaskowytał. Krew ciurkiem spływała po szyi i wsiąkała w czarną bluzę.
– Na co wydaliście kasę? – Odwrócił się do rekruta, bladego teraz jak chusteczka do nosa. Chłopak patrzył na drugiego, wijącego się z bólu na krześle, i przełykał ślinę.
– Na motocykl – jęknął, spuszczając głowę.
– A jaki? – zaciekawił się Prezes.
– No… yamahę.
– Ale jaką, chłopcze? Jaką? – dopytywał jak dobrotliwy ojciec. Chłopakowi zaświtała jakaś nadzieja i z ożywieniem odpowiedział:
– Fazer tysiąc. Jest super. I można we dwóch… – przerwał i rzucił niepewne spojrzenie na tego drugiego, z którego krew lała się ciurkiem.
Chciał jeszcze coś dodać, ale Prezes mu przerwał.
– Fazer tysiąc, ponieważ jest super. Rozumiem. I dokąd chcieliście pojechać we dwóch?
– No… tak w ogóle.
Uderzenie w policzek.
– Pytam, dokąd chcieliście uciec tym motocyklem?
Chłopak zaczął się trząść i łzy pociekły mu po policzkach.
– Na… Sycylię. Gugiel… ma tam kumpla.
– Na Sycylię, z Guglem, dobry Boże! Jakie to romantyczne! Z moją kasą na śródziemnomorskie wakacje. Chłopie, podoba mi się, naprawdę!
Klepnął go w ramię, a kiedy tamten chciał coś dodać, Prezes ścisnął go dłonią za gardło.
– Cicho! Dlaczego nie uciekliście?
Chłopak nagle się zaciął i przygryzł wargę. Prezes podniósł rękę i rekrut natychmiast zaczął mówić.
– Cygan podjebał.
Uderzenie w policzek.
– Jaki, kurwa, Cygan?
Rekrut przełknął ślinę.
– Cygan nie żyje.
Pokiwał głową. Oczywiście, że tamten pieprzony uciekinier nie żyje, a motocykl został zarekwirowany na użytek śledztwa. Wyprostował się jak nauczyciel, który już wyciągnął wszystko, co mógł, z trudnego ucznia.
– Nie musicie jechać na żadną Sycylię, drodzy cykliści – oznajmił. – Tu też możemy wam urządzić całkiem niezłą Sycylię, prawda? – zwrócił się do syna z uśmiechem. Sławek nie odpowiedział, tylko patrzył. Łysy dalej jęczał.
Wyszedł na korytarz i wywołał za sobą Marysia, który podbiegł kaczym krokiem. W kilku zdaniach wyjaśnił mu, co ma robić. W miarę słuchania twarz Marysia się wydłużała. W końcu oblizał wargi i skinął głową, że wszystko zrozumiał. Oczy miał wielkie jak kurze jaja i trudno było zgadnąć, czy od prochów, czy też od tego, co właśnie usłyszał. Wybiegł i wrócił z dwoma innymi, którzy pomogli mu wyprowadzić związanych rekrutów. Kiedy wyszli, Prezes kazał Sławkowi wyjąć i poskładać karabin, zważył w dłoniach broń, po czym przymierzył kolbę do policzka. Sig sauer 3000 z ponad metrową lufą kutą na zimno. Od mocnego uchwytu zrobiło mu się przyjemnie. Rajcuje. Gdyby był trochę młodszy, na pewno by mu stanął.
– To do roboty! – krzyknął do syna. Spojrzał na obciętą małżowinę na stole i stwierdził, że czuje się znacznie lepiej. Ten gnojek przegnał jego migrenę. Musi sobie zapamiętać tę metodę leczenia. Poszli na strzelnicę.
Najpierw strzelali do tarczy. Zapach prochu podniecił go jeszcze bardziej. Z migreny zostało mu tylko przyspieszone tętno i delikatne jak letni wietrzyk mrowienie na karku. Końcowa faza migreny przypomina lekki haj. Malutka szczypta do jednej dziurki nosa. Bardzo przyjemne, w odróżnieniu od całej pieprzonej migreny. Z każdym pociągnięciem spustu robiło mu się raźniej na duszy.
Później strzelali do drewnianych kukieł obitych gąbką i szmatami. Za każdym trafieniem z celu frunęły w powietrze drzazgi i strzępki materiału. To również było bardzo przyjemne. Kiedy oba manekiny wyglądały jak po ataku sfory wściekłych psów, uznał, że czas na konkrety. Wyjął z kieszeni dwa długie naboje z pociskami pomalowanymi na niebiesko. Sławek uśmiechnął się niepewnie i wziął jeden do ręki.
– Dużo tego kupiłeś? – zapytał.
– Nie martw się. Wystarczy. To powiadasz, że dasz radę? – uśmiechnął się do syna.
Ten skinął niewyraźnie głową.
– To pokaż.
Wręczył mu karabin i wskazał palcem niebieski nabój. Sławek położył się na stanowisku, przymierzył (odrobinę za długo) i strzelił. Drewniana głowa kukły rozprysła się jak rozsadzona od środka detonacją, co właściwie było prawdą. Pocisk eksplodował po przebiciu się przez wierzchnią warstwę. Sławek odłożył broń i spojrzał z satysfakcją na ojca.
– To tylko drewno – odpowiedział spokojnie Prezes i nacisnął przycisk wideofonu. Dziesięć metrów pod ziemią nie działały komórki i cały bunkier był pokryty siecią domofonów z okienkami do wyświetlania twarzy rozmówcy. Na ekraniku pojawiła się napięta gęba Marysia.
– Dawaj pierwszego.
Po twarzy Sławka zorientował się, że jego syn dopiero teraz zrozumiał, co szykuje dla niego ojciec. Niedobrze, synu. Tu trzeba być twardym, inaczej cię zeżrą. Bicie żony to nie wszystko.
Sławek położył się, przyłożył karabin do ramienia, po czym z rosnącym zdumieniem przyglądał się celowi, który powoli wyjechał z boksu. Nagle zerwał się na równe nogi. Obejrzał się na ojca, znowu przymierzył, nagle jednak zaczął charczeć.
– O co ci, kurwa, chodzi?! Pojebało cię całkiem czy co?
Kiedy już Sławek wypluł z siebie całe zaskoczenie, Prezes z uśmiechem wziął sztucer z jego rąk i wycelował na stojąco.
Obryzgana krwią łysa czaszka z jednym uchem szarpała się w celowniku na wszystkie strony. Krzyku prawie nie było słychać. Jak człowiek szarpie się w panice, to wpada w automatyzm i wykonuje te same ruchy. Tam i z powrotem, Tik-tak, tik-tak. Łatwo ustalić dwa punkty krańcowe. Ustawił celownik w jednym z nich i poczekał. Raz, dwa… Przy trzecim nacisnął spust i obserwował efekt przez lunetkę. Było na co popatrzeć. Szczątki głowy poszybowały w czarną przestrzeń za krzesłem, które fiknęło kozła do tyłu.
Odsunął karabin od twarzy i chciwie wpatrywał się we wstrząsane śmiertelnymi drgawkami ciało. Podniecenie go nie opuszczało. Nacisnął czerwony przycisk na blacie stołu amunicyjnego. Kiedy sprzątnęli ciało, wręczył synowi karabin i drugi nabój.
– Mówisz, że dasz radę? Pokaż! – Wyciągnął palec w stronę następnego celu.
Sławek wodził wzrokiem na tor strzelecki, na niego, znowu na tor, przełykał ślinę i patrzył z rozchylonymi ustami na cel. Po drugiej stronie zobaczył głowę tego rekruta. Znowu zaczął dyszeć. Nozdrza mu się ruszały jak u konia. Na czole miał krople potu. Przez chwilę mierzyli się wzrokiem i Prezes się zastanawiał, czy napluć synowi w gębę, czy go spoliczkować. W końcu Sławek powoli załadował nabój i przyklęknął.
– Na stojąco!
Podniósł się szybko i podparł lewy łokieć na biodrze.
– Bez podpórki!
Wysunął łokieć przed siebie i przytknął kolbę do prawego policzka. Ręce mu drżały nieznacznie. Ciota! Prezes nacisnął interkom.
– Z karuzelą!
Na końcu strzelnicy, w najdalszej odległości od stanowisk strzeleckich, do podłogi był zamocowany okrągły podest z napędem. Czasami umieszczali na nim cel i puszczali w ruch kołowy. Nieruchomego człowieka łatwo trafić, tylko że ludzie nie zawsze siedzą w bezruchu, zwłaszcza gdy na nich polujesz. A już na pewno nie wtedy, kiedy wiedzą, że właśnie masz ich na muszce.
– Sprężaj się, synu – powiedział pogodnie i klepnął go zachęcająco. – To tylko mały pierdolony kabel, który w dodatku świsnął mi kasę. Kasa spoko, rozumiem potrzeby szczeniaków. Ale oni donieśli glinom o transporcie. Wiesz, co to znaczy? To znaczy, że wpadamy wszyscy: ja, ty – cała firma. To jest, kurwa, nasze być albo nie być. Walka o życie, Sławuś, nie ma to tamto.
Ponieważ jego syn stał nadal bez ruchu i wpatrywał się w niego jak w ducha, odwrócił się z niechęcią. Krzyk z drugiej strony strzelnicy zaczynał go naprawdę drażnić. Jeszcze chwila i wróci ten cholerny ból głowy.
– I tak ktoś to musi zrobić – zakończył lakonicznie. Ponieważ nic się nie działo, zaczął liczyć do trzech: – Raz, dwa… trzy.
Rozległ się huk, a kiedy ucichł, wrzask rekruta z drugiego końca strzelnicy jeszcze się wzmógł.
Prezes z całej siły trzasnął syna otwartą dłonią w głowę.
– Kim ty, kurwa, jesteś?! Pedałem jakimś? Ciotą w dupę jebaną? Skup się!
Sławek wykonał dziwny ruch obronny, jakby mu chciał oddać, ale wstrzymał wielgachną łapę i tylko zasłonił się przed następnym ciosem.
– No, uderz mnie… gnojku! – wycharczał Prezes. Podniecenie przeszło w furię.
Z drugiej strony strzelnicy dochodził regularny ryk. Rekrut pewnie się już zesrał w portki. Sławek drżał cały i patrzył w ojca wielkimi oczami, jakby zobaczył upiora. Prezes wyrwał mu karabin z ręki, wyjął niebieski nabój z komory i schował do kieszeni.
– Spierdalaj!
Nacisnął przycisk na ścianie.
– Zabierzcie go do siódemki.
Sławek dalej patrzył na niego sztywnym wzrokiem. Stał bez ruchu na stanowisku strzeleckim jak zahipnotyzowany, przez czarną koszulkę na piersi biegła w dół ciemniejsza smuga potu. Dłonie wycierał o pośladki.
– Dobra, dawaj! – powiedział w końcu i wyciągnął rękę po karabin, ale zrobił to jakoś powoli i bez przekonania. Nie powinien się tak długo zastanawiać. Dobrze, że się zdecydował, ale za długo to trwało. Nadaje się może do bicia kobiet, ale nie do tego. Dorota byłaby lepsza. Ona potrafi być twarda.
– Teraz już nie. Wynoś się! – warknął Prezes i schował sztucer do futerału. Wszystko to jedna wielka dupa! Po ścianie szła szczypawka i ruszała szczypcami na odwłoku. Rozgniótł ją paznokciem i oglądał z uwagą rozmazane na betonie szczątki. Wszystko przez uczucia. Pozbądź się ich, a poradzisz sobie na tym najbardziej gównianym ze światów.
Zarzucił futerał na ramię, zgasił światło bakelitowym wyłącznikiem z czasów dobrego wuja Adolfa i wyszedł.
To musi zrobić ktoś inny.
Zasada zaczynania od zera miała tę zaletę, że nie musieli kierować się czymkolwiek i mogli robić wszystko, co chcieli. W praktyce oznaczało to błądzenie po omacku w ciągle jeszcze nierozpoznanym terenie, pocieszali się jednak tym, że mają wolną rękę. Kwestia perspektywy.
– To dokąd jedziemy? – zapytał Lucek, gdy zjechali z zakopianki na czerwony wiadukt.
– Najpierw odwiedzimy te miejsca. Pozbieramy pytania do kieszeni, potem wysypiemy je na stół, podzielimy na tematyczne kupki i zajmiemy się szukaniem odpowiedzi.
Lucek zrobił mądrą minę.
– To bardzo głęboki i sprytny plan, naprawdę jestem pod wrażeniem. Zrobimy kupki, wysypiemy na stół… A konkretniej?
– Nie wiem. Wszystko, co mi chodzi po głowie, jest bardzo niekonkretne i sprowadza się do przeczuć. No, może nie tylko do przeczuć, ale powiedziałbym, że komponent irracjonalny jest w tym wszystkim niebagatelny.
– Tak… irracjonalny, ale niekonkretny. Uhm, na pewno.
– Uhm – zgodził się Krzycki. To sobie pogadali o służbowych sprawach.
Nagle Andrzej zjechał z głównej szosy na drogę prowadzącą do świniarni. Nie planowali tego wcześniej i Lucek w pierwszej chwili sądził, że chodzi o zwykłe siku w krzakach. Volvo wiło się krętym asfaltem w dół, zaturkotało na wąskim mostku nad ściekiem, który kiedyś był uroczym strumyczkiem o nazwie Lusinka, i wjechało między zarośla. Na szerokiej polanie ukazał się długi szary budynek chlewni, po drugiej stronie następny, a między nimi blaszane dachy wiat. W marcowym słońcu, wśród bezlistnych drzew i krzewów, zabudowania jaśniały jak szkielet monstrualnego smoka. Z cienia pod drzewami prześwitywały brudnoszare płachty śniegu, niby resztki nierozłożonego ciała potwora. Nie było widać żywej duszy, wszystko stało pogrążone w bezruchu i ciszy.
– Mamy tutaj jeszcze coś do zrobienia? – zapytał półgłosem Lucek. Kiedy poprzednim razem przyjechali tu we dwóch i weszli na teren świniarni, skończyło się na podwójnym rozbiciu: oni rozbili punkt przerzutowy amfetaminy, Krzyckiemu rozbito zaś głowę. Od tego czasu nic tu się nie działo.
– Zobaczymy. Na razie zbieramy pytania.
Krzycki podjechał pod bramę. Zwisał z niej gruby i ponury łańcuch zapięty na wielgachną kłódkę, służącą nie do rzeczywistego zabezpieczenia, ale żeby dać do zrozumienia ewentualnym gościom, że są niemile widziani. Potwierdzał takie przesłanie napis na blaszanej tablicy OBCYM WSTĘP WZBRONIONY, ozdobiony, nie wiadomo dlaczego, trupią czaszką ze skrzyżowanymi piszczelami. Odczekali chwilę, lustrując podwórze.
– Przeskok przez płot czy włamanie? – spytał rzeczowo Lucek.
– A ty co proponujesz?
Zamiast odpowiedzieć, Lucek wysiadł z samochodu, otworzył bagażnik i po chwili wrócił z nożycowym przecinakiem do drutu. Zanim Krzycki zdążył zaprotestować, jednym ruchem przeciął ogniwo łańcucha.
– To standardowe wyposażenie policji? – zainteresował się Krzycki, wskazując palcem przecinak.
– Nie, kupiłem na Allegro – odparł Bałyś. – Proszę bardzo, panie komisarzu – pchnął bramę i zaprosił gestem Krzyckiego na podwórze.
– Później o tym porozmawiamy. Najpierw sprawdźmy tę stróżówkę. – Andrzej podszedł do zamkniętych drzwi betonowej budki przy wjeździe. Oczywiście była zamknięta. – Możesz tym także przecinać drzwi?
– Od tego są wytrychy – Bałyś nie dał się zbić z tropu. – O ile mnie pamięć nie myli, ty zawsze masz jakieś przy sobie. Śmiało, nie krępuj się! – Wyszczerzył zęby w uśmiechu gościa z programu Telewizja na śniadanie.
Andrzej zmierzył go lodowatym spojrzeniem i wyjął z kieszeni swój przybornik.
– Odsuń się.
Po dziesięciu sekundach stawiania oporu zamek skapitulował żałosnym szczęknięciem i weszli do środka. Śmierdziało stęchlizną i zimowym kurzem, na odrapanym biurku z jasnego drewna kwitła szklanka z zapleśniałymi fusami. Kawa z ubiegłego roku, z czasu, gdy tu był z Luckiem i z… nią. Andrzej wyciągnął szufladę, przerzucił kilka dokumentów, ale nie znalazł nic interesującego. Podobnymi rewelacjami mógł się pochwalić Lucek, ponieważ zapytał:
– Czego właściwie szukamy?
– Nie wiem. Jak znajdę, to ci powiem.
– Super. Ale jak ja znajdę, to ci nie powiem, ponieważ nie wiedząc, czego szukam, nie będę wiedział, że znalazłem – zastrzegł Lucek i zatrzymał się w pół kroku do wyjścia, zdumiony głębią swojej frazy. – Może byś mi więc powiedział?
– Chodźmy odwiedzić Ukraińców – zaproponował Krzycki, nie wdając się w te zawiłości logiczne. – Mam nadzieję, że już tutaj nie mieszkają.
Weszli do przedsionka największej chlewni. Andrzej z zawodowej ostrożności zerknął do głównej hali i cmoknął ze zdziwienia. Kiedy pół roku temu wchodził tutaj przez otwór do wyrzucania obornika, przepychał się między zadkami solidnych wieprzów, które kwiczały i śmierdziały jak czarci sabat. Teraz hala była pusta i ciemna, poprzecinana wąskimi smugami światła padającymi z niewielkich okienek od podwórza. Tylko smród został w powietrzu, ale już nie tak ostry jak dawniej. Przeszli korytarzem tam i z powrotem, penetrując wzrokiem przestrzenie między boksami.
– Kto jest teraz właścicielem zakładu? – zapytał Krzycki, gdy wrócili z obchodu.
– Niejaki Olizander Macioras, grecki biznesmen z Cypru – wydeklamował bez zająknienia Lucek. – Planuje tutaj uruchomić produkcję erotycznej odzieży z naturalnej świńskiej skóry i właśnie ogłosił casting na modelki wśród lokalnej młodzieży. Zainteresowanie jest olbrzymie. W ostatni weekend sala estradowa domu kultury pękała w szwach. Podobno w przymierzalniach doszło do rękoczynów.
Kamienny wzrok Bałysia zdradzał wysoki stopień fikcjonalności wypowiedzi.
– Stąpacie po kruchym lodzie, Bałyś. Nie wiem, czy wam mówiłem, ale moja służbowa broń potrafi czasem sama wystrzelić.
– Słyszałem od Jednookiego.
– Właśnie. A on i tak miał szczęście. – Krzycki pogroził mu palcem. – Dowiedz się. Po śmierci poprzednich właścicieli ktoś musi zarządzać tą nieruchomością.
Wskazał Luckowi schody na piętro. Doskonale pamiętał, z kim tam wchodził ostatnim razem, podziwiając biodra rozkołysane ostrożnym stąpaniem w czółenkach na wysokich obcasach. Znowu doznał tej dziwnej pętli czasowej, w której wczoraj działo się całe wieki temu. Od tamtych chwil oddzielała go mleczna ściana nałogu, terapii i silnej woli zapomnienia. Kiedy to było i w jakim celu? Nie – nie myśleć. Nie myśleć.
Został na dole i rozglądał się ostrożnie po pustej hali z poczuciem, że dzieje się tutaj coś niepokojącego, chociaż miał przed sobą tylko pustkę i mrok. Ciemne betonowe ściany świniarni tworzyły scenerię pełną napięcia i jakiejś nieludzkiej, wymykającej się słowom niesamowitości. „Rozwiązanie kryje się gdzieś w tym miejscu, wśród tych opuszczonych boksów ze śladami otarć po utuczonych zadach wieprzów – pomyślał, śledząc z napięciem nieruchomą ciemność. – Co miałoby nim być? Kto?” Żadnych podpowiedzi.
Kiedy weszli do drugiej chlewni, równie pustej jak poprzednia, Andrzeja najpierw zastanowił brak smrodu. Mieściły się tu również boksy, w kącie z tyłu nadal tkwiła niewielka sterta słomy, ale pomieszczenie było utrzymane w znacznie większej czystości. Dlaczego? Obudziła się jego czujność.
– Lucek, skup się – szepnął Bałysiowi i odbezpieczył pistolet w kieszeni kurtki. Jego partner szedł nadal przed siebie wolnym krokiem, ale jego ruchy stały się bardziej sprężyste i kocie. Lekko rozchylone palce obu rąk przypominały teraz obcęgi kata i Andrzej wolał nie myśleć o tym, co by zrobiły z kimś, kto w tym momencie spróbowałby zaatakować. Na twarzy aspiranta Bałysia pojawiła się maska drapieżnika. Zaglądali do kolejnych boksów, ale przemaszerowali całą chlewnię i niczego nie znaleźli. Oprócz podejrzanej atmosfery nie było nic. Wrócili do wyjścia.
– Co teraz? – zapytał Lucek z pewnym rozczarowaniem. Jego napięcie nie zostało rozładowane.
– Teraz się odwrócimy i popatrzymy na chlewnię jeszcze raz, fachowym okiem. Co widzisz?
Bałyś posłusznie wykonał polecenie i przyglądał się pomieszczeniu.
– Nic nie widzę. Proszę o dodatkowe wskazówki – powiedział zawstydzony.
– Bo nie patrzysz. Co widzisz? – nauczyciel powtórzył pytanie.
– Ale nic nie widzę! Co mam widzieć, skoro nic nie widzę? – denerwował się uczeń.
– Popatrz tak, żeby widzieć. Każda sytuacja ma własną regułę i odstępstwo od niej. Wszystkie rzeczy są na swoich miejscach oprócz tej, która jest z innej bajki. Która jest odstępstwem. Popatrz na tę opuszczoną chlewnię i pomyśl, co w niej nie pasuje do reszty. Gotowy?
Andrzej tłumaczył cierpliwie, a Lucek słuchał, rozglądając się z przesadnym skupieniem na twarzy, jak finalista olimpiady matematycznej. Wreszcie mruknął niepewnie: – Słoma…
– Głośniej!
– Słoma. Byle jak powiązane bele słomy. Wszystko jest ładnie uprzątnięte i wymyte, zero brudu i świńskiego smrodu, nic – a tam niechlujna sterta słomy. Jedyny śmieć w wysprzątanej stajni.
– To sprawdźmy go.
Przeszli całą chlewnię jeszcze raz i zabrali się do odsuwania słomy. Odrzucili bele na bok i Lucek poświecił swoją superpolicyjną latarką.
Na ścianie wisiał gruby koc przybity do belki, która okazała się częścią wpuszczonej w mur framugi. Za kocem znajdowały się niewielkie drzwiczki, prowadzące do jeszcze jednego pomieszczenia, którego istnienia trudno się było domyślić, ponieważ od drugiej strony do chlewni przylegała szopa. Można je było wypatrzyć dopiero z bliska, po dokładnym oświetleniu gładkiego tynku. Nawet zapadka dziurki od klucza była pomalowana. Andrzej odsunął ją palcem, po czym wyjął swój przybornik z wytrychami i westchnął.
– Nie ma takiego wytrychu. Tu raczej potrzeba majzla.
– Czego?
– Nieważne. Powiedzmy: dłuta.
Lucek pochylił się i zajrzał do dziurki od klucza. Nagle poderwał się i klasnął w dłonie jak pensjonarka.
– Chyba wiem!
Wybiegł z budynku i po chwili wrócił, ściskając w dłoni staroświecki klucz z ozdobnym uchwytem i topornie wyprofilowaną końcówką. Włożył do zamka i przekręcił. Zapadka ze zgrzytem odskoczyła i uchylili drzwi do środka.
– Skąd go wziąłeś?
– Wisiał na belce w pokoju Ukraińców.
– O odciskach palców oczywiście nie pomyślałeś?
– Oczywiście.
– Oczywiście tak czy oczywiście nie?
Lucek wzruszył ramionami.
– Oczywiście w ogóle.
Widok wnętrza wprawił ich w zdumienie. Z ciasnego pokoiku buchnął zaduch jak z kaplicy. Pośrodku stołu znajdował się świecznik z trzema wypalonymi do połowy świecami, wokół niego stały krzesła. Trzy. Powietrze było przesycone zapachem wosku i ziół. Na okopconych drewnianych ścianach wisiały pęki zasuszonych traw, od których kręciło się w głowie. Lucek oddychał płytko i wielkimi oczami niewinnej panienki rozglądał się po dziwnym pomieszczeniu.
– Co to jest? – zapytał, głaszcząc palcami poplamiony blat stołu.
– Nie wiem. Patrz i myśl – zalecił Andrzej. Sam obmacywał zakopcone ściany, pomagając sobie światełkiem z telefonu komórkowego, ponieważ w pokoju oprócz kandelabru nie było żadnego oświetlenia. Lucek patrzył na stół i myślał. W końcu wymyślił.
– To wygląda jak palarnia trawy.
– Bo to jest palarnia trawy. Na ścianie wisi trawa, a tutaj się ją pali. – Krzycki wskazał resztki popiołu na podłodze wokół stołu. – Przypuszczam jednak, że odurzanie się stanowi tak zwaną działalność uboczną. Czynnik pomocniczy.
– Myślisz, że ludzie Prezesa tu wrócili i rozkręcają zabawę na nowo?
– A widziałeś ślady opon na podwórzu? Albo odciski butów robotników? Albo cokolwiek?
– Nie – przyznał Lucek.
– Czyli to nie jest rozkręcona na nowo hurtownia amfy ani laboratorium do uszlachetniania prochów. Z pewnością gdzieś takie uruchomienie nastąpiło, ale nie tu. Przy okazji – mówiąc to, Andrzej wycelował w Lucka palcem – trzeba się dowiedzieć, gdzie ten cały syf przenieśli.
– Czy to na pewno nasza broszka? – spytał Lucek.
– Wszystkie broszki są nasze, już to ustalaliśmy – odparł Andrzej. – Chłopcy z Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego mają swoją szkołę jubilerską, a my swoją. Nowa hurtownia Prezesa prędzej czy później stanie się dla nas niezbędnym ogniwem, zapewniam cię.
– No, jeśli ty zapewniasz, to ja już nic nie mówię – zgodził się grzecznie aspirant Bałyś i postukał knykciami po drewnianym blacie.
Niczego nie znaleźli i wyszli. Obeszli jeszcze wiaty, zajrzeli do drewnianej narzędziowni, ponownie zerknęli do stróżówki, po czym stanęli na środku placu i w milczeniu przypatrywali się budynkom. W ciszy południa było słychać tylko kapanie kropli z dachu i szemranie pobliskiego potoczku, którym spływał z okolicznych pól topniejący śnieg. Po drugiej stronie dojazdu, na przeciwległym zboczu, stało kilka domów wzdłuż wąskiej drogi. Wyglądały jak opuszczone. Nie dochodził stamtąd żaden dźwięk, nie pojawił się żaden ruch, mimo chłodnej pory z żadnego komina nie unosił się dym. Andrzejowi zrobiło się nieswojo.
Lucek musiał poczuć coś podobnego.
– Jakby nas obserwowały.
– Może to właśnie robią. Chodźmy stąd, zanim się na nas rzucą.
Poszedł w kierunku samochodu, każąc Bałysiowi odnieść klucz od komory. Przecięty łańcuch założyli z powrotem na bramę i pospiesznie odjechali.
– Nie chciałeś tam dłużej pogrzebać? – dociekał Lucek, gdy wyjechali z powrotem na drogę do Sieprawia.
– Nie było potrzeby. Tam nic nie ma oprócz miejsca.
– Miejsca czego?
– Czegoś. Nie wiem. A ty, jak myślisz?
Skwitowali śmiechem tę przenikliwą wymianę uwag. Śmiali się długo i głośno, jakby chcieli odreagować napięcie towarzyszące odkryciu w opuszczonej świniarni. Kiedy już nacieszyli się swoim humorem, Lucek wyjął telefon.
– Markielak? – zapytał, siląc się na poważny ton. – Komisarz Krzycki żąda natychmiastowej informacji do celów śledztwa. Nie, nie może czekać, sprawa jest najwyższej wagi. Tak, priorytetowa! Chodzi o bezpieczeństwo ludzi podczas akcji. Potrzebne jest nazwisko obecnego właściciela świniarni w Grobianach… Tej samej, chłopcze. Wiem, ja też nie jestem chłopcem, ale tak mówią w filmach gangsterskich. Co? Nieważne… Najwyżej trzy minuty.
Krzycki przygryzł nadgarstek, żeby nie parsknąć głośno.
– Nie lubisz go, co?
– Lubię… – zaprzeczył Lucek. – Buraczki też czasem lubię. Tylko trzeba je najpierw pozbawić naci i oskrobać z błota.
– Leszczyńska była lepsza, co? – Andrzej nie dawał za wygraną.
– Jasne! Przynajmniej rozumiała, co się do niej mówi. Albo udawała, że rozumie.
– Poza tym fajna kumpela – zgodził się Krzycki. – Ale słuchaj… Ja z nią nie tego…?
Bałyś otworzył okno i chciał właśnie pokazać, że puszcza pawia, kiedy zadzwoniła jego komórka.
– Uhm. Tak jest. Od trzech miesięcy. Możecie się odmeldować. Bez odbioru.
Rozłączył się i chwilę przetrawiał to, co usłyszał.
– Hej! – zachęcił go Andrzej.
– Od trzech miesięcy świniarnia jest wystawiona na sprzedaż. Na razie bez skutku.
– Szkoda. Przydałby się jakiś namacalny trop – westchnął Krzycki.
Lucek uśmiechnął się chytrze i wyjął zza spodni zawiniątko. Odwinął z papieru podłużny przedmiot i podetknął Andrzejowi pod nos.
– Co to jest? Klucz?
– Tak. Dziewiętnastka.
Z miny jego partnera wynikało, że czeka na pochwałę. Wtedy skojarzył.
– Chcesz powiedzieć, że to jest klucz od śrub w siłowni? Skąd wiesz? To jest jeden z tysięcy identycznych kluczy.
– Spokojnie – odparł Lucek z miną pokerzysty. – Po pierwsze, dziewiętnastka nie jest takim znowu popularnym kluczem i nie leży w każdej skrzynce z narzędziami. Po drugie, jeśli się nie mylę, takimi właśnie śrubami, numer dziewiętnaście, był skręcony drążek w siłowni panny Przecholik. Po trzecie, to może być właśnie ten klucz.
– Bo?
– Bo leżał w szufladzie na wierzchu i w poprzek. Wszystkie inne leżały równo poukładane wzdłuż.
Na chwilę zapadła cisza. Teraz Krzycki przetrawiał dane. Jeśli Luckowi udało się znaleźć materialny dowód, że trafili na miejsce związane z morderstwem, to wykonali prawdziwy krok naprzód. Gdyby jeszcze udało się powiązać klucz z czyjąś ręką, byliby właściwie już w domu. Aż się zdziwił, że to tak łatwo poszło.
– Czyżby z was, aspirancie Bałyś, rzeczywiście miał kiedyś w przyszłości być oficer śledczy? Kto by pomyślał!
– Gratulacje i okolicznościowe podarki proszę przesyłać na adres służbowy. Żeby naczelnik widział.
– Gdyby wśród nich przypadkiem nie było maszynki do golenia, kup sobie za pierwszą podwyżkę. Doroślejesz. Gdzie ten klucz był, na górze?
– U Ukraińców. W dużej komodzie na narzędzia.
– Kto stawia komodę z podręcznymi narzędziami na piętrze? – zdziwił się Krzycki.
– Właśnie ktoś, komu służą one do nie całkiem podręcznych celów – odparł Lucek i wydął wargi, podziwiając samego siebie.
– Ale powiem wam, średnio zdolny aspirancie Bałyś, że ten argument z kluczem dziewiętnastką trochę naciągany. Trzeba by trochę jakoś… finezyjniej. A ten drugi klucz? Od kaplicy?
– Na gwoździu za ostatnim filarem. Może nasi kresowi bracia sobie kościół unicki zrobili? Też odniosłeś wrażenie, że tam było jak w kaplicy?
Andrzej odpowiedział dopiero po zjechaniu z głównej drogi w kierunku gospodarstwa Śmietanków.
– Pamiętasz taką scenę z Gliniarza z Beverly Hills, kiedy ten młody w finale zakłada długi płaszcz, bo chce wyglądać jak Brudny Harry? I mówi: „Zawsze marzyłem, żeby choć raz się tak ubrać”. Przypuszczam, że to coś podobnego. Przypadek Mściciela posłużył komuś za model, wzór do naśladowania.
– A te zioła, świece? Brudny Od Wosku Harry?
– Morderca działający w imię sprawiedliwości, najbardziej nawet urojonej, nie może tak po prostu przyjść i zabić. Mściciel także miał coś podobnego w sobie, rodzaj prywatnej religii, której poświęcił się bez reszty. To był błąd, który popełniła… – Krzycki przygryzł wargi – …ona. Myślała, że będzie można zawrócić go z tej drogi. Nic z tego. Jeśli więc pod Mściciela podszywa się teraz na przykład Marcin Warchał, ojciec dwóch zabitych chłopaków, masz motyw jak na dłoni. A także gotowość do poświęcenia się w imię wyrównania rachunków. Materiałów do takiej decyzji dostarczyła mu prasa w olbrzymiej ilości. Cała ta gadanina o sprawiedliwym Mścicielu, współczesnym Robin Hoodzie i tak dalej. Dlatego chciałem, żeby ta wredna dziennikara puściła materiał o obrzędzie. On pilnie czyta prasę.
– A te ofiary? W jaki sposób je wybiera?
– Właśnie jedziemy się dowiedzieć – odparł Krzycki.
Po chwili byli na miejscu. Lucek wysiadł z samochodu i pomaszerował prosto do stodoły, gdzie mieściła się nieszczęsna siłownia. Po minucie wyszedł zadowolony.
– Wszystko się zgadza! – Pokiwał do Andrzeja zawiniątkiem i wrzucił je do torby na tylnej kanapie.
Z domu wyszedł narzeczony zamordowanej i ponuro się przywitał. Miał twarz faceta, który właśnie przegrał w pokera własny dom. Wprosili się do środka, usiedli na niegustownej kanapie i Krzycki z miejsca przeszedł do natarcia.
– Kto jej groził?
– Nie mam pojęcia! – Chłopak natychmiast się spiął. – Gdybym wiedział…
– Możemy się tak bawić w chowanego, panie… Jak pan się właściwie nazywa?
– Przemysław Śmietanek. Ale ja się nie bawię.
– Panie Przemku – Krzycki nie miał czasu na przepychanki. – Zaraz i tak się tego dowiemy, dla nas to kwestia czasu. Osiągnie pan tylko tyle, że podpadnie pod paragraf za utrudnianie śledztwa.
– Ale…
– Miejmy nadzieję, że do tego nie dojdzie. Pytam ostatni raz: Kto napisał kartkę z ostrzeżeniem „Masz czas do wieczora”?
– Panie komisarzu, sam się nad tym głowiłem – zapewnił chłopak trzęsącym się głosem. – Może komuś podpadła, sprzedawała coś, nie wiem.
– Handlowała narkotykami?
– Nie, nie to chciałem powiedzieć. Że coś może zrobiła…
Krzycki tracił cierpliwość.
– Wiesz czy zmyślasz teraz?
Zgodnie z ich zespołową taktyką, kiedy Andrzej zadawał pytania, Lucek kręcił się po mieszkaniu. Tak było i tym razem. Niepostrzeżenie dla gospodarza wymknął się do kuchni, po czym bezszelestnie wszedł po schodach na górę. Zniknął za zakrętem schodów, ale na tym jego bezszelestność się skończyła. Rozległ się rumor, głuche stęknięcie i po krótkiej szamotaninie na schody u góry wkroczyły stopy w białych butach sportowych, całe mocno ugięte w kolanach nogi, na koniec tułów z nienaturalnie pochyloną w dół głową. Przemysław Śmietanek zerwał się z miejsca.
– Hej, co jest grane?!
– Przekonamy się. Pewnie umie sam mówić. – Krzycki spojrzał pytająco na Bałysia.
Ten wydeklamował:
– Czynna napaść na funkcjonariusza policji podczas lub w związku z pełnieniem obowiązków służbowych, zagrożona karą pozbawienia wolności od roku do lat dziesięciu, zgodnie z artykułem dwieście dwudziestym trzecim ustęp pierwszy Kodeksu karnego.
– Wystarczy! – Krzycki podniósł rękę w gromowładnym geście, przerywając potok urzędowej adrenaliny. – Jak się nazywasz?
– Adrian Pochył – wystękał chłopak, szarpiąc się z wywiniętym do tyłu ramieniem. Kolejny naiwny, który dał się nabrać na chucherkowaty wygląd Bałysia.
– Kolega Adrian, bardzo dobrze! – ucieszył się Krzycki. – Liczę na ciekawe wieści od ciebie. Nie wiesz dlaczego? To ci powiem. Albo nie, ty mi powiesz. Dlaczego chciałem cię tutaj zastać, co? Jak brzmi pytanie, które aż się palę, żeby ci zadać, ponieważ wiem, że znasz odpowiedź i mi jej udzielisz? No?
Chłopak milczał. Narzeczony Sandry Przecholik patrzył ogłupiały to na Krzyckiego, to na swojego kumpla, Lucek zaś, jak zwykle w takich sytuacjach, uśmiechał się z zadowoleniem. Andrzej modlił się w duchu, żeby któryś z nich nie wyskoczył z próbą ataku lub ucieczki, skończyłoby się to fatalnie. Po oczach Lucka widział, że czeka na coś takiego.
– Mów, co wiesz!
Chłopak się szarpnął.
– Niech on mnie puści, to powiem. Nic nie zrobiłem.
Andrzej dał znak, Lucek zwolnił uchwyt i pozostał krok za nim, spięty i gotowy.
– Chyba wiem, czego się bała.
Łypnął oczami na kolegę i zaraz odwrócił głowę. Tamten patrzył na niego nierozumiejącym wzrokiem i miętosił ozdobną poduszkę na kanapie. Andrzejowi zrobiło się go żal.
– Opowiadała mi, że kiedyś… – Zerknął na Przemka Śmietanka. – Że spowodowała wypadek. Zajechała komuś drogę i tamten… tamci skręcili pod ciężarówkę.
– Co to był za samochód?
– Czerwony ford focus. W środku były trzy osoby. Wszyscy zginęli.
– Jezus Maria… – wystękał Przemysław Śmietanek. Oparł się ciężko o kanapę i przyłożył palce do powiek. – Czemu mi nie powiedziałeś?
– A co, mało masz problemów? – odburknął Adrian i Krzycki uchwycił w jego twarzy błysk pogardy.
„Jak na przyjaciela, to niezły z ciebie skurwysynek – pomyślał z niechęcią Krzycki. – Mógłbym ci zrobić koło pióra, chłopcze, i zapytać o okoliczności, w jakich Sandra przekazała ci te poufne wieści. Nie zrobię jednak tego ze względu na niego, nie na ciebie”.
– Mówiła, gdzie to było?
Chłopak zawahał się i znowu rzucił nerwowe spojrzenie na kolegę.
– Na drodze do Chorowic, koło kapliczki.
– Dlaczego myślisz, że to jakiś problem?
– Jaki problem? – zdziwił się Adrian.
– Zawahałeś się, zanim powiedziałeś o miejscu wypadku. Dlaczego?
– Nie wiem… – odparł z niechęcią. – Pomyślałem, ale to nieważne.
– Wyduś to z siebie, synu! – wtrącił się Lucek. Lubił do młodych ludzi mówić „synu”, to mu pewnie dodawało powagi we własnych oczach. Tylko po co Luckowi powaga?
– Bo to było w… Grobianach.
– Co z tego?
– No… że tu grasuje Mściciel.
Andrzej z Luckiem wymienili między sobą spojrzenia.
– Kto ci powiedział, że Mściciel grasuje akurat w Grobianach?
– Wszyscy tak mówią – odparł bez namysłu Adrian. – Nawet w gazecie pisali.
Andrzej pokiwał głową. Ludowa mądrość chodzi własnymi drogami i czasem wyprzedza rzeczywistość. Albo ją kształtuje. Ludzie już dawno wiedzą, że jest Mściciel, że zabija przestępców i że się to dzieje na terenie konkretnej gminy, policja zaś usiłuje w śledztwie dopiero się o tym przekonać. Trzeba pomówić z ludem grobiańskim, tam bije źródło prawdy o tych rytuałach.
– Wiedziała, kto jechał tamtym samochodem?
– Nie. Mówiła tylko, że nikt nawet jej nie zatrzymał, kiedy odjeżdżała.
– Czym jechała? Czy to był ten golf na podwórku? – zwrócił się do Przemka Śmietanka. Ten po raz kolejny zbladł i wyszeptał: „Jezus Maria!”.
– Nie. Tego ma… to znaczy… miała od miesiąca – wyjaśnił. – Wcześniej jeździła oplem corsą i w styczniu, w środku zimy powiedziała nagle, że ją denerwuje i chce go sprzedać. Nawet się trochę dziwiłem, bo jeździła nim cztery lata i nazywała „moją corsunią”.
Znowu mu się oczy zaszkliły.
– Ostatni raz zapytam: Nie masz pojęcia, kto mógł jej grozić?
Śmietanek pokręcił głową i już się nie odzywał.
– A ty? – Krzycki zwrócił się do Adriana.
– Nie mam pojęcia.
„Nikt tu nie ma pojęcia – pomyślał Krzycki. – Wszyscy mówią o Mścicielu, ale nikt niczego nie słyszał i nikt o niczym nie wie. Jak ja uwielbiam te odpowiedzi. Chyba sobie nimi wytapetuję sypialnię”.
Uznał, że nie będzie już pytać o tę karteczkę, bo dowie się tylko, że nie mają pojęcia. Zebrali się do wyjścia.
– Myśli pan, że to ten Mściciel ją zabił? – zapytał Przemysław Śmietanek, gdy wychodzili.
– Nie mam pojęcia – odparł Krzycki i wyszedł.
– Co o tym wszystkim sądzi najbardziej błyskotliwy ze średnio utalentowanych kandydatów na śledczego? – zwrócił się do Bałysia, kiedy stanęli na środku kamiennego podjazdu. Pomacał się prawą ręką po kieszeni na piersi w poszukiwaniu papierosów, których nie miał, lewą zaś przesłonił oczy przed słońcem. W zastępstwie wciągnął do płuc chłodne górskie powietrze. Też kręci, stwierdził w myślach.
– Myślę, że została zamordowana przez Mściciela bis – powiedział po namyśle Lucek.
– Genialne, co dalej?
– Pytanie, które mnie przewierca teraz jak górnicze wiertło, brzmi: Jak on się o niej dowiedział? I dlaczego akurat ona?
– Jaki masz pomysł? Tylko mi nie mów, że nie masz pojęcia, bo cię kopnę.
– Dobrze, dobrze, mam pojęcie! – Lucek w obronie wyciągnął dłonie przed siebie. – Facet ma dostęp do bazy danych albo sam sobie taką sporządza. Jeśli dojdziemy, według jakiego klucza to robi, poczuje na karku nasze gorące oddechy.
– Tak… – zgodził się Krzycki, spoglądając na dolinę wypełnioną śniegiem i marcowym słońcem. – Dzień pod znakiem klucza. Jedźmy.
Dorota Rachwalska była dzielną kobietą. Silnik burczał niskoobrotowym basem, Pawełek ciągle poprawiał czapkę na głowie, ona zaś zaciskała kurczowo palce na kierownicy, żeby nie dać się wywiać zza deski rozdzielczej czterdziestoletniego garbusa – swojej ostatniej deski ratunku. Jechali trzecią godzinę drogą krajową od Sandomierza i mieli do celu jeszcze co najmniej godzinę. Sławek pokonywał tę trasę w dziewięćdziesiąt minut. Starała się nie przekraczać pięćdziesiątki, żeby im nie odpadły przemarznięte głowy, a do wyprzedzających ją kierowców uśmiechała się sympatycznie. Miała nadzieję, że w ten sposób zminimalizuje szok, jaki mógł wywołać widok kobiety z dzieckiem jadącej w marcowym zimnie odkrytym kabrioletem. Zabytkowym kabrioletem. W wielkich okularach słonecznych i jedwabnej chustce pod szyją wyglądała jak aktorka na urlopie. Rita Hayworth z Capiej Wólki, psiakrew! Najbardziej obawiała się policji. Nie dlatego, że popełniła jakieś przestępstwo – przecież nie popełniła – ale z powodu śladów. Jeśli ją zatrzymają albo, nie daj Boże, jeszcze spiszą, dotarcie do tych danych zajmie Sławkowi kilka minut. Od razu się domyśli, że uciekła do rodziców.
Bez sensu, przecież i tak się dowie.
Zerknęła do tyłu, czy torebka leży na siedzeniu obok walizki. Oprócz dokumentów i kilku nędznych groszy miała tam ściągę na nowe życie, instrukcję obsługi kobiety wolnej, dekalog molestowanej żony. Trafiła na ten artykuł trochę przypadkowo, nigdy nie kupowała „Wyborczej”. Sławek przyniósł do domu z jakiejś „konferencji” i ze środka wypadł dodatek „Wysokie Obcasy”. Otwarła z nudów i natychmiast zelektryzował ją tytuł: Czy bita żona jest człowiekiem? Pochłonęła tekst jednym tchem, po czym przeczytała jeszcze raz od początku. Na końcu była lista porad, którą wycięła nożyczkami i schowała pod materac w sypialni na jakąś nieokreśloną przyszłą ewentualność. Kiedy dziś w nerwach szukała kluczyków, trafiła na niego i wepchnęła do torebki.
Czy wycinek z gazety może uratować przed policją?
Jakby w odpowiedzi na wątpliwości, z naprzeciwka nadjechał radiowóz, zwolnił, brunet za kierownicą wyszczerzył do niej zęby, po czym w lusterku zobaczyła, jak radiowóz zawraca na poboczu.
– Mamo, policja! – krzyknął Pawełek.
– Widzę. Siedź spokojnie – odparła, siląc się na opanowanie, chociaż w środku ją zmroziło. Coś musi szybko wymyślić. Kiedy jednak zbliżyli się do tylnego zderzaka garbusa i włączyli koguta, nagle uświadomiła sobie, że nie trzeba niczego wymyślać, wystarczy powiedzieć prawdę. Zatrzymała się i ukradkiem przetarła twarz, żeby pobudzić zdrętwiałe mięśnie do ruchu. Musi się uśmiechnąć.
– Dzień dobry, proszę dokumenty samochodu i prawo jazdy – zwrócił się do niej policjant, wkładając czapkę z białym daszkiem. Drugi został za kierownicą radiowozu i nadal szczerzył zęby. „Mają niezły ubaw” – pomyślała, sięgając po torebkę. Blondynka i kabriolet. Dlaczego blondynka zawsze wozi w kabriolecie czapkę i rękawiczki? Nie wie, gdzie jest przycisk od zamykania dachu. Cha, cha!
– Czy Sławomir Rachwalski to pani mąż? – zapytał policjant, przeglądając dokumenty. Podniósł wzrok i patrzył na nią z odrobinę większym zainteresowaniem, niż by należało w związku z rutynową kontrolą drogową. „Skojarzył” – pomyślała nerwowo. Jej teść był kiedyś tak postacią znaną w krakowskiej policji, że nie zdziwiłaby się, gdyby jego sława szła przez kolejne pokolenia gliniarzy. O ile zdołała się zorientować, była już na terenie województwa małopolskiego.
– Dlaczego pan pyta?
– Jedzie pani jego samochodem – odpowiedział z uśmiechem, podnosząc do góry dowód rejestracyjny. Nie spuszczał przy tym z niej oka.
– Tak, to mój mąż – odparła. Nie było sensu kłamać, Pawełek siedział obok niej. – Czy popełniłam jakieś przestępstwo? – dodała, zdejmując okulary i odwzajemniając uśmiech.
Nie, poza tym, że zwiałam z własnego domu. Ale, do cholery, to nie jest przestępstwo! Co robi blondynka zimą w kabriolecie? Ucieka od męża. Cha, cha!
– Po prostu pytam, wszystko w porządku. Nie zimno wam? – Utworzył ręką coś w rodzaju kopuły nad kabiną.
– Nie, mamy czapki – błysnęła zębami.
– Lepsze byłyby kaski motocyklowe – odparł i również się wyszczerzył. Nie wiedziała, czy sobie z niej jaja robi, czy życzliwie radzi.
– O nie, taka głupia to ja nie jestem, proszę pana! – Przypomniała sobie stary dowcip o blondynce. – Zrzuciłam z piątego piętra kask i czapkę. Niech pan zgadnie, co się rozbiło?
– To już lepiej założyć na głowę worek foliowy – odpalił policjant.
Bystrzak. Dowcipkuje czy mi grozi?
– W każdym razie, zalecałbym podnieść dach.
– Jeśli pan potrafi, to proszę bardzo. Będę wdzięczna. – Pokazała kciukiem za siebie i uśmiechnęła się trochę szerzej. Policjant się stropił, po czym przybrał mądry wyraz twarzy i zaczął majstrować przy napinaczach dachu. Pojęcie o tym miał chyba jednak nie większe niż ona, ponieważ kiwnął ręką na kolegę. Zaczęli we dwóch tarmosić dach, nakładać i zdejmować nad ich głowami, aż nie wytrzymała i puściła oko do syna. On zasłonił sobie dłonią usta, żeby nie parsknąć śmiechem. Szamotania policjantów z dachem trwała dłuższą chwilę, w końcu dali spokój. Ten od dokumentów zapytał, nie ukrywając poirytowania:
– Nie mogłaby pani zadzwonić do męża? On chyba wie, jak się to robi.
Nigdy w życiu, chłopie!
– Siedzi w tej chwili na naradzie z jakimiś przemysłowcami z Rosji. Rozumie pan, wolałabym go stamtąd nie wywoływać – powiedziała to takim tonem, żeby nie było wątpliwości, z jakimi przemysłowcami siedzi. Policjant z wahaniem pokiwał głową i oddał jej dokumenty. Jego oczy mówiły jednak, że zrozumiał znacznie więcej, niż powinien. Pieprzony bystrzak.
– W takim razie radziłbym pani zjechać na parking i poczekać, aż mąż skończy naradę. Za mniej więcej dwa kilometry będzie zajazd po prawej stronie, tam można się zatrzymać. Nie powinna pani tak podróżować. Szkoda zdrowia – powiedział dobitnie i pokazał ręką na Pawełka.
– Dobrze, zrobię tak – przytaknęła pospiesznie i wykonała jeden ze swoich najsympatyczniejszych uśmiechów. Miała nadzieję, że pokryje nim całe swoje zdenerwowanie. „Co robi blondynka, kiedy nie może rozłożyć dachu w kabriolecie? To samo, co zawsze: promiennie się uśmiecha”.
– Do widzenia pani. Czekać na najbliższym parkingu. I nie jechać za szybko – dodał w celu rozwiania ewentualnych wątpliwości. Skwapliwie przytaknęła i schowała dokumenty do torebki, postanawiając w duchu, że pojedzie znacznie szybciej. Obrazek w lusterku wstecznym utwierdził ją w podejrzeniach. Policjant wsiadł do radiowozu i zanim rzucił kumplowi nowy dowcip o blondynce w kabriolecie, wyjął komórkę i zaczął dzwonić.
Ruszyła powoli, jak jej kazał, ale gdy tylko minęła zakręt, poprawiła beret i dodała gazu. Walcie się, fiuty! Opowiedzieć wam kawał o dwóch gliniarzach i rozkładanym dachu w garbusie?
Nagle obleciał ją paraliżujący strach. Dadzą mu znać, on się tutaj zjawi w godzinę i zawlecze ją z powrotem do tej cholernej betonowej twierdzy zwanej ich domem, z kazamatami pod ziemią. Ponownie zwiedzi sobie mroczne zakamarki jego duszy, te, z których można by wycisnąć ze trzy scenariusze do Milczenia owiec. Z nią w roli głównej. Chcesz jeszcze trochę, kochanie?
Wstrząsnął nią bezsilny gniew. Mamo, tato, co mam robić? Już tak niedaleko!
Nie. Tak nie będzie. Moje życie – mój syf i sama go sobie sprzątnę
Słowo „sprzątnę” dodało jej nieoczekiwanych sił. Wdepnęła mocniej gaz i ścisnęła kierownicę. Chłodzony marcowym powietrzem silnik garbusa rozdzwonił się radośnie i skoczył przed siebie, jakby ucieczka przed policjantami stanowiła przednią zabawę. A może ucieszył go ten nieopowiedziany dowcip o dwóch palantach mocujących się z jego dachem? Garbus to nie jest zwykły samochód. Wiele słyszy.
Przemknęli obok zajazdu „U Bartnika” i wjechali między wiejskie domy. Za jednym z nich był słabo widoczny skręt w prawo, między płotami. Przyhamowała i wjechała tam, po czym dosłownie w ostatniej chwili skręciła na otwarte podwórze i przez sztachety zobaczyła przejeżdżający główną drogą radiowóz. Przez moment drżała, ale policjanci pojechali dalej. Odetchnęła z ulgą, zaraz jednak uświadomiła sobie, że na prostym odcinku za wsią zobaczą pustą drogę i zawrócą. Jeśli coś może iść najgorzej, to na pewno pójdzie.
Garbus zatrzymał się na podwórzu wiejskiego domu. Chciała wysiąść, ale po otwarciu drzwi i spojrzeniu pod nogi zrezygnowała. We wszechobecnym błocku taplały się kury i kaczki, jeden kogut uganiał się za nimi. W wejściu do starej chłopskiej chałupy, otynkowanej bladoniebieskim wapnem, ukazała się starucha, która zaczęła energicznie wymachiwać ręką w kierunku szopy, jakby się oganiała od much. Dorota w pierwszej chwili nie załapała, o co chodzi, starucha zaskrzeczała więc piskliwym głosem:
– Pod wiatę! Pod wiatę!
Nie namyślając się wiele, uruchomiła silnik i ruszyła przez błoto. Kury rozbiegały się z wrzaskiem, jakby jechała po ich bezmyślnych łbach. Wprowadziła garbusa pod drewniany daszek, służący pewnie za stanowisko parkingowe na jakiś chłopski pojazd, wyłączyła silnik i znieruchomiała. Zaległa dziwna cisza, przerywana leniwym gdakaniem kur. Po raz kolejny opadła ją paraliżująca słabość, typowa dla zdesperowanych uciekinierów z domu. Pawełek siedział obok niej spokojny i przypatrywał się jej z pełnym zaufaniem. To było jeszcze gorsze.
Co ja robię? Boże, mamo, tato, babciu! Co ja robię?
– Przynajmniej mamy teraz dach – zażartowała niezdarnie. Skutek był mizerny, chłopak w ogóle się nie uśmiechnął.
– Mamo, czy my uciekamy? – zapytał poważnie. Zdjęła okulary, zsunęła beret z głowy i przesunęła dłonią po rozsypanych włosach.
– Nie, po prostu jestem zmęczona – odparła szybko. Kłamstwo było jej pierwszym odruchem obronnym. Syn nadal patrzył na nią wyczekującym wzrokiem. Wszystko źle – powinna mieć w nim sojusznika, nie jeszcze jednego wroga. – Chyba tak – westchnęła. – Nie powiedziałam tacie, że wyjeżdżamy. Bałam się, że… że, no wiesz.
– Że cię znowu zbije – bardziej stwierdził, niż spytał, jej ośmioletni syn. Potaknęła głową i się nie odezwała. Jak blondynka milczy, to mniej kłamie.
– Co teraz? – zapytał rzeczowo Pawełek.
– Chyba powinniśmy spytać tę Babę Jagę. Wygląda, jakby miała jakiś plan.
Ostrożnie otworzyła drzwi i wysiadła, Pawełek wysiadł za nią, ponieważ od jego strony garbus prawie dotykał zakurzonego pudła, które chyba kiedyś było wialnią. Starucha czekała na nich w progu i kościstą ręką, nawykłą do zaganiania drobiu na grzędy, zapraszała do środka. Dorota uznała, że nie ma innego wyjścia, i skorzystała z zaproszenia. W sieni było ciemno i śmierdziało sparzoną wrzątkiem paszą. Kobieta przeprowadziła ich do czystej izby i usadziła za stołem nakrytym haftowanym obrusem i zwieńczonym wielkim kryształowym wazonem. Dorota nagle cofnęła się o dwadzieścia lat i poczuła się jak u babci na wakacjach. Boże, gdzie te czasy?
Spojrzała niepewnie na okno wychodzące na ulicę.
– Nie bój się, tu nie przyjdą – zaskrzeczała starucha i usiadła obok nich.
Miała szczupłą, pomarszczoną twarz obwiedzioną kolorową chustą, czarne jak węgle oczy i haczykowaty nos. „Mogłaby bez charakteryzacji grać czarownicę – pomyślała Dorota i uśmiechnęła się niepewnie. – Nie spróbowałam, czy dachówki są z piernika”.
– Skąd pani wie? – zapytała.
– Bo bym im nagadała. Smarkacze! Między krowami się chowali, o tu, w sąsiedniej wsi. – Pokazała ręką w drugą stronę, gdzie niby miała leżeć ta sąsiednia wieś. – A teraz zadzierają nosa jak miastowi. – Zmitygowała się. – Wy też miastowi?
– Nie. To znaczy… ja tak. Z Krakowa. Z Nowej Huty.
– E tam, w Nowej Hucie też nasi. Co to za miasto? – Machnęła lekceważąco suchą ręką. – Byłam tam kiedyś u syna, do kościoła w niedzielę my poszli, to tam jak u nas, tylko luda więcej. Chłopy w czarnych garniturach, baby w kraciastych spódnicach. Jakie tam miasto.
Zrobiła srogą minę i w Dorocie natychmiast obudził się strach, że skłamała i zostanie ukarana. Kobieta cierpliwie czekała na dalsze wieści, przyglądając się Pawełkowi.
– Chcesz herbaty, mały? – zapytała.
O dziwo, Pawełek pokiwał energicznie głową. Nie pamiętała, kiedy ostatni raz pił herbatę. Pewnie jeszcze dostanie w szklance ze spodeczkiem. Starucha poszła nastawić wodę i wróciła z ogromną kryształową cukiernicą, taką na co najmniej kilogram cukru.
– Od razu widziałam, że ty nasza jesteś – podsumowała jakieś swoje rachuby. – Przed kim uciekacie?
Dorocie zrobiło się gorąco. Cholera, następne przesłuchanie! Kobieta patrzyła na nią przenikliwym wzrokiem, a widząc jej zmieszanie, poklepała ją po wierzchu dłoni.
– Nie mów, nie mów, dziewczyno. Za ładna jesteś, żebym nie wiedziała, co i jak. On też z policji?
Zrozumiała, że kobieta pyta ją o męża. Od razu wszystkiego się domyśliła. Nie musisz nic mówić, szczęściaro. Swój gówniany los masz wypisany na twarzy jak sekretny pamiętnik. Osobisty Facebook blondynki. Cha, cha! Sławciu, mężusiu kochany, gdybyś tu był teraz, jak ja bym ci pierdolnęła tą cukiernicą!
– Nie. Ale blisko – odparła cicho, jakby to była jej wina.
Starucha patrzyła na nią nieruchomo. Dorota przez kilka sekund wytrzymała jej wzrok, po czym poczuła wzbierające pod powiekami łzy i odwróciła głowę. W samą porę, ponieważ na ulicy za oknem ukazał się sunący powoli granatowy radiowóz. Odruchowo pochyliła się, jak przed strzałem.
– Siedźże dziewczyno – mruknęła starucha. – Tu nic nie widać.
Na potwierdzenie swoich słów kobieta w kwiaciastej spódnicy wstała, podeszła do okna i odsunęła firankę. Śledziła powolny ruch policyjnego samochodu, a kiedy przejechał, pokazała zakrzywionym palcem na pustą szosę.
– Nic mi nie zrobią. Czekają, aż umrę.
Dorota nie musiała pytać.
– Jestem ich jedynym świadkiem. – W głosie staruchy zabrzmiało coś w rodzaju satysfakcji. – Ten grubszy zabił dwóch dzieciaków, takich jak ten twój. – Wskazała Pawełka. – A ja to widziałam.
Wyszła do kuchni i po chwili wróciła ze szklanką herbaty na przeźroczystym spodeczku. Postawiła przed zdziwionym Pawełkiem, który jeszcze chyba nigdy nie pił herbaty z czegoś takiego.
– Cytryny nie mam. Chcesz soku z malin? – Pogłaskała go po głowie suchą jak gałąź dłonią i nie czekając na odpowiedź, przyniosła półlitrową butelkę po wódce z gęstym czerwonym płynem.
Dorocie natychmiast skojarzyła się z krwią. Kobieta nalała soku na łyżeczkę o rozmiarach stosownych do wielkości cukiernicy i pomieszała. Pawełek był pod wrażeniem. Złapał za gorący brzeg szklanki i natychmiast z sykiem odstawił.
– Poczekaj, aż ostygnie! – Poklepała go po ramieniu. – Po pijaku wjechał na chodnik, a oni wracali ze szkoły. Szli tyłem i go nie widzieli. Inaczej może by uciekli…
– Nie miał procesu? – zapytała Dorota. Pięknie. Coraz lepiej. Mordercy chłopców. A takie miłe wrażenie sprawiali, dach chcieli rozłożyć.
– Nie. Ten drugi poświadczył, że byli razem i że to nie on. Zeznania funkcjonariusza, jak to nazywają w sądach.
Starucha usiadła z powrotem na krześle i znowu wbiła w Dorotę te swoje czarne jak węgle oczy.
– Wszystko jedna wielka banda – podsumowała. – Ciebie też złapią. Im nikt nie ucieknie.
– Muszę.
– Wiem. Ja też musiałam. – Pokazała palcem na Pawełka. – Ale jego tu zostaw.
Dorota zesztywniała ze zdziwienia. Chwilowe poczucie bezpieczeństwa runęło w ułamku sekundy. Czyli jednak Baba Jaga. Trzeba było sprawdzić te dachówki nad wejściem.
– Zwariowała pani? Mowy nie ma! – krzyknęła i złapała syna za rękę, żeby go wyciągnąć zza stołu. – Chodź, Pawełku, musimy jechać dalej! Dziękujemy pani za gościnę… – Szarpała go za rękę ze szklanką i rozlał trochę herbaty na stół.
– Czekaj, mamo! Tylko dopiję – zajęczał, strzepując płyn z rękawa.
– Nie! Nie ma czasu.
Wyciągnęła go do sieni i w półmroku szukała drzwi wejściowych. Starucha wyszła za nią zgięta wpół, jakby chciała zagrać wiedźmę ze wszystkimi szczegółami aranżacji. Dorota wybiegła na podwórze, brzydko zaklęła, wdeptując butem w kałużę, i gwałtownie zawróciła, zderzywszy się z kobietą w progu. Wszyscy troje wpadli do sieni. Ubłoconą nogą w ostatniej chwili zatrzasnęła drzwi. Radiowóz znowu jechał drogą.
– Oni tak do wieczora będą jeździć – szepnęła jej kobieta do ucha. – Polami idzie droga do lasu i dalej, aż do rzeki. Błotnista, ale to twoje hitlerowskie auto powinno przejechać. Skąd je wzięłaś, z filmu? A chłopca tu zostaw. Zginie przez ciebie.
Szeptała Dorocie słowa do ucha jak magiczne zaklęcia, które mają omamić. Miękła w środku od tych szeptów staruchy, łudzących, że wyprowadzą ją z matni. W końcu z tego wszystkiego się rozpłakała. To było tak kurewsko bezsensowne, a ona nie miała już siły. Jej poranną dzielność szlag trafił w całości i w poszczególnych fragmentach. Pawełek przytulił się do niej i pogłaskał, żeby obetrzeć z jej policzka łzy. Przycisnęła go do siebie i szepnęła mu do ucha „Kocham cię!”, trochę jak przeciwzaklęcie na poszeptywania staruchy. Chłopak był wspaniały. Panował nad sobą dużo lepiej od niej, w dodatku nie miał o nic pretensji, jakby wszystko świetnie rozumiał. Chyba rozumiał.
Kolejny raz uświadomiła sobie, że jej ucieczka od początku do końca była jedną wielką pomyłką o zabójczych konsekwencjach. Nie móc wytrzymać horroru to jedno, ale próbować się go pozbyć to drugie. Siedziała na podłodze w sieni wiejskiej chaty u obcej baby w nieznanej wsi i ukrywała się przed policją jak zbrodniarka, z ośmioletnim synem u boku. Jej sceptyczka znowu miała używanie. Co ty sobie wyobrażałaś? Że dziesięć lat błędów można załatwić w jeden dzień? Wybacz, kochana, ale te twoje plany. Czasem sobie myślę, że twój mąż słusznie ci przywalił raz i drugi. Żeby tak głupio kombinować.
Kobieta ujęła ją pod ramię i podniosła. Dorota poddała się z rezygnacją.
– Chodź, coś ci powiem. – Pociągnęła Dorotę do pokoju i usadziła na krześle. Pawełek zajął miejsce przy herbacie i siorbnął głośno. Sprawiał tak spokojnie wrażenie, że zaczęła podejrzewać go o jakiś dyskretny kontakt z ojcem, ale zaraz się zganiła. Po pierwsze, nie miał komórki, po drugie, był cały czas z nią i nie spuszczała z niego oka, nawet jak się załatwiali w lesie. Jej syn był po prostu z twardszego materiału niż ona.
Podparła się i zasłoniła dłońmi twarz. Jak to szło w dekalogu bitej żony? „Najtrudniejsze są pierwsze dni, jak w trzeźwieniu alkoholika. Potem będzie coraz lepiej”. Łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. „Musisz wytrzeźwieć”. Jasne. Byłam przez lata pijana swoim szczęściem, a teraz trzeźwieję, cha, cha! „To wojna i nie ty ją zaczęłaś”. Nie ma zwycięstwa bez walki. I na końcu zdanie, które sobie podkreśliła na czerwono: „Nie obrażaj się na bitwę, tylko spróbuj ją wygrać”.
Przetarła twarz i westchnęła, jakby wynurzyła się z głębokiej studni. Poczuła się lepiej. Przecież już tego nie odwróci, może przeć tylko do przodu. Co się stało, to się nie odstanie. On jej nie wybaczy, ona zaś nie ma zamiaru go prosić. Przypomniała sobie, jak podniecał się jej strachem, i zalała ją nagła fala wściekłości. Ty draniu! Ty zboku! Niedoczekanie twoje uślinione!
Nowa fala sił uderzyła w nią od wewnątrz jak nagły sztorm. Jazda, spróbujmy wygrać tę bitwę!
Podniosła głowę. Starucha wzięła jej ręce w suche dłonie i prześwidrowała swoimi czarnymi oczami. Dorota wytrzymała ich napór i ścisnęła starcze, powykręcane nadgarstki.
– Dobrze – powiedziała stara z zadowoleniem. Głos jej się zmienił i mówiła teraz jak instruktorka na szkoleniu. – Dasz radę. A teraz się skup. Droga idzie dalej w las, wychodzi na stary asfalt, który leśnicy wylali, żeby było łatwiej zwozić drzewo, a potem przechodzi w leśny dukt. Jedź cały czas prosto, aż dojedziesz do asfaltu. Tam skręć w lewo. Po dwóch kilometrach będzie rozszerzenie, a zaraz potem zerwany most. W lutym były powodzie i go zmyło. Wysoki, ze sześć metrów nad wodą. Na tym rozszerzeniu znajdziesz kałuże, dużo błota…
– Jak mam przejechać przez zerwany most? – zdziwiła się.
– Nie będziesz przejeżdżać. Skręcisz w prawo w przecinkę.
– I co dalej?
Starucha wbiła w nią czarne spojrzenie i wtedy Dorotę przeszył lęk. To wcale nie jest zwykła wiejska baba, tylko czarownica. Nawet mówić zaczęła inaczej, jak… kusicielka. Kobieta przyglądała się jej badawczo, jakby sprawdzała, czy Dorota wszystko układa sobie w głowie, jak należy.
– Będzie most, zerwany, mam skręcić w prawo w przecinkę… – dukała powoli. Jej myśli biegły dwoma torami równocześnie. – Co mi to da? Przecież zjadą za mną.
– Nie – stwierdziła dobitnie starucha. Jej wzrok płonął spokojnym, czarnym płomieniem.
Dorota w tych błyszczących oczach zobaczyła nagle swoją babcię, gdy głaskała ją po dziewczyńskiej główce i szeptała: „Moja, moja… Moja cieplutka, mądrutka Dorcia. Nie zapomnisz babci, prawda? Nie zapomnisz”.
Gdzieś w jej mózgu otwarła się śluza zbiornika ze wspomnieniami i zobaczyła przeraźliwie jasno tamten dom, stół w kuchni, firankę w oknie i spokojną twarz babci na jej tle.
– Babcia? – powiedziała na głos. Złudzenie było tak silne, że potrzebowała kilku sekund, żeby się z niego otrząsnąć. Kobieta w chuście patrzyła nadal spokojnie i czekała, aż Dorota upora się z pograniczem snu i jawy.
– Przepraszam, zdawało mi się.
Kobieta patrzyła i czekała. Dorota starała się nadać swojemu głosowi rzeczowy ton.
– Ale co ja mam zrobić? Dojadę do mostu, a oni za mną…
Zdała sobie sprawę, że starucha i Pawełek patrzą na nią uważnie, a ona siedzi przed nimi jak na egzaminie z bystrego myślenia.
Odpowiedź spadła na nią jak grom z jasnego nieba. Krótki filmik, który od zawsze nosiła w pamięci – wystarczyło jedno zdanie staruchy, żeby wydostał się na powierzchnię. Może zresztą i tak było, że nosiła go w sobie, pielęgnowała jak los z loterii, który na pewno jest wygrany, trzeba tylko w odpowiedniej chwili otworzyć. Oczywiście, teraz przyszedł czas, nastąpiła złota chwila losowania nagród. Dla pani nagroda główna…
Co jednak z techniczną stroną wykonania? „To twoje hitlerowskie auto, z filmu”. Doskonale pamiętała tę scenę z czołówki jednego z najsłynniejszych peerelowskich seriali, chyba każdy w Polsce ją pamięta. Koncept rodem z dziecięcego filmu wydał jej się tak oczywisty i dziecinnie prosty, aż wstyd byłoby się nie podjąć jego realizacji.
Sceptyczka w niej aż podskoczyła z oburzenia. Przecież to się nie ma prawa udać! Jesteś kompletną wariatką! Stary garbus nie ma szans w starciu z policyjnym radiowozem. Ty idiotko jedna!
Szybko zgasiła ją brzydkim przekleństwem z dziedziny ginekologii. Powtórzyła: „Nie obrażaj się na bitwę, tylko spróbuj ją wygrać”. Dawajcie! Miejmy to za sobą.
Aha, jeszcze jeden problem. „Najtrudniejsze są pierwsze dni”. Kurewsko trudne.
– Pawełku – nachyliła się do syna i objęła go za szyję. Uścisnął jej ramię. – Musisz tu zostać. Najwyżej godzinę, potem po ciebie przyjadę. Obiecuję.
Bała się, że krzyknie na nią, zbuntuje się, może nawet zacznie szarpać z wściekłości, ale nic takiego się nie stało. Chłopak pocałował ją w policzek i najbardziej nieoczekiwanie na świecie powiedział:
– Nie martw się, mamo. Wszystko będzie dobrze.
– Naprawdę, nie boisz się?
– Nie. Ty też się nie bój.
Dorota już miała wyjść, ale zatrzymała się w drzwiach.
– Jak pani się właściwie nazywa?
Starucha potrząsnęła głową.
– Nie musisz wiedzieć. Wracaj tą samą drogą.
Wyszła do samochodu jak pijana. Na ulicy było pusto. Uruchomiła silnik garbusa, wjechała do bramy i zatrzymała się w połowie wyjazdu na drogę. Nie czekała długo, wkrótce nadjechali. Minęli skręt i kiedy już myślała, że przegapili, radiowóz przyhamował i wrócił do wylotu na wstecznym. Wtedy dodała gazu i ruszyła z kopyta polną drogą do lasu, podskakując na siedzeniu starego niemieckiego kabrioletu. Główna bohaterka, która po latach wraca do siebie i ze zdumieniem widzi, że wszystko nadal jest na swoim miejscu. Wszystko oprócz niej. Naciągnęła mocniej beret na uszy. Samochód skakał po wybojach, wpadając w dziwne wibracje, które ją przyjemnie podniecały.
Nigdy cię nie zapomnę, babciu!
Swoje wystrzałowe pięć minut życia Dorota Rachwalska rozpoczęła od przyspieszonego kursu prowadzenia garbusa. Samochody te są wyposażone w silnik chłodzony powietrzem, umieszczony z tyłu, w „garbie”, napęd na tylne koła jest zaś przełożony za pomocą krótkich przegubów. Poziomy układ cylindrów, tak zwany boxer, odpowiada za charakterystyczne niskoobrotowe burczenie, ponieważ cylindry wysuwają się nie po kolei, jak w układzie szeregowym, ale na przemian po dwa. Dlatego silnik pracuje bardziej stabilnie i równomiernie, potrafi także swobodnie uciągnąć jednostkę w sytuacji, gdy któryś cylinder nie działa. To się właśnie zdarzyło Dorocie w pierwszej kolejności. Po kilkuset metrach poczuła, że naciska pedał gazu, garbus jednak nie przyspiesza. W normalnych warunkach problem taki kobieta rozwiązuje dość prosto – sięga po telefon i dzwoni do męża albo do ojca, rzadziej bezpośrednio do mechanika. Tym razem warunki były dalece nienormalne. Przed sobą miała błotnisty leśny trakt, za sobą – policyjny radiowóz z dwoma funkcjonariuszami, którzy postanowili za wszelką cenę ją zatrzymać, w kieszeni zaś – rozładowaną komórkę.
Garbus kaszlnął dwa razy, przyspieszył i zwolnił. Tamci ją doganiali. Wyobrażała sobie, jak się uśmiechają z zadowoleniem. „Głupia koza! Myślała, że im ucieknie takim rzęchem. Dawaj, Kazek! Pociągniemy ją za dach. Albo niech ona nam pociągnie, he, he!”
Wtedy poczuła pod kołami twardą nawierzchnię i zgodnie ze wskazówkami staruchy skręciła w lewo. Droga była wprawdzie asfaltowa, ale wąska i porośnięta po obu stronach gęstymi krzewami. Garbus stękał i wlókł się ociężale, jakby był w zmowie ze ścigającymi ją policjantami. Jechali tuż za nią, ale było za wąsko, żeby mogli ją wyprzedzić. Kiedy zatrąbili, podskoczyła na siedzeniu – gdyby miała rozłożony dach, przebiłaby go chyba na wylot. Pierdolcie się, kmioty! Pokazała im środkowy palec lewej dłoni. Usłyszała za sobą ryk silnika i głowa odskoczyła jej do tyłu. Aby zrównoważyć uderzenie, wyciągnęła obie stopy przed siebie. Jedną trafiła w podłogę, drugą na gaz. Jechała na dwójce i garbus zawył, po czym nieoczekiwanie pognał do przodu. Od uderzenia coś musiało się przestawić w silniku i wyłączony cylinder nagle zaskoczył. Jak przez mgłę przypomniała sobie narzekania Sławka, że kable się topią na korpusie i przerywa świece. To pewnie było to, garbus „przerywał świece”. A teraz przestał przerywać i jedzie. Dawaj, dawaj, niemiecki złomie, bo nas załatwią!
Wjechała na prosty odcinek, ale silnik znowu zaczął zrywać. Obejrzała się z lękiem na policjantów, którzy byli tuż za nią, uśmiechnięci i pewni swego. Zobaczyła jednak coś jeszcze. Policjant siedzący na miejscu pasażera, który legitymował ją na drodze, obracał w dłoniach ciemny stalowy przedmiot. Zmartwiała i skurczyła się na siedzeniu. Facet miał w ręku pistolet. Wrzuciła trójkę i dodała gazu, ale to cholerstwo znowu się zakrztusiło i zdechło. Garbus wlókł się jak ostatni trup, tamci zaś jechali za nią wycieczkowym tempem, z uśmiechem zadowolenia na twarzy. Jeszcze sobie przy tym postrzelają.
„W co ja się wpakowałam?”
„Spokojnie – powiedziała w jej głowie babcia. – Skup się i walcz”.
„Skup się i wal się” – dodała sceptyczka i prychnęła niegrzecznie. Pięćdziesiąt metrów przed Dorotą zamajaczyła wielka kałuża na poboczu. Rozszerzenie, o którym mówiła starucha. Tylko w jakim celu to mówiła? Co ja mogę z tym kaszlącym trupem?
Samochód zaczął szarpać, wrzuciła więc dwójkę i zjechała na pobocze. Tamci podążyli za nią, szykując się pewnie do wyłuskania synowej Prezesa z dumy niemieckiej motoryzacji jak pestki ze śliwki. Ten cholerny czarny grat z beżową tapicerką naprawdę wyglądał jak dojrzała rozcięta śliwka. Skręciła w błoto i zrozumiała, że to koniec. Z rozpaczą nacisnęła z całej siły pedał gazu, ale gruchot tylko zwolnił obroty i jeszcze raz kaszlnął. Zaśmierdziało niespaloną benzyną. Jechała teraz dwadzieścia kilometrów na godzinę. Rowerem by ją dogonili.
Cały plan szlag trafił. Wywloką ją, skują kajdankami i zapakują do radiowozu, a następnie dostarczą teściowi jak urodzinowy prezent. Niewykluczone, że wcześniej trochę obtłuką, żeby skruszała i łatwiej się trawiła. Spojrzała w lusterko – ten z pistoletem przeładował i wystawił lufę przez otwarte okno. Nagle zrozumiała: Oni wcale nie chcą mnie aresztować!
„Mówiłam ci, idiotko! – krzyknęła sceptyczka. – I co narobiłaś? Jesteś w dupie, rozumiesz? W cholernej leśnej dupie, której nazwy nawet nie znasz! I zdechniesz tu, ponieważ sobie zasłużyłaś! Bo ci się zachciało jakiejś pierdolonej urojonej wolności, która ci się należy jak wiejskiemu kundlowi kopniak w dupę. Ty głupia ci…”
„Zamknij się! – warknęła na nią babcia. – Wjedź w błoto, Dorciu. Rozszerzenie asfaltu. Błoto, dużo błota”.
Ręka z pistoletem wysunęła się przez okno i podrygiwała w rytm pokonywania dziur na poboczu. Dorota widziała uśmiech policjanta, a może tylko jej się zdawało, wszystko jedno. Bawi się mną. Nimi też się pewnie bawił. Chciał sprawdzić, jak brzmi trzask łamanych dziecięcych kości pod kołami rozpędzonego samochodu. Nagle wyobraziła sobie, że jednym z chłopców jest jej Pawełek: zagaduje kolegę, pokazuje coś na komórce, obaj pochylają się i nie zwracają uwagi na pędzący za nimi samochód.
– Ty wściekły skurwysynu! – zawyła na cały głos. – Ty gnoju! Nigdy! Słyszysz? Nigdy!
„Błoto, Dorciu, błoto” – szeptał cierpliwy głos babci. I nagle zrozumiała po raz drugi. Dodała lekko gazu w środku kałuży, garbus zaś szybko zrozumiał, o co chodzi, i połączył stopione druciki. Nacisnęła mocniej. Struga błota wystrzeliła spod kół i chlapnęła na samochód za nią. Usłyszała głośne przekleństwo, ręka z pistoletem schowała się do środka, a wycieraczki w zachlapanym radiowozie zaczęły pracować na pełnych obrotach.
Już wiedziała.
Garbus również pojął, że żarty się skończyły, zawył na dwójce i wtargnął z nowymi siłami na asfalt. Dodała gazu do dechy, wrzuciła trójkę i odstawiła ich o dobre dwadzieścia metrów. Po chwili ścigający się ogarnęli, przetarli szybę spryskiwaczami i popędzili za nią.
Przyspieszyła jeszcze i wrzuciła czwórkę. „I o to chodzi” – mruknęła babcia, ale niepotrzebnie, ponieważ Dorota Rachwalska już miała plan. Jeśli starucha wiedziała, co mówi, a najwyraźniej wiedziała, to przed urwanym mostem asfalt powinien się jeszcze raz skończyć. A na tej drodze wszędzie, gdzie nie ma asfaltu, tworzą się kałuże. Błoto, dużo błota. Sceptyczka próbowała jeszcze podważyć jej plan, Dorota zignorowała ją jednak i celowała pochylonym ryjkiem chrabąszcza prosto w jasną plamę przed nią. Musiała zaufać starej we wszystkim. I tak to już zrobiła, przecież zostawiła u niej syna. Na końcu prostego odcinka jaśniał inny odcień. To chyba to. To musi być to, inaczej cały plan do tyłka. „Tak, wjadą ci do tyłka – syknęła sceptyczka z zajadłością. – Wjadą i pokręcą się na wszystkie strony, zanim wyjadą”.
„Zamknij się! – usłyszała głos babci. – Wszystko idzie, jak trzeba. Skup się, Dorciu!”
„Jasne, babciu, skupuję się. Jak złom w punkcie surowców wtórnych, cha, cha!”
Zaplotła ręce na kierownicy, po czym wzięła głęboki wdech i wypuściła powietrze ze świstem, jak ruski bojar po zażyciu setki spirytusu.
„Nie ma zwycięstwa bez walki” – powtórzyła prawo z dekalogu molestowanych żon i zacisnęła zęby.
Zdjęła nogę z gazu. Garbus toczył się siedemdziesiąt na godzinę, jeszcze za szybko. Na chwilę dotknęła hamulca i zwolniła do pięćdziesięciu, czterdziestu… Tamci pędzili znacznie szybciej, radiowóz rósł w lusterku. Chodźcie, dupki, chodźcie!
„Przygotuj się na dziurę” – instruował spokojny głos babci, jak pilot na rajdzie terenowym. Samochód podskoczy, ale poczekaj, aż opadnie na tył. Jasne. Złap kierownicę na krzyż, inaczej się nie wyrobisz.
Widziała to kiedyś w telewizji. Kierowca w ciężarówce, żeby wykonać nagle duży skręt, zakładał ręce na odwrót. Garbus ma dużą kierownicę i toporną przekładnię w kolumnie, może nie utrzymać. Musi utrzymać. „Za tych chłopców na chodniku, za Pawełka, za jej gówniane życie!”
Zakładanie, że młody policjant za kierownicą zrobi coś głupiego, jest oczywiście ryzykowne, choć nie tak bardzo. Radiowóz prowadził niespełna trzydziestoletni posterunkowy i nie było niczego dziwnego w tym, że kiedy Dorota dodała gazu z kołami zagrzebanymi w błocie na dziesięć metrów przed betonową podmurówką zerwanego mostu, on zrobił to samo. Zanim zdążył pomyśleć, jego szczeniackie hormony już zareagowały. Podrasowany garbus zaryczał, błoto bryznęło na szybę radiowozu w niewyobrażalnej ilości, Dorota zaś przełożyła dłonie na krzyż i kiedy minęła ostatnią kępę zarośli, z całej siły pociągnęła kierownicę w prawo. Niemiecki chrabąszcz zgrzytnął sprężynami zawieszenia, stęknął i uniósł prawą stronę do góry. Jechała na dwóch kołach.
Nie zobaczyła, czy przed nią jest to, co miało być. Nie zauważyła nawet, czy tam w ogóle płynie jakaś rzeka. Pochyliła się do środka, żeby zrównoważyć przechył samochodu, i krzyknęła ze strachu. Garbus wył i rył przodem w piachu, ale ona ciągle dusiła nogą pedał gazu i koła zabuksowały jak na wyścigu. Prawa strona opadła, Dorota nacisnęła hamulec, zaryła się w piach i zatrzymała z gwałtownym szarpnięciem. Odwróciła głowę.
W samą porę. Na podporze nieistniejącego mostu zobaczyła granatowy samochód policyjny jadący lewą stroną po betonie, podczas gdy prawa opadała poniżej poziomu drogi. W ułamku sekundy wyglądał, jakby płynął w powietrzu w jakimś fantastycznym numerze akrobatycznym, po czym przechylił się i zsunął z podpory, obracając w powietrzu kołami do góry. Obrotowy lot pojazdu nad rzeką niemal zachwycał, jak dobre ujęcie filmowe. Młody kierowca próbował jeszcze skręcić za nią, ale jechał stanowczo za szybko. Przednią szybę miał zalaną błotem, jechał na oślep. Teraz rozpaczliwie szarpał głową na prawo i lewo.
Samochód zniknął za skarpą, po sekundzie rozległ się huk i potworny zgrzyt. Chyba dobiegł ją również krzyk. Wtedy dopiero dotarło do niej, że jest marzec i rzeka może być jeszcze zamarznięta. Zmusiła się do otwarcia drzwi i wysiadła, ciężko dysząc. Podeszła do brzegu, usiadła na zgniłej trawie i jak zahipnotyzowana patrzyła na leniwy nurt z niesamowitą dekoracją pośrodku.
Rzeką spływały olbrzymie płaty kry. Na największej z nich kołysał się wrak radiowozu wbity dachem w lód, z kołami sterczącymi do góry jak rozcapierzona dłoń topielca. Jedno z nich jeszcze się kręciło. Spod zmiażdżonej blachy wypływała na lód ciemna plama. „Kołysze się jak wianek w świętojański wieczór, białe i czerwone kwiatki” – pomyślała bez sensu. Odwróciła się na bok i zwymiotowała. Ulżyło jej, wytarła rękawem usta.
Podniosła głowę akurat w momencie, kiedy uderzona kra rozpękła się na dwoje i wrak z cichym chlupnięciem poszedł pod wodę, grzebiąc w mule obu policjantów. Pęknięte połówki kry – dwa bliźniacze klocki tajemniczej układanki – płynęły, stukając o siebie i kręcąc się w powolnym obrocie jak zgrana taneczna para. „On ma karmazynową apaszkę pod szyją, ona pąsową różę we włosach” – pomyślała jeszcze Dorota Rachwalska. I zemdlała.
Wiedział, że ona kiedyś ucieknie. Miała to w swoich suczych oczach, kiedy je podnosiła błagalnie w piwnicy. Zapłakana buźka rajcowała go, zawsze potem musiał ją przelecieć. Nie przyszło mu jednak do głowy, że głupia dziwka ucieknie akurat teraz, w najtrudniejszej chwili, kiedy będą się ważyć jego losy w imperium ojca. Stary trzymał się jeszcze całkiem krzepko i nie miał zamiaru oddawać władzy komukolwiek, a swoje świetne samopoczucie dopiero co potwierdził tym pieprzonym strzałem w podziemiach. Jego czas jednak nieuchronnie dobiegał końca, jak mówi stary szaman w powieści fantasy. Jeszcze kilka lat i albo się rozsądnie wycofa, albo przytrafi mu się tragiczny wypadek. Inne rozwiązania raczej nie wchodziły w grę.
On sam dał dupy. Nie wytrzymał. Nigdy wcześniej nie zdarzyło mu się zawahać z palcem na spuście. Jeden ruch i rozwalony łeb gnojka leci w czarną przestrzeń. Zamiast tego wściekł się i spękał. Ojciec mu nie daruje. Już go wyjebał z hurtowni jak śmiecia, na oczach palantów na wózkach widłowych i kierowców ciężarówek, na deser zaś wrzucił mu do bagażnika sztucer z informacją, że ma go sobie wsadzić do dupy i pokręcić. Kiedy kwadrans później zadzwonił telefon, Sławek w pierwszej chwili pomyślał, że staremu przeszło i każe mu wracać. Nic z tych rzeczy, to nie w jego stylu. Ojczulek zadzwonił, żeby mu donieść z satysfakcją, że ta suka uciekła z domu i zabrała Pawełka. „Ucz się od niej, cioto” – usłyszał na pożegnanie. Mało nie zgniótł komórki w dłoni.
Suka, suka! Musiała to zrobić teraz! Już masz cienko, kochanie! Niech no tylko cię znajdę w tej mysiej piździe między Opatowcem a Krakowem. Nie to jednak było najgorsze. Najgorsze w tym wszystkim było to, że ośmieliła się naruszyć jego własność, jego osobistą, prywatną, wyłączną, kurwa mać, własność! Nie było łatwo znaleźć garbusa kabrioleta w dobrym stanie. Chłopcy picowali samochód dwa miesiące na cacy. A ta suka po prostu go wzięła i wyruszyła w świat jak jakiś pierdolony Jaś Wędrowniczek. Nie, malutka, tak pięknie nie będzie. Zapłacisz, i to podwójnie.
Wiedział już, gdzie jest. Chłopcy z drogówki obiecali przytrzymać ją do jego przyjazdu. Tu, musiał przyznać, ojciec się zachował. Jego firma działała jak dobrze ustawiony i regularnie oliwiony mechanizm, a jej ważną częścią był układ z glinami. W tym nie miał szans dorównać ojcu, nigdy nie pracował w policji i wszystkie kontakty wyrobił sobie tylko dzięki staremu. Jeśli miał przejąć ten interes, to razem z całym tym policyjnym kramem, a tego bez ojca zrobić się nie dało.
Przecież ona nigdy nim nie jeździła! Nie potrafi! Jeszcze go gdzieś rozpierdoli i będzie super. Oj, malutka, góra twoich win rośnie jak sterta gówna pod końskim zadem. Jeszcze trochę i mały Pawełek zostanie sierotą. Właściwie to już chyba jest, nie? Ucieszyła go ta myśl. Co o tym sądzisz, kochanie?
Wyjechał z Niepołomic wściekły, ale nie spieszył się i w sznurku pojazdów za wielką wywrotką z ziemią obmyślał szczegóły załatwienia sprawy z Dorotą. To go powoli odprężało. „Ucz się od niej, cioto” – zabrzęczało mu znowu w uchu zdanie ojca i pogrzebał tam palcem. Jasne, ale najpierw ona się czegoś nauczy ode mnie, papciu. Mam jej wiele do przekazania na najbliższej lekcji.
Po pierwsze, nie wolno uciekać od męża. Małżeństwo to święta rzecz i mężowi należy się odpowiedni szacunek. Tak, szacunek, a nie jakieś babskie fochy. Dziecko patrzy i się uczy, prawda? Co by to było na świecie, gdyby każda żona mogła sobie, ot tak, po prostu, uciec od męża tylko dlatego, że jej się coś nie podoba? To chyba nie tak powinno wyglądać? Oj, raczej nie, kochanie. Dlatego zostaniesz ukarana nie tylko za ucieczkę, ale przede wszystkim za niesubordynację, rozumiesz? Nie-su-bor-dy-nac-ję. Najlepiej będzie, jeśli wypalę ci to słowo papierosem na łapce. Dokładnie na tej łapce, gdzie masz ślady po tych głupich nacięciach, którymi próbowałaś uwolnić się od poczucia winy za zabicie naszego dziecka. Bo to ty je zabiłaś, wiesz? Kurwiłaś się z innymi i dlatego Bóg cię pokarał w taki straszny sposób. Nie, pokarał nas oboje, chociaż to nie ja urodziłem zdechłego szczura zamiast ślicznej dziewczynki, tylko ty. I za to też musisz zapłacić. Za moje niezawinione cierpienie przez twoje kurewskie wybryki, malutka.
Chrząknął, otworzył okno i splunął głośno, jakby chciał w ten sposób przypieczętować swoje postanowienie.
Po drugie, nie wolno ruszać cudzej własności. A zwłaszcza świętej własności męża. Widzisz, każdy człowiek musi mieć swoją sferę prywatności. Życie domowe, kochanie, wymaga wyjątkowej delikatności, nie można tak po prostu zabrać sobie czyjąś rzecz i używać bez zgody drugiej strony. To jest absolutnie zabronione, kapujesz? Naruszając tę regułę, naruszyłaś podstawy naszego związku. Miałaś swoją sferę prywatności, całą kuchnię, łazienkę, te wszystkie szmaciane duperele, gary, wychowywanie Pawełka i tak dalej. Nie wtrącałem się i miałaś tak samo nie wtrącać się do mnie. Garbusik był mój, prawda? Mój ulubiony, suczko. A ty sobie go najzwyczajniej w świecie wzięłaś i pojechałaś. W jakim celu? Żeby ode mnie uciec. Może nawet go rozbić po drodze, a to już nie jest niesubordynacja, lecz przestępstwo. Tak, przestępstwo, które musi być ukarane stosownie do przewinienia. Prawda?
Podkręcił radio i poklepał kierownicę w rytm superprzeboju My Słowianie. Poczuł się trochę lepiej.
Po trzecie… Mam cię już dość. Znudziły mi się ckliwe oczka i ten złodziejski spryt. Naruchałem się dup sto razy lepszych od ciebie i nie widzę powodów, żebym miał jeszcze do tego ruchać ciebie. Tylko, widzisz, malutka, to nie ty decydujesz o tym, kto i kiedy odchodzi. Nasze małżeństwo ode mnie się zaczęło i tylko ja mogę je zakończyć. Proste? Jak dupczenie. Tyle powinnaś rozumieć. A ponieważ z uporem nie chciałaś, cóż…
Uśmiechnął się do siebie już całkiem odprężony. Poprawił dłonią stwardniały członek w spodniach i wyszczerzył zęby do lustra. Dobrze, Sławciu, bardzo dobrze to wykombinowałeś. Najpierw policzysz się z wredną suczką, później wrócisz do Krakowa i załatwisz ojcowską sprawę. Stary będzie się jeszcze jakiś czas krzywił, a w końcu odpuści i zrozumie, że i tak nikt lepiej nie poprowadzi tego całego interesu od ciebie.
Przecież po śmierci Mariana tylko on mu został.
Zadowolony z uporządkowania planów na najbliższą przyszłość postanowił natychmiast przystąpić do ich realizacji. Najpierw suka, a następnie ten policyjny ochlejus. Jeszcze później ojciec…
Włączył kierunkowskaz, dodał gazu i naciskając klakson, popędził środkiem na trzeciego. Samochody lękliwie usuwały się z drogi na pobocze, jak barany pognane kijem przez dzielnego pastucha.
I uważaj, żebyś się nie spuścił do portek. He, he!
Rozdział siódmy
Dopóki walczysz,
jesteś zwycięzcą
– Skąd wiedziałeś, że ten cały Adrian coś wie? – Lucek stukał dłońmi po podszybiu w rytm radiowego śmiecia. Andrzej nie znosił słuchania radia w ogóle, szczególnie zaś w samochodzie. Grało mu tylko w jeden sposób – na nerwach.
– Mógłbyś to ściszyć?
– Hej, to jest Lenny Kravitz, czarny Żyd z Bronksu! Grał na Wiankach w Krakowie. I belong to you – uuu! – and you belong to me tooo! – zawył na całe gardło.
– Nie poprosił o azyl? U ciebie w Hucie czułby się jak w domu.
– O, z pewnością – przytaknął Lucek z czarcim błyskiem w oku. Mieszkał na osiedlu Szkolnym, którego podwórze wypełniały łyse głowy w kapturach, resztki po ławkach, puste woreczki foliowe oraz zużyte strzykawki i prezerwatywy. – Ale co z tym Adrianem?
– W rzeczach po Sandrze Przecholik był notes. Notes, panie śledczy, to podstawowe źródło informacji! Przy imieniu „Adrian” w dwóch miejscach nakreśliła czerwonym długopisem malutkie serduszko, przy konkretnych datach. Albo była całkiem głupia, albo jeszcze nie wiedziała, za którego z nich dwóch wyjść za mąż. Może jedno i drugie.
– Serduszko, pięknie. Szkoda, że nie wiedziałem, trochę bym go podręczył. Działał mi na nerwy. – Lucek dalej stukał palcem do rytmu. – To jednak za mało. Skąd wiedziałeś, że wie o samochodzie?
– Pod jednym serduszkiem był dopisek: „Mogłam nie mówić”. Przyjąłem założenie, racjonalne założenie, panie śledczy, że chodzi właśnie o ten wypadek. W chwili, powiedzmy, słabości opowiedziała mu o tym i potem ją to męczyło. A wtedy on jej pewnie powiedział o Mścicielu i jeszcze bardziej się przestraszyła.
– I postanowiła pozbyć się swojej „małej corsuni” – dopowiedział Lucek i wrócił do wycia. – You make my life complete – uuu! – you make me feel so sweet!
– Po powrocie trzeba sprawdzić tego czerwonego focusa. Kto, kiedy, skąd, słowem: wszystko – polecił Krzycki zza kierownicy, kiedy już wili się po drogach dojazdowych do podkrakowskich sypialni. – I gdzie są dane o nim. Chociaż – zastanowił się na głos – to niewiele da. Morderca wiedział nie tylko o focusie, ale także o corsie. Siedział tam na drzewie i robił zdjęcia czy jak? W każdym razie, Lucuś, ten wypadek forda jest nam potrzebny.
– Już dzwonię! Bąbel albo Stańczyk, któryś powinien tam być – zaoferował się Lucek i zaczął szukać komórki w kieszeni. Andrzej złapał go za łokieć.
– Żadnych telefonów. To sprawa dla nas dwóch. – Jego rysy nagle wyostrzyły się jak u wampira. – Nie wróciłem do tej samej roboty po to, żeby popełniać te same błędy. Sprawdzisz, jak będziemy na Mogilskiej. I tak, żeby cię nikt nie widział – dodał tonem stanowczym.
Lucek zdębiał. Patrzył z otwartymi ustami i bezgłośnie poruszał szczęką. Wreszcie przemówił.
– To bez sensu, przecież Opałka kazał nam się zająć… – wymamrotał, ale mu przerwano.
– Właśnie dlatego musimy uważać, Lucek. Opałka, nie Opałka, jak coś odkryjesz, staraj się zachować dla siebie. Możesz mnie traktować jak oszołoma, wariata, alkoholika z przeżartym mózgiem.
– Trochę przesadziłeś – zaprotestował Lucek.
– Nie wrócę do dziewiczej naiwności po tym, co widziałem, słyszałem i przeżyłem. Była umowa? Była. Dlatego nigdzie nie dzwoń i w miarę możliwości nikomu nie mów, co robimy. Okej?
– Okej – przytaknął Lucek, usiłując sobie przypomnieć, o jakiej umowie Andrzej mówi.
Na chwilę w samochodzie zaległa cisza. Na Lucka spadła kolejna porcja danych do przetworzenia, z kolei Andrzej się zastanawiał, czy zdążą dziś objechać wszystkie miejsca przed wieczorem. Na siódmą umówił się z Ewą i nie wypadało się spóźnić. Chciał jeszcze raz pogadać z Luckiem o swoich domniemanych… stosunkach z tą dziewczyną. Z drugiej strony, dręczyła go nieokreślona obawa, że umawiając się z Ewą Leszczyńską, wkracza na grząski grunt. Tak źle i tak niedobrze. Spróbuje później.
– To od jakich pytań zaczniemy?
– A do kogo jedziemy? – zaciekawił się Lucek.
– Jak myślisz?
– Skąd niby mam wiedzieć?
– Od czego jesteś moim partnerem?
– Dlaczego mi tego nie wyjaśniłeś?
– Dlaczego sam nie myślisz?
– A gdyby tak pojechać do babci pod las? – Lucek podjął próbę zmierzenia się z koncepcją.
– A jak ją pożarł wilk?
– Od czego jesteśmy myśliwymi?
– A umiesz rozpruwać brzuchy babciom i wyjmować stamtąd dziewczynki?
– Zaraz, zaraz! – Lucek uniósł w górę dłoń. – To nie tak szło. Dziewczynka rozcinała babcię.
Spojrzeli na siebie i buchnęli odprężającym śmiechem.
Wracając do Grobian, Andrzej starał się jechać okrężną drogą, żeby nie zbliżać się zbytnio do bolesnych miejsc sprzed pół roku. Poplątał jednak coś ze skrzyżowaniami, raz skręcił nie tam, gdzie trzeba, drugi raz nie było żadnej tablicy kierunkowej i wybrał skręt na ślepo, kiedy zaś wydawało mu się, że już wszystko w porządku i zaraz będą na miejscu, wylądowali na szosie tuż przy zagajniku, w którym kiedyś znalazł ciała dziewczynki i jej oprawcy.
Zjechał na pobocze i się zatrzymał. Nie powinien był tego robić. Głęboko w szarych komórkach mózgu miał wyperforowany obraz zwłok trzynastoletniej Julki Czerwik z jasnymi włosami i w niebieskim płaszczyku, która wsiadła do samochodu sympatycznego pana, żeby mu pokazać drogę do supermarketu. Jej błękitne oczy i zaciśnięte piąstki widział przez ostatnie sześć miesięcy ze sto razy, na jawie i we śnie. Potem znalazł drugie ciało, sympatycznego pana, który okazał się całkiem niesympatyczny, ale miał pecha, ponieważ nadział się na Mściciela. O tym również myślał sto razy. Wczuwał się w psychikę faceta po trzydziestce, który stracił wszystko oprócz poczucia elementarnej sprawiedliwości, i usiłował wymyślić, co innego mógłby zrobić na jego miejscu. I niczego nie wymyślił. Zrobiłby to samo. Kiedy widzisz zgwałcone i uduszone przed chwilą dziecko, a pod ręką masz sprawcę i w kieszeni nóż, trudno nie zabić. Może tylko kazałby mu dłużej cierpieć. Mściciel już kiedyś tak zrobił – z Henrykiem Brzostkiem w stodole pod Grobianami. Myślał o tym sto razy, choć odpowiedź była jasna, prosta i ta sama od września. Gdzie więc problem?
W tym, Krzycki, że jesteś policjantem i żelazna łapa praworządności trzyma cię za nadgarstek. Tutaj tkwi sedno twojego problemu. Zabicie człowieka z zemsty nie mieści się w dopuszczalnych ramach twoich służbowych działań. Ale, jak widać, tylko twoich. Wyglądasz na jedynego w okolicy, który nie kwalifikuje się na Mściciela.
– Wszystko w porządku? – zapytał ostrożnie Lucek. Andrzej pokiwał głową. Pchnął dźwignię biegów na „D” i powoli wyjechał z błotnistej zatoczki na asfalt.
– Trzymasz się?
– Uhm. Jak teściowa burty.
Lucek zarżał z uciechy.
Matka Konrada Wajdla nie była babcią, tylko skromną i zadbaną kobietą po pięćdziesiątce, która niefarbowane srebrno-czarne włosy nosiła spięte w zgrabny kok szeroką spinką, za cały makijaż służyła jej zaś cienka kreska na brwiach. Pionowe bruzdy na wąskiej twarzy dodawały jej lat, ale najwyraźniej nie dbała o to i nie wypełniała ich odmładzającymi kremami. „Musiała być kiedyś piękną kobietą – pomyślał Krzycki, patrząc na smukłą dłoń, którą podawała mu filiżankę z herbatą. – Z takimi rękami mogłaby nią nadal być, gdyby chciała”.
Jedną z erotycznych epok w swoim kawalerskim życiu poświęcił zdobywaniu kobiet o pięknych rękach. Nie z powodu wyrafinowanego gustu estetycznego, ale w ramach zakładu. „Wszyscy się gapią na nogi, nikt nie podziwia rąk” – powiedział kiedyś w przypływie pijackiej szczerości, na co współbiesiadnicy słabo pamiętanej libacji zareagowali zgodnym rechotem i propozycją, żeby zademonstrował swoje doświadczenia w tym zakresie. On się nadął, ponieważ był wstawiony, i potraktował rzecz śmiertelnie poważnie. Przez pewien czas porównywał urodę twarzy z kształtem dłoni. Wynik był fenomenalny. Niemal w stu procentach potwierdzała się reguła, że piękne kobiety mają ładne ręce, chociaż trudno było czasem określić, na czym konkretnie polegała ta ich ładność. Z grubsza chodziło o proporcje, układ i szerokość kostek, długość palców, prześwit nadgarstka. Zaczął nawet snuć prywatne teorie o tym, jak doskonalić urodę kobiecą przez pracę nad dłońmi, do czego zainspirowała go ponadprzeciętna erotyczna atrakcyjność skrzypaczek i pianistek. Kiedy próbował na kolejnej zasnutej mgłą nietrzeźwości imprezie wyartykułować swoje obserwacje, koledzy wyśmiali go dowcipami o „erotycznych robótkach ręcznych”. Naukowe badania nad kobiecą dłonią doprowadziły go ostatecznie do relatywistycznego wniosku, że rzeźnik z pasją może mieć inny gust, to znaczy pulchne także jest piękne, tylko inaczej.
– On się strasznie tym gryzł – opowiadała Wajdlowa o nieżyjącym synu. – To był naprawdę dobry chłopak, przecież nie chciał tego zrobić.
– Czego właściwie? – zapytał uprzejmie Lucek. Złożył ręce na podołku i słuchał z uwagą jak grzeczny uczeń.
– No… – Wajdlowa się zająknęła. – Tego potrącenia. Ona mu weszła prosto pod motor.
– A on jechał trochę za szybko – uzupełnił Krzycki.
– Proszę pana, wszyscy jeżdżą za szybko – zaprotestowała bez przekonania. – Niech pan stanie przy drodze we wsi i popatrzy, pięć minut wystarczy. Tam jest pięćdziesiątka, a wszyscy jadą jak wariaci. Co mi tu pan będzie mówił! – żachnęła się. Sięgnęła drżącą ręką do czoła i założyła opadający kosmyk za ucho. – Gdyby jechał przepisowo, też by ją potrącił. To nie ma nic do rzeczy, nic! – zakończyła dobitnie.
– Jeśli nie ma nic do rzeczy, to dlaczego tak bardzo chce pani nas przekonać, że to nie była jego wina? – zapytał Lucek z przepraszającym uśmiechem.
– Bo nie była! On się jednak gryzł i rozpaczał, jakby miał za to iść do więzienia. Albo jeszcze co gorszego.
– Czyli co właściwie? – Lucek specjalizował się dziś w słowie „właściwie”.
– Żeby go mieli… za to zabijać – wykrztusiła i zamilkła z dziwnym błyskiem w oczach.
Andrzej odczekał chwilę, aż kobieta ochłonie trochę i zapanuje nad emocjami, ponieważ następne pytanie należało do tych naprawdę ważnych.
– Kto miałby go za to zabijać? – zapytał powoli i dobitnie. Zapadła cisza, w której było słychać wodę skapującą z topniejącego śniegu na dachu. Za oknem ścieliły się połacie pól w popołudniowym słońcu. Piękny dzień, stwierdził Andrzej mimochodem, patrząc na miedziane stajania pod lasem. Nagle nabrał wielkiej ochoty, żeby włożyć wysokie gumowce i pójść na obchód okolicy, wciskając buty w grząski, rozmokły grunt. To coś substancjalnie innego niż taplanie się w ludzkim błocie.
– Nie wiem – westchnęła zrezygnowana. – Gadają o jakimś Mścicielu. Nie wiadomo, ile w tym prawdy, a ile ludzkiego bajania.
– A co pani o tym sądzi?
Zamrugała do Krzyckiego, jakby postawił jej niedyskretne pytanie.
– Ja? Nic nie sądzę.
„Boi się” – stwierdził i postanowił zacząć z innej beczki.
– Tamtego wieczoru, zanim pojechał do lasu i zginął, z kim siedział w barze?
– Ale ja to wszystko już opowiadałam. Mam jeszcze raz powtarzać? Nie robicie sobie notatek czy, jak im tam… raportów? – odparła zaczepnie.
Teraz już był pewien, że kobieta ze strachu nie jest całkiem szczera i próbuje zasłonić się agresją. Wytrzymał jej wzrok z uśmiechem, spokojnie czekając, aż ona speszona odwróci oczy.
– Z czego się pan śmieje? Czy jest coś zabawnego w śmierci mojego syna?
– Po prostu uśmiecham się do pani z pełną życzliwością. Rozumiem doskonale, że temat nie jest dla pani przyjemny, ale próbujemy rozwikłać zagadkę tej śmierci. Sądziłem, że we wspólnym interesie. Chociaż nie jestem pewien…
– Czego? – zapytała pospiesznie. Nie była dobrą aktorką i to szybko rzucone pytanie znaczyło więcej, niż musiało. Lucek dodałby „właściwie”.
– Pani wie, kto to zrobił, prawda? – zapytał z tym samym życzliwym uśmiechem. Lucek także się uśmiechał i wyglądali teraz jak wysłannicy Kościoła zielonoświątkowców, sprzedający bilety do życia wiecznego po okazyjnej cenie.
– Gdybym wiedziała, powiedziałabym policji – odparła wyniośle i zwróciła głowę w stronę okna z miedzianymi polami w tle, ukazując szlachetny profil. Najpierw jednak w ułamku sekundy opuściła powieki i dwukrotnie zamrugała.
Krzyckiemu te mrugnięcia w zupełności wystarczyły.
– Nie będziemy pani więcej męczyć. Dziękujemy za pomoc i wyśmienitą herbatę. Gdyby pani coś sobie jeszcze przypomniała albo zmieniła zdanie co do zakresu swojej wiedzy na temat domniemanego zabójcy, proszę dzwonić o każdej porze dnia i nocy. – Uniósł w palcach wizytówkę i położył na stole. Lucek zrobił gest, jakby chciał zaprotestować, ale Andrzej powstrzymał go lekkim uniesieniem ręki. – Mam jeszcze prośbę. Czy moglibyśmy zobaczyć szopę, w której syn trzymał motocykl?
Pani Wajdlowa skrzywiła się, ale szybko zapanowała nad sobą i uprzejmie skinęła głową.
– Oczywiście, proszę bardzo. Tylko wezmę klucze.
Wyszła do kuchni, oni zaś rozglądali się po dużym pokoju zadbanego wiejskiego domu w Grobianach. Zapadła cisza, która trwała dobre trzy minuty, i Andrzej pomyślał natychmiast, że gdyby kobieta przez cały ten czas szukała kluczy, słyszeliby szuranie i grzebanie po szufladach, tymczasem z kuchni nie dochodził żaden dźwięk. Miesza zupę na piecu albo wysyła esemesa, podsumował swoje podejrzenia.
– Mamo, poszli już? O, przepraszam… – dziewczyna, która zbiegała po schodach, zatrzymała się w pół drogi i przytknęła dłoń do ust.
– Nie szkodzi, już idziemy – odparł Lucek i szarmancko się ukłonił. – Aspirant Lucjan Bałyś z krakowskiej policji. A to komisarz Andrzej Krzycki, bardzo nam miło.
– Dzień dobry – speszona dziewczyna zeszła na dół. Wyglądała na piętnaście lat. Młodsza siostra. Z zaciekawieniem przyglądała się Luckowi. – Pan jest z policji kryminalnej? Fajnie! Taki młody.
– Dziękuję, panienko. Panienka bardzo miła – Lucek podjął rolę przedwojennego fagasa.
– Lidziu, nie przeszkadzaj. Idź na górę! Proszę panów za mną. – Wajdlowa skinęła na nich stanowczo, ale Lucek jeśli już się czegoś uczepił, łatwo nie ustępował.
– Ależ panienka nam nie przeszkadza! Wprost przeciwnie. Im więcej się dowiemy, tym lepiej, prawda? Nie wiadomo, co się może przydać – zakończył z tajemniczą miną.
– Lubiłaś Konrada? – zapytał Krzycki.
– Jasne, to znaczy… – Całą trójką badawczo przyglądali się dziewczynie, matka też. – Cygan był spoko.
– Cygan?
– Kondzio miał ciemną skórę, no… To znaczy… Był śniady, nie?
– Lidka przesadza – wtrąciła się matka. – Po prostu, wie pan, dzieci bywają czasem okrutne w swoich uproszczeniach.
„Dorośli jeszcze bardziej” – pomyślał Krzycki, a na głos spytał:
– Nie był rodzonym bratem Lidki, prawda?
– Nie, przyrodnim – odparła i podrzuciła klucze na dłoni.
Oni się nie ruszyli. Ponieważ Lidka w pośpiechu pobiegła na górę, a w pokoju zapadła niezręczna cisza, pani Wajdlowa czuła się w obowiązku wyjaśnić sprawę do końca.
– Urodziłam go, zanim wyszłam za mąż. Jego ojciec był Romem. To znaczy…
– Cyganem – pomógł jej Krzycki.
– Tak – przytaknęła. – Czy o tym również mam opowiadać ze szczegółami?
– Nie, absolutnie nie! – zapewnił natychmiast Krzycki. – Chodźmy już obejrzeć ten garaż.
Wyminął zdumionego Lucka i wyszedł na podwórko. Garażem na motocykl okazała się spora drewutnia, ustawiona bokiem do domu, pełna rozmaitego żelastwa i cuchnących oliwą szmat, które były rozrzucone wszędzie, wisiały nawet na ścianach i belce pod dachem. Krzycki otworzył ciężką szufladę w stole, pogrzebał w narzędziach, zajrzał do wiszącej szafki, odsuwając wcześniej na bok oblepione smarem pakuły, odkręcił zakrętkę motocyklowego zbiornika na paliwo, który leżał pod ścianą, powąchał i zakręcił.
– A gdzie jest motocykl?
Kobieta po raz kolejny spojrzała na niego ze zdziwieniem i poprawiła kosmyk włosów za uchem.
– Nie wiem, co z was za policjanci – odpowiedziała z przekąsem. – Motocykl został zarekwirowany zaraz po tym… wypadku i nie mam pojęcia, gdzie jest. Policja do dziś go nie oddała, a nawet nie raczyła zawiadomić, kiedy odda.
– Tak, tak, wiem – potwierdził z niechęcią Krzycki. – Dziękujemy pani za pomoc. I proszę pamiętać o telefonie. Gdyby sobie pani coś przypomniała.
– Wiem, będę pamiętać. Do widzenia.
Kiedy tylko wsiedli do samochodu, Lucek naskoczył na Andrzeja.
– Dlaczego jej nie przycisnąłeś? Była całkiem rozwalona! Jeszcze trochę i by nam go podała na tacy jak świąteczne ciasteczka!
– Kogo?
– Mordercę! Przecież ona wie!
– I co z tego? – Krzycki wyjechał z podwórza na drogę. – I tak nie powie. Boi się, a my jej nie pomożemy. Jej strach jest znacznie silniejszy od tego, co możemy jej dać jako gwarancję bezpieczeństwa. Rozumiesz, co to oznacza? Ponieważ jesteś młody i nosisz jeszcze na oczach okulary w różnych wystrzałowych kolorach, możesz nie rozumieć. To oznacza kryzys zaufania społecznego do funkcjonariuszy policji. A może jednak rozumiesz, co?
– Ona coś nalatywała na nas, że nie robimy notatek i żarty sobie z niej stroimy. – Lucek zmarszczył czoło, dając do zrozumienia, że z całych sił podąża za aluzjami. – Boi się o swoje życie?
Andrzej wzruszył ramionami.
– Na jej miejscu bałbym się bardziej o dzieci niż o siebie. Straciła już syna i ma jeszcze nastoletnią córkę.
Lucek obrzucił Krzyckiego przeciągłym spojrzeniem spod zmrużonych powiek.
– Ty masz jakiś problem z tymi dziewczynkami. Powinieneś dać się zbadać jakiemuś psychologowi.
– Badali mnie przez trzy miesiące.
– I co? Znaleźli coś? – ożywił się Lucek.
– Prawie wszystko. Ale problemu z dziewczynkami akurat nie.
To nie była do końca prawda. Wanda wypytywała go ze szczegółami o ten moment w lesie, gdy znalazł ciało Julki Czerwik. Wydobyła nawet z niego sen o dziewczynce w niebieskim płaszczyku i z kim go kojarzył oprócz Julki. Coś opowiadał o koleżance z przedszkola, o kuzynce z wakacji, ale zdawał sobie sprawę z zastępczego charakteru tych skojarzeń. Tak już jest z opowiadaniem snów albo wspomnień z dzieciństwa – relacja miesza się z wymysłem. Ostatecznie problem pacjenta Andrzeja Krzyckiego z dziewczynkami nie tylko nie został rozwiązany, ale nawet zdefiniowany.
– Po drugie, garaż. Widziałeś te szmaty z olejem? Wisiały wszędzie! – powiedział energicznie, żeby odejść od tematu dziewczynek.
– Proszek?
– Tyle szmat do jednego motocykla? Można by nimi nasmarować cały statek i do tego kilka dźwigów portowych. Trzy miesiące po śmierci Konrada Wajdla jego garaż cuchnie, jakby chłopak wczoraj zmieniał olej, spuszczając stary na ziemię.
– Hm… – zamruczał refleksyjnie Lucek. – Jakimi jeszcze zapachami można zniwelować prochy?
– Kawą.
– A papierosami?
– Słabo.
– A używanymi skarpetkami?
– To już lepiej. Zrób sobie hurtownię w łazience.
– A wódką?
– Wal się!
Ocknęła się i natychmiast wpadła w przerażenie. Spojrzała na zegarek i trochę się uspokoiła. Od wyjazdu spod domu staruchy minęło zaledwie pół godziny, leżała więc na ziemi nie dłużej niż kwadrans. I tak było to jednak za długo. Na pewno już w jakiejś centrali zauważyli, że jeden z wozów patrolowych się nie odzywa, i zaczną go szukać tam, skąd wysyłał ostatnie komunikaty. Tak to zwykle się odbywa, przynajmniej na filmach. Podniosła ciężką jak kula armatnia głowę i spojrzała przed siebie. Rzeką w całkowitej ciszy nadal spływały białe grudy kry. Tamte dwa z czerwonymi plamami dawno zniknęły – zadrżała ze strachu, że ktoś je zobaczy i ruszy w górę na poszukiwania źródła krwawiącego lodu. „Woda gdzieś tam, w głębi, także jeszcze krwawi” – pomyślała, przypatrując się nurtowi, gdzie niedawno zaniknął zgnieciony radiowóz z dwoma policjantami w środku. Dopiero teraz do niej dotarło, co tak naprawdę zrobiła, i miała ochotę znowu zemdleć, ale głos babci krzyczał w niej: „Uciekaj! Dorciu, uciekaj!”. Zebrała się w sobie, dla rozgrzewki potarła mocno dłońmi policzki i wstała.
Las był cichy, woda w rzece chlupała dyskretnie przy brzegu, czasem rozległo się stuknięcie lodu o betonowy filar zwalonego mostu. Garbus stał na piaszczystej ścieżce jak wierzchowiec, cierpliwie czekający, aż jego pani podniesie się po upadku i zechce ruszyć dalej. Usiadła na zimnym fotelu i niemal natychmiast przekręciła kluczyk, pewna, że nie zapali. Zapalił od razu. Dzielny garbusik. Wycofała na asfalt, obejrzała się przez ramię na pojedynczy ślad kół biegnący z kałuży na początek mostu i urwany jak piosenka w pół słowa, po czym ruszyła przed siebie. Wielką błotnistą kałużę, której niezłą porcję umieściła niedawno na szybie tych dwóch dupków, objechała szeroko z respektem należnym skutecznemu narzędziu zbrodni. Bury płyn w zagłębieniu pobocza już się wyrównał i w najmniejszym stopniu nie dawał po sobie poznać, do czego go przed chwilą użyto. Wcisnęła beret na czoło. Na moment zmartwiała, kiedy z naprzeciwka nagle nadjechał rowerzysta, mężczyzna w uszance na głowie, ale w ogóle nie zwrócił na nią uwagi, jakby jej nie zauważył, pogrążony bez reszty w jakiejś swojej drwalskiej czy kłusowniczej refleksji. W drodze dwa razy zawracała, nie mogąc trafić na właściwy skręt, wreszcie trafiła i wkrótce znalazła się znowu na błotnistym placu pośród stadka kur i kaczek. Pawełek natychmiast wybiegł z chałupy.
– Mamusiu, jesteś!
Wskoczył do garbusa i uścisnął ją z całej siły za szyję. Poklepała go po plecach i żeby się nie rozpłakać, wyszeptała:
– Zbieraj się, musimy jechać.
Starucha czekała w progu domu.
– Jedź powoli, inaczej się zaziębicie – powiedziała to tak spokojnie, jakby teraz dla niespodziewanych gości najważniejszą sprawą był ewentualny katar. Dorota posłała Pawełka po rzeczy do domu i stanęła przed staruchą, wdepnąwszy prawym butem w zieloną kaczą kupę.
– A jeśli ktoś mnie widział? – zapytała półgłosem i wytarła gówno o kamień.
– Nie – odparła starucha. Jej zmęczone powieki leniwie podnosiły się i opadały jak u legwana. – W tej wsi na pewno nie.
Dorota chciała jeszcze coś powiedzieć, z czegoś się wytłumaczyć, wyjaśnić jakieś szczegóły zdarzenia, ale z wyrazu twarzy kobiety wywnioskowała, że tamta nie oczekuje żadnych wyjaśnień. Skoro wróciła sama, wszystko poszło zgodnie z planem – i koniec. Kropka. Co skończone, to skończone. Może i słusznie, stwierdziła w duchu Dorota. Pawełek wybiegł zza staruchy z rzeczami pod pachą, ona pogłaskała go po głowie i odesłała do samochodu. Stały tak przez chwilę naprzeciw siebie, w końcu Dorota podeszła do niej i bez słowa objęła za szyję.
– Dziękuję – powiedziała cicho do kraciastej chustki w miejscu, gdzie powinno być ucho.
– Żegnaj, Dorciu – usłyszała szept wypowiedziany głosem babci. Kobieta odepchnęła ją od siebie i zniknęła w ciemnej sieni. Oniemiała, wpatrzona w ciemność starego chłopskiego domu, Dorota oczekiwała kolejnej odsłony tego dziwnego widowiska rodem z jej najskrytszych wspomnień z dzieciństwa, ale nic więcej się nie wydarzyło. Dom, w którym w ciągu zaledwie dwóch godzin tak wiele straciła i zyskała, nie miał jej już nic więcej do przekazania, ani głosem babci, ani żadnym innym. Usadowiwszy się na fotelu czarnego chrząszcza, naciągnęła beret na uszy, poprawiła czapkę Pawełka i ruszyła w drogę.
Coś się w niej rozwiązało. Przestała się bać, nie odczuwała żadnych wyrzutów sumienia, mdlenie w żołądku również ustąpiło – czuła się dziwnie dobrze. Już drugi raz tego dnia poczuła się dobrze, dwukrotnie uwolniła się od zmory z przeszłości. Pozbyć się łajdaka – supersprawa. Dwa zero dla ciebie. Wygrywasz.
Z tą przyjemną myślą wyjechała na szosę krakowską, przecięła ją i boczną drogą skierowała się do Bochni. Na szczęście w kieszonce drzwi znalazła mapę samochodową. Byłaby idiotką, gdyby dalej jechała główną trasą, zwłaszcza odkrytym kabrioletem, o którym niedługo policjanci z drogówki będą sobie opowiadać nowe dowcipy. „Dlaczego blondynka jedzie kabrioletem przez las? Bo między drzewami mniej wieje. Do czego blondynce służy w garbusie pierwszy bieg? Do obrzucania policji błotem. Cha, cha!”
Jeszcze bardziej od własnego spokoju intrygował ją spokój jej syna. Pawełek siedział na fotelu pasażera z czapką na uszach i rozjaśnioną twarzą, podziwiając widoki zza podniesionej szyby samochodu. Wiatr poruszał kosmykiem jasnych włosów na czole. Jej syn zachowywał się tak, jakby ostatnie wydarzenia w pełni go satysfakcjonowały i nie wymagał na razie od rzeczywistości żadnych dalszych wyrazistych gestów. Nie wyglądał również na przejętego jej desperacką ucieczką z domu, za co akurat była mu wdzięczna. Z drugiej strony, niepokoiło ją to zadowolenie. Jeśli miał świadomość, co się wydarzyło nad rzeką, a takie sprawiał wrażenie, podchodził do jej wyczynu z zastanawiającym opanowaniem. Jakby starej wiedźmie udało się wszystko mu jakoś wyklarować i przekonać, że tak jest dobrze.
Właśnie, najważniejsze, że jest dobrze.
– W porządku, młody? – zwróciła się do Pawełka, przekrzykując świst powietrza.
Wysunął dolną wargę i z powagą pokiwał głową. Oparł łokieć na drzwiach, podparł policzek i zapytał:
– Widziałaś, jak spadali?
Zakaszlała z zaskoczenia.
– Co? – wykrztusiła.
– Wpadli do rzeki, prawda? Na tym zwalonym moście. – Jej syn doprecyzował pytanie, stukając palcami po tapicerce drzwi. – Musiał być fajny widok.
– Tak – wyjąkała. Nie wiedziała, co odpowiedzieć. To na pewno robota staruchy. – Tak, całkiem fajny. Szkoda, że nie widziałeś. – Zerknęła w bok, żeby się upewnić, że jej ośmioletni syn uśmiecha się pod nosem. Sama także się uśmiechnęła. Naprawdę był fajny.
Gdy dojechali do drogowskazu na Bochnię, postanowiła zrobić jeszcze większe koło i wjechać do miasta od południa. Tak będzie bezpieczniej, mniejsze ryzyko wpadki. Wygrzebała mapę, rzuciła okiem, zakreśliła nazwę „Grobiany” i pojechała dalej. Pawełek bębnił palcami po drzwiach „hitlerowskiego auta”, które bocznymi drogami wśród biało-czarnych pól szmuglowało ich do nowego życia, poniechawszy już zupełnie eksperymentów z „przerywaniem świec”.
Posterunek przywitał go zamkniętymi na głucho drzwiami. Sławek uderzył w nie kilka razy pięścią, obszedł posesję naokoło, ale nie znalazł ani radiowozu, ani innego wejścia do środka. „Pojechali na tirówki do lasu – pomyślał z niechęcią. – A z jego żoną co zrobili? Zostawili zamkniętą tu, w areszcie? Z dzieckiem? Nie, aż tacy porąbani chyba nie są – odpowiedział sam sobie. – Musieli pojechać na jakieś wezwanie i zabrali ich ze sobą. I co mam teraz robić?” Zadawszy tak filozoficznie sformułowane pytanie, sam sobie odpowiedział – sięgnął po telefon i zadzwonił. Nie był pewien, czy dobrze słyszy, i wybrał numer jeszcze raz. Przystawił ucho do drzwi i zaklął. Komórka odpowiedziała z wnętrza posterunku. Co za barany! Wybrał inny numer, w Krakowie.
– Gdzie oni, kurwa, są?! Co tu jest grane?
Wysłuchał niecierpliwie odpowiedzi, po czym poinformował rozmówcę, że takie rady może sobie wsadzić do dupy, i się rozłączył. Nagle opadły go wątpliwości, czy to nie sprawka ojca. Stary zrobiłby mu jeszcze bardziej koło pióra, gdyby przygarnął Dorotę z Pawełkiem, a potem się nabijał, że własna żona ma większe jaja od niego. „Ucz się od niej, cioto”. Jeszcze zobaczymy, kto się tu od kogo będzie uczył. Niech ją tylko dorwie.
Z tych fatalistycznych rozważań wyrwał go dźwięk telefonu. Oddzwonili i powiedzieli, że z tamtymi nie ma kontaktu, a ich ostatni raport brzmiał: „Jedziemy za nią”. I pojechali. Gówno mnie obchodzi, dokąd oni pojechali. Interesuje mnie, dokąd ona pojechała! Do domu? Nigdzie indziej nie mogła pojechać, nikogo nie znała. Wyjął komórkę i wybrał numer z listy podręcznej.
– Sławek? – Usłyszał drżący głos teściowej. Bali się go jak ognia. I słusznie.
– Ona tam jest?
– Ale kto?
– Jak to, kurwa, kto? Dorota!
– Co ci przyszło do głowy, przecież jest w domu! A ty gdzie jesteś?
Rozejrzał się po okolicy. W dupie.
– Nie dzwoniła?
– Dzwoniła, cztery dni temu. A co, nie ma jej? – Głos teściowej zrobił się niemal płaczliwy. Kłamie czy się załamała?
– A później nie dzwoniła? Na pewno?
– Nie. Nie dzwoniła. Ale co się stało?
Cielę oknem wyleciało. Wyleciało i nie wróciło.
– I co mówiła?
– Kiedy?
– Jak dzwoniła cztery dni temu. Co mówiła?
– Nie pamiętam… Coś o tym, że Pawełek kaszle trochę i chyba do szkoły nie pójdzie. Nie wiem.
Teściowa prawie płakała do słuchawki.
Nie poszedł do szkoły, ponieważ uciekł razem ze swoją kurewską mamusią.
– Niech mi tu mama kitu nie wciska. Co mówiła, jak dzwoniła dzisiaj rano? Że przyjedzie, tak? Stęskniła się za wami, Pawełek też, i że przyjadą dziś. Tak było? Tak?
Gdyby ją miał pod ręką, złapałby za gardło i potrząsnął tym jej siwiejącym łbem, ale mógł tylko zacisnąć dłoń na płytce smartfona.
– Przecież mówimy, że nie dzwoniła. I przestań nas dręczyć! – Usłyszał głos teścia, który odebrał żonie słuchawkę. Wszystko, drań, słyszał.
– Podręczyć to ja was dopiero mogę. Jak mnie będziecie dalej w konia robić. Córunia tam jest?
– Nie.
– A kiedy będzie?
– Nie wiem, o czym mówisz. Zdaje się, że powinna być w twoim domu i to ja mógłbym zapytać ciebie, gdzie jest. Jeśli rzeczywiście jej nie ma.
– To się jeszcze okaże, kto tu kogo będzie pytał – syknął wściekły – a kto będzie grzecznie odpowiadał. Jak już przyjedzie, powiedzcie jej, że ma natychmiast wracać, rozumiesz, tatuśku? Natychmiast. Jeśli zdąży dziś wieczorem, to będzie miała jeszcze szansę. Do północy. Potem już nie musi.
– Jesteś zwykłym bydlakiem – usłyszał w odpowiedzi i teść przerwał połączenie.
W pierwszym odruchu chciał tam natychmiast pojechać, ale się rozmyślił. Trzeba to rozważyć. Po pierwsze, ona mogła naprawdę się przestraszyć i wrócić. Po drugie, jeśli już dojedzie do tych pierdolonych Mistrzejowic i dowie się od nich, że mąż czeka tylko do północy, namyśli się i wróci. Musi! A wtedy pójdziemy do piwnicy na lekcję dobrych manier dla żon. Po trzecie, Diego został sam w domu, nie wiadomo od kiedy, trzeba więc go nakarmić. Niebieską czy czerwoną? – zastanowił się. Wszystko jedno. Przecież ta dziwka i tak go nie karmiła.
Schował telefon do kieszeni na piersi i wsiadł do samochodu. Krótką chwilę rozważał, czy nie zadzwonić do ojca, ale zabrakło mu odwagi, co rozwścieczyło go jeszcze bardziej. Nigdy nikogo nie musiał się bać, zawsze inni bali się jego – oprócz ojca. Stary był jak zły duch, demon, któremu wszystko zawdzięczał, którego nienawidził i którego musiał się bać. Najpierw jednak powinien sprawdzić dom.
Dotarł tam w ciągu godziny. Już kiedy wjeżdżał na podjazd, uderzyła go cisza. Diego zawsze ujadał jak wściekły, słysząc jego samochód przed bramą. Tym razem nie rozległ się żaden dźwięk, nawet piśnięcie. Pełen złych przeczuć pierwsze kroki skierował do klatki. Pies jeszcze żył, leżał na boku i płytko oddychał, z półotwartego pyska białymi bąbelkami wypływała piana. Oczy miał zamknięte. Jasna dupa! Porwał psa na ręce i chciał wrzucić na tylne siedzenie bmw, ale się rozmyślił i włożył go do bagażnika. Cały zadek zdychającego zwierzaka był upaćkany gównem. Nawrócił i z piskiem opon pojechał do weterynarza. Może zdąży. Po drodze trąbił i walił dłonią po kierownicy.
– Zabiję cię, kurwo! Zabiję! – warczał przez zaciśnięte zęby.
W przychodni dla zwierząt jeszcze się świeciło, wziął więc Diega pod pachę i odepchnąwszy kobietę ze szczurkowatym kundlem pod pachą, wtargnął do gabinetu. Na zdziwione spojrzenie weterynarza odpowiedział jednym słowem „trucizna” i położył psa na kozetce.
– Ale ja mam teraz pacjenta – lekarz wskazał kota z opatrunkiem w tylnych częściach ciała. – Jak skończę kontrolę…
– On zdycha! – przerwał mu Sławek i pociągnął za rękaw ku kozetce. – Nie ma, kurwa, czasu, nie rozumiesz?
Lekarz niepewnie spojrzał na dziewczynę z plastikowym pudełkiem do transportu kotów i przeprosił. Wystarczyło mu jedno przytknięcie ręki do szyi Diega.
– On już zdechł.
Sławek odepchnął go i przystawił ucho do pyska. Wyprostował się i niewidzącym wzrokiem popatrzył na weterynarza, dziewczynę i kota.
– Przykro mi, panie Rachwalski… – Człowiek w jasnozielonym fartuchu próbował jeszcze coś załagodzić, ale Sławek wziął zwłoki Diega pod pachę i wyszedł bez słowa.
Stanął przed bagażnikiem i rozejrzał się, dysząc jak miech kowalski. Obok stał wielki kontener na śmieci, pełen opakowań po psich opatrunkach i lekarstwach, i w pierwszym odruchu chciał psiego trupa dorzucić do tej sterty. Po chwili jednak zdecydował, że zakopie go w ogrodzie. W głowie huczały mu tylko dwa zdania, brzęczały jak refren i wypychały wszystko inne poza pole świadomości. Zabiję cię, kurwo! Zabiję!
Zanim dojechał do domu, miał już gotowy plan i kiedy kopał kilofem dół w przemarzniętej ziemi pod płotem, żeby pochować tam Diega i zaznaczyć miejsce patykiem, wyobrażał sobie, że kopie grób dla niej. Dzięki temu szło mu znacznie lżej, a pod koniec roboty zaczął nawet pogwizdywać pod nosem. Zabiję cię, kurwo! Zabiję cię, kurwo! Zabiję. Tralala.
Już miał po prostu wrzucić psa do wykopu tak, jak leżał na trawie, ale wpadł na lepszy pomysł. Pobiegł do domu i zabrał z sypialni jedwabny szlafrok Doroty, dawny prezent na rocznicę ślubu z czasów, kiedy jeszcze rajcowała go jej wilgotna ze strachu cipka. Zapłacił za tę szmatę kupę forsy.
Rozciągnął go na ziemi, ułożył psie truchło mniej więcej na środku, po czym zawinął w miękki materiał, wkładając przednie łapy do rękawów, a kaptur na łeb z kikutami uszu. Wstał i przyjrzał się swojemu dziełu. Może być. Złapał tobołek w miejscu, gdzie były łapy, wepchnął do dołu i z zadowoleniem patrzył na delikatny materiał wciśnięty w błotnistą glinę. Ten kontrast był przyjemny. Koniec z tobą, dziwko! Kapujesz? Koniec.
Po zasypaniu grobu postanowił sprawdzić, co ta dziwka zabrała – Ukradła! – na tę swoją, pożal się Boże, ucieczkę. Ty myślałaś, że sobie wsiądziesz do samochodu i pojedziesz w świat na nową przygodę, kurwa twoja mać? Z zaskoczeniem stwierdził jednak, że zabrała niewiele. Najważniejszą stratą był samochód, ale poza tym nie ruszyła ani jego pieniędzy, ani kosztowności. Bała się, he, he! Jak zresztą miała wziąć, skoro wszystko zamknął w sejfie? Zaraz, zaraz, uciekła bez dokumentów? Nic ci to, dziwko, nie pomoże. Grób już gotowy, o tu, w głowie. Trzeba go tylko wypełnić tobą, kochanie.
W salonie zrobił sobie megadrinka, usiadł na kanapie i wyłożywszy ubłocone buty na szklaną ławę, wypił duszkiem. Wściekłość trochę odpuściła i zabrał się za planowanie następnych kroków. Zrozumiał, że po otruciu psa ona tak łatwo tutaj nie wróci i będzie musiał po nią pojechać. Dokąd? Najprostszy kierunek to teściowie w Mistrzejowicach, ale przecież ona taka głupia nie jest i nie będzie tam na niego czekała z założonymi rękami. Mogła pojechać do starego i się poskarżyć, z synkiem przy boku jako dodatkowym argumentem dla kochającego dziadzia. Oblizał wargi. To już nie było takie fajne. Lepiej się za szybko staremu nie pokazywać na oczy, przynajmniej nie przed załatwieniem pierdolonego tropiciela z Mogilskiej.
Zrobił sobie jeszcze jednego drinka, większego niż poprzedni, i podeptał po dywanie tam i z powrotem, aby zebrać myśli. Po chwili nowy plan był gotowy, buty niemal czyste, za to dywan – przeciwnie. Spojrzał z zadowoleniem na rozwleczone po nim smugi błota, wytarł jeszcze brzegi podeszew i splunął pod nogi. Masz, dziwko! Teraz sobie sprzątaj. Ja ruszam do roboty.
W garażu obrzucił smętnym wzrokiem puste miejsce po garbusie, po czym otworzył dużą metalową szafę na narzędzia. Za puszkami z farbą zdjął tylną ściankę i z ciemnej czeluści wyjął grubo zafoliowaną paczkę. Rozciął taśmy, wydobywając z natłuszczonego papieru niewielką kostkę, zważył w dłoni, powąchał i ostrożnie włożył do kieszeni. Tyle powinno wystarczyć. Porządny czeski Semtex, bez zapachu, produkowany specjalnie na takie okazje dla wąskiego grona zainteresowanych i zaufanych. Kilka zapalników wrzucił do drugiej kieszeni, na wszelki wypadek, po czym przeniósł to wszystko do bmw i umieścił w amortyzowanym pudełku, które ukrył pod kołem zapasowym. A jak samochód podskoczy na dziurze i Semtex pierdolnie? Wyjął pudełko spod koła, owinął w sweter, położył na tylnej kanapie i nakrył kurtką. No, teraz dużo lepiej. Jak mówiła zakonnica, naciągając kondom na świeczkę? Ostrożność nie zawadzi. Pojedziesz ostrożnie, żeby ci dupy nie urwało, spryciarzu. Pomacał futerał ze sztucerem i w pierwszym odruchu chciał go schować w garażu, ale zmienił zdanie. Przyda się. Później dorzuci do niego jeszcze pistolet i maczetę, gdyby zabawa rozhulała się na całego i dorwał gdzieś tę wredną dziwkę sam na sam. Na małe intymne co nieco.
Chciał wyruszyć od razu, ale poczuł się zmęczony pracowitym dniem, wypił więc jeszcze jednego drinka i poszedł spać. W nocy przyśniła mu się latająca na boki, zakrwawiona głowa, w którą nie mógł trafić. W końcu trafił.
– Wypadałoby podsumować dzień, nie uważasz? Ja prowadzę, ty myślisz – zarządził Krzycki. Volvo prowadziło się bardzo przyjemnie i dziś nie miał już zamiaru oddawać kierownicy Luckowi. W zmierzchu pędzili zakopianką do Krakowa. Za godzinę powinien być w domu, żeby zdążyć się przebrać na kolację z Ewą. Właśnie miał Luckowi postawić kilka pytań pomocniczych, gdy w kieszeni odezwała się komórka. Spojrzał na wyświetlacz i odebrał.
– Ciociu, prowadzę, nie mogę rozmawiać. Dzięki, do jutra. Nie, nie za wcześnie, koło ósmej. Pa!
Lucek bacznie mu się przyglądał.
– Ciociu? To się teraz tak nazywa?
– Ciocia Irenka – wyjaśnił. – Siostra ojca. Postanowiła zająć się mną do czasu, kiedy osiągnę pełnoletniość.
– To trochę potrwa – zauważył Lucek. – Ale ty przecież nie masz ojca?
– Każdy ma jakiegoś ojca, panie średnio zdolny kandydacie na śledczego. Coś ty robił na lekcjach wychowania w rodzinie?
– Wagarowałem z koleżankami w krzakach. Żyje?
– Żyje.
– Masz z nim jakiś kontakt?
– Nie.
Bałyś przeczekał milczenie swojego świeżo odzyskanego partnera, po czym zabębnił palcami po drzwiach.
– Zrobiłeś się gadatliwy jak Wajdlowa w sprawie Mściciela – podsumował. – Jak znajdę u ciebie cuchnące szmaty, to wrócimy do tematu.
Andrzej wzruszył ramionami.
– Nie wiem, czy to ma w ogóle sens, Lucek. A cuchnących szmat znajdziesz u mnie cały kosz. – Wydał z siebie ciężkie westchnienie. – On nigdy nie chciał z nami utrzymywać kontaktu. W pewnym dziwnym momencie swojego życia zaplanował sobie, że zniknie, i ten plan perfekcyjnie zrealizował. Po co miałbym go szukać?
– Chociażby po to, żeby zapytać o ten „dziwny moment”. Jesteś po stażu w wariatkowie i powinieneś wiedzieć, że takie dziwne momenty nie biorą się z powietrza.
– Wiem – Andrzej zrobił minę sępa. – Coś między nimi musiało pęknąć, o czym żadne z nich nie chciało mówić. Rozumiesz, co mam na myśli? To znaczy, nie wiem, czy rozumiesz, ponieważ ja właściwie nie rozumiem, jak to jest, że facet nagle z dnia na dzień zostawia żonę z dzieckiem i odchodzi. Nie rozumiem tego i nigdy nie zrozumiem. Nie chcę rozumieć.
– Dlatego sam się nie ożeniłeś – stwierdził Lucek. Uwaga zadudniła głucho jak ołowiana kula po podłodze.
– Może masz rację. Może boję się wziąć na siebie zobowiązanie, żebym potem – jak mi się odwidzi – nie musiał się z niego wycofywać w tak ohydny sposób. To, co on zrobił, było przecież zwyczajnie ohydne. Nie powiedział nawet jednego słowa, nie pożegnał się, nie wykonał żadnego gestu wobec swojego rodzonego syna, który go… który miał dla niego tyle…
Przerwał, widząc, że nie jest słuchany.
– Ty, patrz! Widziałeś? – krzyknął Bałyś, porzucając nagle trudne wynurzenia kolegi. – Baba w kabriolecie!
Wyrwany z procesu żmudnego układania niewygodnych zdań, Andrzej zaledwie spojrzał w kierunku wskazywanym przez Lucka. Za kierownicą czarnego garbusa z odsłoniętym dachem siedziała kobieta w naciśniętym na uszy berecie, obok niej kulił się chłopiec w czerwonej czapce. Jechali wolniej od innych i chowali twarze za postawionymi kołnierzami.
– Ludzie są stuknięci normalnie! – podniecał się Lucek, jakby stuknięcie ludzi było czymś niesłychanie przyjemnym. – Powinna jechać goła. Lato jest, nie?
– Daj spokój kobiecie – mruknął z niechęcią Krzycki i postanowił w duchu, że już więcej z Luckiem do rozmowy o ojcu nie wróci. Nie było to konieczne, ponieważ aspirant Bałyś skupił się na sensacyjnym zjawisku w kabriolecie na sąsiednim pasie. Wreszcie nie wytrzymał i kiedy go mijali, opuścił szybę.
– Nie gorąco pani? Słońce wali niemiłosiernie – pokazał na zachmurzone niebo.
Kobieta zacisnęła usta i nie spojrzała nawet w jego stronę. Andrzej dodał gazu.
– Czekaj, niezła laska jest! Może byś się ożenił wreszcie.
Krzycki popędził do przodu, ignorując złośliwość. Był na siebie wściekły, że dał się w ogóle wciągnąć w rozmowę o ojcu, który już bardzo dawno przestał go obchodzić. Ciotka niepotrzebnie tylko wywołała wilka z lasu. Całą tę terapeutyczną gadaninę o kant stołu rozbić. Nie potrzebował ojca przez ostatnie trzydzieści lat i teraz również nie potrzebuje. Wpadł w picie bez ojca i wyszedł z picia bez ojca, a cała reszta to zawracanie głowy.
Daleko nie ujechali, ponieważ na najbliższym łuku trafili na sznur samochodów ze światłami awaryjnymi, migającymi przed nimi jak weselna kawalkada. Niektóre z nich trąbiły, co jeszcze wzmacniało efekt.
– Jasna dupa! – zaklął Krzycki na widok korka. – Czy ta zakopianka będzie kiedyś normalną drogą?
– U nas nie ma czegoś takiego jak „normalna droga”. W tym klimacie nie występuje. „Każda jest inna, krzywa, choć niewinna” – Lucek zanucił na jakąś bliżej nieokreśloną melodię, nie wiadomo dlaczego zadowolony z całej sytuacji. Andrzej spojrzał na zegarek. Dochodziła szósta. Nie zdąży do domu i z powrotem do „Estery”.
– Skręciła na Swoszowice – oświadczył Bałyś, obejrzawszy się za kabrioletem, i przeniósł ośrodek zainteresowania na to, co działo się przed nimi.
Samochody stały bez ruchu, od strony Grobian ustawiały się następne i dołączały do chóru trąbiących – jednym słowem przyszło kolejne motoryzacyjne pandemonium, w tych stronach przybierające formę regularnych pikników. Zakopianka Live Festival – grill przy drodze, muzyka we własnym zakresie, sanitariaty również.
„Przepraszam, czy jest tu gdzieś toaleta?”
„Proszę zejść z asfaltu, a potem to już wszędzie”.
– Jakieś przedstawienie dla zmotoryzowanych. Tam chyba jest scena. – Lucek pokazał ręką łuk dwupasmówki jakieś trzysta metrów przed nimi, gdzie migały policyjne koguty. – Zaraz przyjdzie kasjerka z biletami.
– Raczej aktywista z ulotkami. Coś mi się przypomina, że na dziś zapowiadali kolejny protest mieszkańców w sprawie kładki – stwierdził ponuro Krzycki.
– Mówisz o tej szkole perypatetyków? Chodzą tam i z powrotem i przemawiają?
– Uhm. Chcą, żeby gmina wybudowała kładkę nad zakopianką, ponieważ na przejściu kierowcy nie zwalniają i nie można przejść. Masz tu koguta?
Lucek pogrzebał w schowku rozmiarów wiadra i wyjął niebieską lampkę w kształcie puszki orzeszków ziemnych, z wtyczką do zapalniczki i zwiniętym w sprężynkę kablem. Na wtyczce był pomarańczowy przycisk.
– I to zadziała? – zapytał Andrzej z powątpiewaniem.
– Jasne. Już jeździłem – pochwalił się Lucek. – Do Huty i z powrotem.
– Czy to oznacza samowolkę do domu? Użycie służbowego pojazdu do celów prywatnych?
– No, nie kłóćmy się o szczegóły.
– Nie wiedziałem, że teraz koguty rozdają aspirantom z niewielkim stażem pracy.
– Nie rozdają.
– To skąd go masz?
– Kupiłem na Allegro. – Lucek wzruszył ramionami, ignorując wzrok przełożonego. Otworzył szerzej okno i wystawił rękę z kogutem na zewnątrz. Rozległo się głuche klapnięcie. Następnie włożył wtyczkę do gniazdka i nacisnął pomarańczowy guzik. Nagle całe otoczenie wokół volvo zaczęło pulsować ostrym niebieskim światłem i najbliższe klaksony umilkły jak na komendę.
– Ale fajne, widziałeś?! – krzyknął Lucek. – Przydałaby się jeszcze syrena.
– Nie zamówiłeś? – zdziwił się Andrzej i Lucek spojrzał na niego niepewnie.
– A mogę?
– Jasne. Do tego uzi i ze dwie wyrzutnie granatów. Z amunicją. Tylko poszukaj dostawy gratis albo przesyłkę pobraniową, na wypadek gdyby przysłali używane.
Lucek zamilkł z miną zdradzającą lekkie obrażenie się, co Andrzej wykorzystał do manewru wydobycia się z korka i zjechania na pas awaryjny, wąski jak tunel sprawnościowy dla operatora kombajnu górniczego. Przeciskali się powoli, mijając lusterka boczne samochodów na grubość palca. Niektórzy z kierowców na widok policyjnego koguta usiłowali zrobić miejsce, zjeżdżając bardziej na środek, ale sąsiedzi natychmiast karcili ich trąbieniem i krzykami. Jeden z kierowców demonstracyjnie otworzył drzwi pasażera i zablokował im przejazd.
– Hej, cwaniaczki! Ja także mogę sobie kupić taką zabawkę – zakomunikował im głośnym krzykiem przez okno.
Krzycki wysiadł.
– Proszę zrobić miejsce, jedziemy do akcji.
– Taki chuj! Ja ci zaraz, kurwa, zrobię akcję! – wystąpił tamten z propozycją.
Lucek wysiadł i zatrzymał się w odległości dwóch kroków. Z peugeota, który miał dobre piętnaście lat, wygramolił się jegomość w skórzanej kurtce i z wąsem w stylu Lecha Wałęsy. Ruszył energicznym krokiem na Krzyckiego, z rękami rozłożonymi jak zawodnik wrestlingu pozujący do reklamy Tigera.
– Co to za jeżdżenie poboczem?! – zaczął agresywnie i Lucek był pewien, że komisarz zgasi go jakimś szybkim kopniakiem, jak to miał dawniej w zwyczaju. Zdziwił się jednak, kiedy Krzycki spokojnie wyjął służbową plakietkę i podetknął grubasowi pod nos.
– Policja, proszę się odsunąć. Chyba że chce pan odpowiadać za utrudnianie pracy funkcjonariuszom na służbie.
Grubas sapnął głośno w wąsa, pomacał podejrzliwie legitymację i obrócił trzy razy w palcach jak nadrabiający miną analfabeta, po czym warknął:
– No, macie szczęście.
Wsiadł z powrotem i z ostentacyjnym hukiem zatrzasnął drzwi od strony pasażera, ryzykując rozpad samochodu.
– Pan komisarz spokojny się zrobił, jak oficjalny komunikat w sprawie opóźnionego lotu. Czy tobie jednak czegoś tam nie zoperowali w tym szpitalu? – zapytał Lucek, gdy przesuwali się powoli w stronę zablokowanego przejścia.
– Chyba nie. Musiałbym mieć bliznę. Poza tym w szpitalach psychiatrycznych nie ma sal operacyjnych, przynajmniej od czasu, gdy przestano leczyć za pomocą lobotomii.
– Chodziło mi o inne części ciała, którymi facet czasem myśli. Tak się zamartwiasz tą Leszczyńską.
– Bardzo śmieszne.
– Skoro tak uważasz… – Lucek wzruszył ramionami. Zbliżali się do przejścia dla pieszych, po którym spacerowała wkoło grupka osób, skandując jakieś hasła, przy niej zaś tłoczyli się dziennikarze, mundurowi i zwykli gapie. Nad ich głowami kiwały się transparenty ze skondensowaną treścią poruszanej problematyki: KŁADKA ALBO ŻYCIE! WSZYSCY JESTEŚCIE ZABÓJCAMI! GMINA TO MY i tym podobne. Na tle purpurowego o zmierzchu nieba podświetlone lampami reporterów tablice wyglądały jak teksty do odgrywanego na żywo komiksu. „Pyszne widowisko” – pomyślał Andrzej, przyglądając się z fascynacją maszerującym ludziom. Najbardziej spodobało mu się hasło o niepokojącej wieloznaczności PRZEJŚCIE DO ŚMIERCI. W końcu chodzi o przejście na drugą stronę.
– O, patrz, jest coś o nas! – ucieszył się Lucek, wskazując napis POLICJA NIC NIE ROBI!
– Stań obok z drugim KOGUTY NA ALLEGRO! Przy następnym korku wszyscy pojadą pasem awaryjnym.
Podszedł do nich policjant w mundurze, zasalutował, wylegitymował ich, po czym zapytał grzecznie, dokąd jadą. Krzycki wyjaśnił, że mają ważne zgłoszenie i pędzą do komendy po – jak się wyraził – aktualizację danych.
– Chodzi o tych dwóch, którzy wpadli do rzeki? – zapytał policjant. Lucek z Andrzejem spojrzeli po sobie.
– Tak – głośno przytaknął Lucek. Policjant pokiwał głową ze zrozumieniem, po czym nagle wyszczerzył zęby w dwuznacznym uśmiechu:
– Chłopcy się ostro zabawili.
Odsunął się, robiąc im miejsce, i krzyknął coś do kolegi stojącego kilkanaście metrów dalej. Tamten za pomocą gwizdka i ramion utworzył korytarz w grupie widzów, przez który ich volvo z trudem przecisnęło się na drugą stronę. Gdy przejeżdżali obok demonstrujących, krzyki się wzmogły. Ktoś wymachiwał pięścią, jakaś kobieta krzyczała piskliwym głosem.
– Jak usłyszę „gestapo”, to wysiadam – mruknął Lucek, ale widocznie nie usłyszał, ponieważ pozostał na miejscu. – Mówiłem ci, żeby zadzwonić! Dowiedzielibyśmy się przynajmniej dwóch rzeczy: że jest korek na zakopiance i że ktoś wpadł do rzeki. Wiesz, o co może chodzić?
– Cierpliwości, już niedługo – mruknął flegmatycznie Krzycki.
Gdy wyjechali na zupełnie pustą drogę, ostro przyspieszył i w kilka minut dojechali do centrum. Było już zupełnie ciemno, latarnie zabarwiły ulice na żółto. Kolor tchórzostwa i zdrady.
– Ale jakieś minimum informacji jest nam potrzebne – Lucek nie dawał za wygraną. – Mamy działać tylko we dwóch?
– Widzę, że koniecznie chcesz być policjantem – stwierdził kwaśno Krzycki. – A teraz, drogie dzieci, każde napisze, kim chciałoby zostać, jak dorośnie. I mały Lucuś pisze: „Jak dorosnę, zostanę policjantem. Będę łapał bandytów”. Grzeczny chłopczyk, masz cukierka.
Aspirant Bałyś mężnie przyjmował ciosy na klatę, co jakiś czas kiwając głową na znak, że się całkowicie zgadza z krytyką i przyjmuje ją bez zastrzeżeń. Kiedy jego bezpośredni przełożony skończył, odważył się jednak zgłosić ostrożnie kwestię formalnoprawną, zwykle przez filozofujących śledczych traktowaną jako drugorzędna.
– Ogólnie zgadzam się z powyższymi uwagami pana komisarza. Czy my jednak przypadkiem nie figurujemy na liście płac jakiejś komendy policji? Nie powinniśmy działać zgodnie z jakimiś rozkazami przełożonych czy coś w tym rodzaju?
– Być może – zbył go Krzycki.
– Pytam z ostrożności – ciągnął Lucek. – Jeśli tak, to powinien nas również obowiązywać zestaw obowiązków służbowych określonych w regulaminie wyżej wymienionej instytucji. Oczywiście możemy go zignorować, ale to z kolei może skutkować konsekwencjami również regulaminowej natury, czyli – używając języka naszych potencjalnych przeciwników – wypierdoleniem z roboty. Nie uważa pan, komisarzu?
– Być może.
– O ile mnie pamięć nie myli, pan komisarz co najmniej dwukrotnie wszedł już z tego powodu w pełen przykrych następstw konflikt z władzami zwierzchnimi.
Lucek pił do ubiegłorocznych wydarzeń, kiedy komisarz Andrzej Krzycki najpierw za akcję w pojedynkę dostał naganę, po czym z tego samego powodu został odsunięty od śledztwa i wyznaczony do zadań ubocznych w formie opieki nad dziennikarką. Tylko dzięki zbiegowi okoliczności zadanie uboczne znalazło się w centrum śledztwa, on sam zaś nagle stanął oko w oko z Mścicielem. Ten sam zbieg okoliczności dał Krzyckiemu niesamowitego kopa w górę (Iza), a następnie równie niesamowitego kopa w dół (alkohol). Finał na oddziale zamkniętym szpitala w Kobierzynie był tylko formalnością.
– Chcesz być policjantem? – zapytał Krzycki, kiedy już ironia Bałysia wybrzmiała w komfortowej kabinie volvo. – To wróć ze swoim regulaminem do ludzi protestujących na przejściu. Obiecaj im, że rozwiążesz wszystkie problemy. Stań honorowo na tle tej tablicy, wyskrobanej na tekturze specjalnie na naszą cześć, i przywróć im wiarę w funkcjonariusza porządku publicznego. Obiecaj, że złapiesz wszystkich bandytów za kierownicą, że zmusisz gminę do postawienia tej cholernej kładki, żeby dzieci mogły ze szkoły wrócić do domu, a jeśli któreś z nich zostanie zaczepione przez pedofila, ty natychmiast go ujmiesz i zamkniesz do więzienia, gdzie jego miejsce. Złóż solenną obietnicę, że jeśli jakaś grobiańska rodzina zostanie przerobiona na mielone przez pijanego kierowcę ciężarówki, bezzwłocznie zapudłujesz sprawcę. Przede wszystkim jednak zapewnij ich, że ze wszystkich sił będziesz zapobiegał takim przykrym zdarzeniom. Aha, i jeszcze do tego przysięgnij, że nigdy nie weźmiesz łapówki ani nie wejdziesz w jakiekolwiek układy z tak zwanym światem przestępczym. Inaczej mówiąc, nie będziesz dogadywał się z bandziorami. – Krzycki przerwał i potarł palcami nasadę nosa. – Oni tego potrzebują. Chcą jeszcze raz usłyszeć tę bajkę, żeby móc zaznać chwilowego ukojenia i wrócić spokojnie do domu. Przecież nie będą łazić po tych pasach w nieskończoność, zmęczą się wreszcie, przyjdzie noc i rozejdą się do swoich małych, biednych spraw, robiąc miejsce kolejnym idiotom w golfach i bmw. A ci wpadną tutaj z podwójną energią, na ryczących szerokimi wydechami barbarzyńskich maszynach, żeby poprawić zaniedbane statystyki.
Krzycki walnął otwartą dłonią w nowiutką kierownicę volvo.
– Wiesz, ile osób rocznie ginie w Polsce na drogach? Blisko cztery tysiące. Widziałeś tabelkę na stronie naszej komendy? Codziennie odnotowują tam w słupkach liczbę wypadków i ofiar. Nie ma tygodnia, Lucek, żeby w Krakowie i okolicy nie zginęło kilka osób. Co jako policjant z tym zrobiłeś? Co w ogóle jesteś w stanie zrobić?
– Nie jestem z drogówki…
– Ale jesteś, do diabła, z policji! A policja jest od tego, żeby zwalczać przestępczość! Czy nie tak jest napisane w tym regulaminie komendy, którym mi tu machałeś przed nosem? Masz rację, pobieramy nieuczciwe pensje. POLICJA NIC NIE ROBI – ten koślawy napis w rękach jakiejś zdesperowanej matki czy babci był tak prawdziwy, że czuję się, jakby mi go wycięto scyzorykiem na dupie. Dlatego nie chcę być policjantem. Przynajmniej nie w takim sensie, o jakim ty mówisz. Gdybyśmy mieli choć odrobinę przyzwoitości i zawodowej rzetelności, powinniśmy tam spacerować po przejściu zamiast mieszkańców. Ich bezpieczeństwo i spokój na tych pasach to nasz zasrany obowiązek, niczyj inny. O tym także powinno coś być w tym twoim regulaminie.
Ponieważ Lucek milczał, rozgrzany przemową Krzycki ciągnął dalej:
– Widziałem, jak czekałeś, aż przywalę temu facetowi w peugeocie. Tyle że według mnie on nie zasługiwał na kopniaka, tylko na współczucie. Tak samo jak tamci przestał ufać wszystkiemu, co się kojarzy z policją. Możesz to nazwać kryzysem zaufania albo wzrostem negatywnych zjawisk w łonie organów ścigania, albo nasileniem się procesów degeneracyjnych, czy jak to tam jeszcze określają w oficjalnych wypowiedziach. Wszystko jedno. Tym biednym, prostym ludziom, desperacko protestującym przeciwko morderczej szosie, my kojarzymy się tylko z jednym: bezczynnością. Dlatego Wajdlowa i tak by nam nie powiedziała. Z tego samego powodu ci tutaj postanowili wziąć sprawę w swoje ręce. I chwała im za to! My zaś możemy się tylko wstydzić. Przynajmniej ci, którzy w ogóle wiedzą, co to wstyd.
Skończył i przygryzł dolną wargę.
– To dlaczego wróciłeś? – zapytał cicho Bałyś. Cały jego humor uleciał gdzieś z ostatnimi plamami purpury na wieczornym niebie. Jechali Kalwaryjską i samochody przed nimi posłusznie zjeżdżały na bok, ponieważ nadal mieli na dachu włączonego koguta. Na zwężeniu koło banku i sklepu ogrodniczego ominęli tramwaj z lewej strony.
– Jak to „dlaczego”? Chciałeś, zdaje się, żebym z tobą łapał bandytów? – odparł Andrzej i głośno się roześmiał.
Pod kamienicą na Starowiślnej umówili się następnego dnia rano u Andrzeja w mieszkaniu, każdy z listą swoich spostrzeżeń i pytań. Jeszcze raz ustalili, że na razie nikomu nie będą zdradzać odkrytych szczegółów, bez względu na ich wagę dla śledztwa. Na odchodnym Andrzej zawahał się i z oporami pochylił do okna volvo.
– Lucek, słuchaj! Nie spałem z nią, co…?
Tym razem aspirant Bałyś ryknął głośnym śmiechem. Zamiast odpowiedzi, nacisnął pedał gazu i odjechał z piskiem opon.
Wbiegając do bramy, Andrzej krótko zerknął na fasadę domu naprzeciwko, ale nie zauważył niczego podejrzanego. Miał pół godziny, żeby zmienić ubranie, zapach i nastrój na spotkanie z Ewą.
Powinno się udać. Zawsze mu się udawało, ale pod warunkiem, że tego, co najważniejsze, nie zostawiał innym. Życie nauczyło go liczenia wyłącznie na siebie i jeśli do czegoś doszedł, to właśnie dzięki konsekwencji w trzymaniu się tej zasady. Nazywał ją zasadą nieufności. Pierwszy jej punkt mówił: „Jeśli nie wiesz, czy możesz komuś zaufać, to mu nie ufaj”. Drugi, ważniejszy, brzmiał: „Jeśli już komuś zaufałeś, natychmiast przestań”. Trzeci, najważniejszy, sprowadzał się do prostej prawdy: „Nie ufaj nikomu”. Jego syn mógł liczyć na wiele, do całkowitego zaufania było mu jednak jeszcze daleko. Sam musi, kurwa, wszystko robić. Wszystko.
Nacisnął przycisk na biurku. Niemal natychmiast do pokoju wpadł Maryś.
– Wszystko gotowe? Wiesz, jak zapakować mięso?
– Będzie git, szefie!
– Dobrze zamocować. Jak mi choć kawałek spadnie, zajebię! – Wycelował palcem w pierś Marysia. – Ty odpowiadasz.
– Wiadomo, szefie.
– Spadaj! I nie wkurwiaj mnie tym „szefem”, bo cię kiedyś zastrzelę.
Odesłał ręką tatuowanego osiłka z niepewną miną. Przyjemnie było czuć strach młodszych i silniejszych. Jeszcze się trzymał. Jak ruski car, na którego żaden z bojarów nawet oczu nie podniesie, żeby ich nie stracić. Jeszcze był silny.
Siła siłą, ale zabezpieczyć się trzeba. Ciężarówka z mięsem to tak zwany asekuracyjny konkret.
Cynk już poszedł. Łysiejący inspektorek powinien właśnie siedzieć i obmyślać plan. Bardzo dobrze, niech obmyśla. Im więcej planów, tym lepiej. Najważniejsze, żeby twój plan był tym ostatnim. Tego również pilnie się uczył od dzieciństwa.
Do „Estery” przybył punktualnie o siódmej. Chciał zjawić się pierwszy i zająć stolik możliwie najdalszy od tego pod ścianą, naprzeciw szklanej witryny ze złotymi misami. Z wiadomych powodów. Stało się jednak inaczej – kiedy wszedł do sali, Ewa już czekała na niego, oczywiście zajmując właśnie to jedno miejsce, na którym nie powinna była usiąść. Wiedziała? Mało prawdopodobne. Była to raczej przewrotność pana Ludwika, właściciela restauracji, który usadził Ewę na miejscu, w którego znaczenie był wtajemniczony.
– O, czyżby krakowska policja przechodziła na judaizm? – rzucił Krzycki inspektorowi Opałce, na którego z zaskoczeniem trafił w drzwiach. – Nie wiedziałem, że tu jadasz.
– Ja również nie – odparł Opałka i wyminął Krzyckiego, najwyraźniej dokądś się spiesząc. – Jak idzie śledztwo?
– Dzięki, nieźle. Chcesz teraz o tym rozmawiać?
– Nie. Wpadnij do mnie jutro – Opałka z roztargnieniem naciskał i puszczał klamkę. – To cześć!
Wybiegł na ulicę Szeroką i skręcił natychmiast w lewo, jakby sam widok śródmiejskiego komisariatu naprzeciwko przyprawił go o nagłą zmianę planów. Krzycki wyjrzał za nim i wzruszył ramionami.
– Stosujesz płodozmian? Raz inspektor, raz komisarz? – zapytał Ewę na powitanie.
Spłoszyła się.
– O czym ty mówisz? – Jej zdziwienie wyglądało na autentyczne.
– Właśnie zderzyłem się w drzwiach z Opałką. Myślałem, że ucieka od ciebie.
– W ogóle nie wiedziałam, że tu był – odparła. – Chociaż masz rację, faceci zwykle ode mnie uciekają.
– Ale także przychodzą. Dobry wieczór! – Andrzej zmienił ton, żeby ją jakoś pocieszyć.
– Dzięki, że przyszedłeś – uśmiechnęła się do niego. – Przynajmniej ty jeden.
Pochylił się, jakby chciał ją pocałować na powitanie, w ostatniej chwili jednak zrezygnował i tylko poklepał ją po ramieniu. Stolik był dwuosobowy, Andrzej nie miał więc innego wyjścia, jak usiąść tam, gdzie siedział pół roku temu. Z tamtą. Niewykluczone, że siedział tu i później, podczas któregoś ze swoich alkoholowych tournée po krakowskich knajpach, ale oczywiście nie pamiętał tego. Pan Ludwik będzie wiedział. Inna sprawa, czy zechce mu powiedzieć.
– Świetnie wyglądasz, naprawdę – zaczęła Ewa.
– Zabrzmiało jak wstęp do omawiania poważnego problemu. Może przejdźmy do niego od razu? – zapytał, przyglądając się jej z uśmiechem. Po niedwuznacznych komentarzach Lucka postanowił w rozmowie z Ewą w miarę możliwości bagatelizować poważne tony. Niefrasobliwość jako antidotum na romans. Genialne.
– Poważny problem już był. Teraz naprawdę wyglądasz wspaniale. Odżyłeś – zapewniła szybko Ewa.
– W porządku, jeden zero dla ciebie. Ale bez owacji. Na tym boisku wszyscy mnie ogrywają do zera.
– Nie mam zamiaru cię ogrywać, Andrzej. Nie jestem twoim wrogiem. Chciałam raczej powiedzieć… – Zawahała się, szukając odpowiednich słów. – Że jeśli przegrywasz, to ja razem z tobą.
– Ho, ho, zabrzmiało jeszcze poważniej. Co ja mówię, to już prawie wyznanie! – Krzycki ugryzł się w język, ponieważ rozmowa przybierała niewygodny dla niego obrót.
– Nie o to chodzi. Wiesz, odeszłam z policji, bo miałam tego wszystkiego dosyć. Kiedy siedzisz na dole za blatem, jak recepcjonista w tanim hotelu, przyjmując zgłoszenia, łącząc rozmowy, przekazując polecenia, to siłą rzeczy widzisz i słyszysz więcej od innych. I kiedy się już naoglądasz i nasłuchasz, to zaczynasz się po pewnym czasie zastanawiać, czy to jest tylko tani hotelik, czy może burdel. Po tych kilku latach doszłam do wniosku, że już nie umiem udawać. To burdel.
Przerwała, żeby napić się wody z wysokiej szklanki, w której pływał plasterek cytryny. Krzycki myślał z żalem o jej odejściu. Wydawała się powołana do tej roboty. Następca na jej stanowisku miał bardzo wysoko ustawioną poprzeczkę, z tego jednak, ile Krzycki zdołał się zorientować, Markielak nie próbował jej nawet sięgnąć. Ewa wyznaczała pewne standardy policyjnych operacji. „Bez niej krakowska policja nie będzie już taka sama” – pomyślał sentencjonalnie.
– Obawiam się, że masz rację – podjął ostrożnie temat. – Ta piękna obyczajowa metafora tylko powierzchownie kamufluje to, że mówisz o rzeczach oczywistych. Wybacz, moja droga, ale każdy z nas od początku zdaje sobie sprawę z tego, co mi tu zdradzasz jako odkrycie. Utrata złudzeń to, można powiedzieć, warunek wstępny zatrudnienia w tej szacownej instytucji. Powinni to wpisywać do umowy o pracę. Nie wiem zresztą, może wpisują.
– Ale nie wszyscy muszą się z tym godzić, nie uważasz? – odparła ostro. – Sam nie chciałeś wracać do roboty. Dlaczego wróciłeś?
– Dla Lucka – odpalił bez zastanowienia. – Chcę mu pomóc.
– Lucek, Lucek… Ciągle ten Lucek! Łazicie ze sobą wszędzie jak para pedałów – burknęła do szklanki z wodą, którą podniosła do ust.
– Pani mnie wzywała? – Usłyszeli raźny głos od strony kotar oddzielających salę restauracyjną od kuchni. – Spieszę natychmiast!
Pan Ludwik prowadził interesy na krakowskim Kazimierzu od zawsze, znał tu wszystkich i potrafił załatwić każdą sprawę, w czym pomagało mu doświadczenie biznesowe jeszcze z czasów Peerelu, kiedy interesy mogli robić tylko bardzo nieliczni. Jednego tylko nie umiał sobie załatwić – rodzinnego szczęścia. Jego żona, Estera, o której Krzycki do czasu poznania Izy zwykł mawiać „najpiękniejsza kobieta, jaką w życiu widziałem”, została porwana i bestialsko zamordowana wiele lat temu przez lokalnych oprychów. Chodziło o złamanie oporu męża, który nie chciał się im opłacać. Na jej cześć została nazwana restauracja pana Ludwika z tradycyjną kuchnią żydowską, a jednym ze stałych klientów był komisarz Krzycki – zatwardziały kawaler z lekceważącym podejściem do spraw kulinarnych.
Speszona Ewa uśmiechnęła się przepraszająco. Zupełnie niepotrzebnie, ponieważ pan Ludwik już pokrywał swoją uwagę typowym dla siebie szarmanckim gadulstwem.
– Proszę mi wybaczyć ten niestosowny żarcik, szanowna pani, ale wywołał go jakże radosny dla mnie widok naszego ulubionego pana komisarza. Panie Andrzeju, tak się cieszę! – Porwał dłoń Krzyckiego ze stołu i potrząsnął jak dźwignią ulicznej pompy. – To prawdziwa radość dla mojego serca widzieć pana w dobrym zdrowiu! Całą przeklętą, pluchowatą jesień i ohydną zimę, patrząc na bure jak futro austriackiego stójkowego niebo nad tym nieszczęsnym galicyjskim miastem, myślałem tylko o jednym: co też porabia mój kochany pan Andrzej? Jak sobie daje radę w dzielnej walce z demonami, które, owszem, trapią każdego z nas, lecz jego obrały szczególnie za cel swoich perfidnych harców? Kiedy znów zawita w moje skromne progi? I oto, proszę – jest! Twardy jak diament i jak świeca prosty!
– Diamentowa świeca jest może efektowna, ale nie daje światła – skomentował Andrzej zawiły wywód restauratora. – Jak dzisiaj czulent?
– Najpierw dama – odparł wyniośle pan Ludwik i odwrócił się do Ewy z miną podkreślającą, że wie, czym są dobre maniery. – Pozwoli pani, że nie będę ślicznych rączek zajmował ciężką kartą obiadową, zamiast tego zaproponuję coś ekstra. Kaczkę może nie… – Zerknął znacząco na Andrzeja, który skulił się na krześle. Jesienią Iza jadła tutaj kaczkę. – Ale mógłby to być… filet z gęsi z kopytkami śliwkowymi i sosem z granatu. A na przystawkę, hm… – Pan Ludwik udawał głęboki namysł, chociaż Andrzej był przekonany, że decyzja dawno zapadła. – Hm, powiedzmy… smażone kreple z baraniny! – wykrzyknął, jakby znalazł rozwiązanie trudnej zagadki. – Tak, smażone kreple i filet z gęsi, absolutnie!
Pan Ludwik uwielbiał słowo „absolutnie”, było refrenem i bojowym okrzykiem, zachętą i ostatecznym argumentem. Także sposobem na kobiety, ponieważ Ewa w końcu się roześmiała.
– Dobrze, absolutnie – zgodziła się. – Nie mam pojęcia, co to są kreple.
– Pączki – mruknął Andrzej.
Pan Ludwik zareagował natychmiast.
– Szanowna pani nie słucha policyjnej prowokacji! Może gdzieś na Śląsku albo w innych górach Harzu stawia się takie nieodpowiedzialne znaki równości. U nas, Żydów Europy Środkowej, kreplami nazywa się pulchne pierożki z delikatnym nadzieniem, smażone na głębokim tłuszczu.
– Właśnie mówię – wtrącił się Andrzej.
– Z pączkami to one mają tyle wspólnego, ile limuzyna z traktorem, proszę szanownej pani! – Zakończył mocnym akcentem, na znak dezaprobaty dla ignoranckich uwag komisarza zabierając dzbanek z wodą, i indyczym krokiem wyszedł na zaplecze. Za chwilę jednak wrócił rozpromieniony z talerzykiem grzanek i buteleczką ziołowej oliwy, które ustawił przed nimi.
– Do filetu z gęsi normalnie zalecam czerwone wino, ponieważ jednak warunki są…
– …nienormalne – pomógł mu Krzycki.
– W związku z tym proponuję szanownej pani czarną herbatę po izraelsku. Uprzedzając pytanie, informuję uprzejmie, że jest ona parzona z miętą i podawana z cukrem.
– Tego ostatniego raczej niewiele – zgodziła się Ewa, potwierdzając zamówienie skinieniem głowy. Andrzej poprosił o taką samą herbatę.
– Chyba cię lubi – stwierdziła Ewa, gdy pan Ludwik zniknął za zielonymi kotarami.
– Możliwe. Nie zajmowałem się tym problemem głębiej. To co? – Podniósł szklankę z wodą i wyciągnął w jej kierunku. – Za spotkanie!
– Za twój powrót, Andrzeju – odpowiedziała miękko i stuknęła się z nim.
– Właściwie nie wiem, do czego wróciłem i po co – westchnął. – Wszystko jedno. O czym chciałaś ze mną porozmawiać?
Do sali weszła grupa gości, na pierwszy rzut oka zdradzających swoją zachodnioeuropejską cudzoziemskość strojem i zachowaniem. Głośno gardłowali i śmiali się, jakby byli w wesołym miasteczku, szurając przy tym krzesłami jak żołnierze w kantynie – kto głośniej. Andrzej rozpoznał język niemiecki. Kiedyś zapytał pana Ludwika, czy nie korciło go wywieszenie na drzwiach tabliczki Nicht für Deutsche, na co restaurator z poważną miną odpowiedział, że owszem, korciło, ale na takie wybryki nie pozwalają mu jego „socjalistyczne korzenie”. Tak, Ludwik Lejbowitz miał nie tylko smykałkę do interesów, ale także wysoki próg tolerancji dla innych. W odczuciu Andrzeja niemieckie ucztowanie w żydowskiej restauracji na Kazimierzu nosiło posmak perwersji.
– Wydawało mi się – zaczęła ostrożnie Ewa – że ceniłeś sobie współpracę ze mną. Dlatego teraz, gdy mnie nie ma… – Zawahała się. – Może byś mnie potrzebował?
Chyba oboje poczuli dwuznaczność tej frazy, ponieważ Andrzej nagle chrząknął, Ewa zaś dolała sobie wody, choć miała jeszcze dwie trzecie szklanki.
– Jedna kobieta już mnie odwiedza – mruknął, a na zaskoczone spojrzenie Ewy szybko dorzucił: – Ciocia Irenka. Teraz utyję i będę miał czyste skarpetki.
Ewa odetchnęła z ulgą i na żart Andrzeja zareagowała przesadnym śmiechem.
– Uważaj, robisz się coraz bardziej atrakcyjny. Kawaler z mieszkaniem w centrum, stała posada w państwowej firmie i do tego jeszcze darmowa pomoc domowa – normalnie miód z boczkiem.
– Przyjmuję tylko oferty ze zdjęciem. Nie odpowiadam na maile ani esemesy.
– Mam szansę przejść wstępną kwalifikację? – Ewa wyszczerzyła zęby w swoim ulubionym uśmiechu dożartej nastolatki, ale pod spodem Andrzej dostrzegł inne błyski. Na tyle poważne, że przypomniały mu wczorajszą uwagę Lucka.
– Dobrze – zaczął dość zasadniczo. – Jak chcesz mi pomagać? A tak w ogóle, skoro zależy ci na współpracy ze mną, to dlaczego odeszłaś? Za kontuarem na Mogilskiej, w centrum przepływu informacji i osób, byłabyś znacznie bardziej przydatna.
– I tak, i nie – pokręciła głową. – Kiedy tam siedzisz, jesteś zawsze od kogoś zależny. Owszem, wiesz więcej od innych, ale pewnych rzeczy nie możesz powiedzieć ani zrobić, bo widać cię jak na dłoni. Andrzej, ile razy chciałam ci coś przekazać! Ostrzec cię, powstrzymać, ale nie mogłam! Stoi nad tobą ktoś, kto patrzy ci na ręce i dokładnie słucha, co i do kogo mówisz. A ty nawet nie wiesz dokładnie, z czego zrobi jaki użytek.
– Dlaczego po prostu nie napisałaś raportu w tej sprawie do komendanta? Zdaje się, że w służbach mundurowych to rutynowa droga służbowa?
Zanim odpowiedziała, Ewa przyjrzała się uważnie twarzy Krzyckiego, jakby nagle zobaczyła przed sobą innego człowieka.
– I ty to mówisz? Ty, który jeszcze trzy dni temu zapewniałeś wszystkich wokół, że nie wrócisz do tego bagna? Jeśliś taki mądry, czemu sam nie pisałeś raportów?
– Nic to nie daje. Oprócz kłopotów – przyznał Krzycki.
– Właśnie! Pierwsi dostaną twój raport na biurko ci, których opisujesz. I jeśli ktoś w ogóle zostanie ukarany, to wyłącznie ty!
Leszczyńska dziobnęła palcem w kierunku Krzyckiego i chciała jeszcze coś dodać, ale czujny pan Ludwik wykorzystał krótką przerwę w wymianie ciosów. Podstawił jej pod nos talerz rumianych pierożków posypanych drobno siekaną zieleniną i polanych skwarkami, po czym pochylił się ku niej i szepnął teatralnie:
– Proszę pamiętać, szanowna pani, że moja kuchnia nie jest do jedzenia, ale do kontemplowania. Kreple są jak poezja z panieńskiego sztambucha: zachwycają delikatnością i budzą dyskretne pożądanie.
Tu obdarzył Ewę spojrzeniem, którego dwuznaczność nie pozostawiała najmniejszych wątpliwości, po czym się roześmiał.
– Absolutnie, droga pani! Absolutnie! – podsumował i zniknął za kotarą, pozwalając gościom wrócić do przerwanego wątku.
– Dlatego – ciągnęła Ewa – nie pisałam raportów i nie donosiłam na nikogo. A ty?
– Ja to inna sprawa. Bardziej fundamentalna, że się tak wyrażę – odparł Krzycki. – Ciebie nikt nie zawieszał w czynnościach za dobieranie się do skóry cwaniakom, nie odsuwał od śledztwa tylko dlatego, że widziałaś więcej i byłaś bliżej prawdy. Mogłaś robić swoje, siedząc na łączach i przekazując mi co ciekawsze spostrzeżenia.
– Nic nie rozumiesz! – Ewa stuknęła widelcem w talerz. – Właśnie o to chodzi, że nie mogłam! Jest granica. Nie możesz tego zostawić i pójść do domu. Wszystko to pełznie za tobą jak kłębowisko gadów, włazi do garnka i nie pozwala zjeść obiadu, wpełza pod kołdrę i odbiera sen. Po pewnym czasie brzydzisz się nie gadami, tylko sobą. Sam stajesz się gadziną.
Przy ostatnim słowie cofnęła kęs krepla, który znajdował się już w połowie drogi między talerzem a ustami, i odłożyła widelec. Andrzej przyglądał się jej bez słowa. Kiedy milczenie przeciągnęło się poza granicę wyznaczającą oczekiwanie na odpowiedź, wyciągnął rękę i poklepał Ewę po wierzchu dłoni.
– W porządku, przepraszam. Rozumiem cię aż za dobrze. Pewnie też bym tego nie wytrzymał. Nienawidzę całego tego błota pod spodem, tego udawania służby publicznej w warunkach całkiem niepublicznych przekrętów. Stąd zresztą mój konflikt z Opałką. On potrafi działać na miękkiej podłodze, ja nie.
– Miękkiej podłodze? – zdziwiła się Ewa.
– Wiesz, takiej, która w każdej chwili może się zapaść pod tobą i lądujesz po szyję w szambie. Aj, sorry.
– Już nie jem. Kreple są pyszne, ale odechciało mi się.
– Nie wiem, jak to wytłumaczysz panu Ludwikowi. – Uśmiechnął się Andrzej. – Kobieta nieczuła na poezję z panieńskiego sztambucha, budzącą dyskretne pożądanie.
– Może ty dojesz?
Podsunęła mu talerz i Andrzej po wahaniu zjadł dwa pierożki. Były naprawdę wyśmienite. Ewa przyglądała mu się uważnie, doszedł więc do wniosku, że chce z nim jeszcze o czymś porozmawiać.
– Wal śmiało! – zachęcił ją, żując ciasto z baranim nadzieniem. Czas między jednym ruchem widelca i następnym wypełniał sobie podziwianiem obfitego biustu Leszczyńskiej, atakującego go spod obcisłej seledynowej bluzki. Dużo później doszedł do wniosku, że właśnie tam, w studiowaniu brązowych kropek na odsłoniętych częściach obu półkul i złotego wisiorka między nimi, tkwiła przyczyna wszelkiego zła. Teraz jednak, gdy jego zmysły zajmowały kreple i piersi, nie przejmował się tym, do jakiego stopnia partnerka naprzeciw wychwytuje jego zainteresowanie.
Ewa wzięła głęboki oddech.
– Myślisz jeszcze o niej?
Drgnął jak obudzony z drzemki. A więc jednak! Cała gadanina o policyjnym bagnie służyła jedynie za wstęp. Kobieta i druga kobieta, miłość i zazdrość, zapomnij o tamtej i zajmij się mną. Lucek miał rację, ostrzegając go. Czy to jednak było ostrzeżenie, czy raczej uprzedzenie nieuchronnych faktów? Należało grać na zwłokę.
– O kim mówisz?
– Dobrze wiesz o kim. – Uśmiechnęła się smętnie. – Gdzie ona jest?
– Nie mam pojęcia. – Pokręcił głową i dodał: – Terapeuci zabronili mi myśleć o niej.
Terapia odwykowa daje wiele możliwości, jeśli chodzi o preteksty i zasłony. Gdy jakiś temat, jakaś osoba lub sytuacja robią się niewygodne, należy zgłosić ich szkodliwość dla dalszego zdrowienia i uprzejmie się wycofać. Taktyka ta zwykle bywała bardzo skuteczna. Ludzie czują respekt dla demona alkoholizmu.
– Powiedz raczej: terapeutka. Naprawdę jej nie szukałeś?
– Kogo, terapeutki? – Struganie wariata to inna skuteczna taktyka.
– Izy Karwackiej.
Ewa wymówiła imię i nazwisko dziennikarki z mocnym przyciskiem, jak nauczycielka, która w celu wzmocnienia wychowawczego efektu stuka dwukrotnie linijką w blat. Andrzej znalazł się w sytuacji niegrzecznego ucznia.
– Nie – skłamał. Szukał jej, gdy pił, i szukał dalej, gdy przestał pić. To drugie było bardziej skomplikowane, ponieważ szukaniu towarzyszyło uporczywe wypieranie Izy z pamięci, zgodnie z zaleceniami Wandy, która jego katastrofalnej miłości przypisała całą odpowiedzialność za późniejsze wypadki. Co skończone, to skończone. Tak brzmiało motto na resztę życia. Miało brzmieć.
– Wyjechała z tym chłopcem za granicę.
– Naprawdę mnie to nie obchodzi. – Szedł w zaparte, chcąc ratować resztki spójności swojej postawy. – Powiedziałem ci, że skończyłem z nią i nie mam zamiaru do tego wracać.
– A co z tym „Ja nie żartuję, Krzycki” albo „Jeszcze krok, a cię zastrzelę”?
Spłoszył się.
– Skąd to znasz?
– Powtarzałeś te słowa całą jesień, kiedy cię wlokłam z knajpy do domu, kotku.
Cholera jasna! Do domu. Układała do łóżka i ściągała ubranie, żeby Andrzejek nie spał w spodniach. Niech to szlag! Szukał nerwowo jakiegoś wyjścia z narożnika, w który go zapędzono, na szczęście z odsieczą przybył niezawodny pan Ludwik.
– I jak szanownej pani podobała się nasza poezja?
– Pyszne, naprawdę – bąknęła Ewa, nieco wytrącona z impetu.
– Absolutnie, droga pani! Absolutnie. Niemniej jednak wierszyk to tylko przygrywka, strojenie instrumentów. Zaledwie przymiarka do prawdziwego eposu, jakim jest filet z gęsi z kopytkami śliwkowymi. Pani zechce cierpliwie poczekać minutkę i natychmiast wracam.
Sprzątnął talerz z resztką krepli i miseczkę po grzankach. Andrzej odetchnął z ulgą, wdzięczny staromodnej kindersztubie restauratora, nakazującej nie tylko nienaganną uprzejmość wobec dam, ale także osobistą obsługę szczególnych gości, do których i on się zaliczał. Nad stołem zawisło wieloznaczne milczenie, przerywane sporadycznymi wybuchami niemieckiego śmiechu z drugiego końca sali. Ewa nawijała koniec serwetki na palec, Andrzej obracał w dłoniach długą łyżeczkę do deserów.
– A oto i główni bohaterowie dzisiejszego wieczoru! – Ucieszył się pan Ludwik głosem konferansjera z domu kultury w Skierniewicach.
Tacę z daniami niósł przed sobą jak szambelan koronę dla króla na haftowanej poduszce, a przed stolikiem wykonał coś w rodzaju ukłonu połączonego z półobrotem, wskutek czego o mało nie strącił na podłogę świecznika. Zapanował jednak nad materią własnego dworu i z gracją podał potrawy.
– Tylko błagam szanowną panią, proszę nie spieszyć się z jedzeniem. Taki filet musi wybrzmieć, jak partia dęta w orkiestrze. Tego nie da się, ot tak, po prostu, pogryźć i przełknąć.
– Co do tego może być pan spokojny – zapewniła go Ewa i pochyliła się z zaciekawieniem nad plastrami ciemnego mięsa. – Te kreple nie tylko wzbudziły moje pożądanie, ale także je zaspokoiły.
– Absolutnie nie sądzę – odparł pan Ludwik z tajemniczą miną i podsunął Andrzejowi półmisek z czulentem. – Łaskawe niebiosa przywróciły nam dawnego pana Andrzeja.
– Socjalistyczne niebiosa – uzupełnił Andrzej i wszyscy z ulgą się roześmiali. Miał nadzieję, że teraz będzie mógł spokojnie zjeść swój ulubiony czulent, ale się mylił.
– Wyjechała z chłopcem za granicę – ciągnęła chłodno Ewa, żując gęsinę. – Na Łotwę. Tyle przynajmniej zdołałam ustalić zaraz po tym… finale. Ale wróciła – dodała i rzuciła Andrzejowi spojrzenie krótkie jak błyskawica. Skulił się i głębiej pochylił nad swoim talerzem, aby uniknąć wzroku Leszczyńskiej.
– Skąd wiesz? – zapytał cicho i natychmiast pożałował. Nie należało przedłużać tematu.
– Już mówiłam. W centrum dowodzenia na Mogilskiej wiesz wszystko. No, prawie.
– Dlaczego jej nie zgarnęliście od razu? Łotysze na pewno by pomogli.
– Zależy, na kogo trafisz – odparła Ewa wymijająco. – Tak samo zresztą, jak u nas.
Patrzyła na Andrzeja z wyczekiwaniem, najwyraźniej jego zakłopotanie sprawiało jej satysfakcję i przedłużała sobie przyjemność. Ruch należał do niego.
– O co powinienem teraz zapytać?
– „Gdzie ona jest” – podpowiedziała i potarła palcami maleńki złoty wisiorek między piersiami.
– Mówiłem już, że mnie to nie obchodzi. Skończyłem z tym. Co mam zrobić, żebyś uwierzyła?
Zaśmiała się tak głośno, zadzierając głowę do góry, aż Niemcy ucichli i z zaciekawieniem zaczęli się jej przyglądać. Pomachała im dłonią, oni odpowiedzieli wesołymi komentarzami w języku Goethego i Goebbelsa, po czym pochyliła się nad stolikiem i zapytała półgłosem:
– A do czego ci moja wiara?
Andrzej nie odpowiedział. Uznał, że jej miękki, zmysłowy głos, jak ze studni, jest najlepszą odpowiedzią. Poczuł rozedrganie i świerzbienie w dołku, nerwy zaczęły wychodzić na wierzch. Ona wróciła. Gdzieś tu jest. Na czoło zaczęły mu napływać drobniutkie kropelki potu i aż za dobrze wiedział, co one oznaczają. Powinien zastosować którąś ze strategii awaryjnych – jedna z nich mówiła, że nie wolno mu zostawać samemu. Spojrzał na zegarek. Było wpół do dziewiątej, ciotka Irena zaś już dawno poszła.
– Słuchaj, mówiłaś coś o pomocy – zaczął trochę nerwowo. – Zrobiłabyś mi małe rozpoznanie w sieci? Potrzebuję kilku informacji do śledztwa, a ja, jak wiesz, nie jestem za mocny w te klocki. – Machnął na „te klocki” jak na natrętne muchy. – Mam pewien pomysł, ale potrzebuję do niego szybkiej ścieżki informacyjnej z Internetu, żeby, wiesz, skojarzyć sytuacje z postaciami.
– Masz w domu komputer? – zapytała, ucinając jego niezborne kluczenia.
– Mam. Ale może…
– To chodźmy! – Pochyliła się, odsłaniając dekolt. – Może wtedy ci uwierzę.
– Siema, Lucy! Masz sekundę?
Głos dobiegł zza krzewów rosnących na prawo od wejścia do klatki schodowej. Ktoś wpadł na genialny pomysł, żeby za pomocą dzikiego bzu stworzyć tam świetną kryjówkę dla napastników. Z ciemności wyłoniła się zgarbiona postać w bluzie i z kapturem na głowie.
– Co jest, Sztama?
– Chujoza jest, Lucy! – Zgarbiona postać podeszła bliżej i spojrzała Bałysiowi ciemnym otworem kaptura w twarz. – Tylko nie tu.
– Chodź do mnie. – Lucek pociągnął go za rękaw i weszli do środka.
Sztama rządził na podwórzu od niedawna, czyli od czasu, kiedy Ciota i Kosmos gdzieś wsiąkli. Nikt nie miał pojęcia, co się z nimi stało, i nikt specjalnie o to nie pytał. Mroki solidarności grupowej.
Luckowi nie bardzo było na rękę zajmować się teraz problemami kiboli, skoro jednak Sztama przyszedł osobiście, to oznaczało, że sprawa była poważna.
– Chcesz piwa? – zapytał, ale chłopak tylko pokręcił przecząco głową i zapadł się w fotelu. Z rękami w kieszeniach bluzy i kapturem na oczach wyglądał jak obrażony bobas z kreskówki.
– Nawijaj! – zachęcił go Lucek. Nalał sobie szklankę piwa i na wszelki wypadek wlał także trochę do drugiej. – I zdejmij tę szczeniacką kapuzę, chcę widzieć twoje oczy.
– Gugiel zniknął – zaczął Sztama, naciągając kaptur jeszcze głębiej na wybałuszone oczy z jasnymi brwiami. Sprawiały wrażenie przestraszonych, co w wypadku króla kwartału na osiedlu Szkolnym znaczyło wiele.
Sprawa była poważna. Lucek dał mu znak ręką, żeby mówił dalej.
– Poszli w trasę we dwóch, ze Stówą, jak zwykle, nie? Mieli obskoczyć teren i zaraz wracać, bo wieczorkiem meczyk, nie? I, kurwa, nie wrócili. Wcięło ich, Lucek! Łapiesz?
– Łapię, łapię. Może zapili i leżą gdzieś na Bagrach albo na Mogile?
Sztama energicznie pokręcił kapturem.
– Nie ma opcji. Nie Gugiel. On zawsze wracał, kumasz?
Wyciągnął zaciśniętą pięść w kierunku Lucka, pokazując, jaki twardy był Gugiel i jak zawsze wracał, a następnie spuścił ją z hukiem na szklany blat ławy. Brzęknął pokal z piwem i Sztama poczuł się wezwany. Łyknął trochę, odstawił i włożył rękę z powrotem do kieszeni bluzy.
– Zlituj się, Sztama! To jest szkło. Stówy też nie ma? Dzwoniliście do nich? Pytaliście chłopaków?
Sztama skrzywił się z niesmakiem.
– Masz mnie, Lucuś, za fiuta? Czy ja bym ci dupę zawracał bez potrzeby? Jak mówię, że ich nie ma, to znaczy, że ich, kurwa, nie ma, nie? Poszli w teren i znikli. Kaplica. Nul. Czaisz?
– Okej, okej – Lucek podniósł ręce na znak, że czai. – Ale czego chcesz ode mnie? Żebym ich poszedł z tobą szukać? Sorry, stary, ale ja nie jestem Philip Marlowe do wynajęcia.
– Wiem, kto jesteś – warknął Sztama. – Węszycie tu i tam, może coś usłyszysz. No wiesz, jakieś zgłoszenie, te sprawy.
– Pogrzało cię, Sztama? Chcesz, żebym ci donosił z policji? Kreta ze mnie robisz?
– Kurwa, Lucek, nie o to biega.
– A o co?
– O to, że ja muszę się dowiedzieć, co się stało.
– A tak konkretniej?
Sztama oblizał wargi i poruszał ramionami jak przed walką.
– Boję się, że Gugiel i ten drugi, że… No, że dali dupy i wiesz, Prezes ich zgarnął. Zbierali kasę, rozliczali się, jak trzeba, a potem nagle ich widzę, jak popierdalają yamahą po alejach, czujesz? Powiedział, że pożyczyli. Taki chuj! Coś tu śmierdzi, Lucek. I to ostro, kurwa!
– Spokojnie, Sztama. Co powiedziałeś? Prezes ich zgarnął?
Aspirant Bałyś jako najzdolniejszy wśród średnio bystrych kandydatów na śledczego doskonale zdawał sobie sprawę z tego, czym się zajmują zakapturzeni młodzieńcy na podwórku. Czasem nawet udzielał im oficjalnego upomnienia. Żadna skuteczna akcja przeciwko nim nie wchodziła jednak w grę, z kilku powodów. Grupa była świetnie zorganizowana i jej członkowie zawsze zdążyli pozbyć się towaru, zanim policja zbliżyła się do nich na odległość bliższą niż pięćdziesiąt metrów. Poza tym aresztowanie jednego dilera dawało tylko ten skutek, że następnego dnia na jego miejsce wchodziło dwóch następnych i biznes się dalej kręcił. Trzeci powód był taki, że nawet jeżeli udało się już któregoś z nich złapać na gorącym uczynku, wkrótce po aresztowaniu wychodził na wolność dzięki interwencji adwokatów lub zwykłej indolencji policji. Słynna była sprawa lidera grupy, który uciekł z aresztu w sądzie, ponieważ policjanci zostawili otwarte okno na pierwszym piętrze i dyskretnie się odwrócili. Argumenty te skutecznie przemawiały do Lucka, dlatego jako specjalista od morderstw, nie zaś narkotyków, postanowił nie naruszać układu. Mieszkał tu i doceniał korzyści płynące z pokojowego współistnienia.
Nigdy się jednak nie zdarzyło, żeby ktoś taki jak Sztama przychodził z prośbą o pomoc. Wyglądało na to, że doszło do naruszenia zasad i zaczęły się porachunki.
– Podprowadzili mu coś i ich zgarnął – mruknął Sztama.
– Jak podprowadzili, to dostali za swoje. Zdaje się, że takie zasady rządzą tam u was.
– Ale gdzie oni są? – Sztama podniósł głos. – Muszę, kurwa, wiedzieć, gdzie oni są, jasne?
Lucek wzruszył ramionami.
– Nie wiem, Sztama, czy jasne. Mogą być gdziekolwiek. Zarwali laski i wybyli do Monte Carlo. Po co ci to wiedzieć?
– Gugiel to mój brat – odparł Sztama i wstał z fotela. Jedną ręką poprawił kaptur, drugą przybił Luckowi piątkę. – Jakby ci się obiło o uszy, to wiesz, nie?
Lucek pokiwał głową i zamknął drzwi za Sztamą z nadzieją, że sąsiedzi nie widzą, kto od niego wychodzi. Nie było mu na rękę obnoszenie się z takimi znajomościami. Ktoś mógł coś głupiego chlapnąć, napisać na Facebooku, wrzucić fotkę i skandal gotowy. Sztama panował nad okolicą i nikt w tym kwadracie bloków mu nie podskoczył, ale nigdy nic nie wiadomo. Ludzie czasem robią głupstwa z nudy. Częściej, niż nam się wydaje.
Dopił piwo i zgłodniał, wyjął więc z lodówki resztę pasty rybnej z białym serkiem i pomidorami, nasmarował grubo na kromkę żytniego chleba i zasiadł do komputera. Bez trudu pokonał zabezpieczenia bazy danych w komendzie, miał w tym wprawę od lat, i zaczął studiować archiwa wypadków drogowych w okolicy Krakowa. Pierwszy krok wydawał się oczywisty: ustalić listę śmiertelnych ofiar z okolicy Grobian, a następnie skonfrontować ją z listą sprawców. Jeśli ich założenie było słuszne, domorosły naśladowca Mściciela powinien znaleźć się w gronie bliskich krewnych jednej z ofiar. Zastanawiał się, czy nie rozszerzyć poszukiwań do całego powiatu krakowskiego, ale Andrzej był zdania, że chodzi konkretnie o kogoś z Grobian. Posunął się nawet do twierdzenia, że sprawa w całości mieści się w obrębie gminy. Skąd to przekonanie? Lucek nie miał pojęcia.
Wyszukiwał, składał i mnożył kombinacje danych do trzeciej nad ranem. Kilka razy zastanowił się nad jakimś znaleziskiem, dwukrotnie zdziwił się nie na żarty, a raz niemal zdębiał. Kiedy zmęczone powieki odmówiły wreszcie współpracy i bezapelacyjnie opadły, położył się do łóżka z głową rozbudzoną nowymi koncepcjami. Zamknął oczy, załzawione i nabrzmiałe od wpatrywania się w dane na ekranie, ale nie mógł zasnąć. Zastanawiał się, od której z ciekawostek zacznie swoją relację nazajutrz.
Na brzeg jeziora dotarła według wskazówek chłopca bez większych problemów. Te pojawiły się dopiero nad wodą. Jezioro było jeszcze zamarznięte, ale lód już trochę zmiękł i zaczynał się metr od brzegu. Na wyspę nie można było jednak ani dojść, ani dopłynąć. Przewidziała to i z bagażnika samochodu wyjęła składaną drabinkę, która po rozłożeniu miała cztery metry długości. Powinno wystarczyć. Zostawiła hyundaia santa fe w trudno dostępnym miejscu, gdzie od biedy mógł wyglądać na nierozsądny luksus jednego z miejscowych wędkarzy. Otwory w lodzie świadczyły o tym, że jeszcze niedawno tu koczowali.
Przerzuciła drabinę przez wodę w miejscu, gdzie brzeg był stosunkowo płaski, i sprawdziła nogą. Lód trzymał. Weszła ostrożnie na drabinę i tupnęła kilka razy, po czym powoli ruszyła przed siebie. Było już prawie ciemno i zamiast wyspy widziała ledwie rozpoznawalny zarys na tle drugiego brzegu. Za ostatnim szczeblem zeszła ostrożnie na lód, pchnęła drabinę przed siebie na następne cztery metry i ruszyła dalej. Krocząc po aluminiowych szczeblach, uświadomiła sobie, że właściwie powinna iść na czworaka, wtedy ciężar rozkłada się jeszcze lepiej. Nie miała jednak czasu na takie zabawy. I tak marsz w jedną stronę potrwa z godzinę. Miejscami na lodzie widniały ciemniejsze plamy – tam pokrywa była znacznie cieńsza i mogła się pod nią w każdej chwili załamać. Starała się je omijać, ale kilka razy rozległo się groźne trzeszczenie. Powoli, tylko powoli.
Dotarła już niemal do połowy, gdy przed nią zamajaczyła na lodzie poprzeczna czarna pręga. Rysa, która wskutek topnienia zmieniła się w całkiem sporą dziurę długości kilkunastu metrów. Jej oczy przywykły do ciemności, wystarczała jej biel lodu. Skręciła w lewo i szła teraz równolegle do brzegu wyspy, której mroczny kadłub widziała już dosyć wyraźnie. Jeszcze trochę i powinno się udać. Na wszelki wypadek zeszła jednak do parteru.
Otaczał ją marcowy wieczór. Od brzegu ciągnął zapach wilgotnej ziemi, zgnilizny i mokrego śniegu. Nadeszła wiosna – dla naiwnych czas życia i powrotu do początku cyklu. Dla niej nie było już żadnego powrotu do niczego. Co dokonane, to dokonane. Pozostała jedna sprawa do załatwienia, potem niech się dzieje, co chce.
Godzinę temu pożegnała się z Anną, spojrzała jeszcze raz w oczy, które jej tak bardzo przypominały Jacka, i postanowiła swój plan doprowadzić do końca. Pół roku spędzone w łotewskiej głuszy nie zabiło jej bólu, ale zrobiło swoje i wracała stamtąd pełna wątpliwości. Niech umarli spoczywają w spokoju, żywym trzeba przecież dać jakąś nadzieję. Tak myślała. Rozmowa z Anną postawiła ją z powrotem do pionu.
– Jacek w dzieciństwie był łagodny – wspominała Anna. – Nie bił się z kolegami, ustępował innym, bardziej agresywnym. Ale pamiętam, jak kiedyś skatował chłopca, który drugiemu zabrał zabawkę. To była jakaś figurka żołnierza. Wiesz, normalnie, jak to dzieci. Ten mały płakał i prosił, żeby mu oddał, ten większy wtedy zaczął się z niego naśmiewać i przedrzeźniać, po czym wyłamał żołnierzykowi rękę z karabinem, potem nogę. Jacek nie wytrzymał i z wściekłym rykiem rzucił się na tego dużego. Okładał pięściami i kopniakami jak szalony. Pamiętam jak dziś zęby tego chłopca, czerwone od krwi. Zabrało go pogotowie, a nasi rodzice musieli płacić jakieś odszkodowanie czy coś takiego.
– Dostał lanie?
– Nie. Matka długo uspokajała Jacka i prosiła, żeby miał więcej rozsądku. Tłumaczyła mu, że ludzie już tacy są i trzeba to rozumieć. Jacek nie rozumiał.
– A ty?
– Co ja? – zapytała Anna obojętnym głosem. Od czasu aresztowania jej męża za znęcanie się nad rodziną straciła chyba resztki uczuć i była jak wydrążony pień drzewa. Nawet głos brzmiał jak z pustej beczki.
– Ty rozumiesz ludzi lepiej, prawda?
Anna wzruszyła ramionami i upiła łyk chłodnej herbaty.
– Teraz nie muszę już niczego rozumieć. Żyję, bo podobno trzeba.
To zdanie najlepiej oddawało tragedię tej rodziny. Ukochany brat z żoną i córką w grobie, mąż łajdak siedzi w więzieniu, dzieci nie ma, tymczasem ty musisz jakoś dalej żyć, bo „podobno trzeba”. A sukinsyn, który powinien ponieść za to odpowiedzialność, ma się świetnie. Argumenty cywilizacyjne o porządku prawnym, niedoskonałości instrumentów społecznych i potrzebie tolerancji przydają się wtedy jak pryszcz pod okiem. Masz ustąpić, bo tak musi być. Guzik prawda.
To właśnie zrozumiała wczoraj wieczorem podczas rozmowy z Anną i jej plan powrócił z przenikliwą jasnością. „Ludzie tacy są i musisz to zrozumieć”. Bzdura! Ludzie są tacy, jakimi pozwalasz im być. A zabawek zabierać nie wolno.
Dokładnie w momencie, gdy mruknęła pod nosem „A zabawek zabierać nie wolno”, rozległ się złowrogi pomruk spod lodu, potem jeszcze jeden, potężniejszy i bliższy, wreszcie lód trzasnął i drabina za nią zaczęła się zapadać. Skoczyła do przodu, czując, jak kolejne szczeble zanurzają się z chlupotem. W sekundzie jej nogi oblepiła lodowata woda, ale drabina musiała oprzeć się na krze, ponieważ jeszcze stawiała opór. Ostatkiem sił rzuciła się na brzuch przed siebie, rozkładając ręce. Szurała kurtką po powierzchni, modląc się w duchu, żeby lód wytrzymał. Zadudniło raz i drugi, ale wytrzymał. Zatrzymała się, leżąc plackiem z rozkrzyżowanymi rękami, jak grzesznik przed ołtarzem. Dyszała ciężko z twarzą przytuloną do lodu, bojąc się poruszyć. Chlupot za nią ucichł, zaległa cisza. Cisza i ciemność. Gdzieś daleko rozległ się krzyk rybitwy, potem drugi. Co teraz? Przeraziła ją myśl, że zostanie tu na noc, przyklejona do zamarzniętego jeziora jak nieostrożna płotka, która przegapiła czas, kiedy trzeba było uciekać, i skamieniała w bryle własnego lodowego pomnika. Jeśli się ruszy, lód pęknie i będzie po wszystkim. Jeszcze jeden chlupot – i już.
Musiała się ruszyć, żeby nie przymarznąć do lodu. Zaczynał się marcowy przymrozek i jej mokre ubranie sztywniało. Trzęsła się z zimna, na dodatek poczuła, że chce się jej spać. Podobno jak się umiera z zimna, to nic nie czuć, tylko człowiek zasypia – i spokój. Nie, nie chciała jeszcze zasypiać na zawsze. Miała jeszcze coś do zrobienia.
I jeszcze… Co jeszcze? Nic. Chciałaby go spotkać.
Między nimi, jak przepaść nie do zasypania, wisiało wykrzyczane przez nią „Ja nie żartuję, Krzycki!” – wiedziała o tym doskonale i bolało ją to niemal tak samo jak śmierć Jacka. Co skończone, to skończone. Ale chciałaby jeszcze ostatni raz spojrzeć mu w twarz, tę samą, w którą celowała wtedy pistoletem, i powiedzieć… Co? Co właściwie miałaby mu powiedzieć? Przepraszam? Sorry, stary, głupio wyszło? Nie, nie tak. Cholera!
Dlaczego pomyślała o nim akurat teraz?
Ruszyła łokciem po lodzie, następnie uniosła się do góry na szeroko rozstawionych rękach i podciągnęła. Ciało drgnęło i przesunęło się do przodu. Powtórzyła cały układ i z wolna zaczęła posuwać się w stronę wyspy. „Dobrze, że mam obcięte włosy, inaczej wyglądałabym jak ten upiór, który wychodził z telewizora” – pomyślała, wykrzywiając usta w żałosnym uśmiechu.
Co ja właściwie robię? Jaki cel ma to czołganie się po szorstkim lodzie na wyspę pośrodku jeziora, gdzie w głębi pod ziemią znajduje się podobno dawna kryjówka Jacka? Czy to jeszcze jedna podróż sentymentalna? Będziemy kontynuować zbożne dzieło zabijania łajdaków, sprzątania śmieci, jak mówił Mściciel w ostatniej rozmowie?
Podniosła zmącony od wysiłku wzrok. Gdzie jest ta cholerna wyspa? Leżała na prawo od ostatniego światła wioskowej latarni, czyli gdzieś tam. Chyba. Szuranie brzuchem po lodzie nie tylko wydłużało wędrówkę, ale i wymagało więcej siły. Jak długo jeszcze musi się tak czołgać, żeby dotrzeć do wyspy? Dokądkolwiek?
Opadła na lód i zacisnęła pięści, ciężko dysząc. Nogi zaczęły jej cierpnąć z zimna. Jeszcze trochę i nie wstanie. Jeżeli nie zrobi tego teraz, nie wstanie już nigdy więcej. Gdy ta myśl dotarła do jaśniejszej części mózgu, postanowiła działać. Jak mówił stary Andris? „Iza, w tobie jest wielka moc, używaj jej”. Postanowiła użyć i wstała na nogi.
Znieruchomiała i wsłuchała się w kruchość pod sobą. Cisza. Zrobiła jeden krok, potem drugi – i nic. Brak odgłosów spod lodu ośmielił ją na tyle, że ostrożnie ruszyła przed siebie na sztywnych kolanach. Nie wiedziała, czy sztywność bierze się bardziej ze skurczu mięśni, czy też z zamarzniętych nogawek spodni, na szczęście ciche skrzypienie dolnych partii było w tej chwili jedynym dźwiękiem dochodzącym do jej uszu.
Coś podłużnego i czarnego zamajaczyło przed nią, przesłaniając latarnię – jej punkt orientacyjny. Drzewa na wyspie. Już niedaleko. Przyspieszyła i szła już całkiem raźnym krokiem, gdy nagle podskoczyła z wrażenia. Tuż pod jej nogami rozległ się najpierw trzask, który rozbiegł się pod lodem w dwie przeciwne strony, jak rozszczepiony piorun, następnie pojawiła się seria tąpnięć. Dum, dum-dum, dum. Poczuła drżenie lodowej tafli i zrozumiała, że za sekundę znowu wpadnie do wody, tym razem na dobre. Rzuciła się biegiem przed siebie, nie patrząc pod nogi. Miała nadzieję, że jeśli pobiegnie wystarczająco szybko, lód nie zdąży pęknąć. Uczepiła się tej odkrywczej myśli jak tonący brzytwy i pobiegła. Trzaski za nią się nasiliły, aby wkrótce zmienić się w jeden wielki łoskot pękającego lodu, przed którym uciekała jak księżniczka przed lodowym smokiem w bajce z dzieciństwa. Na tle ciemnogranatowego nieba wyrosły wierzchołki drzew, zdążyła jeszcze pomyśleć, że to chyba świerki („Naucz się rozpoznawać drzewa” – uczył Andris), po czym odbiła się od ostatniego twardego kawałka lodu i skoczyła do wody.
Wpadła po szyję i poczuła miękki grunt pod nogami. Zanurkowała w płynnym lodzie i natychmiast się wynurzyła. Chciała krzyknąć z bólu, ale tylko ugryzła się w język. Twarz miała niczym pociętą kolcami. Machnęła kilka razy ramionami i wypełzła na brzeg. Drapała się po skarpie do góry zgrabiałymi palcami, aż poczuła pod nimi suchą trawę. Wytarła w nią twarz, niczego jednak przed sobą nie widziała i nie mogła się ruszyć. Była jak mumia. Zacisnęła szczękające zęby. Jeśli będzie tak leżeć bez ruchu, zesztywnieje na amen. Tylko że iść dalej nie miała już siły.
Po co właściwie tutaj przyszła? Nie potrafiła zebrać myśli. Dla leżenia o zmroku na pustej wyspie pośrodku jeziora po wyjściu z lodowatej wody nie znalazła żadnego rozsądnego wytłumaczenia. Kim jestem? Co tu robię? Uciekłam na Łotwę samochodem ukradzionym narkotykowej mafii, z obcym chłopcem na tylnym siedzeniu. Kim był ten chłopiec? Znalazłam go w domku w górach, gdzie ukrywał się Jacek, zanim zginął. Sierota. Jakby ich dziecko, na miejsce tego, które usunęła piętnaście lat temu. Wiek podobny. Ich syn, którego nie ma i nigdy nie będzie. I Jacka też już nie ma.
Przypomniała sobie, po co przyszła. Zmusiła się do podniesienia sztywniejących powiek i wstała na kolana. Zamrugała i się rozejrzała. Przyszła ze wschodu, kryjówka powinna być więc gdzieś na lewo. Dziesięć metrów od brzegu wschodniego i pięć od południowego, pod pniem. Jeszcze raz zebrała się w sobie i stanęła na nogi. Z kieszeni kurtki wyjęła małą latarkę zabraną z hyundaia. Drżącymi rękami wytarła ją o ziemię. Miała nadzieję, że gumowy włącznik oznacza wodoszczelność. Nacisnęła go i błysnął biały snop ledowego światła. Bogu dzięki. Wolno ruszyła między krzewy.
Po kilku krokach trafiła na wydeptaną polankę, na której, zgodnie z opisem chłopca, powinna znaleźć dwa dęby. Były. Pięć kroków za nimi tkwił pień ściętego drzewa. Uklękła i pomacała grunt, a kiedy palce natrafiły na szczelinę, uniosła darń do góry i poświeciła w dół. Pod nią znajdowały się drewniane stopnie. Odwróciła się i zeszła tyłem trzy stopnie, opuściła klapę, następnie poświeciła za siebie. Zacisnęła zęby, żeby nie spaść. Znalazła się w kryjówce Jacka – jego prawdziwym domu, daleko od ludzi, świata i samego siebie.
Kierując się wskazówkami chłopca, odnalazła lampę akumulatorową, włączyła ją i starając się przemóc dreszcze, obeszła pokój. Grzejnik zasilany butlą gazową znalazła w kącie i natychmiast włączyła go na maksimum, po czym zrzuciła mokrą kurtkę, czekając na pierwsze podmuchy ciepła. Gdy się trochę rozgrzała, uklękła i wyjęła spod łóżka podłużny worek żeglarski. Rozwiązała sznurek, rozłożyła koc na klepisku i wysypała zawartość. Jest. Kolba z lunetą, łuk i kapturek z czterema bełtami. Odetchnęła z ulgą i wyczerpana opadła na łóżko, obejmując ramionami przemarznięte ciało. Zacznie jutro rano. Dziś musi tylko spać. Spać.
Zanim zasnęła, do głowy przyszło jej jeszcze jedno porzekadło Andrisa: „Dla wolności złapany wilk odgryzie sobie łapę”. Nie wiedziała dlaczego.
Drzwi wejściowe klatki schodowej otworzył własnym kluczem, który zabrał kiedyś Dorocie. Wbiegł na drugie piętro i załomotał pięścią w drzwi.
– Ja! – warknął w odpowiedzi na pytanie „Kto tam?”.
Szczęknął zamek i drzwi się uchyliły, ale tylko na długość łańcucha. W szparze ukazała się blada twarz teściowej.
– Niech mama otwiera! I tak ją znajdę.
– Tu jej nie ma – odpowiedziała teściowa i przymknęła drzwi. Naparł na nie biodrem i wsadził but między skrzydło a framugę.
– Sam sprawdzę. Niech mama otworzy te cholerne drzwi, bo je rozwalę!
– To weź nogę – odparła zrezygnowana. Cofnął but, a kiedy teściowa zdjęła łańcuchową blokadę, wpadł do przedpokoju i zamknął za sobą drzwi na zamek. Tak łatwo mu dziwka nie ucieknie.
Obszedł szybkim krokiem wszystkie pomieszczenia, co w dwupokojowym mieszkaniu nie wymagało specjalnego trudu, ale jej nie znalazł. Opadł na wersalkę w salonie. Teść siedział na fotelu i patrzył niewidzącym wzrokiem w telewizor, udając, że go nie widzi.
– Gdzie ona jest? – zapytał Sławek rzeczowo. Teść nie drgnął. Jeśli nawet przed matką ukrywała, dokąd jedzie, to ojciec na pewno wiedział. Jej kochany tatuś.
Wstał, podszedł do płaskiego telewizora, złapał go od spodu i podniósł do góry.
– Odpowiadasz czy mam go rozpierdolić o podłogę?
– Przestań, nic nie wiemy! – krzyknęła histerycznie teściowa i rzuciła się ku niemu z wyciągniętymi rękami. Kiedy go już dopadła, zaczęła szarpać za koszulę na ramieniu, ale bez przekonania. Nadal trzymał ich telewizor. Zignorował ją.
– Liczę do trzech – powiedział w kierunku teścia.
Tamten się nie ruszał.
– Raz, dwa…
– Skoro od ciebie uciekła, to znaczy, że nie chce z tobą być. To takie trudne? – zapytał teść, nadal patrząc nieruchomym wzrokiem w puste miejsce, gdzie stał telewizor.
– Otruła mi psa.
– Pewnie w obronie własnej – odparł teść. Teściowa jęknęła.
Sławek odstawił telewizor na szafkę i stanął w rozkroku nad mężczyzną w fotelu. Ojciec Doroty – to po nim była taka pyskata. Miał ochotę złapać go za ubranie, poderwać do góry i cisnąć o ścianę, ale się powstrzymał. Najpierw informacje.
– Będziesz mnie bił? Włamanie z pobiciem. To do ciebie podobne – stwierdził jego teść głosem, któremu usiłował nadać pozory spokoju.
– Może wezwiesz policję?
– Twoich kumpli? Żeby zamiast ciebie zgarnęli mnie? Wolne żarty.
– Powiedz mi, gdzie ona jest, to sobie pójdę. Więcej mnie nie zobaczysz.
– Obiecanki cacanki.
Podniósł rękę, żeby dać mu w twarz, ale się powstrzymał. Coś go powstrzymało. Teść nie bał się tak, jak powinien, czyli tak, jak przeważnie boją się ludzie na widok jego zaciśniętych pięści. To mu dało do myślenia. Zaczynał podejrzewać, co się stało, i doszedł do wniosku, że w takim razie niczego z nich nie wyciągnie. Odwrócił się i ruszył powoli do przedpokoju, ale się zatrzymał.
– Jeszcze tu wrócę – powiedział z uśmiechem. Odpowiedź teścia starła mu ten uśmiech z twarzy.
– Obiecaj, że nie wrócisz, to ci powiem.
Doskoczył do fotela i szarpnął go za rękaw.
– Gadaj!
– Właściwie dlaczego nie? Pojechała do twojego ojca.
A więc jednak. Jak coś może iść najgorzej, to na pewno pójdzie. Pochylił się nad starym i podsunął mu zaciśniętą pięść pod nos.
– Dzięki, papciu. Wiesz, tak cię polubiłem, że chyba tu jednak wrócę. Jak już wyjaśnię mojej żonie, że nie wolno opuszczać domu bez wiedzy męża.
Teść spojrzał na niego zimnym wzrokiem.
– Nie pręż się, byczku. Nic ci to nie da.
Tego było już za wiele. Złapał teścia za gardło i zacisnął palce. Teściowa znowu z krzykiem zaczęła szarpać go za ramię, ale nie robiło mu to różnicy. Miał ochotę wcisnąć mu z powrotem do gardła te słowa. Stary pierdoła za dużo sobie pozwala. Poczuł, jak się gotuje w środku, krzyk kobiety podniecał go jeszcze bardziej. Staremu oczy wyszły na wierzch, spomiędzy warg wysunął się zesztywniały język. Sławkowi było zaś coraz przyjemniej. Zaciskał palce i czuł, jak napięcie rozchodzi się po jego ciele niczym środek uśmierzający. Wspaniała dawka: jeszcze trochę, jeszcze…
Zadzwonił telefon. W jego kieszeni. Puścił teścia i sięgnął do spodni. Spojrzał na wyświetlacz i zaklął. Czy on zawsze wie, kiedy dzwonić?
– Nie wysilaj się – usłyszał senny głos. – Jest u mnie.
– Zaraz tam będę – odparł pospiesznie.
– Po co? Nie jesteś mi już potrzebny.
– Ale miałem…
– Ona to zrobi. Jedź do domu i taktycznie czekaj na rozwój wydarzeń. – Usłyszał krótki rechot. – Synu.
– Daj mi ją! – warknął, próbując nadać swojemu głosowi odpowiednią twardość, ale wyszło dosyć skrzekliwie. Po drugiej stronie rozległo się chrząknięcie.
– Ona teraz nie ma czasu. Oddam ci ją, jak będzie po wszystkim. I garbusa też.
– To moja żona! – krzyknął zdesperowany, wiedząc, że znowu przegrywa z tym starym pierdzielem. Całe życie przegrywał.
– Trzeba było jej pilnować. Idź, odpocznij sobie, śpiochu.
Cisnął z wściekłością telefonem o kanapę. Głupia dziwka! Źle ją sobie wychował, powinna mieć więcej respektu dla męża. Cała jego wściekłość obróciła się przeciwko parze rencistów, ale się powstrzymał. Nie zdążył nawet zapytać ojca o Pawełka. Gdzieś w tym wszystkim umknął mu jego syn.
Pochylił się nad pyskatym teściem.
– Jak już załatwię sprawę z nią, wrócę tu i dokończymy naszą pogawędkę – wyszeptał na ucho charczącemu mężczyźnie, któremu żona podsuwała szklankę wody.
– Nie… ma… o czym – wystękał teść.
– O wychowaniu dzieci, papciu.
Uszczypnął go w owłosioną małżowinę, poprawił włosy przed lustrem w przedpokoju i wyszedł.
Należało działać szybko. Czekanie w domu „na rozwój wydarzeń” to była zwykła złośliwość. Stary wystawia go na kolejną próbę, chce sprawdzić, czy się wreszcie weźmie w garść i wykona, co do niego należy. Jasne, że tak.
Wsiadł do samochodu i wyjął komórkę.
– Jesteś tam? Wrócił?
Posłuchał chwilę odpowiedzi, po czym przerwał rozmówcy:
– Pierdolić ciotkę! Daj znać, jak wróci. I uważaj – on wie.
Rozłączył się i wziął głęboki oddech. Musi się skupić, żeby tego nie spaprać. A jak wiadomo, żeby się skupić, trzeba się najpierw wyluzować, do głowy przyszła mu więc meta na Szlaku. Wyjął skręta grubego na palec, zapalił i mocno się zaciągnął. Przytrzymał dym w płucach, następnie wydmuchał przez otwarte okno samochodu. Zrobiło się jakby odrobinę lżej. Powtórzył oddechową operację jeszcze dwukrotnie i tak odświeżony uruchomił silnik. W miarę wchodzenia lotnych substancji do krwiobiegu jechało mu się coraz lżej. Nad Krakowem ciemniało niebo zachodu. Kierunek: centrum. Wokół ulicznych latarni tworzyły się kolorowe aureole. „Ale super! Pieprzyć wszystko” – mruknął do siebie zadowolony, potem powtórzył głośniej. W końcu podkręcił radio i zaczął śpiewać na całe gardło.
Ze Szlaku na Starowiślną jest pięć minut, nocą są najwyżej trzy.
Czuł się podle. Był zły na nagą kobietę leżącą obok niego, na Lucka, pana Ludwika i na cały świat. A najbardziej na siebie. Spojrzał w sufit na przesuwający się cień lampy i poczuł się jeszcze gorzej. Jak zdrajca. Grzesznik. Konkretnie cudzołożnik. Ciotka wspominała coś o karze piekielnej za notoryczne cudzołóstwo nieżonatych – teraz zaczynał jakby odrobinę lepiej rozumieć, co miała na myśli.
Zabrali się z Ewą do roboty całkiem solidnie. Była aspirant Leszczyńska okazała się rzeczywiście świetnym researcherem i w pół godziny przeszukała zasoby policyjne związane z grobiańskimi wypadkami, łącząc to z tamtym i tego z tą, a robiła to tak sprawnie, że ledwie nadążał notować. Po jednej stronie wypisał nazwiska ofiar wypadków z tamtych okolic, po drugiej najbliższych członków rodziny. W środku w kółeczku znalazły się nazwiska zamordowanych osób: Konrada Wajdla, Sandry Przecholik i Waldemara Pikulca. Gdzieś na przecięciu tych trzech wektorów powinien znaleźć się potencjalny podejrzany.
Ale się nie znalazł.
– To powinien być ktoś, kto poczuł się w takiej samej sytuacji, jak Jacek Wołoski trzy lata temu – mamrotał bardziej do siebie niż do niej, stukając ołówkiem w kartkę z nazwiskami. – Kto stracił bliską osobę w wypadku i nie doczekał się sprawiedliwości. Na przykład brat kierowcy z tego focusa, którego nasza instruktorka fitnessu zepchnęła pod ciężarówkę.
– Albo siostra – uzupełniła Ewa.
– Albo siostra – zgodził się niechętnie. Kobieta jako Mściciel nie leżała mu zbytnio.
– W Grobianach jest ich całkiem sporo – zauważyła Ewa. – Powiedziałabym: nadspodziewanie dużo. Spójrz, tutaj masz wypadki śmiertelne tylko z ostatnich dwóch lat. – Wskazała mu monitor, sama nieznacznie pochylając się w stronę Andrzeja. – To w ogóle wygląda na jakąś masakrę. Nie ma właściwie miesiąca bez śmierci na drodze. Ta gmina to arena motoryzacyjnych gladiatorów.
– A najzabawniejsze jest to, że jak próbujesz im coś wytłumaczyć, nie rozumieją, o co ci chodzi. Jesteś wapniakiem ze staroświeckim systemem wartości. Nie wiem zresztą. – Wstrzymał oddech, czując na ramieniu napór piersi Ewy, wielkich jak obietnice wyborcze w finałowej fazie kampanii. – Może rzeczywiście jestem wapniakiem?
– E tam – żachnęła się i poklepała go dłonią po udzie. – Schlebiasz sobie.
Nie powinien mieć sobie nic do zarzucenia. Przez następne pół godziny robił wszystko, aby skupić swoją uwagę na poszukiwaniach tropów w sieci, a jego porażkę można z całą odpowiedzialnością określić mianem heroicznej.
– Należałoby właściwie odbyć rozmowy ze wszystkimi mieszkańcami – mówił na przykład, odwracając wzrok od wybrzuszeń na seledynowej bluzce. – Zebrać ich, dajmy na to, w urzędzie gminy i przesłuchiwać po kolei. Ale to niemożliwe. Trzeba wybrać jakieś strategiczne punkty.
– Kto we wsi gra pierwsze skrzypce? – zapytała Ewa, zakładając nogę na nogę. Andrzej natychmiast poprawił się na krześle.
– Wójt, lekarz, ksiądz… – zaczął wyliczać. – Może jeszcze właściciel chlewni i restauracji.
– Policjant – podsunęła mu Ewa.
– Aspirant Marek Listwan? On jest przyjezdny, pracuje tam od pięciu lat – poinformował ją, wspominając swoje spotkanie z dawnym kolegą z Akademii Wychowania Fizycznego.
– Właśnie taki może więcej zobaczyć. Nie ma nawyków miejscowego.
– Dobra, Listwan też. Jakie pytania im postawimy?
Ewa przysunęła krzesło bliżej niego w taki sposób, że jej kolana wjechały między kolana Andrzeja. Nie miał się dokąd cofnąć, jego krzesło nie było fotelem na kółkach.
– To może ja zaproponuję pierwsze pytanie – powiedziała i dodała szeptem: – Czemu się tak przyglądasz?
– Temu – odpowiedział, zanim zdążył pomyśleć, i sięgnął ręką do seledynowej wypukłości.
– To weź sobie – odparła tym samym szeptem i usiadła mu okrakiem na kolanach, wpychając niemal pierś do ust. Wcisnął brodę między okazałe półkule i przyciągnął ją do siebie z potężnym parciem w kroczu.
– Tak cię pragnę – wysapała z trudem, kiedy dociskał ją do siebie mocnym objęciem. Nie uznał za stosowne odpowiedzieć na tę kwestię, tylko po prostu pociągnął ją na łóżko i zdjął z niej ubranie z godną podziwu wprawą jak na wielomiesięcznego abstynenta. Nie bardzo miał świadomość tego, co się później działo. Chyba działo się dużo.
Teraz zaś leżał obok niej z ohydnym kacem i myślał, jak wybrnąć z tej sytuacji. Przecież mu na niej nie zależało, przynajmniej nie w taki sposób. Jak bezmózgi samiec dał się ponieść prymitywnemu popędowi, a teraz będzie się musiał wycofywać rakiem. W dodatku powinien to zrobić taktownie, żeby się nie obraziła. Po swoich notatkach mógł się przekonać, jak była przydatna.
– O czym myślisz? – zapytała leniwym głosem. One zawsze po seksie chcą wiedzieć, o czym facet myśli. Widocznie przypuszczają, że pierwsze refleksje po pozbyciu się nadmiaru nasienia mają jakieś szczególne strategiczne znaczenie.
– O Mścicielu – skłamał spokojnie.
– A dokładniej? – dopytywała się z nutą lekkiego rozczarowania w głosie.
Może spodziewała się usłyszeć szczegóły ślubnych planów? Jesteś świnią, Krzycki.
– O jego wpływie na ludzi. Zrobił coś strasznego, a zarazem godnego podziwu. Postanowił działać poza prawem i przekonał innych, że tak jest uczciwie.
– Normalne – mruknęła i objęła go w pasie. Starał się nie reagować. – Każdy uważa, że prawo ze sprawiedliwością ma niewiele wspólnego. My też, prawda?
– Tak. Ale on zrobił coś więcej. Cofnął prawo do barbarzyńskich początków, wprowadzając zasadę „oko za oko, ząb za ząb”. W tych konkretnych sytuacjach „śmierć za śmierć”. Zastanawia mnie… – przerwał i spiął się cały w środku, kiedy zaczęła dotykać palcami jego członka – …że ludziom tak niewiele wystarczy, żeby odrzucić cały system prawny i wrócić do pierwotnego odruchu zemsty. Brutalnej, morderczej zemsty. Czy my jesteśmy dalej tacy prymitywni? Czy naprawdę instynkty tak łatwo nami rządzą?
Westchnął. Jej pieszczoty przestały ograniczać się do dłoni. Całkowicie wbrew woli zalała go nowa fala podniecenia – ponieważ na odpowiedź z jej strony raczej nie miał co liczyć, poddał się jej z rezygnacją. W końcu to też była jakaś odpowiedź.
– To już wiesz, dlaczego odeszłam – powiedziała Ewa, kiedy skończyli. – To my ponosimy odpowiedzialność za ten powrót do barbarzyństwa, jak to raczyłeś ująć. My – policja unurzana po szyję w psuciu systemu, który miała chronić. Naśladowanie Mściciela to rozpaczliwa reakcja ludzi bezbronnych. On im pokazał, co mają robić w beznadziejnej sytuacji, w której nie mogą liczyć na wsparcie ze strony instytucji państwowych.
– Taki kryminalny prorok – mruknął Krzycki z niechęcią. – Jezus dla ofiar motoryzacji.
– A żebyś wiedział! – krzyknęła uniesiona retorycznym porywem i postukała go palcem w nagą pierś. – Ludzie chcą w coś wierzyć, coś autentycznego, co zapewni im oparcie. Moja sąsiadka w bloku, starsza kobieta, regularnie co miesiąc pokazuje mi swój odcinek renty i pyta, czy jej życie tyle jest warte. Życie spędzone na uczciwej pracy w zakładach krawieckich, po której ma pamiątkę – powykrzywiane palce u rąk.
– Dobra, ale nie chodzi mi o rencistów.
– I tu się mylisz! – Zaatakowała go biustem i prawą nogą narzuconą na jego uda. – Tu właśnie chodzi o tych zwykłych ludzi. To oni są ofiarami, zawsze, w każdym systemie. Ta różnica boli, rozumiesz? Przepaść między tym, jak jest, a tym, jak powinno być. Boli na co dzień, jak gwóźdź w bucie, a ty musisz chodzić i znosić pogardę tych lepszych, którzy się śmieją z twojej naiwności. Wiara w sprawiedliwość jest naiwna. Wszyscy oni mają poczucie sytuacji bez wyjścia. I nagle przychodzi facet, który mówi: „Pieprz ich system i zbuduj sobie swój”. To kusi, rozumiesz? Wariant hasła Wałęsy o braniu losu w swoje ręce. Mściciel właśnie wziął i to się ludziom podoba. Chcesz jeszcze?
– Nie. Czy to właśnie miałaś na myśli, mówiąc, że Grobiany to skaza na chorej duszy?
– Mniej więcej – odparła. – Może jednak?
– Chyba na pewno nie. Dlaczego akurat Grobiany? Czym ta biedna podkrakowska gmina naraziła się demonowi zemsty, że właśnie ją sobie obrał na swoje narzędzie?
– A dlaczego nie?
Nie wiedział, czy pyta o jego decyzję, czy decyzję demona, na wszelki wypadek więc nie odpowiedział.
– Myślisz, że w Grobianach mają inne poczucie sprawiedliwości niż gdzie indziej? – ciągnęła. – Wybór mógł być przypadkowy. Tu czy tam – wszystko jedno.
– Mówisz tak, jakby cała policja była do niczego. Ja też? A Jurek Gargulski? Lucek Bałyś?
Złożyła usta w trąbkę i cmoknęła kilka razy.
– Jurek Gargulski, Lucek Bałyś. Tak jesteś ich pewien?
Zbaraniał.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Nic. Sam ich zapytaj – odparła tajemniczo i zaczęła się przyglądać jakiemuś drobnemu pryszczykowi na udzie.
– O co mam zapytać Lucka?! – krzyknął głośno. Albo Ewa zwariowała, albo on jest zupełnym idiotą. W jego krzyku czaiło się podejrzenie, że druga ewentualność jest odrobinę bardziej prawdopodobna.
– Na przykład o to, dlaczego nie prowadzisz śledztwa w sprawie tego kierowcy.
– Bo prowadzą je Szela i Gargulski.
– Właśnie… – Zrobiła znaczącą pauzę. – Żebyś ty nie prowadził.
– Co?
Na jego zdziwienie wzruszyła ramionami i ścisnęła pryszczyk dwoma palcami. Andrzejowi ta rozmowa zaczęła się bardzo nie podobać.
– A co Lucek ma z tym wspólnego?
Uśmiechnęła się z satysfakcją i postukała palcami po obficie wystającym ponad resztę ciała biodrze.
– Ej, panie oficerze śledczy! Lucek był najbliżej morderstwa, powinien w pierwszym rzędzie prowadzić tę sprawę. We własnym interesie. A tymczasem inspektor Opałka oddelegował go do pracy z tobą.
– Rozumiałem, że właśnie dlatego. Żeby nie prowadził śledztwa we własnej sprawie. – Krzyckiemu dotychczas wystarczało takie tłumaczenie, ale w chwili wypowiadania tych słów nabrał wątpliwości.
– Nie znam się na wszystkich szczegółach, to nie moja broszka. – Strzepnęła palcami pyłek z uda. – Ale jakbyś chciał się dowiedzieć czegoś więcej, zapytaj Gargulskiego o nóż.
– O nóż?
– Ten, którym zabito kierowcę. O ślady.
– Jurek mówił, że nie znaleźli żadnych śladów.
– Właśnie… – Ewa westchnęła i podrapała się po włosach łonowych. – A mnie się wydaje, że znaleźli, tylko ukrywają przed tobą.
– Chcesz powiedzieć… – z trudem wypowiadał słowa – że Lucek i Jurek mnie oszukują? Dlaczego mieliby to robić?
– Bingo! – krzyknęła i wycelowała mu między oczy tym samym palcem, którym przed chwilą drapała się w podbrzusze. – O to właśnie powinieneś ich zapytać!
– Czemu ty mi nie powiesz? – Nie chciało mu się wierzyć w takie rewelacje, zdradzane mu przez nagą pracownicę komendy wojewódzkiej w jego własnym łóżku. Za bardzo pachniało seksem i brukową prowokacją.
– Nie wiem. To nie moja sprawa – odparła nagle obojętnym tonem i odwróciła się od niego ostentacyjnie. Złapał ją za ramię i odwrócił ku sobie.
– To co mam robić? – zapytał. Zaraz też ugryzł się w język, ale już było za późno.
– To, co dotychczas – szepnęła mu do ucha gorącym oddechem i przesunęła dłoń do spracowanym członku.
– Nie, nie! – Odepchnął jej rękę i wstał energicznie. Miał poczucie, że musi jakoś przerwać ten ciąg niewygodnych aluzji. Ubrał się i usiadł przy biurku. Naga Ewa Leszczyńska przyglądała mu się z ironicznym uśmiechem.
– Pan komisarz bierze się do pracy, ho, ho! – Podparła się pod głowę i nagle zaśmiała się głośno. – Ale ty jesteś zabawny!
– Możliwe. Oprócz tego jestem również policjantem i powinienem łapać przestępców – odparł głosem naburmuszonego chłopca i zaczął przekładać zapiski na biurku. Miał nadzieję pozbyć się jej w ten sposób. Nagle bardzo zapragnął pobyć chwilę sam.
– A co z nami? – zapytała i przeciągnęła się w pościeli.
– Rano przychodzi ciocia Irena, z nią nie ma żartów.
– Dobrze, dobrze, zaraz sobie pójdę. Pytam o to, co robimy później.
– Nic nie robimy. – Odwrócił się do niej i przybrał marsowe oblicze. – Umówmy się, że to był tylko jeden raz, okej?
Wzruszyła ramionami, ale przygryzła przy tym lekko wargę.
– Chcesz powiedzieć, że koniec współpracy?
Teraz on przygryzł wargę. Cholera, nigdy nie wiadomo, jak im to powiedzieć. Powinny same się domyślić. Niestety, obawiał się, że one zawsze się domyślają, tylko te domysły są im bardzo nie w smak. Pod tym względem był całym sercem za feminizmem – seks bez zobowiązań, tylko dla przyjemności, a potem każde w swoją stronę. W życiu jednak rzadko udawało mu się trafić tak wygodnie.
Krzycki, ale z ciebie kabotyn.
Leszczyńska przyglądała mu się z tajemniczym uśmiechem podwójnej agentki w łóżku Jamesa Bonda.
– Ewo, czy nie moglibyśmy po prostu dalej tak, jak dotychczas?
– Jasne! – przerwała mu z błyskiem w oku. – Tak, jak dotychczas. Dobra, nie ma sprawy. – Wstała i zaczęła się energicznie ubierać. – To kiedy się widzimy następnym razem? Za tydzień? Za miesiąc? W przyszłym roku? Przyślij mi esemesa, dobra? I napisz, ile razy chcesz się bzyknąć.
Wciągnęła przez głowę seledynową bluzkę, wsunęła stopy w buty i rozejrzała się za torebką. Złapał ją za łokieć.
– Ewuś, dajże spokój! – przytrzymał ją mocno. Zmiękła.
– Przepraszam, jasne. – Pocałowała go w policzek. – Jakbyście czegoś z Luckiem jutro potrzebowali, zadzwoń. Jestem do dyspozycji.
Chciał coś jeszcze powiedzieć, coś miłego na koniec, ale tylko odprowadził ją do przedpokoju i uściskał lekko na pożegnanie.
Kiedy wyszła, usiadł na krześle i westchnął ciężko, jakby skończył rozładowywać wagon z węglem. Wagon, który najbliżsi współpracownicy właśnie mu wysypali na głowę. Najpewniej zwinęli go z tego cholernego wiaduktu Opałki. W dodatku to nie był ostatni wagon. Jutro od rana czekały go następne.
To już drugi raz w tym tygodniu. Poprzednio złapał gumę pod pocztą i wymieniał koło na deszczu, na oczach wszystkich pracownic. Zerkały na niego zza firanki, ale jak spojrzał w ich stronę, to się schowały. Ci ludzie tutaj są jacyś popieprzeni. Nie zostawisz samochodu na godzinę, żeby czegoś ci nie podłożyli. Tylko że ostatnim razem to było jedno koło, a teraz są dwa. Umajone deseczkami z gwoździami przebitymi na wylot. „Żeby was szlag jasny trafił!” I to w polu, na drodze wąskiej jak mysia pizda. Po ciemku. Postanowił nigdy więcej tędy nie jeździć. Co z tego, że bliżej…
Wyjął telefon.
– Kazek? No nic, dupa jest. Słuchaj, przywieź mi koło. Czternastkę. No, gumę złapałem. Dwie naraz. Na tej bocznej drodze przy zakopiance. Gnojki jakieś porozkładały deski z gwoździami. Co? No, koło placu samochodowego. Za tą stacją z gazem. Dobra, czekam.
Niebem przewalały się chmury, między którymi przebijały pojedyncze gwiazdy. Jest wieczór, czy nie powinien bardziej uważać? Wkurwił go trochę ten mail. Naprawdę? E tam! Ktoś sobie jaja robi.
Masz czas do wieczora. Weles
Jakbym cię dorwał za tym komputerkiem, to bym ci, kurwa, dał Welesa!
Zapalił papierosa i oparł się o maskę. Poczuł ciepły wiatr od gór i wciągnął głęboko powietrze. Te światła w oddali to wyciąg narciarski na Chełm. Jeździł tam w zimie. Wyciąg okej, tylko krótki. I ten dojazd popieprzony taki. Nie ma innego wyjścia, tylko wjechać na zakazie pod górę i zaparkować w lesie. Pod warunkiem, że się samochód na kogoś nie stoczy.
Przypomniał sobie tę cholerną aferę w święta i splunął. Chcieli go wrobić w nieumyślne spowodowanie śmierci. Jego, szefa firmy budowlanej! Niech spierdalają na drzewo. To był wypadek. Auto samo pojechało w dół pod kościołem. Hamulec zaciągnął, miał świadków. Mogło się przydarzyć każdemu i byle gdzie. A dzieci w takich ruchliwych miejscach to niech sobie rodzice, kurwa, sami pilnują.
Zszedł z drogi na łąkę, znalazł niewielki krzaczek i oddał mocz. Strząsnął dokładnie ostatnie krople, poprawił pasek i wrócił do samochodu. Oparł się o maskę z przodu, założył ręce i czekał na szwagra. Ruch na zakopiance był niewielki, ale wystarczający, żeby go wkurzało łyskanie reflektorów. Odwrócił się, pochylił i przyjrzał przebitym oponom. Gówniarze!
Drgnął. Maska przed nim się poruszyła. Wydawało mu się, że słyszy szelest gumy. Niemożliwe! Przecież podłożył kamienie pod oba dobre koła, druga para jest przebita. Poza tym samochód stoi prawie na równym. Na biegu i na hamulcu. Co jest grane?
Poderwał się i pomacał blachę, jakby chciał sprawdzić, czy nie jest przypadkiem jakimś żywym stworzeniem, które zaraz sobie pójdzie. Nie no, bez jaj! Zerknął do środka. Nikogo tam oczywiście nie było, ale wydawało mu się, że ktoś stoi za samochodem. Z rogami na głowie? I drzwi od strony kierowcy są niedomknięte. Przecież je, kurwa, zamykałem.
– Hej, ostrożnie! Tu jestem!
Nagły ruch go zaskoczył. Samochód nie tyle zaczął jechać, ile zaszarżował na niego. Odskoczył na bok, ale lewa noga zaczepiła o coś pod grillem – zanim zdołał ją wyszarpnąć, już upadał na drogę.
– Co jest, kurde?! – wrzasnął, ale jego krzyk zagłuszył łomot tira na zakopiance.
Jedną ręką się podparł, drugą próbował zatrzymać najeżdżającą na niego górę żelastwa. Naprężył się, aż mu oczy wyszły na wierzch, i byłby się może wygramolił spod nacierającej masy, gdyby nie brzuch. Za duży, za ciężki…
Z dwiema przebitymi oponami wielkie audi parło jak czołg, było słychać mlaskanie przebitych opon o mokry asfalt. Szarpnął się. Miał wrażenie, że idzie pod wodę.
– Stój! Ratunku… – wycharczał przez naprężone gardło.
Lewa noga już znikła pod podwoziem. Prawą odepchnął się przed siebie, dalej od napierającego samochodu, ale stopa ześliznęła się po mokrym asfalcie. Nagle kolano znalazło się pod sflaczałą oponą przedniego koła i rozległ się suchy trzask gniecionych kości. Zawył z bólu. Z rozpaczliwym wysiłkiem naparł barkiem na wielki pysk zamykający się nad nim. Ręką próbował zatrzymać koło, deseczka z gwoździami przybiła ją jednak do asfaltu.
– Ghrrr… – zarzęził z potwornego bólu. Był to ostatni dźwięk, jaki się wydobył ze zmiażdżonego gardła. Za ręką pod koło trafiła głowa.
Chrzęst był głośniejszy i trwał dłużej.
Rozdział dziewiąty
Ciemno wszędzie,
głucho wszędzie
Ciocia Irenka obudziła go bardzo taktownie. Pobrzękiwała garnkami w kuchni, ale nie za głośno, akurat tyle, żeby nie można było ponownie zasnąć. Zegarek wskazywał godzinę ósmą – za chwilę wpadnie Lucek ze swoimi rewelacjami.
„Wpadnie Lucek i co ja mu powiem?” Andrzej skrzywił się na samą myśl o podejmowaniu tematu śledztwa. Tylko że to, co robił przez ostatnie dwa dni, wcale nie przypominało śledztwa. Nie było czego śledzić, nie było bowiem żadnych namacalnych śladów. Tylko domysły. Doszedł do wniosku, że z Grobianami tak już jest – nadmiar trupów z niedomiarem tropów.
Postanowił na razie nie poruszać z Luckiem kwestii ukrywanych przed nim informacji.
– Jędrek, jajecznica gotowa! – Usłyszał z kuchni głos cioci Irenki i zdziwił się, z jaką łatwością przyszła mu akceptacja obecności kogoś drugiego w mieszkaniu. Myśl o tym, że własna ciotka gospodarzy u niego w kuchni, sprząta i robi zakupy – w czym zresztą doskonale naśladuje matkę – zwyczajnie sprawiała mu przyjemność. Rodzina. „Buduj, na czym możesz, sam się za włosy z tego bagna nie wyciągniesz”. To również słowa terapeutki Wandy. Swoimi działaniami ciocia Irenka zdradzała, że należy do tej samej grupy spiskowej.
– Coś ty taki wygłodniały po tej nocy? – zapytała, patrząc, jak pałaszuje jajecznicę.
– Intensywna praca – wyjaśnił z pełnymi ustami.
– Jak ci idzie to twoje śledztwo? Tylko mnie nie zbywaj frazesem, że wszystko w porządku czy – jak wy to teraz mówicie – okej.
– Okej, co mam powiedzieć? – zapytał z uśmiechem.
– Prawdę. Kręcisz się w kółko i nie wiesz, od czego zacząć. – Ciotka odwróciła się i sięgnęła po torebkę. – Widziałeś to?
Podała mu gazetę, brukowiec „SuperEkstra” z wielkim nagłówkiem POLICJA CZARUJE i zdjęciem Krzyckiego, na którym ze zmierzwionymi włosami wyglądał jak uciekinier z ciężkiego więzienia. Podtytuł zapisany mniejszą czcionką mówił o tym, że śledztwo utknęło w martwym punkcie i że zdesperowany komisarz policji zapowiada odprawienie rytuału w celu schwytania seryjnego mordercy.
– I co mi na to powiesz? – dopytywała ciotka, stukając palcem w jego twarz na zdjęciu.
– Nic. Wszystko już ciocia wie – odparł i zabrał się za smarowanie masłem kolejnej połówki bułki. Były przepyszne.
– Nie przeszkadza ci, że robią z ciebie głupka? – Przyjrzała mu się krytycznie i otworzyła gazetę na drugiej stronie. – Tutaj jest napisane, że komisarz Andrzej Krzycki zachowywał się na konferencji prasowej, jakby nie całkiem jeszcze wrócił do zdrowia. „Mamy do czynienia z kuriozalną sytuacją, w której myślenie zostało zastąpione magią, i to w złym guście” – odczytała, mocno akcentując niektóre słowa, żeby ich przypadkiem nie przegapił. – „Giną ludzie w tajemniczych okolicznościach, a policja ustami komisarza Krzyckiego zapowiada odprawianie rytuałów. Niestety, szczegółów tej tajemniczej operacji nam nie zdradzono. Miejmy nadzieję, że nie dojdzie do palenia spirytualiów”. Naprawdę tak im powiedziałeś?
Andrzej z pełnymi ustami skinął głową.
– Pięknie. Jeśli ten cały morderca czyta prasę, a pewnie czyta, to boki zrywa ze śmiechu.
– Mordercy, ciociu! Mordercy – poprawił i zaraz ugryzł się w język.
– Chcesz powiedzieć, że jest ich kilku?
Znowu przytaknął z pełnymi ustami. Ciocia Irenka badała przez chwilę jego twarz przenikliwym wzrokiem, po czym podciągnęła swoje dywizje bliżej.
– Aha! – zakrzyknęła. – Zbierzesz wszystkich do kupy, jak porucznik Columbo, po czym wskażesz palcem: ty, ty i ty. To będzie ten rytuał! – Wbiła w niego triumfalne spojrzenie w oczekiwaniu potwierdzenia.
– Jaki Columbo, jaka kupa? – skrzywił się. – To nie jest film, ciociu, tylko okropnie trudne i chwiejne śledztwo, w którym nie ma żadnych twardych faktów. Zaledwie kilka nitek, cienkich jak pajęczyny.
– To co chcesz zrobić? – zapytała rozczarowana.
– Chyba ciocia nie sądzi, że będę jej teraz relacjonował szczegóły policyjnej operacji? To tajne sprawy – dodał z powagą.
– Phi! Przecież nie polecę z tym od razu do mordercy. To znaczy morderców. A ilu ich jest?
– Ciociu…
– Dobrze już, dobrze! – Wzruszyła ramionami. – Niech ci będzie, że tajemnica. Następnym razem uczesz się do zdjęcia. Wyglądasz jak zbój!
Właśnie chciał zaprotestować, że nie ma z tym zdjęciem nic wspólnego, kiedy rozległ się dzwonek. Ciocia wstała, żeby mu nie przerywać śniadania, ale powstrzymał ją ruchem ręki.
– To Lucek.
Aspirant Bałyś wpadł, jak miał w zwyczaju, z impetem i bez zdejmowania butów. Przedstawił się szarmancko „szanownej pani Irenie” i od razu przystąpił do rzeczy.
– Myślę, że jest ich kilku. Sprawdzałem na wszystkie strony i jeden człowiek nie mógł tego zrobić.
Andrzej zrobił do cioci minę „A nie mówiłem?”, Lucka zaś poklepał po plecach.
– Bardzo dobrze, panie aspirancie śledczy. Co jeszcze?
– Czyżby droga mojego rozumowania nie wzniecała w panu komisarzu żadnej ciekawości? – zapytał Bałyś z rozczarowaniem i rozejrzał się w poszukiwaniu wsparcia. Wsparcie nadeszło.
– Właśnie! – zaczęła ciotka uroczyście, jakby to ona miała najwięcej w tej sprawie do powiedzenia. – To jest bardzo ciekawe, jak pan Lucjan do tego doszedł. Na przykład jeśli chodzi o tę instruktorkę…
– Skąd ciocia wie o instruktorce?
– Wyczytałam w gazecie. Tam jest wszystko. A na końcu piszą, że odsetek wypadków drogowych w okolicy Grobian znacznie spadł.
– Też to czytałem. – Lucek wskazał gazetę na stole. – Ale nam Czarna dała popalić.
– I bardzo dobrze – mruknął Andrzej, łypiąc na ciocię. – Chodźmy do mojego pokoju, chciałbym z tobą ustalić strategię działania.
Wstał, podziękował za jajecznicę i wywiódł Lucka z kuchni. Ciocia Irenka prychnęła coś pod nosem i zabrała się za zbieranie brudnych naczyń ze stołu.
– W ukrytym pomieszczeniu w świniarni były trzy krzesła – zaczął Lucek, kiedy usiedli w fotelach w rogu sypialni. Andrzej przezornie zajął miejsce oddalone od okna, chociaż był niemal pewien, że lufę w kamienicy naprzeciwko sobie uroił.
– A to znaczy, że powinniśmy szukać zmowy trzech.
– Sprzysiężenie mścicieli… – Krzycki pokiwał w zamyśleniu głową. – Ale kto?
– E, wygodniś jesteś! Chciałbyś od razu rozwiązanie na tacy. „Kto, kto?” Zastanówmy się. Kto w ogóle wchodzi w grę?
– Lucek, wszyscy wchodzą w grę! – Andrzej przerwał niecierpliwie młodszemu koledze i odgryzł kawałek paznokcia z kciuka. – Możesz sobie sporządzić listę podejrzanych na podstawie spisu mieszkańców. Jeżdżąc tam i przesłuchując wszystkich po kolei, do niczego nie dojdziemy. Nie mówiąc o tym, że trwałoby to miesiącami. Przy tej częstotliwości zabójstw będziemy tam jeździć i przesłuchiwać ludzi na okrągło. A Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne załatwi nam szybki tramwaj na trasie Mogilska–Grobiany.
– Drodzy pasażerowie! – Lucek udawał megafon. – Już jutro rusza nowa linia tramwajowa z przystanku Mogilska-Komenda do przystanku Grobiany-Rynek! Dla policjantów z wydziału kryminalnego specjalne zniżki!
– Skup się! – przerwał mu Andrzej. – Żadnych zniżek dla mundurowych. Nie śledzisz reform w kraju?
– Wiem, wiem. Kiedyś było „za mundurem panny sznurem”, a teraz jest „za mundurem ludzie ze sznurem”. A tak przy okazji, jak było wczoraj?
– Później – zbył go pospiesznie Andrzej. – Bierzmy się wreszcie do jakiejś roboty, w przeciwnym razie za chwilę wyrżną nam wszystkich małopolskich kierowców. Rozumiem, że zostajemy w obrębie grupy zmotoryzowanych? Ktoś zginął w wypadku i ktoś inny mści się na sprawcy. Elementy pomocnicze?
– Wina musi być jednoznaczna. Najlepiej świadome działanie, ewentualnie skrajna głupota i nieprzestrzeganie przepisów.
– Jak w wypadku Sandry Przecholik.
– Jak w wypadku panny Sandry – zgodził się Lucek. – Do tego dochodzi element uprzedzenia, czegoś w rodzaju ostrzeżenia.
– „Masz czas do wieczora”.
– Właśnie.
– W sprawie dotyczącej Konrada Wajdla nie mamy jednak takiej wiadomości – zauważył Krzycki i uśmiechnął się zadowolony z nowego problemu. Był ciekaw, jak Bałyś sobie z nim poradzi.
– Zgoda, ale mamy siedzenie w knajpie przy piwie z kumplami. Któryś z nich mógł mu udzielić ustnego ostrzeżenia. A raczej dać do zrozumienia, że nie ma już czasu na nic.
– Oprócz wycieczki motocyklem do lasu, w środku zimy, w celu obcięcia głowy za pomocą linki rozpiętej między drzewami – ironizował Krzycki. – Tylko się pospiesz, chłopcze. Jak pojedziesz za wolno, może się nie udać i zostaniesz z głową na karku.
Lucek zignorował te uwagi i ciągnął dalej swój wywód.
– Że nie ma już czasu na nic oprócz natychmiastowej ucieczki. Sandra Przecholik także otrzymała wiadomość, że właściwie nie ma już czasu.
– Nie uważasz, że to trochę bez sensu? – Andrzej przybrał poważny ton. – Dokąd miałaby uciekać Sandra Przecholik i przed czym? Przed zemstą? Przecież oni właśnie chcą się zemścić! Ukarać ją za wepchnięcie całej rodziny pod ciężarówkę. Jaki cel mieliby w tym, żeby kazać jej uciekać?
– Myślenie lokalne – zareplikował Bałyś. – Nie chcieli jej koniecznie zabijać, tylko się jej pozbyć. Gdyby wyjechała dokądkolwiek, mogłaby żyć sobie nadal spokojnie, byle daleko od Grobian. Ten Wajdel właściwie już był w drodze.
– Dlaczego go więc zabili?
– Pracujemy nad szczegółami – Lucek wymigał się od odpowiedzi. – Jest jeszcze kilka luk w moim rozumowaniu, zdaję sobie sprawę, ale podstawowy kierunek wydaje mi się słuszny.
– Och, z pewnością! – Andrzej złączył palce obu dłoni w malowniczy koszyczek. – Zreasumujmy. W Grobianach powstało sprzysiężenie zajmujące się wykonywaniem wyroków śmierci na przestępcach drogowych. Prawdopodobny skład grupy: trzy osoby. Za każdym razem morduje ktoś inny… Zaraz, zaraz, a skąd to wiemy?
– Nie wiemy tego – odparł chłodno Lucek. – Niczego na pewno nie wiemy. Ostatnio odkryto, że podobno w ogóle taka jest natura kosmosu, że niczego nie wiadomo na pewno. Astronomia postmodernistyczna. Rozwiązaniem jest snucie narracji probabilistycznych.
– Mówisz jak Docent – stwierdził sucho Krzycki.
– Kto?
– Taki jeden z terapii. Nieważne. Wiesz, miałem podobne skojarzenia. Trzeba docisnąć Gargulskiego o te ślady w stodole i na drodze w lesie. Jakieś przecież musiały być. I na parkingu w Gaju również.
Ostatnie zdanie Andrzej wypowiedział specjalnie powoli i dobitnie, obserwując przyjaciela. Ten chrząknął, przełknął ślinę, mruknął coś pod nosem i szybko zmienił temat.
– Mam jeszcze kilka ciekawostek! – zakrzyknął z przesadnym entuzjazmem. – Czy wiedziałeś na przykład to, że stary Rachwalski ma jeszcze jednego syna? Sławomir Rachwalski jest formalnie właścicielem hurtowni sportowej, nieoficjalnie zaś szefem miejscowej bandy pod Sandomierzem i ściśle współpracuje z ojcem w zbożnym dziele rozwijania rodzimej gospodarki wszelkimi możliwymi metodami, że się tak wyrażę.
– Mamy na niego coś konkretnego? – zapytał Andrzej. Trochę go ta informacja zbiła z tropu. Nie przypuszczał, że w tę trudną konstelację wchodzi jeszcze ktoś.
– Niewiele. Jakieś skargi sąsiadów na agresywnego psa, nieścisłości w rozliczaniu podatków. Same duperele. Pilnuje się.
– Masz jego zdjęcie?
Lucek wydął wargi obruszony i wyjął z plecaka teczkę. Na niewyraźnej fotografii z domowej drukarki figurowała owalna twarz z dużym nosem, krótkimi włosami i rybim spojrzeniem. Był jeszcze bardziej podobny do ojca niż ich nieżyjący kolega z wydziału.
– Co on ma wspólnego ze śledztwem? – zapytał Andrzej, wpatrując się w zdjęcie. Kogoś oprócz Prezesa twarz ta mu jeszcze przypominała, ale nie mógł skojarzyć, o kogo chodzi. Coś niedawno, może wczoraj?
Zadzwoniła komórka. Wanda. Odebrał, ponieważ jej obiecał, że odbierze zawsze, kiedy będzie mógł.
– Trzymasz się, komisarzu? – Usłyszał niski, mruczący głos. Prawie tak niezły, jak te kolana pod biurkiem. Wszyscy chcą, żeby się czegoś trzymał i dawał sobie radę.
– Jak trzeźwy płotu – odparł mistrz ciętej riposty.
– A na którym piętrze ten płotek? I zwisasz od wewnątrz czy na zewnątrz?
– Na zewnątrz, ale mam pelerynę supergliny.
– Suchy jesteś?
– Jak wiór. A co u was? Kto wychodzi następny? Zdaje się, że Fliziarz.
– Tak. W poniedziałek. Wpadniesz do nas?
W jej zasadniczym tonie rozpoznał nowe aspekty, które jakoś natychmiast skojarzyły mu się z kolanami pod biurkiem. Następnie zaś z ostatnią nocą. I zadrżał.
– Dzięki za zaproszenie, ale chyba nie dam rady. Wiesz, śledztwo…
– Ledwie wróciłeś, a już zostałeś gwiazdą mediów – zauważyła. – Miło cię widzieć w ferworze pracy. Następnym razem uczesz się do kamery.
– Czyżbyś już poznała ciocię Irenkę? – zaniepokoił się. Spisek zataczał coraz szersze kręgi.
– Kto to jest?
– Moja wizażystka. Nieważne.
– Nic nie rozumiem – odparła rzeczowym tonem Wanda. – Myślę jednak, że praca to dobre rozwiązanie. Pozdrów Napoleona ode mnie.
– Tak, tak, jasne. – Przyjrzał się swojej komórce. Co Kobierzyn, to Kobierzyn. – Dzięki za telefon. W ogóle dzięki.
– Nie ma za co. W razie czego dzwoń. Tylko pamiętaj – przed, nie po.
Rozłączyła się i Andrzej jeszcze przez chwilę patrzył w wyświetlacz, zastanawiając się, o co chodziło w tej rozmowie. Lucek takich wątpliwości nie miał.
– Uhu! Pani terapeutka też wpadła do tego słoja miodu i łapkami wiosłuje. Czy to twoje uzależnienie na pewno wiąże się z alkoholem?
– Nie. Z molestowaniem młodzików.
– E tam, obiecanki cacanki. Nie tknąłbyś mnie nawet.
– Masz pozdrowienia. Pan Napoleon, prawda?
Lucek w odpowiedzi zrobił swój ulubiony wytrzeszcz. Andrzej wyjął mu z ręki teczkę z notatkami.
– Coś tam jeszcze wymodził?
– Rysunki – odparł flegmatycznie aspirant Bałyś. – Emotikony, esy-floresy, skrzyżowane linie, buziaczki i pęknięte serca. A wynika z nich, że właściwie pozostaje nam do zrobienia jedno.
– Czyli? – zainteresował się Krzycki.
– Ochrona tych, którzy spełniają warunki stawiane przez członków naszego sprzysiężenia grobiańskich mścicieli i jeszcze żyją.
– Czyli? – powtórzył Krzycki, wychylając się na krześle.
– Czyli właściwie jednego człowieka. – Lucek wziął teczkę z rąk Krzyckiego, odłożył na blat biurka zdjęcie młodego Rachwalskiego i wyjął wydruk z listą przekreślonych nazwisk.
– Nie mów mi, że to takie proste – zdziwił się Krzycki, odbierając kartkę.
– Proste. Gratulacje przyjmuję również po godzinach pracy. Maile i esemesy mile widziane.
– Czekaj, czekaj, niech się skupię! – Andrzej poczuł nagłą ekscytację i zaczął szybciej oddychać. – Chcesz powiedzieć, że ze wszystkich danych na temat wypadków, sprawców, ofiar i ich rodzin wychodzi ci, kto będzie następny? To przecież rewelacja! Właśnie to chciałem z tobą teraz zrobić. Widzisz… – Zaczął przeglądać swoje szpargały na biurku. – Też sobie pomyślałem, że jakby tak udało się przewidzieć, kto będzie następny. Ewa pomogła mi wyszukać ludzi zamieszanych w wypadki, tylko nie zdążyliśmy dopasować nazwisk…
– Taaak… – skwitował przeciągle Lucek. – A co innego dopasowaliście bez trudu?
– Zabiję cię! Najpierw jednak posłuchaj. Spójrz, tutaj jest…
Znowu zadzwonił telefon. Wytrącony z gorączkowego myślenia, Andrzej w pierwszej chwili miał zamiar odrzucić połączenie, ale dzwonił Gargulski.
– Gdzie? – W miarę słuchania odpowiedzi w miejsce nagłej gorączki w jego duszę stopniowo wlewało się lodowate zimno. Rychłego rozwiązania nie będzie. Proszę państwa, impreza odwołana, proszę się rozejść do domów. Zwrot biletów na recepcji od jutra. Z recepcjonistą prosimy ostrożnie.
Powiedział krótko, że zaraz tam będą, i rzucił telefon na biurko.
– Czy twój zwycięzca rankingu na kolejną ofiarę nazywa się Bolesław Cinal?
– Cholera! – Lucek z rozszerzonymi oczyma wpatrywał się w komisarza. – Przedsiębiorca budowlany.
– Za późno. Trzeba rozpisać nowy konkurs – mruknął Krzycki i poszedł po łyk kawy do kuchni. Od tego wszystkiego zaschło mu w gardle.
Jerzy Gargulski, szef techników kryminalnych, zwanych zwyczajowo „kryminalistami”, pokazał Andrzejowi sześć wyraźnych odcisków dłoni na zakurzonej klapie bagażnika ciemnego audi. Samochód stał na środku parkingu na tyłach komendy przy ulicy Mogilskiej, pochylony przodem w dół z powodu przedziurawionych opon.
– Odcisk nasady dłoni jest znacznie wyraźniejszy niż opuszków palców, to znaczy, że w tym miejscu nacisk był większy. Taki ślad pozostaje wtedy, gdy mocno napierasz ręką na coś, co stawia duży opór.
– Na przykład pchając samochód.
– Na przykład – zgodził się Gargulski.
– Ja też mam takie odciski na klapie – zauważył Krzycki. – Codziennie ją naciskam przy zamykaniu.
– Jasne, ale wtedy ślady są odwrotne – wyraźniejsze na opuszkach, ponieważ naciskasz głównie palcami. Poza tym masz ich wiele w chaotycznej konfiguracji, te zaś, zobacz – mówiąc to, pochylił się i wskazał długopisem – są niemal równo obok siebie.
– Trzy osoby pchają. – Andrzej pochylił się i przyjrzał dokładnie kształtom dłoni. Miał przed sobą potencjalny ślad morderców, tuż, tuż, na wyciągnięcie ręki. – Będzie można z tego zdjąć jakieś linie papilarne?
Gargulski z westchnieniem pokręcił głową.
– To są rękawiczki. W najlepszym razie uda się zebrać kilka nitek z materiału. Prawdopodobnie dowiemy się wtedy, że chodzi o rękawiczki ogrodnicze z marketu, których dziennie sprzedaje się kilkaset par i występują w każdym domu w Małopolsce. I to jednak nie jest pewne, ponieważ od środka nasącza się je cuchnącą gumą.
– Może ktoś mu pomagał pchnąć samochód? Wczoraj albo pięć dni temu? – Andrzej nie dawał za wygraną. W ogólnej niepewności chciał przynajmniej co do szczegółów pozbyć się wątpliwości. I tak ciągle stoją w miejscu, choć jeszcze wczoraj wieczorem było tak blisko.
Kara za noc?
Lucek tymczasem z uwagą studiował silnik pod maską, poklepując kolektory i chłodnice, jakby to były końskie zady w stajni.
– Niezła zabawka… – mruczał pod nosem. – Wyciąłby mnie na autostradzie? Jak myślicie? – zwrócił się do Krzyckiego i Gargulskiego, którzy konferowali z tyłu pojazdu.
– Przy tych oponach masz duże szanse – odparł Gargulski i wydął nieznacznie górną wargę, co w jego wypadku prawdopodobnie miało oznaczać uśmiech. – Co do twojego pytania – zwrócił się do komisarza – odciski są świeże, niezakurzone, to znaczy są zakurzone tyle, ile powinny być od wczorajszego wieczoru. Andrzeju, ten samochód został popchnięty przez trzy osoby w rękawiczkach. A tutaj masz te deseczki z opon – mówiąc to, podał mu dwa kawałki drewna z przebitymi na wylot gwoździami. Jeden był zakrwawiony.
– Mam nadzieję, że wyciśniesz z nich, co się da – stwierdził Krzycki bez większego przekonania. To śledztwo było skazane na brak wyraźnych tropów.
– Tyle, ile można wycisnąć z dwóch suchych deszczułek – odparł Gargulski z równym optymizmem. – Jeśli tam coś jest, znajdę to. Poza krwią z ręki Cinala. W każdym razie to nie wypadek, ale morderstwo. Nie wiemy tylko jeszcze, czy z premedytacją.
– Morderstwo. Z premedytacją – potwierdził Krzycki, jakby już wszystko wiedział, i skinął na Lucka. – Chodźcie, dzielny śledczy! Ruszamy w naszą ulubioną trasę.
– Jedziecie do Grobian? – zapytał Gargulski.
– Route 666 – Lucek odsłonił zęby w jednym ze swoich wampirycznych uśmiechów. – Get your kicks to Route six six six! – zanucił głosem Chucka Berry’ego.
– Aha, Jurku! W kwestii formalnej. – Komisarz Krzycki zignorował błyskotliwą muzyczną parafrazę swojego podopiecznego. – Jak wam idzie śledztwo w sprawie tego kierowcy? Macie coś nowego?
– Niewiele. Przesłuchaliśmy drugiego uczestnika wypadku, ale potwierdził tylko to, co mówił na początku.
Andrzej odczekał chwilę i spojrzał Gargulskiemu prosto w oczy.
– A nóż?
– Co nóż? – zapytał szybko szef techników. Trochę za szybko.
– Wiadomo coś o nożu?
– Właściwie nie… – Gargulski nagle zainteresował się pierwszymi pąkami na drzewie. Andrzej z gracją wrzucił mu kamyczek do ogródka.
– Gdyby były jakiekolwiek, Jerzy Gargulski by je znalazł, prawda? I natychmiast podzielił się tą radosną wiadomością z kolegą prowadzącym równoległe śledztwo.
Nastąpiła ukradkowa wymiana spojrzeń między starym technikiem i młodym partnerem Krzyckiego. Porozumienie ponad pokoleniami, psia ich mać!
– Aha… Skąd wiesz o nożu? – zapytał Gargulski. – Staramy się zachowywać poufność danych, żeby nie wyciekały poza krąg osób bezpośrednio zaangażowanych w śledztwo.
Lucek starał się zagłuszyć rozmowę, wyśpiewując coś o Oklahoma City, Amarillo i Nowym Meksyku, a po każdej nazwie geograficznej dodawał, krzywiąc się jak Mick Jagger: Six, six, six! Andrzej pociągnął go do volvo, nie żegnając się z Gargulskim.
Jechali bocznymi drogami przez Swoszowice, żeby skrócić sobie drogę do świniarni. Komisarz Krzycki uznał, że w pierwszej kolejności tam należy skierować kroki, chociaż Lucek sugerował, żeby zrobić wizję lokalną na miejscu wypadku i jednocześnie zbrodni.
– Chcę zobaczyć jeszcze raz tę komorę – zamknął dyskusję tonem nieznoszącym sprzeciwu i zapewnił sobie w ten sposób ciszę na kilka minut. Jeszcze wczoraj wieczorem wydawało mu się, że wraz z Bałysiem będą stanowić idealny zespół, taki, jak trzeba – oni dwaj przeciwko reszcie. Rozwiązanie takie odpowiadało mu z kilku powodów, między innymi zapewniało wystarczającą swobodę działania, którą bardzo sobie cenił, przy tym miał kogoś zaufanego, kogo zawsze mógł zostawić za plecami z pełnym przekonaniem, że stamtąd nic mu nie grozi. Ponadto byli mobilni. Teraz ten sympatyczny obraz uległ nieprzyjemnej degradacji, jakby go powiększono do ogromnych rozmiarów i gładką twarz na ekranie rozmyły skrofuliczne piksele. Widać ostrzej, czyli gorzej. „Pewnych rzeczy lepiej nie widzieć” – głosi ludowa mądrość naszych babek. Niestety, nie ma zastosowania w policji śledczej.
– Nie ufasz Gargulskiemu? – zapytał Lucek cichym głosem.
– Nie ufam nikomu – odparł ostro. – Dlatego jeszcze żyję.
To była przesada, ale miał ochotę na trochę przesady. Wróciła złość, że dał się namówić na ten bagienny żywioł, w którym może dobrze czuli się tacy ludzie jak Opałka, Rachwalski czy Stańczyk, ale nie on. „Pierwszy odruch jest najlepszy” – jak mawiają szachiści w rozgrywkach na czas. Było nie wracać. Ewa miała rację – po przekroczeniu pewnej granicy legitymizowanie całego tego badziewia dla świętego spokoju jest nie do zniesienia.
Lucek chyba wyczuł, że nie uda mu się łatwo przełamać tego oporu, i zamilkł. Jechali krętą, dziurawą drogą, która po zimie wyglądała jak po ostrym bombardowaniu. W największym obniżeniu terenu, gdzie na podmokłych łąkach stała tablica TERENY PRZEMYSŁOWE – SPRZEDAM, przez drogę przelewał się wartki strumień wody i wpadał dalej za drogą w bagno. Przecięcie natury i cywilizacji. Porządek postępu i porządek elementów. Jedno idzie tu, drugie tam, oba są koślawe i wiodą donikąd. Ani to porządny strumień, ani to porządna droga. Fachowcy najpierw będą naprawiali, zaklejali, ale tego się nigdy do końca nie naprawi i zawsze będzie dziurawa droga, w poprzek niej zaś – wylewająca się z koryta rzeczka. Co w tym dziwnego, że fachowcy w końcu machną ręką i zajmą się własnym zyskiem? Przecież ty, Krzycki, dawno już powinieneś tak zrobić! Machnąć ręką, pozwolić sprawom płynąć w poprzek i się psuć. Pieprzona obowiązkowość.
Dojazd do chlewni od tej strony przypominał wjazd do wioski orków. Droga stawała się coraz bardziej dziurawa, zabudowania były coraz brzydsze, dolina zaś robiła się coraz głębsza i ciemniejsza. Na tle szarego nieba wznosiły się nagie, bure pagórki z pojedynczymi krzewami jak pazurami zakopanych żywcem wielkoludów, a w zagłębieniu między nimi siedziały niezgrabne, podługowate budynki przypominające rozlazłe jaszczury. „Optymalne miejsce na świniarnię” – pomyślał Krzycki, skręcając ostro, aby ominąć kałużę, której głębokość pozostawała niebezpieczną niewiadomą. Minęli stawek z wyblakłym plackiem kry na środku i podjechali pod bramę. Łańcuch był założony tak, jak go zostawili. Jeśli ktoś tutaj wchodził, musiał używać innej drogi.
Andrzej kroczył przez grząski od roztopów plac i myślał, że to błoto również jest całkiem na miejscu. Podejrzewał, co zastanie w komorze, już się przygotowywał na odbiór wrażeń, ale ciekawiły go szczegóły. Nagle, ni stąd, ni zowąd, przyszedł mu do głowy ten klecha, ksiądz Adam. On by z pewnością wiedział. W seminariach kursy z egzorcyzmów są pewnie teraz obowiązkowe.
Sprawdził glocka w kieszeni kurtki, odepchnął wiechcie słomy na bok, przekręcił klucz w zamku, pchnął drzwi i wszedł do środka.
Od progu uderzył go zaduch skwaśniałego dymu. Krzycki stwierdził, że nie jest to zapach świecy. W każdym razie nie wyłącznie świecy. Włączył latarkę i rozejrzał się po małym ciemnym pokoiku, który z powodu gęstego zapachu palonych ziół jeszcze bardziej przypominał kaplicę. Wystrój nie uległ zmianie od poprzedniej ich wizyty, to znaczy nadal składał się ze stołu i trzech krzeseł, ustawionych trochę chaotycznie, jakby siedzący na nich ludzie gwałtownie wstali i wyszli, nie dbając o porządek. Z trzech świec dwie sterczały nadal w świeczniku, trzecia leżała na stole pokrytym cienką warstwą rozlanego wosku.
– Ale jedzie – skomentował Lucek.
Upewniwszy się, że nikogo nie ma w pomieszczeniu, Andrzej zbliżył się do stołu i ostrożnie pomacał świecę wokół knota. Brzeg był jeszcze trochę miękki. Zawinął ją starannie w chusteczkę i schował do kurtki – dla Gargulskiego. Pochylił się nad rozległą plamą wosku i zdmuchnął z niego warstewkę ziołowego popiołu.
– Patrz – mówiąc to, wskazał Luckowi mleczną plamę. – Patrz i myśl. – Lucek pochylił się i zmrużywszy oczy, przyglądał się uważnie, jak uczeń preparatowi na lekcji biologii.
– Tam jest coś narysowane! – wykrzyknął wreszcie. – Pod spodem! Ale jak to zdjąć? Wydrapane w wosku? – Jego podniecony umysł strzelał myślami jak karabin. Spróbował podważyć wosk paznokciem.
– Poczekaj!
Andrzej sięgnął za pasek i wyjął nóż. Kiedy był w szpitalu, dziesiątki razy odtwarzał w pamięci śmierć Rachwalskiego i Wołoskiego podczas tamtej akcji pod stodołą. Zrobił sobie wtedy postanowienie, że nawet jeśli wróci do pracy, nigdy już nie zabierze ze sobą noża. Dawniej traktował go jak przyjaciela, pamiątkę ze szczenięcych lat i niemal relikwię, którą nauczył się sprawnie posługiwać, ale po tamtym doświadczeniu uznał nóż za atrybut Mściciela i odpuścił. Dziś rano jednak sięgnął po niego bezwiednie, zważył w dłoni i wetknął za pas. Gdyby się Opałka dowiedział, znowu miałby powód do awantury o regulamin. Jego najnowszy oficerski kodeks przypomniał mu jednak, że ma gdzieś Opałkę ze wszystkimi regulaminami.
Ostrożnie podważył końcem noża warstwę i lekko uniósł nad blat. Przesunął ostrze w bok i odkleił kolejny kawałek, aż wreszcie mleczny placek odłączył się od drewnianej powierzchni. Złapał delikatnie plaster obiema dłońmi i spróbował podnieść ku lampie. Wosk wygiął się i pękł w jednym miejscu.
– Pomóż mi – powiedział do Lucka. We dwóch unieśli kruchy płatek do góry. Wyglądali jak witrażownicy podziwiający pod światło swoje najnowsze dzieło. Teraz linie zrobiły się trochę wyraźniejsze – równy odcisk pieczęci, unieruchomiony w stopionej świecy jak mucha w bursztynie:
– To tutaj – mruknął Andrzej pod nosem.
– Hm…, a konkretniej?
– Wszystko się zgadza. Tutaj się przygotowują, stąd wysyłają ostrzeżenie i tu podejmują decyzje o zabójstwie. Zapach jest jeszcze świeży, wosk miękki – byli tu wczoraj wieczorem.
– Mówiłem, żeby założyć oko na tę budę! – krzyknął Lucek. – Mielibyśmy ich! Dlaczego ja zawsze muszę ci ustępować!
– Nie przypominam sobie, żebyś mówił – odparł Krzycki, obwąchując nadal podłogę i ściany z latarką w ręku. – Poza tym, z kim chciałbyś założyć to oko? Zgłoś szefowi taki pomysł, a ci tutaj – mówiąc to, wskazał dłonią okopcony stół – dowiedzą się prędzej, niż zdążysz dojechać.
– Moglibyśmy we dwóch…
– Jasne. Ja czuwam, ty śpisz zwinięty w kłębek na śniegu, a potem zmiana. Znaleźliby nas po tygodniu, sztywnych i przytulonych do siebie jak kochankowie z rzymskiego grobowca.
– Super.
– Oj, Lucek, Lucek, nieszczęście ty moje.
Pochylił się nad czymś w ciemnym rogu komory. Na ścianie widniały niewyraźne znaki wycięte nożem w zabrudzonym drewnie. Przykucnęli.
– Tu jest napisane… „Niech…” Nie widzę! – Bałyś mozolił się jak pierwszak. – „Skona”?
– „Skapie” – poprawił go Krzycki. – „Niech skapie”. Cholera!
– Niech skapie? Ze świecy? Co to w ogóle znaczy? – dopytywał Lucek, ale Krzycki uciszył go ruchem ręki oznaczającym „nie teraz” i wziął swój nóż ze stołu.
– Ale o co chodzi, to jakieś zaklęcie?
Po sprawdzeniu podłogi na czworaka i stwierdzeniu, że nie ma innych widocznych śladów, Andrzej wyszedł z pomieszczenia. Lucek wybiegł za nim i złapał go za rękaw.
– Powiedzże coś, do ciężkiej cholery! O co w tym wszystkim chodzi? Co tu ma skapać i na kogo?
– Chodź, jedziemy do Listwana – odparł spokojnie Krzycki, strząsając z siebie rękę Bałysia.
Wyszli przed bramę i Andrzej jeszcze raz przystanął, odwrócił się i omiótł smętnym wzrokiem całą brzydką świniarnię z otaczającym ją bezlistnym zagajnikiem. Wciągnął głęboko powietrze, jakby chciał węchem wyczuć kierunek, z którego zbliża się drapieżnik, po czym wypuścił je ze świstem. W odpowiedzi na ten świst dmuchnął wiatr i zaszumiał nagimi gałęziami wysokich drzew za chlewnią. Nadciągnęły chmury.
Wsiedli bez słowa, Krzycki zajął miejsce za kierownicą. Wyjechali na dziurawą drogę, ominęli kilka podejrzanych kałuż i ruszyli serpentynami pod górę.
Niskie, bure niebo wisiało nad nimi jak okazały dżin po uwolnieniu z butelki.
– Jezu, Andrzej, jaki się zrobiłeś podejrzliwy! – zaczął Lucek, kiedy wyjechali na główną drogę. – W tym szpitalu z alkoholu może i cię wyleczyli, ale za to wszczepili ze trzy inne świństwa.
– Nie wyleczyli. Alkoholizm jest nieuleczalny – odburknął Krzycki. – A co, uważasz, że oficer śledczy powinien być naiwny jak dziewica?
– Nie mówię, że dziewica, ale co masz do Gargulskiego? Jeśli chcesz cokolwiek zrobić w policji, to musisz się na kimś oprzeć. Nie możesz wszystkiego robić sam. Gdybyśmy po poprzednich odwiedzinach w chlewni założyli tu stałą obserwację, mielibyśmy ich już w saku. Będę się upierał. I może ten Cinal by żył.
– Gdybyśmy zarządzili obserwację, nikt by tu nie przyszedł – odparł spokojnie. – Spotkaliby się gdzie indziej i zrobili swoje. A my nie mielibyśmy dowodu. Teraz przynajmniej wiemy więcej. Chyba dostatecznie dużo, żeby można było podziałać konkretniej.
– Podzielisz się wieściami z partnerem?
Obok nich przemknął wóz strażacki na sygnale, po chwili drugi, Andrzej zjechał więc na pobocze.
– Już niedługo. Po rozmowie z Listwanem.
Lucek zabębnił palcami po drzwiach samochodu, po czym zadzwonił paznokciami o przednie zęby.
– Świetnie, dzięki! Nie ma to jak owocna współpraca ze starszym i bardziej doświadczonym kolegą, który już przestał być naiwny jak dziewica.
Andrzej milczał uparcie. Po wysłuchaniu dłuższej partii ciszy Lucek nie wytrzymał.
– To może mi chociaż powiesz, o co chodzi z tym „Niech skapie”? Nieprzyjemne, brr…
– Stara historia, sprzed czterdziestu lat – westchnął po namyśle Krzycki. – Ojciec i dwóch synów mordowali sąsiadów w celach rabunkowych, ale żeby złagodzić wyrzuty sumienia, dorabiali do tego procederu motywacje moralne. Twierdzili, że wyrównują rachunki z ludźmi, którzy wyrządzili im krzywdę. A to wójt im naliczył za duży podatek, a to weterynarz ich oszukał. Na każde morderstwo mieli jakąś usprawiedliwiającą historyjkę. Tylko jakoś tak się składało, że przy okazji ich ofiary miały kasę do zwinięcia, co tamci skwapliwie wykorzystywali.
– Ilu zabili?
– Dokładnie nie wiadomo, ale udowodniono im osiem morderstw, w tym całej pięcioosobowej rodziny Lipów. Wyobrażasz sobie? Rąbali siekierami jak drzewo. Potem podpalili gospodarstwo w celu zatarcia śladów. Wpadli w głupi sposób, wskutek prowokacji. Starszego syna aresztowano pod pretekstem kradzieży drewna z lasu i umieszczono w celi z podstawionym agentem, który namówił go do napisania listu do „Wolnej Europy”. Facet opisał wszystko ze szczegółami, dowodząc, że morderstwa były ich formą walki z komuną, i na tej podstawie uwierzył, że uwolnią go komandosi z Zachodu. Wyobrażasz sobie? Milicja zorganizowała wizję lokalną, jak należy: kiedy tamten opisywał kolejne zbrodnie, jeden z funkcjonariuszy miał w klapę wpięty wielki czerwony kwiat, a nad nimi krążył helikopter. Że niby wszystko idzie zgodnie z planem. Ten idiota do końca wierzył, że go odbiją i wywiozą bezpiecznie za granicę.
– A pozostali dwaj?
– W śledztwie długo udawali stukniętych, ale nieudolnie, bo naprawdę byli kretynami. Wreszcie ojciec się załamał i wziął całą winę na siebie, żeby ratować młodszego syna. I linia obrony przez zaprzeczanie się posypała. Obejrzyj sobie kiedyś na YouTube film z procesu. Pouczające. Tak w ogóle, aspirancie Bałyś, powinniście znać tę historię ze szkoły policyjnej.
– Byłem wtedy chory – pospiesznie odparł Lucek. – Ale co z tym skapywaniem?
– W całej tej koszmarnej zbrodni miała swój udział jeszcze matka. Stara wiedźma, która wysyłała swoich trzech chłopów na robotę z morderczym błogosławieństwem. Przy świecach i krzyżu na stole klękali przed nią i powtarzali „Niech Borowiec skapie”. Trzy razy, żeby nie było wątpliwości.
– Borowiec?
– Jedna z ofiar. Dentysta, którego zastrzelili na podwórzu jego domu. Innego faceta zastrzelili w lesie, z ukrycia. Stara tradycja partyzantów z Kielecczyzny – ponuro skwitował Krzycki.
– No, no, tylko bez takich. Miałem kumpla spod Kielc, Jaśka. Nazywaliśmy go Johnny Toporek, bo lubił opowiadać, jak na sobotnich dyskotekach u nich we wsi siekierki latają. To jest prawdziwa tradycja Kielecczyzny.
– Mój wujek walczył w Narodowych Siłach Zbrojnych pod Kielcami – wtrącił Andrzej ni w pięć, ni w dziewięć. – Przy okazji naiwnej dziewicy. Cała wieś wiedziała, że to oni, ale nikt nie odważył się zawiadomić milicji, w ogóle zrobić cokolwiek. Dopiero podczas wizji lokalnej chciano ich zlinczować. Lud sprawiedliwy, ale nierychliwy. Wiesz, dlaczego im się tak długo udawało?
– Niech zgadnę! – Lucek oparł palec wskazujący na wiśniowych wargach, imitując głęboką refleksję. – Milicjant?
– Sędzia sądu rejonowego. Brał działkę od rabunku w zamian za umarzanie i niewszczynanie. Wtedy sędzia to był ktoś znacznie silniejszy niż dziś, panie kandydacie na śledczego. Nad milicją, nad sekretarzem partyjnym. Sam zresztą również musiał należeć do partii. A teraz wyobraź sobie, że jesteś synem takiego dentysty, zastrzelonego na podwórzu przez trzech bezkarnych typów. Co robisz? Przez pewien czas nic, później zaś, kiedy ci puszczą hamulce – wszystko.
– Ja pierdzielę! – podsumował Bałyś. – To znaczy, że oni w tej komorze dymnej ich naśladują?
– Nie do końca. – Krzycki patrzył nieruchomo przed siebie, jakby gdzieś tam, w zbliżającym się łuku grobiańskiej szosy, widział źródło swojej pewności. – To zupełnie inny rodzaj zbrodni, nieporównywalny z tamtymi prymitywami o zaniżonym progu moralności i inteligencji. Tu nie ma brutalnego rozlewu krwi, tylko finezyjnie przygotowany wypadek, z nieznacznymi sygnałami udziału osób trzecich. Ci są inteligentni i zdeterminowani. Czyściciele gminy.
– Czekaj, zaczynam jarzyć! – Lucek wyciągnął palec i naciskał nim powietrze przed nosem, jakby liczył niewidzialne punkty. Albo wskazywał pierwsze domy Grobian, do których właśnie wjeżdżali. – Idea była dobra, tylko wykonanie nawaliło. Zemsta sama w sobie jest słuszna, ale pod warunkiem, że się ją właściwie stosuje. W słusznej sprawie. Nawiązanie z korektą.
– Dobre słowo. Oni korygują. Gdybyś ich zapytał, na pewno by się zgodzili z takim wyjaśnieniem. Dokonują korekty rzeczywistości.
– Jak każdy morderca – stwierdził Lucek. – Już się palę, żeby ich zapytać.
Podjechali pod komisariat, wysiedli i rozejrzeli się po parkingu jak Samuel L. Jackson i John Travolta w Pulp Fiction. Naprzeciwko pod supermarketem garbił się pijak, walcząc o podtrzymanie ściany w pozycji pionowej. Jego wola walki przegrywała z twardymi faktami. Krzycki zastanawiał się, czy to ten sam, którego pół roku temu omal nie skatował na oczach Izy, stając w obronie chłopca i jego bitej matki.
Dmuchnął nagle wiatr i zawiał suchymi liśćmi z pobliskiego parku, otaczającego zniszczony dwór. Chmury nad dachem sklepu poczerniały i dolina zakopianki w stronę Myślenic, mimo południowej pory, wypełniła się olbrzymim cieniem. Wiatr nie zniwelował ciszy, która zaległa na wszystkim jak wata izolacyjna. Za chwilę zacznie padać, tak samo jak wtedy, uznał Andrzej Krzycki. Pół roku temu, a jakby pół wieku. I jak wczoraj.
Nic bardziej względnego niż bezwzględny czas.
– Dziadku, gdzie jest mama? – dobiegł ją głos Pawełka i serce drgnęło jak rażone prądem. Chciała odkrzyknąć, że jest niedaleko i wszystko będzie dobrze, ale nie mogła tego zrobić, z trzech powodów. Po pierwsze, betonowa ściana miała półtora metra grubości, Dorota mogłaby więc sobie krzyczeć do usranej śmierci i utraty głosu. Po drugie, wcale nie była pewna, że wszystko będzie dobrze. Przeciwnie, zanosiło się na to, że będzie coraz gorzej. Po trzecie, żeby coś powiedzieć, musiałaby nacisnąć czerwony przycisk w tym pieprzonym aparaciku, z którego dochodził głos Pawełka. Niestety, był poza zasięgiem, nie mówiąc o tym, że za jej plecami stał goryl ze spluwą i pilnował, żeby robiła, co do niej należy.
– Mama ćwiczy – usłyszała miły głos starszego pana, który był rodzonym dziadkiem jej syna i jeszcze większym skurwysynem od jej męża.
– A po co? – dopytywał chłopiec.
– Dla zdrowia i żeby długo żyć – odparł miły starszy pan.
Przyłożyła policzek do kolby, wymierzyła i po wstrzymaniu oddechu przez trzy sekundy nacisnęła spust. Arbuz na drugim końcu toru strzelniczego wytrysnął czerwoną miazgą na wszystkie strony. Skąd ten stary skurwiel wiedział, że ona umie strzelać? Nie tylko umie, ale była indywidualną mistrzynią województwa w karabinkach sportowych. Musiał widzieć dyplom na ścianie w jej pokoju. Nikt ze znajomych przez tyle lat nie zwrócił na niego uwagi, a musiał akurat on. Stary drań.
„Rozbijesz dla mnie tylko jednego wyjątkowo pięknego arbuza i będziemy kwita, córuś. Wiesz, o kim mówię, prawda?”
Chyba wiedziała. Sławek coś wspominał o wyjątkowo szkodliwym psie, który nie chciał jeść z ręki, tylko ją kąsał. Dobrze powiedziane, przystojniaczku. Pomyśl o tym nad trupem Diega.
– Jak ci idzie, skarbie? – usłyszała z głośniczka głos starego. Zarechotał pogodnie. Pewnie się cieszy, że nie słyszy odpowiedzi. Albo cieszy się właśnie dlatego, że jest w stanie dokładnie ją sobie wyobrazić.
– Pierdol się, wapniaku! – krzyknęła na wypadek, gdyby jego wyobraźni trzeba było pomóc.
– Spokojnie, córuś! – Dobiegł w odpowiedzi charkotliwy szept. – Skup się na celu. Teraz było dobrze, ale mierzysz sekundę za długo. Tamten arbuz jest ruchliwy, jak na mój gust, zbyt ruchliwy – charczał do mikrofonu. – A nie będziesz miała tyle swobody. Pomijając taki drobiazg jak to, że skracasz sobie czas na ucieczkę.
Goryl stojący za nią, o rozmiarach gdańskiej szafy i w butach jak dwie łodzie podwodne, chrząknął i splunął flegmą. Skrzywiła się z odrazą i już miała mu powiedzieć, gdzie według niej jest miejsce dla świń, ale ugryzła się w język. Stary wprawdzie był jej gwarancją, ale jednym skinieniem ręki mógł zmienić ją w dupę do przelecenia przez bandę troglodytów pilnujących tej meliny.
Wpadła z deszczu pod rynnę. Zaczęło się całkiem fajnie, w lesie przy zerwanym przez rzekę moście przez chwilę było nawet odlotowo, ale później szło coraz gorzej. Dotarła do rodziców, zdążyła im tylko rzucić kilka zdań wyjaśnienia, po czym zasnęła wykończona. Obudził ją kochany teść, spakował i zabrał razem z synem. Pa, pa! Na razie! Nie wiem, kiedy wrócę. I w ilu kawałkach.
Załadowała kolejny nabój z czerwoną końcówką i zerknęła za siebie. Goryl wyszczerzył zęby w bezczelnym uśmiechu, zrobił kółko z kciuka i palca wskazującego lewej dłoni, po czym wsadził tam lufę pistoletu i poruszał kilka razy. Towarzyszył tej wytwornej gestykulacji kolejny rechot. Urwał nagle na widok unoszącej się lufy karabinu.
– Nawet nie próbuj, laluniu – warknął, odbezpieczając pistolet.
– To kontroluj swoje palce.
– Bo co?
– Bo ci je ktoś poobcina. Wszystkie dwadzieścia jeden.
Zarżał, ale zaraz spoważniał i warknął coś o powrocie do roboty. Geniusz organizacji pracy.
Najbardziej wkurzało ją to, że nie miała żadnego wyjścia. Żadnego. Literalnie nic. Stary zatrzymał Pawełka jako zakładnika i kazał jej wykonać „jedno małe zlecenie”, po którym już „wszystko będzie dobrze”. Teścia znała dostatecznie dobrze, żeby wiedzieć, że dla zrealizowania tego koszmarnego absurdu nie zawaha się skrzywdzić własnego wnuka. Umiał jej to sugestywnie przekazać. Wziął Pawełka na kolana i wesoło pociągał jedną ręką za uszy i palce, a drugą głaskał rękojeść noża. Przekaz był czytelny. Wolała nie sprawdzać, czy spełni groźbę.
– Teraz troszkę trudniejsze zadanie, córuś. Główki zwykle się ruszają.
Po chwili na drugim końcu toru wysunął się z boku nowy arbuz w siatce, tym razem rozkołysany i z wymalowaną uśmiechniętą buźką.
– Podoba ci się? – zacharczał głośnik. – Radosny jak skowronek! Dajmy mu tę przyjemność. Dwie sekundy, nie dłużej.
Przyłożyła policzek i niemal bez mierzenia strzeliła. Uśmiechnięta twarz znikła, w jej miejscu na haku kołysał się smętny strzęp siatki. Wyobraziła sobie, że ta uśmiechnięta twarzyczka to jego wstrętna morda. Nie strzelała dwanaście lat, czyli od ostatniej klasy liceum, kiedy pojechała na zawody wystrzelać swój mistrzowski puchar, który teraz kurzył się gdzieś w gablocie jej dawnej szkoły. Nauczyciel od przysposobienia obronnego, fajny i przystojny pan Janek, robił im dla zabawy takie ćwiczenia. „Raz, dwa, trzy, strzelaj!” – krzyczał i podrzucał z okopu do góry jabłko albo piłkę tenisową. Przekraczał przepisy bezpieczeństwa, ale nauczył ją tego, co to jest wyprzedzenie i uwzględnianie ruchu celu. Najwyższy poziom osiągnęła, trafiając kiedyś w podrzuconą morelę.
Boże, kiedy to było?
Odkleiła policzek od podpórki pod żuchwę, która w tym modelu stanowiła element wysuwany dla większej wygody strzelca. Karabin był naprawdę niezły i niesamowicie wygodny. Wystarczyło się przyłożyć, a sam zachęcał do strzelania. W niczym nie przypominał sportowych kabekaesów z jej szkolnych czasów, a jednak opanowała go w kilka minut. „Gdybym była facetem” – westchnęła w myślach.
Z gangsterskiej melancholii wyrwał ją charkot głośniczka.
– Świetnie, córuś! Myślę, że jesteś gotowa. Zapraszam do biura na odprężający łyczek. Bucior, do mnie!
Goryl w wielgachnych buciorach zareagował natychmiast. Najpierw odebrał jej karabin, następnie poderwał za łokieć do góry i lekko pchnął w stronę drzwi. Miała ochotę kopnąć go w jaja, odebrać mu ten jego pieprzony pistolecik, wsadzić do dupy i pociągnąć za spust – doszła jednak do wniosku, że i tak by daleko nie uciekła. Jak zdołała się zorientować, znajdowali się w jakichś podziemiach, może w starym schronie przeciwatomowym, podobnym do tych, w których bawili się w szczenięcych latach. Wyjście stąd było tylko jedno i z pewnością dobrze pilnowane.
Weszła do gabinetu i nie zważając na Buciora i teścia, najpierw podniosła Pawełka do góry i mocno przytuliła, szepcząc do ucha przygotowane wcześniej kłamstwo:
– Nie bój się, skarbie, wszystko będzie dobrze.
Co miała zrobić? Dzieci wyczuwają niebezpieczeństwo nawet wtedy, kiedy dorośli robią wszystko, żeby je zamaskować. Zwłaszcza wtedy. W dzieciach jest coś ze zwierzątek, więcej intuicji niż myślenia. Pawełek, tak jak ona, robił dobrą minę do złej gry, ale w środku cały drżał. O siebie, czy o nią? Pewnie sam tego nie wiedział.
Kochający dziadek wziął go z jej objęć i odstawił za siebie, jakby odbierał zabawkę. Dość na dziś, pora spać. Wypiła podany jej przez teścia kieliszek koniaku jednym haustem i natychmiast z gorącem przyszło rozluźnienie.
– Niezły sprzęcik, co? Nówka. Przyszedł wczoraj. Twój mąż także ma taki, wiedziałaś? Niestety! – Westchnął. – Nie umie strzelać. Dlatego wybrałem ciebie. Jesteś dzielną kobietą, Dorotko, poradzisz sobie. – Pociągnął ją za policzek. Wyrwała się. – Prawda, Pawełku? Mama jest bardzo dzielna!
Złapał ją za ramię i mocno ścisnął, aż syknęła z bólu. Staruch miał żelazny uścisk, przestała się więc szarpać i tylko zacisnęła zęby, żeby nie krzyczeć. Daj mi tylko ten karabinek, potworze, a pokażę ci, jaka jestem dzielna.
– Nie myśl o mnie w ten sposób – zamruczał do niej łagodnie, zupełnie jakby słyszał jej myśli. – To wszystko nie jest tak proste, jak ci się wydaje. Też mam swoje trudne rachunki z życiem. – Nachylił się do niej i chuchnął w twarz kwaśnymi oparami. – I powiem ci otwarcie, nigdy ich już do końca nie spłacę. Myślisz, że to dla mnie łatwe? Nie. Nie! – powtórzył z żalem. W jakimś filmie był taki łkający bandzior, nie mogła sobie jednak przypomnieć tytułu. – Życie to gra z jednorękim bandytą – ciągnął sentencjonalnie, ona zaś usiłowała odwrócić twarz od tego śmierdzącego oddechu. – Jeśli nawet sypnie ci kasą raz i drugi, w końcu zawsze masz w plecy. Strata jest wpisana w samą zasadę gry. Malutki mechanizm, ustawiany przez cwaniaków z tyłu w maszynie tak, żebyś zawsze przegrała. Plus trochę łatwej psychologii.
– Dobrze – zgodziła się, nie wiedząc na co. Chciała skończyć rozmowę. – Zrobię, czego ty chcesz, a ty zrobisz to, czego ja zechcę.
– Czyli? – nachylił się z zainteresowaniem.
– Pozwolisz mi spokojnie odjechać z Pawełkiem – odparła, starając się nadać swoim słowom rzeczowy ton. Jak kupiec przy transakcji. Niech to szlag, jaki kupiec? Nigdy z nikim nawet się nie targowała!
– Czym, tym garbusem bez dachu? – zapytał i ryknął śmiechem. Obejrzała się na Pawełka, który nieco zbladł. Stary uchwycił jej wzrok i się zmiarkował. – Oczywiście, oczywiście. Pojedziecie sobie, dokąd zechcecie. – Odwrócił się do wnuka. – Co jednak będzie z tatusiem? Zostawicie go samego? Pawełku, chyba nie zrobiłbyś tego swojemu kochanemu tacie, prawda? Przecież jesteś moim jedynym wnuczkiem.
Zastygła. Widziała przerażenie w jego oczach i jeszcze jakiś zły błysk. Boże, synu, nie mów tego. Tylko nie to.
– Już się umówiliśmy, dziadku! Wracamy do taty! Mama mówiła, że wyjedziemy wszyscy we trójkę. Fajnie będzie, co?
Niemal słyszała drżenie głosu syna i powietrze zeszło z niej jak ze starej dziurawej dętki. Jej ośmioletni syn nauczył się kłamać ze strachu przed własnym dziadkiem. Poczuła parcie na pęcherz. Jezu, niech się to wreszcie skończy!
Dziadek gładził wnuka po głowie i mamrotał niemal czule, spoglądając na nią rybimi oczami.
– Fajnie będzie, chłopcze! Naprawdę. Masz to jak w banku.
Wierzyła mu. Będzie fajnie. Z tym, że nie dla nich.
Kusza stanowiła urządzenie prostsze w obsłudze, niż jej się wydawało. W zakończeniu łoża, na środku łuku, był umieszczony niewielki pałąk w kształcie strzemienia do jazdy konnej. Podobną też pełnił funkcję. Wstawiało się tam stopę i całym ciałem naciągało cięciwę. Odpadał najważniejszy problem – siłowy. Pozostawało to drugie, czyli precyzja celowania.
Tarczę znalazła pod łóżkiem w ziemiance, podziurawioną ostrzem noża. Jeszcze jedna pamiątka po Jacku. Przespała się na jego twardym łóżku, rano zrobiła kawę do jego blaszanego kubka, włożyła jego czarną bluzę, dostała bowiem dreszczy z zimna. Na chwilę stała się nim i to było przyjemne. Obejmowała się ramionami i wąchała materiał, czy nie zostało w nim choć odrobinę jego zapachu.
Kąpiel w jeziorze miała swoje logiczne konsekwencje – przeziębiła się. Wśród kuchennych rzeczy w ziemiance znalazła blister aspiryny i zażyła od razu dwie tabletki, później jeszcze jedną, dzięki temu jakoś funkcjonowała, ale ogólnie nie było dobrze. Pal licho samo przeziębienie, przyjdzie i odejdzie, problem leżał w czasie. Za dziesięć dni powinna być w szczytowej formie – tak wynikało z najnowszych informacji przysłanych jej przez Łukasza.
Gdzie jesteś? Kocham cię – tak kończył się krótki mail.
Na to nie mogła mu odpowiedzieć. Pewnie go już nigdy nie zobaczy. Dziesięć dni, jeden moment, a potem niech się dzieje, co chce.
Poprawiła biodra, przymierzyła i zwolniła naciąg. Rozległ się cichy świst, po nim głuche puknięcie bełtu w deskę. Odległość wynosiła trzydzieści metrów, rezultat był zaś całkiem zadowalający, zakładała jednak, że tam będzie miała dalej. Wstała i odliczyła dziesięć kroków w tył. Do przeciwległego brzegu wyspy zostało jeszcze pięćdziesiąt metrów, ale na ostatnim odcinku grunt opadał ku wodzie i stamtąd nie można już było mierzyć. Naciągnęła cięciwę, położyła się, przywarła okiem do lunetki, wycelowała dokładnie w ten sam punkt na tarczy i zwolniła spust. Świst i puk, trochę cichszy. Lubiła dźwięk mknącego do celu bełtu, miał w sobie cudowną lekkość i precyzję, jak wypuszczony do ataku bezgłośny drapieżnik. Jak atakujący jastrząb.
Odmierzyła kolejne dziesięć kroków i powtórzyła ćwiczenie. Za ostatnim, czwartym razem tarcza wznosiła się już niewiele ponad wypukłość ziemi. Po wystrzeleniu ostatniego bełtu wróciła do tarczy i przyjrzała się wynikom. Bełty utkwiły w tarczy niemal dokładnie w pionowej linii, z kolei odległości między nimi wzrastały, zgodnie z zasadą balistyki, że im większa odległość od celu, tym bardziej w końcowej fazie pocisk obniża swój lot. Zmierzyła taśmą różnice, zapisała w notesie i zajęła się wydłubywaniem bełtów z deski. Miała ich tylko cztery, na kupno nowych nie mogła sobie pozwolić, każdy z nich był więc na wagę złota. Złotego strzału.
Ćwiczenia strzelania z różnych odległości powtarzała do południa, zapisując wszystkie wyniki pomiarów i przekładając je na ustawienie lunetki. Na przerwę pozwoliła sobie dopiero, kiedy znowu dostała dreszczy i jej organizm domagał się kolejnych aspiryn. Dziesięć dni, jeden strzał, gangsterzy, policja, przeziębienie – optymalna konfiguracja warunków do ostatecznej rozgrywki – myślała, grzejąc zziębnięte ciało przed piecykiem gazowym.
Musiała być pewna, że trafi. Nie gdziekolwiek, ale dokładnie w punkt. Tam, gdzie należało, żeby sprawiedliwości stało się zadość.
Plan był jasny i prosty jak łotewska brzoza. Z jednym małym wyjątkiem. Niełatwo jest zapomnieć mężczyznę, który cię kochał do szaleństwa i chciał z tobą spędzić resztę życia, a ty wymierzyłaś mu za to pistolet w twarz. Nie ma w nim niczego lepszego niż w całej reszcie, a jednak… Zbierając siły do następnej serii strzałów, zaczęła snuć możliwe scenariusze. Gdyby go spotkała, stanęła z nim twarzą w twarz, wyciągnęła rękę, tym razem bez pistoletu. Ciekawe, co by zrobił? Nie zdziwiłaby się, gdyby ją znienawidził i tropił tylko dla samczej satysfakcji ukarania kochanki za zdradę. Żachnęła się. Nie, on nie był taki. Był częścią świata odrzucanego przez Jacka w całości. A jednak…
Scenariusz rozwijał się trochę poza kontrolą. Jeśli ją naprawdę kochał, znajdzie w sobie siłę i wybaczy. W końcu w starciu miłości z nienawiścią podobno zwykle wygrywa miłość. Gdyby się tego trzymać, mogłoby się jeszcze coś wydarzyć. To nie musiałoby być ostatnie dziesięć dni w jej życiu. W tym jej sponiewieranym i nikomu niepotrzebnym życiu, które może było gówniane tylko dlatego, że ona je tak rozgrywała. I zawsze rozgrywała sama. Z nim mogłoby być inaczej. Tylko że…
Kichnęła w rękaw bluzy i obraz rozwiał się jak dym. Dmuchnął ciepły wiatr. Zapachniało kwietniem, ale raczej nie liczyła na to, że się z nim na dłużej przywita.
– Krzycki jak żywy! – krzyknął aspirant Marek Listwan na widok dawnego kolegi z Akademii Wychowania Fizycznego. – Wypuścili cię?
– Za dobre sprawowanie – odparł Andrzej, ściskając wyciągniętą dłoń. – U ciebie nadal wszystko w porządku?
Witając się z aspirantem Bałysiem, Listwan znieruchomiał na ułamek sekundy, ale natychmiast pokrył zmieszanie uśmiechem.
– Wiem, do czego pijesz… Sorry! Wiem, do czego zmierzasz, ale drugi raz nie dam się sprowokować. I tak cię lubię.
Ich poprzednie spotkanie odbyło się w atmosferze wzajemnych pretensji, w których prym wiódł komisarz Krzycki, wyrzucając szefowi komisariatu w Grobianach uchylanie się od obowiązków. Rozmawiali tuż po odnalezieniu zamordowanej Julki Czerwik i Andrzej daleki był od wyrozumiałości dla ludzi w ogóle, szczególnie zaś dla miejscowych policjantów. Teraz jednak sytuacja wymagała współpracy.
– Też cię lubię – mruknął Andrzej.
– Też was lubię – uzupełnił Lucek i wszyscy trzej się zaśmiali.
Zrobiło się luźniej. Krzycki rozglądał się z zaciekawieniem po gabinecie, po czym przeszedł do rzeczy.
– Świniarnia. Kiedyś służyła za hurtownię narkotyków, pomyślałem więc, że może i teraz dzieje się tam coś ciekawego. Wiesz coś o niej?
– Niewiele. Podobno syn Mroczków, ostatnich właścicieli, bez skutku próbuje ją sprzedać. Dlaczego pytasz?
– Tak po prostu – odparł niedbale Krzycki. – Przejeżdżaliśmy obok i szukaliśmy śladów życia. Zamknięta na cztery spusty, z wielkim zakazem wstępu na bramie, pomyślałem, czy by nie wejść. Znasz mnie! – Wyszczerzył zęby.
– I co, weszliście? – zapytał Listwan, zbierając puste kubki z biurka. – Chcecie kawy?
Odpowiedzi „Tak” i „Nie” padły równocześnie. Listwan rozłożył ręce i uniósł pytająco brwi.
– Lucek mówi o kawie, ja o wchodzeniu do świniarni – wyjaśnił Krzycki, wlepiając w aspiranta Bałysia bezczelny wzrok z komunikatem: „Zamknij się!”. Listwan przerzucał spojrzenie z jednego na drugiego.
– To chcecie tej kawy czy nie?
– Tak.
– Nie.
– Fajnie się z wami gada – podsumował Marek Listwan i wyszedł do pokoju socjalnego. Gdy tylko zniknął za drzwiami, Bałyś przewrócił oczami i za pomocą widowiskowej mimiki wysłał kontrkomunikat: „Co ty wyprawiasz?”. Krzycki go zignorował. Kiedy Listwan wrócił, przyjęli z powrotem niedbałe pozycje i grali luzaków.
– Co tak w ogóle w Grobianach?
– Nic szczególnego. Poza tym, że musiałem wysłać posterunkowego Jurczaka do pożaru.
– Tego Jurczaka z Zabierzowa? – Andrzej pamiętał go z jakiejś akcji sprzed kilku lat, przede wszystkim jednak z Dolinki Karniowickiej, gdzie jesienią dwaj łysole jeździli na quadach i jeden spadł w przepaść. To Jurczak zwrócił mu wtedy uwagę na patyk z kamieniem – narzędzie ciekawie wymyślonej zbrodni.
– Tego samego – przytaknął Marek Listwan. – Sam poprosił o przeniesienie do Grobian i teraz pracujemy razem.
– Jak szaleć, to szaleć, nie? Ciągnie wilka do lasu – skomentował Bałyś tajemniczo.
– Tak – zgodził się Listwan niepewnie. – Strażacy twierdzili, że to mogło być podpalenie. Zaraz sam tam jadę. Dzięki Bogu, nikogo nie było w hali. Swoją drogą – aspirant Listwan uśmiechnął się pod nosem – trzeba mieć nieliche szczęście. O ile to, co go spotkało, można nazwać szczęściem.
– Kogo?
– Cinala.
– Chcesz powiedzieć, że to jego hala się tam teraz pali? – krzyknął Lucek.
– Chłopie, czemu od razu nie mówisz?! – zawtórował mu komisarz Krzycki.
– My tu gadu-gadu, a tam dowody płoną! Kim my w ogóle jesteśmy i dokąd zmierzamy? – zawołał Lucek teatralnie i dopił szybko kawę, wstając z krzesła.
– Dlaczego was to interesuje? Ta sprawa też należy do was? – zapytał ze zdziwieniem Listwan, który nałożył czapkę na głowę, zapiął pas i zaczął szykować się do wyjścia.
– Wszystkie sprawy do nas należą – odparł z powagą Krzycki i skinął na Lucka. Wybiegając, odstawił niedopitą lurę. Czy ktoś kiedyś dostał w jakimś biurze dobrą kawę?
– I wszystkie dzieci są nasze! – zawołał Lucek głosem konferansjera z koncertu dobroczynnego. Ruszyli na sygnale, nie oglądając się na Listwana. Krzycki po drodze zastanawiał się gorączkowo, co ten nowy wątek ma znaczyć. Właściwie już się domyślał, potrzebował tylko utwierdzić się w tej wiedzy.
Rozmowę z Listwanem będzie musiał odłożyć na później. Nigdy jej jednak nie odbyli.
Wrócili do Krakowa, gdy zapadał zmrok. Niewiele ze sobą rozmawiali, ponieważ w Lucku Bałysiu zachowanie jego starszego i bardziej doświadczonego partnera wzbudzało coraz większą irytację. Przez pierwsze godziny nadrabiał miną i robił z siebie przedstawienie, ale w końcu mu się to znudziło i zamilkł. Krzycki go ignorował. Niby coś do siebie mówili, komentowali jakieś szczegóły, ale gdy dochodzili do węzłowego zagadnienia, Andrzej pracował sam i na jego pytania odburkiwał półsłówkami. Nie trzeba było wielkiej przenikliwości, żeby stwierdzić, że komisarz Krzycki zaczął pracować w pojedynkę i nawet jego, Lucka Bałysia, odsuwał na bok. W porządku, sceptycyzm wobec kolegów z Mogilskiej, łącznie z samym szefem wydziału, można było zrozumieć, ale on? Co Andrzej miał do niego? Zabrał swoje zabawki, odwrócił się i grzebie teraz tylko dla siebie. Od współpracy do samodzielnej pracy.
Na przykład ze zgliszczy narzędziowni, skąd zaczął się pożar, wyciągnęli stare trofeum myśliwskie. Krzycki oczyścił z popiołu wielkie rogi, przetarł szmatą i włożył sobie na głowę, twierdząc, że ma ważny dowód w śledztwie. Nawet to nie było specjalnie śmieszne. Dla Bałysia jednak, który miał pobierać nauki u wybitnego mistrza, dosyć obraźliwe. Poczuł się jak idiota. Nie to było najgorsze. Okej, mógł tu robić za idiotę, dla niego to przecież nie pierwszyzna, ale że niby co – rogacz? Wół roboczy? Zwierzyna łowna dla nieuchwytnych mścicieli? Nic z tego nie rozumiał, tymczasem Andrzej Krzycki nie chciał mu pomóc.
A on tak chciał pomagać Krzyckiemu!
W połowie drogi, gdzieś w okolicy Gaju, zadzwoniła Ewa. Domyślił się od razu, ponieważ Andrzej zniżył głos i raczej słuchał, niż mówił. Spiknęli się, czyli Leszczyńska dopięła swego. W dodatku Lucek zdołał się zorientować, że Leszczyńska udziela Krzyckiemu informacji śledczych. Komisarz dopytywał a to o jakiś artykuł prasowy, a to o nazwisko. W pewnym momencie Krzycki rzucił do słuchawki: „Już nie żyje” i Lucek się domyślił, że chodzi o Cinala. To by znaczyło, że Ewa prowadzi dla niego poszukiwania podobne do tych, jakie na dziś rano zaplanowali we dwóch.
Podwójna robota.
Sprawdzanie.
Ograniczone zaufanie.
Wszystko to cholernie go zniechęcało. I przygnębiało. Kiedy Andrzej wysadził go na alei Solidarności, pożegnali się skinieniem głowy. Wlókł się z przystanku do bloku ze zwieszoną głową i myślał o tym, że jak tylko przyjdzie, zrobi sobie hiszpańskie chorizo z cebulką na oleju i doda dużo mrożonej siekanej bazylii. Na chandrę nie ma nic lepszego niż bazylia.
Skręcił z chodnika do bramy. Obok ławki leżał podłużny tłumok i oddychał ciężko. Lucek pochylił się i szarpnął za ramię. Pojechało po atmosferze kwaśnym winem i papierochami. Skrzywił się i potrząsnął tłumokiem.
– Sztama, nie leż na ziemi! Nie rób obory.
Z otchłani zmiętego kaptura wydobył się ochrypły głos.
– Zostaw mnie, nie?
Przykucnął i spróbował zajrzeć w tę bezdenną nowohucką kapuzę na umorusanej ziomali.
– Co jest, Sztama? Poznajesz mnie?
– Lucy… kurwa! – Dobiegło z przepastnych ciemności. – Musimy pogadać.
– Czemu tu leżysz? Nie mógłbyś usiąść? Obok ciebie jest ławka. Do siedzenia, jakbyś nie wiedział.
– Pierdolić ławkę! – Dowiedział się z odpowiedzi. – Musimy pogadać.
– A dasz radę?
– Lucy, kurwa, rozwalili go.
Mimo chandry i gotowego planu na resztę podłego dnia, Lucjan Bałyś uległ odruchowi służbowemu i pochylił się z troską nad bliźnim.
– Kogo, Sztama? Kogo rozwalili?
Dźwięk, który go doszedł w odpowiedzi, przypominał odgłos zapowietrzonych rur kanalizacyjnych połączony z chlupotem ssawki do przetykania kibla. Domyślił się, że chodzi o szloch.
– Mojego brata.
Aha. Tego łysego z uszami. Wepchnął chłopakowi ręce pod ramiona i silnym szarpnięciem podniósł go do góry. Postawił do pionu, dopóki Sztama sam nie ustał na nogach.
– Gugla? Nie żyje? – zapytał cicho i rozejrzał się po pustym chodniku. Nikogo nie było w pobliżu, co mu się wydało o tyle dziwne, że zwykle wokół Sztamy kręciło się kilku chłopaków. Potrząsnął nim jeszcze raz.
– Rozjebali go. Najpierw Cygana, teraz jego – mamrotał Sztama. – To był mój brat, rozumiesz, glino? Mój brat!
Na dźwięk słowa „Cygan” w Lucku obudziły się dodatkowe ośrodki zainteresowania.
– Mów, co się stało? Skąd wiesz?
Sztama potrząsnął kapturem i zachwiał się od tego niebezpiecznego manewru.
– Nie. Nie tu.
Lucek podprowadził go do klatki schodowej i pogrzebał w kieszeni, szukając kluczy. Sztama przestał się kołysać, za to skulił w sobie i jęczał cicho, jakby miał w płucach organki. Sytuacja wyglądała poważnie – Lucek nigdy nie widział tego największego twardziela na osiedlu w podobnym stanie. Tutaj nie chodziło o zwykłe morderstwo. Chłopcy bili się często, czasem ze sprzętem, trup też się okazyjnie zdarzał. Nie. Tu chodziło o niezwykłe morderstwo.
– Chodź! – Pociągnął chłopaka do środka. – Opowiesz mi wszystko w domu.
Wahał się przez chwilę, w końcu jednak postanowił zadzwonić. Doszedł do wniosku, że nic nie straci, a może coś uzyskać, jakieś wsparcie, cokolwiek. Coś, na czym mógłby stanąć trochę mocniej niż mgliste domysły rodem z opowiadania Sapkowskiego.
– Czy pan…, ksiądz Adam? – zapytał, starając się ukryć drżenie głosu. Nigdy nie dzwonił do żadnej instytucji kościelnej. Gdzie oni śpią, w seminariach? W klasztorach? W hotelach prowadzonych przez siostry sypialniczki?
– Dobry wieczór, panie komisarzu – odparł spokojnie ksiądz.
– Miło mi, że mnie pan pamięta.
– Oczywiście. Czekałem na ten telefon. – Niezmiennie miękki ton, którego nic nie jest w stanie wyprowadzić z równowagi. Za to między innymi ich nie cierpiał.
– Czyżby?
– Tak. Przecież wróciła, prawda? Z chłopcem.
„Cholera, naprawdę wszystko wiedzą – pomyślał Krzycki. – Może by ich zatrudniać u nas na godziny zlecone? Od razu śledztwa ruszyłyby z kopyta. Poza tymi, które dotyczą ich samych”.
– Moglibyśmy porozmawiać? – zapytał krótko. Nie chciał wdawać się w pogawędki.
– Proszę przyjść do mnie jutro rano o ósmej – odpowiedział równie krótko ksiądz Adam. Widocznie wyczuł nastawienie Andrzeja. Oni mają nosa do tego. – Franciszkańska trzy, przy portierni.
– Dziękuję, będę. I… szczęść Boże – wystękał Krzycki, mając nadzieję, że o tej porze nie jest to jakaś niestosowność.
– Daj Boże. Dobranoc panu, komisarzu – powiedział ksiądz Adam i się rozłączył.
Franciszkańska trzy. Pałac Biskupi, siedziba kurii metropolitalnej. Nieźle zaczynasz, Krzycki. Dla równowagi włączył elektroniczną poezję, zwaną przez tego barbarzyńcę Lucka bzdetem. Przecież i tak nie zaśnie przed pierwszą.
Rozdział dziesiąty
Co to będzie,
co to będzie?
Przed wejściem do szeroko otwartej bramy zawahał się i przystanął. Pod kamiennym łukiem czuł się jak dusza grzesznika u bram raju, pewna, że odźwierny zaraz przepędzi ją na cztery wiatry. Dziedziniec jaśniał po drugiej stronie ciemnego wjazdu, na jego końcu, po lewej stronie, mieściła się niewielka recepcja. Nienaturalnie dziarskim krokiem ruszył w jej kierunku. Młody kleryk z grzecznym przedziałkiem na głowie uchylił szybkę.
– Dzień dobry, ja do księdza Adama – wydeklamował Krzycki jednym ze swoich najbardziej zasadniczych tonów. Chciał zaznaczyć, że jest tutaj wyłącznie z urzędowego przymusu i wizyta nie sprawia mu żadnej przyjemności. To również było głupie, ale zanim zdążył się zganić, z bocznych drzwi wychynął ksiądz Adam we własnej osobie.
– Witam, komisarzu! Proszę tędy! Śmielej, dziś mamy dzień dobroci dla policjantów. – Energicznie potrząsnął dłonią Andrzeja i poprowadził go wąskim korytarzem do czegoś w rodzaju pokoju odwiedzin. Mieściły się tam kwadratowe stoliki z twardymi krzesłami i nic poza tym. Na ryzykowny żart Krzycki nie odpowiedział, tylko usiadł i od razu przeszedł do sprawy.
– Kiedy widzieliśmy się ostatnim razem, oferował mi ksiądz swoje usługi. Chyba ich potrzebuję. Mamy serię morderstw wplecionych w dziwaczną scenerię, z pozorowaniem wypadku, paleniem świec, kadzidłami. Powinno być mnóstwo tropów, tymczasem nie ma się czego uchwycić.
– Proszę mi opowiedzieć – poprosił ksiądz Adam.
– Przecież właśnie opowiadam – żachnął się Krzycki.
– Co nieco czytałem – stwierdził ksiądz Adam z niezmiennym opanowaniem i uprzejmym uśmiechem na twarzy. – Bogiem a prawdą, więcej tam było o panu niż o samych „wypadkach”. Jakiś obrzęd chce pan odprawiać, dobrze to zrozumiałem?
– Nie, to tak tylko dla prasy – odparł szybko Andrzej i przygryzł wargę. Jeszcze nie wyłuszczył swoich wątpliwości, a już był na siebie wściekły, że się zdecydował tu przyjść. Ksiądz, jak to oni mają w zwyczaju, od razu ustawił go w roli nieśmiałego petenta, w dodatku z poczuciem winy. Szlag by trafił tę ich socjotechnikę! Trudno było jednak tak po prostu wstać i wyjść, brnął więc dalej jak chłop z karczmy do domu przez kopny śnieg. – Niech mnie ksiądz posłucha. W Grobianach dzieje się coś, co wykracza poza „normalną” przestępczość, w tym sensie, że mordercy dorabiają sobie do zbrodni jakieś wyższe motywy natury, powiedziałbym, religijnej. Tak mi się przynajmniej wydaje, chociaż nie jestem zbyt dobry w te klocki.
Przerwał, czując niestosowność ostatniego wyrażenia. Cholera, tu nawet mówić nie można swobodnie! Cenzura wisi w powietrzu jak aerozol. Wziął głęboki oddech i przeszedł do szczegółowego relacjonowania spraw, dobierając starannie słowa i denerwując się na siebie za to dobieranie. Kolejna fala wątpliwości opadła go, kiedy doszedł do napisów i rysunków w komorze, ale wtedy właśnie ksiądz Adam nadstawił ucha i gestem pokazał mu, aby kontynuował. Gdy skończył, klecha sięgnął do jakiejś przepastnej kieszeni w sutannie, wyjął notes z wpiętym za okładkę długopisem i podsunął komisarzowi.
– Niech mi pan narysuje ten emblemat.
– W rysunkach też nie jestem zbyt dobry… – wydukał Krzycki i zalała go kolejna fala irytacji.
Tłumaczył się jak uczeń przed nauczycielem. Posłusznie wziął jednak długopis w palce, narysował okrężnym ruchem krzywawe koło i przystąpił do szkicowania wewnątrz głowy z rogami. Kilka razy poprawiał, dorysowywał kolejne kreski, aż w końcu nerwowymi pociągnięciami przekreślił całość i zaczął od nowa. Za drugim razem poszło mu trochę lepiej.
– Te rogi wyglądały raczej tak czy tak? – zapytał ksiądz, wyciągając mu z ręki długopis i szybko szkicując dwie pary poroży, jedną złożoną z dwóch regularnych półksiężyców, drugą z rogów faliście odgiętych u góry na zewnątrz jak lira. Oczywiście wyglądały znacznie zgrabniej od kulfonów Krzyckiego. To już będzie trzy zero dla klechy.
Postukał palcem w półksiężyce.
– Te.
Ksiądz pokiwał głową i powiedział coś, co Krzyckiego zdziwiło.
– Tak przypuszczałem. Chciałem się tylko upewnić.
– Czy ksiądz sugeruje, że… mamy mordercę? – zaryzykował z nadzieją, że ten kupi dowcip. Jego szczery śmiech rozlegający się w pustej izbie wniósł nowy, pozytywny nastrój i Andrzej odetchnął z ulgą. Natychmiast zresztą zganił się za nią.
– Pan jest w gorącej wodzie kąpany, panie komisarzu – odrzekł ksiądz Adam i jowialnie poklepał Andrzeja po ramieniu. – Ale to dobrze, bardzo dobrze, może dzięki temu pójdzie nam szybciej.
– Z czym?
– Z plenieniem pogaństwa w okolicy.
W wyrazie twarzy księdza Adama nic nie wskazywało na to, że kpi, Andrzej taktycznie więc milczał, czekając na ciąg dalszy.
– Z tym rytuałem to nie był aż tak absurdalny pomysł, jak się panu pewnie wydawało. Ten rysunek – mówiąc to, ksiądz postukał palcem w kartkę – przedstawia w miarę precyzyjnie symbol słowiańskiego boga Welesa, opiekuna bydła, strażnika bogactwa, ale także włodarza krainy zmarłych. Jego kult należał w średniowieczu do najtrwalszych i najbardziej odpornych na wyplenienie, głównie dlatego, że był związany z praktykowaniem magii. „Bydlęcy bóg”, tak go nazywano. Stąd popularne przedstawianie go jako starca z szerokimi krowimi rogami albo – jak w tym wypadku – w symbolicznej postaci za pomocą samych rogów. Dlatego pytałem pana o ich kształt. Inne znaczenie mają rogi bydła domowego, inne jelenia czy gazeli. To różne bóstwa.
– Czy to jakiś bóg… zemsty? – zapytał powoli Krzycki, wsłuchując się jednocześnie w swoje mgliste wspomnienia.
Słowo „Weles” budziło niejasne skojarzenia, zestawione zaś z krowimi rogami pulsowało nowym, bliskim znaczeniem, niemal uchwytnym. Ciemny kąt, stół, wizerunek rogatego starca, zioła. Niestety, jego niemiłosiernie wytężona pamięć męczyła się nadaremnie. „Nie pamięć, tylko dziury” – pomyślał sarkastycznie. Dziury wypalone przez wódkę, obrazy zetlałe od długotrwałego kontaktu ze spirytualiami, ułomki brzęczące w obszarach pustki jak mosiężne kulki w garnku.
– Raczej umarłych, w czym trochę przypomina greckiego Hadesa. Niestety, wiemy o nim niewiele. Słowiańscy książęta lubili na niego przysięgać. Musiał również stanowić poważne wyzwanie dla misjonarzy, ponieważ zwalczali go ze szczególną zajadłością. Podczas chrztu Włodzimierzowego w Kijowie posąg Welesa został wrzucony do Poczajny, dopływu Dniestru, na znak wyrzeczenia się pogaństwa. Oczywiście imię Weles było na słowiańskich ziemiach jednym z synonimów diabła. Kaszubska Welewetka czy Welewitka była ponoć jego małżonką.
Słuchając księdza Adama, komisarz w pewnym momencie wyrwał z notesu kartkę i zaczął szybko notować.
– Czyżbym miał aż takie szczęście, że trafiłem na katolickiego kapłana o orientacji pogańskiej?
W tej chwili do salki wszedł inny ksiądz, krótko obcięty brunet w okularach, który uśmiechnął się do nich przepraszająco i przeszedł na drugi koniec, aby wyjść na dziedziniec. Krzycki miał nieodparte wrażenie, że ten przemarsz został wywołany jego ostatnim pytaniem. Księżulo stał za drzwiami i podsłuchiwał, aby demonstracyjnie przerwać, gdy rozmowa przybierze niewłaściwy obrót? Tutaj to chyba nie tylko całkiem możliwe, ale nawet obowiązkowe. Jego rozmówca spokojnie odczekał, aż tamten zniknie za drzwiami, i dopiero wtedy odpowiedział, ignorując ironiczne ogniki w oczach komisarza.
– Pogańska orientacja… w pewnym sensie tak. Z wykształcenia jestem religioznawcą. Miał pan istotnie trochę szczęścia. Umieszczenie rysunku bóstwa, któremu się służy, jak chyba powinniśmy rozumieć te pieczęcie na karteczce i pod woskiem na stole w komorze, stanowi coś w rodzaju powtórzenia przysięgi, wzmocnienia klątwy.
– Skoro już jestem aż takim szczęściarzem, jaki powinien być mój następny krok? Co mam zrobić z tym całym Welesem i jego klątwą? – zapytał Krzycki.
Na brzmienie tego imienia poczuł lekkie ukłucie pod żebrem. Gdzie to było, do stu diabłów? W mordę jeża, jak mówi Lucek. To te rogi w hurtowni Cinala? Spadły mordercy z głowy? Zostawił celowo?
Ksiądz Adam nagle wstał i wyszedł z pokoju. Po chwili wrócił z książką pod pachą i wręczył ją Krzyckiemu.
– Tutaj znajdzie pan trochę ciekawych i rzetelnych informacji o słowiańskiej zemście rodowej, zwanej wróżdą. Jeśli tamci podejmują decyzję o wykonaniu zemsty na tajnych posiedzeniach – a tak rozumiem ten stół z krzesłami na tyłach chlewni – to może mamy do czynienia z thingiem.
– Czym? – zdziwił się Krzycki.
Ksiądz postukał palcem w okładkę z czarną twarzą śpiącego człowieka z Tollund.
– Proszę poczytać. Później radzę pogadać z grobiańskim proboszczem. – Uśmiech stał się jeszcze bardziej anielski. – To już jednak pan wie. Nie mogę wykonywać pańskiej pracy za pana.
Cholera, cztery zero, zaklął w duchu Krzycki. Schował zapiski do kieszeni, wziął książkę pod pachę i podniósł się z krzesła.
– Proszę także nie zapominać, że umowa działa w obie strony – powiedział z tym cudownym uśmiechem ksiądz Adam, podając mu rękę.
– To znaczy? – spytał Andrzej.
– Chłopiec – odparł pogodnie blondyn w sutannie. – Chcę wiedzieć.
– Co konkretnie?
Ksiądz Adam pochylił się i spojrzał w oczy komisarzowi.
– Wszystko. Gdzie jest, z kim i dlaczego. Wszystko!
Ostatnie słowo zostało wypowiedziane ostro jak rozkaz i Krzycki odruchowo przytaknął. Następnie znowu zaklął w duchu i uznał, że jest już pięć do zera. Pomacał się pod pachą. Może do jednego, w końcu przecież i on coś zdobył.
– Zobaczę, co da się zrobić – odparł pospiesznie i ruszył do wyjścia. – I… Bóg zapłać, księże Adamie.
– Nie ma za co – odparł tamten z nienagannym uśmiechem. – I nie musi pan udawać wierzącego tylko dlatego, że przyszedł pan do Pałacu Biskupiego, komisarzu. Kto jak kto, ale my zdajemy sobie sprawę z istnienia zawziętych agnostyków. Do widzenia!
Krzycki skinął głową i wyszedł. Nie wiedząc, co ma zrobić z klerykiem przy furcie, na wszelki wypadek odwrócił głowę w drugą stronę. Maszerował do łukowatej bramy, stopniowo przyspieszając, jakby uciekał przed sprawiedliwym osądem. Na ulicy Franciszkańskiej opanował się i zwolnił. Diabli nadali, sześć do jednego dla klechy.
Ruszył prosto przez plac Wszystkich Świętych ku Plantom i Poczcie Głównej, mijając kościół Dominikanów. Mocno ciągnęło religią, ale przynajmniej knajp z piwem było niewiele.
Nigdy jeszcze nie prowadził tak dziwnego śledztwa. Niby wszystko było jasne, ale właściwie nic nie było. Wciąż nie umiał wypełnić pustych miejsc tam, gdzie powinny być twarze. Do tego dochodziło morderstwo najwyraźniej z innej bajki, popełnione na kierowcy ciężarówki w Gaju tuż po tym, jak on sam został wielokrotnym mordercą, zgniatając w punto całą rodzinę Włóczków. Stańczyk i Gargulski nie kwapili się do informowania Krzyckiego o przebiegu swojego śledztwa. Zastanawiał się, czy je powiązać z tamtymi, ale nie widział nici łączącej, mostka, po którym mógłby przejść od jednego do drugiego. Niby podobne, ale w gruncie rzeczy zupełnie inne. Czuł, że prędzej czy później wróci do sprawy zbrodni w Gaju.
Przeszedł obok Poczty Głównej i ruszył w kierunku Małego Rynku. Uświadomił sobie, że od wyjścia ze szpitala nie był właściwie w centrum Krakowa – niewykluczone, że ze strachu przed wspomnieniami z jesieni, których szczątki leżały tu i ówdzie, rozsiane obficie jak odłamki rozbitego lustra. Opędzał się od nich jak od natrętnych owadów, które mają to do siebie, że im bardziej je przeganiasz, tym chętniej atakują. Dziobały po twarzy, kłuły w kark, właziły do oczu i uszu, obciążone jadem żalu i rozpaczy, którą nosił wtedy ze sobą jak żebraczy wór. Skończył z tamtym żebractwem – „Czy na pewno?” – przestał jej szukać i wyszarpnął z siebie tę miłość jak grot strzały, wyrywając wraz z nim kawałek mięsa, ale ze wspomnieniami tak łatwo nie poszło. Mimowolnie zabrzęczały mu w pamięci dawne słowa:
Precz z mej pamięci!… nie, tego rozkazu
Moja i twoja pamięć nie posłucha.
Okropnie pretensjonalne. Twoja – czyli czyja?
Postawmy sprawę jasno: miał ochotę się napić. A jak ktoś ma szlaban na picie i idzie przez centrum Krakowa, to jakby maszerował środkiem piekielnego korytarza, w którym co krok to diabeł. Omijał knajpiane stoliki, powystawiane już od pierwszego kwietnia, i potykał się o wystające nogi krzeseł z przepraszającym gestem, jakby samo przejście obok piwiarni wymagało skruchy. Dasz radę? Śmiało. Przed sobą nie musisz kłamać.
O mało nie wpadł na dziewczynę z tacą zastawioną kuflami ze złotym płynem. Zatrzymał się gwałtownie i gestem kazał jej przejść. Podziękowała promiennym uśmiechem, on zaś szybko odwrócił się i poszedł dalej, żeby nie porwać jednej z tych smukłych szklanic i nie wypić duszkiem. Sięgnął po telefon.
– Dzień dobry! – powiedział, siląc się na opanowanie, co, jak wiadomo, przynosi zwykle odwrotny skutek. – Dzięki, że odebrałaś. Chyba masz teraz zajęcia, co?
– Sama prosiłam, żebyś dzwonił o każdej porze – odparła Wanda z tym swoim aksamitnym spokojem. – Co jest?
– A co ma być? – odpowiedział tonem sugerującym atrakcyjną tajemniczość.
– Gdzie jesteś?
– Idę sobie przez moje kochane miasto, ociekające alkoholem jak topielec wodą, i zastanawiam się, co ja tu robię.
– To zawróć natychmiast do domu i poczekaj tam na mnie. Przyjadę, jak skończę grupę, czyli za jakieś… – Pewnie spojrzała na zegarek. – Półtorej godziny. Pogadamy spokojnie. Dasz radę?
– Kiedyś zacznę pić tylko dlatego, że mnie zapytasz, czy dam radę.
– Dowcipne, ale chyba nam nie do śmiechu, prawda? Dokąd idziesz?
Przestraszył się wizji odwiedzin Wandy w swoim domu. Zwłaszcza w obecności cioci Irenki, która coraz częściej dopytywała, jak to jest z tymi jego kobietami i czy ten Lucek to przypadkiem nie jakiś pedzio. Wolał sobie oszczędzić dalszych indagacji.
– Na spotkanie służbowe. Nie musisz przyjeżdżać, masz swoją robotę, a ja swoją. Chciałbym cię jednak o coś prosić: zadzwoń do mnie, powiedzmy, za trzy kwadranse. Możesz to dla mnie zrobić?
– Jasne – odparła spokojnie, ale Andrzej miał wrażenie, że słyszy w jej głosie rozczarowanie. A może tylko chciał słyszeć? – Powiedz mi krótko: na pewno wszystko w porządku?
Roześmiał się głośniej, niż chciał. Doszedł właśnie do rogu Rynku i stanął na małym placyku przed Empikiem. Obok niego dwie młode Japonki robiły sobie zdjęcie komórką z kościołem Mariackim w tle. Uśmiechnął się do nich, one mu pomachały.
– Tak. Po prostu zadzwoń, okej? Co do treści, zostawiam ci wolną rękę. Dzięki.
Rozłączył się i ruszył na skos przez największy plac miejski w Europie. Na szczęście środek Rynku Głównego nie był jeszcze w całości zastawiony przez piwo.
– Cześć, skarbie! – zawołała Ewa na jego widok i natychmiast poderwała się z krzesła. Odcisnęła na jego policzku solidny pocałunek i aby wzmocnić efekt, pogłaskała jeszcze po potylicy. – Przyszłam wcześniej, żebyś nie dryfował sam po tym morzu wódy.
Posadziła go naprzeciwko przy małym dwuosobowym stoliku i pogładziła po wierzchu dłoni.
– Tak się cieszę, że jesteśmy razem! – powiedziała specjalnie głośno, żeby ludzie wokół słyszeli.
Wzięła jego dłoń w swoje i zaczęła masować, jakby to była jej ulubiona maskotka. Wyrwał ją i schował pod blat.
– Ewa, nie tutaj…
– Dobrze już, dobrze, mój ty komisarzu. To za karę, że nie chciałeś się ze mną umówić w domu. Wiem, masz teraz ciotkę, ale mogliśmy się spotkać u mnie – dodała z wyrzutem i spojrzała na niego przeciągle.
Taki układ w ogóle mu nie odpowiadał i znowu zaczął żałować, że się w niego wpakował. Problem polegał na tym, że do tej roboty chwilowo nie mógł zaangażować nikogo innego. Postanowił zażegnać niebezpieczeństwo, przechodząc natychmiast do konkretów.
– Co znalazłaś?
– Od czego chcesz zacząć? – spytała, poprawiając włosy, co prawdopodobnie miało oznaczać, że nie w smak jej takie obcesowe przerwanie stolikowych karesów.
– Od końca. Cinal.
– Bolesław Cinal w Boże Narodzenie zabił dziecko, sześcioletnią dziewczynkę, spuszczając na nią swój samochód z górki pod kościołem. Źle zaciągnął hamulec ręczny. Nic mu nie zrobiono, nawet nie usłyszał żadnych zarzutów. Tragiczny zbieg okoliczności.
– Co pominięto?
– Choćby to, że jego samochód nie miał ważnego przeglądu technicznego. Hamulec i tak był niesprawny, o czym Cinal dobrze wiedział, ponieważ podobne zdarzenie miał dwa dni wcześniej pod sklepem w Grobianach. To samo audi wjechało, wyobraź sobie, w policyjny samochód samego Marka Listwana. Pamiętam tę sprawę, Listwan był wściekły.
– Dlaczego go nie przyskrzynił?
– Nie wiem. Czas był przedświąteczny, później widocznie mu przeszło. Poza tym ten Cinal to ustawiony gość, wiesz, taki drugi Brzostek. Tu naczelnik, tam ksiądz proboszcz – chłopcy z ferajny.
Henryk Brzostek zapisał się w ich kronikach jako pierwsza ofiara Mściciela – sprzed trzech lat. To on rozbudował świniarnię do rozmiarów poważnej hodowli, on także wprowadził ludzi Prezesa, żeby sobie uszlachetniali narkotyki w laboratorium na pięterku. A teraz, po przegnaniu mafii, powstała tam kaplica dla mścicieli. Nieźle.
– Rodzina dziewczynki?
– Biedni ludzie. Byłam u nich, żal serce ściska. Mają jeszcze dwóch chłopców, młodszych. Sama bym skurwiela przejechała na ich miejscu.
– Czyli co, mamy Mściciela? – zapytał Andrzej, unosząc brwi.
– Raczej nie. Czasowo by się nawet zgadzało, gdyż dziewczynka zginęła pod koniec grudnia, a Konradowi Wajdlowi linka obcięła głowę w połowie stycznia. Powstaje jednak pytanie, dlaczego najpierw mścili się za śmierć obcych ludzi, zamiast za swoją córkę? Bo ani staruszka, którą zabił Wajdel, czyli Cygan, ani rodzina z forda focusa nie mieli z nimi nic wspólnego. Oczywiście poza miejscem zamieszkania.
– Tak – westchnął Krzycki. – Grobiany to skaza na chorej duszy.
Podeszła do nich uśmiechnięta studentka, która w przerwie między zajęciami zarabiała na studia kelnerowaniem. Choć może należałoby raczej powiedzieć, że w przerwie między kelnerowaniem chodziła na zajęcia. Andrzej zamówił tylko kawę. To był teraz jego napęd.
– A nasza piękna instruktorka fitnessu? Co mamy? – podjął kolejny wątek, choć bez większego zainteresowania. Nie liczył tutaj na specjalne rewelacje.
– Przeszukałam skrzynkę mailową tego Przemka, ale niczego nie znalazłam. U kolegi Adriana także nie. Znalazłam jednak co innego.
– Długo dasz się prosić?
Ewa zrobiła tajemniczą minę.
– Łukasz Bolenda. To z jego komputera przyszedł plik do ciebie. Facet jest komputerowcem w tym samym tygodniku, w którym pracowała ta twoja Izunia – wymówiła to imię tak, jakby mówiła „suka”. – Ostatnio, zdaje się, awansował na dziennikarza, widziałam teksty podpisane jego nazwiskiem. Cieszysz się?
– Jasne – skrzywił się. – Czemu to zrobił?
– A to już twoje zadanie – odparła i rozciągnęła usta w sztucznym uśmiechu. – Ten artykuł ukazał się już trzy tygodnie temu, podpisany literką „M”. Podobnie jak kilka poprzednich. Mówi ci to coś?
– Mściciel.
– Uhm… – Pokiwała głową jak nauczycielka, która uzyskała część poprawnej odpowiedzi i czeka na resztę.
– Przypuszczam, że jakiś dziennikarz podszywa się pod Mściciela, żeby wzmocnić przekaz – zgadywał Krzycki. – Drapieżna prasa spod znaku Mściciela. Możemy ich mieć więcej.
– Ciekawe kto to? – westchnęła Leszczyńska tak, żeby było jasne, że ona już wie. Krzycki nie podjął wątku.
– Co jeszcze? – zapytał.
– Mam kilka innych ciekawostek. Jak wiesz, nasz kochany inspektor Opałka zajmuje się odpucowywaniem swojej opinii, żeby znowu błyszczała jak psu kulki na wiosnę. W związku z tym ostro depcze po piętach staremu Rachwalskiemu. Właśnie namierzył transport amfetaminy, który ma przyjść… już niedługo, i nasz dzielny szef zasadza się jak Elmer Fudd na Królika Bugsa. Jak znam życie, znowu rozejdzie się po kościach, w myśl zasady, że ręka rękę myje, a pod latarniami zawsze najciemniej.
– Ewuniu, skarbie… Kiedy?
– Powiem ci, ale u mnie w domu – odparła zadowolona i oblizała wargi.
– To szantaż.
– Właśnie. Musisz mu ulec. Antyterrorystyczne instrukcje nakazują, aby wypełniać bez oporu wszystkie żądania szantażystów. Dla własnego bezpieczeństwa – dodała i wysunęła język między zębami.
Zadzwonił telefon. Nareszcie.
– Jesteś pe-pewien? – rzucił do słuchawki. Omal nie powiedział „pewna”. To by mogło doprowadzić do niekontrolowanej eskalacji napięcia. – Dobrze, zaraz tam przyjadę.
Wyłączył komórkę, postukał ją palcem i wzruszył ramionami, że siła wyższa.
– Musisz, jasne – odparła niezadowolona. – Lucek?
Pokiwał głową.
– Zapytałeś go o nóż? – Pochyliła się ku niemu, szczerząc zęby w złośliwym uśmiechu i udostępniając głęboki wgląd pod dekolt bluzki.
– Jeszcze nie. To śledztwo prowadzi ktoś inny – odparł częściowo zgodnie z prawdą. Powodów miał więcej.
– Szkoda – westchnęła i podparła się pod brodę. – Masz jakieś następne zadania dla mnie? Baaardzo bym chciała…
– Zadzwonię. Dzięki wielkie, Ewuś! A do tego transportu wrócimy, tylko uporam się z jednym.
– Uporaj się, uporaj – podsumowała sentencjonalnie. – Tylko się nie pooraj.
– Aha, i ja stawiam.
Zanim zdążyła zaprotestować, zapłacił uśmiechniętej dziewczynie, skręcił za róg Wiślnej i dopiero tam odetchnął z ulgą. Jezu, ależ ta baba jest męcząca! Oddzwonił do Wandy.
– Wypada chyba pogratulować wydziałowi kryminalnemu – zaczęła Czarna z perfidnym uśmiechem i zatoczyła wzrokiem po wypełnionej dziennikarzami sali. – Mamy rewelacyjny spadek liczby wypadków na zakopiance, i to nie tylko w okolicach Grobian, ale od Krakowa po Rabkę. Nawet korki się zmniejszyły, chyba dlatego, że ludzie boją się w ogóle tamtędy jeździć.
Odczekawszy, aż wybrzmią pojedyncze śmiechy, dziennikarka formułowała dalej swoje pełne dygresji pytanie:
– Nie wiem tylko, czy to na pewno zasługa naszej drogiej policji, czy może znacznie skuteczniejszego od niej Mściciela.
– Proszę o pytanie – przerwał jej Opałka.
– Należałoby raczej powiedzieć: Mściciela i naśladowcy Mściciela – ciągnęła niezrażona. – Skoro już ustaliliśmy to, co opinia publiczna wiedziała od dawna, a policja odkryła w ostatnich dniach, że pod Grobianami działa nowy mściciel, który zabija sprawców śmiertelnych wypadków, pozwoli pan, że zapytam: Czy jest jakiś nowy trop?
– To pytanie idzie zbyt daleko – odparł Opałka. – Nie możemy zdradzać takich szczegółów. Owszem, są nowe tropy i komisarz Krzycki nad nimi pracuje, ale na dziś tylko tyle.
– Do komisarza Krzyckiego przejdę za chwilę – przerwała, omiatając Andrzeja wzrokiem. – W takim razie proszę nam powiedzieć, czy za śmiercią Bolesława Cinala również stoi ten naśladowca, czy raczej copycat?
Opałka rzucił niepewne spojrzenie na młodego asystenta Markielaka, palanta z recepcji, i Krzycki się domyślił, że stary ma problem z rozszyfrowaniem angielskiego terminu.
– To morderca, który naśladuje innego mordercę – wyjaśniła Czarna ze żmijowatą uprzejmością, widząc konsternację inspektora. – Od angielskiej nazwy papugi. Jest w Wikipedii.
Zrobiło się nieprzyjemnie i mało profesjonalnie. Dziennikarze zaszemrali między sobą z satysfakcją.
– To nie jest dokładnie takie zjawisko, o jakim pani mówi – Krzycki przyszedł w sukurs zmieszanemu Opałce. – Copycat posługuje się metodami innego mordercy, aby rzucić na niego podejrzenie. Działa tak, żeby śledczy myśleli, że morduje ktoś inny. W tym wypadku sprawcy nie chcą, abyśmy wierzyli, że Jacek Wołoski powstał z grobu i kontynuuje swoje rzeźnicze dzieło. Raczej chodzi o kontynuację w czasie, przedłużenie idei. W tym sensie słowo „naśladowca” wydaje mi się lepsze.
– Powiedział pan „sprawcy”? – Zrobiła zdziwioną minę. – Czy jest ich więcej? Mamy szajkę morderców?
Najwyraźniej reszta sali uznała, że Czarna reprezentuje ich stanowiska wystarczająco skutecznie i mogą ograniczyć się do sporządzania notatek, ponieważ na razie nikt poza nią nie stawiał pytań.
– Na razie jej nie mamy – skontrował. – Szajka to za dużo powiedziane. Może grupa. Powiedzmy… trzy osoby.
– Skąd takie przypuszczenie? Czy zemsta stała się zaraźliwa, jak grypa?
– Niewykluczone. Mściwość widać u nas na każdym kroku – powiedział, wbijając w nią wzrok. Ktoś zachichotał, ktoś inny zakasłał. – Tak. Śmierć Bolesława Cinala wpisuje się w nasz profil mściwej zemsty, mnie to wygląda nawet na wróżdę.
– Na co? Wróżbę? – Czarna uniosła brwi.
– Wróżdę. Przez „d”.
– A co to jest? – prychnęła.
– Zemsta rodowa, wendeta. Wystarczy sprawdzić w Wikipedii – odparł, szczerząc zęby. Czarna przygryzła wargę i usiadła z obrażoną miną. Sala zaszemrała radośnie.
Kolejne pytania, tym razem od innych dziennikarzy, dotyczyły ślamazarnie wlokącego się śledztwa w sprawie zabójstwa kierowcy ciężarówki – tu w wymyślaniu zręcznych odpowiedzi pole do popisu miał aspirant Stańczyk. Z miernym skutkiem. Stańczyk był właściwie raczej po stronie milczenia niż mowy. Kiedy Czarna odzyskała przytomność po zadanym ciosie, zaatakowała Krzyckiego w ulubionej kwestii.
– Czy to w związku z tą „wróżdą”, jak ją pan nazwał, policja będzie odprawiać rytuał? Proszę nam przybliżyć ten nad wyraz intrygujący wątek śledztwa.
– Bardzo dobrze, że pani o to pyta – odrzekł Krzycki ze spokojem. – Rzeczywiście, nie pozostaje nam nic innego, jak odpowiedzieć na rytuał innym rytuałem. Co nie jest, wbrew pozorom, takie trudne. W zasadzie wszystko ulega w naszym życiu rytualizacji, w takiej czy innej formie porządkującej, lub raczej rytmizującej nasze działania. Prawodawstwo, któremu podlegamy i na podstawie którego na przykład ścigamy przestępców, również jest zrytualizowane, w bardzo prostych nieraz przejawach. Dajmy na to kara w zawieszeniu – jest karą czy nie jest? Ogłasza się ją jako część wyroku, ale właściwie żadnych konsekwencji nie ma.
– Bez przesady, panie komisarzu! – zaoponowała Czarna. – Jest wpisana w życiorys, wlecze się za skazanym jako obciążenie, dodaje się ją do innej kary, jeśli skazany popełni następne przestępstwo. To chyba konkrety?
– Teoretycznie tak – Krzycki nie dał się zbić z tropu. – Ale w odbiorze zwykłych ludzi to nie jest żadna kara. Przestępca idzie do domu i dalej robi swoje. Podobnie ma się sprawa z umarzaniem. Bardzo lubię to słowo, kojarzy mi się z „morzeniem”, czyli głodzeniem na śmierć.
– To prawie to samo, co ukręcić łeb sprawie – wtrąciła Czarna.
– Tak. My łapiemy przestępcę i odstawiamy do dyspozycji prokuratury, ta formułuje akt oskarżenia, po czym na rozprawie postępowanie zostaje umorzone. Uruchamia się żmudny proces administracyjny po to, żeby przestępcę wypuścić. Wszyscy wiedzą, że to zrobił, ale kary nie ma. Jest tylko rytuał prawno-sądowy, który nie zapewnia sprawiedliwości, a jedynie ją imituje, czyli likwiduje. A przy tym ośmiesza.
Na sali zrobiło się cicho. Wszyscy słuchali z rosnącym napięciem, ten i ów zerkał na siedzącego w środku inspektora Opałkę. Na ozdobionej gustownymi czerwonymi okularami twarzy Czarnej rozlał się uśmiech satysfakcji.
– Wspaniale! Czy możemy powtórzyć pańskie słowa co do joty? „Rytuał prawno-sądowy, który ośmiesza sprawiedliwość”, czy tak? Nie ma skutecznych działań, a są puste gesty, wydmuszki, udawanie. Fantastyczne! Sąd jako likwidator sprawiedliwości! Proszę wybaczyć, ale co my tu w takim razie robimy? Panie inspektorze – zwróciła się do Opałki. – Komisarz Andrzej Krzycki postuluje rozwiązanie instytucji porządku publicznego w tym kraju w celu skończenia z mistyfikacją i działaniem pozornym. To lepsze niż ksiądz Lemański, który postuluje wymarcie biskupów polskiego Kościoła. Rozumiem, że tym samym nasz wybitny śledczy przechodzi definitywnie na stronę Mściciela lub mścicieli. Czy damy mu tę szansę? Jestem za. Na następną konferencję proponuję zaprosić wszystkich podobnie myślących. Mściciele wszystkich krajów, łączcie się! Może przy okazji wyłożą nam podstawy tej wróżdy.
– Zaraz, zaraz, chwileczkę! – zaoponował Opałka, unosząc obie ręce. – Wiemy już, że komisarz Krzycki lubi operować metaforami, proszę więc tego nie traktować dosłownie. Po prostu w tym stanie rzeczy, jak już ostatnio mówiłem, poszukujemy rozwiązań niestandardowych, w celu, w celu… – Zająknął się w tym potoku pustosłowia.
– Prowokacji – podpowiedział Krzycki.
– Tak, prowokacji. Musimy sprowokować ich do ujawnienia się. Proszę państwa, jeśli nie ma więcej pytań…
Na sali podniosły się liczne głosy z pytaniami, ale inspektor obiecał na następnej konferencji podać więcej szczegółów i zamknął spotkanie. Kiedy przy powszechnym szuraniu krzesłami zaczęło się opuszczanie sali, Andrzej podszedł do młodego człowieka.
– Mogę na słówko?
Mężczyzna szarpnął rękę i usiłował odejść.
– Właściwie ja tu jestem tylko…
– Wiem, dlaczego pan tu jest, panie Łukaszu – przerwał mu Krzycki. – Pięć minut.
Uważnie wpatrywał się w ciemne oczy chłopaka, z którym Iza rozmawiała tamtego wieczoru przez telefon, stojąc na schodach hotelu „Jędrek”, on zaś nie mógł się doczekać, kiedy skończy, i ostatecznie odjechał taksówką. Stracili jeden wieczór z ośmiu, jakie mieli do swojej wyłącznej dyspozycji raz na całe życie. „Całe to gówniane życie” – jak lubiła mówić.
Za grubymi szkłami okularów młodego człowieka biegały niespokojne gałki oczne, jak koszatniczki w klatce.
– Ale naprawdę pięć minut – zgodził się piskliwym głosem. – Za chwilę mam pociąg do Warszawy.
Po drodze obaj milczeli, dopiero w gabinecie Andrzej usadził młodego dziennikarza na fotelu i zaproponował szklankę wody.
– Gdzie ona jest? – rzucił prosto z mostu, kiedy Łukasz Bolenda podnosił szklankę do ust. Zawisła w połowie drogi.
– Kto?
– Nie czas na takie gierki! Za chwilę ma pan pociąg. Gdzie jest Iza?
– Nie wiem. Mówiłem już panu kilka razy przez telefon, że nie mam z nią kontaktu. Tłumaczyłem, że raz tylko przysłała do mnie maila.
Krzycki się zawahał i osłabił impet ataku. Jak przez mgłę zaczął sobie przypominać dzwonienie do redakcji „Tygodnia” i wypytywanie o „pana Łukasza”, kolegę Izabeli Karwackiej. Ze słów młodego człowieka wynikało, że nie tylko się dodzwonił, ale kilkakrotnie coś ustalali, o czym teraz nie miał zielonego pojęcia.
– Tak, oczywiście – chrząknął. – Nie pytam jednak o tamto. Gdzie jest teraz, po powrocie z Łotwy?
– Z Łotwy? Nie wiedziałem, że była na Łotwie…
– Ja również nie wiedziałem – mruknął Krzycki niechętnie. – Ale była i wróciła. Gdzie jest?
Mięśnie twarzy Łukasza Bolendy zaczęły wykonywać nieskoordynowane ruchy – tu się napinały, tam więdły, jakby pod skórą następowały jakieś nagłe przegrupowania. Andrzej czekał, kiedy zaczną przeskakiwać wężyki wyładowań elektrycznych.
– Naprawdę nie wiem! Ostatni raz miałem z nią kontakt w styczniu, kiedy przysłała mi na prywatną skrzynkę materiał prasowy.
– Wiem. Po co nam taka policja?
– Słucham?
– Dlaczego mi pan to przesłał? Na jej prośbę?
– Nie bardzo wiem, o czym pan mówi. – Łukasz Bolenda zrobił wielkie oczy. Jego zdziwienie wyglądało na autentyczne. – Niczego panu nie przesyłałem!
Krzycki z trzaskiem odsunął krzesło i podszedł do okna.
– Liczyłem, że pan mi wyjaśni – warknął. – Tak sobie tłumaczyłem pańską dzisiejszą obecność. Na jej zlecenie. Że się wreszcie czegoś o niej dowiem!
– Szczerze mówiąc, chciałbym, żeby tak było – odparł spokojniejszym tonem Łukasz, kiedy dotarł do niego sens tych słów. Napięcie przeszło na komisarza. – Wiele energii poświęciłem na to, żeby ją znaleźć. Na próżno. Zdaję sobie sprawę, że nie takiej odpowiedzi pan oczekiwał, ale nie mam innej. Przykro mi. Dlaczego przypuszczał pan, że wysłałem panu jakiś tekst?
Andrzej usiadł za biurkiem, otworzył pocztę i pokazał Bolendzie plik. Okularnik natychmiast przybrał inny wyraz twarzy, charakterystyczny dla flegmatycznej pasji zapalonych informatyków.
– Mogę na chwilę? – odepchnął delikatnie Krzyckiego i usiadł przed ekranem. Doznał nagłego przeobrażenia i jego palce rozpoczęły szalony taniec po klawiaturze, jakby nareszcie znalazły się w swoim żywiole. Oczy za grubymi szkłami wodziły szybko po monitorze.
Z mieszaniną zazdrości i sentymentalnej refleksji nad przemianą pokoleń Krzycki przyglądał się tym zabiegom, świadom, że on nigdy nie będzie taki dobry w te klocki. I nie tylko w te, ale także w różne inne. Lucek, Ewa, Łukasz Bolenda – każde z nich dysponowało umiejętnością operowania w sieci na skalę jemu absolutnie niedostępną. Jakby łączyło ich nie tyle pokolenie, ile przynależność do jakiejś tajemniczej sieciowej sekty. Tu sieciarze, tam mściciele – sekciarski świat. Swoje starzenie się poznasz po tym, że postrzegasz wokół siebie coraz więcej rzeczy, w których nie będziesz już dobry.
Rozległo się pukanie do drzwi, zaraz potem wszedł Lucek. Bez pytania rozwalił się na fotelu i od razu sięgnął po leżącą na skraju biurka książkę.
– Barbarzyńska Europa – odczytał z namaszczeniem tytuł. – Co to jest? Poradnik dla szamanów? Chciałbym przywołać ducha.
– A masz te rogi, które ci dałem? – zapytał Krzycki.
– Były przepalone i Gargulski stwierdził, że niczego z nich nie zdejmie. Wyrzuciłem! – Pokazał gestem, jak się wyrzuca rogi do kosza.
– To zostało wysłane z komputera w Krakowie – powiedział cicho Bolenda. – A nawet, wydaje mi się, że z tej sieci.
Krzycki przechylił się przez blat biurka i zerknął na ekran.
– Co to znaczy „z tej sieci”? Z policji?
Za całą odpowiedź musiało mu wystarczyć nieznaczne kiwnięcie głową. Łukasz Bolenda jeszcze coś sprawdzał.
– Tak – powiedział w końcu. – Jestem prawie pewien, że artykuł przesłano panu z komputera podłączonego do tej samej sieci, do której jest podłączony ten pański zabytek – pokazał palcem informatyczne wyposażenie gabinetu Krzyckiego. – Nie wiem dokładnie, czy z tego budynku, to mógł być laptop na wyposażeniu jednego z pracowników. W każdym razie na pańskim miejscu sprawdziłbym najbliższe otoczenie.
– Dziękuję, bardzo mi pan pomógł – odparł Andrzej i rzucił w kierunku Lucka spojrzenie, które bez wielkiej przesady można było nazwać triumfalnym.
Kiedy Łukasz Bolenda wyszedł, Lucek założył nogę na nogę, podrapał się za uchem i wskazał palcem okładkę książki.
– Jak wpadłeś na to?
– Dostałem od księdza – odburknął Andrzej.
– Księdza? Czy ja dobrze słyszę? Przeszedłeś na katolicyzm?
– To raczej on przeszedł na mnie. Klecha potrzebuje informacji o tym chłopcu, który był z Mścicielem, a ja potrzebuję informacji o anomaliach życia duchowego mieszkańców Grobian, dlatego się spotkaliśmy. Niewiele mi jednak pomógł.
– Za to dostałeś zadanie domowe! – Lucek postukał w sztywną okładkę ze zdjęciem śpiącego poganina o czarnej twarzy.
– To także zadanie dla ciebie. Przeczytaj sobie! – Andrzej otworzył książkę i podsunął mu pod nos zakreślony akapit.
Spadkobierca lub najbliższy dorosły krewny ofiary musiał na dwóch kolejnych thingach [wiecach] ogłaszać, że doszło do zabójstwa. Na trzecim thingu oskarżał konkretną osobę o dokonanie zbrodni. Oskarżony powinien był wówczas udać się na thing i stojąc poza obrębem placu wiecowego, poprosić przez osoby trzecie o gwarancję pokoju. Wiecujący musieli mu takiej gwarancji udzielić. Od tej chwili mógł on bez obawy uczestniczyć w postępowaniu, gdyż mir przyznany na wiecu chronił go przed zemstą krewnych ofiary aż do dnia, w którym na kolejnym thingu zapadło orzeczenie o jego winie. Do końca tego feralnego dnia skazaniec był jeszcze nietykalny: mógł spokojnie wrócić do domu i zjeść tam obiad. Kolację jednak powinien był już spożyć w lesie.
Lucek odczytał zakreślony fragment na głos, z uroczystą intonacją, jak ministrant czytający cytat z Biblii podczas mszy.
– Hej! „Masz czas do wieczora”. Myślisz, że to o to chodzi?
– Może. Ofiary powinny jednak wiedzieć wcześniej, że spadnie na nie zemsta. A nawet więcej – powinny się stawić na posiedzeniu rady, zwanej tutaj thingiem, żeby dowiedzieć się o swoich prawach. Mamy takie ślady?
– Nie.
– Właśnie. To nie jest operacja według podręcznika historii. Nie przypuszczasz chyba, że mordercy z Grobian przestudiowali literaturę przedmiotu, zanim zabrali się do zabijania?
– Po co mi to pokazujesz? – Chcąc wzmocnić efekt zdziwienia, Lucek włożył sobie palec do ust.
– Raczej nie chodzi o odtwarzanie dawnych formuł społeczno-prawnych, tylko o jakiś ich wariant, echo, szczątkową formę przechowaną, czy ja wiem, w umysłach… – zająknął się i zatrzymał gestykulującą rękę w powietrzu.
Z mroku wspomnień zaczęły wyłaniać się przedmioty: izba starej chałupy, stół ze świecami, obraz na ścianie.
– Tam był taki sam stół! – wykrzyknął nagle i uderzył się w czoło. – Ze świecami! I napis! Jedziemy, Lucek!
Chwycił kurtkę z wieszaka i nie oglądając się na zgłupiałego aspiranta Bałysia, wybiegł z pokoju. Zatrzasnął za sobą drzwi, następnie otworzył je z powrotem i wsunął głowę do środka. Lucek nadal siedział na fotelu.
– Na co czekasz?
– Na wyjaśnienia – odparł spokojnie jego partner, nie ruszając się z miejsca. – Nigdzie nie pojadę, dopóki się nie dowiem, o co biega.
Założył ręce i z prowokacyjnym zacięciem patrzył na Krzyckiego.
– Wyjaśnię ci po drodze. Nie ma czasu! Jedziesz czy nie?
– Nie.
Krzycki zrobił minę mieszczucha, któremu żebrak odmówił przyjęcia jałmużny, i ponownie zamknął drzwi. Po chwili je otworzył, wszedł i usiadł naprzeciw Lucka.
– To może ty mi wyjaśnisz, o co biega?
– O to – Lucek nieznacznie zadarł nos do góry – że albo pracujemy razem i dostaję informacje o twoich kolejnych pomysłach, albo sobie latasz po okolicy sam, beze mnie. Przypominam jednak – mówiąc to, wydął wargi – że w świetle oczywistych faktów i konstelacji w tym wydziale jestem twoją ostatnią deską…
– Ratunku?
– Ratunku. Poza tym miałeś mnie czegoś uczyć. Jestem młody, ambitny i chcę się wyuczyć na dobrego policjanta – zakończył aspirant Bałyś i aby potwierdzić swoje stanowisko, zadarł nos odrobinę wyżej.
– Jesteś pewien?
– Absolutnie.
Krzycki westchnął, przeciągłym ruchem przetarł włosy do tyłu i klepnął się obiema dłońmi po udach.
– Dobrze. Skup się! Mówi ci coś słowo „Weles”?
Lucek obniżył nos i wycelował go prosto w pochyloną ku niemu twarz komisarza. Miejsce urażonej dumy policyjnego prymusa zajął poważny namysł nad pytaniem. Na jego oblicze powoli spływała jasność kojarzenia. Wreszcie kiwnął głową i powiedział z przekonaniem:
– Grela. Wiejski głupek z Grobian. W jego izbie był obraz starca z rogami i podpisem…
Mówiąc to, Lucek rozjaśniał twarz błyskiem narastającego rozumienia. Niedorozwinięty samotnik, zwany Głupim Grelą, mieszkał na skraju Grobian, pod lasem, w starej chałupie. Zbierał złom i inne jemu tylko przydatne śmieci, był nieszkodliwym i powszechnie lubianym biedakiem, a jednak został jesienią zamordowany przez młodego Kamila Warchała, który powody tego czynu zabrał ze sobą do grobu. Nigdy nie pojęli związku, jaki łączył Mściciela Jacka Wołoskiego z Głupim Grelą. Nie udało się znaleźć między nimi żadnych powiązań. Podczas oględzin domu starego Greli natknęli się na wiele rekwizytów, które teraz Luckowi poukładały się w analogię z komorą w chlewni.
Tym razem to on porwał się z fotela i szarpnął Krzyckiego za ramię.
– Dobra, zajarzyłem! Lecimy!
Wypadli obaj z biura jak maniacy gry w berka i popędzili po schodach na parking. Przebiegli obok posterunkowego Markielaka, który obrzucił ich nieżyczliwym spojrzeniem, po czym wlepił z powrotem oczy w ekran. Tym razem pierwszy za kierownicą usiadł Bałyś. Po chwili pędzili Nowohucką z kogutem na dachu, który Lucek bez pytania wyjął ze schowka i włączył.
– Nareszcie coś! – zawołał Lucek. – Konkret! Rodzynek w cieście i grzyb w barszczu! Jak już złapiemy jeden trop, capniemy ich jak zające w sidła – rozmarzył się po myśliwsku. – Nie musimy przesłuchiwać całej wsi, wystarczy, że weźmiemy na spytki…
– Głupiego Grelę – dokończył Krzycki – który nie żyje od października. Może na razie skup się na drodze. Chciałbym, żebyśmy tam dojechali nie tylko szybko, ale i żywi.
Lucek zamilkł, powściągając swoje zapędy interpretatorskie, dzięki czemu Andrzej mógł rozważyć warianty reagowania na to, co zastaną na miejscu. Najbardziej prawdopodobna była wersja, że nie zastaną nikogo i pocałują skobel zastępujący klamkę. Niemożliwe jednak, żeby nie istniało żadne przełożenie tak ewidentnych sygnałów na jakiś sens, jakikolwiek…
Kiedy dojeżdżali do Grobian, zamiast skręcić w prawo, na wiadukcie Lucek skręcił w lewo.
– Dlaczego tak…? – zdziwił się Krzycki, ale przerwał. – Nie wiem, co z was będzie za policjant, aspirancie Bałyś. Odnoszę jednak wrażenie, że przejawiacie pewne cechy zwykle kojarzone u człowieka z myśleniem. Kto wie, kto wie, może nie wszystko stracone, aspirancie Bałyś.
– Pochwały na piśmie proszę przesyłać na adres służbowy. Żeby przełożeni widzieli – powtórzył z dumą Bałyś swój ulubiony koncept i skręcił w prawo na Głogoczów, a następnie jeszcze raz w prawo do zagajnika na skraju wielkiego pola.
Chodziło o to, żeby nie podjeżdżać do chaty Głupiego Greli od strony wsi, tylko zostawić samochód w lesie i podejść piechotą, mniej rzucając się w oczy. Obaj kierowali się podobną intuicją – przy tej sprawie należy dać odpocząć rozsądkowi, a skupić się na instynktach. Pochyleni i spięci jak dzikie koty ruszyli ku zabudowaniom.
Po przejściu przez płytki parów wyszli na tyły ogrodu z altaną, w której kiedyś znaleźli ciało Głupiego Greli o wyglądzie świątka z góralskiej kapliczki. Od podwórza dzieliła ich jeszcze chyląca się ku upadkowi stodoła. Tu swoim zwyczajem się rozdzielili.
– Ty ich okrążysz z lewej, a ja z prawej – szepnął Lucek inny swój ulubiony koncept. – Atakujemy tyralierą.
Andrzej skinął głową.
– A siły pancerne trzymamy w odwodzie.
Lucek przytaknął ze śmiertelną powagą. Naprawdę chodziło tylko o wejście na posesję z dwóch różnych kierunków. Jak zawsze. Próba pójścia na kompromis z wymaganiami policyjnego regulaminu.
Andrzej skradał się z lewej, gdzie do walącej się stodoły przylegała stara szopa, z rozsypującymi się drzwiami i przegniłą wialnią do oczyszczania zboża. Ostrożnie przystawił oko do szpary między deskami i zlustrował podwórze. Było zupełnie puste i jakby martwe. Zwykle po chłopskim podwórzu coś łazi – kury czy kaczki, ewentualnie kot albo pies. Tu nie było żadnej żywej istoty, nawet wróbli. Prawdopodobnie od śmierci starego Greli nikt tutaj nie zaglądał. Ale tylko prawdopodobnie…
Do najbliższego gospodarstwa było około stu metrów, przy odrobinie ostrożności nikt więc nie powinien nawet zauważyć ich wejścia. Krzycki wyprostował się i wolnym krokiem, z prawą ręką w kieszeni, wyszedł na podwórko, uważnie się rozglądając. Lucka nie było widać, Andrzej mógł tylko się domyślać, że jego partner asekuruje go z ukrycia. Dotarł do drzwi wejściowych. Okno od pokoju było zakurzone i nieruchome, jak oko trupa, obok stały oparte o ścianę stare wrota i jakieś drągi. Starannie obejrzał zwisającą u skobla wielką kłódkę. Była naoliwiona. Spojrzał pod nogi. Na progu i w błocie przed nim widniały odciski wielkich butów. Ktoś tu niedawno wchodził. Kto? Jak udało im się sprawdzić, Głupi Grela był samotnikiem i nie miał żadnej rodziny.
Sięgnął do kieszeni po zestaw wytrychów i w tym momencie podskoczył jak oparzony. Nad jego głową rozległ się ostry pisk i szum. Odruchowo schylił się i przylgnął do pachnącej pleśnią ściany z belek, wyszarpując z kieszeni pistolet. Dopiero kiedy szum przycichł, oderwał głowę od ściany i spod okapu spojrzał w górę. Ptak zatoczył wielkie koło nad lasem i zaczął znowu się zbliżać. Andrzej wymierzył z glocka, szybko jednak zrezygnował. „Przecież nie uderzy” – pomyślał gorączkowo. Znowu rozległ się przeraźliwy krzyk, podobny do tarcia styropianu po szybie. Kiedy ucichł, Andrzej ostrożnie podniósł się i wychylił. Jastrząb krążył nad polami, jakby czekał na jego wyjście z ukrycia.
Kiedy Krzycki trochę ochłonął ze strachu i zdumienia, pomyślał o przebiegnięciu przez podwórze do szopy, której uchylone wrota zachęcały do odwiedzin. Co dalej? Ma zacząć strzelać do ptaka w locie? I gdzie w ogóle jest Lucek?
Jakby w odpowiedzi na jego gorączkowe wymyślanie dalszych kroków zza węgła domu wychylił się aspirant Bałyś i jednym susem dopadł Krzyckiego.
– Ale super! Co to jest, Hitchcock w wersji hard?
Andrzej spojrzał w niebo. Jastrząb krążył nad lasem i pokrzykiwał bojowo. Czekał na ich odsłonięcie się.
– Tak jakby. Na szczęście nie zaczął jeszcze zrzucać ładunku.
– I co robimy? – zapytał Lucek podniecony, machając prowokacyjnie ręką w stronę jastrzębia. – Wyciągamy białą flagę?
– Nie. Wchodzimy. Rzuć okiem na niego, a ja podłubię.
Odwrócił się plecami do pokrzykującego jastrzębia, Bałyś zaś stanął przed Krzyckim w charakterze osłony przeciwlotniczej. Kłopot z otwarciem kłódki polegał nie na skomplikowaniu zamka, ale na jego rozmiarach. Trzeba było mocno się przyłożyć, żeby przesunąć zapadkę. W końcu się udało i Andrzej zdjął skobel.
– Jest tam drugie wyjście? – zapytał, wskazując podbródkiem drzwi przed sobą. Lucek krótko zaprzeczył ruchem głowy i nadal wpatrywał się w krążącego drapieżnika, jakby chciał pojąć jego intencje.
– Jest wielki. To orzeł? Wytyka nam brak patriotyzmu?
– To jastrząb. Wchodzimy.
Andrzej pchnął ciężkie drzwi i wszedł z Luckiem do ciemnej sieni.
Dwa dni zabierał się do zrealizowania ambitnego planu i tyle samo czasu kurewsko cierpiała jego urażona duma. Dla ojca chciał usunąć pieprzonego glinę za pomocą masy plastycznej o przyjemnym, chemicznym zapachu, przyklejonej do podwozia rzęchowatej toyoty corolli, ale ilekroć wychodził z pokoju, natychmiast zawracał. Nie mógł przestać o niej myśleć. Wszystko spierdoliła! Zamiast siedzieć na tyłku w domu i zajmować się tym, co jej kazał, ukradła garbusa i uciekła. Tak ją znowu prześladował? Nakarmić psa, ugotować obiad i odrobić z dzieckiem lekcje – bułka z masłem! Sam by tak chciał. Ale tej wrednej cipie nawet tego się nie chciało. Siedzieć i nic nie robić, piłować paznokcie i gapić się w telewizor – oto ich marzenie, wszystkich tych popieprzonych kur domowych! Kurw domowych, he, he! Co tam kur, wszystkie baby takie są. Pieniądze im dać i spadać, żeby mogły robić, co chcą. Czyli nic. Wkurwiające to wszystko.
– Chodź, mój mały misiaczku! – zaskomlała dziewczyna w majtkach i rozpiętej bluzce, spod której wylewały się silikonowe cycki. – Chodź jeszcze raz! Teraz ci wyjdzie!
Od dwóch dni czekał na okazję, żeby wykonać swój precyzyjny plan, ale ciągle coś go powstrzymywało. Wiedział, co ma zrobić, a jednak nie potrafił się zebrać i wyjść. Innych rzeczy też nie potrafił robić, a ta rozlazła dziwka właśnie mu o tym bezczelnie przypomniała. Złapał ją za gardło, uniósł w górę, a następnie drugą ręką mocno uderzył w twarz i puścił. Dziewczyna osunęła się na podłogę i krzyknęła z bólu.
– Odpierdol się, zboku! – wycharczała przez podrażnione gardło. – Pedziu w dupę jebany! Do twojego fiuta potrzebny ci temblak.
Nie dokończyła tej finezyjnie rozpoczętej tyrady, ponieważ kolejny cios zamknął jej usta i wypełnił je krwią. Profesjonalistka powinna wiedzieć, że do faceta nie wolno tak mówić, nawet jeśli ma się podstawy. Zwłaszcza wtedy. A jak jej się nie podoba twardość fiuta, to na pewno spodoba się twardość jego pięści. Pochylił się nad nią, owinął sobie pęk włosów na lewej dłoni i podciągnął dziewczynę do góry. Głupia dziwka! Wszystkie są głupimi dziwkami, tylko się różnie nazywają.
– Co chciałaś powiedzieć, skarbie? Że ci się podobam?
W mętnych oczach prostytutki z rozrywkowej arterii pieszej komunikacji, noszącej stosowną nazwę Szlak, pogarda mieszała się z lękiem. Dziewczyna z pewnością była zaprawiona w takich bojach. Przyciągnął jej twarz do swojej.
– No, powiedz to! Podobam ci się?
Niezdarnie przytaknęła usztywnioną przez uchwyt głową i przełknęła jakąś nieprzyjemną zawartość ust. Z nosa pociekły jej smarki i wyglądała obrzydliwie, pchnął ją więc na rozgrzebane łóżko, świadka jego niefortunnych starań, odwrócił się i wyszedł.
Spędził w burdelu dwa dni, dwa zmarnowane dni, podczas których zabierał się za zlecenie i nie mógł się zabrać. Już, już sięgał po torbę z „przyborami”, gdy przed oczyma stawały mu skurczone w konwulsjach ciało Diega, puste miejsce po samochodzie w garażu i otwarta szafa w sypialni.
– I co, jest u siebie? – zapytał chudego faceta z kozią bródką, siedzącego w sąsiednim pokoju na wielkiej zielonej sofie ze sztucznej skóry. Ten apartament zajmowali na stałe i nikt bez ich zgody nie miał do niego wstępu, nawet policja. Często korzystał z niego podczas przyjazdów do Krakowa. Chudy człowieczek pokręcił przecząco głową.
– Wybył rano i nie wrócił. Pewnie węszy po tych swoich Grobianach.
– Samochód stoi?
Tym razem człowieczek pokiwał głową i nieznacznie się uśmiechnął. Sławek zignorował go i zabrał torbę z garderoby. Pewnych rzeczy nie należy mówić, nawet jeśli są oczywiste. Jak się ich nie wypowie, to są trochę mniej oczywiste.
Wyszedł na ponurą ulicę i ze zdziwieniem stwierdził dwie rzeczy. Po pierwsze, że jest tak samo ciemno jak dwa dni temu, kiedy tu wchodził. Jakby czas się zatrzymał i ruszył dalej dopiero teraz, wraz z jego decyzją. Świat wstrzymał oddech, a teraz westchnął: Nareszcie! Po drugie, że powietrze pachnie wiosną i ponosi go ożywcza energia. Już widział tę transakcję: Tu masz jego, teraz dawaj mi ją! Na myśl o tym, co zrobi z Dorotką, kiedy już ją dostanie z rąk ojca, poczuł sztywnienie w spodniach. Jego wyobraźnia natychmiast poszybowała ku przyjemnym obrazkom wrednej suki, starannie przywiązanej do ściany w piwnicy i jęczącej, żeby ją puścił. Zaraz cię puszczę, kochanie.
Spodnie w kroczu zaczęły go uwierać. Przez chwilę się nawet zastanawiał, czy nie wrócić i nie dać popalić tej zasmarkanej kurwie, ale uznał, że czas na bardziej fundamentalne działania. Jak się powiedziało A, trzeba powiedzieć B. Jeszcze tam wróci, jak już wykona swoje. Ja ci dam temblak, głupia dziwko!
Na szczęście na wyspie działał Internet. Udało jej się złapać od pobliskich domów sygnał dostatecznie mocny, że zdołała nawiązać połączenie z Łukaszem. Od stycznia odbierała od niego informacje, ale sama nie odpowiadała na pytania, komunikacja miała więc charakter w zasadzie jednostronny. Uważała, że tak będzie bezpieczniej. W końcowej fazie przygotowań najdrobniejsza nieostrożność mogła pokrzyżować trudny plan.
Z danych płynących ich tajemnym kanałem dowiedziała się trzech rzeczy: jednej niezmiernie ważnej i dwóch intrygujących. Po pierwsze, Łukaszowi udało się wejść do wewnętrznej poczty ludzi z otoczenia człowieka, który odpowiadał za śmierć Jacka. Czekali na dużą dostawę, która po przepakowaniu miała być odesłana dalej w Polskę. Półtusze wieprzowe. Dobre. Stosowne do sytuacji i mentalności.
Po drugie, dowiedziała się, że Andrzej Krzycki po leczeniu wrócił do pracy i zajmuje się dziwnymi morderstwami w swoich ulubionych Grobianach. Czyli powrót na stare śmieci. Łukasz trafił na ciekawego maila od niejakiego Marysińskiego, jednego z ludzi Prezesa, i zastanawiał się, czy go podesłać komisarzowi. Było to o tyle niebezpieczne, że wtedy Łukasz musiałby się wytłumaczyć ze swoich internetowych penetracji i ich kontakt mógłby wyjść na jaw. Gdyby chciała, mogłaby sama podejść jakoś do Andrzeja i podsunąć mu ten trop. Gdyby chciała…
Na widok ginącego Jacka wymierzyła Krzyckiemu pistolet w twarz i krzyknęła coś ostrego, nie pamiętała nawet dokładnie co. Nie myślała, nie planowała, po prostu chciała wtedy zniknąć, przestać istnieć i pozbyć się tych wszystkich spraw, nadmiernie obciążających jej i tak gówniane życie. To było dawno i zniknęły wszelkie okoliczności umożliwiające ich normalne relacje. Zniknęły wszelkie okoliczności – dobrze powiedziane.
Po trzecie, komisarz Krzycki nakłonił Łukasza do współpracy, prosząc o pomoc w rozszyfrowaniu tajemniczej poczty internetowej. Wyobrażała sobie, jak wyglądają teraz gorące narady w krakowskiej komendzie policji, na której korytarzu spędziła kiedyś kilka godzin, czekając na najlepszego śledczego w kraju. Jedni krzyczą: „Co za burdel!”, inni tulą uszy po sobie i drepczą bezradnie w miejscu, inni olewają wszystko i idą na pizzę. Polska policja. Nie, nie będzie żadnej pomocy dla Krzyckiego.
Zamknęła laptop, wysiąkała nos i wyciągnęła się na łóżku. Piecyk gazowy szumiał cicho, w ziemiance zrobiło się przyjemnie ciepło. Przeziębienie nie ustąpiło, ale zelżało i lepiej widziała. A co ważniejsze – zaczynała ponownie odczuwać zapachy. Andris mówił, że najważniejsze jest powonienie. „W zapachu powietrza znajdziesz wszystko, co ci potrzebne. Po nosie poznasz, kto idzie, skąd idzie i jak jest daleko. W dziczy to podstawa”. Właśnie. Guzik ją obchodzi sytuacja krakowskiej policji. Los jest indywidualny i z niego będzie rozliczana na końcu tej długiej i wyjątkowo pokręconej drogi.
Co z chłopcem? Nie wiedziała, jak sobie odpowiedzieć na perfidne pytanie własnego sumienia. To miał być ich syn. Jacka i jej. Ale przecież dawno już zniknęły wszelkie okoliczności…
Los jest indywidualny – z wyjątkiem jednego zobowiązania. Odjeżdżając wtedy z tamtej polany, z widokiem rozpryskującej się na kawałki głowy Jacka, płakała i przysięgała, że tego tak nie zostawi. Popełniła błąd. Widząc Krzyckiego z wyciągniętym pistoletem, była w pierwszej chwili przekonana, że to on zastrzelił Jacka. Dopiero później, dzięki Łukaszowi i jego internetowym penetracjom, dowiedziała się, kto naprawdę stał za tym koszmarnym strzałem. Nie ukrywała przed sobą, że ta korekta przyniosła jej ulgę. Wprawdzie nic jej już z tym człowiekiem nie łączyło, ale miałaby trudność ze spokojnym pociągnięciem za spust.
Ejże! Na pewno nic?
Przecież mówię, że nic.
Nic…
Pomacała swoje obolałe ramiona, które od trzech dni przymuszała do spartańskich ćwiczeń z kuszą. Szło coraz lepiej i z drugiego końca wyspy mogła już bez trudu ułożyć cztery bełty w pionowej lub poziomej linii. To jednak wszystko za mało. Trzeba jednym pewnym strzałem skończyć tę przeklętą sprawę, zaczętą pół roku temu w całkiem innym świecie i pośród ludzi, których już dzisiaj nie ma.
Mogła inaczej? Jasne. Zostać z Dżokerem w Łatgalii, wymazać wszystkie wiążące ją z poprzednim życiem wspomnienia i zniknąć. Kusiła ją taka myśl, gdy włóczyła się po lasach z Andrisem i słuchała jego pierwotnych nauk. „Wsłuchuj się w siebie”, „Wyrzuć z serca rzeczy zbędne”, „Kiedy celujesz, nic innego nie jest ważne”. Takie tam mądrości prowincjonalnego włóczęgi z ambicjami proroka. Między tymi wszystkimi banałami wpoił jej jednak coś w rodzaju pewności siebie w działaniu. Jak chcesz coś zrobić, po prostu zrób to, a nie kombinuj. Proste i skuteczne. Jak strzał z kuszy.
Nagle uświadomiła sobie, że zostały jej tylko trzy dni. Poderwała się z łóżka, zarzuciła na plecy kuszę i kilkoma susami wydostała się z ziemianki na zewnątrz. Opuściła powoli klapę, żeby nie uszkodzić maskującej darni (chociaż właściwie nie będzie już potrzebna), i ruszyła wydeptaną w suchej trawie ścieżką. Doszła do brzegu, oparła stopę na strzemieniu i naciągnęła cięciwę. Szło jej znacznie sprawniej niż na początku. Założyła bełt i podniosła wzrok. Niebem płynęły szare chmury, rozrywane na strzępy wiatrem od południowego zachodu. Tego także nauczył ją Andris – sprawdzania kierunku i siły wiatru. Z daleka dobiegł krzyk dzikiej kaczki. Rozstawiła szeroko nogi i zacisnęła dłonie na zimnym metalu. Ważny jest nie tylko ruch, ale także rytm. Aby wyprzedzenie było skuteczne, należy uchwycić tempo obiektu, wejść w takt, a także przewidzieć miejsce upadku. Raz, dwa, trzy…
Kiedy kaczka z przeraźliwym krzykiem i nerwowym łopotem skrzydeł nadleciała z lewej strony nad wyspę, Iza nieznacznie skręciła stopy i lekkim ruchem podrzuciła do twarzy śmiercionośne urządzenie. Rozległ się cichy świst i na ułamek sekundy wszystko znieruchomiało, nawet wiatr przestał wiać, jakby wstrzymał oddech. Po chwili za jej plecami rozległo się głuche pacnięcie, potem jeszcze jedno, cichsze, z szuraniem po trawie.
Najpierw naładowała ponownie kuszę, dopiero potem podeszła wolnym krokiem do źródła szmeru. Bełt przeszył pierś kaczki niemal na wylot i wystawał na grzbiecie, lotki oparły się na skórze od wewnątrz. Jeszcze żyła. Przyjrzała się umierającemu ptakowi, którego ciemny łebek z półprzymkniętymi w agonii oczami był nienaturalnie wygięty do tyłu, skrzydłami wstrząsały krótkie spięcia gasnących nerwów. Tak to ma wyglądać. Szarpnięcia skrzydeł miały w sobie coś z metafory, blisko chwytającej jej aktualną sytuację. Krótko, tragicznie i bez sensu. Poczekała, aż kaczka znieruchomieje, następnie wyrwała bełt, opłukała w błotnistej wodzie i wetknęła z powrotem do małego kołczanu. Swoją pierwszą w życiu ustrzeloną w locie zwierzynę zabrała do ziemianki, żeby wypatroszyć i upiec na ogniu. Jeśli już musisz zabić, wyciągnij z tego maksimum korzyści. To również była lekcja Andrisa.
Zwolniła cięciwę i złożyła kuszę do futerału. Wcześniej poklepała ją z uznaniem, nie wiedząc, czy bardziej jest zadowolona z niej, czy z siebie. Nie miało to jednak większego znaczenia. Ważne, że była gotowa. Kiedy wchodziła pod klapę ziemianki, wiatr dmuchnął ze zdwojoną siłą i bezlistne gałęzie wielkiej brzozy zaszeleściły jej nad głową cieniutkimi witkami. „Schodzę pod ziemię jak Kora – pomyślała i się uśmiechnęła. – A tu wiosna, powinnam wychodzić”. Przełożyła kaczkę do prawej ręki, w której trzymała kuszę, lewą zaś odgarnęła kosmyk włosów z czoła. Po środkowym palcu ściekała strużka kaczej krwi. Roztarła ją sobie po policzku. Tak jest bardziej adekwatnie.
Szum wentylacji w bunkrze przypomniał jej jakiś amerykański film o zakładnikach w Iraku. Siedzieli, zdaje się, w podziemiach ambasady i czekali na pomoc dzielnych agentów, wysłanych im z odsieczą przez opiekuńczą ojczyznę. Skojarzenie było trafne – jej sytuacja w całej rozciągłości przypominała sytuację zakładnika, z tą różnicą, że na odsiecz dzielnych agentów mogła sobie czekać do usranej śmierci. Nikt jej nie pomoże, ba!, nikt nawet nie wie, że ona siedzi w areszcie u własnego teścia i będzie zmuszana do dokonania morderstwa w zamian za ocalenie życia syna. Pies z kulawą nogą się jej losem nie zainteresuje z tego prostego powodu, że żaden kulawy pies nie ma pojęcia o jej uwięzieniu. Nikt poza kilkoma najbliższymi osobami, które albo także siedzą jako zakładnicy, albo trzymają z oprawcą. Można powiedzieć: sprawa rodzinna. Wszystko zostanie między nami. Rodzinka, w dupę kopana!
Znieruchomiała. Za drzwiami rozległ się ledwie słyszalny szelest. Uchyliły się po chwili i do środka wsunął się posiwiały łeb.
– Mogę, skarbie? – Usłyszała słodki głos zimnego skurwysyna, który najfatalniejszym zbiegiem okoliczności był jej teściem.
– Nie.
Wśliznął się do środka z akompaniamentem basowego rechotu, zamknął starannie drzwi i zbliżył się do niej na tak zwaną intymną odległość. Wstała z krzesła i odwróciła się tyłem do niego. Obszedł ją dookoła jak rzeźbę i znowu znaleźli się twarzą w twarz. Do swojej twarzy miał ciągle przyklejony ten swój skurwysyński uśmieszek.
– Nie bój się, nic ci nie zrobię – powiedział niemal szeptem i podniósł wielkie łapsko, żeby dotknąć jej włosów.
Uchyliła się szybko. Spodobało mu się.
– Albo lepiej się bój – szeptał ochryple. – Strach dodaje ci nie tylko siły, ale i uroku. Podniecające, co?
– Odwal się, staruchu, albo wydrapię ci oczy! – syknęła. Tym razem zaśmiał się szeroko i wylewnie, jakby usłyszał świetny dowcip. Nagle złapał ją za gardło i ścisnął tak, że straciła oddech. Pociągnął w górę i na moment zawisła w powietrzu zawieszona na jego łapie jak na haku. Przy swoich niemal siedemdziesięciu latach nadal był silny jak tur. Jego uśmiech zmienił się w grymas zawziętości. Poczuła, jak jego łapa drży.
– Złość się, wściekaj! – wycharczał. Przyszło jej do głowy, że trzyma ją jak krawiec manekina, i czekała, kiedy ciśnie nią o betonową ścianę. – Do swojej roboty potrzebujesz dużo energii, a nic tak nie ładuje akumulatorów jak złość. Coś o tym wiem – wyszeptał jej do ucha i opuścił nieznacznie w dół. Poczuła pod stopami podłogę i stanęła na palcach. Wrócił jej oddech, ale w głowie huczało jak w piecu. – Szarp się i miotaj, jeśli ci to sprawia przyjemność, ale pamiętaj jedno: i tak zrobisz, co ci każę. Jasne?
Puścił ją i natychmiast odskoczyła od niego. Skuliła się przy ścianie, osłaniając się łokciem i łapiąc się obiema dłońmi za gardło, które paliło pieprzowym ogniem. Nie patrzyła na niego, ukradkiem rozglądała się po pokoju w poszukiwaniu czegoś, czym mogłaby skutecznie przywalić w ten siwy łeb. Wściekłość szła w niej o lepsze z rozpaczą. Niestety, nic poręcznego nie rzucało się w oczy. Uchwycił jej wzrok.
– Nawet o tym nie myśl, skarbie – powiedział spokojnie jak nauczyciel do ucznia. – To byłby z twojej strony niewybaczalny błąd. Po haniebnej ucieczce z domu i opuszczeniu kochającego męża została ci tylko jedna naprawdę bliska osoba w tej rodzinie. Twój syn. – Uniósł dłoń, żeby sprawdzić, czy zareaguje właściwie. Skuliła się. – Twoją głowę w największej części zajmuje pytanie: Gdzie on teraz jest, prawda? Co robi mój kochany Pawełek i czy nie dzieje mu się coś złego? Ależ skąd, moja droga! Przecież jest pod troskliwą opieką dziadka! – Uniósł brwi, jakby przekonywał samego siebie. – Tak! Chłopiec jest w bardzo dobrych rękach, zapewniam cię. Możesz być absolutnie – ale to absolutnie! – spokojna. Chyba że…
Ruszył powoli w jej kierunku z uniesionym paluchem wskazującym prawego łapska. Cofnęła się dwa kroki i doszła do narożnika zimnego betonowego pomieszczenia. Dalej nie było już dokąd iść, skrzyżowała więc ręce na piersi i obróciła się bokiem, żeby mu utrudnić atak. Wszystko ją bolało, ale czuła, jak ponad ból fizyczny rośnie w niej naga, zimna nienawiść do tego człowieka. Kiedyś uważała go tylko za wyrachowanego cwaniaka i samoluba, który dla zaspokojenia prymitywnych kaprysów zdobywał się na złośliwość i szkodził innym dla przyjemności. Teraz jednak zrozumiała, że ma do czynienia z potworem – prawdziwym, okazowym, stuprocentowym potworem w ludzkiej skórze. I kiedy postanowiła sobie w duchu, że przy najbliższej okazji z najwyższą rozkoszą go zabije, nagle spłynął na nią błogi spokój. Podniosła głowę i spojrzała prosto w jasne, nieruchome oczy rekina.
– Chyba że przyjdzie ci coś głupiego do głowy – ciągnął swoje nauki.
– Co na przykład?
– Na przykład żeby zamiast do niego, strzelić do mnie. Widzisz, żadna opieka, nawet najbardziej troskliwa, może nie wystarczyć – westchnął i znowu uniósł brwi. – Maryś z pewnością będzie robił wszystko, żeby stanąć na wysokości zadania – mruczał monotonnie, chcąc wzbudzić w niej strach przed nieuchronnym – ale on też nie jest doskonały. O nadpobudliwości nie wspominając.
Rozłożył ręce w geście oznaczającym „Co ja mogę poradzić?” i wbił w nią jasne oczy, żeby się upewnić, że zrozumiała.
Jej decyzja o zabiciu potwora pociągała za sobą pewne praktyczne konsekwencje. Należało przede wszystkim podjąć grę w celu wydobycia z niego jak najwięcej informacji. Powinna przestać się mazać i zacząć myśleć.
– Skąd wiesz, że on tam będzie? – zapytała, siląc się na opanowanie. Kiedy dziś rano tłumaczył jej szczegóły swojego planu (oczywiście nie wszystkie), wspomniał o zasadzce w centrum Krakowa. Wydało jej się to mało prawdopodobne, aby tamten facet był aż tak naiwny, żeby w pojedynkę wybierać się przeciwko uzbrojonej bandzie, ale teść ją uspokoił.
– Przyjdzie, na pewno. Za dobrze go znam. – Na jego szczurzej twarzy zagościł jadowity uśmiech, z którego wywnioskowała, że uważa swój plan za dobrze umocowany w faktach. – Jest wyrywny, a takich łatwo sformatować.
„Sformatować” – nieźle powiedziane. Z niechęcią wspomniała swoją, pożal się Boże, ucieczkę z domu i pomyślała, że ją także łatwo sformatować. Kto wie, czy ten bydlak nie przewidział jej ucieczki, zanim ona sama się na nią zdecydowała. To było do niego podobne. Dziwnym zbiegiem okoliczności akurat w tym samym czasie zamówił sobie ten cholerny, jednocześnie zaś fantastyczny karabin, z którego strzelało się naprawdę super. Mistrzyni okręgu. „Wal śmiało, panienko, w oku lunety masz głowę faceta, którego powinnaś poprosić o pomoc”. Westchnęła.
„Boże, jaka ty jesteś głupia…”
– Dlaczego chcesz, żebym to zrobiła? Dlaczego ja? – zapytała, kiedy uporała się już z samokrytyką.
– Bo to dla mnie bardzo ważne – odparł niskim mruknięciem i znowu wyciągnął ku niej rozcapierzone palce.
Zasłoniła się, on zaś zarżał krótko.
– Oczywiście, mógłbym to zrobić sam, ale przyjemność jest większa, gdy się to robi z kimś, nieprawdaż? – Cofnął rękę, po czym nagle szczeknął jak pies: – Zabójstwo wiąże mocniej niż miłość.
– Już ci się nie wymknę – stwierdziła bardziej, niż zapytała. – Będziesz mnie miał na własność do końca życia. Ususzysz i powiesisz na żyrandolu w salonie, jak breloczek. To w twoim stylu, papciu.
Przy ostatnich słowach uśmiechnęła się do niego kocio, czym wpędziła go w pewną konsternację, bo uśmiech na jego twarzy przygasł. Nie myśl sobie, skurwielu, że wszystko ci pójdzie dokładnie według planu. Miałeś rację, nadaję się do tej roboty lepiej niż twój niewydarzony synalek, któremu staje tylko wtedy, kiedy bije słabszych. Kto wie, może nadaję się aż za dobrze jak na twoje potrzeby.
Czekała, kiedy ją uderzy, ale warknął tylko:
– Nie zapominaj o swoim synku, skarbie.
– Nie zapominam ani na sekundę. Ale czy ty o kimś nie zapomniałeś? Pomyślałeś, co ci zrobi Sławek, jeśli skrzywdzisz Pawełka?
Nie liczyła na specjalne korzyści z tego blefu, ale staremu na moment opadła szczęka i obnażył zęby, zupełnie jak wściekły pies. Szybko zapanował nad sobą.
– Nie strasz mnie tym wymoczkiem. Nadaje się na mściciela jak kozia dupa na trąbkę. Uciekłaś od niego, a on cię nawet nie szuka. Kochający mąż i tatuś. He, he!
Wyszedł mu ten śmiech. Był jak darcie starej szmaty, zetlałej od deszczu i słońca. Jednym chrapliwym oddechem potargał ekran, na którym usiłowała przez chwilę wyświetlić iluzję swojej nad nim przewagi. Załatwił ją nie jak przeciwnika, ale jak zawadę na drodze. Opuściła głowę.
– Kiedy? – zapytała cicho.
– Dowiesz się w swoim czasie – powiedział powoli i odwrócił się do wyjścia. – Nie martw się, już niedługo.
Patrzyła z zaciśniętymi ustami, jak wychodzi, i dopiero kiedy zamknął za sobą okute blachą ciężkie drzwi, wybuchła płaczem. Cała rozpacz, bezsilność i wściekłość wyciekały z niej jak deszczówka z postrzelanej śrutem beczki. Szlochała długo, skulona w kącie zimnego pomieszczenia, i oddychała coraz głębiej i spokojniej, ponieważ płacz oczyszcza. Gdy przestała, miała już pustą duszę i jasny umysł. Otarła rękawem mokrą twarz i wstała powoli, opierając się rękami o ścianę niemieckiego bunkra. Dosyć! Niech będzie. Wiedziała już, co robić.
Tak jej się przynajmniej zdawało.
Wpadli do ciemnej sieni i odskoczyli na boki, opierając się plecami o ścianę. Nie musieli się umawiać, mieli to wyćwiczone – Andrzej zawsze na lewo, Lucek na prawo. W zimnym półmroku niezamieszkałego domu czaiły się trudne do rozpoznania sprzęty, ni to meble, ni to narzędzia, unieruchomione jak rekwizyty na teatralnej scenie. Andrzejowi się wydawało, że w samym rogu rozpoznaje drewnianą obudowę na żarna, nie potrafił jednak dostrzec, czy wewnątrz jest kamień. Obok majaczyło coś przypominającego romboidalny stojak na siano, taki sam, jakie pamiętał z dzieciństwa u dziadków. Wisiały na nim szmaty i kawałki drutu, wygięte w górę, żeby mogły pełnić funkcję haków. Na jednym z nich była zawieszona duża puszka po farbie, z przytwierdzonymi do krawędzi drucianymi uchwytami, cała osmolona i przepalona. Ta prymitywna konstrukcja była mu doskonale znana z dzieciństwa. Dziurawiło się gwoździem puszkę, przeciągało drut i wsypywało do środka rozżarzone patyczki, a na nie kawałki kory. Kręcąc takim ładunkiem nad głową, rozdmuchiwało się żar i powstawało coś w rodzaju kadzidła. Przy odpowiednim doborze składników (gatunek drewna, stopień zawilgocenia) można było uzyskać albo przyjemny aromat, albo gęsty dym maskujący, przydatny zwłaszcza do ukrywania sekretów w zagajniku nad rzeką. Należało do nich na przykład kopanie ziemianki, która miała być kryjówką i pierwszym samodzielnym mieszkaniem marzących o wolności i dorosłości chłopców. Wszystkie te obrazy jak klatki przyspieszonego filmu przesunęły mu się przed oczyma w ułamku sekundy, podczas gdy zwoje drugiej części mózgu ze spokojem rejestrowały, że w sieni nikogo nie ma.
– Nikogo nie ma – powiedział Lucek, jakby był podłączony do tych samych zwojów.
Andrzej uniósł dłoń na znak, że obowiązuje nadal cisza, i przesunął się wzdłuż ściany do lewego narożnika. Gdy znalazł się za drzwiami, poczuł nagły niepokój. Byli ukryci, ale jednocześnie nie widzieli, co się dzieje za ich plecami. Kto na kogo się zasadza?
– Sprawdziłeś stodołę? – zapytał cicho.
Lucek pokiwał głową.
Kiedy oswoili oczy z chłodnym półmrokiem, jeden z nich ruszył do dużej izby na prawo, drugi wpadł do kuchni z lewej.
Kuchnia rozciągała się wzdłuż sieni, czyli w poprzek domu, miała dwa małe okna na przestrzał, teraz zaklejone starymi pajęczynami, na których drgały truchła wysuszonych much. Andrzej odgarnął je lufą pistoletu, przekręcił małą korbkę i pchnął. Okno nie drgnęło. Przyłożył się mocniej, ale wtedy zauważył zakrzywiony gwóźdź wystający z dolnej deski framugi. Było zabite od zewnątrz. Wyjrzał przez brudną szybę na podwórko i wrócił do penetrowania kuchni. W narożu stał stary piec obwieszony garnkami, kubkami i chochlami, ale jego płytę nad paleniskiem przykrywała gruba cerata. Najwyraźniej od dawna nikt w nim nie palił. Stary Grela musiał w nim jednak palić, czyli że ktoś tu robił porządki po jego śmierci. Zerknął w drugie okienko, wychodzące na północ i błotnistą drogę na skraju wsi. Pusto. Właśnie miał zabrać się za sprawdzanie drewnianych drzwi, za którymi prawdopodobnie była komórka na drewno, kiedy wpadł Lucek.
– Chodź, zobacz!
Otworzył drzwi do komórki, obrzucił wzrokiem zakurzone sprzęty i zamknął. Ruszył za Luckiem do dużej izby.
Tak, tego właśnie szukał.
Niezgrabnie namalowany obraz o rozmiarach osiemdziesiąt na sześćdziesiąt centymetrów, stojący na małym stoliku w kącie, przedstawiał starca z brodą i wielkimi rogami buhaja na głowie, rozstawionymi nienaturalnie szeroko. Wyglądały jak dwa półksiężyce. Twarz starca wydłużała się w krowi pysk. W jednej ręce trzymał niewielki toporek, w drugiej długi zakręcony u góry kij przypominający pastorał. Na dole obrazu widniał koślawy napis:
WELES
Przed obrazem stały dwie świece na pojedynczych smukłych świecznikach, między nimi znajdował się cynowy talerz z resztkami popiołu. Andrzej dotknął go opuszkiem palca – był ciepły. Rzucił szybko okiem na okno na podwórze, ale nie zauważył żadnego ruchu. Może to był tylko cień przelatującego ptaka. Rozejrzał się po izbie.
– Ktoś tu przed chwilą był, nie? – zapytał Lucek, przyglądając się obrazowi. – Oni się tu modlą do niego?
– Coś w tym rodzaju. Może tylko składają sprawozdania z morderstw. To podobno bóg śmierci.
– Po co mu te rogi?
– Nie wiem. Sprawdź w Wikipedii.
Obrażony Lucek wydął policzki i poszedł przeszukać komodę w kącie pomieszczenia. Andrzej zainteresował się książką leżącą na stole pośrodku izby. Na okładce również był wizerunek starca z rogami, ale tym razem twarz przypominała kogoś ze znanych mu ludzi. Stary Grela? Nie znał go, widział tylko zdjęcie pośmiertne w laboratorium Gargulskiego, ale podobieństwo było widoczne. Otworzył i przekonał się, że to nie była książka, tylko notes. Znajdowały się w nim jakieś rysunki. Wsunął palec pod zakładkę i przewrócił kartki.
Przed nosem miał na białej kartce prosty i niepozostawiający wątpliwości rysunek, od którego poczuł mrowienie w krzyżu. W niezdarnym rzucie prostokątnym od sufitu w dół biegły dwie pionowe kreski, połączone w górnej części kreską poziomą. Od niej odchodziła w bok cieńsza przerywana linia, wychodząca skosem poza kartkę. Również przerywaną linią były zaznaczone cienie dwóch pionowych kresek, lekko rozchylone u dołu. Między nimi ktoś grubo wyrysował odcinek poziomy, na nim dwie grupki drobnych skośnych odcinków, po cztery w każdej. Palce.
Miał przed sobą rysunek ilustrujący śmiertelny wypadek Sandry Przecholik. Był to zarazem dowód na planowanie zabójstwa. Rozejrzał się nerwowo.
– Lucek, ostrożnie! Chyba jesteśmy u celu.
Usłyszał głośne zamknięcie szuflady komody.
– Wiem, wszystko świeżutkie. Czuję jeszcze dym.
Dym? Z czego? Świece dawno zgasły…
W tym momencie Andrzejowi pojawiły się w głowie dwa obrazki: stare wrota obok okna izby i zakładka w książce. Cholera, że o tym nie pomyślał! Zrozumiał, że jego pomysł sprzed kilku minut, aby pułapkę na grobiańskich mścicieli urządzić właśnie w tej chałupie, był żałośnie spóźniony. Pułapka już czekała gotowa – na nich. Dym nie był od świec ani od ziół na cynowym talerzu. Wsączał się z zewnątrz. Palili się.
– Lucek!!! Wychodzimy!!! – ryknął na całe gardło i rzucił się ku sieni. Zrobił zaledwie jeden krok i runął jak długi na podłogę, zahaczając nogą o jakieś wystające cholerstwo, ponieważ nagle zapadła całkowita ciemność. Upadając, uderzył ręką z pistoletem o oparcie krzesła (to ono było tym cholerstwem) i broń potoczyła się w nieoznakowany mrok. Chciał się podnieść i sięgnąć po latarkę, kiedy zwalił się na niego aspirant Bałyś, który podjął identyczną próbę dotarcia jednym skokiem do sieni. Rozległy się dwie siarczyste „kurwy”, następnie ucichli. Z zewnątrz dobiegł stuk młotka.
– Zamykają nas na amen! – jęknął Bałyś i przeczołgawszy się przez Krzyckiego jak przez trupa w okopie, zniknął w ciemności. Po kilku sekundach Andrzej usłyszał dźwięk kopniaków w szyby, potem jeszcze jeden, po czym brzęk sypiącego się szkła i kolejną „kurwę”.
– Chyba przeciąłem but!
– To w czym ty chodzisz na akcję?! Włącz tę cholerną latarkę! Moją zgubiłem!
Jeszcze jeden kopniak i przeciągłe wycie.
– A! Skurw…! Gwoździe!
Krzyk przeszedł w inny łomot, wewnętrzny, i Andrzej domyślił się, że Lucek wpadł na krzesło, którym następnie rzucił w mrok izby. Podniósł głowę, ale nie było nic widać. Za to swąd dymu stawał się coraz intensywniejszy. Zaczęły go szczypać oczy. Podniósł się ostrożnie na nogi i po omacku ruszył tam, gdzie powinno być wejście do sieni. Kiedy namacał framugę, skręcił w lewo i doszedł do drzwi w sieni. Były oczywiście zamknięte. Zapieczętowane, zaklejone. Ani jeden promień światła nie wpadał z podwórza. Zanim się spalą, uduszą się w dymie. Pomacał i poczuł ostre końce gwoździ. Że też ich wcześniej nie sprawdził!
– Gdzie jesteś-eś-eś! – usłyszał krzyk i kaszel Lucka.
– W sieni! Chodź tutaj! I zapal tę pierdoloną policyjną latarkę!
– Nie mam! Zostawiłem w samochodzie! – odkrzyknął Lucek histerycznie. Po chwili Andrzej poczuł na karku jego palce.
– O kurwa, to ty?
– Nie kurwa. Ja.
– Spróbujemy we dwóch?
– Nie. Też naszpikowane – powiedział dziwnie spokojnie Andrzej i pomacał ścianę obok. Okienka w kuchni. Przemierzył jeszcze raz tę samą drogę, szorując plecami o grube bale, i pchnął drzwi do kuchni. Tam również było zupełnie ciemno. Nad głową usłyszał suche trzaski. Dym zaczął szczypać w oczy. Z formalności pchnął okienko w kuchni i przypomniał sobie, że przecież widział zagięte końcówki gwoździ. Cholera, załatwili nas za pomocą młotka i kilku gwoździ. Jak Jezusa!
Lucek tymczasem wyjął komórkę i trzęsącymi się palcami włączył lampę błyskową aparatu. Zrobiło się jaśniej. Ale i duszniej. Na zewnątrz ktoś wbijał ostatnie gwoździe do desek, którymi zasłonił okna. Kiedy uznał, że gotowe, stukania ucichły. Więcej niż jeden, zdążył pomyśleć Krzycki i uskoczył w bok, kiedy szum nad ich głowami przeszedł w stłumiony łomot i od góry spadło na nich czerwone światło. Jęzory ognia wdarły się przez drewniany sufit i zrobiło się nagle jasno, gorąco i potwornie duszno. Lucek pokuśtykał do małego okienka od strony drogi i uderzył pięściami. Bezskutecznie. Następnie zaczął nerwowo wybierać numer na komórce.
– Zostaw ten telefon! – ryknął Andrzej. – Nie zdążysz! Na ziemię!
– Spalimy się! – zawył płaczliwie Lucek, pobladły na twarzy jak płótno. Andrzej jeszcze nie widział swojego partnera w takiej panice. Od tej dziury w stopie?
Sam upadł na podłogę i przytknął twarz do zimnych desek, spod których ciągnął ziemisty chłód. Tu było najwięcej powietrza. Zaczął gwałtownie kaszleć. Z sufitu spadła płonąca żagiew. Lucek ponownie wezwał na pomoc jakąś „kurwę” i przypadł do niego. Leżeli obaj na deskach płonącego domu i czekali, aż się spalą.
Dom płonął naokoło. Ten prosty wniosek podsuwały płomienie nad ich głowami i blask bijący przez otwarte drzwi z izby. Andrzej dostrzegł jeszcze stół z obracającymi się od podmuchu kartkami notesu i z melancholią stwierdził, że oto płonie taki piękny dowód w jego śledztwie. Po chwili strop w sieni trzasnął i runął w dół, sypiąc mnóstwem iskier. W ostatniej chwili zamknął drzwi kopniakiem.
Odczołgał się pod ścianę i analizował to, co widzi. Piec, cerata, która zaczęła się tlić od płonącego kawałka sufitu, miska na taborecie, pod nią wiadro. Lucek kucał obok i jęczał, trzymając się za nogę. Wiadro. Z wodą. Przypomniał sobie szmaty w komórce. Wyciągnął nogę i pchnął drzwi, a następnie przepełzł przez dymiącą belkę i wciągnął do kuchni wielki szary koc. Był rozgrzany i zaczynał się tlić na krawędziach, ale jeszcze nie płonął. Robiło się potwornie gorąco, żar piekł w gardło. Zaraz stracą włosy. Andrzej sięgnął po wiadro i wylał jego zawartość na koc. Resztkami zwilżył głowę sobie i spanikowanemu Luckowi. Podłoga wkoło syknęła. Uniósł mokrą płachtę.
– Lucek, właź!
Bałyś nie reagował. Trzymał się za nogę i jęczał. Andrzej złapał go za ramię i stwierdził, że Lucek drży. Potrząsnął nim.
– Nienawidzę ognia… – wymamrotał półprzytomny.
Runął kolejny kawałek sufitu i nad nimi pokazało się płonące niebo. Ich czas się kończył. Pacnął Lucka na odlew w twarz.
– Właź!
Narzucił na nich obu mokry koc, zrobiło się odrobinę chłodniej. Jeśli spadnie jeszcze kawałek stropu, będzie po zawodach.
– Lucek, tam! – Pokazał otwór drzwi do komórki. – Biegiem!
Bałyś chyba zrozumiał, podniósł się na nogi i ruszyli razem. Dobrnęli przez płonącą podłogę do wąskiego przejścia i Andrzej poczuł uderzenie w plecy. Żar rozlał mu się po ciele jak gorąca zupa, coś się na nim tliło. Wciągnął Lucka do spiżarni, której cieniutki strop spadł już pewien czas temu. Nad nimi ukazał się błękit i kłęby dymu, w których Andrzejowi mignął wielki ptak z rozpostartymi skrzydłami. Jak sęp nad padliną. A może mu się wydawało.
– Trzy czte-ry!!! – krzyknął i pociągnął Lucka za ramię do biegu. Z impetem naparli ramionami na małe wrota w zewnętrznej ścianie komórki. Zarejestrował je kątem oka, zaglądając tutaj za pierwszym razem. Cała nadzieja w tym, że ich oprawcy zapomnieli zabić je gwoździami. Przyjmując na bark uderzenie o drzwi, zamknął oczy w oczekiwaniu kłującego bólu. Niepotrzebnie. Zamiast tego usłyszał trzask łamanych desek, które ustąpiły zaskakująco łatwo. W pełnym biegu znaleźli się nagle na zewnątrz. Ściślej rzecz biorąc, najpierw na zewnątrz, później znowu wewnątrz, potem jeszcze w czymś innym. W locie Andrzej przypomniał sobie, że skradając się zza stodoły, widział tę ścianę i ustawiony pod wielką wierzbą, dwa metry dalej, wychodek. Zdążył jeszcze pomyśleć, że budka się nie pali, po czym huknęli w nią rozpędzonymi ciałami, zasłaniając się kocem. Zgrzytnęły pękające łączenia desek i wylądowali po pachy w gęstej mazi. Zerwał z głowy koc, żeby nie utonąć. Najpierw poczuł zbawienny chłód i zanurzył się w nim z ulgą, a dopiero potem ostry smród. I nie był to dym.
Kiedy białe volvo wjechało na leśną ścieżkę, podniósł się z legowiska, podszedł pod dom, założył kłódkę i zamknął starannie, a następnie udał się do kryjówki w stodole. Zanim tutaj dotrą, on zdąży zniknąć. Potem wróci i dokończy robotę. I zniknie na dobre. Człowiek jest przewidywalny, trzeba tylko dobrze mu się przyjrzeć i wyprzedzać go o krok. Tak, wystarczy wyprzedzić go o jeden mały krok. O tyle.
Policjant był przewidywalny. Wydawało mu się, że jest sprytny, ale każdemu się tak wydaje, kiedy coś wymyśli. Dodaje dwa do dwóch i już coś odkrył. Nie widzi, że dodaje akurat to, co ktoś inny podsunął mu do liczenia.
Później z gołębnika w szczycie dachu stodoły z przyjemnością się przyglądał, jak facet, który pół roku temu przystawił mu nóż do podbrzusza i potem grał chojraka, kuli się ze strachu przed krążącym ptakiem. Nie wchodź na cudzy teren, chłopie…
Wiedział, że kiedyś przyjdą. Czekał tutaj na nich codziennie i wreszcie się doczekał. Gdy weszli do sieni, z niezmąconym spokojem zszedł z gołębnika i przedostał się okrężną drogą pod ścianę domu od strony bez okien. Kolejne czynności wykonywał automatycznie i ze swobodą kogoś, kto sto razy powtarzał je w myślach, aż stały się częścią niego. Wychylił się i upewnił, że ponabijane gwoździami okiennice stoją oparte o podmurówkę. Będą kopać i walić pięściami – i dobrze.
Kocim skokiem wspiął się na wierzbę, na pamięć stawiając stopy na konarach, których rozkład znał doskonale od dzieciństwa. Tysiąc razy wchodził na strych przez drzewo i mógł to robić nocą z zawiązanymi oczyma, nawet teraz, kiedy był trochę za duży i za gruby. Bezszelestnie przekradł się po belce stropowej nad duży pokój i obserwował ich przez dziurkę w suficie. Kiedy obaj stanęli przed obrazem i parszywy glina pomacał palcem popiół, uznał, że już czas. Zeskoczył z wierzby i najpierw założył okiennice w kuchni, a następnie podpalił przygotowane zawczasu szmaty z benzyną. Kiedy ściany paliły się naokoło, przystawił skrzydło wrót do okna izby i podparł drągami. A potem zaczął przybijać…
Ze środka doszły go nerwowe krzyki. „Usmażą się, zanim Maryś dojedzie” – pomyślał z uciechą.
Kiedy już chałupa płonęła wkoło, znowu znalazł się w stodole i przez szpary między deskami obserwował, jak znika jego dzieciństwo. Może nawet całe życie, którego nigdy tak naprawdę nie miał, tak jak nie miał ojca. Przecież Głupi Grela nie był jego ojcem, chociaż tak kiedyś powiedziała matka.
Głupi Grela był jego mistrzem, a to znacznie więcej.
Wśród trzasku pękających belek doleciał go krzyk jastrzębia i uśmiechnął się pod nosem na ten dźwięk. Był jak potwierdzenie, przytaknięcie od ojca, że zrobił wszystko, jak należy. Wypełnił prastare prawo, starsze niż ta wieś i całe to państwo, starsze niż język, którym tu wkoło gadał lud. Głupi Grela musiał umrzeć, aby stać się jego duchem przodka – to znaczy prawodawcą. Za życia na niewiele się przydawał, nawet nie umiał powiedzieć, czego chce. Dopiero kiedy ten bełkoczący wiejski głupek dostąpił przejścia w inny wymiar, prawo nabrało mocy. Kto zabójstwem naruszy święte prawo gościnności…
Oni byli tylko jego ramieniem.
Z głębi wioski dobiegło go wycie syren. Za chwilę zrobi się tutaj ruchliwie. Jeszcze raz obrzucił spojrzeniem płomienie pożerające dach jego sierocego dzieciństwa i pobiegł ścieżką w dół, ku łąkom, skąd wróci do wsi przez jar z drugiej strony. Usłyszał jeszcze huk walących się stropów i z wyobrażeniem dwóch zwęglonych ciał zniknął, zadowolony, za wzniesieniem.
Ja im dam obrzęd.
Gdyby odwrócił się jeszcze raz, zobaczyłby walący się z hukiem wychodek.
Na zapleczu restauracji „Estera” pachniało smażonymi grzybami i Opałka co chwila przełykał ślinę, z czego zdał sobie sprawę dopiero po chwili, widząc, jak Ludwik wpatruje się w jego ruchliwą grdykę. Siedzieli w samym narożniku, obok tylnego wyjścia, żeby nie naruszać czystości kuchennych procedur.
– Może coś zjesz, Tadziu? – zapytał troskliwie restaurator, wybijając go z trudnych myśli.
Opałka odmówił machnięciem ręki. Mimo kuszących zapachów nie miał teraz nastroju na jedzenie.
– Myślisz, że to się uda? – zapytał cicho, jakby się bał, że głośne mówienie w kuchni psuje potrawy. Ludwik westchnął.
– A jest inne wyjście? Ten cynk to jedyne, co mamy.
Obaj pokiwali głowami i zamilkli nad ponurą sprawą, której za nic nie chcieli załatwiać, ale musieli. Ze względu na pamięć o niej, patronce tej całkiem niezłej knajpy. I Krzyckiego, któremu obiecał, a tej obietnicy inspektor żadną miarą złamać nie mógł. Zastanawiał się jednak, czy nie poprosić o małą porcję czegoś, na przykład tego – jak to mówił Andrzej? – czulentu, żeby nie myśleć o cholernie trudnym zadaniu, jakie go czekało.
– A jeśli to pułapka? – zapytał bardziej siebie niż Ludwika, który znał się na policyjnej robocie jak Żyd na różańcu.
– To w nią wpadniesz – odparł filozoficznie restaurator i pogładził się dłonią po szyi, co mogło wyglądać na sugestię. – Wtedy do akcji wkroczę ja!
– I co zrobisz? – Opałka spojrzał na niego z powątpiewaniem.
– To, co się zawsze robi w takich wypadkach: wykupię cię.
Ponury śmiech inspektora nie był może odpowiedzią najgrzeczniejszą, ale za to najbardziej adekwatną.
– Doceniam twoje dobre chęci, Ludwisiu, muszę cię jednak zmartwić. Rachwalskiemu brakuje jeszcze tego i owego, ale chyba nie pieniędzy. W każdym razie nie takich, jakimi ty dysponujesz.
Jego starszy kumpel z kazimierzowskiego podwórka udał obruszonego i w tym celu wydął wargi, po czym cmoknął głośno. W końcu poklepał go po bladej ręce, leżącej na stole jak wypatroszona ryba, którą zaraz zaczną filetować, i spojrzał mu głęboko w oczy.
– Tadziu, naprawdę nie musisz tego robić. Nie wygłupiajmy się. To stare dzieje i niczego nie cofniemy, a już na pewno nie tamtej śmierci. Ona… – Tym razem Ludwik przełknął głośno ślinę. – Jej już nie ma. I więcej nie będzie. A my jesteśmy śmieszni z tą szczeniacką zawziętością. Odpuść. Ja cię proszę.
Stary Żyd, jeden z ostatnich dinozaurów dawnego Kazimierza, patrzył na Opałkę czarnymi jak węgiel oczyma i inspektorowi przez moment się wydało, że widzi w nich jej twarz. Estera, piękna i już na zawsze młoda, podczas gdy oni zestarzeli się i zdziadzieli jak wyleniałe skunksy. I nie chce im się nawet pamiętać o tym, że za jej śmierć odpowiada ten sam facet, który tysiąc lat temu siedział w jednej ławce z Ludkiem, jutro ma zaś dostać walizę pieniędzy za kolejny przerzut narkotyków. Facet, który mógłby tu z nimi siedzieć jako trzeci z paczki, tymczasem planują, jak na niego zapolować.
Przymknął powieki i dał się ponieść zamglonym wspomnieniom.
– Pamiętasz, Ludek, tamten dzień na Bagrach? Wyście się kąpali, a ja nie mogłem, bo nie miałem kąpielówek, tylko długie i wielkie gacie. Bałem się je zamoczyć, żeby nie przeświecały.
Lejbowitz uśmiechnął się pod wąsem jak stary doświadczony sum, który wie, że przynęta jest na haku, ale i tak po nią sięga.
– Jasne. Dwunastego maja, pierwsze wiosenne upały. Dziewczyny opalały się w samych majtkach i zakładaliśmy się o Esterę. Który się z nią ożeni. Właśnie! – Zaśmiał się krótko. – Ciągle jesteś mi winien paczkę carmenów.
– Bój się naszego Boga, Ludek! Skąd ja ci teraz wytrzasnę carmeny? – zakrzyknął Opałka i znowu przełknął ślinę, tym razem na wspomnienie delikatnie miętowego smaku najdroższych wówczas papierosów polskiej produkcji. Kosztowały osiemnaście złotych i były jego ulubionymi. Wraz z ich smakiem wrócił do niego obraz tamtej dziewczyny o zgrabnej figurze, niedużych piersiach, czarnych włosach i najpiękniejszej twarzy na świecie. A teraz miał po raz kolejny zapomnieć.
– Mówiłem ci już, że zawsze ją kochałem? – zapytał cicho.
– Z tym będzie sto jeden razy – odparł Ludwik. – Na rany tego waszego Chrystusa, jacy wy jesteście sentymentalni! Ona była w końcu moją żoną, nie twoją! Ty byłeś gówniarz, o wiele za młody na takie rzeczy. Ja ci, Tadzinek, coś teraz powiem, i to będzie bardzo ważne. Naprawdę nie musisz tego robić!
Tadzinek uśmiechnął się do najpiękniejszej twarzy na świecie, odbitej w czarnych oczach jej męża, i powiedział prosto do niej:
– Muszę.
Miał wrażenie, że kiwnęła do niego trójkątnym podbródkiem i odwzajemniła uśmiech. Podziałał na niego jak dziesięć red bullów. Poderwał się i gwałtownie ruszył do wyjścia, potrącając nogą metalowe krzesło, które z potwornym hałasem przesunęło się po kafelkowej podłodze. Krzyk Ludwika osadził go w progu.
– Tadziu, a masz ludzi do tej roboty?
– Mam! – odwarknął, licząc na to, że z profilu jego kłamstwo będzie mniej widoczne. Nie bardzo można było przeprowadzić rutynową akcję, do jej przygotowania było potrzeba czasu, narad i wystarczających podstaw prawnych. Jeden przechwycony mail z pewnością prokuratorowi Brańskiemu by nie wystarczył do wydania nakazu. Poza tym nie było czasu. Poza tym… chciał to zrobić sam.
Restaurator przyglądał mu się sceptycznie.
– Weź chociaż Andrzeja ze sobą. I tego jego pomocnika, jak mu tam?
– Bałyś. Nie. Ich… nie.
Pokręcił stanowczo głową i już wychodził, kiedy usłyszał za sobą powiedziane półgłosem „Dziękuję”. Zamykając drzwi, zerknął jeszcze do środka. Ludwik siedział z opuszczoną głową i dłońmi splecionymi między kolanami. Tadeusz Opałka założyłby się o następną paczkę carmenów, że płacze.
Kiedy usłyszał syreny strażackie, szarpnął Lucka za ramię.
– Wychodzimy!
Chałupa płonęła w najlepsze. Na szczęście wiatr wiał z południowego zachodu i dym zawiewał na drogę, nie na nich. W przeciwnym razie mogłoby być dalej źle. I tak było. Śmierdziało. Złapał za krawędź dołu i wypełzł z szamba. Wyciągnął rękę do Lucka.
– Nienawidzę ognia… – mamrotał niewyraźnie jego zwykle nadpobudliwy partner.
– A ja gówna. Wyłaź!
Wstał i szarpnął dłonią zaciśniętą na przegubie. Zabulgotało i smród stężał. Lucek wyskoczył i zaczął się otrzepywać. Syreny się zbliżały. Nie było czasu.
– Zostaw to, spadamy! Nie chcę, żeby nas tutaj nakryli.
Ruszył przez podwórze z chlupotem butów, z których przy każdym kroku wypływały strużki brązowej masy. Lucek biegł za nim, kuśtykając. „Będzie cud, jak nie złapie zakażenia” – pomyślał Andrzej i wyciąga nogi, omijając w biegu białe plamy śniegu, na których odcisk buta był lepiej widoczny. Nie miało to większego sensu, szlak ich ucieczki w haniebnej aurze był aż nadto wyraźny, ale liczył na strażacki rozgardiasz. Wpadną na podwórze, zastawią wszystko samochodami, rozdepczą śnieżno-błotną breję na wszystkie strony, później jeszcze poleją to wodą. Była szansa, że zatrą w ten sposób większość śladów. Uśmiechnął się pod nosem – myślał jak przestępca, nie jak policjant. Przydatne.
Dobiegli do pierwszych drzew. Obrócił się.
– Dajesz, synu?
– Daję – sapnął Lucek, ale krzywił się z bólu.
Na widok bladej twarzy przyjaciela Krzyckim zawładnął nagle duch opiekuńczości. Złapał go w pasie i zarzucił sobie na kark jego ramię. Wbiegli do wąwozu, za którym na wzniesieniu stał ukryty w zaroślach samochód. Dnem dolinki płynął niewielki strumień. Krzycki puścił partnera i zaczął krążyć w poszukiwaniu wąskiego miejsca do przeskoczenia. Jego ciałem wstrząsnęły dreszcze. Dmuchnął wiatr, robiło się coraz mniej wesoło. Syreny przestały wyć, co oznaczało, że zabrali się do gaszenia. Za chwilę przyjedzie Listwan i zajmie się uważnym oglądaniem śladów na podwórzu. Może nawet wezwie Gargulskiego. Później obaj ruszą w dół, do lasu, ich gównianym tropem i kolejna okazja do szybkiego działania pójdzie się…
– Co? – zapytał, słysząc jakieś mamrotania Bałysia.
– Nawet nie próbuj…
– Czego!?
– Wsiadać w tym stroju do samochodu.
Stali nad połyskującym radośnie w słońcu potoczkiem, na którego brzegach iskrzyły się płytki cienkiego jak szyba lodu. Usadził Lucka na kępce suchej trawy tuż przy wodzie.
– Rozbierz się i przemyj stopę. Zaraz wrócę. Weź, wyluzuj! – Uniósł dłoń w obronnym geście. – Przecież nie wsiadam!
Przeskoczył rów i pobiegł pod górę najszybciej, jak mógł. To rozgrzewało. Dawało również pewną ulgę od smrodu, który nie nadążał i zostawał trochę w tyle. Biegnąc, wyjął komórkę ze spodni. Cudem działała. W pierwszym odruchu chciał zadzwonić do Ewy, ale spojrzał na swoje ubranie i zrezygnował. Wybrał dom.
– Ciociu, jesteś tam?
– Oczywiście. Pytanie, gdzie ty jesteś? Coś się stało?
– Nie, nic. – Całkiem ciekawe było to najpopularniejsze kłamstwo ludzkości. Facet ledwie uszedł z życiem, ma poharatane plecy i omal się najpierw nie spalił, później prawie się nie utopił w gównie, jego partner ma dziurę w nodze, przez którą właśnie zakażenie wchodzi w krwiobieg, a na pytanie z domu, czy coś się stało, odpowiada: Nie, nic. Człowiek to jednak dowcipna istota.
Szybko powiedział, czego potrzebuje i kiedy orientacyjnie przyjedzie, kazał jej trzymać w pogotowiu otwarte drzwi, a następnie zabrał się za odpieranie dywanowego ataku cioci Irenki.
– Nie mogę ci powiedzieć… Tajemnica śledztwa… Nie, nic mi nie jest… Dowiesz się w swoim czasie… Czekaj w przedpokoju. Pa!
Rozłączył się i z podziwem spojrzał na swoją komórkę. Miała grubą gumową oprawę, kiedy odbierał ją w dziale technicznym komendy na Mogilskiej, pracownicy zapewniali go, że jest wodoszczelna. Nie kłamali.
Z bagażnika wyjął kamizelki kuloodporne i dwa koce gaśnicze, po czym biegiem wrócił nad strumień. Lucek w tym czasie zdążył rozebrać się do slipek i obmyć ciało z gówna. Teraz moczył krwawiącą stopę w strumieniu i trząsł się z zimna. Andrzej rzucił mu kamizelkę i sam zaczął się szybko rozbierać, rzucając cuchnące ubranie na rozłożony koc. Portfel, komórkę i klucze przełożył do kieszonek swojej kamizelki. Lucek dorzucił na stos swoje ciuchy i owinął się podanym mu drugim kocem. Andrzej mył się nerwowo w lodowatej wodzie, sycząc i charcząc jak wieprz.
– Slipki też! – rzucił krótko Lucek. – Ja swoje przepłukałem – dodał, kiedy Andrzej posłał mu mordercze spojrzenie. Krzycki zsunął zesztywniałe od fekaliów majtki i przystąpił do opłukiwania części intymnych. Ta faza operacji bolała najbardziej. Kiedy skończył, zawinął koc z ubraniami w spory tobół i przerzucił go przez strumień. Tam zarzucił go na plecy jak zbieracz starzyzny i pomyślał niedorzecznie, że teraz ktoś mógłby go z daleka wziąć za Głupiego Grelę. Nie licząc kamizelki i gołych nóg. Lucek ze ściśniętym pod szyją kocem i kulejącą nogą wyglądał na indiańskiego uciekiniera spod Wounded Knee. Z drugiej garści wystawały mu foliowe opakowania po kocach gaśniczych. Ich przeznaczenie Andrzej pojął dopiero, gdy wsiadali do volvo. Jego partner starannie rozłożył je na przednich siedzeniach i w celu rozwiania ewentualnych wątpliwości dodatkowo pokazał palcem.
– Siadaj ostrożnie. To nowa tapicerka.
– Dobrze, wodzu. I co jeszcze? Smrodzić także nie wolno?
– To ci się nie uda – odparł Lucek i wgramolił się na fotel pasażera. – Nie zimno ci? Mogę otworzyć okno?
Andrzej uruchomił silnik i wycofał na leśną drogę. Przed odjazdem rzucił okiem za siebie. W oddali między drzewami połyskiwały płomienie ulatującej w niebo chałupy Głupiego Greli. Dobiegały stamtąd krzyki, było również słychać burczenie agregatów i pomp. Paliły się materialne ślady grobiańskich mścicieli spod znaku Welesa, ale jemu wystarczało to, co tam przed chwilą zobaczył i zanotował sobie w pamięci. Nitka była cienka, ale krótka i prowadziła prosto do celu. W zasadzie jedno pytanie. Należało jedynie zachować najwyższą ostrożność w tym, do kogo powinno być skierowane. W tej kwestii również miał niezły pomysł.
Po chwili pędzili drogą świątnicką w kierunku zakopianki. Andrzej nie miał jednak zamiaru wracać główną szosą i skręcił na Swoszowice.
– Jedziemy ścigać mścicieli? – zapytał Lucek, szczękając zębami.
– Uhm. Obezwładnimy ich naszą szczególną aurą – odparł. Kiedy wskaźnik temperatury poszedł w górę, podkręcił ogrzewanie.
– Zabawne. O ile dobrze rozumiem sytuację, właśnie w tej chwili nam uciekają, prawdopodobnie w kierunku przeciwnym do kierunku jazdy. – Lucek nie ustępował. Nie lubił przegrywać i dla niego to starcie jeszcze się nie zakończyło. Andrzej pokiwał głową i dodał gazu na prostej z góry za Lusiną.
– Popatrzcie na siebie, średnio zdolny kandydacie na śledczego. Z dziurą w nodze i indiańskim kocem przeciwpożarowym na głowie stwarzacie w tej chwili zagrożenie głównie dla siebie. Proponuję najpierw opanować tę radykalnie niestabilną sytuację i odzyskać władzę nad sobą, a dopiero później myśleć o dalszym pościgu. Człowiek, który wpadł w niezłe szambo, potrzebuje czasu, by się dźwignąć.
– Coś o tym wiesz, prawda? – Lucek pokiwał głową ze zrozumieniem. – A tak poważnie. Masz świadomość, że nam wieją?
– Mam. Ale wiem też, co robić.
– Jakaś podpowiedź?
– Jesteś jak moja ciocia. Dowiesz się w swoim czasie.
Lucek widocznie zgodził się z tym, że jest jak ciocia Krzyckiego, ponieważ zamilkł i skupił się na wdychaniu świeżego powietrza przez szparę w oknie. A może po prostu znowu obraził się na szefa, że ten ma przed nim tajemnice. W samochodzie zrobiło się cieplej, choć z powodu uchylonego okna smród zaczął wirować w kabinie i śmierdziało jeszcze bardziej. Andrzej kazał mu zamknąć okno, Lucek odparł, że musi czymś oddychać, po chwili Andrzej jeszcze raz kazał mu zamknąć okno, ale Lucek znowu odparł, że musi czymś oddychać. I na takich pogawędkach zeszło im do ulicy Starowiślnej.
W całodobowym sklepie z alkoholami na ulicy Starowiślnej w południe nie ma zbyt wielkiego ruchu, szczerze powiedziawszy – w wiosenny słoneczny dzień nie ma go w ogóle. Dlatego pani Zofia wystawiła sobie mały taboret przed wejście i usiadła z zadowoleniem, wystawiając nogi z początkami reumatyzmu na przyjemne ciepełko. Wcale zresztą nie była pewna, czy to reumatyzm, czy co innego, szczegółowych informacji od lekarzy w tej sprawie jakoś odruchowo unikała. O czym się nie mówi, tego nie ma. Kolana ją bolały, raz więcej, raz mniej – normalka w tym wieku, co druga sąsiadka się na to skarży. Starość nie radość. Co innego młodzi. Jak na nich spadnie nieuleczalna choroba, to prawdziwe nieszczęście.
Kiedy pomyślała o nieuleczalnej chorobie, natychmiast przypomniał się jej pan Andrzej z bramy obok. Taki przystojny, grzeczny, inteligentny – i w szponach nałogu! Pani Zofia z dramatycznym westchnieniem, od którego aż ukłuło ją w piersi, przypomniała sobie ostatnią zimę, kiedy zachodził do niej z mętnym wzrokiem i kupował, kupował… Matko Przenajświętsza, ile on kupował! Całe torby wynosił do domu. I to sam! Ile on tego musiał wypić.
Wczoraj ta pani, która mówiła, że jest jego ciotką, opowiadała o leczeniu i o tym, że nie może zostawać sam w domu, bo jeszcze mu odbije. Tak się wyraziła: „Jeszcze mu odbije i co będzie?”. Właśnie, co by to było, gdyby mu znowu odbiło? Podobno to wszystko przez kobietę.
Odwróciła leniwie głowę w prawo, ponieważ jakiś duży biały samochód z rumorem wjechał na chodnik. Dwóch ludzi w środku naradzało się i machało do siebie rękami, jakby nie mogli się zdecydować, czy wysiadać. Szybko się zorientowała, że jednym z nich jest pan Andrzej. Proszę, o wilku mowa! Jakiś taki wyluzowany, z gołymi ramionami, jakby z majówki wracał, choć to przecież dopiero początek kwietnia. A to drugie to dziewczyna? Takie kręcone włoski, szary płaszczyk… Najważniejsze, że nie był sam, mogłoby mu przecież znowu odbić. Byle tylko go nie zwiodła na manowce, jak ta poprzednia. Tacy młodzi i przystojni policjanci muszą się ciągle opędzać od zołz.
W pewnym momencie pani Zofia odniosła wrażenie, że domniemany pan Andrzej zza kierownicy daje jej jakieś znaki. Wstała niezgrabnie i podparła się pod boki, oczekując dalszych wskazówek, ale chyba nie o to do końca chodziło. Pokazywał ją i coś mówił do tego drugiego, który jednak chyba był chłopakiem.
Tkwiła tak przed swoim sklepem w niepewnym wyczekiwaniu, gdy nagle stała się rzecz straszna. Mężczyźni wyskoczyli z samochodu, pan Andrzej wyjął z bagażnika wielki wór, po czym obaj krótkimi skokami wbiegli do bramy. Pani Zofia jęknęła z bolesnego zgorszenia i znowu poczuła ukłucie w klatce piersiowej. Obaj byli bez spodni. Ten drugi, który kulał, zawinął się dla przyzwoitości w jakiś bury koc, ale pan Andrzej… Pan Andrzej był w kamizelce bez rękawów i samych slipkach! A z tym worem na plecach, wbiegając na ugiętych nogach do bramy, wyglądał jak złodziej. On – policjant!
– Panie Andrzeju! Na miłość boską! – krzyknęła rozpaczliwie, nie wiadomo na co właściwie licząc. – Nie wolno tak! – dodała z wychowawczej potrzeby, chociaż nie bardzo wiedziała, co ma na myśli. Pan Andrzej tylko machnął ręką w powietrzu na znak, że słyszy i wie, po czym zniknął w czeluściach podwórza. Zamachała jeszcze rękami i chciała krzyknąć, żeby uważał, ale dała sobie spokój, nie było już do kogo.
Zrezygnowana, chwyciła taboret pod pachę i weszła do sklepu. Odechciało jej się wygrzewania na słońcu, przy ladzie stał zresztą spragniony klient i z siatki z Biedronki wystawiał na blat butelki po piwie. Obrzuciła go niechętnym spojrzeniem i ciężko sapnęła.
Całą jej poczciwą duszę zalała czarna troska o pana Andrzeja. Mimo starań wszystkich życzliwych osób, nie wyłączając jej, z panem Andrzejem stała się rzecz najgorsza z możliwych.
Znowu mu odbiło. Bez dwóch zdań.
Najpierw rozejrzał się szybko po podwórzu i oknach oficyny, po czym wepchnął wór z brudnymi ubraniami do kontenera na śmieci, nakrywając go innymi workami. Do klatki weszli tylnym wejściem. Ciotka czekała w przedpokoju.
– Jesteście ranni? – zapytała piskliwym głosem sanitariuszki z powstania i szybko zatrzasnęła za nimi drzwi, opierając się o nie plecami. – Postrzał czy rany cięte? – dopytała, fachowo przyglądając się nodze Lucka.
– Dzień dobry pani! Kłute – odparł poważnie Lucek i wyciągnął przed siebie dłoń na powitanie oraz przedziurawioną stopę do obdukcji.
Zamiast pochylić się nad nią z troską, ciotka pociągnęła nosem.
– Najedliście się strachu, co? – skwitowała zapach z szelmowskim uśmiechem.
– To nie od tego, ciociu – zaczął Andrzej bez przekonania, ale zrezygnował z wyjaśnień. – Musimy się wykąpać i przebrać. Nie ma czasu.
– A ty coś lubisz napadać na mnie w bieliźnie – zwróciła się do niego. – Masz z tym problem? Jestem dla ciebie figurą matki? Czy może mściciele cię rozebrali…
Andrzej odruchowo zasłonił przyrodzenie ręką. Ostatnio wskoczył do kuchni w samych majtkach i z nożem w ręku. Policzki go zapiekły.
– Jaka figura… – Rzucił kamizelkę na podłogę i pobiegł do pokoju. – Poszukam ubrań, a ty, Lucek, do wanny! Ciociu, tę nogę trzeba porządnie przemyć.
– Dobrze, dobrze, nie ucz mnie. Lepiej zrób coś ze sobą. – Pociągnęła wymownie nosem i pchnęła zawiniętego w koc Lucka. – A pan tędy, proszę.
Pół godziny później siedzieli przy stole w kuchni, umyci i spryskani dużą ilością dezodorantów, i pałaszowali zupę jarzynową z lanym ciastem. Lucek nie mógł się jej nachwalić, machając szerokim rękawem za dużego swetra. Jego prawą stopę ciasno spowijał opatrunek. Andrzej na plecach miał tylko długą siną pręgę, na szczęście spadająca belka nie przecięła skóry. Siadając, dla zasady zaciągnął w oknie zasłony.
– To mi teraz opowiedzcie, co się stało. Żądam kategorycznie – domagała się ciocia Irenka. Ponieważ Andrzej nie był skory do rozmowy, odwróciła się do Bałysia. – Panie Lucjanie, jak to było? – zapytała z przymilnym uśmiechem.
– A więc, proszę pani, to było tak. – Lucek wpadł w swój ulubiony ton grzecznego chłopca. – Pojechaliśmy z panem komisarzem do domu jednego starego chłopa, który w ubiegłym roku zginął od tajemniczego pchnięcia nożem, ale sprawcy do końca nie udało się ustalić. Tam widzieliśmy kiedyś taki obraz, na nim był inny stary chłop, tyle że z rogami…
– Zjadłeś już? – Krzycki przerwał ten narracyjny rozbieg. – To jedziemy.
– Zaraz, zaraz, jaki obraz? – ciotka zignorowała bratanka i klepała „pana Lucjana” po wierzchu dłoni, zachęcając do dalszych zwierzeń.
– No, taki z Welesem – wyznał Lucek jak na spowiedzi. – Na głowie miał rogi wielkie jak u krowy, takie same, jakie znaleźliśmy w spalonej hurtowni Cinala, ale komisarz dał mi je i powiedział, żebym sobie…
– Jak chcesz, to siedź! Ja wychodzę! – warknął Andrzej wściekły na tę nową komitywę cioci Irenki, ale ona nie dawała za wygraną.
– Takie rogi? – zapytała, przystawiając dłonie ze złożonymi w dziobek palcami po obu stronach głowy, następnie zaś wykonując ruch podobny do prostowania loków. Rzeczywiście, dosyć udatnie przypominało to rogi.
– Takie samiusieńkie – przytaknął skwapliwie Lucek. – Ale je wyrzuciłem.
Ciotka obróciła się do Andrzeja, który właśnie wstał i zabierał się do wyjścia, i zapytała surowo:
– Dlaczego mi nie powiedziałeś o pogańskim kulcie Welesa w Grobianach?
Andrzej zawisł nad krzesłem i wybałuszył oczy.
– Ciocia się zna na pogańskich kultach?
– Oj, chłopcze, wielu rzeczy jeszcze o mnie nie wiesz. Myślisz, że jak jestem ciotką, to już nie mogę być nikim innym? Gdybyś mi powiedział, że chodzi o Welesa, może bym ci podsunęła, gdzie szukać.
– A gdzie szukać?! – krzyknął Andrzej, zaciskając pięści na oparciu krzesła. – Do stu Welesowych bawołów, o co tutaj chodzi? Ciocia też należy do tej sekty? Ma ciocia rogi w szafie i zakłada na noc, gdy wychodzi na zebrania do świniarni?
– Siadaj i przestań krzyczeć. – Usadziła go na krześle i założyła ręce na piersi. – Studiowałam etnografię.
– No i? – zachęcił ją Andrzej. Obaj z Luckiem wlepili w nią zdumiony wzrok.
– Pierwotne religie słowiańskie to był mój konik – ciągnęła. – Nie jedyny zresztą. W świniarni mają miejsce spotkań? Thing? Czyli, chłopcze, masz prawdopodobnie do czynienia z wróżdą.
Andrzej ponuro wpatrywał się w ciocię Irenkę, podczas gdy Lucek obserwował jego twarz z nieukrywaną satysfakcją: widzisz, czajniku? Gdybyś się tak nie czaił ze wszystkim, mielibyśmy już mścicieli z głowy. Dwa, pięć, osiem i po sprawie.
– Co możesz mi powiedzieć o wróżdzie? – zapytał Andrzej po przyjęciu do wiadomości, że bliscy czasem bardziej pomagają, niż szkodzą. Ciocia Irenka usiadła na taborecie i oparła łokcie na ceratowym blacie. Spoważniała i westchnęła, jak to robią ludzie, którzy muszą powiedzieć coś trudnego, o czym woleliby nie mówić.
– To stary obyczaj, mocny i tkwiący głęboko w ludziach na tej ziemi. W podręcznikach historii religii znajdziesz informacje o tym, że kult Welesa wygasł gdzieś w szesnastym albo siedemnastym wieku, ale myślę, że to nieprawda. Nawet nie myślę – wiem. Podczas studiów robiliśmy badania terenowe, wiesz… Wiecie, wyjazdy na wieś z obozem studenckim, na których miało się badać lokalne kultury, głównie się jednak piło i romansowało po krzakach. – Ciocia Irenka uśmiechnęła się na wspomnienie jakichś zaroślowych romansów. – Ja i dwie koleżanki podchodziłyśmy do naszych praktyk poważnie i naprawdę chodziłyśmy po wsiach zagadywać mieszkańców. Wiecie, jak to jest – na początku nikt nie chce rozmawiać, trzeba ich czymś sprowokować. Myśmy miały taką taktykę, że najpierw któraś z nas zaczynała od swoich wspomnień z domu dziadków na wsi, prawdziwych lub zmyślonych, i ciągnęła tak długo, aż miejscowy w końcu zaczynał sam gadać. Najczęściej to były stare baby, takie… Takie wiedźmy. Chyba specjalnie takie wybierałyśmy, one najciekawiej opowiadały. Muszę przyznać – ciocia Irenka pokiwała w zamyśleniu głową – że to było jedno z najsilniejszych moich doświadczeń na studiach.
– Co konkretnie? – zapytał Andrzej niecierpliwie. Dopadło go znowu poczucie marnowania czasu.
W oczach cioci Irenki błysnęły iskierki rozbawienia, charakterystyczne dla ludzi, którzy czują chwilową przewagę nad innymi.
– Bardzo dużo. Na przykład to, że w niedzielę chodzi się do kościoła, a w tygodniu wymyka do lasu, żeby palić zioła w ognisku i mamrotać stare zaklęcia. Dziewczyna w ciąży ucieka wieczorem do staruchy pod lasem, żeby spędzić płód za pomocą zamawiania. Rodzice leczą dzieci wywarem z kociej sierści…
– E tam! Głupot wam nagadali na uciechę, a wyście uwierzyły – żachnął się Andrzej, rozczarowany tymi zupełnie nieprzydatnymi rewelacjami. – Mamy wiek dwudziesty pierwszy, nie siedemnasty.
– Tak sądzisz? To spójrz na to. – Ciocia Irenka sięgnęła na parapet i podała bratankowi gazetę. Na trzeciej stronie brukowego dziennika „SuperEkstra” widniał na ciemnym zdjęciu zarys chaty i wielki tytuł żółtą czcionką: Ofiara znachora. Pod spodem mniejszymi literami wyjaśniono: Dziecko zmarło z głodu. Rodzice czują się niewinni. Postukała palcem w podłej jakości papier. – Chcesz powiedzieć, że to wymyśliłam?
– Dobrze, ale co to ma wspólnego z mścicielami z Grobian? – zapytał Andrzej, zniechęcony rejonami, w jakie zabrnęło jego śledztwo. Zamiast zebrać ludzi, rozdzielić zadania i po systematycznych przeczesywaniach terenu zgarnąć podejrzanych, on się bawi w opowieści o czarach i leśnych bóstwach, snute przez poczciwą ciocię. Co za cholerne, głupie, niepoważne śledztwo! Lucek miał rację, wydział kryminalny poszedł w rozsypkę. A on sam sobie jest winien. Jego nieostrożny dowcip o odprawianiu rytuału zatacza coraz szersze kręgi. Wymknął się spod kontroli i rozlał po umysłach ludzi jak atrament z pękniętego kałamarza. Trzeba ważyć słowa, Krzycki.
– Wszystko, mój drogi, wszystko – odparła spokojnie ciocia Irenka.
– Pod jakim względem?
– Pod każdym, złotko, pod każdym. Pamiętaj, że to góry. I góralska mentalność. W podhalańskich wsiach rzadko które wesele obchodzi się bez krwawej bijatyki albo i trupa. Krwiożerczość tych młodych ludzi bierze się z temperamentu, ale także z tradycyjnej, odwiecznej potrzeby zemsty i odwetu. Oni to nazywają honorem, sprawiedliwością i czym tam jeszcze, ale tak naprawdę chodzi o wyrównanie prawdziwych lub wyimaginowanych rachunków. Czasem tak starych, że już nie można ich wyrównać. Zostaje jednak instynkt, sam odruch, żeby zabić. Rywalizacja, siła, postawienie na swoim, pod tym zaś żądza krwi. – Ciocia Irenka wzruszyła ramionami. – Zobacz zresztą, co się dzieje na drogach. Oni nawet samochodami jeżdżą, jakby się bili.
– Dobrze – zgodził się Andrzej. – Nadal jednak nie rozumiem, co to ma wspólnego z mścicielami. To znaczy, łapię ogólne klimaty, ale nie mam pojęcia, co miałbym z tym wszystkim zrobić. Zrozum, ciociu! Jak mam złapać mordercę…?
– Zaraz ci wyjaśnię! – wtrącił się z entuzjazmem Lucek. – Ja wszystko zrozumiałem! Musimy polecieć za jastrzębiem, wysoko nad lasem.
– Przestań! Pytam poważnie – skarcił go Andrzej, na co Lucek skulił się na krześle i poprawił łyżkę w pustym talerzu. – Jeśli to jest wróżda, to co?
– To szukaj najbliższych krewnych kogoś zamordowanego – odparła spokojnie ciotka. – Na twoim miejscu typowałabym tego starego ze spalonego domu. Tam jest jakaś niezałatwiona sprawa, jak mi się zdaje. Wróżda opiera się na silnym związku z terytorium, naruszeniu prawa gościnności, skrzywdzeniu wspólnoty rodzinnej. Nie wiem. Szukaj! – zakończyła i wstała, żeby sprzątnąć talerze.
– Jego zabójca nie żyje… – powiedział w zamyśleniu Krzycki, ale w momencie, kiedy to mówił, zrozumiał, że idzie złym tropem. – Głupi Grela był znajdą, bękartem, może owocem wojennego gwałtu, sądząc z wieku. Nie miał żadnych bliskich, nikogo, mieszkał sam. Wygląda, jakby się ktoś podszył pod jego krewnego. Czy to możliwe? – zapytał bardziej siebie niż ciocię Irenkę, ona jednak odpowiedziała.
– Jeśli był niczyj, to znaczy, że należał do wszystkich. Wszyscy się czuli za niego odpowiedzialni. Wróżda to wspólnota, krąg społeczny, rada starszych, która podejmuje decyzje i nikt z zewnątrz się o nich nie dowie, pod karą śmierci. Musisz spytać kogoś stamtąd i zarazem z zewnątrz. Kto wie i jest poza.
– Tak właśnie myślałem. Dzięki, ciociu! – Wstał i pocałował ją w policzek.
Lucek również zerwał się na nogi i cmoknął „panią Irenkę” w rękę.
– Szefie, ależ ty masz mądrą ciocię! – podlizywał się nieprzyzwoicie. – Prawdziwy skarb! A te kluseczki – wyborne! Na jednym jajku czy na dwóch? Bo mąka, rozumiem, orkiszowy graham?
Rozpromieniona ciocia przytaknęła z uśmiechem:
– Z dwóch.
– Tak myślałem, sądząc z twardości. Lepiej się trzymają.
– Skoro już ustaliliście szczegóły receptury, to jedźmy! – krzyknął Andrzej, chcąc przerwać te kulinarne umizgi.
Gdy wychodzili do przedpokoju, odwrócił się jeszcze, tknięty przeczuciem.
– Ciociu… A czy z tą wróżdą ma coś wspólnego jastrząb?
– Drapieżnik nie tylko poluje, ale także pilnuje gniazda – wyjaśniała ciocia Irenka, kiedy wkładali buty i kurtki. – To właściwie jego główna symbolika. Nie zapominaj – dodała z dziwnym błyskiem w oku – że godłem tego ultrakatolickiego kraju jest pogański orzeł.
Kiedy wjeżdżali na niewielki kwadratowy ryneczek w Grobianach, pomyślał, że wraca tutaj jak bumerang. Ciemne jądro grobiańskiej ziemi zawierało w sobie stare, ale nadal aktywne pierwiastki, których promieniowanie i on po trosze odczuwał. Ilekroć, wbrew własnej woli, przypominał sobie tamtą frazę – „Ja nie żartuję, Krzycki!” – i widział te rozszerzone zielono-brązowe oczy, wbite w niego z nienawiścią, odnajdował w sobie to ciemne jądro i wtedy się bał. Co by zrobił, gdyby znów ją zobaczył? Gdy tylko dopuszczał taką myśl – chociaż bardzo tego nie chciał – natychmiast zaczynały go od wewnątrz tarmosić skłębione emocje, ostre i bolesne, jakby w jego duszy zagnieździły się jeże. Miłość i nienawiść? To dobre na przebój Honoraty Skarbek, nie na jego związek z Izą. To było coś innego, coś mrocznego i zimnego, jak studnia.
– Jedziemy do Listwana? – zapytał Lucek, wytrącając go z tych męczących rozważań.
– Nie.
– Znowu zaczynasz? – chciał zaatakować Bałyś, ale Andrzej powstrzymał go gestem nieznoszącym sprzeciwu.
– Jeszcze chwila. Jak noga?
– Daję – odparł z niechęcią Lucek i chciał się obrazić, ale nagle poderwał się na siedzeniu. Zajechali pod kościół.
– O w mordę kociarza, idziemy do księdza! Nawróciłeś się jednak! A, tu cię mam! – zakrzyknął radośnie, jakby wreszcie mógł się odegrać. – Przestraszyłeś się tej wróżdy!
– Jakiej wróżdy, Lucek? Stań na ziemi. O ile potrafisz na tym stać – mówiąc to, wskazał pogrubiony opatrunkiem but aspiranta.
Weszli po schodkach w górę i tu cały zawzięty antyklerykalizm Krzyckiego pokazał swoją drugą stronę. Podeszli do wielkich wrót kościoła, upewnili się, że są zamknięte na głucho, po czym rozejrzeli się po okolicy.
– Jak się wchodzi do księdza? – zapytał niepewnie Andrzej. Stali na niewielkim pustym placyku i kręcili się bezradnie.
– Może kogoś spytać? – rzucił błyskotliwie Lucek i zaraz uderzył się za karę w policzek.
Na szczęście zza muru wyszła jakaś kobiecina i przyjrzała im się krytycznie.
– Do księdza? – zagadnęła bez sympatii. Przytaknęli równocześnie. – To na plebanię trzeba – powiedziała i pokazała ręką za siebie. – Tam. Ale ksiądz teraz zajęty – dodała, pilnie obserwując ich reakcję.
– Jesteśmy umówieni – powiedział szorstkim głosem Krzycki i wyminął kobietę, udając się we wskazanym kierunku. – Dziękujemy pani.
Jasne, plebania! Parterowy budynek z drzwiami z jasnego drewna, na połysk, zawsze czystymi, jakby były codziennie pastowane. Lucek pokuśtykał za nim. Kobieta popatrywała za nimi z wykrzywioną miną, nie wiadomo czy bardziej od niechęci do intruzów, czy od zachodzącego słońca, którego promienie padały niemal poziomo.
Zadzwonili. Otworzył im starszy człowiek w czarnej marynarce, z koloratką pod szyją.
– Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! – powiedział Krzycki niepewnym głosem i natychmiast poczuł wściekłość na siebie. Za lizusostwo. Tak sobie w każdym razie tłumaczył swoje ustępstwo na rzecz kościelnej formułki powitalnej.
Potrzebowali informacji, powinni być grzeczni. Lucek raźno zawołał: „Dzień dobry!” i szelmowsko mrugnął do Andrzeja. Ksiądz odpowiedział swoim: „Na wieki wieków!” i zaprosił ich do środka.
– Ksiądz Adam uprzedzał mnie o pańskim przybyciu – powiedział grobiański proboszcz, nie przedstawiając się, za to z ciekawością lustrując wzrokiem ekstrawaganckie odzienie aspiranta Bałysia. Andrzej wiedział, że nazywa się Józef Cyrwon i siedzi na parafii od piętnastu lat, czyli wystarczająco długo, żeby coś wiedzieć. – Czego panowie ode mnie oczekują? – poprawił się, zerkając ciekawie na Lucka.
Ten odwzajemnił uśmiech i to wystarczyło, żeby Krzycki znowu się zjeżył.
– Sprowadza nas tutaj ważna sprawa służbowa – zaczął chłodno. – Prowadzimy śledztwo dotyczące serii zabójstw, jakie spadły na tę okolicę w ostatnim czasie. Mamy podstawy przypuszczać, że kryje się za nimi grupa miejscowych…
– Wiem, jakie prowadzicie śledztwo – przerwał mu proboszcz. Andrzejowi natychmiast przypomniał się ksiądz Adam ze swoim: „My wiemy wszystko”. – Wiem także, że chodzi o kogoś tutejszego, takie przynajmniej macie podejrzenia. I że jeszcze jest jakiś… rytuał.
„Cholera, nie odczepi się to słowo ode mnie – pomyślał z niechęcią Krzycki. – Za chwilę zażąda świadectwa chrztu. A czy ja takie w ogóle mam?”
Proboszcz Cyrwon rozwiał jednak jego podszyte histerią obawy i przeszedł do pytań, które najwidoczniej zawczasu sobie przygotował.
– Dziś mieliśmy we wsi pożar. Spaliła się chałupa Głupiego Greli, przepraszam… niejakiego Greli. Myśli pan, że to miało coś wspólnego z waszą sprawą? – zwrócił się do Krzyckiego. Pytanie brzmiało sucho i rzeczowo, ale w oczekiwaniu na odpowiedź proboszcz przyglądał się badawczo komisarzowi.
– To jeden z powodów, dla których tutaj jesteśmy – odparł spokojnie Krzycki, pilnując się, żeby nie strzelić oczyma ku Luckowi. – Ktoś podłożył ogień z zamiarem nie tylko zatarcia śladów, ale także… – Ugryzł się w język, było już jednak za późno.
– Byliście tam na miejscu, panowie? – zapytał proboszcz, nadal badawczo wpatrując się w twarz komisarza.
„Wystarczy jedno fałszywe drgnięcie mięśnia twarzy i się wyda” – pomyślał szybko Andrzej i postanowił być szczery. Bardzo chciał otrzymać informację od księdza, musiał ją otrzymać, w tym celu jednak należało również coś dać. Skinął głową.
– Tak. Ten ktoś chciał nas zabić – powiedział cicho, po czym zrelacjonował całą sytuację, zastanawiając się, co ewentualnie pominąć i czy pomija to, co powinien. Ołtarz z Welesem oczywiście pominął, bojąc się śmieszności. Kiedy skończył, proboszcz Cyrwon milczał przez chwilę, kiwając głową, jakby opowieść komisarza potwierdzała jego smutne przypuszczenia. Kiedy z jego ust wydobyło się ciężkie westchnienie, Andrzej zrozumiał, że nadchodzi czas jego kośby. Poczuł w żołądku skurcz podniecenia.
– W naszej pracy duszpasterskiej – zaczął ksiądz – dzielimy parafie na łatwe i przyjemne, nijakie oraz trudne. W tych pierwszych proboszcz jest traktowany jak pan, w tych drugich jak urzędnik, w tych trzecich jak wróg. Grobiany należą do tych ostatnich, najtrudniejszych w diecezji. Utrzymałem się tutaj – mówiąc to, zatoczył ręką, jakby mówił o swoim gospodarstwie – ponieważ znosiłem niechęć i afronty, pilnie odprawiałem wszystkie nabożeństwa, nawet przy pustym kościele, i unikałem wtrącania się w nie swoje sprawy. To ostatnie było najważniejsze. – Zrobił znaczącą przerwę. – Nawet jeśli wiem albo się domyślam, proszę mnie przekonać, że to moja sprawa. Może wtedy pomogę.
I po kośbie. Księżulek chętny do pomocy jak diabeł do bierzmowania. Właśnie zaczął sobie układać w głowie standardową gadkę na temat powinności wobec społeczeństwa, obowiązku współpracy z organami ścigania i takie tam, kiedy nieoczekiwanie odezwał się Lucek.
– Proszę księdza szanownego, te morderstwa to jedna sprawa, ale my tutaj również z innego powodu. Zanim ta chałupa spłonęła, myśmy tam byli w środku i widzieli rzeczy… Ja nie wiem, jak to powiedzieć, ale… straszne! – Bałyś zrobił wielkie oczy i podniósł rozcapierzone palce do góry, łapiąc się za głowę. – Człowiek w policji pracuje, to i niejedno widzi, ale to tam, to nie było normalne! Jak żyję, z czymś takim się jeszcze nie spotkałem! A babcia w dzieciństwie różne okropieństwa o diabłach i duchach opowiadała.
Powiedział to z tak cudowną naturalnością i chłopskim zaciąganiem, że Andrzej mocno przygryzał wargi, żeby nie wybuchnąć śmiechem. Ksiądz także się uśmiechnął.
– A jakież to straszne rzeczy tam panowie napotkali?
– Najpierw w sieni wielki stojak z hakami, takimi, wie ksiądz, jak się wieprze w rzeźni wiesza. – Lucek wykonał dłonią siodełko w powietrzu i wybałuszył oczy. – Zakrwawione całe! Szmaty w kącie leżały, też całe czerwone. Dwa razy bym nie powiedział, czy tam i jaki piszczel by się nie znalazł. Może oni tam ludzi wieszali, kto wie?
Andrzej odwrócił głowę, udając, że się drapie prawą ręką za lewym uchem. Lucek, niezrażony, ciągnął swoją makabreskę.
– Ale to nie wszystko, proszę księdza. W pokoju na stole zrobili ołtarz dla diabła. To był diabeł, na pewno, z wielkimi rogami. Przed nim w misce popiół, jeszcze ciepły. Przysiągłbym, że ludzki. Wie ksiądz, popiół z ciała człowieka łatwo poznać, jest tłusty i ma taki mdły zapach. To nie są normalne rzeczy, o nie! – Lucek położył dłoń na piersi na dowód, że z całego serca wierzy w to, co mówi.
Ksiądz chyba wierzył trochę mniej, ponieważ dobrotliwy uśmieszek nie schodził z jego zaokrąglonego oblicza. Andrzej przyglądał mu się z niepokojem, czekając, aż się zirytuje i ich wyrzuci.
– Głupstwa opowiadacie, młody człowieku! – odparł cierpliwie ksiądz proboszcz. – Wiem, że różne gusła człowiek zabobonny potrafi jeszcze tu i ówdzie odprawiać, ale to przecie nowoczesna, światła wieś, piętnaście kilometrów od Krakowa. Ludzki popiół? Bzdura jakaś.
– Myśmy też tak z początku myśleli – brnął Lucek z nieustraszonym obliczem. – Ale kiedyśmy napomknęli coś księdzu Adamowi… Nie żeby tam zaraz wszystko, co to, to nie, tylko drobna, niewinna uwaga… To on od razu, że odrodzenie pogaństwa i że trzeba o tym raport do kurii napisać. Pan komisarz – mówiąc to, kiwnął brodą na Andrzeja – nawet zaczął już pierwsze słowa układać, ale on w pisaniu nie bardzo biegły i póki co bardziej przyziemne rzeczy go od przedmiotu odciągnęły…
Lucek zawiesił głos i wpatrywał się w Cyrwona. Dobrotliwy uśmieszek jeszcze przez chwilę trzymał się twarzy księdza proboszcza, po czym nagle odpadł, jakby klej puścił.
– E, po co zaraz jakieś raporty! – Energicznie potrząsnął głową. – Najpierw tutaj, na miejscu, trzeba problem dokładnie zbadać. Skoro potrzebują panowie rady, to coś przecież poradzimy. Diabelski ołtarz, mówicie? W chałupie Greli? – Zasępił się na chwilę, potem zerknął chytrze na komisarza Krzyckiego. – Trzeba by jego syna zapytać…
Andrzej omal nie spadł z krzesła. Bingo!
– Syna?
– Mateusza. Mieszka z matką… – ciągnął niechętnie proboszcz, jakby za każde słowo mu zabierali z tacy.
– Gdzie?! – wykrzyknęli obaj i zerwali się z miejsc.
– Wiecie, gdzie jest świniarnia? – Machnął ręką. – Pewnie, że wiecie. Trzeci dom za bramą, po lewej. Z drewnianym gankiem. Ale jakby co… – Wstał i nachylił się do nich, chwytając obu za łokcie. – Ja nic nie mówiłem.
– Oczywiście. Dziękujemy i do widzenia! – rzucił Andrzej i wybiegł.
Lucek natychmiast go poprawił: – Bóg wam zapłać, księże dobrodzieju, za szlachetne serce! – i pobiegł za nim nierównymi skokami, z uniesioną prawą stopą.
Kiedy wsiedli do samochodu i zatrzasnęli drzwi, Andrzej nie mógł się dłużej powstrzymywać i buchnął odprężającym śmiechem.
– Co ty, Sienkiewicza się naczytałeś? „W pisaniu nie bardzo biegły… przyziemne rzeczy go od przedmiotu odciągnęły”. Czekałem, kiedy nas wykopie.
Uruchomił silnik i ruszył z piskiem opon. Kobieta, która im wskazała drogę do plebanii, zza kościelnego muru odprowadziła wzrokiem odjeżdżający samochód.
– Ale nie wyrzucił – odparł z przesadną swobodą Lucek, choć jego twarz zaraz wykrzywił skurcz. – Dostaliśmy swoje. Miód malina. Myślisz, że to on?
– Uhm. W każdym razie jeden z nich. Coś mi mówi, że jestem pewny.
– Ładna formułka – zaczął Lucek i chciał jeszcze coś powiedzieć, ale zamilkł.
– A ciebie mama nie uczyła, że nie wolno kłamać? Twój nos miał już z pół metra.
– Wyższa konieczność – odparł wyniośle Lucek. – A tak w ogóle, wszystko to była najprawdziwsza prawda. Sam mówiłeś, że Weles robił w średniowieczu za diabła.
– Jak widać, nie tylko w średniowieczu – mruknął do siebie Krzycki, dodając gazu na prostej.
Minęli bramę z wielgachną kłódką zasłaniającą przecięte ogniwo grubego łańcucha. Zapadał zmrok i plac między budynkami tonął w wilgotnym cieniu. Otwory okien ziały przejmującą czernią, jak zepsute zęby olbrzyma. Ta świniarnia to jednak potwór, wzdrygnął się Krzycki, powoli prowadząc volvo dziurawą drogą. Słowo „dziurawa” stanowiło w tym wypadku eufemizm, ponieważ były to głównie dziury, przechodzące gdzieniegdzie w drogę. Ich wielkość i rozłożenie kazały przypuszczać, że w niedalekiej przeszłości droga stanowiła cel systematycznego ostrzału moździerzowego i tylko przesunięciu frontu należy zawdzięczać to, że asfalt miejscami się jeszcze ostał. Ale nawet gdyby tu była autostrada, Andrzej i tak jechałby powoli i uważnie. Podniecenie mówiło mu, że morderca jest tuż przed nim i, co ważniejsze, nie spodziewa się go. Przecież ciało Krzyckiego i jego pomocnika powinno teraz dogorywać pod zwęglonymi resztkami domu.
Syn Głupiego Greli. Mateusz. Nie mieli pojęcia o jego istnieniu. Proboszcz Cyrwon dodał jeszcze, że to niepotwierdzona plotka, ale gdyby nie wiedział, to by przecież nie mówił. Zasada księdza Adama: oni wiedzą wszystko. Syn wiejskiego głupka, otoczonego nimbem pierwotnej świętości, świetnie się nadawał na samozwańczego przywódcę plemienia i organizatora wróżdy. Tak, to jakoś trzymało się kupy i Krzycki chrząknął zadowolony. Jego desperackie poszukiwania zaczęły z wolna tracić irracjonalny charakter i nabrały tempa.
Lucek jęknął.
– Co jest? – zapytał Andrzej wyrwany z rozmyślań.
– Nic. Noga mnie boli… trochę – wysapał Lucek.
W ciemności kabiny ostatnie smugi wieczornego światła odbijały się od jego twarzy jak od kartki papieru. „Gdyby go bolała trochę – pomyślał Krzycki – olałby to i wygłupiał się dalej. Musi boleć więcej niż trochę”.
– Siedź w samochodzie i patrz uważnie. Pójdę sam – zadecydował Krzycki i pomacał się po kieszeni kurtki, po czym westchnął. Przecież pistolet wypadł mu w chałupie, kiedy runął na podłogę. Super.
– Masz broń? – zapytał Lucka. Ten skinął głową. – To siedź tu i pilnuj. Albo lepiej kucnij za samochodem. Dasz radę?
Lucek skinął na potwierdzenie i uśmiechnął się blado.
– Jeśli jeszcze raz zapytasz, czy dam radę… – mówiąc to, przetarł czoło obwisłym rękawem.
„Poci się, czyli cierpi – pomyślał Andrzej i wściekł się na siebie za to, że nie przewidział takiego obrotu sprawy. – Mogłem go zostawić z ciocią Irenką. Pogwarzyliby sobie spokojnie o tych kluseczkach z orkiszowej mąki, on zaś miałby wolną rękę. Teraz kicha”.
– A co, jeśli są wszyscy trzej? – mruknął do siebie.
– Może zadzwonię po Gargulskiego? – zaproponował Lucek i zaczął grzebać w kieszeni.
– Nie! Teraz albo nigdy. Lucek, kurde, trzymaj się.
– Jak teściowa burty – mruknął aspirant Bałyś, wkładając pistolet za pasek dżinsów.
„Wypadnie mu przez nogawkę przy wysiadaniu” – pomyślał Krzycki. Lucek uchwycił jego wzrok.
– Może ty go weź – wyciągnął rękę z pistoletem ku Andrzejowi. – Skoro się trzymam, to sobie poradzę.
Za całą odpowiedź musiało mu wystarczyć wzruszenie ramion.
Andrzej miał jeszcze nóż.
Wysiadł i kocim krokiem podkradł się do ogrodzenia otaczającego stary dom z drewnianym gankiem. Zrobiło się zupełnie ciemno i mrok oblepił go wilgotną mazią. Pod zardzewiałą siatką ogrodzeniową, gęsto porośniętą zimozielonym bluszczem, poczuł pulsowanie blizny na łydce, stanowiącej pamiątkę po spotkaniu z jednym szczególnie nieprzyjaznym psem rasy bandyckiej. To było pół roku temu, podczas pościgu za Młodym we Włosani, na podwórzu gospodarstwa sąsiadującego z Mroczkami. „Ani Mroczkowie, ani Młody, ani pies już nie żyją” – skonstatował nie wiadomo na jaki użytek. Pomacał siatkę. Za tym ogrodzeniem też może być pies. A jak on, komisarz Andrzej Krzycki, zna życie, to na pewno jest. Ze sprawdzania terenu nici. I co teraz?
Wzruszył ramionami i uklęknął. Spojrzał w górę na ciemny szafir gasnącego nieba. Od małego stawku po drugiej stronie drogi docierał tutaj trupi chłód i podobny zapach. W domu z drewnianym gankiem świeciło się światło. Niestety, pod ostrym kątem Krzycki nie potrafił dostrzec, ile osób znajduje się w środku. Cofnął się kilka metrów, ale nic to nie dało, okno zasłoniła szopa.
A może by tak po prostu zadzwonić do drzwi, jak porządny policjant? Ich śledztwo od dawna już nie przypominało rutynowej operacji policyjnej, ale czemu by raz, dla kaprysu, nie zadziałać służbowo? Krzycki – postaraj się!
Podszedł do furtki i nacisnął dzwonek, po czym przeskoczył ją i kilkoma susami dobiegł do drewnianej werandy. Błyskawicznie wspiął się na daszek nad wejściem. Jednocześnie skrzypnęły drzwi i z sieni wypadł z ujadaniem całkiem spory pies. Jesteś, bratku! Blizna znowu go zaswędziała.
Usłyszał dreptanie kroków i przysiągłby, że były kobiece. Pies zdążył tymczasem dobiec do bramki i obszczekiwał ją wściekle, wciskając pysk między pręty. Ile mu zajmie powrót? Cztery sekundy? Może pięć? Zależy, kiedy się zorientuje, że intruz jest nie przed nim, tylko za nim.
Ześliznął się z daszku na poręcz i wskoczył na ganek, zakładając, że kobieta stoi w drzwiach. Stała dwa kroki przed drzwiami, musiał więc złapać ją wpół i wciągnąć do sieni, co z perspektywy kogoś przy bramce, na przykład psa, mogło wyglądać jak skoczna figura grobiańskiego kujawiaka. Pies jednak nie znał się na lokalnych tańcach ludowych i z furią zaatakował. Andrzej w ostatniej chwili zatrzasnął nogą drzwi i przekręcił zamek. Najpierw łup, następnie morderczy charkot. Wszystkie psy tu są takie?
Drugą ręką przytrzymywał kobietę, która właśnie ochłonęła po pierwszym szoku i otwierała usta do krzyku. Otwierała, ale nie krzyczała. Zawiązana na jej głowie czerwona chustka naprężyła się jak temblak na chorym zębie.
– Cisza! Policja! – wysyczał, zatykając jej usta. Z kieszeni kurtki wyjął legitymację. Szarpnęła się. – Nie wolno krzyczeć, jasne?
Kobieta się szarpała, powtórzył więc ostrzej:
– Jasne?!
Dopiero wtedy pokiwała głową. Puścił ją i przyjrzał się z bliska pooranej twarzy. Musiała być jego matką.
– On tam jest? – zapytał cicho, pokazując brodą wewnętrzne drzwi.
Patrzyła na niego rozszerzonymi oczami, ale całkiem przytomnie, jakby widok policyjnej legitymacji podziałał na nią uspokajająco.
– Mateusz. Pani syn – doprecyzował, sądząc, że to uprości sprawę.
Pokręciła głową.
– Wyszedł?
Kiwnęła.
– Ktoś tam jest?
Pokręciła głową.
– Na pewno?
Kiwnęła.
– Dokąd on poszedł? Mateusz.
Wzruszyła ramionami.
– Nie mówił, dokąd się wybiera?
Pokręciła głową.
Pociągnął ją do drzwi, ostrożnie uchylił i zajrzał do środka przez szparę. W starym domu wchodziło się z sieni do kuchni połączonej z jadalnią, czyli stołem i trzema taboretami pod oknem. W piecu pod blachą palił się ogień, na niej stał duży garnek z niebieską przykrywką. Do sieni przez szparę w drzwiach napływało przyjemne ciepło. Pchnął lekko kobietę przed sobą, wskoczył do izby, zamknął za sobą drzwi i oparł się o nie plecami. Kobieta stała na środku izby i szybko oddychała. W bok na prawo było wejście do pokoju, zamknięte. Nie spuszczając z niego wzroku, zapytał jeszcze raz, wyraźnie artykułując głoski, jakby to miało ułatwić odpowiedź. Kobieta wpatrywała się w niego rozszerzonymi oczyma i kręciła głową. Miał dosyć tego robienia z niego idioty.
– Niechże mi pani, do cholery, pomoże! – krzyknął zduszonym głosem. – To już koniec, rozumie pani? Koniec! Dalej nie ucieknie! Im wcześniej go dopadniemy, tym lepiej dla niego. Gdzie on jest?
Kobieta poruszała ustami, przypominało to bezgłośny rozbieg do właściwego mówienia. Wreszcie uniosła ręce do piersi i zaczęła nerwowo pokazywać coś na migi. Andrzej zbaraniał. Niemowa.
No tak, z kim Głupi Grela mógł mieć dziecko? Patrzył na jej szybkie ruchy palcami i filozoficznie stwierdził, że oto właśnie otrzymuje dokładną informację o długo i żmudnie poszukiwanym mordercy – której nie rozumie. Kobieta robiła daszki, falki, pstryknięcia i przeploty palcami, wpatrując się w niego z uwagą, czy pojmuje. Przez kilka sekund nawet próbował, ale nie miało to żadnego sensu. Kto wie, czy słyszała. Niewykluczone, że odczytywała treść z ruchu warg, dlatego się tak w niego wpatrywała.
Kazał jej otworzyć drzwi do pokoju i zapalić światło. Wykonała polecenie i odsunęła się z zapraszającym gestem. Skinął głową.
Na środku pokoju stał duży stół z sześcioma krzesłami, nakryty haftowaną serwetą, z wielkim wazonem kwiatowym, z którego sterczały sztuczne róże. W kącie stała szafa, obok drzwi duża komoda z lustrem. Wszystko było czyste, chłodne i pozbawione życia. To są te pokoje w wiejskich domach, w których się nie grzeje i nie mieszka, a tylko sprząta. Dalej były drzwi do kolejnego pomieszczenia. Tam już poszedł sam, nie oglądając się na kobietę, którą uznał za nieszkodliwą. Drugi pokój był sypialnią z dwoma osobnymi łóżkami. Innych miejsc do spania nie widział. Mieszkali tylko we dwoje i spali razem. Ludzkość nie przestanie go nigdy zadziwiać.
Z sypialni było przejście do niewielkiej komórki, która od biedy mogła służyć za garderobę, ponieważ całą jedną ścianę zapełniały ubrania zawieszone bezpośrednio na gwoździach wbitych do poziomej deski. Z rozkładu przestrzennego wywnioskował, że następne drzwi, które miał przed sobą, powinny wychodzić na podwórze. Złapał za klamkę i doszedł do wniosku, że jednak ich nie otworzy, ponieważ blizna znowu zaczęła go swędzieć. Zamiast tego zdjął brudną kurtę wiszącą na ostatnim gwoździu i przytknął do nosa. Śmierdziała benzyną.
Z kurtą w ręku wrócił do kuchni. Kobieta siedziała przy stole i patrzyła w podłogę. Podniósł palcem jej podbródek.
– Gdzie on jest? Może pani napisać?
Rozejrzał się za czymś do pisania, ale to nie był ten rodzaj domu. Kobieta się nie ruszyła. Podsunął jej kurtę pod twarz, wtedy odwróciła się i zauważył, że ma w oczach łzy.
– Już po wszystkim – powtórzył. – Gdzie on jest?
Podniosła na niego puste oczy i patrzyła bez żadnego wyrazu. Zrozumiał, że chce mu powiedzieć, że on wie. Wtedy coś mu przyszło do głowy.
– W świniarni?
Nie wykonała żadnego ruchu, tylko wpatrywała się w niego tymi szerokimi, mokrymi oczami. Podniósł ją za łokieć i poprowadził do sieni. Kiedy tak kroczyli razem, ona z odchylonym łokciem, on z silnym uchwytem na jej ramieniu, pomyślał, że wyglądają jak para schodząca z parkietu po wykonaniu sekwencji tanecznej, która na jedną chwilę połączyła ich sekretną nicią. Na zewnątrz rozścielał się wilgotny, szafirowy, trupi kosmos, a oni w żółtej kulce światła, jak ostatni ludzie na ziemi. Potrząsnął głową. Absurd!
– Proszę wpuścić psa, ale jak wejdę do pokoju. I zatrzymać go tu.
Pokazał palcem na drzwi wejściowe, potem kilka razy dotknął złączonymi palcami lewej dłoni kciuka, mając nadzieję, że to przypomina szczekanie psa, i wolno powtórzył:
– Pies – wpuścić – poczekać – zamknąć. Jasne?
Nie potwierdziła ani nie zaprzeczyła, ale położyła rękę na klamce i odwróciła się w oczekiwaniu. Spojrzał w jej oczy, były puste, i przez kuchnię wyszedł do pokoju. Przy uchylonych drzwiach poczekał, aż ona wpuści psa. Gdy usłyszał drapanie pazurów po podłodze i złowrogi charkot, wypadł na podwórze i w trzy sekundy dotarł do samochodu. Obiegł go wkoło, a następnie wskoczył za kierownicę. Zamarł. Lucka nie było.
Plan inspektora Opałki był prosty i w tym miała się kryć jego siła. Zdawał sobie sprawę z tego, że dla Zenona Rachwalskiego, zwanego od niepamiętnych czasów Prezesem, po tamtym telefonie stał się celem i żadna siła tej bezapelacyjnie niewygodnej sytuacji nie zmieni. Ponieważ życie na co dzień ze świadomością bycia celem dla Prezesa nie jest łatwe do zniesienia, należało tej niewygodzie jakoś przeciwdziałać. Jedynym sensownym wyjściem wydawało się uderzenie wyprzedzające. Kiedy więc przechwycił informację o planowanej dostawie, postanowił zdjąć Prezesa podczas samej wymiany. Liczył na zaskoczenie, to bożyszcze wszystkich udanych akcji. Wiedział kiedy, wiedział gdzie i – co najważniejsze – znał skłonność do pedanterii Zenona Rachwalskiego, który nikomu nie ufał i lubił wszystko sprawdzać osobiście, nie bacząc na ewentualne niebezpieczeństwa. Oznaczało to, że w pewnym momencie wsiądzie do swojego potężnego lexusa i pojedzie na miejsce dopilnować, czy wymiana przebiega, jak należy. A kiedy już będzie po sprawie i zgarnie forsę, wtedy wsiądzie ponownie do lexusa z zamiarem wywiezienia kasy tam, gdzie nikt już nigdy jej nie znajdzie. Prezes nie uznawał kont bankowych ani innych wirtualnych wynalazków, jedynie tradycyjną metodę sycenia się bogactwem, czyli macanie papierowych banknotów – nie do namierzenia w świecie powszechnej cyfryzacji.
I tu był punkt zaczepienia dla planu inspektora. Prezes wysiądzie, pójdzie na umówione miejsce, po czym wróci do samochodu. W całej tej operacji pojawia się moment, kilka sekund zaledwie, kiedy szef nadchodzi z walizką pieniędzy, kierowca pilnujący lexusa wychodzi mu naprzeciw, aby się zameldować, podlizać, asekurować go, otworzyć mu drzwi, cokolwiek, wtedy zaś on, dzielny inspektor Opałka, wpada do samochodu. Gdy Prezes wsiądzie, nadzieje się na wyciągniętą w jego kierunku lufę pistoletu dawnego podwładnego. Piękną lufę, nabitą równie pięknym nabojem służbowym krakowskiej policji, który to szczegół wydawał się Opałce wyjątkowo trafny i sprawiał szczególną radość. Stary Rachwalski był typem wyjątkowo cynicznym, ale nawet największy cynik, który nie dba o nic i nikogo, dba o własny tyłek, dlatego z przystawioną do skroni piękną lufą zrobi, co mu się każe.
Taki był plan i kiedy inspektor Opałka ułożył go sobie w głowie, wydawał mu się także wyjątkowo trafny i sprawiał szczególną radość. W dodatku miał również tę zaletę, że nie wymagał wielu ludzi ani przygotowań – ściśle rzecz biorąc, można go było wykonać w pojedynkę. A przecież o to głównie chodziło. Żeby stanąć (usiąść) naprzeciw tego starego drania, który dowody przeciwko sobie trzyma właśnie w ręku, i powiedzieć słodkim głosem: „To koniec, Zenek, jedziemy do mnie”.
„Tak, żeby od razu było wiadomo, że to ja rządzę w policji, nie on” – pomyślał z przyjemnością Opałka i zrobiło mu się cieplej na duszy.
Teraz jednak, kiedy siedział zmarznięty w samochodzie i usiłował spoza krzewów dostrzec cokolwiek na drodze do Niepołomic, jego plan nie wydawał się już taki wspaniały. Szczerze mówiąc, wyglądał całkiem do dupy. Musiałby mieć niesłychane szczęście, żeby mu się udało. Na zewnątrz temperatura spadła do zera, mokry asfalt zaczął pokrywać przymrozek, on zaś zatrząsł się z zimna w stygnącej kabinie. Dla dodania sobie animuszu pomacał w kieszeni chwyt pistoletu, ale od wychłodzonego metalu wcale mu się nie zrobiło cieplej.
Czekał tu ponad pół godziny i zaczynał już wątpić, czy dostawa w ogóle miała być tego dnia i czy mu się coś nie pokręciło, kiedy zobaczył nadjeżdżającego wielkiego SUV-a. Czarna bryła sunęła połyskującą jezdnią powoli i majestatycznie, jak elegancik, który boi się pośliznąć na oblodzonej powierzchni. Odruchowo się cofnął i zsunął po fotelu, wystawiając nad kierownicę tylko czubek głowy z uważnymi oczyma. Kiedy lexus przepłynął obok niego i zniknął za zakrętem, Opałka odczekał jeszcze kilkanaście sekund, uruchomił silnik i powoli wyjechał na szosę. O tej porze ruch był niewielki i w świetle latarń ujrzał daleko przed sobą pojazd Prezesa. Może jednak nie jest tak źle.
Główna droga z Niepołomic w pewnym momencie się rozwidlała i do szosy sandomierskiej można było dojechać również boczną odnogą, wijącą się między domami aż pod cementownię na końcu huty. Jeśli dane się zgadzały, ciężarówka i samochód dostawczy powinny znajdować się pięćset metrów dalej w kierunku Sandomierza, zatem Opałka mógł niepostrzeżenie dojechać tam od strony Nowej Huty i skręcić w lewo do jednej ze ślepych bram dawnego kombinatu. Nadal były tam krótkie uliczki, zamknięte budką strażniczą i szlabanem, z tym że nikt ich już nie pilnował, nie niepokojone przez nikogo oprócz okazjonalnych pijaczków zarastały krzewami i zielskiem. Przyjechał tu wcześniej w ciągu dnia i wybrał taką, która zapewniała komfort odpowiedniej odległości i kamuflażu.
Samochody miały się spotkać na wysokości stacji rozdzielczej wysokiego napięcia, czyli sześcianu z brudnej czerwonej cegły nieopodal placu samochodowego. Znajdował się tam długi i stosunkowo szeroki parking, utworzony przez kierowców ciężarówek systematycznie rozjeżdżających niegdysiejszy przyzakładowy trawnik, skutkiem czego składał się on obecnie głównie z błota i dużych kałuż wypełnionych ściętą mrozem wodą. Na planowaną akcję wymiany towaru za gotówkę nadawał się znakomicie, ponieważ okalały go z obu stron gęste zarośla, zasłaniające widok nawet bez liści. Z tego samego powodu była to również dogodna okoliczność dla planu inspektora.
Wjechał w ślepą uliczkę przy opuszczonej bramie, wyłączył silnik i poczekał chwilę, aby oswoić oczy z ciemnością. Tamci powinni być sto pięćdziesiąt metrów dalej na wschód. Jeśli dobrze przewidział posunięcia Prezesa, jego lexus powinien stać właśnie od tej strony. A jeśli nie, to…
Nagłe wątpliwości opadły go jak psy. Jego plan był nie tylko do bani, był również szalony i niebezpieczny. Wystarczy, że ktoś go zauważy podczas przemykania się do samochodu, i będzie po sprawie. Jest również całkiem prawdopodobne, że nawet do samochodu Prezesa nie dojdzie, ponieważ złapie go obstawa, która w takich sytuacjach zawsze pilnuje terenu. A nawet jeśli już dostanie się do przyciemnianego lexusa i zaczai na Rachwalskiego, ten może nie wsiąść, tylko uciec na jego widok. On nie zdąży strzelić, a może w ogóle nie zechce wystrzelić. Albo wsiądzie, ale go obezwładni, albo każe zastrzelić. Albo go zwyczajnie wyśmieje.
Inspektor Opałka niepewnym wzrokiem rozejrzał się po okolicy. Od ostrego światła latarń przy szosie wszędzie zalegały długie i nieprzyjemne cienie, jak wredne potworki, które tylko czekały, żeby wysiadł. On zaś miał na to coraz mniejszą ochotę. Podpełzną do niego, owiną się wokół nóg i wciągną w tę cholerną ciemność jak w bagno. A stamtąd prosto do piekła. Ponieważ tobie, Opałka, za te wszystkie twoje przekręty i kompromisy, przymykania oczu i patrzenia przez palce, piekło się należy jak nic. Posiedź tu jeszcze chwilę, a te oślizłe stworki wywloką cię stąd jak szczura z kryjówki i zrobią, co trzeba. O, już jeden pełznie.
Cień przesunął się od świateł przejeżdżającej z łomotem ciężarówki, która na dachu kabiny miała zamontowanych chyba dwadzieścia reflektorów – wszystkie włączone. Palant jeden! – zaklął Opałka, ale niewiele mu to pomogło. Czas płynął z nieprzyjemnym chrobotem, jakby w klepsydrze przesypywał się nie piasek, ale pokruszone szkło. Posiedzi jeszcze ze trzy minuty i będzie po sprawie. Koniec. Punto. Wróci do Ludwika i powie mu, że nie jest żadnym inspektorem policji, tylko zwykłą ciotą, która bała się wysiąść z samochodu z powodu cieni od latarni. A Ludwik poklepie go po ramieniu i powie: „Nic nie szkodzi, Tadzieńku, mówiłem ci, że nie musisz tego robić”. Pomyśli zaś: „Rzeczywiście ciota”.
Przymknął oczy, ale zamiast Ludwika zobaczył Esterę. Miała smutną minę i patrzyła w niego tymi swoimi czarnymi węglami, w których odbijała się jego stara i żałosna jak kałuża wody twarz. Ogarnął go wstyd. Zacisnął zęby i wypuścił głośno powietrze przez nos. Wybacz, nie zdążyłem. Wiedziałem, ale nie mogłem nic zrobić. Estero, nie mogłem. Nie mogłem!
Obraz zgasł.
Otworzył oczy. Było już za późno, na pewno. Załatwili interes i zbierają się do odjazdu, on tu zaś siedzi, jak dupa w poczekalni u proktologa, i snuje tragiczne wizje. Brawo, Opałka! Chciałeś udowodnić, na co cię stać, i właśnie udowadniasz. Chodźcie, cienie, zabierzcie to sflaczałe gówno do jakiegoś średnio zaawansowanego oddziału w piekle dla zgnojonych policjantów.
Niedoczekanie! Zerwał się z fotela i wyskoczył z samochodu, jakby go poraził prąd. Pomacał kieszeń z pistoletem, zamknął samochód i ruszył ścieżką wzdłuż muru fabryki w kierunku parkingu dla ciężarówek. Po drodze modlił się jakąś koślawą modlitwą do boga od pościgów, żeby nie było jeszcze za późno. Panie Boże, niech mi się uda, niech mi się uda! Panie Boże.
Jeden rzut oka na plac parkingowy wystarczył mu, żeby stwierdzić, że jego modlitwa została wysłuchana. Ciężarówka i niewielki samochód dostawczy stały po drugiej stronie placu, w cieniu wielkich topoli osłaniających je od światła latarń, a pancerny SUV z przyciemnianymi szybami czaił się tuż przy nim, za wielką kępą dzikiego bzu. Opałka przykucnął i z trudem wykonał kilka kroków w przysiadzie, psiocząc przy tym na swoją skłonność do jajecznicy na podsmażanym bekonie. Brzuch przeszkadzał mu jak przylepiony z przodu dziesięciolitrowy termofor. I tak samo grzał. Z jego powodu nie założył kamizelki kuloodpornej – nie zgiąłby się wtedy w pasie. Panie Boże od pościgów, jak mi się uda, od jutra przechodzę na dietę.
Wokół ciężarówki i samochodu dostawczego kręcili się jacyś ludzie, zapewne obstawa, ale to nie oni znajdowali się w centrum jego uwagi. Chodziło o terenówkę Prezesa. W środku powinien siedzieć kierowca i czekać na starego. Jest zarazem jego mieczem i tarczą, ma zabijać i ochraniać własnym ciałem. Czyli nadstawiać tyłka. Pierwszym cienkim drutem w planach Opałki było założenie, że siedzi tam tylko jeden. A co, jeśli dwóch? Nie, chyba nie. Rachwalski zawsze jeździł z jednym takim Frankensteinem, olbrzymem w butach jak rakiety śnieżne z głowicami nuklearnymi na końcach, o oczach rekina, któremu do basenu wsypano proszki nasenne. Pewnie był bardzo groźny, ale niekoniecznie szybki. Dla sapiącego w kucki Opałki była w tym pewna pociecha, chociaż niewielka.
Wyglądało na to, że akcja właśnie się toczy i na tyłach obu ciężarówek odbywa się w tej chwili przeładunek. Cholera, gdyby zrobił normalną obławę, z chłopakami rozstawionymi jak żołnierzyki na stole, mogliby zgarnąć piękną kolekcję pniaków od Prezesa, a nie tylko jego samego. Co za głupi pomysł, rany boskie! Przecież to od początku do końca nie miało sensu. Przyszedł w pojedynkę, jak nie przymierzając Krzycki w najlepszych czasach. Za te samotne rajdy dawał mu wtedy nagany z wpisaniem do akt, a teraz łamie ten sam przepis (i kilka innych) i jeszcze się modli, żeby mu się udało. Opałka, to koniec! Czas na emeryturę.
Jego świeżo wymyślony bóg od pościgów miał jednak widać całkiem spory zapas dobrej woli, przynajmniej dobrego humoru, ponieważ założenia inspektora sprawdzały się jedno po drugim. Od grupki mężczyzn po przeciwnej stronie oderwała się zwalista postać i ruszyła szybkim krokiem na ukos przez parking. W ręku trzymała niewielki neseser (Ach, ta skłonność gangsterów do filmowych ujęć!) i Opałka bez trudu rozpoznał w niej Prezesa. Naprężył się cały z podniecenia i uniósł nieznacznie do góry, wkładając rękę do kieszeni, żeby namacać chwyt pistoletu. Oblizał wargi. No już! Ruszaj, gnojku!
Jakby na jego rozkaz, drzwi w lexusie się otworzyły i wyskoczył z nich wielkolud, obciągając marynarkę o rozmiarach pokrowca na fortepian i spiesząc na powitanie szefa. Rozglądał się przy tym na wszystkie strony, kręcąc głową jak wieżyczką czołgu. Opałka na to właśnie czekał. Kiedy łeb olbrzyma przesterował się na szefa, Opałka przedarł się przez wąską ścieżynę do lexusa i z odbezpieczonym pistoletem wskoczył na tylne siedzenie. Jeśli w środku będzie drugi goryl, przystawi mu lufę do karku i każe odjechać. I tyle. To będzie wariant B, czyli dupa.
W lexusie nie było nikogo. Kolejny łut szczęścia. Ten bóg to prawdziwy kumpel! Wsunął się za oparcie fotela kierowcy i przymknął drzwi, nie zatrzaskując ich. Miał szczęście, akurat szosą sandomierską pędził kamaz przewożący piasek i w jego niemiłosiernym huku zginęły ewentualne odgłosy wsiadania. Opałka skulił się i modlił dalej. I nadal mu się udawało! Powinien dostać jakieś odznaczenie za skuteczne interwencje u góry. Zenon Rachwalski i jego robot bojowy w kształcie człowieka wsiedli do lexusa równocześnie. Prezes rzucił na siedzenie neseser i dopiero wtedy spojrzał do środka.
– Nie rób głupstw – powiedział spokojnie Opałka, mierząc mu prosto w oczy. – Wsiadaj.
Prezes się zawahał, ale tylko na ułamek sekundy. Zerknął szybko na goryla, który już sięgał pod marynarkę, i pokręcił głową. Potem wsiadł powoli, nie spuszczając wzroku z inspektora, który zdążył złapać lewą ręką walizkę z pieniędzmi. Mierzyli się przez chwilę.
– Co teraz? – zapytał Prezes i Opałce od razu zabrzmiało to jak szyderstwo. Tyle lat, takie doświadczenie, a on ciągle bał się tego człowieka jak ognia. Zacisnął dłoń na chwycie pistoletu.
– To koniec, Zenek! Jedziemy do mnie. Ona – potrząsnął walizeczką – mi wystarczy.
Powiedział swoje i z zadowoleniem pociągnął nosem. Fajnie zabrzmiało.
Stary Rachwalski dłuższą chwilę wpatrywał się w Opałkę. Jego kamienna twarz nie wyrażała nic, była jak wyciosana z szarego granitu. Po zamknięciu drzwi w samochodzie zapadła ciemność, rozświetlona jedynie nikłym światłem odległych latarń, którego skośne smugi podkreślały ostrość rysów granitowego oblicza Prezesa. Wyglądał jak rzymski wódz. Opałka skupił się na własnej dłoni, żeby opanować jej drżenie.
– Jesteś kompletnym idiotą, Tadzik – wycedził wreszcie Prezes. – Gdzie masz obstawę? Gdzie twoi wszyscy ludzie?
– Nie potrzeba mi żadnych ludzi. Powiedz mu, żeby ruszał – wskazał brodą osiłka za kierownicą. – Na Mogilską! – krzyknął, żeby nie było żadnych niejasności.
Miał nadzieję, że jego głos brzmiał wystarczająco dobitnie. Z całych sił starał się nie okazywać lęku, ale na samej woli udawania silnego daleko człowiek nie zajedzie. Wystarczy mu na kilka minut, po czym pęknie. Najzwyczajniej w świecie odda pistolet i będzie dobrze, jeśli się przy tym nie rozpłacze.
– Ruszaj, ćwoku! – krzyknął, widząc niepewność kierowcy. – Już! Albo rozwalę was obu!
Zabrzmiało to dosyć żałośnie. Prezes, nie poruszając głową i ciągle wpatrując się w niego, powiedział powoli i dobitnie:
– Jedź.
Osiłek uruchomił silnik i wyjechał z cienia na rozległy plac parkingowy. Przy tamtych dwóch pojazdach ruch zamarł, jakby wszyscy pochowali się przed nimi. Opałka nie śmiał nawet marzyć o tym, że chowają się ze strachu przed nim. Lexus kołysał się na kałużach, z cichymi chrupnięciami krusząc zawiązki białego lodu na burej wodzie. Na razie wszystko szło zgodnie z planem, który – zaczął się cieszyć Opałka – może nie był taki całkiem głupi. Jeszcze minuta, dwie i będzie po sprawie.
Jechali wzdłuż placu równolegle do szosy. Nagle się zorientował, że kierują się wprost na ciężarówki.
– Zakręcaj! – krzyknął Opałka. – Zakręcaj, mówię, albo ci łeb rozwalę!
Kierowca ani drgnął. Prezes siedział bokiem do kierunku jazdy i ciągle wpatrywał się w inspektora nieruchomym, granitowym wzrokiem. Kiedy zbliżyli się do ciężarówek, z obu stron większej wyskoczyło dwóch ludzi, którzy szybkim ruchem otworzyli drzwi kontenera i wysunęli długie najazdy. Frankenstein za kierownicą dodał gazu i zanim Opałka zdążył zareagować, SUV z wyciem wtoczył się do środka. Wrota za nimi zamknęły się z piekielnym hukiem i zapadła grobowa ciemność. Silnik zgasł.
Opałka z zaskoczenia nie był w stanie wydobyć z siebie głosu. W pewnej chwili chciał nawet wystrzelić, ale nic nie widział. Zanim zdołał namacać lufą ciało Prezesa, który powinien być gdzieś tuż przed nim, poczuł stalowy uchwyt na prawej dłoni. Nie puścił, ale i nie pociągnął za spust. Błysnęło światełko kabinowe. Kierowca trzymał w ręku pistolet rozmiarami odpowiadający jego gabarytom i uśmiechał się, łyskając wielkimi zębami. „Nie potrzeba mu tej spluwy, może mnie zwyczajnie zeżreć” – pomyślał Opałka, ale nie ubawiło go to specjalnie. Prezes trzymał jego dłoń i przyciskał sobie lufę do piersi.
– Strzelaj – powiedział powoli z tą samą granitową twarzą. – No już! Skończmy to.
Po karku inspektora spływały krople potu, jakby jego płacz nad własną głupotą zaczął się od potylicy. Nawet już nie czuł lęku ani żalu. Czuł tylko ulgę z powodu zakończenia całej tej absurdalnej farsy. Opałka, ty baranie! Zachciało ci się udowadniać, stawać na wysokości zadania. I stanąłeś. Przepraszam, drogi Ludwiku. Wybacz, Estero.
Prezes potwierdził w całej pełni jego stanowisko.
– Jesteś totalnym idiotą, Tadzik – powtórzył, wolno artykułując głoski. – Totalnym i nieuleczalnym idiotą, któremu się wydawało, że może wystrychnąć na dudka kogoś takiego jak ja. Pamiętasz takie wyrażenie? Wystrychnąć na dudka? – Zarechotał krótko. – Nie ty, inspektorku. Nie ty. Chcesz, to strzelaj. Rozwal mnie, jak obiecywałeś przed chwilą. No, dawaj! – syknął ostrzej i naprężył mięśnie na policzkach. – Strzelaj, kurwa!
Ponieważ Opałka nie reagował, całkiem spokojnie wyjął mu z ręki pistolet i obejrzał pod lampką sufitową.
– To ten sam, który mi przystawiłeś tam, w stodole? Zachowam sobie na pamiątkę. – Schował do kieszeni marynarki i pochylił się ku Opałce. – Chcesz wiedzieć?
– Co? – zapytał martwym głosem inspektor. Teraz już wszystko jedno. I ulga.
– Dlaczego jesteś totalnym idiotą?
– Nie wiem, czy mnie to interesuje.
– I tak ci powiem, inspektorku. Ponieważ wiadomość o tym przerzucie była tylko dla ciebie. Nikt inny nie wiedział, że dziś się tu odbędzie jakieś dobijanie targu, nawet moi ludzie. Gdybyś miał odrobinę oleju w głowie, sprawdziłbyś tak grubo przyrządzoną przynętę. Albo chociaż spytał tego swojego komisarzynę, który jarzy trochę więcej od ciebie. Wiedziałem jednak, że nie sprawdzisz. A skąd wiedziałem? Bo cię znam od czterdziestu pięciu lat, Tadzik, i wiem, jaki potrafisz być głupi. Nawet kiedy chodzi tylko o zwykłą żydowską dziwkę…
Opałka rzucił się z wyciągniętymi rękami do twarzy Prezesa, ale jakaś żelazna sztaba objęła go za szyję i przycisnęła do zagłówka. Krew przestała dochodzić do głowy, zaczęło mu gwizdać w uszach.
– Jeszcze cię trzyma, co? Wyobraź sobie, że mnie również. Widzisz… – mówiąc to, Zenon Rachwalski pochylił się jeszcze bardziej i chuchnął Opałce w nos wyziewem przetrawionego dymu z papierosów – ja też ją ciągle kocham. Naprawdę. Tamto… – Kiwnął głową w nieokreślonym kierunku. – To było właściwie z miłości. Tak, z głębokiej, czystej – zaszlochał teatralnie – miłości.
– Ty skurwy… synu… – wycharczał Opałka. – Zabiję… cię!
– Nie wierzysz mi? Szkoda, bo to prawda. – Prezes wzruszył ramionami. – Tak, najprawdziwsza prawda. To już jednak bez znaczenia. Przynajmniej dla ciebie – dodał od niechcenia i uderzył. Opałka zmiękł i odleciał w ciemność.
Rozdział dwunasty
Krzycki niech skapie!
Nawet nie sprawdzał śladów wokół samochodu, było już zresztą całkiem ciemno. Jeden rzut oka wystarczył Krzyckiemu, żeby stwierdzić, że prowadzi stąd właściwie tylko jedna droga ucieczki, jeśli ktoś nie jest tak głupi, żeby uciekać szosą. Mateusz Grela z pewnością nie był głupi i pobiegł w ciemność zalegającą po drugiej stronie drogi, aby zniknąć na polach za wsią. Według wszelkiego prawdopodobieństwa Lucek pobiegł za nim i teraz ścigali się po błotnistych zagonach, ślizgając butami na pokrytych resztkami śniegu skibach. Lucek utykał na prawą nogę. Zanim ten obraz w całości wyświetlił mu się w umyśle, Andrzej już przedzierał się przez zarośla za drogą, minąwszy je, wybiegł na pochyłą łąkę i jej skrajem dotarł do płytkiego jaru. W zasięgu wzroku nie było nikogo, na jaśniejących płatach śniegu nie dostrzegał żadnych śladów. Dwóch ścigających się facetów powinno trochę tu nadeptać, tymczasem nie znalazł ani jednego odcisku buta. Zrobił kilka kroków tu i tam, po czym już miał zbiec w dół, gdy jego wzrok padł na jar. Zakręcał w prawo i prowadził pod górę – na tyły chlewni. Kiedy doszedł do wąskiego gardła na zakręcie, poświecił komórką pod nogi. W głębokim śniegu nawianej od pól zaspy świeciły świeżo wygniecione zagłębienia po butach.
Po chwili był już za jednym z budynków. W dłoni ściskał nóż. Jego mózg pracował teraz na najwyższych obrotach. Komora? Po co Grela miałby tam iść? Klucz był po drugiej stronie placu, na piętrze tamtej chlewni. Może miał swój? Jeśli jednak Lucek kuśtykał tuż za nim, komora była pułapką. Dokąd więc pobiegli?
W odpowiedzi usłyszał głuchy łomot za ścianą. Przeskoczył rów i wdarł się skarpą pod górę. Drapiąc rękami przegniłą darń, obszedł chlewnię na czworaka i wychynął na plac. Było cicho, pusto i ciemno. Idealne warunki, aby z zaskoczenia dostać po łbie. Już raz mu się to tutaj zdarzyło. Aby zminimalizować ryzyko, szedł bokiem, szorując plecami o ścianę. Kiedy dotarł do drzwi, zaczął nasłuchiwać, nastawiając się na ledwie słyszalne dźwięki. Zamiast tego usłyszał kolejny łomot i krzyk. To był głos Lucka.
Wskoczył do sieni i natychmiast padł na podłogę, kryjąc się za betonową przegrodą dla świń. Ledwie zdążył, o czym świadczył świst tuż nad jego głową, po którym zabrzęczało żelazo uderzające o ścianę. Coś jak łańcuch. Rzucił się naprzód szczupakiem, licząc na schwytanie go za nogi, ale napastnik zdołał odskoczyć i przepadł w ciemności. Andrzej przeturlał się na lewo, słysząc kolejny świst. Łańcuch przeraźliwie zadzwonił o podłogę. Na policzku poczuł ostre ukłucia odprysków betonu. Gdyby te ogniwa go trafiły, roztrzaskałyby mu głowę na kawałki. Hej, Krzycki! Zdaje się, że walczysz na śmierć i życie!
Poderwał się na nogi i przykucnął za następną przegrodą. W zupełnej ciemności tamten musiał uderzać trochę na oślep, co mu nie przeszkadzało całkiem nieźle celować. A jeśli widział? Może był niewidomy – podobno ślepi w ciemności radzą sobie znacznie lepiej od nas. Słyszą światło…
Zaledwie to pomyślał, zdjęło go przerażenie i opadł całym ciałem na podłogę, kuląc się z ramionami wokół głowy. Najpierw świst, zaraz potem łupnięcie łańcucha w miejsce, gdzie jeszcze przed sekundą była jego twarz. Facet bił ponad murem, dlatego dźwięk był podwójny. Ostatnie ogniwo dosięgło jego boku i Krzycki poczuł potworne pieczenie w okolicach lewej nerki. Syknął z bólu i przetoczył się do przodu. Tamten, nadal niewidoczny w ciemności sieni, wydobył z siebie odgłos podobny do parsknięcia konia. Niewykluczone, że się śmiał.
Oczy powoli oswajały się z ciemnością. Zaczął rozpoznawać najbliższe kontury. Kiedy wydawało mu się, że widzi przyczajoną w mroku postać, nagle wrota otwarły się z hukiem i mężczyzna wybiegł na podwórze. Był wielki, zwalisty, co w połączeniu z niesamowitą szybkością jego ruchów i parą wołowych rogów na głowie sprawiało upiorne wrażenie. Krzycki poderwał się, żeby za nim biec, ale wtedy za jego plecami rozległo się stęknięcie.
– Andrzej? – usłyszał wysilony głos Lucka. – Leć za nim!
Spojrzał na drzwi, potem za siebie, później znowu na drzwi. Wyjął komórkę, włączył latarkę i poświecił za siebie. Aspirant Bałyś wisiał głową w dół, na jego kostce zaciskała się pętla z łańcucha, prawdopodobnie takiego samego, jakim przed chwilą napastnik próbował roztrzaskać głowę Krzyckiego. Ogniwa wokół kostki ociekały krwią.
– Robisz za półtuszę wieprzową? – zapytał Andrzej, unosząc Lucka za plecy do góry.
– Dla zmyłki – wysapał Lucek z wysiłkiem. – Zostaw mnie! Biegnij za nim!
Andrzej spokojnie oświetlił całą konstrukcję, na której wisiał jego partner, następnie podszedł do żelaznej obręczy wmurowanej w ścianę i odwiązał łańcuch. Powoli go luzował, opuszczając Lucka w dół.
Gdy tylko Lucek znalazł się w całości na podłodze, zdjął łańcuch ze stopy i znowu jęknął.
– Bardzo boli? – zapytał Andrzej.
– Nie, tak tylko sobie jęczę – Lucek syknął przez zaciśnięte zęby. – Gońże go, do cholery! – zaklął całkiem nie w swoim stylu.
– Gdzie masz pistolet?
– On zabrał.
– Kurwa mać! – zaklął Krzycki całkiem w swoim stylu. – Wytrzymasz jeszcze?
Lucek pokiwał głową i usiadł pod betonową przegrodą. Odepchnął Andrzeja, który chciał przyjrzeć się jego nodze.
– Biegnij! Zadzwonię po kogoś.
Andrzej się poderwał i oświetlając sobie drogę komórką, wybiegł z chlewni. Od wyjścia tamtego upłynęły może dwie minuty. Mógł być już daleko. Andrzej jednak z jakiegoś powodu był przekonany, że tamten wcale nie uciekał. To już nie był czas na uciekanie. Teraz, kiedy wszystko było wiadomo, pozostało im już tylko doprowadzić całą rzecz do końca. Dlaczego nie strzelił, skoro miał broń? Andrzej sam sobie odpowiedział: „Ponieważ to nie jego styl”.
Skręcił w lewo i wszedł pod wiatę. Tam w błysku bladego światełka komórki zobaczył potwierdzenie swoich przypuszczeń. Pistolet Lucka zwisał na sznurku z belki podpierającej dach. Był bez magazynka. Krzycki odwiązał go i wetknął za pasek na plecach. Miał zapasowy magazynek. I tak go nie użyje.
Mateusz Grela wyzywał go na pojedynek.
Doszedł do ściany szopy przylegającej do drugiej chlewni i wyłączył lampkę w komórce. Schował ją do kieszeni na piersi i wyjął nóż. Zacisnął dłoń na rękojeści. Czuł wielkie napięcie, ale też coś w rodzaju wstydliwej satysfakcji. Nareszcie będzie mógł zakończyć sprawę tak, jak mu się to wiele razy śniło – za pomocą jednego precyzyjnego pchnięcia. Może ten drobny i dla innych w zasadzie nieistotny fakt był dla niego akurat najważniejszy w tamtej historii z Mścicielem. Zabijał precyzyjnym pchnięciem noża, prosto w serce, żeby nie było wątpliwości. Kiedy Andrzej jeszcze jako chłopiec ćwiczył posługiwanie się nożem, wyobrażał sobie to samo – jedno pchnięcie albo jeden rzut, i po wszystkim.
„Jesteś policjantem, powinieneś go aresztować – skarcił sam siebie. – Przestępców się aresztuje, Krzycki, nie zarzyna. Tak, jasne, ale to szczególna sytuacja. Powiedzmy: poza procedurami. W końcu tego faceta także nie obchodziły żadne reguły, wprowadzał własne. Umówmy się zresztą, że w miarę możliwości weźmiesz go żywcem. W miarę możliwości…”
Poza tym – nikt nie widzi.
Zrobił kilka ostrożnych kroków w stronę drugiej chlewni. Dlaczego on chce mnie zabić? Gdzie jest punkt styczności? Nie umiał sobie na to pytanie odpowiedzieć, ale czuł niemal w powietrzu zapach nienawiści. Do niego? Do policji? Do całego świata? Mści się za śmierć tego biednego, pomylonego starca, który był jego biologicznym ojcem? Czy ojciec może być aż tak ważny?
– Dla ciebie nie, Krzycki! – prychnął i ruszył przed siebie. Od najbliższych domów za ulicą padało na plac trochę światła, dzięki czemu widział drogę do wrót. Na niebie gwiazdy świeciły ostro, jakby im podkręcono napięcie. W komplecie z czarnym niebem mogłyby robić za sklepienie jakiejś wschodniej świątyni. Ostrożnie zdjął kurtkę i powiesił na gwoździu wystającym ze słupa podtrzymującego wiatę. Do kieszeni włożył pistolet i komórkę. Zaraz tu będą, to znajdą.
„Nie zostawiaj broni bez opieki” – odezwał się jego regulaminowy nadzorca. „On i tak nie będzie do ciebie strzelał” – odpowiedział inny, o dziwo, bardziej przekonujący.
Podwinął rękawy bluzy i z nożem w ręku ruszył w kierunku uchylonych wrót, zapraszających do środka szczeliną ciemności. Im bardziej się zbliżał, tym mniej się czuł policjantem. Jego umysł porzucił jałowe kalkulacje i skupił się na doznaniach zmysłowych: błyskach, dźwiękach, zapachach. Całkowicie przełączył się na instynkty.
Do środka wchodził już niemal jak Mściciel.
– Markielak, posłuchaj mnie! Jak tylko tam dotrę, nieważne, dziś czy jutro, wetknę twój tyłek do kserokopiarki i nacisnę zielony guzik. Żebyś widział, jak naprawdę wyglądasz. Ale teraz nie ma mnie tam i na proces autoidentyfikacji będziesz musiał poczekać. Co? Nieważne. Ważne, żebyś teraz zgłosił do szefa wydziału konieczność natychmiastowej interwencji. Co powiedziałeś?
Lucek skręcał się z bólu i wściekłości. Nie mógł stanąć na nodze, która puchła i paliła w środku, jakby na kościach jego stopy jakieś cwaniaczki urządziły sobie grilla. Do tego jeszcze ten kretyn. Zamiast wysłać grupę wsparcia i któregoś z kryminalnych, dopytuje się o podstawy regulaminowe. Debil!
– Daj mi inspektora Opałkę! – sapnął do słuchawki i złapał się za stopę.
– Nie ma go – usłyszał.
– To komisarza Gargulskiego… – zaczął, ale nagle się rozłączył. Oczywiście, przecież powinien to zrobić od razu! Wybrał numer szefa techników. Cisza. Zawahał się i wybrał numer Stańczyka.
– Kuba, nie czas na pytania, dobrze? Dowiesz się na miejscu. Bierz, kogo możesz, i wal do świniarni. Tak, tej samej. Co? Tłumaczyłem temu idiocie, ale bezskutecznie. Spróbujcie otoczyć teren, ale niech to nie trwa godzinę. Nie ma czasu. – Niecierpliwie skrócił pytanie formułowane po drugiej stronie telefonu. – No, Andrzej… Sam. Nie wiem, czy powtórka. Wszystko było, kapujesz, trochę inaczej. Szela! Przestań pieprzyć i jedź!
Rozłączył się i ścisnął nogę w łydce, żeby zmienić krążenie. Na chwilę pomagało, potem jednak ból wracał ze zdwojoną siłą. Uświadomił sobie, że zapomniał powiedzieć o karetce. Srał pies karetkę, zaraz się zbierze i pójdzie za Andrzejem, tylko musi czymś zastąpić przesiąkniętą pozostałość po bandażu, czule zawiniętym na jego stopie przez panią Irenkę.
Tak głupio dał się zaskoczyć. Gdyby nie ta przeklęta dziura w stopie, dopadłby go jeszcze na łące i byłoby po zawodach. Ale ten gość jak na swoją posturę był zaskakująco szybki, tak szybki, że uciekając, bawił się z nim: przystawał, charczał jakoś tak śmiesznie, po czym znowu znikał za krzewami. Dopiero kiedy Bałyś zawisł na łańcuchu, zrozumiał, że facet go wabił w pułapkę. Musiał ją uprzednio przygotować i bardzo chciał wypróbować właśnie na nim. A kiedy został podciągnięty do góry i zawieszony jak wieprzowa półtusza, tamten podszedł i charcząc mu coś do ucha, z całej siły pociągnął za nogę w dół. Żelazne ogniwa zdarły bandaż razem ze skórą i zatrzymały się dopiero na kościach stopy. Lucek podniósł ciało do góry, próbując schwycić go za szyję, za cokolwiek, ale napastnik odskoczył i uderzył go krótkim ciosem w twarz.
Kiedy po uderzeniu wracał z kosmosu do siebie, tamten nachylił się i znowu zacharczał. Gdyby było jaśniej, z pewnością zobaczyłby na jego kosmatym obliczu uśmiech. Wariat? Mało powiedziane. Zupełnie popierdolony szaman, nawiedzony czarnoksiężnik z Krainy Wirujących Łańcuchów i Zapalających Rogów, podbeskidzki Gandalf po przemianie, grobiański wyznawca wołowiny…
Potrząsnął głową, sam sobie odbierając głos. Zdjął bluzę i podkoszulek, którym ciasno owinął całą stopę. Konstrukcja wyglądała dosyć kulfoniasto, ale przynajmniej osłaniała otarcia na skórze. Podniósł się i spróbował stanąć na obolałej nodze. Jęknął. Rozwiązał kulfon, podłożył pod dziurę od gwoździa wszystkie kawałki z resztkami maści, jakie pozostały po opatrunku cioci Irenki, i owinął podkoszulek jeszcze raz. Stanął. Trochę lepiej. Zrobił dwa kroki i stwierdził, że może chodzić, choć to jego chodzenie przypominało raczej zawody w bieganiu z garnkiem na nodze. Zdecydowanie lepiej wychodziło mu skakanie z wymachem – taki trochę kopniak z wkładem. Okej, może być.
Pospieszył na odsiecz Krzyckiemu. Przeczuwał, że cała sprawa rozgrywa się tuż za ścianą.
Dobrnął do wiaty i skulił się, uskakując w bok na widok człowieka pod filarem. Usiadł za plastikową beczką na deszczówkę i zerkał z uwagą. Kiedy doszedł do wniosku, że ma przed sobą coś nieruchomego i nieżywego, pokicał ostrożnie w tamtą stronę z wyciągniętymi przed siebie rękami. „Na wszelki wypadek” – jak zwykł mawiać Andrzej. Po dotarciu do zjawy rozpoznał kurtkę swojego partnera. Pomacał kieszenie, znalazł pistolet i komórkę, z drugiej kieszeni wysupłał pełen naboi magazynek. Mieli ten sam model glocka, włożył więc magazynek i przeładował broń. Udało mu się to bez trudu – znowu był uzbrojony. Super! Dlaczego jednak Andrzej tego nie zrobił? Sprawdził pozostałe kieszenie, znalazł nawet portfel z dokumentami i pieniędzmi oraz kluczyki od volvo, które natychmiast przełożył do swoich spodni. Było wszystko oprócz Krzyckiego. Co sobie zostawił? No tak, to, co zawsze. Nóż.
Pokręcił głową i stwierdził na własny użytek, że Wołowy Mściciel nie jest jedynym wariatem w okolicy. Dobrali się jak w korcu maku. A on, dzielny aspirant (już nie „młodszy”, ha!) Lucjan Bałyś musi wziąć na siebie odpowiedzialność za dalszy przebieg zdarzeń. Na co więc czekasz? Bierz się do roboty!
Drewniane wrota do chlewni po przeciwnej stronie były zamknięte na głucho. Lucek obszedł więc zakamarki dookoła placu, zajrzał do wszystkich możliwych i niemożliwych kryjówek. Nie natrafił na ślad żadnego z nich. Sprawdził nawet kabiny dwóch rdzewiejących pod wiatą traktorów i wnętrze silosu na świńską karmę – Jak się ta breja nazywała? Młóto – gdzie pół roku temu znalazł Krzyckiego z rozwaloną potylicą, ale i tam nikogo nie było. Pokuśtykał z powrotem pod dach, gdzie czuł się trochę bezpieczniej. Przysiadł pod słupem, żeby dać ochłonąć pulsującej bólem nodze, po czym jego wzrok padł na szare wrota.
Muszą być tam.
Zamknęli się od środka i zgasili światło, jak pijani oficerowie rosyjscy, z nudów urządzający śmiertelne pojedynki w barakach na Syberii. Różnica była taka, że pistolety zostawili na zewnątrz. Niedobrze. Ten grobiański Weles to kawał chłopa, w dodatku szybki. Andrzeja zaś terapia trochę osłabiła…
Podniósł się, sprawdził pistolet za paskiem spodni i pokuśtykał do szarych wrót. Ich grubość wykluczała przestrzelenie zamka, było zresztą całkiem prawdopodobne, że od środka jest założona sztaba. Potrzebne było rozwiązanie awaryjne. Wrota otwierały się na zewnątrz i ich zawiasy sterczały ze ściany. Przypomniał sobie żelazną brechę w jednym z traktorów, westchnął i ruszył kolejny raz pod dach między chlewniami. Wtedy usłyszał ze środka jakiś harmider, a następnie serię łomotów, jakby ktoś bawił się w rzucanie ciałem przeciwnika o ścianę. Miał nadzieję, że to Krzycki, nie zaś Krzyckim. Przyspieszył kicanie. Wrócił z brechą, kilkoma uderzeniami odszczepił dolną listwę prawych drzwi i wcisnął w szparę spłaszczoną końcówkę łomu. Teraz tylko podnieść do góry…
W mordę jeża – jak? Żeby poderwać do góry takie wrota, trzeba się przyłożyć całym ciałem, na stojąco, z mocnym oparciem na dwóch nogach. On ma tylko jedną…
W środku rozległa się kolejna seria łomotów, po niej okrzyk bólu. Jasna cholera!
Chciał krzyknąć: „Andrzej, idę!”, ale zabrzmiało kretyńsko. Bardziej pasowało: „Andrzej, kicam!”. Zagryzł wargi i zaparł się na zdrowej nodze. Szarpnął. Drzwi drgnęły. Szarpnął drugi raz i syknął, puszczając łom na ziemię. W prawej stopie grill rozszalał się do pożaru. Kiedy człowiek naprawdę chce coś zrobić, zapomina o bólu i daje z siebie wszystko. Później jednak syczy i się skręca. „Bałyś, ty sflaczała cioto, zjedz sobie batonik”. Nagle wyobraził sobie, że te same słowa padają z ust jego partnera, właśnie w tej chwili tracącego przytomność w śmiertelnym uścisku z Wołowym Welesem, zaledwie kilka kroków od niego.
Rozstawił szeroko nogi, włożył brechę pod wrota i pociągnął do góry, starając się przenieść jak najwięcej ciężaru na lewo. Rozległ się zgrzyt metalu trącego o metal i zęba trącego o ząb. Przewrócił się do błota, co miało tę zaletę, że ochłodziło nieco jego rozpalone ciało. Dwa doznania równocześnie – płomień ze stopy i lód z kałuży – poniekąd znosiły się nawzajem i ból przeszedł w bezuczuciowe odrętwienie. Plus adrenalina. Nie to było jednak najważniejsze. Prawe skrzydło wrót spadło z zawiasów.
Poprawił pistolet za paskiem, przykucnął i na czworaka wczołgał się przez szparę do sieni największej świniarni, tej z komorą mścicieli na końcu. Znalazł się w zupełnej ciemności. Pełzł dwa metry wzdłuż ściany, potem oparł się o nią i nadstawił uszu. W zupełnej ciszy słyszał tylko szum krwi w swojej stopie, co było o tyle łatwiejsze, że towarzyszył mu ból, który powrócił uporczywym pulsowaniem. Wyjął pistolet, odbezpieczył i wyciągnął przed siebie, jakby chciał pokazać napastnikom, że go ma i nie zawaha się użyć. Przesunął wyciągniętą uzbrojoną ręką w poziomie z prawa na lewo i z powrotem, nie poprawiło to jednak jego rozeznania w otoczeniu ani na jotę. Ciemno i pusto. Jeśli do środka wpada choć odrobina światła, oko po pewnym czasie zdoła przywyknąć i coś tam rozpoznać, przynajmniej kontury przedmiotów. Ale jak ciemność jest całkowita, nie ma się do czego przyzwyczajać. W tej chlewni dokładnie pozasłaniano wszystkie okna, jakby wyciemnienie było częścią jakiegoś większego planu. Może było?
Wyjął komórkę i z wahaniem włączył lampkę. Przed sobą miał korytarz biegnący środkiem pomieszczenia, po obu stronach sterczały betonowe przegrody oddzielające kolejne boksy dla świń. Z grubsza pamiętał ich rozkład i to, że na niektórych z nich wisiały jeszcze kraty z otworami do karmienia, mocowane na zawiasach. Ostatni rumor chyba się wiązał z tymi kratami.
Poświecił dalej, ale poza szeregiem szarych murków po obu stronach korytarza (Aleja Trzech Wieprzów) nie widział nic. Pociągnął za sobą nogę w bólach i poczłapał niezdarnie do przodu, podpierając się łokciem na przegrodach. Mdłe światło komórki, białe jak skóra trupa, powoli rozjaśniało ciemność, z której zaczęły wyłaniać się kontury niekształtnej bryły. Jej dolna część spływała na środek alejki, górna spoczywała na kracie boksu. Podchodząc do niej, Lucek stopniowo zwalniał krok, za to przyspieszał oddech. Zaczął rozpoznawać podwinięte nogi, ugięte kolana, kurtkę. W najwyższym punkcie bryły zajaśniała plama.
Biała jak skóra trupa…
Dopiero gdy zbliżył się na odległość trzech metrów, zauważył połyskujący na karku płyn. Zakrwawiony pręt wystawał z karku dokładnie w tym miejscu, gdzie szyja przechodzi w potylicę. Jak wykonanie wyroku… Tam właśnie strzela się skazańcom z pistoletu. Drugi pręt wystawał z prawego barku, lewe ramię opadało bezwładnie w taki sposób, że blada dłoń opierała się o rynienkę do odprowadzania ścieków. Głowa, zwrócona twarzą w dół, zwisała do wnętrza boksu.
Podchodził do ciała ostrożnie i nagle podskoczył z przerażenia. Dłoń w rynience się poruszyła. To nie był ludzki gest, raczej przedśmiertne drgawki umierającego ciała, ale Luckowi wydawało się, że kiwa na niego. Towarzyszyło temu ledwie słyszalne charknięcie. Przestał odczuwać ból w stopie, przestał odczuwać cokolwiek, tylko zacisnął mocniej dłoń na chwycie glocka. To cholerne trupie światło komórki, nie można rozpoznać kolorów! Widać, ale nie widać! Żołądek skurczył mu się do rozmiarów kasztana i przestał trawić. Chyba wpadł do trzustki. Wydobędzie go stamtąd, kiedy się dowie, kto tu wisi.
Był już blisko, czuł zapach śmierci. Przechylił się przez murek i zajrzał do boksu. Włosy opadały na twarz, ale i tak odetchnął z ulgą, widząc na policzkach gęsty zarost. Andrzej nie był zbyt systematycznym człowiekiem, kilka rzeczy jednak robił z sumienną regularnością. Między innymi zawsze się golił. Jeszcze jeden kompleks alkoholika.
Na betonowej podłodze chlewni leżała para wielkich zakrzywionych rogów połączonych rzemieniami.
Ludzie spadają zwykle z góry. Poświecił na strop chlewni. Nad korytarzem znajdował się w tym miejscu kwadratowy otwór do zrzucania słomy ze strychu. Odległość między sufitem a podłogą wynosiła co najmniej trzy metry, ale to wystarczyło, żeby w trupim świetle komórki dostrzec wystający z dziury kawałek buta.
– Andrzej…? – zapytał niepewnie, jakby się bał, że głosem strąci go w dół. But poruszył się i doszło go chrapliwe rzężenie.
– Andrzej? Idę! – krzyknął głośniej i zawrócił gwałtownie. Biegł, nie zważając na piekącą stopę, która najwyraźniej postanowiła aktywnie włączyć się do akcji i bolała ze zdwojoną siłą. Kiedy wbiegał po schodach na piętro, usłyszał w oddali syrenę policyjną. Jak na Szelę, to całkiem nieźle. Wpadł na strych z pistoletem gotowym do strzału, coraz słabiej świecącą komórką i rozbieganym wzrokiem. Chciał równocześnie krzyczeć, strzelać i kopać dziurawym kulfonem na nodze, gdyby napastników było więcej. Zamiast tego stanął bez ruchu i otarł pot z czoła.
– O… średnio zdolny… kandydat… – Usłyszał z podłogi urywany szept. – Zdajesz… jakiś… test?
Poświecił. Andrzej leżał z twarzą przy podłogowych deskach, w jednej ręce trzymając długą żerdkę, drugą rękę wciskając ciasno pod szyję. W poprzek obrzmiałej dłoni przechodził błyszczący stalowy drut.
Ślepiec to pojęcie fałszywe. W czarnej ciemności najlepiej widać przez zamknięte powieki. Odciśnięty w mózgu obraz pojawia się stopniowo, jakby kontury przedmiotów były obwiedzione cieniutkim światłowodem. Po prawej schody na górę, pod nimi skrzynia, obok druga, mniejsza, na wprost szpaler murków z przejściem pośrodku. To nie jest prawdziwy obraz, raczej komputerowa symulacja, z hipotezą kształtów i odległości, naniesiona na wspomnienie. Więcej nie zobaczy, ale to i tak dużo.
Pustka porusza się i faluje. W powietrzu snuje się zapach ściganego, który przed kilkoma sekundami tutaj wbiegł. Prosto między te regularnie ustawione bloczki z cegieł i betonu, oklejone od wewnątrz zaschniętymi resztkami zwierzęcych odchodów. Nie wstawać. Człowiek idzie na dwóch nogach i jego głowa wystaje ponad przegrody. Między nimi a sufitem jest jedynym twardym obiektem. Łatwo ją trafić. Nie wstawać.
Przesunął się w kucki między pierwsze przegrody, oparł o beton i wsłuchał w ciemność. Tamten ma wąsy i brodę. Powietrze z nosa wychodzi przez zarost ze świstem przypominającym wiatr między gałązkami tarniny. Za murkiem już trudniej usłyszeć. Studnia obok studni.
Chrupnięcie. Ledwie słyszalne. Przydeptane źdźbło słomy. Przesunął się na palcach do przodu i oparł plecami o przeciwległy murek. Jest za nim, w następnym boksie. Wystarczy przeskoczyć murek i spaść mu na kark. Przewrócić i obezwładnić.
On na to czeka.
Obejść.
Wziął nóż między wargi i przebiegł na czworaka do boksu po drugiej stronie alejki. Tamten usłyszał i chrząknął z zadowoleniem. Przewidzieć ruch. Uprzedzić jego myśl, nie uderzenie. Szurnęła podeszwa o beton. Dwa metry przed nim. Skoczyć. Zwalić go z nóg i ogłuszyć.
Przełożył nóż do tyłu i rzucił się przed siebie, dokładnie w miejsce, gdzie tamten powinien być. Trafił w nogę na wysokości kolana, ale tamten zdołał obrócić się w powietrzu. Upadli na beton i od razu poczuł kopnięcie w żebra. Odtoczyć się i złapać oddech. Słuchać.
Poturlał się do następnego boksu i przycupnął w rogu, ale słyszał własny oddech. On wie, gdzie jestem. Przetoczył się do drugiego rogu. Huknięcie. Zgrzyt metalu o beton. Szelest spadających odłamków. Młotek? Łom? Siekiera?
Drugie uderzenie, bliżej. To znaczy, że stoi w tamtym miejscu. Przekręcił się na bok i kopnął nogą poziomo tuż nad ziemią, skąd biło źródło intensywnego zapachu. Stary pot i pleśń. Mokre ubranie, które wisi długo w komórce. Podcięte stopy powinny odskoczyć w górę, ale nie drgnęły. Tamten był ciężki i kucał. Kolejny rozmach szedł już w powietrzu. Uskoczyć. Nie zdąży.
Przewrócił się na plecy i wybił obie stopy w górę za siebie. Trafił w twardy korpus i opuścił nogi w bok. Tamten, padając na plecy, machnął przed siebie i uderzył go w biodro. Ale nie w kość. Chyba młotek. Usłyszał łomot za sobą, odczołgał się bokiem i schował w następnym boksie.
Opanować ból. Wyrównać oddech. Musi usłyszeć tamtego. Podnosi się, coś poprawia. Charczy. Śmiech? Czy już czas na nóż? Potarł ręką płonące biodro. Następny cios może być ostatni. Gdzie on jest? Szmer… Za plecami?
Zasłonił się, obiema rękami przyciskając pięści do oczu dokładnie w momencie, gdy powietrze zadrżało cieniutkim świstem. Poczuł ostre cięcie na łokciach i gorący oddech na plecach. Stalowy drut zamiast w jego gardło, wcinał się w bluzę na rękawach. Przenikał materiał i niemal bezboleśnie wpijał się w skórę. Z wysuniętą w bok nogą nie mógł wykonać rzutu przez ramię, tylko więc podciągnął łokcie do ciała i pochylił głowę. Tamten czeka na cios prawym łokciem. Uderzył lewym. Łokieć trafił w mostek i tamtemu musiało na chwilę wstrzymać oddech. Przy takim uderzeniu to nieuniknione. Pochylił głowę jeszcze niżej i wysunął się spod napastnika. Znowu odskoczył do następnego boksu.
Chcąc zajść go od tyłu, uniósł lewą stopę, odstawił daleko od siebie, przeniósł na nią ciężar ciała, następnie dociągnął prawą. Miał nadzieję, że udało mu się wykonać manewr bezszelestnie. Powtórzył go jeszcze dwukrotnie i znalazł się mniej więcej za plecami tamtego. Jeśli wychynie zza przegrody, będzie go miał tuż przed sobą.
Ledwie wyczuwalny powiew musnął jego twarz. Ruch, tuż przed nim. Nie widział go, a jednak miał wrażenie, że widzi doskonale. Wielka głowa wychylająca się zza muru, pochylona do ataku w przód, z uniesionymi rękami. Uderzyć? Nie.
Rzucił się i objął go za szyję, kładąc płasko prawą dłoń na grdyce i dociągając lewą. W normalnych warunkach wystarczą trzy, cztery sekundy, żeby pozbawić przeciwnika przytomności. Pod knykciem palca wskazującego czuł pulsowanie jego gardła, chrapliwe łapanie powietrza, rzężenie duszonej tchawicy. Pochylił się do przodu, żeby wzmocnić napór i docisnąć go ciałem do podłogi.
Nagle głowa tamtego wykonała gwałtowny skręt, poczuł ostre uderzenie w skroń i ciemność odjechała w górę, jakby mu wyrwano świat spod nóg. Odpadł i potoczył się po betonie, uderzając ramieniem o tylną ścianę boksu. W odruchu obronnym osłonił głowę obiema rękami, zacisnął powieki i zagryzł wargi, żeby nie zemdleć. Lewa skroń huczała potwornym bólem. Skulił się, czekając na ostateczny cios.
Nic takiego nie nastąpiło. Kiedy łomot krwi w głowie zelżał, opuścił ręce, nasłuchując. Nie słyszał go. Podniósł się i pomacał dłonią lewą skroń. Płonęło tam ognisko bólu, ale krwi było niedużo, ściekała tylko jednym drobnym strumyczkiem. Starł ją rękawem i pomacał swój ból. Kość wyglądała na całą. To musiał być róg. Trafił go rogiem.
Nagle na korytarz między boksami padł snop żółtego światła. Jego źródło znajdowało się na końcu chlewni, w miejscu, gdzie stały bele słomy maskujące drzwi w ścianie.
Komora. Czeka na niego w komorze.
Stanął na nogi i chwiejnym krokiem ruszył przez środek pomieszczenia. Biodro dokuczało mu tylko trochę, za to przez głowę przechodziły burze elektromagnetyczne. Miał wrażenie, że każda myśl wywołuje spięcie i niemal czuje swąd palonych połączeń. To było jak gigantyczna migrena. Nie potrafił utrzymać równowagi i obijał się o wystające krawędzie murków. Przez otwarte drzwi widział zarys potężnej sylwetki za stołem, w okazałych rogach i z nożem wbitym w blat. Im bliżej podchodził do oświetlonej płonącymi świecami komory, tym bardziej był pewien, że zna twarz tego człowieka.
Kiedy przyzwyczaił oczy do światła, przestąpił próg kaplicy szaleńców.
Mateusz. Syn Głupiego Greli. Szaman sekty mścicieli. Naśladowca Jacka Wołoskiego i barbarzyńskiej rodziny Zakrzewskich spod Starachowic. Zwolennik kultu zemsty plemiennej jako antidotum na niedoskonałość świata. Brodaty Weles z knajpy „Pod Wesołym Wieprzem”. Człowiek, któremu pół roku temu przystawił nóż do genitaliów pod stołem w grobiańskiej restauracji, żądając informacji o Mścicielu. Może tamtym pytaniem sam mu podsunął pomysł stworzenia tej poronionej sekty?
Wyjął nóż i wbił w blat stołu po swojej stronie. Rzucał długi cień od kandelabru ustawionego na półce pod ścianą.
– Ten sam? – mruknął Mateusz Grela, pokazując brodą na nóż.
Andrzej przytaknął.
– Wcisnę ci go do serca – oświadczył tamten krótko.
– Za co?
– Zabiłeś go.
Przez chwilę mierzyli się wzrokiem.
– Twojego ojca zabił Kamil Warchał – powiedział Andrzej, patrząc mu prosto w oczy. Były okrągłe i zbyt drobne w stosunku do reszty twarzy. „Wcisnę ci go do serca”. Dziwna fraza. W połączeniu z tymi małymi czarnymi oczkami pieczętowała jego szaleństwo. Samo szaleństwo nie świadczy jednak jeszcze o niczym, poza sobą samym.
– Pomagał ci, a ty go zabiłeś – powtórzył tamten i Andrzej zrozumiał, że mówi nie o swoim pomylonym ojcu, ale o Mścicielu. Skąd go znał? Co ich łączyło, poza szaleństwem mściwych mordów? I gdzie tu w ogóle była granica między logiką związków a chaosem irracjonalnej zbrodni?
Uznał, że za późno na szukanie logiki w tym wszystkim. Ból głowy znowu przybrał na sile, Andrzej czuł spływającą po szczęce strużkę krwi. Milczenie przedłużało się i stawało się niebezpieczne. Mateusz Grela mógł w każdej chwili uciec. Prawdopodobnie bez trudu poradziłby sobie z półprzytomnym Krzyckim, pomoc zaś nadejdzie albo nie. Wątpił, czy Lucek zdoła zadzwonić i zastać wieczorem kogoś sensownego. Należało zatrzymać tego szaleńca za wszelką cenę.
– Rozumiem, że masz się za co mścić – zaczął powoli, dobierając słowa tak, żeby go zirytować i zmusić do odpowiedzi. – Po co ci te rogi? Ta cała maskarada ze świecami, z ziołami i przysięganiem na Welesa? Przecież to dziecinada. Okrutna brednia.
Mateusz Grela wyszczerzył zęby i odsunął się trochę na bok, pokazując wzrokiem ścianę za sobą. Było na niej wydrapane świeżymi nacięciami: KRZYCKI NIECH SKAPIE! W oczach szaleńca błysnęła radość z udanego dowcipu z gatunku tych, które mają być zabawne wyłącznie dla opowiadającego. Mimo całej żałosnej śmieszności tych pomysłów obleciał go strach. Nie da mu rady. Spojrzał na swój nóż wbity w stół, z rękojeścią sterczącą zachęcająco w jego kierunku. Tamten pewnie na to czekał. Wszyscy chcą być mścicielami i każdy chce do tego celu używać noża. Jeden wielki obłęd.
– Kto jeszcze należy do tej sekty? – zapytał, myśląc z niechęcią, że gra na zwłokę jak słabeusz. Nie po to tutaj przyszedł, żeby pertraktować z wariatem, tylko go załatwić. Nie wolno ci, jesteś policjantem. Graj dalej, zaraz przyjedzie wsparcie i dokonasz przepisowego aresztowania. Przynajmniej raz.
– Po nic ci wiedzieć – odparł tamten groźnie. – Ciebie już nie ma.
Zanim dotarł do niego sens tych słów, Grela rzucił się przez stół, zgarniając po drodze nóż i wystawiając przed siebie rogi, na które chyba miał zamiar nadziać Andrzeja. Krzycki uchylił się w prawo, żeby ominąć rękę z nożem, ale skoczył na obolałe biodro i skręcił się z bólu. Gdyby nie to, że toczyli walkę na śmierć i życie, ta groteskowa korrida może by go nawet ubawiła. Tamten przetoczył się przez stół, przerzucił nogi nad krzesłem po prawej, kopiąc przy tym w kandelabr, który upadł z brzękiem na podłogę, zgarnął drugi nóż z blatu i z szatańskim rechotem pobiegł w otchłań chlewni. Andrzej ruszył za nim, ale po zgaszeniu świec oblepiła go czarna szmata ciemności. Zwolnił, zamknął oczy i zaczął nasłuchiwać. Schody. Tamten wbiegał po schodach na górę. Ruszył za nim. Nie spieszył się. Z góry nie ma innego zejścia. Chyba.
Wchodził po stopniach, nasłuchując. Na lewo prowadził korytarzyk do dawnego pokoju Ukraińców, na prawo było wejście do magazynu słomy. Tego samego, w którym kiedyś mieściło się laboratorium prochów. Wszedł na czworaka, macając przed sobą powierzchnię. Bezgłośnie, żeby usłyszeć świst. Albo znowu poczuć ruch powietrza i zasłonić się przed ciosem. W połączeniu z absurdalnym ryzykiem polowania w zupełnej ciemności taka ostrożność także nosiła znamiona szaleństwa.
Dlaczego tutaj idziesz? Poczekaj chwilę, dopilnuj, żeby nie zszedł, i to wszystko. Zgarniecie go, jak tylko przyjedzie grupa i otoczy budynek. Lucek ich ustawi.
Cała kwestia brzmiała całkiem rozsądnie i część umysłu przyjmowała ją z pełnym szacunkiem. Inna część jednak ją zignorowała. To była ta sama część, która zostawiła kurtkę na gwoździu pod wiatą, włożyła do niej pistolet oraz komórkę i wysłała go w mroki chlewni. Pojedynek.
Noża jednak już zdołał się pozbyć. Zamiast niego miał stłuczone biodro, rozbitą skroń i nacięcia na przedramionach, o których w ferworze walki całkiem zapomniał. Hierarchia bólu – czujesz tylko ten najsilniejszy.
Namacał przed sobą metalowe kółko. Klapa do spuszczania słomy. To znaczy, że znajduje się mniej więcej w połowie strychu. Jak wygląda skan pomieszczenia w jego mózgu? Filary, trzy razy po dwa, z poprzecznymi belkami pod dachem. Bele słomy po lewej, w dwóch rzędach. Dwa filary już minął, kolejne dwa powinny się znajdować właśnie obok niego. Pociągnął za kółko, otwierając z cichym zgrzytem klapę i odsłaniając parter świniarni z równo ułożonymi przegrodami i wąskim korytarzem pośrodku. Obraz cyfrowy, ponieważ dół tonął w ciemności. Obmacał brzegi otworu – półtora metra długości i ponad metr szerokości, w sam raz taki, żeby zmieściła się w nim cała bela słomy. Dobrze wiedzieć. Pochylił się, żeby namacać klapę i zamknąć ją z powrotem. Właśnie podnosił głowę, gdy znowu usłyszał znajomy świst. Łokcie miał oparte na podłodze, zdołał więc tylko unieść prawą dłoń, gdy stalowy drut zacisnął się wokół jego szyi. Tym razem wszystko potrwa krócej, tyle, ile zajmie przecięcie dłoni z kilkoma drobnymi kośćmi wewnątrz.
Zgiął ciało w rozpaczliwym skurczu, podciągnął nogi pod siebie i usiłował się podnieść. Nie czuł jego oddechu na karku. To było coś innego. Druciana pętla na drążku, jak do łapania zwierząt na odległość. Tylko średnica drutu była inna…
– Teraz mów! – Usłyszał głos tamtego, któremu towarzyszyło głośne sapanie. I śmiech.
Szarpał drążkiem w prawo i w lewo, jakby to był kasarek pełen ryb, które trzeba otrzepać z wody. Drut zaciskał się coraz ciaśniej, węzeł był zaś zapleciony tak, że nie można go było poluzować. Działał tylko w jedną stronę.
Miotał się na ugiętych nogach tuż nad otworem w stropie. Był w potrzasku. Lewą ręką sięgnął za siebie i złapał drut, ale im mocniej go ciągnął, tym głębiej wcinał mu się w dłoń na szyi. Tak źle i tak niedobrze. Zacisnął zęby i oparł stopy na krawędzi otworu, a następnie z całej siły szarpnął ciałem do przodu, ciągnąc jednocześnie drut lewą ręką, żeby osłabić ucisk. Na chwilę mu się to udało i poczuł ulgę, ale zaraz potem ucisk wzrósł. I chrapliwy rechot.
Prawa dłoń puchła. Jeszcze trochę i pętla przetnie skórę, a wtedy wszystko pójdzie już szybko. Raz, dwa i po ręce, potem kolej na szyję. Gardło, tchawica, krtań. I tętnice. Na ich zatamowanie nie ma co liczyć. Parę minut i… Sz…, sz…, sz…
Nie wiedział, czy szuranie pochodzi z zewnątrz, czy z jego głowy, która pękała od różnych bólów, wzmocnionych niedotlenieniem będącym skutkiem stalowego ucisku. To było jak migrena migren, esencja wszystkich przeżytych bólów głowy. Im dłużej potrwa, tym mniej będzie przytomny. Działaj, Krzycki! Działaj, kurwa!
Zaparł się jeszcze raz i szarpnął, zaciskając dłoń przy szyi w pięść. Musiał trafić na moment, kiedy tamten poluzował uchwyt, ponieważ poszło mu lepiej i zdołał rozsunąć pętlę o kilka centymetrów, tyle, żeby się obrócić przodem do przeciwnika. Owinął drut wokół lewej ręki i szarpnął jeszcze raz, przechodząc wzdłuż otworu na drugą stronę. Wyszarpnął tamtemu drążek z ręki, ponieważ drut nagle zwisł luźno i rozległ się stuk drewna o podłogę. Cofnął się jeszcze i nadepnął na klapę, jednocześnie pociągając całą śmiertelną konstrukcję za sobą. Tamten musiał się schylić, wydając z siebie ciche stęknięcie. Andrzej jeszcze pociągnął. Tamten uchwycił drugi koniec, ponieważ linka się znowu naprężyła. Pociągnął jeszcze raz…
Wtem usłyszał szurnięcie ubrania trącego o krawędź otworu i zrozumiał, co się dzieje.
– Nieee! – krzyknął i z całej siły zacisnął ręce na drucie. Szuranie nagle ustało i Mateusz Grela, autochtoniczny naśladowca Mściciela, znalazł się poniżej poziomu stropu. Spadł do świniarni.
Andrzej zaparł się nogami o krawędź otworu, naprężył wszystkie mięśnie i zamknął oczy. Drut się napiął, szarpnął kilka razy, jakby na jego drugim końcu szamotała się olbrzymia ryba, po czym nagle zluzował i zapadła cisza. Trwała najwyżej sekundę, po czym rozległ się łomot, trzask, miękkie chrupnięcie i jeszcze coś, jakby chlupot wody w beczce. A jeszcze później stukot czegoś twardego na betonie. Zgadł, że to wołowe rogi toczą się po podłodze chlewu.
Otworzył oczy i spróbował rozluźnić drut na szyi. Nie było to takie łatwe, ponieważ drąg zwisał w otworze i trzeba było odczołgać się kawałek w głąb strychu, żeby go wyciągnąć. Ile tam było? Trzy metry czy więcej? Jeśli spadł na nogi albo na bok, powinien przeżyć. Facet działał tak, jakby widział w ciemności, nie mógł spaść przypadkowo.
To nie było przypadkowo, Krzycki. Pociągnąłeś go.
Nie! Zeskoczył i jeszcze raz zaatakuje od tyłu. Musisz się spieszyć. Nasłuchuj. Uwolnij się z tej cholernej pętli i działaj. Działaj, Krzycki!
Odpełzł tak daleko, że udało mu się w końcu wydobyć z powrotem cały drążek na strych. Uporczywie myślał o tym, że musi się uwolnić, zanim tamten znowu go dopadnie. Właśnie zabrał się do rozplątywania pętli, gdy usłyszał jakiś głos na dole. Poruszył nogą.
– Andrzej! Idę!
To był głos Lucka. Jakby z innego świata. Pociągnął drążek, ale nie umiał sobie z nim poradzić. W nerwach myślał, że tamten szaleniec przeżył i zaraz znowu tu przyjdzie.
Co Lucek tutaj robi?
Nierówne kroki na schodach wywołały w nim dreszcz przerażenia. Jak kroki Komandora. Już tu jest? Nie zdążyłem nawet zdjąć tego przeklętego drutu.
Nagle od schodów oślepiło go trupie światełko. Biały ruchliwy punkcik, jak oko wyjątkowo bystrego anioła. To tyle, zamiast grupy wsparcia, która miała dokonać rutynowego aresztowania grobiańskiego mściciela spod znaku Welesa.
– O… średnio zdolny… kandydat… – powiedział szeptem, dziwiąc się, że nie stać go na więcej. – Zdajesz… jakiś… test?
– Co to za francowate miejsce – stwierdził melancholijnie aspirant Jakub Stańczyk, rozglądając się po placu otoczonym budynkami świniarni. – Nie chciałbym tu zakończyć życia.
– Przynajmniej już wiemy, Szela, dlaczego się tak spieszyłeś – mruknął Lucek, przyglądając się swojemu nowemu opatrunkowi, który przed chwilą założył mu lekarz z pogotowia.
Usadził go z Krzyckim w otwartych drzwiach karetki i teraz zajmował się głową Andrzeja, ponieważ z pobieżnych oględzin wynikało, że to ona właśnie wymaga interwencji w pierwszej kolejności.
– Idziesz już? – dodał złośliwie Lucek.
Gdyby przyjechali pięć minut wcześniej, Mateusz Grela mógłby żyć. Gdyby, gdyby – zawsze jest jakieś „gdyby”. Tylko że ten świat składa się z faktów, nie z gdybań.
– Odwal się, Lucuś! Pilnuj swojej nogi, bo ci ucieknie.
– Niech ucieka. Zawiodłem się na niej – odparł Bałyś, wzruszając ramionami. – Dobrze, że ty jesteś niezawodny. Zrobiłeś oględziny miejsca… wypadku?
Szela skinął powoli, po czym zwrócił się do Krzyckiego:
– Wiesz, że będziesz musiał złożyć zeznania w tej sprawie.
Krzycki nic nie odpowiedział, Szela odwrócił się więc na pięcie i poszedł w kierunku bramy, za którą stały samochody. Na pewno po to, żeby zapalić z dala od innych.
– Nie lubi pan swojej głowy, komisarzu – mruknął lekarz, przymierzając opatrunek na skroń Andrzeja.
Ten sykał i cmokał z bólu albo ze strachu przed bólem. Był to ten sam lekarz, który opatrywał go pół roku temu w tej samej świniarni, zaraz po tym, jak Krzycki został w chlewie uderzony rurką przez zdezorientowanego Ukraińca.
– Wymienić się i tak nie da – odburknął niechętnie.
– Zawsze jednak można stracić – ciągnął lekarz bezlitośnie. – Pan nad tym, jak widzę, usilnie pracuje.
Ponieważ nie było to pytanie, Andrzej nie odpowiedział. Nie było mu do śmiechu. Ciągle miał przed oczyma sztywny kark Mateusza Greli, przedziurawiony prętem od zdezelowanej furtki do boksu. Wszystkie inne okratowania świńskich przegród miały od góry przyspawaną poprzeczną barierkę, tylko ta jedna nie miała. Przypadek czy działanie planowe? A jeśli tak, to czyje? Dręczyły go wyrzuty sumienia z powodu otwartej klapy, choć odniósł niejasne wrażenie, że cała ta sytuacja została w pewien sposób przez Grelę wyreżyserowana. Klapa, furtka z ostrymi prętami, odchylona tak, żeby znalazła się bezpośrednio pod otworem w suficie, poluzowany nagle drut, jakby tamten puścił go, chcąc spaść. Zaplanowane samobójstwo? Skąd jednak mógł wiedzieć, że akurat tam się znajdą i że Krzycki otworzy tę cholerną klapę?
Z budynku chlewni wyszedł Gargulski i skierował się do Krzyckiego i Bałysia. Klepnął Andrzeja w ramię i oddał mu jego nóż.
– Są jakieś wątpliwości? – zapytał niepewnie Krzycki.
– Nie. Poza twoją głową – odpowiedział tajemniczo Gargulski i przyjrzał się kurtce komisarza. – Jak to się dzieje, że stalowy drut przecina bluzę i kaleczy skórę na przedramieniu, a rękaw kurtki pozostaje nienaruszony?
– Nie mam pojęcia – odparł Andrzej i jęknął, boleśnie zmieniając temat.
Lekarz podniósł obie dłonie w górę, przewrócił oczami i znieruchomiał, czekając, aż Krzycki się uspokoi, po czym wrócił do swojego zajęcia.
– Tu się wiele dziwnych rzeczy dzieje – stwierdził aspirant Bałyś pełnym troski głosem. – Na przykład ta starsza pani w radiowozie. Porusza ustami, ale nic nie mówi. Istnieje taki rodzaj szoku, panie doktorze?
– Zamknij się, Lucek! Ona jest głuchoniema – skarcił go Andrzej i zagryzł wargi.
Przypomniał sobie jej nieruchomą twarz i zaszklone łzami oczy, kiedy stamtąd wychodził. Ona już wtedy wiedziała.
– Trzeba przeszukać dom Greli – powiedział cicho do Gargulskiego. Właściwym adresatem tej uwagi powinien być Stańczyk. – Chlewnie także, zwłaszcza zaś tę komorę.
Jerzy Gargulski słuchał uważnie i potakiwał, ale było widać, że jego umysł zaprząta co innego. Kiedy Andrzej skończył, wyjął z kieszeni jakiś mały przedmiot i zaciskając go w zamkniętej dłoni, wyciągnął w kierunku Andrzeja, po czym schował z powrotem. Krzycki rzucił mu pytające spojrzenie, na co główny technik krakowskiej policji potrząsnął lekko głową. Nie teraz.
Lekarz uchwycił tę wymianę sygnałów.
– Może komunikujcie się jakoś precyzyjniej, co? Mniej będzie tych urazów.
– Jak każdy powie wszystko, co wie, to może ich być więcej – palnął nagle Lucek i natychmiast zatkał sobie usta dłonią. Z całej czwórki tylko lekarz zareagował śmiechem.
– Co miałeś na myśli? – zapytał podejrzliwie Krzycki.
– Nic! W ogóle nie myślę!
– I tego się trzymajcie, aspirancie – mruknął Gargulski i poszedł gdzieś w swoich sprawach. Zrobiło się nagle tak cicho, że było słychać jedynie delikatne szelesty lekarskiego fartucha. Kiedy wszystko było gotowe, lekarz zakomunikował formalnym tonem:
– Teraz należy udać się do domu i przestawić na tryb rekonwalescencji. Nie zmuszać się do nadmiernego wysiłku fizycznego, dobrze odżywiać, dużo spać, przede wszystkim zaś – mówiąc to, podniósł palec do góry i pogroził im jak niegrzecznym chłopcom – żadnych akcji!
– Jawohl, Herr Oberleutnant! – zakrzyknął Lucek i przystawił krzywo prawą dłoń do czoła, co wyglądało jak jakiś afrykański salut.
Lekarz obrzucił go sceptycznym spojrzeniem, powkładał do torby przybory medyczne i zatrzasnął drzwi, przeganiając ich obu. Wszedł do oświetlonej przenośnymi reflektorami chlewni i zniknął za rogiem.
Patrzyli obaj za nim, aż biały kitel zostanie w całości wchłonięty przez obskurny budynek, po czym jak na komendę odwrócili się ku sobie. Zaczął Andrzej.
– Ile było krzeseł?
– Trzy.
– To ilu brakuje?
– Dwóch.
– Masz jakiś pomysł?
– Nie. A ty?
– Nie. Ale Gargulski ma – zakończył Andrzej. Zapiął kurtkę, pomacał ostrożnie plaster na skroni, uderzył się pięścią w prawe biodro, skrzywił, po czym skinął na Lucka.
Gargulski kręcił się wokół swojego samochodu i najwyraźniej na nich czekał. Gdy podeszli, bez słowa pokazał im brodą wnętrze pojazdu i sam wsiadł pierwszy. Usiedli na tylnym siedzeniu. Kiedy zatrzasnęli drzwi, Jerzy Gargulski odwrócił się do tyłu i wcisnął Krzyckiemu w dłoń kawałek czegoś miękkiego. W kabinie było ciemno i Andrzej sięgnął do lampki na suficie, ale Gargulski złapał go za rękę.
– Nie tutaj. Jak odjedziecie. A tu premia za dzielność – z drugiej kieszeni wyjął jego glocka, zostawionego w płonącym domu Greli, i położył mu na kolanie. – Wyczyszczony. Nie zostawiaj go byle gdzie.
Andrzej opuścił głowę i westchnął. Lucek patrzył na nich rozszerzonymi oczyma.
– O co chodzi? – zapytał, zdobywając się na najbardziej naiwny ze swoich chłopięcych głosów.
Andrzej bez słowa skinął na Lucka, wysiadł i poszedł do volvo. Wyjął ze schowka wąską latarkę i dla formalności sprawdził to, czego się w swoich najgorszych podejrzeniach spodziewał. Poświecił. Wszystko się zgadzało. Wyciągnął granatowy kawałek materiału ze srebrnym obszyciem w stronę Lucka i poświecił mu krótko. Lucek rozdziawił usta ze zdumienia.
– Myślisz…?
– I co z trybem rekonwalescencji? – zapytał Krzycki. Głowa pulsowała mu rytmicznym bólem, częściowo uśmierzonym środkami przeciwbólowymi, które sarkastyczny lekarz z antypolicyjnym poczuciem humoru podał mu życzliwie w zastrzyku.
Lucek przyglądał się naszywce.
– Chyba jeszcze nie czas na zdrowienie, prawda? – wykrztusił wreszcie.
– Nie – zgodził się Krzycki i uruchomił silnik. Kulfon na prawej nodze Lucka znacznie się zmniejszył, ale i tak uniemożliwiał prowadzenie. I dobrze.
Ruszyli w czarną kwietniową noc, każdy z nich na swój sposób rozmyślał zaś o poważnych kłopotach, w jakie popadła policja w tym kraju.
W komisariacie świeciło się światło i Andrzejowi serce znowu mocniej zabiło. Zaraz też powrócił tętniący ból w skroniach. Migrena migren. W środku siedział jednak tylko aspirant Jurczak.
– Dobry wieczór, panie komisarzu! – Poderwał się na widok Krzyckiego. Na jego poczciwej twarzy malował się szczery szacunek dla śledczego. Wyciągnął grubą, popękaną dłoń, która z powodzeniem mogłaby należeć do pracowitego chłopa. – To bardzo poważne? – Wskazał plaster na czole.
Andrzej machnął ręką.
– Nie bardzo. Gdzie Listwan?
– W domu. Ja mam dziś służbę. Jak widać! – Wielką dłonią zatoczył kolisty ruch w powietrzu i usiadł, jakby na dowód chciał do tej służby natychmiast przystąpić.
Andrzej wziął głęboki oddech i przystąpił do arcydelikatnej sprawy.
– Jurczak, macie do mnie chociaż trochę zaufania? – zaczął, patrząc w oczy poczciwemu policjantowi. Tamten zaperzył się i położył popękane łapsko na piersi.
– No, panie komisarzu, jakżeby inaczej! Do pana? Przecież pan komisarz mnie zna…
Andrzej przerwał mu gestem ręki.
– Znam was, Jurczak, dlatego mogę sobie pozwolić na takie pytanie. Widzicie, potrzebna mi wasza pomoc.
Nie wiedział dlaczego, ale mówienie per „wy” do tego chłopa spod Zabierzowa, niezgrabnie wystającego spod przebrania policjanta, wydawało mu się najbardziej stosowne. Ani „ty”, ani „pan” nie pasowało.
– Co trzeba zrobić? – zainteresował się Jurczak, wstając. Widocznie uznał, że na stojąco jego gotowość do pomocy wypadnie bardziej gorliwie.
– To jest biurko Listwana? – zapytał Andrzej, pokazując mebel, choć doskonale znał odpowiedź.
Jurczak potwierdził. Andrzej wszedł za biurko i usiadł na miejscu Listwana. Poklepał blat, po czym zawiesił na twarzy aspiranta długie spojrzenie.
– Nie zrobilibyście mi herbaty, Jurczak? Albo kawy?
Aspirant przypatrywał mu się przez chwilę, analizując sugestię zawartą w słowach i we wzroku komisarza. W końcu pokiwał głową na znak, że pojął, i ruszył na zaplecze z twarzą wydłużoną i zasnutą przygnębiającym smutkiem. Poczciwy chłop się domyślił. A może sam coś już wcześniej podejrzewał?
Andrzej poczekał, aż Jurczak zamknie za sobą drzwi, i zaczął przeglądać szuflady. W trzech górnych znajdowały się teczki z raportami z drobnych spraw grobiańskich, interwencji, spisywań i notatek służbowych. Były ułożone w porządku chronologicznym. Nie miał czasu się w nie wczytywać, zajęłoby mu to ze trzy godziny, a tak długo nawet Jurczak nie będzie robił herbaty. Przerzucał je szybko dla zasady, ale niczego interesującego nie znalazł. Potrzebował czegoś wyraźnego, co by rozwiało wszelkie wątpliwości, których w takim wypadku jak ten ma się zwykle więcej. Najniższa szuflada była zamknięta na zamek. Rozejrzał się po pokoju w poszukiwaniu miejsca, gdzie mógłby być klucz, kiedy drzwi od zaplecza się otworzyły i wszedł Jurczak z małą blaszaną tacką.
– Tu jest cukier i mleczko – powiedział dobitnie. – Kawa zaraz będzie.
Postawił tacę ze znaczącym stuknięciem, ukłonił się głęboko, jak kelner w taniej restauracji, po czym wrócił na zaplecze. Andrzej spojrzał na tacę i zrozumiał, skąd te ostentacyjne gesty. Między cukierniczką a kartonikiem ze śmietanką leżał srebrny kluczyk. Wziął go i włożył do dolnej szuflady biurka. Przekręcił.
Na wierzchu leżała sporej grubości teczka, w której po otwarciu znalazł stertę wycinków prasowych: Mściciel z Grobian, Policja bezradna wobec piratów drogowych, Kolejne morderstwo na tle seksualnym i wiele innych dobrze mu znanych tytułów. Wszystkie teksty dotyczyły albo Mściciela, albo jego ofiar, nieliczne także działań policji, czy raczej braku działań. Sięgnął do szuflady i wyjął to, co było pod teczką. Długo obracał w dłoniach parę rękawiczek ze skóry z włosiem na zewnątrz. Na końcach palców były umocowane pazury. Skóra wyglądała na psią. Albo wilczą. Odłożył je na blat biurka, sięgnął jeszcze raz do szuflady i wyjął z niej notes w zielonych, sztywnych okładkach. Z przyspieszonym biciem serca zaczął wertować kartki, ale wśród notatek i numerów telefonów nie znalazł niczego, co by go naprowadziło na konkretny ślad. Zamknął go i położył obok rękawic, następnie znowu sięgnął do szuflady. Podniósł do góry kilka luźnych kartek i już miał zamknąć cały ten skarbczyk, gdy jego wzrok padł na kawałek folii. Złapał ją w palce i uniósł do góry, przyglądając się białemu proszkowi w prawym dolnym rogu.
– To nie dla mnie – usłyszał nagle i odruchowo rzucił woreczek na biurko, nakrywając go rękawicą z pazurami. W otwartych drzwiach stał starszy aspirant Marek Listwan.
– A dla kogo? – zapytał zaskoczony Krzycki. W ogóle nie słyszał, że ktoś wchodzi. Wszystko przez ten przeklęty szum w głowie.
– Może najpierw mi powiesz, dlaczego grzebiesz w moim biurku? – odpowiedział pytaniem Listwan i zamknął za sobą drzwi równie cicho, jak je otworzył.
Ubrany był po cywilnemu, w granatową kurtkę i czarne dżinsy, jakby rzeczywiście przyjechał prosto z domu, w którym rzekomo miał być dziś wieczór. Uwagi Krzyckiego nie umknął jednak fakt, że czarne buty sportowe Listwana były mokre na czubkach, a krawędzie podeszew oklejone świeżą gliną.
– Szukam oryginału rysunku, na którym był przedstawiony schemat rozkręcenia i poluzowania drążka gimnastycznego tak, aby ktoś ćwiczący na nim mógł w odpowiednim momencie spaść. Jego kopia spłonęła w domu starego Greli.
Listwan uśmiechnął się pod nosem, stojąc nadal tuż przy drzwiach.
– Dlaczego miałby być akurat u mnie?
– Ponieważ z całej trójki ty jeden znasz się na mechanice ćwiczeń na drążku. O ile dobrze pamiętam, taki był temat twojej pracy magisterskiej. Ocena końcowa – bardzo dobry.
– Nie kończyłeś ze mną studiów, odpadłeś na drugim roku – zauważył Listwan i jego usta wykrzywiły się w kwaśnym uśmiechu.
– Ale jestem śledczym i sprawdzanie szczegółów należy do moich odruchów zawodowych. Twoich nie?
– Nie – uciął Listwan. – Czego chcesz?
Andrzej nie odpowiedział. Patrzył w milczeniu na twarz dawnego kolegi z obozu narciarskiego sprzed niemal dwudziestu lat. Co decyduje o takich, a nie innych kolejach życia? Czy tylko ślepy los, czy też jakiś pieprzony, złośliwy demon, który upatrzy sobie tego i owego, a następnie popycha go do szaleństwa? Nie, tych dowodów było trochę mało i mógł całkiem spokojnie nie wierzyć. A jednak wierzył. Coraz mocniej.
– O co ci chodzi z tą trójką? – dopytywał Listwan. – Chcesz powiedzieć, że jestem jednym z podejrzanych? Chyba cię pogięło! – Założył ręce na piersi i przyglądał się Andrzejowi z pewną miną. Na jego nieruchomej twarzy nie drgnął żaden mięsień, nawet powieki mrugały w ledwie widoczny sposób. Tylko gałki oczne poruszały się krótkimi, szybkimi ruchami. Całość przypominała czujnego legwana.
Role się odwróciły. Teraz Andrzej nie mówił nic, tylko przyglądał się Listwanowi z uwagą, palcami prawej dłoni gładząc powoli sierść wilczej rękawiczki. Czasem milczenie, wzmocnione niepozornym ruchem, lepiej wymusza odpowiedź niż pytanie. Listwan był jednak po szkole policyjnej i wiedział o tym równie dobrze. Także milczał i starał się wytrzymać wzrok Andrzeja. Trwali tak w tym niemym starciu do momentu, kiedy skrzypnęły drzwi od zaplecza i do dyżurki zajrzał Jurczak. Na widok kolegi z posterunku, stojącego w drzwiach i mierzącego się spojrzeniem z komisarzem, zawahał się i stanął w progu.
– Chodźcie, Jurczak! To dla mnie kawa?
Z otchłani wielkich chłopskich rąk Andrzej wyłuskał maleńką filiżankę i postawił na tacy obok cukierniczki. Uwolniony od niej stary policjant wycofał się pospiesznie do pokoju na zapleczu i cichutko zamknął za sobą drzwi.
– Wkładałeś je kiedyś? – zapytał, pokazując rękawiczki.
Listwan wzruszył ramionami.
– Nie. To prezent.
– Od niego?
Listwan nie odpowiedział i przyglądał się Krzyckiemu, który najwyraźniej nie zmartwił się brakiem odpowiedzi. Sięgnął do kieszeni, wyjął kawałek materiału, który dostał przed godziną od Gargulskiego, rozłożył na blacie biurka i dodatkowo wygładził palcami. Była to policyjna naszywka na mundur z oznaczeniem macierzystej jednostki i numerem służbowym funkcjonariusza. Numerem starszego aspiranta Marka Listwana. Ten patrzył nadal nieruchomo i tylko ledwie widoczny ruch nozdrzy zdradził jego pełną napięcia reakcję.
– Znaleźliśmy ją przy Mateuszu Greli. Domyślam się – mówiąc to, wskazał palcem brudne buty stojącego przy drzwiach mężczyzny – że wiesz już o jego śmierci. Co to było, jakaś wymiana amuletów? Braterstwo w sprzysiężeniu mścicieli? Ja ci coś mojego, ty mi coś twojego?
Uśmiechnął się do siebie, ponieważ Listwan milczał. Patrzył na Krzyckiego nieruchomym wzrokiem, jakby się zastanawiał, czy powinien jego słowa brać poważnie, czy uznać je za mało śmieszny żart. Sytuacja była napięta i w dalszym ciągu daleka od rozładowania, co bynajmniej Andrzeja nie wyprowadzało z równowagi. Nabierał pewności. Im dłużej Listwan milczał, tym mocniejsze dawał mu dowody na słuszność podejrzeń. Pozostawała jeszcze kwestia dowodów materialnych, tych było jednak niewiele. Musi jeszcze coś wykombinować.
– Wiesz, Listwan, właściwie od chwili, kiedy zobaczyłem ten rozkręcony drążek, myślałem sobie po cichu o tobie. Zastanawiam się, czy zrobiłeś to własnoręcznie, przymocowując sobie rzemieniami do głowy te kretyńskie rogi, czy może tylko narysowałeś dokładnie temu szaleńcowi, jak ma to zrobić, sam zaś siedziałeś w domu? Biorąc pod uwagę precyzję momentu upadku, zakładam, że to jednak ty. Potwierdź, ponieważ mnie to cholernie interesuje. Wiesz dlaczego? Jasne, że wiesz, sam pewnie nieraz sobie zadawałeś to pytanie. Jak to się stało, że inteligentny i doświadczony policjant, komendant posterunku w stopniu starszego aspiranta, popada we wtórny debilizm i angażuje się w zbrodniczą działalność pseudobohaterów pod przywództwem idioty, wymierzających sprawiedliwość na własną rękę? Zakładam, że to on był przywódcą. Kazali ci, czy zgłosiłeś się na ochotnika?
Marek Listwan drgnął i nieznacznie rozchylił wargi, jakby chciał odpowiedzieć, ale natychmiast zamknął je z powrotem i wzruszył ramionami.
– Nie wiem, o czym mówisz – powiedział zimno. – Coś ci się pokręciło, Krzycki. Wódka zżarła twój policyjny talent. Szukasz po omacku, ponieważ nic nie masz.
– Szukam po omacku i czasem mi się udaje – odparł z flegmą Krzycki. – Jak godzinę temu w świniarni. Nie myśl sobie jednak… – Zrobił pauzę, jakby się zawahał, czy to powiedzieć. – Nie ja go zabiłem. Spadł ze strychu.
– A ty mu tylko otworzyłeś klapę – dodał Listwan i natychmiast zagryzł wargi, usiłując złapać te słowa i wcisnąć sobie z powrotem do gardła.
– Czyli jednak tam byłeś. A może widziałeś nas, co? Czekałeś na dobitkę? Powiedz mi tylko dlaczego?
Kolejne pytanie odbiło się bezskutecznie od nieruchomej twarzy Marka Listwana. Robiło się coraz bardziej bezsensownie. Należało działać. Andrzej uniósł woreczek z białym proszkiem do góry i wyciągnął przed siebie, jakby chciał poczęstować kolegę.
– Mówisz, że to nie dla ciebie? A dla kogo?
Listwan wykonał dwa kroki do przodu, odsunął krzesło przed biurkiem, jakby chciał na nim usiąść i rozpocząć wreszcie normalną rozmowę, ale nie usiadł. Jedną ręką wyrwał Andrzejowi foliowy woreczek, drugą złapał filiżankę z kawą i chlusnął mu w twarz. Zanim ten zdołał przetrzeć oczy, Listwan jednym skokiem dopadł drzwi i zniknął za nimi.
Do pokoju wbiegł Jurczak.
– Panie komisarzu, co się dzieje?! – zawołał z przejęciem. – Gdzie Listwan? Rany boskie! – Na widok zalanego kawą Krzyckiego wybiegł na zaplecze i wrócił ze ścierką, po czym zabrał się do wycierania bluzy Andrzeja. Ten wyrwał mu szmatę z wielkich łapsk i przyłożył do opatrunku na czole. Tam był newralgiczny punkt jego obrażeń. Przetarł twarz ścierką, przeciągnął nią kilka razy po ubraniu i oddał ją Jurczakowi.
– Nic mi nie będzie – odparł spokojnie. – Możecie mi, Jurczak, zrobić jeszcze jedną kawę? Tej nie zdążyłem wypić – dodał, wskazując bluzę.
Jurczak zrobił zdumioną minę i pokazał ręką na drzwi.
– A ten? Trzeba go gonić?
Komisarz pokręcił przecząco głową i starł rękawem resztki kawy z blatu biurka. Przy okazji zauważył, że Listwan zdołał zabrać ze sobą również wilcze rękawice i swoją naszywkę. Idiota czy desperat? Czy jedno i drugie? Zdezorientowany Jurczak popatrywał to na komisarza, to na drzwi i było widać, że toczy jakąś wewnętrzną walkę z samym sobą. Aby pomóc mu w rozstrzygnięciu trudnego dylematu, Krzycki pokazał brodą zaplecze i uśmiechnął się zachęcająco. W końcu Jurczak, całkiem pogubiony w tym wszystkim, wyszedł, machając rękami, które były za długie i kiwały mu się niezgrabnie wokół tułowia.
Po jego wyjściu Andrzej zabrał się do przeglądania dokumentów w szufladach, co chwila zerkając to na zegarek, to na drzwi. Kiedy dobiegły go zza nich wreszcie odgłosy szamotaniny, westchnął do siebie:
– Średnio zdolny kandydat na śledczego…
Wtoczyli się do środka jak para pijaków wracających w sobotni wieczór z knajpy „Pod Wesołym Wieprzem”. Pierwszy Listwan, wygięty do tyłu, jakby z trudem łapał równowagę na swoich pałąkowatych nogach, za nim Bałyś, pochylony do przodu w geście wsparcia dla upadającego kolegi. Otwarte z rozmachem skrzydło drzwi odskoczyło od ściany i uderzyło Listwana w łokieć. Wściekle odbił je z powrotem. Znowu się odbiło i trafiło tym razem Lucka.
– Niegrzecznie wychodzić bez pożegnania – powiedział spokojnie Krzycki. – A pośpiech ci szkodzi – dodał, pokazując palcem siniejące zaczerwienienie na twarzy Listwana. Znak, że nie obeszło się bez użycia siły. Popatrzył z wyrzutem na stojącego za Listwanem Lucka, który zrobił niewinną minę i wzniósł oczy do sufitu. To musiało nieźle wyglądać, biorąc pod uwagę różnice we wzroście i w posturze. Walka scyzoryka z siekierą. Ten scyzoryk jednak zawsze wygrywał, nawet z dziurawą i obdartą ze skóry stopą.
– Jesteś śmieszny, Krzycki. Niczego nie masz! – wyrzucił z siebie wreszcie Listwan, patrząc z nienawiścią na komisarza. – Lepiej zdejmij mi te kajdanki, bo znowu polecisz ze służby. Tym razem na dobre.
Andrzej uśmiechał się dobrodusznie, jak dziadek słuchający paplania wnuczki.
– To byłby nadmiar szczęścia. Niestety, nie chcą mnie wyrzucić. A bardzo tego pragnąłem, nawet w tym celu zostałem alkoholikiem. I spójrz… – Westchnął teatralnie. – Całe poświęcenie na próżno.
– Opałka ci tego nie daruje! – syknął wściekle Listwan.
Krzycki się zainteresował.
– A co tu ma Opałka do rzeczy? Chcesz powiedzieć, że on… coś o tym wie?
Listwan uśmiechnął się z satysfakcją.
– Nie licz, że ci pomogę. To ty tu jesteś najlepszym śledczym. Sam sobie szukaj odpowiedzi.
Andrzej wstał, podszedł do Listwana i złapał go za koszulę na piersi.
– Słuchaj, masz jeszcze chwilę, może kwadrans, żeby sobie pomóc. O mnie się nie martw, policyjną poprawność mam tak samo w dupie jak ty. Tu jednak podobieństwo między nami się kończy. Powiedzieć ci coś? Właśnie z powodu takich policjantów jak ty nie miałem ochoty tu wracać. Jestem nieuleczalnie chory i przy odrobinie szczęścia znajdę sobie rentierskie zajęcie do końca życia, z dala od całego tego waszego bagienka. Jeśli więc już koniecznie chcesz kogoś straszyć, to postrasz Opałkę mną.
– Uderzysz mnie? – zapytał Listwan, zerkając na zaciśniętą na koszuli pięść Krzyckiego.
Ten natychmiast go puścił. Chciał wrócić na fotel za biurkiem, ale już był zajęty. Lucek włączył komputer i coś tam w nim grzebał, bez przerwy klikając myszką, jakby miał parkinsonizm w palcu wskazującym. W tej sytuacji Andrzej podsunął sobie spod ściany krzesło dla interesantów i założył nogę na nogę.
– Masz kwadrans – powtórzył – żeby mi to po ludzku opowiedzieć. Dlaczego to robiłeś? Przecież nawet nie jesteś stąd, nie znasz tych ludzi! Co ci odbiło?
Listwan wytarł rozbity policzek o ramię i głośno pociągnął nosem. To mogło być wprowadzenie do monologu z wyznaniem wszystkich win, tak jak się to robi w finałowej scenie trzeciorzędnego kryminału. Ale nie było. Drągal z rękami przerzuconymi przez oparcie krzesła i skutymi kajdankami poprawił się i zacisnął wargi, dając jasny przekaz, że wyznania nie będzie. Jego oczy mówiły: „Możesz mi skoczyć!”.
– Niech go pan zapyta o żonę.
Andrzej odwrócił się i omal nie wylał na siebie drugiej filiżanki kawy, którą Jurczak właśnie niósł dla niego. Stary policjant ustawił na biurku ostrożnie porcelitowe maleństwo, jakby to było ptasie pisklę.
– Siedź cicho, szmaciarzu! – warknął Listwan. – To nie twoja sprawa! Wypad!
Nagle cały jego spokój znikł. Szarpnął się na krześle, jakby chciał rzucić się z pięściami na Jurczaka, ale Lucek Bałyś był specjalistą od aresztowań obezwładniających. Zapiął delikwenta między szczeblami oparcia tak sprawnie, że Andrzej tego nawet nie zauważył. Listwan wstał razem z krzesłem, ale komisarz usadził go mocnym pchnięciem.
– To jednak coś mamy… – zaczął.
Wziął kwadratowy woreczek z białym proszkiem między palce i zaczął stukać w blat, obracając nim jak pudełkiem zapałek. Za każdym obrotem proszek przesypywał się do kolejnego rogu. Klepsydra bębnowa. Kwadratura koła, którym toczy się fortuna ludzkiego życia. Gównianego życia. Po chwili rytmiczny stuk woreczka w ciszy gabinetu zadziałał hipnotyzująco i wpatrywali się w niego wszyscy czterej, łącznie z Luckiem, który przerwał klikanie myszką i pochylił się do przodu jak gracz niecierpliwie czekający na zatrzymanie tarczy ruletki. Jurczak spoglądał z poczuciem winy, stojąc pod ścianą z rękami opuszczonymi niemal do ziemi. Listwan patrzył z przygnębiającą niechęcią. W pomieszczeniu było słychać tylko szum komputera spod biurka i rytmiczne puknięcia woreczka, jak tykanie zegara. Każdy bok wydawał trochę inny dźwięk: tyk-tak-tyk-tak-tyk-tak. Do przerwania tej pełnej napięcia ciszy był uprawniony jedynie operator hipnotycznej klepsydry.
– To dla niej? – zapytał wreszcie Krzycki, zatrzymując woreczek w powietrzu.
Teraz wszyscy patrzyli na uniesioną nad stołem rękę jak na chorągiewkę sygnalizacyjną na wyścigach. Pierwszy odwrócił wzrok Marek Listwan. Spojrzał za okno, gdzie jakiś chytry mieszkaniec Grobian podrzucał worek ze śmieciami do kubła na tyłach supermarketu, po czym zwrócił ponury wzrok na Krzyckiego.
– Nie mieszaj jej do tego. Ona nie ma z tym nic wspólnego.
Nagle zerwał się na nogi i z przyczepionym do tyłka krzesłem skoczył na Krzyckiego. Ponieważ ręce miał spięte na plecach, zaatakował poobijaną twarzą, co wyglądało tyle śmiesznie, co rozpaczliwie. Jakby chciał gryźć.
– Zostaw ją, rozumiesz?! – krzyczał. – Ona o niczym nie wie! Nie wie! Nie wie!
Wpadłby z wyszczerzonymi zębami na Krzyckiego, gdyby ten nie popchnął go mocno i nie usadził z powrotem. Aby uniknąć następnych ataków, przytrzymał Listwana za ramię i podsunął mu pod nos woreczek. Udało mu się wyprowadzić przeciwnika z równowagi, sam więc stał się nagle całkiem spokojny.
– Tym cię szantażowali? – zapytał cicho.
Listwan odwrócił głowę.
– Posłuchaj, chłopie! – Westchnął ciężko. – Już jest po sprawie. Znasz się na tej robocie, wiesz, że teraz to tylko kwestia czasu. Siedzą tu z nami dwaj policjanci, którzy w odpowiednim momencie złożą zeznania. Znam ich, zrobią to najuczciwiej, jak potrafią. To w końcu też ludzie. Nie wszyscy na tym cholernym świecie są potworami.
– Ludzie… – mruknął Listwan ze złością. – Jacy ludzie? O czym ty mówisz?
Andrzej uderzył go w twarz. Jurczak przyskoczył do niego i ciężką łapą schwycił go za rękę.
– Panie komisarzu, tak nie wolno.
Andrzej otrząsnął się i wziął głęboki oddech. Spokój szybko wrócił.
– Przepraszam. Nie lubię, jak mi się obraża przyjaciół.
Poklepał bochen chleba leżący na jego przedramieniu na znak, że już wszystko w porządku, i wrócił do przesłuchania. Jednego z najtrudniejszych w jego karierze. Spróbował jeszcze z innej strony.
– Marku, zrozum. Nie ma już czego bronić, sprzysiężenie już nie istnieje. Nie chcesz, to nie mów, twoje decyzje, twoje sprawy. Potrzebuję od ciebie tylko jednej informacji. Było was trzech, prawda? Oprócz ciebie i Greli był jeszcze jeden, zgadza się? Kto to jest?
Listwan cały czas patrzył za okno i w pewnym momencie Krzycki się zorientował, że wcale go nie słucha. Jego oczy zasnuwała mgiełka nieobecności, taka, jaką czasami chce się zmyć pstryknięciem palców albo potrząsaniem za ramię. Oddychał przez lekko rozchylone usta i w regularnych odstępach przełykał ślinę. Po każdym przełknięciu mrugał powiekami. Jak czujny legwan. Krzycki przerwał swoją superbłyskotliwą indagację i przypatrywał się tej unieruchomionej zagapieniem sylwetce. Pozostali dwaj policjanci również znieruchomieli i w powietrzu znowu zawisła pełna napięcia cisza.
– Opowiedz mi o niej – szepnął Andrzej z szacunkiem dla ciszy.
Listwan przez chwilę nie reagował. Wpatrywał się w jakiś punkt za oknem, gdzie rozciągały się pogrążone w granatowej nocy Grobiany. Jego rewir. Potem nieruchome policzki stopniowo zaczęły opadać w dół, jakby im ktoś zmniejszał zasilanie. Podciągnięta do góry szczęka zamknęła usta, ale zaczęła ledwie zauważalnie drżeć. Po policzku pociekła łza. Spływała po siniaku nabitym przez Lucka, jak środek odkażający, który teraz należało delikatnie rozetrzeć wokół rany kłębkiem gazy. Oczywiście nikt tego nie zrobił. W końcu Listwan odwrócił powoli głowę i spojrzał zaczerwienionymi oczyma na Krzyckiego.
– Zostawcie ją – jęknął jak dziecko. – Jest taka bezradna.
Czekali na ciąg dalszy, ale nie nastąpił. Cisza, która tego wieczoru wysuwała się na zdecydowanego faworyta, znowu zapadła na dłuższą chwilę. Dochodzący spod biurka szum komputerowych wiatraczków jeszcze ją wzmagał. Pierwszy poruszył się Bałyś, przesuwając myszką w celu wzbudzenia monitora, który zdążył przejść w tryb czuwania i migał latającymi po ekranie kolorowymi bąbelkami. Modne były dobre dziesięć lat temu, co przejmująco ilustrowało poziom skomputeryzowania polskiej policji w powiatowych komendach.
– Panie komisarzu – wtrącił się niepewnie Jurczak, unikając wzrokiem Listwana. – Ona naprawdę nic nie wie. To chora kobieta.
– Dlaczego jej nie posłałeś na leczenie?
Krzycki postawił to pytanie z najlepszą wolą, nie przypuszczając, że wywoła tak gwałtowną reakcję.
– Tak, jasne! – odparł drwiąco Listwan. – Ty byś ją od razu zamknął w wariatkowie, nie? Znasz się na tym, w końcu sam dopiero co stamtąd wyszedłeś. Podobało ci się? Faszerowali cię tymi ogłupiaczami, co? Fajnie było? Nie, ciebie nie faszerowali, ty jesteś lepszy gość. Twój nieprzeciętny umysł jeszcze się przyda zgłodniałemu sprawiedliwości społeczeństwu. – Skrzywił się, jakby coś go nagle ukłuło. – Ona była tylko zwykłą pacjentką i jak ją przywieźli z pierwszego leczenia, wyglądała jak trup. Gorzej, jak ktoś żywy, kto ma wielką ochotę stać się trupem. Widziałeś tam takich? Co? Widziałeś?
Zaczynał mówić coraz głośniej i gwałtowniej, jakby każde kolejne słowo dokładał do pieca rozpalających się emocji. W oczach pojawiły się błyski, jak w ogniotrwałych okienkach kotła grzewczego. Ciśnienie rosło z impetem śniegowej kuli.
– Nie! – drwił dalej Listwan. – Ty nie widziałeś, ponieważ ty jesteś tylko alkoholikiem! Lżejszy kaliber, z sąsiedniego budynku, bliżej bramy wyjazdowej. Narkomanów chowa się w głębi parku, w ostatnim bloku, żeby nie pchali się innym przed oczy i mieli dalej do wyjścia. Taka polityka przestrzenna. Nie widziałeś, co? Pewnie, że nie. Po co? A ja musiałem!
Zaczerpnął powietrza z jakimś wewnętrznym ni to jękiem, ni to pomrukiem.
– Z nią nie było normalnego kontaktu – opanował się i ciągnął swoje żale do świata. – Pytałem, co chce zjeść na śniadanie, a ona uśmiechała się blado i mówiła, że w jajku jest przyszłe życie. To nie robiłem jajecznicy, tylko grzankę. Chciałem ją wziąć na spacer, bo ciągle siedziała w domu, a ona na to, że nie lubi ludzi. Jak jej nie ubrałem rano, bo na przykład szedłem na dniówkę, to przesiedziała cały dzień w koszuli nocnej na kanapie i gapiła się w telewizor. Bez jedzenia, bez picia, tylko łykała te swoje tabletki. Uspokajacze-ogłupiacze. Po powrocie do domu musiałem ją karmić na siłę, żeby nie zemdlała z głodu.
– Coś tu nie gra… – próbował wtrącić się Andrzej. – Narkomanów nie leczy się psychotropami, tylko terapią grupową, podobnie jak alkoholików. Do tego dochodzi przeprogramowanie zachowań społecznych.
– Kiedy wzięła działkę, wszystko przeszło jak ręką odjął! – ciągnął Listwan, ignorując uwagę Krzyckiego. – Na drugi dzień była wesoła jak skowronek! Sama zakrzątnęła się wokół śniadania i podśpiewywała przy tym. Zrobiła kawę i przyniosła mi do łóżka! Wciągnąłem ją pod kołdrę…
Pochylił się do przodu.
– Andrzej! Ja ją znowu mogłem kochać! Rozumiesz? Nie mamy dzieci, jest tylko ona. Czy ty to rozumiesz?
Odczekał, aż wszechwładna cisza nacieszy się swoją dominacją w pokoju, i podsumował:
– Gówno rozumiesz!
Opuścił głowę i zamknął powieki, wyciskając spod nich trochę wilgoci. Wyglądał jak siedem nieszczęść i Andrzejowi odechciało się gnębić go dalszymi pytaniami. Pozostali dwaj śledzili wymianę w charakterze bardziej kibiców niż świadków. Z westchnieniem podjął trud ciągnięcia tego wagonu z węglem.
– Niech będzie. Musiałeś dla niej zdobywać narkotyki. Były wam potrzebne do codziennego funkcjonowania w szczęśliwym rodzinnym stadle. – Ugryzł się w język za tę ironię, ale było za późno. – Z tego jednak nie wynika jeszcze, że musiałeś pracować dla bandytów. Brałeś udział w przygotowaniu, pewnie także dokonywaniu morderstw, nie przeczę, dosyć wymyślnych. Nie mogłeś jej tych cholernych narkotyków po prostu kupować?
Śmiech Listwana rozbrzmiał w komisariacie szatańskim echem.
– Z policyjnej pensji? Ona nie pracuje, na dom nas nie stać, wynajmujemy mieszkanie, na które idzie połowa dochodów. Jaja sobie, Krzycki, ze mnie robisz?
Jego wyszczerzony uśmiech uświadomił komisarzowi, że powinien z powrotem zapanować nad tym przesłuchaniem.
– Domyślam się, że za którymś razem musiałeś jej coś dać, ale nie miałeś pieniędzy, i wtedy oni wciągnęli cię w swoje brudne interesy. Tylko kto? Przecież nie ten zidiociały Grela, który nie wiem nawet, czy umiał liczyć do dziesięciu.
– Umiał, umiał – odburknął Listwan. – Ale masz rację, to nie on.
– A kto?
Cisza, królowa wieczoru, zawiesiła im to pytanie nad głowami i z triumfem zaległa na sprzętach, barkach czterech mężczyzn, przybrudzonej błotem podłodze, dokumentach na biurku… Krzycki w podnieceniu patrzył w twarz siedzącego naprzeciwko nieszczęśnika, który kiedyś był jednym z najweselszych kumpli na obozie narciarskim i dawał się lubić od pierwszego wejrzenia. To było milion lat temu, w innym świecie, z którego nie zostało do dziś nic.
Teraz wystarczyło jedno zdanie, kilka słów, ba!, nawet jedno słowo, które byłoby nazwiskiem, a Krzycki miałby śledztwo w kieszeni. Ta przeklęta, dziwaczna, irracjonalna i pełna idiotyzmów sprawa grobiańskich mścicieli była o krok od zamknięcia. Potrzebne było tylko jedno cholerne słowo człowieka, który i tak już wszystko stracił.
– Kto? – powtórzył pytanie bez większej nadziei. Nie, to byłoby za proste. W tej sprawie nic nie idzie prosto – i pewnie do końca nie pójdzie.
Listwan nie odpowiedział.
Nic więcej nie można było zrobić. Krzycki podniósł się z krzesła i skinął na Lucka, żeby zabrał podejrzanego, starszego aspiranta Marka Listwana, do samochodu. Przed nimi była kolejna trudna przeprawa, tym razem przez wąski przesmyk między rzetelnością dochodzenia a dyskrecją. Bał się myśleć, co będzie, kiedy Czarna się dowie, że w grupie grobiańskich mścicieli był komendant tamtejszego posterunku. Na razie wiedzieli tylko oni trzej. Chyba. Wycelował palcem w Jurczaka.
– Będziecie zeznawać pod przysięgą i wtedy opowiecie wszystko, jak było. Ale do tego czasu – grób mogiła, jasne?
– Tak jest, panie komisarzu. Ja nie taki. Tylko chłopa szkoda… – dodał z żalem w głosie, patrząc, jak Bałyś przepina kajdanki, podnosi jego przełożonego z krzesła i wyprowadza z pokoju.
Kiedy wychodzili, Marek Listwan zatrzymał się, obrócił do nich i zapytał głosem z dna studni:
– Co z nią teraz będzie?
Tym razem oni nie odpowiedzieli.
Wrócił do domu w nocy, padł na łóżko, pilotem włączył odtwarzacz CD i zamknął oczy. Był potwornie zmęczony i obolały, ale nie to go teraz zaprzątało. Nie mógł wyrwać się z kołowrotu pościgów i tropień. Z nostalgią wspominał szpitalną bezczynność, kiedy godzinami mógł obserwować głupią srokę za oknem i rozmyślać o tym, jak to dostał w pysk od miłości swojego życia. A Listwan? Co z nim zrobiła miłość? Kiedy wychodził z komendy w Grobianach, wyprowadzany przez Lucka, jego twarz nie tyle przypominała trupa, ile była twarzą trupa. Wszystko, co miał dobrego, umarło w nim, i to znacznie wcześniej, zanim dał się wciągnąć w spiralę mafijnych zależności. A chciał tylko być dla niej dobry…
Z głośników wybrzmiewała najlepsza płyta Faith No More Angel Dust. Długo szukał sposobu, żeby się do niej przekonać, aż wreszcie kiedyś znalazł – dzięki pewnemu nietuzinkowemu skurwysynowi spod znaku pedofilów, którego ścigał cały wieczór i który ostatecznie mu uciekł. To był przypadek. Wracał od Lucka piechotą na Plac Centralny i usłyszał coś w zaroślach przy skwerze. Chłopiec miał najwyżej dwanaście lat i leżał na trawie, półprzytomny i obnażony. Tamten zniknął w zakamarkach między blokami, w których Krzycki słabo się orientował, później zaś już nigdy nie udało mu się trafić na niego. Przepadł jak kamień w wodę. Kiedy pomyślał, co by mu najchętniej zrobił, gdyby go dopadł, przyszły mu do głowy jakieś takty z tej właśnie płyty. Wtedy zaczął jej słuchać.
Rozstali się z Luckiem po odstawieniu Listwana na Mogilską („Dasz sobie radę? Jeśli jeszcze raz zapytasz, czy dam sobie radę”) i umówili na rano na kolejne przesłuchanie. Niewykluczone, że również Opałka będzie chciał brać w nim udział, ze względu na poufność śledztwa. Ze sprawy grobiańskich mścicieli zrobiło się niezłe bagno. Mało powiedziane. Zapętlenie się jakieś koszmarne zrobiło, węzeł bandycko-policyjny nie do rozplątania. Żeby tylko Czarna za wcześnie się nie dowiedziała.
Wstał, żeby się czegoś napić, i zgodnie ze swoim najnowszym nawykiem zerknął na okna poddasza naprzeciwko. Po drugiej stronie ulicy jakaś para wysiadła z bordowego opla omegi i weszła do bramy kamienicy, która na estetycznej skali miasta zaledwie o jeden punkt przewyższała jego budynek. Pomyślał, że powinien tam parkować. Więcej światła z latarń i w ogóle lepiej widać. Stąd właściwie nie widzi swojego samochodu i gdyby komuś na przykład przyszło do głowy… Machnął ręką. Aż tak to przecież chyba nie… Z tym parkowaniem coś jednak jest na rzeczy.
Przełknął ślinę. Znowu poczuł ten nieznośny włos w gardle, delikatne łaskotanie, którego nie można za żadne skarby się pozbyć. Nie boli, ale drażni i denerwuje, nie pozwalając się na niczym skupić. Nieusuwalne. Oczywiście jest jeden sposób, niezawodny, ale ten akurat nie wchodzi w rachubę.
Zabrzęczał telefon. Nieoczekiwane telefony są znakomitym wsparciem. Dyskutowali kiedyś na ten temat w swoim trzeźwiejącym kółku podczas przerwy w zajęciach. Coraz trudniej ci wytrzymać, nosi cię, już masz się złamać, wkładasz buty w przedpokoju i ściskasz nerwowo ostatnie grosze w kieszeni, czując na języku ich boski ekwiwalent z monopolowego – i wtedy dzwoni telefon. Odbierasz, a tam mamuśka z opowieścią o Klaudii i Adrianie z tysięcznego odcinka serialu Na górze i na dole. Nawija pół godziny o nieistniejących ludziach i sytuacjach, które nigdy się nie zdarzyły, kiedy zaś skończy, tobie się odechciewa. Zdejmujesz buty, odwieszasz kurtkę, bąkasz do słuchawki, że wszystko w porządku, i z ulgą wracasz do siebie. To naprawdę działa. Żeby tylko był ktoś, kto wie, kiedy zadzwonić.
Na wyświetlaczu pojawił się numer Stańczyka. Znowu coś. Wysłuchał spokojnie relacji.
– Dlaczego do mnie dzwonisz? – zapytał całkowicie opanowany. Telefoniczna relacja Stańczyka usunęła włos z gardła, ale wzbudziła inny niepokój.
– Ponieważ to wygląda na coś dla ciebie.
Andrzeja przeszył nagły błysk oczywistości.
– Nóż w serce?
– Właśnie.
– Jadę.
Nie czekał na odpowiedź, wcisnął telefon do kieszeni spodni i po minucie już zbiegał z łomotem po schodach. Kurtkę włożył w biegu, na wszelki wypadek, w lesie wieczorem może być zimno. Kiedy zjeżdżał toyotą z chodnika, wydawało mu się, że widzi kątem oka jakiś ruch w krzewie dzikiego bzu na rogu. „Moje prywatne demony” – pomyślał i uśmiechnął się do siebie. Czyhają tuż przy bramie, na drodze do sklepu pani Zosi. To jeszcze nie dziś, chłopcy. Idźcie spać!
Z magnetofonu, który uruchamiał się po przekręceniu kluczyka w stacyjce, zabrzmiało Close to the Edge zespołu Yes i odruchowo zaczął stukać palcami rytm na kierownicy. Dziś noc na ostro. I psychodelicznie. W ostatniej chwili się zawahał, czy skręcić w ulicę Berka Joselewicza, włączył nawet kierunkowskaz w lewo, ale się rozmyślił i odbił z powrotem w prawo. Nawet mu do głowy nie przyszło, żeby spojrzeć w lusterko wsteczne, nigdy tego nie robił, jadąc na wezwanie. Usłyszał lekkie zgrzytnięcie, potem głośniejszy stuk i toyotę obróciło w poprzek drogi. Z trudem zapanował nad kierownicą, udało mu się jednak nie skosić latarni na skrzyżowaniu, tylko wyprowadzić samochód z powrotem na środek ulicy. Tamten także się zatrzymał, trochę wcześniej, ponieważ jego samochód był większy i masywniejszy. Kiedy Krzycki podszedł bliżej, przekonał się, że to dosyć solidne audi Q5, z którym jego corolla miała takie szanse, jak beagle z amstafem. Kierowca również wyglądał na kogoś, z kim się zwykle nie ma szans. Duży, gruby, bez szyi, za to z podwójnym karkiem. Nie trzeba dodawać, że był ogolony na łyso. Szedł do Krzyckiego na szeroko rozstawionych nogach, klocowate ramiona śmiesznie odskakiwały mu od tułowia. W prawej ręce połyskiwało coś długiego i twardego.
– Ja cię, kurwa, nauczę jeździć! – wysapał przez rozdęte z wściekłości nozdrza, pod którymi błyszczał złoty kolczyk. Kiedy zbliżył się na odległość trzech metrów, podniósł pałkę do góry.
Powinien jeszcze prychać dymem. Krzycki wyobraził sobie, jak przeciąga przez ten kolczyk wędkarską żyłkę, po czym ciągnie byka po ulicy. Ale nie miał czasu na zabawy. Sięgnął do kieszeni.
– Masz jaja, chłopie! Jak chcesz je zachować, odłóż tę pałę i wracaj do samochodu. Chyba dalej jeździ, lepiej więc odjedź. Masz pięć sekund – dodał.
Byczek patrzył na jego glocka jak zahipnotyzowany i się nie ruszał. W końcu zrozumiał.
– Jasne, szefie. Się robi.
Położył pałkę na ulicy i podniósł obie ręce do góry, ale tylko trochę, przypominał więc księdza na mszy podczas podniesienia. Więcej nie mógł, masa mu nie pozwalała. Ze spodni wysunęła się biała koszula. Powoli się odwrócił i ruszył do samochodu. Nie dotarł do niego.
W następnych kilku sekundach sprawy potoczyły się tak szybko, że Krzycki niewiele z tego zapamiętał. Na długo pozostał mu w pamięci właściwie tylko ten pierwszy obraz – oślepiające pomarańczowe światło. Zanim zdążył pomyśleć, co się dzieje, już leżał z twarzą w trawie, płonące truchło toyoty stało zaś dwoma przednimi kołami na klombie między Starowiślną a Dietla. Tylnych kół i bagażnika w ogóle nie było. Drugie, co zapamiętał, to smród psiej kupy, która znalazła się tuż pod jego nosem. One są wszędzie. Trzecim zapamiętanym szczegółem była drewniana pałka, tocząca się samotnie środkiem ulicy. Jak memento dla wszystkich tych, którzy odważą się podnieść rękę na władzę. Głupi palant z kijem do palanta.
Dopiero dużo później uświadomił sobie, że dobijając do niego, ten głupi palant uratował mu życie.
Rozdział trzynasty
Przygotowania
Co to jest sprawiedliwość? Nie, inaczej. Komu i do czego potrzebna jest sprawiedliwość? Na pewno nie sądom i policjantom, politykom i prawnikom, czyli wszystkim tym, którzy powinni jej służyć. Oni ze sprawiedliwością mają w zasadzie tylko jeden problem – jak ją obejść.
Wystarczy prześledzić przebieg i sentencje kilku głośniejszych spraw sądowych, żeby się przekonać, że w całej tej zabawie w praworządność chodzi o przechytrzenie przeciwnika, postawienie na swoim wszelkimi dostępnymi środkami. Niska szkodliwość społeczna czynu, brak podstaw do aresztowania, ograniczona poczytalność, poręczenie majątkowe, pomroczność jasna – wszystko to są eufemizmy oznaczające w gruncie rzeczy omijanie prawa. Czyli de facto łamanie prawa. Czyli popełnianie przestępstwa przez tych, którzy mają je ścigać. Tak zwany aparat sprawiedliwości większość energii zużywa na wynajdywanie sposobów, jak nie być sobą. Orwell w czystej postaci. „Panie, tu nie ma żadnej Sprawiedliwości, tu jest Sąd!” – jak w przypływie niezamierzonej szczerości odpowiedział pewien sędzia chłopu, zwracającemu się do niego per „Wysoka Sprawiedliwości”. A że możni tego świata nie są zainteresowani zmianą tego stanu rzeczy, ponieważ co rusz któryś z nich sam ląduje przed Wysoką Sprawiedliwością, interes się więc rozkręca. To znaczy – jest coraz gorzej. Jak choćby w sprawie tej laluni w stolicy, która po pijaku przecięła rondo i wjechała do przejścia podziemnego, a sąd od roku nie potrafi ustalić, czy powinna przed nim stanąć. „Ale o co właściwie chodzi? Co ja takiego zrobiłam?” Nic się nie stało, Polacy, nic się nie stało.
Takie myśli męczyły komisarza Krzyckiego, kiedy półprzytomny po nieprzespanej nocy szedł na zebranie zespołu. Czuł się podle. Ostatnio stracił swoją ukochaną corollę – „Są różne samochody, chłopie, ale drugiego takiego nie ma!” – i omal nie stracił życia. Wcześniej stał się mimowolnym (Czy na pewno?) zabójcą szalonego mściciela z Grobian, syna nie mniej szalonego Głupiego Greli. Trzeci z mścicieli rozpłynął się w powietrzu… Krzycki, z ciebie nigdy nie będzie porządny policjant!
Do tego ten biedny Listwan. Podejrzenie kiełkowało w nim od pewnego czasu, ale odpychał tę myśl, jak mógł, trochę na zasadzie rachunku prawdopodobieństwa. Przecież to niemożliwe, żeby przy każdej nadarzającej się okazji jednym z głównych podejrzanych był policjant! To sprzeczne nie tylko z elementarnym rozsądkiem, ale także ze zwykłą statystyką! A jednak coraz więcej drobiazgów wciskało się w to jego fasadowe przekonanie, jak kliny w pień, aż wreszcie potężny trzon drzewa pękł. Narkotyki dla żony, niech to szlag! Krzycki, nie żeń się. Zresztą i tak chyba za późno. Jak to mówił pan Ludwik? Miłość zabija. Tak, zabija, w najlepszym razie pakuje do więzienia.
Potknął się na krzywej płycie chodnika i zaklął w swoim stylu. Wczoraj była u niego Ewa. Nie zapraszał jej, ale umiejętnie wprosiła się pod samarytańskim pozorem niesienia pomocy rannemu. Była to jedna wielka ściema, ponieważ po tygodniu na skroni miał już tylko niewielką pamiątkową naklejkę, ból w biodrze całkiem już odpuścił i mógł swobodnie poruszać kończyną, o czym… Hm… właśnie się przekonał. Wyszła o świcie. Wcześniej zajęła mu godzinę paplaniem o najrozmaitszych sprawach, w których czaiło się zagrożenie, mające jeden wspólny mianownik – wszystkie sprawy dotyczyły ich przyszłości. Nie jego czy jej, ale ich!
– Porzucisz pracę w policji, czy raczej uważasz, że to ja powinnam tam wrócić? Ale by było! – szczebiotała mu do ucha nad poduszką. Ostentacyjnie przetarł je palcem.
– Dlaczego miałbym rezygnować?
– Jak to dlaczego?! – obruszyła się teatralnie. – Moglibyśmy wybrać się do Ameryki albo do Azji. Wiesz, taka podróż życia. Ja mam trochę kasy, ty też coś…
– Moment, moment! – zaniepokoił się nie na żarty. – Nigdzie się na razie nie wybieram. Jak chcesz, to jedź. Nie rozumiem, co ja mam tu do rzeczy.
Wydęła wargi, ostro je przygryzła, następnie cmoknęła głośno i przywołała na twarz słodki uśmiech.
– Jasne, tak tylko mówię. Przemęczony jesteś, za dużo pracujesz, dlatego tylko chciałam…
Przerwała i patrzyła na niego błyszczącymi oczyma, jakby się zastanawiała, od której strony ugryźć problem. Wreszcie znalazła właściwy punkt.
– Jak ci idzie śledztwo? Grobiany rozwaliłeś już, nie? Jaja z tym Listwanem…
Poderwał się jak oparzony i złapał ją za ramiona.
– Skąd wiesz o Listwanie?!
Złapała jego ręce w nadgarstkach i przyciągnęła do siebie. Jego twarz znalazła się tuż przed nią. Kłapnęła zębami w kierunku jego nosa, jakby go chciała odgryźć.
– Wiem bardzo dużo, Andrzejku. W zasadzie – wszystko.
– Na przykład? – zapytał zbity z tropu. Robiło się ryzykownie.
– Na przykład to, że Gargulski i Bałyś nadal grają z tobą w ciuciubabkę. Przy tym ostatnim zamordowanym znaleziono pewne ślady, które prowadzą do mordercy. Prosto jak w dupę słonia! – Wystrzeliła palcem wskazującym tuż obok jego lewego ucha.
– Oświeć mnie. Inaczej pomyślę, że ty też grasz ze mną w ciuciubabkę – odpalił gniewnie, ale w żołądku poczuł ucisk.
– Pewnie, że gram! – Wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Ale nie w ciuciubabkę.
– A w co?
– W to – odparła i sięgnęła dłonią do jego podbrzusza.
Jej dotyk, niestety, nie pozostał bez odzewu i Andrzej po raz kolejny uległ. Chciałoby się powiedzieć: wstając, poległ.
A teraz wchodził do budynku na Mogilskiej wściekły, ledwie żywy z niewyspania i niepewny co do dalszych kroków. Niby coś się rozwiązało, a jednak wszystko nadal wisiało w powietrzu.
Do tego zniknął Opałka. Jak kamień w wodę.
– Panie komisarzu, wszyscy już czekają w pokoju narad – zakomunikował posterunkowy Markielak zza lady recepcji, gdzie całkiem niedawno siedziała Ewa Leszczyńska. Krzycki skinął mu głową i bez słowa ruszył w kierunku schodów.
– Panie komisarzu, jeszcze to! – zatrzymał go Markielak, podając białą kopertę.
W środku była złożona na czworo kartka papieru z odręcznym zdaniem zapisanym po skosie: Jutro wieczorem o ósmej u mnie sam albo on zginie. Przyjrzał się zamaszystemu charakterowi pisma i chociaż nigdy wcześniej z nim nie korespondował, rozpoznał to pewne siebie pociągnięcie pióra. Nawet się, skubany, nie maskuje. Na odwrocie innym charakterem pisma dodano: Rób, co ci każe. Był również podpis: Tadeusz.
Wciągnął powietrze i ruszył ciężko po schodach na górę. Pomyślał, że najciekawsze dopiero się zaczyna.
Później się okazało, że było jeszcze ciekawiej.
– W sąsiednim budynku, niemal za ścianą, siedzi podejrzany o współudział w co najmniej trzech morderstwach nasz kolega. To nie jest żadna chwała dla oficera śledczego – aresztować funkcjonariusza policji, dlatego wybaczcie mi brak entuzjazmu. Poza tym obawiam się, że to nie koniec… – tak Andrzej Krzycki skwitował gratulacje i poklepywania po ramieniu od kolegów.
– Czy jesteście pewni, że to Listwan? – zapytał Roman Bąbel energicznym głosem, jakby chciał zgłosić swoją obecność. Wczoraj wrócił z urlopu.
– Niestety, dowodów obciążających jest aż nadto. Przeszukaliśmy dokładnie komisariat w Grobianach oraz jego dom i znaleźliśmy notatki sporządzane po spotkaniach trójki. Są odciski palców, a nawet szkice sporządzane na użytek wymyślnych zabójstw, jakie grobiańscy mściciele – pozwólcie, że ich tak nazwę – planowali. W komputerze domowym Listwana znaleźliśmy skasowane maile z informacjami o potencjalnych kandydatach.
– Zbierał je? Przeciwko sobie? – zdziwił się komisarz Stańczyk, czyli Szela.
– Były skasowane – wyjaśnił Bałyś. – Odzyskaliśmy je z cienia, jaki zostawiły na procesorze – dodał z dumą.
– Cienia na procesorze? – Szela wzruszył ramionami, chcąc dać do zrozumienia, że traktuje te rewelacje ze sceptycyzmem.
– Sandry Przecholik nie było jednak na żadnej liście – wtrącił się Bąbel, który widocznie na świeżo przejrzał akta sprawy. – Nie wiedzieliśmy, że jest sprawczynią.
– Listwan przechwycił nagranie z monitoringu na skrzyżowaniu. Kamera zarejestrowała całe zdarzenie, tylko z jakichś powodów komendant komisariatu w Grobianach pokazał je Mateuszowi Greli, a nie nam.
– Żeby zostało w rodzinie – skwitował Lucek.
– Marek Listwan prowadził korespondencję z niejakim Marysiem – kontynuował Krzycki, chcąc jak najszybciej przejść do sedna. Kartka w kieszeni parzyła go, jakby była pisana siarką z samego środka piekła. Jego myśli biegły teraz dwoma torami. Jedne skupiały się na sprawie mścicieli grobiańskich, drugie kombinowały, ile i jak powiedzieć kolegom o kartce od Prezesa. Do tego dochodziła złość, że nie można o tym wszystkim porozmawiać normalnie. Mimo aresztowania Listwana sieć wzajemnych podejrzliwości wcale nie znikła. – I to jest nasze najbliższe zadanie: sprawdzić, w jakim stopniu Maryś pasuje jako ten trzeci, którego wciąż nie mamy. Lucek, to twoje zadanie.
Aspirant Bałyś podniósł oczy znad tabletu i wybałuszył je na swojego partnera.
– Ja? Sam?
– Tak, ty. Sam – potwierdził z naciskiem Krzycki, co miało zabrzmieć bezdyskusyjnie. Nie z Luckiem jednak takie numery.
– Ale ja nie mogę! W pojedynkę nie potrafię działać! – zajęczał. Już się domyślił, co to oznacza: nie będzie działał z Krzyckim.
– Najwyższy czas, żebyś się nauczył – odparł Andrzej, żeby zaś zamknąć ten temat, zwrócił się do Stańczyka: – Listwan poniekąd sam się przyznał do winy w rozmowie z nami, kiedy aspirant Bałyś ujął go po nieudanej próbie ucieczki.
– Czy to mogłaby być… okoliczność łagodząca? – zapytał Szela trochę ciszej.
– Spróbujemy. Niestety, obciąża go również potwierdzone uczestnictwo w co najmniej jednym morderstwie, dokonanym grupowo. Myślę o Cinalu. A także zaplanowanie innego, czyli Sandry Przecholik. Znaleźliśmy szkice pozorowanego wypadku na drążku, sporządzone jego ręką. Jest jeszcze jedno „niestety”. – Westchnął Krzycki. – Nie chce nam zdradzić nazwiska trzeciego mściciela.
– Dlaczego? Przecież mógłby sobie pomóc – przerwał mu Bąbel.
– Może nie sobie chce pomóc – stwierdził Krzycki na wspomnienie podkrążonych oczu wychudłej kobiety, która beznamiętnym wzrokiem obserwowała ich myszkowanie po domu. Rozpaczliwa karykatura niegdyś pięknej dziewczyny. Skrzyżowanie Krzyku Muncha z Gnijącą Panną Młodą. Poruszała się powoli i ostrożnie, jakby była z kruchego szkła i mogła w każdej chwili rozpęknąć się na tysiąc kawałków. Andrzej znał ten stan. Potrzeba wtedy do życia tylko jednego i Marek Listwan miał zapewne nadzieję, że ten trzeci nadal będzie jej tego dostarczać. To była prawdziwa okoliczność łagodząca. Niestety, w sądzie bezużyteczna. Jeszcze jedno „niestety”. Jak to mówił pan Ludwik? Miłość zabija.
Na wspomnienie pana Ludwika przypomniał sobie, że musi się spieszyć. Wyjął kartkę z kieszeni i położył na stole. Pierwszy sięgnął po nią komisarz Bąbel.
– Co to? Cholera! To podpis inspektora! – wykrzyknął, a następnie obrócił kartkę w palcach trzy razy, jakby chciał się upewnić, że dobrze widzi.
– Tak – potwierdził krótko Krzycki.
– A ten drugi? Czyje to pismo? – dopytywał z emfazą Bąbel, który po urlopie najwyraźniej miał spory zapas energii.
– Pokaż – rzucił nagle Gargulski i wyrwał mu kartkę z palców. Dotychczas siedział bez ruchu i przysłuchiwał się ich dyskusji z kamiennym sceptycyzmem rzeźby na sarkofagu otrutego króla.
Wszyscy podskoczyli na tę gwałtowną zmianę w jego zachowaniu. Gargulski chwilę przyglądał się karteczce przez okulary, które specjalnie w tym celu wyjął z kieszeni marynarki, zagryzł wargi, wycharczał z siebie coś między chrumknięciem a kaszlem, następnie z powrotem znieruchomiał, jakby już wszystko zrozumiał. Cała ta sekwencja przypominała atak przedpotopowego jaszczura. Dał z siebie wszystko i wrócił do letargu.
– Czy to oznacza, że inspektor Opałka został porwany? – zdziwił się Bąbel. – Dlaczego nikt wcześniej nie reagował? Przecież tu chodzi o szefa wydziału komendy wojewódzkiej! Nie wiedzieliście, że go nie ma, czy co?
Ponieważ na zakończenie dość wybuchowej wypowiedzi Bąbel spojrzał na Krzyckiego, ten poczuł się zobligowany do odpowiedzi.
– Wychodząc z domu, Opałka powiedział żonie, że może go dłużej nie być, i przykazał, żeby nie zgłaszała żadnego zaginięcia ani nic z tych rzeczy. Oświadczył tylko, że idzie wykonać pewną trudną misję i że ma – to znaczy żona – siedzieć cicho. Pani Teresa wykonała stanowcze polecenie męża i siedziała cicho. Do dzisiejszego poranka.
– Kiedy zniknął?
– Przedwczoraj wieczorem. Od tego czasu minęły noc, cały dzień i jeszcze jedna noc. Teraz znowu mija dzień, może więc przejdźmy do konkretów.
– Ale gdzie zniknął? – nie odpuszczał Bąbel. – Przecież ktoś musiał go widzieć, zarejestrować jego samochód. Właśnie! – wykrzyknął triumfalnie. – Przecież gdzieś musi być jego samochód!
– Dostaliśmy telefon – odparł niechętnie Gargulski. – Biegacz natrafił na niego przy starej bramie do huty. Za Mogiłą. Pusty. Stoi na parkingu. – Kiwnął głową w kierunku podwórza i na koniec po swojemu znieruchomiał.
– Są jakieś ślady? Trzeba zrobić rutynowe…
– Daj spokój, Romciu! – uciszył Bąbla aspirant Bałyś. – Byłeś na urlopie, to nie wiesz. Przy tym śledztwie rutyna nie przydaje się na nic. Podobnie jak inne elementy policyjnego profesjonalizmu – dodał, machając ku niemu zabandażowaną stopą. – Co robimy? – Lucek zwrócił się do Krzyckiego, widząc jego zniecierpliwienie.
– Chyba już nie jest dla nikogo z nas tajemnicą, że został uprowadzony przez Zenona Rachwalskiego. Prawdopodobnie po to, żeby zwabić mnie. Prezes nie zapomniał nam zlikwidowania laboratorium w świniarni i aresztowania chłopaków z placu samochodowego. A tobie – wycelował palcem w Lucka – także Młodego.
– Po co on tam w ogóle pojechał? – zapytał Bąbel.
– Nie wiem – odparł Krzycki. – Mogę się tylko domyślać, że sprawa Listwana poruszyła go na tyle, że u źródła chciał wybadać, jak się rzeczy mają. Znają się z Rachwalskim od niepamiętnych czasów. Może chciał się również wywiązać z obietnicy…
Umilkł, aby dać im ogarnąć fakty i nie zagłębiać się w to, jaką obietnicę ma na myśli.
– „U mnie” – podjął po chwili – rozumiem jako siedzibę firmy Rachwalskiego przy ulicy Dunajewskiego. On tam ma biuro. Powinienem pojechać tam sam i oddać się w jego ręce w zamian za uwolnienie Opałki. Proste i malownicze jak chiński sequel Szklanej pułapki.
– Zrobisz to? – spytał Szela.
– Oczywiście. Pionek za figurę to czysty zysk – odparł spokojnie Krzycki. – Każdy szachista ci to powie.
– Bez przesady – mruknął Gargulski. – Jaki pionek…
– Komisarzowi Krzyckiemu chodzi o to, żebyśmy zaprzeczali, protestowali i zapewniali go, że nie jest pionkiem – wyjaśniał z uciechą Bałyś. – On będzie zaprzeczał naszym zaprzeczeniom, my wtedy zaprzeczymy jego zaprzeczeniom. Poprawi sobie ego. Na terapii go nauczyli…
– Zamknij się, Lucek! Sam sobie popraw ego. Bąbel i Stańczyk z ludźmi powinni obstawić teren, żeby tym razem nam nie uszedł.
– Ja też – mruknął Gargulski z głębi swojego znieruchomienia.
– Co?
– Ja też tam będę – oświadczył główny technik i rzucił Andrzejowi krótkie spojrzenie, oznaczające: „Spróbuj mnie powstrzymać!”.
– Dobrze – zgodził się Krzycki. – Rzecz w tym, jak to zrobić? To dawny policjant, o tajnym zabezpieczaniu terenu wie wszystko. Biuro mieści się w jego kamienicy, z wejściem od jasno oświetlonej ulicy. Nie ukryjemy się.
– Jeśli nie można bliżej, to trzeba dalej – rzucił błyskotliwie Szela i wszyscy spojrzeli na niego, zastanawiając się, czy sobie kpi, czy mówi poważnie. – Otoczmy cały kwartał. Wtedy nam się nie wymkną.
– To bardzo dobry pomysł, tak właśnie zrobimy. Obstawimy wszystkie wyjazdy i prędzej czy później wpadną nam w ręce – zgodził się Krzycki i wszyscy przenieśli zdumione spojrzenia na niego.
Obstawienie całego kwartału trudno było nazwać niewidzialną operacją. Wymagało setki ludzi i mnóstwa sprzętu. Synchronizacja, komunikacja, logistyka – wszystko to było nie do ukrycia. Nie mówiąc już o jakimkolwiek działaniu prewencyjnym w celu ochrony komisarza Krzyckiego, odgrywającego w tym wypadku rolę przynęty.
– To bardzo zły pomysł – zaprotestował Lucek. Tym razem brzmiał poważnie. – Nie ochronimy cię. On łatwo to przewidzi i na pewno ma już plan, jak zniknąć. Z tobą.
– Nie zgadzam się – powiedział pryncypialnie Krzycki i zadarł podbródek jak człowiek przekonany o swojej racji. – Położenie biur Rachwalskiego umożliwia taką akcję. Kamienicę można odizolować za pomocą oddziału, powiedzmy, pięćdziesięciu ludzi. Tylko potrzeba sensownego współdziałania i ostrożności. Naszym głównym celem jest uwolnienie inspektora Opałki. I słuchajcie! – Westchnął z nadzieją, że w ten sposób zakończy dyskusję. – Absolutna dyskrecja. Jeśli dowie się o tym ktoś niepowołany…
– Czyli kto? – zapytał sceptycznie Szela.
– Nieważne. Wydaje mi się, że najlepiej byłoby zrobić tak.
Przez kwadrans wyjaśniał im szczegóły swojego pomysłu na rozegranie akcji wokół kamienicy przy Dunajewskiego, z udziałem wielkiej bramy wejściowej i wjazdu na dziedziniec sąsiedniego podwórka. Na każdą próbę protestu ze strony któregokolwiek z kolegów przyjmował mentorski ton i przekonywał, że jednak on ma rację. Nieobecność Opałki jakby automatycznie uczyniła z niego pełniącego obowiązki szefa wydziału i odgrywał tę rolę sumiennie. Nawet raz i drugi podszedł do okna, żeby obejrzeć pociąg na wiadukcie. Lucek z coraz większym sceptycyzmem kręcił głową, ale w końcu przestał się odzywać. Gargulski przez kwadrans nie drgnął i było wątpliwe, czy w ogóle oddycha.
– Nie mamy dużo czasu, najlepiej więc będzie, jak się od razu weźmiemy do roboty – zakończył Krzycki i wszyscy wstali z miejsc.
– Co z tym ostatnim morderstwem? Tym, przy którym chciałeś wylecieć w powietrze? – zapytał nadal dysponujący nadmiarem energii Bąbel.
Krzycki natychmiast uciął temat.
– Nie teraz. Priorytetem jest Opałka.
Kiedy śledczy zbierali się do wyjścia, pełniący obowiązki szefa wydziału komisarz Krzycki wskazał Bałysia i Gargulskiego.
– Wy dwaj zostańcie.
Obaj spojrzeli najpierw na siebie, potem na niego. W ich twarzach zaciekawienie walczyło z niepokojem. Kiedy za wychodzącymi zamknęły się drzwi, Krzycki przysunął sobie krzesło do nich, założył ręce na piersi i warknął ostro:
– Dość tej zabawy. Mówcie!
Lucek podniósł brwi w zdziwieniu tak przesadnym, że mógłby zagrać zdradzającą żonę w wenezuelskim serialu Milionerzy i ich kochanki, Jerzy Gargulski spuścił wzrok. Andrzej uznał, że to pierwsza z poprawnych odpowiedzi. Przez chwilę cała trójka milczała.
– Ale o czym? – bąknął w końcu Bałyś. Wyzbył się nadziei, że w milczeniu przetrzyma głównego technika.
– Na przykład o nożu – rzucił ostro Krzycki i przebił go na wylot wzrokiem. Blondyn z lokiem na czole wzruszył ramionami i ostentacyjnie odwrócił głowę w drugą stronę.
– Ja o żadnym nożu nic nie wiem. To nie moja działka.
– Zanim przejdę do skopania ci tyłka, odpowiem z naciskiem: właśnie, że twoja! Przy tobie zarżnięto kierowcę ciężarówki. Wymigiwanie się na niewiele ci się przyda.
Powiedziawszy to, pochylił się w kierunku Bałysia, a ten nerwowo zerknął na niego i zaraz znowu odwrócił wzrok. Krzycki uśmiechnął się pogardliwie, jak to robią gangsterzy w filmach, dając do zrozumienia, że jeszcze wrócą do tematu, i przeniósł spojrzenie na Gargulskiego.
– Czy to ten sam nóż?
Stary technik tkwił nieporuszony na krześle, upodabniając się do drewnianej figurki, która tylko pobieżnie przypomina policjanta, po czym mruknął cicho:
– Tak.
– Jego nóż?
Twarz drewnianej figurki w procesie niezauważalnych zmian wydłużyła się i przypominała teraz Chrystusa frasobliwego z góralskiej kapliczki.
– Jego. Jej.
Lucek jęknął.
– Jak mam to rozumieć? – zapytał Krzycki. Przyglądanie się zmianom na twarzach tych dwóch krętaczy sprawiało mu osobliwą przyjemność. Lucek strzelał oczami na prawo i lewo jak dziewica w histerii, Jerzy Gargulski zaś w niekontrolowany sposób wydłużał i skracał długość swojej drewnianej maski.
– Daj spokój, Andrzej! – Westchnął wreszcie ten drugi. – Umiem odróżnić cięcie kobiety od mężczyzny. Kierowca w Gaju i ten nieszczęśnik w parku to kobieca ręka. Ta sama ręka.
„Ten nieszczęśnik” to ofiara sprzed kilku dni, do której Andrzej nie dojechał z powodu wystrzelenia w kosmos własnej toyoty. Zasztyletowanego amatora joggingu znaleziono w parku Krakowskim w płytkim betonowym basenie, który latem bez większego powodzenia udaje fontannę. Facet pasował do listy Mściciela, ponieważ był sprawcą wypadku ze skutkiem śmiertelnym. Wjechał w dziewczynę na przejściu dla pieszych i został oczyszczony z zarzutów. Według biegłych to ona wtargnęła na jezdnię. Klasyczny przykład sądowej sprawiedliwości po polsku.
– Fakt, że to zrobiła kobieta, nie wskazuje jeszcze na nią – powiedział powoli Andrzej, udając przed samym sobą, że narastający skurcz w żołądku nic go nie obchodzi. – Skąd wiesz, że to ona?
Gargulski wstał jak posąg, który nagle ożył, i sztywnym krokiem bez słowa wyszedł z pokoju. Lucek z Andrzejem popatrzyli na siebie i wzruszyli ramionami, nie odzywając się ani słowem. Każdy zakładał, że ten drugi zrozumiał jego wzruszenie. Krzycki podszedł do okna Opałki, postukał palcami po parapecie, poczekał na przejazd składu towarowego przez wiadukt, następnie poszedł do biurka. Tam nawrócił i pokonał tę samą trasę w przeciwnym kierunku. Przy oknie wykonał zwrot i jeszcze raz poszedł do biurka. Lucek wodził za nim zbolałymi oczyma, jak molestowane dziecko czekające na wybuch gniewu ojca. Wreszcie zmusił się do wyjęcia tabletu, w który zaczął pukać bez przekonania palcem wskazującym.
W końcu Krzycki przestał chodzić, ponieważ drażniło go lekkie skrzypienie własnych butów. Drażniło go także światło od okna, nagłe wyjście Gargulskiego, milczenie Lucka, pukanie palca w szybkę tabletu i skurcz w żołądku. Drażniło go wszystko. Chciało mu się pić. Kilka razy przełknął ślinę, ale włos w gardle łaskotał coraz natarczywiej. Czuł, jak zaczynają mu drżeć ręce. Usiadł na fotelu Opałki, żeby schować swoje rozedrgane ciało za olbrzymim biurkiem inspektora, które mogłoby z powodzeniem robić za stół Pański w Bazylice Mariackiej. Po chwili Gargulski wrócił do gabinetu i położył przed Andrzejem woreczek foliowy.
– Masz mnie za durnia? – zapytał głucho i usiadł naprzeciw, gotowy do odparcia kolejnych ataków.
Andrzej podniósł woreczek do góry, popatrzył pod światło i odłożył. Jego żołądek zamienił się w przerażone zwierzątko, drapiące wściekle łapkami po ściankach pudła, w którym je zamknięto. W głowie szumiało mu od nagłego przypływu wspomnień. Przez cienką przeźroczystą folię bez trudu rozpoznał napis wygrawerowany maleńkimi literkami na mosiężnej blaszce. Pamiętał doskonale, gdy odczytał go na szyi nagiej kobiety leżącej obok na łóżku w jego sypialni. Przeminą ludzie w nienawiści. Pamiętał każdy szczegół tamtej chwili, nie wyłączając smugi na suficie od przejeżdżających tramwajów i Wegi migoczącej nad dachem sąsiedniej kamienicy. Także to, że kobieta nie chciała rozmawiać o blaszce.
– Gdzie to znaleźliście? – jęknął, chociaż odpowiedź znał aż za dobrze.
– Przy tym facecie w parku. Zgubiła, ciągnąc zwłoki do basenu. Tak myślę – dodał Gargulski łagodnie, jakby to cokolwiek zmieniało.
Wyobraził ją sobie, jak wlecze ciało po mokrej kwietniowej trawie, w tych swoich czerwonych czółenkach, co było o tyle absurdalne, że do takiej roboty obuwie z pewnością miała bardziej stosowne.
– Może ktoś to podrzucił? – powiedział niemal szeptem. Cała jego pryncypialność, za pomocą której jeszcze niedawno odprawiał cały zespół do roboty, uleciała z niego jak dym. Miał ochotę sięgnąć do szafki pod biurkiem i wyjąć chowaną tam przez Opałkę butelkę whisky.
– Lepiej zapytaj mnie, skąd wiem, że Izabela Karwacka zamordowała również kierowcę ciężarówki z Gaju. – Jak na milczka, Gargulski wypowiedział bardzo długą frazę. Widocznie kiedy ich spisek wyszedł na jaw, puściły jakieś tamy. Jemu również musiało nie być łatwo.
Krzycki pokiwał smętnie głową.
– No. Pytam.
– Ponieważ na jego ubraniu znaleźliśmy włos. Długi czarny włos. Uciekając z kraju, Izabela Karwacka zostawiła swoje rzeczy, bez trudu porównaliśmy go więc z materiałem zebranym w jej hotelowym pokoju. Jest identyczny.
Kolejna fala wspomnień. Czarne kosmyki rozrzucone po poduszce, połyskujące w jarzeniowym świetle latarń ze Starowiślnej. Andrzej zawsze zasłaniał na noc okna, ale kiedy ona była u niego, zostawiali odsłonięte. „Lubię martwe światło ulicy” – mówiła. Chrząknął i przystawił dłoń do twarzy, żeby zamaskować wilgotniejące oczy. Gargulski i Lucek w milczeniu czekali, aż się z tym upora.
Hotel. Był tam zaraz po jej zniknięciu. Już pił, ale jeszcze pamiętał. Ewa Leszczyńska zawiozła go na jego stanowcze żądanie, pomagała mu również przejrzeć rzeczy w poszukiwaniu jakichś śladów. W zasadzie Iza wtedy nie była o nic podejrzana, ponieważ jednak nikt z bliskich się nie zgłaszał, zabrali je na Mogilską. Zdaje się, że potem zostały odesłane na adres redakcji „Tygodnia”. Gargulski jednak nie byłby sobą, gdyby nie zostawił sobie próbek. Na wszelki wypadek. Na pieprzony wszelki wypadek.
– Co jeszcze się zgadza? – zapytał, żeby mieć to już za sobą.
– Porównywałem mikroślady zostawione przez ostrze – kontynuował spokojnie Gargulski. – Są tak podobne, że możemy założyć użycie tego samego narzędzia. Jest to również ostrze, jakiego ślad zostawiał po sobie Jacek Wołoski.
– Skąd miała ten nóż? – W łamliwym głosie Andrzeja zabrzmiała nieudana rzeczowość. – Z domku w górach – odpowiedział sam sobie. – Zanim wyjechała, wybrała się tam i wzięła nóż na pamiątkę. Kiedy wokół jej ucieczki trochę przycichło, ja zaś wylądowałem na leczeniu, wróciła z gotowym planem na resztę życia. Została Mścicielką, żeby kontynuować dzieło swojego ukochanego. Zwariowała – zakończył lakonicznie i wzruszył ramionami, podsumowując nieodparcie logiczny wywód. Obaj słuchacze śledzili jednak nie tyle logikę wywodu, ile wibrujące pod nią emocje.
– Nierównowaga psychiczna na skutek ciężkich przeżyć może być okolicznością łagodzącą – zaczął niepewnie Gargulski, ale Andrzej spojrzał na niego tak, że natychmiast zamilkł.
Lucek skulił się w sobie i patrząc w podłogę, wymamrotał:
– Nie chcieliśmy cię denerwować.
– Aha, dlatego ukrywaliście przede mną podstawowe fakty ze śledztwa – gorzko stwierdził Krzycki do szyby w oknie, przed którą znowu się znalazł po nerwowym marszu. Ulicą Mogilską jechał sznurek samochodów w zalewie cytrynowego światła. Znowu był piękny, słoneczny dzień. – Właściwie dlaczego?
– Słuchaj, wiedzieliśmy od razu, że te noże to inna historia – zaczął znowu Gargulski. – Baliśmy się, że jak się dowiesz, że to Karwacka, to…
– To odejdziesz ze służby! – wypalił na cały głos Lucek Bałyś, po czym zerwał się z krzesła, podbiegł do Andrzeja i zaczął go szarpać za ramię. – Czy wiesz, jak ty wyglądałeś w grudniu? A w styczniu, w szpitalu? Muszka owocowa to przy tobie był gigant! Ja się bałem, że, że… – Zawiesił głos w pół oddechu, po czym wypuścił powietrze i spokojniej dokończył: – Że ty tego nie przeżyjesz. Zwariowała? To raczej ty wyglądałeś na totalnego świra!
Puścił Krzyckiego i usiadł zmęczony. Wątek podjął Gargulski.
– Wyjaśniliśmy inspektorowi, jak jest, i on się zgodził na rozdzielenie śledztw. Żebyś ty był w Grobianach, ja ze Stańczykiem przydzielony do sprawy kierowcy, a Lucek przy tobie.
– Żeby mnie mieć na oku – wtrącił z goryczą Andrzej. – Ponieważ mógłbym tego nie przeżyć…
Lucek znowu się poderwał.
– Nie, to wszystko nie tak! – zaczął chodzić dziwnym, tanecznym krokiem między krzesłami, jakby zaklinał ruchem sens słów. – Przecież już wiedzieliśmy, że to ona, tylko chodziło o to, żeby… Żebyś ty nie nadepnął na własny ogon. Źle by się to skończyło dla nas wszystkich. Wydział poszedł w rozsypkę, śledczy umoczeni w jakieś bagna, najlepszy z nich cieknie likierem jak tort na słońcu… – Chyba czuł, że ta przemowa była mało przekonująca, bo dorzucił na koniec: – Miałeś mnie uczyć…
– I, jak widzę, nauczyłem – odpalił tajemniczo Krzycki. – Skoro jednak wiecie, że to ona… – Przełknął ślinę, ale wytrzymał kolejny atak skurczu. – To dlaczego jej jeszcze nie zgarnęliście?
Obaj troskliwi krętacze spojrzeli na niego zdziwieni.
– Jak to „dlaczego”?! – zapytał starszy.
– Przecież nie wiemy, gdzie jest! – dokończył młodszy.
Krzycki rozłożył ręce w geście bezradności.
– To co tu jeszcze robicie? Do roboty! Trzeba ją znaleźć! – zawołał i ruszył nagle do wyjścia, jakby stanął na czele właśnie powstałej jednostki uderzeniowej.
Tamci dwaj odruchowo również wstali i ruszyli za nim, ale zatrzymali się w pół drogi, wyhamowani przez absurd wojowniczego zawołania. Gargulski stopniowo wracał do swojego drewnianego spokoju.
– Czekaj, czekaj, a co z inspektorem? Podobno to priorytet.
– Tak, ale nie dla was. Wy szukacie Izy Karwackiej. Zostaliście oddelegowani – dodał Andrzej, krzywiąc się w złośliwym uśmiechu.
– Miałem szukać niejakiego Marysia – przypomniał nieśmiało Lucek. – Gubisz się już trochę w tych poleceniach.
– Racja. Ty, Jurku – mówiąc to, pokazał palcem Gargulskiego, jakby go nadziewał na rożen – do szukania Karwackiej, a ty – wycelował w Lucka – do Marysia.
Zadowolony ze sprawnego rozwiązania kłopotu, Andrzej Krzycki otworzył na oścież drzwi i wyprosił obu panów gestem na korytarz komendy.
– A ty – Gargulski wycelował palcem w Krzyckiego – pocałuj się w dupę.
I wyszedł. Lucek Bałyś pobiegł za nim z miną strusia na wybiegu dla lwów.
Kiedy obaj wyszli, Andrzej ciężko usiadł, opierając łokcie na blacie, i zakrył twarz dłońmi. Od pewnego czasu w głębi duszy niejasno podejrzewał, na czym może polegać tajemnica obu pociesznych spiskowców. Co innego jednak podejrzewać, a co innego dowiedzieć się i dotknąć dowodów. Mosiężna blaszka była ponad jego siły. Miał ochotę wyjąć ją z tej cholernej foliowej saszetki, która wyglądała jak worek na trupa, i powąchać. Ciekawe, jak długo zapach zostaje na takiej mosiężnej blaszce? Tydzień? Miesiąc? Nawet gdyby została tylko ostatnia jego cząsteczka, i tak by rozpoznał.
Iza. Morderczyni. Szalona naśladowczyni Jacka Wołoskiego. Jeszcze jedna mścicielka, koleżanka grobiańskiego wariata z krowimi rogami na głowie. Właśnie utracił ją na zawsze. Dopóki pozostawała na dobrowolnym wygnaniu, gdzieś na łotewskim odludziu, była jeszcze jakoś tam dla niego dostępna, choćby w nikły sposób. To jest trochę tak, jak z zaginionymi albo z więźniami łagrów. Wprawdzie przepadli i prawdopodobieństwo odzyskania ich jest mniej niż znikome, ale jednak jest. Nawet świadectwo ustne o ich śmierci nie przekonuje do końca i na wiele lat potem zostaje jeszcze nitka nadziei, ulotna jak babie lato, ale przecież więcej niż nic. Podobnie Iza istniała dla Andrzeja przez ostatnie pół roku gdzieś tam na granicy bytu i niebytu, możliwego i niemożliwego. Jego poczciwi przyjaciele obawiali się, że wraz z pojawieniem się Izy on znowu zacznie pić i odejdzie, względnie wyleci z policji. A przecież było odwrotnie. Przestał pić dzięki myśli, że może ona się jeszcze kiedyś pojawi. „Uczyń ze swojej słabości siłę” – pouczała Wanda głosem biblijnego proroka. Powtarzał sobie tę zabawnie patetyczną mądrość sto razy dziennie, jak mantrę i jak zastępcze wyznanie miłości, której sam sobie surowo zabraniał. Kiedy już pokonam smoka i stanę się na powrót silny, ona znowu się pojawi…
I się pojawiła.
Wróciła, ale nie do niego. Do Jacka. Żeby kontynuować szaleńczy plan usuwania złoczyńców w imię urojonej, mściwej sprawiedliwości. Poczuł się, jakby stracił ją po raz drugi, i to znowu przez tamtego. Ogarnęła go fala gniewu, z rodzaju tych, które nie rozpalają, ale mrożą. W środku zaczął go wypełniać chłód, bezlitośnie wypierający cząsteczki żalu i rozgoryczenia, które przedwcześnie odtrąbiły zwycięstwo nad jego duszą. Kiedy już jego wnętrze zmieniło się w termos z ciekłym azotem, wypuścił resztki melancholii z głuchym westchnieniem. Nie. Już po wszystkim.
Miłość zabija najbardziej samą siebie, panie Ludwiku. A zabita miłość nie ma już nic do stracenia. Może robić, co chce.
Dzięki ostatniej myśli poczuł ulgę. Jest taki jej rodzaj, który wynika z całkowitej i bezgranicznej rozpaczy. Ciężar na duszy staje się tak potwornie ciężki, że przestajesz go odczuwać i nagle płyniesz lekko w powietrzu jak piórko. Jakby wszystkie złe moce zniosły się nawzajem i zapadły w czarną dziurę, którą same wytworzyły, pozostała zaś po nich lotna pustka, bez materii i ciężaru.
Jego szybki oddech zwolnił i wyrównał tempo. Andrzej wstał powoli jak cyborg. Sztywnym krokiem podszedł do wieszaka, zdjął kurtkę, zarzucił na ramię i wyszedł na korytarz, cicho zamykając za sobą drzwi. Stawiał ostrożnie stopy na posadzce korytarza, jakby się bał, że pustka w nim zacznie dzwonić. Kiedy znalazł się na parterze i skierował kroki w stronę recepcji, musiał mieć coś strasznego w twarzy, ponieważ policjant za kontuarem podniósł się blady i patrzył na niego rozszerzonymi źrenicami. Andrzej zbliżył się i niemal leniwym ruchem przyciągnął go do siebie, łapiąc za koszulę na piersi.
– Ty się nazywasz Markielak?
– Tak, pa-panie komisarzu – jęknął recepcjonista. – Ale o co…?
– Zamknij się! – zakomunikował Andrzej zimnym głosem i pobladły posterunkowy natychmiast się zamknął. – Czy twoja matka była z domu Szlingier?
Chłopak w odpowiedzi pokiwał głową.
– A czy twoja ciotka po mężu nazywała się Rachwalska? – Krzycki cedził pytania obojętnie, jak elektroniczne urządzenie do przesłuchań opatentowane przez chłopców z Doliny Krzemowej.
– Tak, a-ale już nie ży-żyje…
Wiedział, że nie żyje. To i wiele innych rzeczy, które mu powiedziała przy śniadaniu ciocia Irenka.
– Ty też już prawie nie żyjesz – oświadczył Andrzej blademu Markielakowi. – Chyba że przypomnisz sobie, do czego jest policja. I zachowasz tę wiedzę do jutra wieczór. – Odepchnął go i posterunkowy Markielak zatoczył się do tyłu, po czym klapnął tyłkiem na swój obrotowy fotel. – Zrozumiałeś mnie, pizdusiu?
Blady młodzieniec pokiwał pospiesznie głową, bardziej z tęsknoty za zakończeniem tej arcynieprzyjemnej sytuacji niż dlatego, że rzeczywiście zrozumiał. Pozostało w nim jednak niejasne wyczucie, że chodzi o jakiś rodzaj dyskrecji. Tak. Chyba jednak trochę rozumiał.
Komisarz Andrzej Krzycki wyszedł przed budynek Wojewódzkiej Komendy Policji w Krakowie, zmrużył oczy przed ostrym słońcem, przeciągnął zesztywniałe ramiona i pomacał się po kieszeni na piersi w poszukiwaniu papierosów, których oczywiście nie miał. Gdyby miał, z przyjemnością by zapalił. Niezrażony tym drobnym dyskomfortem pomaszerował spokojnym, metodycznym krokiem na przystanek tramwajowy. Żeby dojechać na Kurdwanów, do hotelu o idiotycznej nazwie „Jędruś”, musi się przesiąść na Rondzie Mogilskim. Przy okazji rzuci okiem na monumentalnego trupa szkieletora, którego dni podobno są już policzone.
– Przypilnujesz chłopca, dopóki nie wrócę. Z nią albo bez niej. Dopóki nie dostaniesz ode mnie sygnału, dopóty nie robisz nic. Siedzisz i grzebiesz sobie palcem w nosie czy w czym tam chcesz. Jak dam ci znać na pager, przywiążesz małemu rękę do stołu i włączysz kamerkę. Jak drugi raz dam znać, podnosisz nóż i odcinasz mu palec. Powoli, żeby ona widziała. Jasne?
Mówił niskim, monotonnym głosem, jakby cała sprawa w ogóle go nie obchodziła. Stojący naprzeciw niego Maryś, z tatuażem na potylicy w kształcie secesyjnie zakręconego hakenkreuza, skwapliwie potakiwał łysą głową i co chwila oblizywał wargi, jakby to miało dodatkowo potwierdzać, że wszystko rozumie. Obok niego leżała na podłodze zwinięta w kłębek jego suka i popatrywała niechętnie na Prezesa. Kiedy ten skończył, Maryś oparł ręce na biodrach jak John Wayne i przebierając palcami po pasku przy bojówkach, zapytał szybko:
– Obciąć palec? Pana wnukowi?
Natychmiast pożałował tego na pozór rozsądnego pytania. W oczach Prezesa błysnęły złowrogie iskry. Zrobił krok w stronę Marysia i złapał go za guzik bluzy.
– Nie wiem na pewno, czy dziecko tej dziwki to mój wnuk – powiedział wilgotnym szeptem. – Nawet nie jest do mnie podobny. Jak pager się odezwie, przywiązuj i włączaj sprzęt. Dziwka sobie popatrzy i zweryfikuje stanowisko. Jak się pager nie odezwie, czekaj, aż zadzwonię. – Zawahał się, jakby znalazł nagle lukę w swoim planie. – Czekaj do północy. Potem spadaj stąd. Rozumiesz?
Maryś kilku rzeczy nie rozumiał, ale kiwał głową i oblizywał wargi jak doskonale zorientowany we wszystkim partner. Zależało mu na sprawianiu takiego wrażenia, zwłaszcza teraz, kiedy relacje między Prezesem a jego synem wyraźnie się pogorszyły i znowu pojawiła się nadzieja na sukcesję. Rachwalski był stary i chociaż nadrabiał miną, jego czas w tym interesie nieubłaganie dobiegał końca. Ktoś musiał przejąć hurtownię, ludzi i całą sieć kontaktów, a Maryś był najbliżej. Po rozpadzie grobiańskiej trójki nie miał już czego szukać w swojej rodzinnej wsi i należało się stamtąd jak najszybciej wynieść. Na przykład do Niepołomic. Listwan mógł sypać.
Na dźwięk pytania Prezesa drgnął. Stary chyba słyszał jego myśli.
– Co z Listewą? Sypie?
– Nie wiem jeszcze – odparł, niespokojnie strzelając oczami na boki. – Chyba nie, bo już by tu byli. Myśli pan, że puści farbę?
Skinięcie głowy Prezesa oznaczało, że nie wyklucza takiej możliwości.
– Dowiemy się już dziś wieczorem – stwierdził sentencjonalnie stary i wyciągnął rękę do suki, żeby ją pogłaskać.
Warknęła i pochyliła łeb, jak do boju. Prezes uśmiechnął się zadowolony.
– Co z jego żoną? Ona coś może wiedzieć.
Maryś przytaknął z chytrym uśmiechem, głośno pociągnął nosem i oblizał wargi.
– Obiecaliśmy Listewie, że się nią zajmiemy. Szczyle podrzucili jej trochę towaru. – Łypnął z zadowoleniem na szefa. – Najmocniejszego, jaki mamy. Normalnie kosmos. Jak znam takie siury, weźmie wszystko. Gdyby nawet przeżyła, nikt jej nie zrozumie.
Przyglądał się z uwagą twarzy szefa w oczekiwaniu pochwały, przynajmniej aprobującego komentarza. Nie doczekawszy się, podszedł do dużego stołu na środku pokoju i szarpnął za przytwierdzone do blatu paski. Trzymały mocno.
– Ile tych palców mam obcinać? – zapytał fachowo.
– Za każdym razem jeden – usłyszał natychmiastową odpowiedź i na wszelki wypadek oblizał wargi. – Podłóż coś pod spód, żebyście mi gabinetu nie zafajdali.
Na dźwięk ostatnich słów suka, która z powrotem ułożyła się na podłodze, podniosła łeb i rozejrzała się niespokojnie, wyciągając pysk przed siebie. Jakby wyczuła niebezpieczeństwo. Albo dzikie zwierzę. Prezes stuknął Marysia zgiętym palcem w podbródek.
– Nie spieprz tego.
Rozedrgany Maryś uśmiechnął się, cały podniecony czekającą go przygodą. Grobiańska zabawa się skończyła, nie było na kim zaspokajać interpersonalnych relacji, a tu taka gratka. Mały pyskaty gnojek i paluszki. Pod pewnym względem było to bardziej podniecające niż zwariowane pomysły Listwana i Greli. Oblizał wargi i spojrzał na sukę w poszukiwaniu potwierdzenia. Olała go i wsparła pysk na łapie, zapadając w drzemkę.
Kiedy Prezes wyszedł, Maryś otworzył szufladę stołu, wyjął wielki rzeźnicki nóż i przejechał opuszkiem palca w poprzek klingi. Była ostra jak brzytwa. Następnie podszedł do szafki pod ścianą i po krótkich poszukiwaniach wydobył biały ręcznik. Złożył na pół, przyłożył do skórzanej bransolety przytwierdzonej do stołu, a następnie zapiął swoje lewe przedramię i rozcapierzył palce na ręczniku.
– Ale, kurwa, fajne! – zawołał z podziwem. – Prezes ma łeb!
Ostrożnie wziął nóż w prawą rękę i uniósł do góry. Poczuł mrowienie w lewej dłoni. Opuścił ostrze tuż nad mały palec i przez chwilę przyglądał się całej inscenizacji rozszerzonymi oczyma. „Ja pierdolę, ja pierdolę” – mamrotał do siebie i oblizywał wargi. Kiedy ręka z nożem ścierpła, odłożył narzędzie do szuflady, odpiął skórzany pasek i podniósł lewą dłoń do oczu. W małym palcu odczuwał ni to swędzenie, ni to kłucie. Był trochę zdrętwiały i inny od pozostałych. Lżejszy. Jakby po tej głupiej przymiarce istniał już trochę mniej niż tamte. Wyobraził sobie, że go naprawdę nie ma, i obleciał go strach. Głupi mały palec, ale to, kurwa mać, kawałek mnie!
Wyjął z szafki kamerę na statywie, ustawił przy stole i skierował na skórzaną bransoletę. Akt pierwszy, scena pierwsza, ujęcie! Kamera stop! Cięcie! Zachichotał na to ostatnie słowo. „Cięcie!” Oni tak naprawdę mówią przy kręceniu filmów! Proszę państwa, ręka pierwsza, cięcie pierwsze!
Ale żeby własnemu wnukowi?
Ja pierdolę, ja pierdolę…
Przypomniał sobie rozwalenie tamtego gnojka na strzelnicy. Pokręcił głową, oblizał wargi i doszedł do wniosku, że szefowi już całkiem odjebało.
Co może nie było właściwie takie najgorsze.
Tuliła go mocno do siebie, próbując opanować drżenie drobnego ciała. Pawełek nie należał do chłopców wyrośniętych, właściwie był trochę za niski i za chudy jak na swój wiek. Powinna się zająć jego rozwojem, ale kiedy? Przełknęła ślinę. Kiedy wszystko się skończy, jej prawdopodobnie już nie będzie, a Pawełek…
Przygarnęła głowę syna do swojej piersi i prawą dłonią pogłaskała po skroni. Dzieci takie rzeczy czują. Nie wiedzą, ale czują, co jest jeszcze gorsze. Czy on już czuje? Już umiera ze strachu?
– Mamo, bardzo się boisz? – usłyszała ze zdziwieniem. Chłopiec myślał o tym samym.
– Tak – odparła szczerze. Nie było sensu kłamać.
– Czy dziadek zwariował?
Pawełek odsunął się trochę, żeby spojrzeć jej prosto w oczy.
– Myślę, że w pewnym sensie tak.
Chłopiec chwilę przetrawiał odpowiedź matki.
– A czy tato też jest takim wariatem?
Przygryzła wargę, zastanawiając się, jak należy odpowiadać na takie pytanie własnemu synowi. Ciekawe, czy podręczniki psychologii coś mówią na ten temat.
– Wydaje mi się, że nie – odparła po chwili. – Sądzę, że… trochę innym.
– Ale nie będziemy już z nim mieszkać, prawda?
Patrzył na nią prostym i spokojnym wzrokiem, który przypomniał jej inny jego wzrok, tam, w chacie staruszki pod Wierzchosławicami, kiedy z całej trójki ona jedna nie potrafiła zapanować nad nerwami, chociaż niebezpieczeństwo groziło wszystkim.
– Nie.
Miała nadzieję, że zabrzmiało wystarczająco twardo. „Raczej go zabiję” – dodała w myślach na własny użytek. Jej reakcja nie umknęła uwagi Pawełka, ponieważ zmierzył ją długim spojrzeniem i powiedział dobitnie:
– Ja też nie chcę. On jest… On nie jest już fajnym tatą – dokończył, po czym dodał znacznie ciszej, jakby chciał zrównoważyć tamto mocne stwierdzenie: – Ale nie zabijaj go. Proszę.
Dorota Rachwalska zesztywniała. Potrzebowała chwili, żeby ochłonąć po wrażeniu, jakie wywarły na niej te słowa. W głębi duszy już od pewnego czasu ustawiała swoje relacje z mężem na zasadzie wóz albo przewóz, ty albo ja, dla nas dwojga ten świat jest za mały – i tym podobne. Nie przypuszczała jednak, że aż tak to po niej widać. To znaczy, że Pawełek to widzi. Inni ludzie ją niezbyt obchodzili, ale jej syn… On jeden nie powinien tego widzieć.
Szukając wyjścia z sytuacji, przygarnęła go z powrotem i siląc się na żartobliwy ton, zapytała:
– Hej, młody! O czym ty mówisz? Czy ja wyglądam na harpię, która morduje wszystkich naokoło? Nie mam zamiaru zabijać twojego taty ani nikogo innego…
– Tamtych dwóch zabiłaś…
Odepchnęła go od siebie i pogroziła palcem przed nosem.
– Nigdy tak nie mów, rozumiesz?! Nikogo nie zabiłam! To był wypadek. Nieszczęśliwy wypadek. Tak było naprawdę i tak masz o tym myśleć. Najlepiej w ogóle o tym nie myśl.
– A dziadka?
– Co „dziadka”? – zapytała zaskoczona.
– Dziadka też nie zabijesz?
Zagryzła wargi. Pomyślała, że to jakiś zupełny obłęd, żeby z własnym dzieckiem rozmawiać o zabijaniu jego ojca i dziadka. Patologia to stosunkowo łagodne słowo na określenie całego tego bagna, w jakim wylądowała wskutek jednego nieprzemyślanego słówka w kościele przed dwunastoma laty, wypowiedzianego do szczerzącego się w triumfalnym uśmiechu Sławcia.
– Daj spokój – objęła go znowu. – Martwmy się raczej, żeby nas tu nie zabili.
Pawełek przez chwilę przetrawiał w sobie jakieś myśli, w końcu spojrzał jej z bliska w oczy.
– Mnie nie zabiją – zadeklarował z przekonaniem. – Ciebie też nie.
Uśmiechnęła się słabo. Twarze męża i teścia jak upiory zaczęły już krążyć jej przed oczyma i zapowiadać fatalne wydarzenia.
– A skąd ty to możesz wiedzieć?
– Babcia mi powiedziała.
– A skąd ona wie? – zdziwiła się Dorota, przekonana, że Pawełek mówi o jej mamie.
– Tamta babcia – doprecyzował chłopiec, pokazując za siebie ręką. – Która nas ukryła. Ona wiedziała wszystko. To, że ci się uda z tymi dwoma też.
Otwarła usta, żeby coś odpowiedzieć, ale w tej chwili zgrzytnął klucz w zamku ciężkich stalowych drzwi i do środka wszedł jej teść. Poczuła, jak ciało Pawełka sztywnieje. Przycisnęła chłopca do siebie i wbrew wszelkiej logice ratunkowej spojrzała hardo w oczy siwemu potworowi. Mierzyli się przez chwilę wzrokiem, wreszcie potwór roześmiał się i rubasznym głosem zakomunikował jej, że ma się zbierać.
– Komu w drogę, temu czas, córuniu! – huknął. – Gotowa?
– Na co? – zapytała odruchowo, zanim zdążyła pomyśleć, że lepiej będzie milczeć.
– Na zawody strzeleckie – odparł pogodnie, jakby chodziło o majowy festyn. – Dziś do wygrania specjalna nagroda! – Podszedł do Pawełka i poklepał go po głowie jak kapustę na podhalańskim targu. – Jak się miewasz, chłopcze?
Pociągnął go za włosy tak mocno, że chłopiec się skrzywił z bólu, ale nic nie odpowiedział. Dorota uznała, że to była optymalna reakcja. Jej teść odczekał chwilę, po czym niezrażony chwilowym niepowodzeniem pociągnął jeszcze kilka razy Pawełka za włosy.
– Nie chcesz, pętaku, rozmawiać z dziadkiem, to nie. Mamusia z pewnością jest bardziej rozmowna.
Pochylił się nad nią i poczuła ostry zapach wody kolońskiej. I jeszcze czegoś kwaśnego, co z satysfakcją uznała za starcze fermenty.
– Co mu powiedziałaś? – warknął krótko.
Zacisnęła wargi i spojrzała mu w oczy. Ujrzała w nich nieprzyjemny błysk, po czym zauważyła nieznaczny ruch ręki. Człowiek zwany Prezesem wyjął z kieszeni czarny prostokąt ze szklanym ekranem i podsunął jej pod nos.
– Wiesz, co to jest?
Skinęła głową.
– Tablet – odpowiedział za nią. – A wiesz, co na nim będziesz oglądać?
Pytanie to z jakiegoś powodu wydało mu się bardzo zabawne, ponieważ roześmiał się serdecznie, a następnie poklepał ją dłonią po twarzy. Odwróciła się ze wstrętem. Nagle spoważniał. Złapał ją pod ramię i poderwał z krzesła, jakby nie mogła sama wstać.
– Idziemy! – warknął i pociągnął ją w stronę drzwi, chowając tablet do szerokiej kieszeni marynarki.
Odwróciła się do syna. Siedział jak zaczarowany i patrzył na nich rozszerzonymi źrenicami.
– Nie martw się, synku! – krzyknęła drżącym głosem. – Pamiętaj! Jestem z tobą do końca…
Wypchnięta za drzwi przez wielkie łapska teścia zdołała się jeszcze obejrzeć i zobaczyła nieruchomą postać na krześle, wpatrzoną w nią z uwagą. Nie spanikował, nie zapłakał, nawet nie krzyknął. Siedział i patrzył, jakby już wszystko wiedział. Widok nieruchomego syna bardziej ją przerażał, niż gdyby zobaczyła normalne, histeryzujące dziecko. Czyżby starucha to też mu opowiedziała? A pytania o tatę i dziadka były tylko zmyłką?
Idąc korytarzem ponurego bunkra, popychana przez równie ponurego potwora, który jakimś francowatym zbiegiem okoliczności był jej teściem, rozmyślała nad odpowiedzią. I znalazła.
Syn starał się jej nie wyprowadzać z równowagi. Chciał, żeby miała pewną rękę.
Całą energię, jaką inspektor Opałka jeszcze zachował po swojej niefortunnej samotnej akcji pojmania Prezesa, spożytkował na snucie przypuszczeń co do dalszych swoich losów. Scenariusze były w zasadzie dwa, oba fatalne. W jednym z nich występował w roli przynęty na Andrzeja Krzyckiego, który miał być zwabiony w pułapkę, a następnie zginąć podczas próby uwolnienia swojego przełożonego. Według tego scenariusza, Krzycki pojawi się gdzieś, gdzie Rachwalski będzie na niego czekał ze skrępowanym Opałką, w dogodnym momencie zostanie zaś zabity na jego oczach. Dla niego – zbuntowanego inspektora, który nie chciał dłużej współpracować z Prezesem – będzie to swoista nauczka, o czym ten zresztą bez ogródek go poinformował. Drugi scenariusz przebiegał właściwie tak samo, przy czym zginąć mieli obaj. Właśnie wnikliwie rozważał, który z nich zgodnie z najnowszą konfiguracją fusów od kawy zyskuje przewagę, gdy usłyszał zgrzytnięcie zamka i szybko wstał z krzesła. Odruch zawodowy.
– Zbieraj się, Tadek! – usłyszał szorstkie polecenie.
Prezes stał przed nim z podłużnym pokrowcem w ręku i równie podłużną twarzą. Inspektor policji z niemal czterdziestoletnim stażem pracy nie musiał się specjalnie zastanawiać, co jest w tym pokrowcu. Bardziej interesowało go to, co jest w tej twarzy. Nie miał wątpliwości, że Zenon Rachwalski stracił kontakt z normalnością już pewien czas temu. Otwartą kwestią pozostawało jedynie to, jak daleko od normalności się znajduje. Zagadnienie przekładało się na konkrety: albo wariant pierwszy, albo drugi. Różnica jednego ludzkiego życia.
Obok Prezesa stał wielkolud z kajakami zamiast butów.
– Zenek, mogę mieć do ciebie prośbę? – zapytał z pozornym spokojem, pod którym kryło się wielkie napięcie, jakie towarzyszy postawieniu wszystkiego na jedną kartę. Prezes spojrzał na niego z nieco żywszą uwagą.
– O co chodzi?
– Jak już musisz się na kimś mścić, weź mnie. On ci właściwie nic nie zrobił. – Przerwał, a widząc ślad zainteresowania w rekinich oczach swojego dawnego szefa, dodał jeszcze: – To ja ci nie pozwoliłem wtedy strzelić.
– Ale teraz pozwolisz – odparł Prezes zimno. – A nawet trochę mi pomożesz.
Wydobył z siebie krótki skrzek, coś między piłowaniem deski a darciem papieru, po czym klepnął lewą ręką w futerał.
– Może też chcesz sobie strzelić?
Na widok wściekłej twarzy Opałki wybuchnął gromkim śmiechem.
– Nie bój się tak, inspektorku, żartowałem! Ty byś z dziesięciu metrów w dupę słonia nie trafił. Powiem ci coś w sekrecie. – Nachylił się konfidencjonalnie do Opałki. – Mam lepszego strzelca. Dziurawego, ale z jajami. – Znowu się roześmiał na swój koncept. – I nie ma go w twoich zasranych kartotekach! Te wasze kartoteki… Ja tam jestem prawie na każdej stronie – i co z tego?
Jeszcze raz parsknął końskim śmiechem, po czym nagle urwał i pokazał brodą drzwi. Opałka postanowił spróbować jeszcze raz.
– Zostaw Krzyckiego, a ja załatwię, żeby wyleciał z policji – wykrztusił z siebie. – To nie będzie trudne, wiesz, on jest alkoholikiem. Zaraz mu się powinie noga…
Urwał, ponieważ Prezes podszedł do niego wolnym krokiem, złapał za ucho jak ucznia i niemiłosiernie wykręcił.
– Nie mów mi, co mam robić – wysyczał do wykrzywionej w bólu twarzy inspektora. – Skup się na swoim problemie. A wiesz, jaki masz problem? Bardzo poważny. Powiedziałbym: fundamentalny. Tak, inspektorku, fundamentalny. Powinieneś być z niego dumny, ponieważ powiem ci szczerze, jest to największy problem, jaki człowiek może mieć w swoim krótkim i jakże ulotnym życiu. – Pokiwał głową nad egzystencjalną głębią swojego spostrzeżenia i uwiedziony elokwencją mówił dalej. – Niewielu ma okazję stanąć w tak ewidentny i jednoznaczny sposób twarzą w twarz z własną śmiercią. Właśnie tak, Tadziu – z własną śmiercią. Masz do niej może trzy kwadranse, godzinę, może nawet półtorej godziny. A może nie. – Zamyślił się na kilka sekund. – Jeszcze nie zdecydowałem. Ale ty już możesz zdecydować, co zrobić z pozostałym czasem. Całym zasranym czasem, jaki ci jeszcze pozostał z twojego nędznego policyjnego losu. Wiem, co mówię, ponieważ sam omal nie miałem takiego losu.
– To go sobie weź, a jego zostaw… – Potężny cios w lewy policzek nie pozwolił mu dokończyć kwestii. Odbił się od drzwi i byłby upadł na podłogę, gdyby Prezes go nie przytrzymał za ramię. Przyłożył dłoń do piekącego miejsca i poczuł, że spływa tamtędy krew.
– Słuchaj, naprawdę się cieszę, że mi pomagasz zamknąć tę sprawę. Taka przyjacielska przysługa po latach owocnej współpracy.
Zrozumiał, że z tym człowiekiem nie ma już rozmowy, zamilkł więc i pozwolił sobie założyć kajdanki na wykręcone do tyłu nadgarstki. „Kto wie, czy nie są to policyjne kajdanki z magazynu na Mogilskiej?” – pomyślał z goryczą.
Wyszli na parking na tyłach hurtowni i Opałka został wepchnięty do tej samej terenówki, którą go tu przywieziono. Za kierownicą siedział jakiś nieznany mu typek, miejsce pasażera obok zajął Bucior, który poczęstował go uśmiechem aligatora, po czym zawiązał mu na głowie czarny worek. Prezesa nie było, widocznie jechał innym samochodem. Pewnie z tym swoim superstrzelcem. Ciche kliknięcie w drzwiach poinformowało go, że zostały zaryglowane za pomocą zamka centralnego. Kajdanki uniemożliwiały Opałce zajęcie normalnej pozycji, siedział więc trochę bokiem i co pewien czas dotykał ramieniem rozbitego policzka. Ruszyli. Bez zapiętych pasów i ze szmatą na oczach kiwał się nieporadnie jak wańka-wstańka. Wyjechali na nierówną drogę, po kilku minutach samochód ostro skręcił w prawo i zakołysał się, wjeżdżając na gładki asfalt. Obrócił głowę w stronę okna i chwytał przez szmatę regularne błyski mijanych latarń. W pewnym momencie pomyślał, że już nigdy więcej nie zobaczy wieczornych lamp nad ulicami swojego rodzinnego miasta, i ogarnął go przygnębiający smutek. Nie bał się, tylko było mu cholernie żal. Śmierć nie jest straszna. Straszny jest brak zwyczajnego, ludzkiego życia.
Drugi scenariusz zyskał znaczną przewagę nad pierwszym.
Wraz z zapadającym mrokiem czuł narastające podniecenie. Nareszcie. Po długim czekaniu (bardzo długim, jak na jego niecierpliwą naturę) nareszcie dostanie swoje. A nawet znacznie więcej. Tylu grzybów w jednym barszczu sam by się jeszcze niedawno nie spodziewał. Krzycki nie jest głupcem, być może udało mu się nawet ten czy inny jego ruch przewidzieć, ale nie miało to większego znaczenia. On i tak dostanie swoje. Ba! Znacznie więcej.
Zajrzał do swojego gabinetu. Maryś siedział na krześle z pilotem w dłoni i wpatrywał się w telewizor, u jego stóp leżał zwinięty w kłębek pies. Pawełek siedział po drugiej stronie i niedbale trącał palcem sprzączkę od skórzanej bransolety, do której niebawem zostanie przypięta jego lewa ręka. Prezesa zastanowił spokój w twarzy chłopca.
– Jak tam, wnusiu, wszystko okej? – rzucił pogodnie.
Chłopiec przestał pobrzękiwać sprzączką i podniósł na niego wzrok. Stary Rachwalski drgnął. W oczach chłopca czaiło się coś ciemnego i bardzo nieprzyjemnego. Nie umiał tego nazwać, ale była w tym potężna siła, zdumiewająca u tego wychudłego malca. Miał ochotę podejść do niego, złapać za szyję i podnieść do góry, ale się opanował. Zamiast tego mlasnął głośno i obwiódł palcami wokół obwisłych warg.
– Widzę, że jesteś bardzo dzielny, wnusiu. To dobrze. Ha, to pierwszorzędnie! Będziesz potrzebował dużo dzielności, podobnie jak twoja mama. – Puścił oko do Marysia na znak, że wszystko jest pod kontrolą i idzie zgodnie z planem. – Siedź tutaj grzecznie i rób wszystko, co ci każe pan Maryś, a będzie dobrze, jasne?
Chłopiec nie odpowiedział. Zmierzył dziadka poważnym, nieruchomym wzrokiem. Prezes podszedł i ścisnął w dłoni jego wąską brodę, aż wyciągnięte w dół powieki nabiegły łzami.
– Jasne? – powtórzył nieco głośniej i czekał na potwierdzenie.
Wypełnione łzami oczy nie drgnęły. Było w nich wszystko oprócz strachu. I wtedy stało się coś całkowicie niezaplanowanego. To on poczuł strach. Patrzył w drobne załzawione oczy synka tej twardej dziwki i ze zdumieniem rejestrował, jak rośnie w nim lęk. Pchnął chłopca na krzesło tak mocno, że ten upadł razem z nim pod ścianę. Usłyszał ostrzegawcze warczenie psa. Miał ochotę wyciągnąć pistolet i zastrzelić tych oboje na miejscu, ale w ostatniej chwili się opanował. To by popsuło cały misterny plan. Odwrócił się do Marysia, który z rozdziawioną gębą obserwował zajście, i wycelował w niego palcem.
– Najlepiej zapnij tego gnojka od razu. I nie zapomnij ustawić kamery. Włącz ją już teraz, zrobimy próbę obrazu. – Przytknął mu palec do piersi. – I pamiętaj: pager. Gdzie go masz?
– Tutaj, szefie! – krzyknął trochę za głośno Maryś, klepiąc się w biodro. – Wszystko będzie okej!
Prezes zawahał się, czy Maryś go parodiuje, czy to czysty przypadek. Uznał, że przypadek, i postanowił nie walić go w pysk. Wychodząc, obrócił się, żeby zamknąć drzwi, i zobaczył, że jego wnuk nadal leży pod ścianą. Nad nim pochylał się pies. Lizał jego dłoń. Lewą dłoń.
Niemal wybiegł na parking, gdzie już czekała na niego limuzyna z synową i ze sztucerem Sig Sauer 3000 w bagażniku. Przebiegł w myślach wszystkie szczegóły planu i uznał, że nie zapomniał o niczym. Aby zatrzeć niemiłe wrażenie po spotkaniu z chłopcem, usiadł na tylnym siedzeniu obok Doroty, wyjął tablet i pokazał jej, gdzie jest ikonka od kamery.
– Widzisz? Wystarczy kliknąć i już jest obraz. Jasne?
Ponieważ nie odpowiedziała i odwróciła się do okna, kazał kierowcy ruszać i pochylił się w jej stronę. Pachniała podniecającym kobiecym oporem.
– Nie stawiaj się, skarbie. To nie ma sensu.
Podniosła wyżej ramię, jakby chciała się bardziej odgrodzić od niego. Wkurzył się. Puknął palcem ikonkę i poczekał, aż pojawi się obraz. Po kilku sekundach ukazało się przyciemnione wnętrze pokoju ze stołem i jasno migoczącym ekranem telewizora w tle. Statyw z kamerą stał jeszcze w kącie, dzięki czemu ujęcie obejmowało cały pokój. Maryś właśnie podniósł chłopca spod ściany i ciągnąc za bluzę na ramieniu, usadził brutalnie na krześle przy stole. Przytwierdzona do blatu skórzana opaska oraz leżący obok nóż były doskonale widoczne. Pies plątał się bezradnie po pokoju. Dorota Rachwalska po krótkiej chwili zaciętego milczenia odpuściła i spojrzała na obrazek. Kiedy jego treść dotarła do niej, nagle rzuciła się z rękami do twarzy Prezesa i wrzasnęła na całe gardło, aż kierowca gwałtownie przyhamował:
– Ty skurwysynu! Ty parszywy, wredny skurwysynu! Zabiję cię! Zabiję!
Okładała go pięściami, a on przytrzymywał ją długą ręką na dystans, jak sędzia boksera na ringu, i śmiał się na całe gardło. Jej wybuch uspokoił go. Znowu był górą.
– Dobrze, dobrze… – pomrukiwał i potrząsał nią z zadowoleniem. – Wściekaj się. To ci zapewni niezbędną adrenalinę. I niezawodną rękę.
– Zabiję cię – wydyszała ostatni raz i zamknęła oczy, co mu się także bardzo spodobało.
Wyobraził sobie, że to taka medytacja po wysiłku, dla poprawienia koncentracji przed strzałem. Ujął ją pod brodę i ścisnął tak samo, jak przed kilkoma minutami jej syna.
– Rób wszystko, jak należy, a nic mu się nie stanie. To tylko jeden strzał. Jeden jedyny strzał do typka, którego nigdy wcześniej nie widziałaś na oczy i nigdy więcej nie zobaczysz. Poza tym jednym momentem w wieczności nic was nie łączy. To zupełnie tak, jakbyś zobaczyła kogoś przez ułamek sekundy w oknie przejeżdżającego samochodu. Błysk, i nic. Rozumiesz? Zupełnie nic. A tak wygląda.
Przejechał palcem po tablecie, dotknął ikonki i na szklanym ekranie pojawiło się zdjęcie mężczyzny z krótkimi ciemnymi włosami i kosym spojrzeniem.
Dorota Rachwalska zaledwie rzuciła okiem i zdębiała. Wzięła do ręki tablet i podsunęła sobie pod oczy. Tak, nie było wątpliwości. Widziała tego faceta, i to całkiem niedawno. Zerknęła na Prezesa, potem znowu na zdjęcie, niepewna, czy to przypadkiem nie jakiś kolejny podstęp. Nie dalej jak minutę temu ten potwór gadał coś o oknie przejeżdżającego samochodu, a przecież ona widziała tego mężczyznę właśnie w takich okolicznościach, w oknie samochodu! Gdzie to było? Na zakopiance, kiedy okrężną drogą wjeżdżała do Krakowa. Uznała go nawet za dosyć przystojnego. Był tam z nim uśmiechnięty blondyn, który zagadywał do niej. Było jednak jeszcze coś. Dopiero teraz do niej dotarło, że to ta sama twarz, którą widziała na okładce „SuperExtra” jakieś dwa tygodnie temu. Coś tam było o mścicielach i o rytuale…
Policjant. Oficer policji…
Prezes przyglądał się jej uważnie.
– Znasz go?
Nie odpowiedziała. Przeprowadzała pospieszną kalkulację. Po pierwszym wybuchu wściekłości doszła do wniosku, że sprawa wygląda na dość czystą. Jeden strzał do nieznanego człowieka, z ukrycia, przy pełnej obstawie Prezesa – tyle ostatecznie można zrobić w zamian za życie własnego dziecka. Ale oficer policji to nie to samo. Wpadnie w gówno i nigdy się z niego nie wywinie. I będzie mogła zapomnieć o wyzwalającej ucieczce od tego porąbanego zboka, jej męża. Wtedy zresztą domowe pobicia i gwałty będą jednym z mniejszych jej problemów.
Prezes mógłby ją kryć.
Jeśli ma taki mir, na jaki wygląda, a po wyeliminowaniu niewygodnego policjanta będzie miał jeszcze większy, to ją również ochroni. W dobrze pojętym własnym interesie.
– To włożysz sobie do ucha. – Prezes przerwał jej myśli, podając czarną pastylkę z zaczepem. – To słuchawka. Będę ci mówił dokładnie, co masz robić. Boisz się? – zapytał głosem, który jak na potwora brzmiał niemal czule. Najpierw popatrzyła za okno na granatowy kwietniowy wieczór zalegający na polach dawnej Mogiły, na żółte światła normalnych domów, w których normalni ludzie spędzali normalny czas. Powoli odwróciła się do niego.
– Nie.
Zapadło milczenie, które dla każdego z nich znaczyło co innego. On z napięciem czekał na zrealizowanie swojego wielopiętrowego planu, ona z przygnębieniem myślała o tym, że ma dwa wyjścia – i oba katastrofalne.
Zbliżali się do szosy sandomierskiej. Skupiony na szczegółach planu Prezes niedbale omiatał wzrokiem ciemną okolicę za szybą, nie mogąc się doczekać, kiedy dotrą na miejsce. Chciał już zobaczyć głowę Krzyckiego rozpryskującą się na kawałki. Jednemu z chłopaków kazał to nagrać. Taki filmik zrobi furorę w Internecie.
Śledził drogę zaledwie kątem oka i popełnił błąd życia. Gdyby przyglądał się trochę uważniej, zauważyłby, że przed kilkoma minutami, kiedy był zajęty przepychanką z Dorotą, z bocznej ulicy wyjechał ciemny samochód terenowy i trzymał się w pewnej odległości za nimi. A gdyby patrzył jeszcze uważniej, rozpoznałby, że to czarny hyundai santa fe.
Oddział dwudziestu ludzi opanował dachy kamienic od strony ulic Garbarskiej i Karmelickiej. Obawiali się postawić więcej, ze względu na możliwość zdemaskowania. Kolejnych dwudziestu zajmowało miejsca na Plantach, w przebraniach piechurów, turystów, a nawet śródmiejskich kloszardów. To znaczy wydawało im się, że tak wyglądają, ponieważ mimo różnych ubrań wszyscy zachowywali się jednakowo: kręcili się bez celu i zerkali w tę samą stronę, rozmawiając z klapami własnych kurtek. Gadający do siebie bezdomny w Krakowie jeszcze uchodzi, ale gadająca do siebie krakowska rodzina już nie. Już lepiej było przebrać się za księży.
Okolic samej bramy do biur Rachwalskiego pilnowało dziesięciu policjantów: trzech stało na przystanku tramwajowym pod drogerią, kolejnych trzech siedziało w taksówkach, dwóch wnosiło meble do firmy adwokackiej, dwóch innych przeszukiwało śmietniki. Komisarz Krzycki uważał, że to i tak za dużo, ponieważ ruch się zrobił podejrzanie większy niż zwykle, ale reszta go zagadała.
– Andrzej, kurde, tu chodzi o naczelnika wydziału! – przekonywał Bąbel z pourlopowym wigorem. – Nie możemy dopuścić do sytuacji, w której oni będą mieli liczebną przewagę nad nami. To zorganizowana mafia, a nie paru szaleńców.
– Wiem, ale w takim razie resztę wyrzućcie na Aleje. I na Krowoderską.
– Za daleko – mruknął sceptycznie Stańczyk. – Nie dojadą.
– Co znaczy „nie dojadą”? – niecierpliwił się Krzycki, który już chciał ruszać na akcję. – Z drugiej strony postawimy kilka wozów. Tamci muszą jechać albo na Straszewskiego, albo na Basztową. Przecież nie uciekną na Rynek!
Dyskusje zakończyły się postanowieniem, że ustawią po kilka samochodów z ludźmi gotowymi do natychmiastowej blokady całej dzielnicy wszędzie tam, gdzie to będzie możliwe. Determinacja, żeby uwolnić Opałkę całego i dopaść drani, była naprawdę ogromna. Andrzej odniósł nawet wrażenie, że coś się zmieniło w nastawieniu kolegów. Jakby porwanie ich szefa stanowiło przekroczenie jakiejś granicy, poza którą przychodzi walka o przetrwanie w ogóle.
Cała akcja została objęta klauzulą najwyższej tajności, co wobec wszechobecnych macek Prezesa znaczyło niewiele, ale podnosiło w ludziach stopień psychicznej mobilizacji. Należało jeszcze popracować nad synchronizacją działań, niemniej ogólne nastawienie było bardzo bojowe.
– Może wreszcie go dopadniemy? – westchnął Gargulski w przypływie zdolności komunikacyjnych. – Po tylu latach…
Andrzej nie odpowiedział. Cały czas drążyło go pytanie, jaki jest właściwie plan Prezesa. Kiedy i w jaki sposób ma dojść do wymiany? Kto zostaje, kto znika? Albo w wersji hard: kto przeżywa, kto ginie? I w którym momencie? Przez głowę przesuwały mu się amatorskie filmy jego wyobraźni, na których zostaje uprowadzony w ustronne miejsce, przywiązany do słupa i męczony jak święty Sebastian, strzałami z łuku, albo jak święty Wawrzyniec, przypalany na rusztach. Jeśli w całym planie Prezesa chodziło o dorwanie jego, to niepotrzebne były wszystkie te skomplikowane zabiegi. Mogli go trafić wtedy, dwa tygodnie temu, z okna kamienicy naprzeciw jego mieszkania, i byłoby po sprawie. Albo dopaść na dziesięć innych sposobów. Nie zachowywał szczególnych środków ostrożności. Właściwie nie zachowywał żadnych, co nieraz mu Opałka wypominał. Najlepszym dowodem była jego latająca toyota.
Najpierw zaniepokoiło go to, że mimo dokładnej obserwacji budynku nie zauważono żadnych podejrzanych ruchów. Rotacja ludzi w biurze była minimalna i nie dawała żadnego punktu zaczepienia. Oczywiście trudno było zakładać, że Prezes przywiezie Opałkę wielką gangsterską limuzyną i wysiądą na chodnik przy ulicy Dunajewskiego, w obstawie goryli w ciemnych okularach, których głowy kręcą się dokoła jak wieżyczki strzelnicze. Niewykluczone, że trzymali inspektora w budynku, nie musieli więc go przywozić. Niemniej jednak… coś powinno się dziać. A nie działo się nic.
Jeszcze raz sprawdził broń, mikrofon pod kurtką i słuchawkę w uchu, spojrzał w prawo i w lewo, jak przystało na głównego bohatera finałowej sceny, po czym ruszył spokojnym krokiem pod bramę kamienicy. Ruch na ulicy był całkiem spory, co i ułatwiało zadanie, i utrudniało je. Można było zgubić się w tłumie, ale tak samo w tłumie mogli pogubić się policjanci biorący udział w akcji. Spojrzał na zegarek, była dokładnie ósma. Nacisnął przycisk dzwonka i odczekał kilka sekund, starając się równo oddychać. Nieznacznie przebierał palcami opuszczonych dłoni, jakby się przygotowywał do rewolwerowego pojedynku. W domofonie nikt nie odpowiedział, ale rozległo się brzęczenie zamka. Pchnął ciężkie brązowe drzwi i wszedł do ciemnej sieni.
Po dwóch krokach nagle oświetlił go wycelowany w oczy reflektor. Zdrętwiał na ułamek sekundy, zanim pojął, że to oświetlenie podwórza z czujnikiem ruchu. Zaklął cicho i wszedł do klatki schodowej. Biuro było na drugim piętrze. Wstępując na górę po schodach, rozglądał się uważnie, ale potem przestał. To i tak nie miało sensu. Jeśli na niego czekają w biurze, to powinien tam dotrzeć bez przeszkód.
Kiedy stanął przed drzwiami i miał nacisnąć klamkę, pomyślał jeszcze, że nie ma z nim Lucka i że nie jest to okoliczność sprzyjająca. Sam go wysłał na poszukiwania tak zwanego Marysia, a teraz odczuwał z tego powodu pewien dyskomfort. Przyzwyczaił się już do bliskiej obecności Bałysia, gdzieś tam, po drugiej stronie podwórza, za ścianą, za plecami…
E tam, dyskomfort. Po prostu cała ta akcja była do dupy.
Energicznie nacisnął klamkę i z napiętą uwagą wkroczył do holu. Troje drzwi do gabinetów było zamkniętych, a za solidnym kontuarem siedział portier. Andrzej wolnym krokiem podszedł do niego i już miał zapytać o biuro Zenona Rachwalskiego, gdy ten bez słowa wręczył mu kopertę. Patrzył przy tym na Krzyckiego z tym zainteresowaniem, jakim obdarza się ciekawostki przyrodnicze. To ten facet, który za chwilę będzie trupem. Andrzej wziął kopertę i z braku Lucka oparł się plecami o ścianę, żeby nie być zaskoczonym od tyłu.
Otwierał kopertę z dziwnym spokojem. W pewnym sensie oczekiwał takiego obrotu sprawy. W środku znajdował się wydruk mapy z wyszukiwarki Google, przedstawiającej okolice Ronda Mogilskiego, z zaznaczonym na czerwono miejscem na prawym pasie, od strony ulicy Beliny-Prażmowskiego. Teren był odsłonięty i właściwie uniemożliwiał jakąkolwiek asekurację.
Jasne. Siły policyjne zostały skupione w jednym miejscu, finał jednak rozegra się w innym. Klasyka. Nie zdążą nawet przegrupować ludzi. Mogliby wezwać radiowozy przy Alejach, tylko jak mają niepostrzeżenie zająć pozycje wokół Ronda Mogilskiego? Powinni byli przygotować plan B na taką okoliczność. Przez pewien czas był nawet bliski jego opracowania, ale w końcu dał spokój. Jeśli Prezesowi tak bardzo zależało na spotkaniu sam na sam, to niech ma. Nieregulaminowo, i co z tego.
Wyszedł z kamienicy i nie oglądając się na nikogo, wsiadł do volvo.
– Andrzej, co jest? – usłyszał w słuchawce zaniepokojony głos Gargulskiego.
– Rondo Mogilskie – odparł spokojnie.
– Cholera! – rozległo się z drugiej strony. – Nie damy rady się przegrupować!
– Pewnie, że nie – westchnął z udawanym zmartwieniem i wyjął słuchawkę z ucha. W gruncie rzeczy czuł się odprężony i zadowolony z takiego obrotu rzeczy. Będzie tak, jak lubi.
Uruchomił silnik, pomacał w kieszeni odzyskanego glocka i nóż za paskiem, po czym z piskiem opon zawrócił na ulicy, zajeżdżając drogę tramwajowi. Pełne oburzenia dzwonienie zbył uśmiechem.
Rozdział czternasty
Jestem
z tobą do końca
Okrążył rondo i znalazł się na zjeździe w kierunku ulicy Beliny-Prażmowskiego. Na prawym pasie stała terenówka z włączonymi światłami awaryjnymi, którą inne samochody omijały z trąbieniem. Gdy volvo było już blisko, światła awaryjne zmieniły się w kierunkowskaz i pojazd ruszył powoli w górę ulicy, jak czarny dinozaur, leniwie skręcił w ulicę Zaleskiego i zatrzymał się pod wejściem do klatki schodowej. Wysiadł z niego supermen znacznie większy od normalnych ludzi, rozejrzał się naokoło, a następnie przechyleniem głowy wskazał bramę. Był sam. Krzycki także wysiadł, zawahał się przez sekundę i wszedł w ciemną sień.
Stare bramy w krakowskich kamienicach mają drzwi jak wrota do piekła. Wielkie, odrapane i cuchnące wyziewami siarki i chloru. Mieszkańcy robią solidarną zbiórkę na remont i administrator zleca założenie domofonu oraz wielkiej dźwigni z bębnem do automatycznego zamykania drzwi. Automat działa hydraulicznie, to znaczy nie można drzwi zamknąć zbyt wolno ani zbyt szybko. Te wrota miały skrzydła wąskie, ale grube i ciężkie. I automat taki sam, jak u niego na Starowiślnej. Nie można było zbyt szybko zamknąć… Chyba że się je rozwarło najszerzej, jak to możliwe, po czym pociągnęło z powrotem.
Tak właśnie zrobił. Pchnął skrzydło mocno na oścież, a kiedy odbiło się od ściany i coś się w hydraulice odblokowało, z całej siły pociągnął za siebie i uskoczył. Następnie błyskawicznie się odwrócił i poprawił na wypadek, gdyby tamto nie wystarczyło. Przyłożył się naprawdę mocno.
Głuche uderzenie i jęk świadczyły o tym, że poprawka była konieczna. Pierwszy cios zaledwie wyprowadził supermena z równowagi, wyszarpnął więc zza pazuchy pistolet. To był błąd. Przy drugim ciosie drzwi trafiły go dokładnie w momencie, gdy miał broń tuż przed nosem. Powinien był je zablokować jednym ze swoich słynnych butów, nie ręką.
Wylot lufy uderzył go w czoło, odciskając na skórze drobne karbowania metalu, i to było jedno z lżejszych obrażeń. Po muszce zostało podłużne wgłębienie na szczycie niskiego czoła. Kurek i zapadka odbezpieczająca rozorały policzek pod lewym okiem aż do szczęki, chwyt zmiażdżył nos. Delikwent jednak wcale nie wyglądał na zamroczonego i Andrzej nie miał czasu podziwiać skutków swojego ataku. Kopnął kolanem w krocze i uderzył prostym ciosem w żuchwę, licząc na powalenie słonia na ziemię. Nie bardzo to wyszło, ale udało mu się wyrwać tamtemu broń. Olbrzym się zatoczył, oparł zakrwawioną ręką o ścianę i zacisnął ją w pięść, chcąc jednym ciosem zmieść Andrzeja razem z cholernymi drzwiami i połową kamienicy. Przy jego posturze i determinacji byłaby to bułka z masłem. Krzycki wytrzymał do ostatniego ułamka sekundy, po czym szybkim zwodem się odsunął, nastawiając w miejsce swojej twarzy kant drzwi.
To, co się rozległo, nie było zwyczajnym chrupnięciem łamanych kości. To był chrzęst miażdżonego drewna i szczęk żelaznego zamka, wyrywanego razem z mocującymi go śrubami i podłużną zasuwą. Olbrzym otwarł usta do wrzasku, ale Andrzej go uprzedził, uderzając uzbrojoną w pistolet ręką jak cepem. Czaszka zadudniła. Łomot padającego ciała mógł napełnić troską serce każdego miłośnika zabytkowych płytek, którymi była wyłożona podłoga klatki schodowej.
Unieszkodliwił największego z nich, ale nie liczył specjalnie na oklaski. Musiał mu wystarczyć rumor na górze, wywołany dochodzącymi z dołu odgłosami walki. Przywarł do ścian w narożniku i nasłuchiwał. Z odbezpieczonymi pistoletami na wysokości głowy i spokojnym obliczem wyglądał jak bohater w końcówce Bez przebaczenia. Również był sam przeciwko całej bandzie. Tylko że w filmowym wieczorze padał deszcz, a tu wschodził kwietniowy księżyc.
Z góry padły snopy światła z ręcznych latarek. Trzema susami dobiegł na pierwsze piętro i przywarł do drzwi od mieszkania numer cztery. Był pod tamtymi. Co dalej? Ilu ich tam jeszcze jest? Dwóch z latarkami, jeden nieprzytomny na dole, Prezes z Opałką… Plus nie wiadomo ilu żołnierzy. Schodzili, twarde podeszwy ich butów stukały cicho o stopnie z lastryko. Nagle drzwi za nim uchyliły się i ktoś go klepnął w ramię. Szarpnął się. Za nim stała starsza kobieta. Półmrok klatki schodowej i zupełny mrok jego duszy spowodowały, że w pierwszej chwili wziął ją za ciocię Irenkę. Kobieta wciągnęła go do mieszkania i zaryglowała drzwi.
– Tamtędy! – Wskazała ręką w głąb pokoju. Miała chrapliwy głos i szeroką, ropuszą twarz. To jednak nie ciocia. W mieszkaniu unosił się kwaśny smród starego dymu papierosowego. Przeszedł do salonu, z którego nie było żadnego innego wyjścia, i spojrzał pytająco na starszą panią. Pokręciła głową z dezaprobatą i energicznym szarpnięciem rozsunęła zasłony dużego okna.
– Przez balkon. Wam, młodym, wszystko trzeba pokazywać palcem.
Skinął głową w podziękowaniu i otworzył drzwi balkonowe. W tym momencie z przedpokoju dobiegł ich łomot. Odwrócił się, ale kobieta pokręciła głową.
– Nie dadzą rady. Mój zięć dziesięć razy próbował.
Wyszedł na balkon i spojrzał w górę. Kobieta natychmiast zamknęła za nim drzwi i poczłapała do przedpokoju, skąd rozlegało się walenie pięściami. Nad nim było tylko jeszcze jedno piętro z kolejnym balkonem. W mieszkaniu za nim było ciemno. Światło świeciło się jedynie w dużym oknie obok, otwartym na oścież, jakby zapraszało do wejścia. Chłopcy czekają na mnie. Jeszcze chwileczkę.
Przywarł do framugi balkonowych drzwi i czekał. Dwóch wpadło z latarkami do środka. Starsza pani krzyczała coś do nich skrzekliwie, wtedy jeden odwrócił się i uderzył ją na odlew w twarz. Kobieta upadła. Drugi nie zwrócił na to w ogóle uwagi i myszkował po mieszkaniu. Otworzył drzwi balkonowe i wyjrzał na zewnątrz. Andrzej szarpnął go za wyciągniętą rękę i wyłuskał z niej pistolet, następnie szarpnął mocniej. Kiedy zaskoczony i wytrącony z równowagi facet w całości znalazł się na zewnątrz, złapał go z tyłu za pasek od spodni i pchnął dalej. To było pierwsze piętro, ale dosyć wysokie, z betonowym chodnikiem przy ziemi. Starał się nadać ciału odpowiednią rotację, podobną do tej, od której skręciła kark Sandra Przecholik. Nie myśl, Listwan, że tylko ty tak potrafisz.
Nie miał jednak okazji podziwiać upadku, ponieważ nadchodził drugi napastnik.
– Wacu? Jesteś tam?
Dawno już się przekonał, że ludzie do pewnego poziomu inteligencji, licząc od dołu, reagują bardziej automatycznie niż racjonalnie. Wystarczy ich zaintrygować, na przykład niewyraźnym mówieniem. Przyłożył zwiniętą w kubek dłoń do ust i wymamrotał coś z intensywną intonacją.
– Co mówisz?
Pytanie było nawet sensowne, ale mniej sensowne z jego strony było wystawianie na balkon głowy przez otwarte drzwi. To był ten nieracjonalny automatyzm. Przystawił mu pod brodę lewą dłoń ustawioną kantem, drugą mocno uderzył z góry w wystającą gołą czaszkę. Chrupnęła gnieciona krtań. Ziomek zacharczał, ale nie zdążył złapać oddechu. Wypchnięty za poręcz, poleciał podobnie jak tamten, głową w dół. Andrzej wyjrzał na krótko. Obaj leżeli nieruchomo. Jacyś przechodnie zaczęli się wokół nich kręcić, ktoś krzyczał o pogotowiu. Nie było wiele czasu.
Wrócił do pokoju i pochylił się nad kobietą, która siedziała na dywanie.
– Przepraszam – powiedział najspokojniej, jak umiał. – Wszystko w porządku?
Zmierzyła go groźnym spojrzeniem.
– Idźże już! Bo nie zdążysz – burknęła i stękając, podniosła się na nogi.
Wrócił na balkon.
Stanął na poręczy i lekko podskoczywszy, sięgnął następnego balkonu. Zaczynał działać automatycznie, eliminując wszelkie zbędne emocje i myśli. Otwarte okno – to musi być tam. Czyżby je zostawili specjalnie dla niego? Skąd jednak mieliby wiedzieć, że akurat stąd będzie się starał wejść? Nie, to coś innego. Obejrzał się za siebie. Ulicą sunęły samochody, na chodniku jacyś mężczyźni pokrzykiwali, żeby się rozejść i że oni się tym zajmą. Mafia sprząta swoich, żeby nie było śladów. Klasyka.
Dla niego wynikała z tego jednak pomyślna wiadomość. Część obstawy zeszła na dół. Ilu jeszcze zostało w pokoju? Wszystko jedno. Przecież i tak musi tam wejść. Jak? Z dachu.
Stanął na drugiej poręczy i za pomocą rynny oraz piorunochronu po narożniku domu wdrapał się na kopertowy dach. Spad był łagodny i bez trudu przeszedł na drugą stronę. Teraz znajdował się dokładnie nad pokojem, w którym zorganizowano zasadzkę na niego. Najprawdopodobniej. Nie było jednak pewności. I bardzo dobrze. Pewność jest za mało elastyczna i łatwo się łamie. Andrzej Krzycki zawsze wyżej cenił niepewność, z miejscem na odrobinę ryzyka i odpowiadającą mu dawkę szaleństwa.
Nasłuchiwał przez chwilę, ale nie zdołał wyłapać żadnego dźwięku. Z otwartego okna padało światło na gałęzie drzewa. Od południowej strony nad budynkiem hotelu za rozległym Rondem Mogilskim świecił księżyc w pierwszej kwadrze. Dziecięca wycinanka przybita pinezką do granatowej kotary na ścianie w przedszkolu. Żeby było ładniej.
I co, Krzycki? Jak masz zamiar tam zejść? Spadniesz na chodnik razem z tą starą przerdzewiałą rynną i będziesz leżał obok tamtych dwóch. A Prezes przyjdzie, przystawi ci pistolet do głowy i szczerząc zęby, pociągnie za spust. A wielkolud powie: git!
– Złaź już z tego dachu – usłyszał nagle pod nogami i odruchowo podciągnął je wyżej. – Po drugiej stronie jest klapa na strych.
Głos Prezesa dochodził z otwartego okna. Andrzej podniósł się i spojrzał krzywo na księżyc. Oj, Łysy, ty wścibski niuchaczu! Kto ci tu kazał przychodzić teraz i świecić? Trochę dyskrecji, chłopie…
„Nigdy nie jest za późno”. To Wanda terapeutka. Nie ma sytuacji całkiem beznadziejnej. Poza śmiercią. Dopóki walczysz, jesteś zwycięzcą.
– Daję ci trzy minuty, Krzycki. Potem usłyszysz strzał. A potem drugi, ostatni w twoim życiu. Nie, tego nie usłyszysz, he, he! – Prezes zakończył rechotem.
Obiegł dach naokoło i znalazł po drugiej stronie jeszcze jeden balkon. Wąskie okienko boczne było odchylone na zewnątrz. Zeskoczył i wszedł do ciemnego pokoju. Nie zapalał światła, blask od lamp ulicznych mu wystarczał. Kolejne puste mieszkanie. Lokatorzy albo uciekli na pierwsze odgłosy awantury, albo – co bardziej prawdopodobne – wypędził ich wcześniej Prezes. Znajdował się w mieszkaniu naprzeciw tego z otwartym oknem. Powinny mieć podobny rozkład, tylko symetrycznie odwrócony. Teoretycznie, ponieważ w krakowskich kamienicach każda ściana ma własną historię. Wyjrzał przez judasza i stwierdził, że klatka schodowa jest pusta. Skoro zapraszają, drzwi nie powinny być zaryglowane…
Ostrożnie przekręcił zamek, wyjął oba pistolety i nacisnął klamkę. Wyszedł na pusty korytarz oświetlony bladym światłem energooszczędnej żarówki i stanął przed drzwiami. Pamiętaj, przed siebie i na prawo. Potem w lewo. Jak w dowcipnej kreskówce.
Wpadł do przedpokoju z wyciągniętymi pistoletami, pobiegł zgodnie z planem w prawo, znalazł się przed kolejnymi zamkniętymi drzwiami, kopnął je i nie patrząc przed siebie, rzucił się na podłogę z przewrotką. Kiedy stanął na nogi, wyciągnął uzbrojone ręce, jakby chciał strzelać do wszystkiego naraz. Przed sobą miał jednak otwarte na ulicę okno. Przykutego do krzesła Opałkę i stojącego nad nim Prezesa zobaczył później. Znajdowali się pod ścianą na lewo, ustawieni jak do fotografii, które porywacze wysyłają zrozpaczonej rodzinie. Istotnie, obok na statywie stała wycelowana w niego kamera.
– Długo to trwało, Krzycki – powiedział Prezes, który przystawiał Opałce do skroni lufę pistoletu. – Starzejesz się. Jeszcze kilka takich przewrotek i dysk ci wyskoczy.
Po czym roześmiał się tym swoim krogulczym rechotem.
– Siemka, ziom! – Lucek przybił piątkę Sztamie i przysiadł na skraju ławki. – Ready to go?
– Redi tu goł – przytaknął kaptur naciągnięty na głowę Sztamy. – Odpalamy motory?
– Pod jednym warunkiem, Sztama.
– Cię słucham jak pierdu.
– Że nie puściłeś farby nikomu.
Lucek rozłożył ręce na oparciu ławki i wystawił twarz do opalania, chociaż słońce schowało się już za blokiem i panował półmrok. Wolał patrzeć w górę niż pod nogi, gdzie grunt wyglądał jak boisko po mistrzostwach świata w dwuboju: plucia i kiepowania.
– Masz mnie za ciotę? – obruszył się kaptur w miejscu głowy. – Sam jesteś ciota.
– Też cię kocham, Sztama, ale nie licz na nic.
– Pierdol się!
Lucek leniwie spojrzał w prawo.
– Tego zwrotu akurat radziłbym ci nie używać. Mój szef za niego zabija.
– Pierdol się! Pierdol się! Pierdol! – powtórzył kaptur z determinacją.
– Pojętny z ciebie uczeń, jak widzę. – Nagle zmienił ton. – Na pewno tego chcesz?
Zapadła cisza i Lucek niemal słyszał szum nadwyrężanych szarych komórek. Nienawykłe.
– Jak niczego na świecie, Lucy – odparł cicho Sztama. Jego głos również przybrał inny ton.
– Za półtorej godziny.
– Tam?
– Tam.
– Sam?
– Sam.
– Ze sprzętem?
Aspirant Bałyś się zawahał. Wprawdzie jako partner Krzyckiego systematycznie wprawiał się w odstępstwach od regulaminu, ale ten chłopak nie miał jeszcze osiemnastu lat.
– Ze sprzętem – zgodził się po namyśle.
W końcu to Nowa Huta.
Ustalili miejsce spotkania i Sztama poszedł. Lucek odprowadził go zasępionym wzrokiem. Miał nadzieję, że jego przeczucia co do intencji Andrzeja są właściwe.
Początkowo był rozżalony. I wściekły. Chciał nawet zbuntować się i wbrew poleceniom dołączyć do akcji na Dunajewskiego. Wydawało mu się, że Krzycki odsuwa go z zemsty za ukrywanie faktów związanych z Izą Karwacką. Odgryza się za naruszenie zaufania, chce dać Luckowi popalić, przygiąć do ziemi, żeby nie brykał. Okej, miał swoje powody, ale on, jego najbliższy przyjaciel, do jasnej cholery, też miał! Każdy patrzy na rzeczy z innej perspektywy. On ze swojej naoglądał się już takich cudów z Andrzejem w roli głównej, że wolałby uniknąć powtórki. Ten bufon nic z tego nie zrozumiał.
Miłość. Ona wszystkiemu winna. Gdyby Andrzej otrząsnął się z tego zadurzenia, za które zapłacił ciężkim nawrotem choroby, gdyby sobie wybił z głowy tę warszawską zołzę, wypchnął za bramy swego serca – wszystko byłoby cacy. On jednak wypchnął i nie wypchnął. Zapomniał i nie zapomniał. Znienawidził i dalej kochał. Rozpięty na sprzecznościach jak świąteczny królik na żerdzi u rzeźnika. Rozsądny jak czeski wojak na przepustce. A teraz poszedł kierować operacją odbijania szefa wydziału porwanego przez innego, dawnego szefa krakowskiej policji, który całkiem przypadkowo na emeryturze został szefem krakowskiej bandyterki. Powodzenia!
„Wypchnął za bramy swego serca”. Brr… Sam to wymyśliłem?
Wszystkiemu winna miłość.
Dopiero później Luckowi wszystko zaczęło układać się trochę inaczej. Wysilał zwoje i odkrywał kolejne warstwy planu Krzyckiego (taką miał przynajmniej nadzieję), aż doszedł do wniosku, że nie czas się oburzać, tylko brać szybko do roboty. Czas bowiem w tym planie odgrywał ważną, jeśli nie decydującą rolę.
Rozumowanie wyglądało mniej więcej tak. Listwan potrzebował prochów dla swojej uzależnionej żony, od której sam był uczuciowo uzależniony („Wszystkiemu winna miłość”). Trzecim mścicielem z grobiańskiego sprzysiężenia był prawdopodobnie niejaki Maryś, którego ksywa przewijała się przez maile Listwana. Ponieważ Mateusz Grela nie miał nic wspólnego z krakowską mafią narkotykową, jedynie był powiązany z duchem Welesa, Listwan był zaś jej beneficjentem, musiał mieć z nią coś wspólnego rzeczony Maryś. Maryś zaopatrywał więc żonę Listwana w zamian za informacje i współpracę przy organizowaniu morderstw. Argument pomocniczy w rozumowaniu Lucka stanowiło zabicie Cygana, którego osoba łączyła oba wątki. Był sprawcą śmiertelnego wypadku na terenie gminy i krnąbrnym dilerem, który próbował kombinować na boku. Grobiańscy mściciele za jednym zamachem wykonali dwa wyroki: Welesa i Prezesa. Dwa, pięć, osiem – Bałysiowi klocki ułożyły się w czytelny obrazek. Maryś był z branży.
Na pytanie o niejakiego Marysia kaptur Sztamy podniósł się i wyjrzała spod niego para czarnych oczu. To było wczoraj wieczorem. Siedzieli u Lucka w mieszkaniu. Sztama na tym samym fotelu co zawsze.
– Słyszałeś o Marysiu?
– Co jest? – zapytał z kosmiczną nieufnością. U nich nieufność była obowiązkowa.
– Muszę go znaleźć.
Sztama bez słowa wstał i ruszył do wyjścia. Zgarbiony, z rękami w kieszeniach, wyglądał jak gremlin.
– Pomyśl o Guglu – rzucił za nim Lucek. Sztama przystanął w progu i odwrócił się na pięcie.
– Co dzień myślę o Guglu. I wymyśliłem, że dał dupy.
– Spietrałeś się, co? I kto tu jest ciotą? – zaśmiał się głośno Lucek.
Sztama wyszarpnął ręce z kieszeni i skoczył jak kot. Był bardzo szybki, ale dla Lucka nie miało to większego znaczenia. Odchylił się lekko na stronę, po czym nagłym kopniakiem podbił tamtemu stopę, na której akurat opierało się jego ciało. Kiedy Sztama zawisł w powietrzu, Lucek pchnął go dalej na kanapę, po czym złapał od tyłu za szyję i wykręcił prawą rękę na plecy. Leżeli tak przez chwilę. Sztama ciężko dyszał. Kiedy się trochę opanował, Lucek nachylił się do miejsca na kapturze, gdzie powinno być ucho.
– Kiedyś, jak miałeś jeszcze jaja – wyszeptał – chciałeś się mścić za brata. Jakby ci się przypomniało coś z tej dawnej historii, zajrzyj do mnie.
Odczekał, aż sens tych słów przedrze się przez miękki materiał i twardą czaszkę, po czym go puścił. Chłopak zerwał się na równe nogi, krzyknął: „Pierdol się, cioto! Pierdol!” i wybiegł z mieszkania.
Kiedy trzasnęły drzwi wejściowe, Lucek poszedł do kuchni, nastawił wodę i wyjął z szafki torebkę z herbatą. Zielona z jaśminem. Na wieczór tylko zielona z jaśminem. Ustawił precyzyjnie filiżankę na środku talerzyka, obok położył herbatnik, a kiedy czajnik wyłączył się z głośnym pstryknięciem, zalał herbatę i wrócił z filiżanką do salonu. Usiadł na kanapie i skierował wzrok na ciemny otwór framugi do przedpokoju. Czekał.
Siedem minut. Osiem. Twardy jest.
Po dziesięciu minutach rozległo się ciche pukanie. Wstał i bez pośpiechu poszedł otworzyć. Kaptur wyminął go i usiadł na swoim fotelu.
– Dobra. Ale idę z tobą – powiedział, kiedy Lucek usiadł naprzeciw.
– To nie zielona szkoła, dzieci nie jadą – odparł urzędowym tonem Bałyś. – Powiedz tylko gdzie.
Kaptur pozostał nieruchomy, ale to, co było w środku, pokręciło się energicznie na boki.
– Ni chuja!
Teraz Lucek miał do myślenia. Nie zajęło mu to długo.
– Zgoda. Nawijaj.
Sztama zrelacjonował mu swoją wiedzę na temat Marysia, u którego zaopatrywało się pół Nowej Huty. To on kierował dostawami w ich sektorze: wyznaczał terminy i punkty odbioru towaru, kontrolował transakcje, przysyłając swoich ludzi pod szkoły, dyktował ceny i rozdzielał przywileje. Naprawdę nazywał się Marysiński, chyba Witek. Według Sztamy, był prawą ręką Prezesa. Jeśli się go chciało dorwać, należało szukać w hurtowni mięsa pod Niepołomicami.
Na koniec kaptur opadł niżej i głos, jaki się spod niego wydostawał, brzmiał nieco ciszej.
– Kurwa, Lucy, nie wiem…
– Czego nie wiesz?
– No, kurwa… wiem.
Logika nowohuckich ziomków należała do najbardziej oryginalnych.
– Wykrztuś wreszcie.
– Jutro wieczorem…
Lucek poprawił się na kanapie. Jeśli to było to, co przypuszczał, ostatni klocek wskakiwał na swoje miejsce.
– Dostawa?
Spod kaptura rozległo się ciężkie sapnięcie. Biedny Sztama zmagał się z bardzo trudnym przeciwnikiem, demonem wątpliwości. Spadał na niego z rzadka, ale czynił wielkie spustoszenie. Był niematerialny, nie można mu było zwyczajnie przypierdolić.
– Kolesie mówią, że jakaś wielka się szykuje. Ale, Lucy, kurwa, jak ktoś coś… normalnie ja nie żyję. Rozumiesz?
Bałyś poklepał go uspokajająco po ramieniu.
– Nie martw się, Sztama. Ja też, kurwa, jak ktoś coś… to normalnie nie żyję. Jedziemy na tym samym wózku.
Kaptur skinął bez przekonania.
– To co jest?
– Jutro o piątej, Sztama. Sam. Czekaj na ławce.
– Ze sprzętem?
Lucek uznał, że odpowiedź na to nad wyraz niewygodne pytanie jest wysoce niepożądana, nie powiedział więc nic i odprowadził Sztamę do wyjścia. Potem usiadł przy swojej herbacie, która zdążyła się za mocno zaparzyć, i podsumował. Wszystko się zgadzało.
Na czas wielkiej dostawy Prezes uprowadził inspektora Opałkę, a następnie zaprosił Krzyckiego do negocjacji, dokładnie o tej samej porze. Przewidział, że cała policja zostanie zmobilizowana do operacji odbijania Opałki, dzięki czemu wszystkie inne sprawy z porządku dziennego zejdą na plan dalszy, on zaś będzie mógł bez przeszkód załatwić swoje, przy okazji dostając w prezencie Andrzeja. Prezes był mistrzem złożonych kalkulacji i planował tak, żeby w jednej transakcji odnieść kilka korzyści. Jak przy sprawie Cygana. Sprzątnął zbuntowanego dilera na cudzy rachunek, sam pozostając czystym. Pewnie teraz również miał coś podobnego w zanadrzu.
Andrzej musiał podejrzewać taką zagrywkę, skoro zlecił mu poszukiwania Marysia. Wiedział o jego związku z Prezesem, a przynajmniej czegoś się domyślał, i dał Luckowi zadanie wybadania tematu. Nagroda czy kara? Wypuszczenie na samodzielną akcję jako kandydacki test na śledczego czy utarcie nosa za tajemnicę Izy? Pierwsze brzmiało znacznie pozytywniej, tę więc wykładnię uznał za obowiązującą i postanowił działać.
A teraz działał. Włożył glocka za pasek od spodni i otworzył szafkę z butami. Na wierzchu leżały dwie identyczne pary sportowych butów w żenującym rozmiarze azjatyckiej ósemki, zielona i czerwona. Nie mógł się zdecydować, wziął zatem obie. Zielonego włożył na dziurawą stopę, uznając, że kolor zielony ma działanie lecznicze. Czerwonego na drugą. Zadowolony wybiegł z klatki schodowej na szare osiedle Szkolne pod szarym niebem kwietniowego zmierzchu i podekscytowany wsiadł do samochodu. Ponieważ Andrzej po utracie swojej ukochanej toyoty rozsiadł się w volvo na dobre, Luckowi został poczciwy granatowy passat. Odpalił i ruszył w kierunku kombinatu, aby przez Mogiłę dotrzeć do Niepołomic. Zapadł zmrok. Jechał niespiesznie, omijając dziury w asfalcie, które po zimie wyłaziły masowo jak wykwity nowotworu. Złośliwy rak toczący krajowy ruch drogowy, z przerzutami po całej Polsce.
Na Igołomskiej minął go czarny lexus z przyciemnianymi szybami. Nie zdołał rozpoznać numerów, ale przyszło mu do głowy, że byłoby fajnie, gdyby to był Prezes. Za cementownią skręcił w prawo, żeby przejechać mniej uczęszczanym skrótem przez wieś. Tak było bezpieczniej.
Gdyby tego nie zrobił, za chwilę minęłaby go czarna limuzyna Prezesa z drugim samochodem w charakterze obstawy, ale było wątpliwe, czy by ją rozpoznał. Jeszcze później zaś minąłby go czarny hyundai santa fe. I ten samochód mógłby rozpoznać.
Kiedy zjechała z Ronda Mogilskiego w prawo, wpadła w konsternację. Jedna droga prowadziła na wprost do pętli tramwajowej przy cmentarzu Rakowickim, druga skręcała lekko w prawo i biegła daleko na północ, przez mostek na rzeczce. Pamiętała, że ta druga nazywa się Brodowicza, nazwy pierwszej nie mogła sobie przypomnieć. Jakaś taka dwuczęściowa, jak przedwojenni oficerowie. W końcu to dawne osiedle Oficerskie. Po krótkim wahaniu skręciła w prawo, przejechała kilometr i nic. Za mostkiem zawróciła gwałtownie, zajeżdżając komuś drogę, dojechała z powrotem do tamtego rozwidlenia i objechała całe rondo jeszcze raz. Dupa. Nie ma ich. Skręciła w prawo, w ulicę Zaleskiego, i na Kieleckiej znowu, aby po chwili znowu znaleźć się na rondzie. Tym razem pojechała prosto. Okrążyła pętlę tramwajową, zajrzała nawet przez bramę na cmentarz, ale nie znalazła śladu Prezesa ani jego samochodów.
Zaparkowała na chodniku i zaklęła głośno do lusterka wstecznego. Co teraz, laluniu? Tak dobrze żarło i zdechło. Po długich i żmudnych poszukiwaniach udało im się z Łukaszem namierzyć gnojka, dojechała za nim aż tutaj i czuła, że jest blisko, że to gdzieś tu… I koniec. Zaklęła po swojemu i oparła głowę na kierownicy. Nie nadajesz się, złotko. Z ciebie taki mściciel, jak z koziej…
Cii! – usłyszała w głowie głos. – Spokojnie.
Ciocia?
Inny głos, Andrisa, powiedział: „Wróć do ostatniego punktu”.
Czyli dokąd? Mam jeździć po tym cholernym rondzie w kółko do usranej śmierci? Przecież to nie ma sensu!
Westchnęła, wysiąkała nos w chusteczkę, po czym jej wzrok padł na bluzę Jacka, którą rzuciła na siedzenie obok. Kaptur zwisał z fotela w jej kierunku, opadając na zatrzask do zapinania pasów. Dotknęła go. Wyobraziła sobie, jak Jacek zakłada kaptur na głowę i biegnie. Biegnie dokądś, daleko, wyprostowany i z tym lekkim uśmiechem, jaki mu zawsze towarzyszył w młodości, a który później bezpowrotnie stracił. Potem wyobraziła sobie tę samą głowę, jak podczas biegu rozpryskuje się na kawałki. Zacisnęła ręce na kierownicy, aż zatrzeszczały stawy. Ty skurwysynu, nie daruję! Nigdy, słyszysz? Nigdy!
Wrzuciła bieg i z piskiem zjechała na jezdnię. Objechała jeszcze raz pętlę rakowicką i dwupasmową ulicą Beliny-Prażmowskiego, której nazwę właśnie sobie przypomniała, wróciła do ronda. Objechała je powoli i skręciła jeszcze raz, dojechała do końca i z powrotem. Myśl, głupia cipo, myśl! Zaczep na czymś wyobraźnię. Co tu jest nietypowe. Inne.
Wtedy zauważyła szkieletora. Ten ciemny duch od kilku dziesięcioleci straszył wieczorami krakowian i mimo licznych prób nie udało się go cywilizować. Niewiele zmienił się od czasów jej studiów. Nadal wyglądał jak jakaś komunistyczna Godzilla, obudzona z gadziego snu i wyruszająca na żer. Od czasu do czasu usiłowano ratować sytuację, częściowo zasłaniając go gigantycznymi banerami reklamowymi o krzykliwych kolorach. Skutek był taki, że wyglądał jak Godzilla, która przed chwilą zdemolowała wesołe miasteczko i nałożyła na siebie korpus olbrzymiej karuzeli. To właśnie szkieletor był najbardziej nietypowym elementem w polu jej widzenia, zatrzymała więc hyundaia na parkingu pod sklepem spożywczym i wysiadła.
Ruszyła chodnikiem w górę ulicy Beliny-Prażmowskiego, z uwagą śledząc ciemny kształt. Doszła do ślepej uliczki skręcającej w lewo i zawróciła. Nie bardzo wiedziała, którędy ma tam wejść. I po co.
Wtedy zwróciła uwagę na otwarte okno. Wieczór był chłodny, chociaż bezchmurny, wschodził księżyc. W jakim celu ktoś otwiera okno przy tej temperaturze? Nie wygląda, żeby prowadzono tam remont czy mycie szyb. Znieruchomiała. Cienie na suficie się poruszyły, co znaczyło, że ktoś wszedł do pokoju. Na widok przesuwającego się cienia z latarni serce jej drgnęło. Sypialnia Andrzeja. Zacisnęła zęby i odegnała niebezpieczne wspomnienie, zamykając oczy aż do bólu powiek.
Kiedy je otworzyła, myślała, że to przywidzenie. W oknie stał Prezes. Zamknęła oczy i otworzyła jeszcze raz, ale nic się nie zmieniło. Znała tę sylwetkę wystarczająco dobrze, żeby nie mieć wątpliwości. Prezes wpatrywał się w jakiś odległy punkt gdzieś ponad jej głową. Patrzył na szkieletora.
W podnieceniu rzuciła się do samochodu po kuszę. Biegła niesiona nagłą nadzieją, że ta kanalia będzie tam stać jeszcze przez kilka minut, niedługo, tylko tyle, ile potrzeba na złożenie kuszy, naciągnięcie cięciwy i przymierzenie. Dystans był idealny.
Przybiegła zdyszana, nie bacząc na zdziwionych przechodniów. Prezes oczywiście zniknął. To byłoby zbyt piękne. Świat łudzi nadzieją nie po to, żeby nas uszczęśliwiać, tylko po to, żeby nas wkurwiać. Znowu zaklęła szpetnie, nie szczędząc przy tym samej siebie i swojej cielęcej nieporadności. W duchu jednak odczuła wielką ulgę. Znalazła go. Tak, ciociu, spokojnie. Tak, Andrisie – wróciłam do ostatniego punktu. Wszystko w porządku, tylko muszę się opanować i przygotować. Jeśli wyjrzał raz, to wyjrzy i drugi.
Przyjrzała się otwartemu oknu, po czym budynkom za swoimi plecami. Na tle zastygłej w dziele zniszczenia Godzilli stały dwa stylowe domy, od ulicy oddzielał je płytki ogród. W jednym się świeciło, ale drugi był cały wygaszony, z wyjątkiem jednego okna rozświetlonego biurowymi jarzeniówkami. Z tabliczki przy bramie wyczytała, że mieści się tu siedziba towarzystwa ubezpieczeniowego, brak wizytówek prywatnych pozwolił jej wywnioskować, że firma zajmuje cały budynek. Super. Pokoje od ulicy miały szerokie na całą ścianę balkony z murowanymi balustradami, za którymi można się było doskonale ukryć. Uśmiechnęła się do siebie. Czegóż więcej trzeba? Widzisz, głupia cipo, jakiś bóg cię jednak lubi. Bóg zemsty.
Postanowiła poczekać, aż ostatni pracownik wyjdzie i zgasi światło. Tabliczka informowała szanownych klientów, że biuro jest czynne do osiemnastej. Miała zatem chwilę, żeby przyjrzeć się krytycznie swojej sytuacji. Nie była wcale taka krytyczna. Jeśli wszystko pójdzie po jej myśli, ma szansę nie tylko załatwić Prezesa, ale także skutecznie się ewakuować. Nie byłoby źle…
Gałęzie forsycji w ogrodzie za jej plecami pachną już czymś przyjemnym, choć do kwitnienia im jeszcze daleko. Ten księżyc tak świeci. Życie…
Tylko twój samochód, Izuniu-pizduniu, stoi do luftu! Zanim zdołasz go wyprowadzić ze ślepej uliczki, trzy razy cię dorwą. Powinnaś go przestawić na otwartą drogę. Najlepiej po drugiej stronie, w kierunku cmentarza. Beliny-Prażmowskiego jest ulicą dwupasmową, zapewnia więc największe szanse ucieczki. I pościgu. Nieważne, przestaw ten cholerny samochód!
Wróciła do samochodu, wycofała i objechała rondo jeszcze raz. Omal nie otarła kogoś, ponieważ bez przerwy zerkała na otwarte okno narożnej kamienicy. Kiedy wreszcie znalazła miejsce do zaparkowania, miała stąd do willi z balkonami sto metrów. Nie było to rozwiązanie idealne, ale znacznie lepsze od tego pod sklepem. Zarzuciła futerał na ramię i możliwie swobodnym krokiem przeszła przejściem dla pieszych.
Światło w willi zgasło i z podwórza wyjechał samochód z ostatnim pracownikiem. Znakomicie. Kiedy na ulicy zrobiło się cicho, a najbliżsi piesi byli na przystanku po drugiej stronie, przerzuciła pokrowiec przez płot, przeskoczyła i przycupnęła pod krzewem. Na chwilę znieruchomiała. Spokój.
Wyprostowała się i wtedy ich usłyszała. Dwóch mężczyzn, którzy przechodzili chodnikiem tuż obok niej. Jeden z nich powiedział właśnie niskim, chrapliwym głosem: „Na pewno przyjdzie sam, znam takich”. Rozchyliła gałęzie i zesztywniała. To był Prezes! Trzęsącymi się rękami sięgnęła po futerał, wyszarpnęła części kuszy i zaczęła nerwowo składać broń. Mężczyźni właśnie stali na światłach przed przejściem. Szyybcieej! Przymocowała łuk do łoża, pospiesznie skręciła, postawiła kuszę na ziemi i wzięła się za naciąganie cięciwy. Jeszcze trochę i będzie. Pojawiło się zielone światło i obaj mężczyźni przechodzili przez jezdnię. Założyła pocisk i wymierzyła przez ogrodzenie. Odległość była świetna, ale Prezes szedł i jego głowa przesuwała się między prętami. Kilka razy dotknęła palcem spustu, ale nie pociągnęła.
Nie ma szans. Istniało zbyt duże ryzyko, że trafi w płot, nie w Prezesa. Najbliższy szerszy prześwit przy słupku, gdzie można było lepiej się złożyć do strzału, znajdował się w zasięgu latarni i byłoby ją widać jak na dłoni.
I co z tego?! Miałabyś go!
Mężczyźni znikli za załomem narożnej kamienicy, a ona usiadła na trawie i przetarła ręką czoło. Spokojnie. Nic na wariata. On tam jest i kiedyś w końcu podejdzie znowu do tego okna.
Wdrapała się na balkon i przycupnęła za betonową balustradą. Miejsce było idealne. Przed sobą miała akurat wolną przestrzeń między dwoma drzewami, co dawało osłonę z obu stron. Na pokój patrzyło się stąd wprawdzie pod pewnym kątem, ale jeśli Prezes jeszcze raz podejdzie do okna…
Czekała. Minęła godzina, następnie upłynęło jeszcze pół godziny, trzy razy ktoś podchodził do okna, ale nie był to Prezes. Nie ten człowiek, który rozstrzelał Jacka jak kukłę na odpustowej strzelnicy. Kucając za murkiem balkonu i zerkając co chwila na budynek naprzeciwko, wciąż odtwarzała sobie w pamięci tamtą scenę. Jacek, Andrzej, chłopiec i ona.
Wszystko poszło nie tak. Jej kucanie tutaj i polowanie na głowę starego złego człowieka niczego właściwie już nie naprawiało. Miało stanowić ostatni akord tamtego beznadziejnego dramatu.
Po ósmej zaczęło się coś dziać. Najpierw pod kamienicę podjechał czarny SUV Prezesa, za nim pojawiło się białe volvo. Mężczyzna, który wysiadł i sprężystym krokiem obszedł samochód, miał znajomy krok. I znajomą kurtkę. Nie, to niemożliwe. Czy sny na jawie mogą mieć aż taką moc? Najpierw Prezes w oknie, a teraz on? Tutaj? Zanim jednak zdołała się zastanowić nad tym, co widzi, przy bramie coś się zakotłowało. Wzięła głęboki oddech i zacisnęła ręce na kolbie kuszy. Już. Zaraz.
Kilka minut później otwarły się drzwi balkonowe i mężczyzna w czarnej kurtce wyszedł na zewnątrz. Przyczaił się za framugą, po czym zrzucił kogoś z balkonu na chodnik. Kiedy za chwilę to samo zrobił z drugim, nabrała większej pewności, że to jednak nie przywidzenie. Facetem w czarnej kurtce był Andrzej. Patrzyła, jak zręcznie wspina się po balkonach na dach, i pomyślała, że nie ona jedna jest wariatką z ambicjami. Andrzej przyjechał sam zapolować na Prezesa i jego bandę. To o nim mówił stary, przechodząc obok chodnikiem. Wiedział, że Andrzej przyjdzie. Czekał na niego. Oj, komisarzu Krzycki, nie tylko mój układ gwiazd licho wygląda!
Po chwili zobaczyła go na dachu nad otwartym oknem i przez ułamek sekundy pomyślała, że stanowi świetny cel, siedząc tak z podwiniętymi nogami. Nagle w oknie ukazał się Prezes. Coś mówił, zaglądając do góry. Odwrócił się do niej tyłem i wystawił swoją potylicę na piękny, śmiertelny strzał. Złoty strzał.
Krzycki śmiesznie poderwał nogi, jakby głos Prezesa oparzył go w stopy.
Wzięła kuszę i przymierzyła. Potylica Prezesa urosła w obiektywie lunety do szerokiego pnia. Trudno było nie trafić. Coś ją podkusiło i skierowała lunetę na dach, do twarzy Andrzeja, później z powrotem na Prezesa. Położyła palec na spuście i powoli zaczęła go ściągać.
Nagle obraz zniknął. Z dzwonieniem łańcuchów i łomotem kół na dziurach ulicą przejeżdżał olbrzymi tir. Przejęta stuprocentową okazją strzelecką nie zwróciła wcześniej uwagi na ten hałas. Wydawało jej się, że samochody ciężarowe mają tutaj zakaz wjazdu, ale na dziesięciu kierowców zawsze się trafi jeden…
Kiedy obraz ponownie pojawił się w lunecie, Prezesa już nie było. Cholera! Co tam cholera – kurwa jego mać! Niech to szlag jasny trafi!
Krzycki także gdzieś zniknął. W pokoju naprzeciw na suficie tańczyły cienie niewidocznych osób. Gdyby była wyżej, może udałoby się jej dosięgnąć głowy Prezesa. Zaczęła rozważać wdrapanie się na wyższy balkon.
Pod kamienicą z otwartym oknem zebrało się kilka osób, ktoś usiłował reanimować tych dwóch, którzy spadli. Inni ich odpędzali. Z ronda w ulicę z piskiem opon zjechały dwa samochody i ostro wyhamowały. Robiło się nieciekawie. Iść na wyższy balkon? A jeśli ją tu nakryją? Z drugiego piętra trudniej jej będzie uciec.
Dopóki nie trafi tego drania, nie może dać się złapać.
Właśnie zdecydowała się na ewakuację w inne miejsce, gdy w otwartym oknie pojawił się Andrzej. Przystawiła oko do lunety w oczekiwaniu na łeb Prezesa. Andrzej stał bokiem, trochę w głębi, ale widziała górną połowę jego głowy, z wystającymi brwiami i zarysem nosa. Mówił do człowieka przed nim. Gdyby była wyżej, na przykład w szkieletorze, i zamiast kuszy miała…
Nagle zrozumiała.
Otwarte okno. Prezes wyszedł, potem wrócił. „Na pewno przyjdzie sam”. A za nią świetne stanowisko strzeleckie.
Ze środka dobiegł ją krzyk. Sama także miała ochotę krzyknąć na całe gardło, ale zdławił ją lęk. Po czym Krzycki nagle spojrzał w okno i runął na podłogę. Cienie na suficie przez moment migotały gwałtownie i zaraz rozbiegły się przed fontanną krwi, która je zalała. Iza Karwacka patrzyła w lunetę jak urzeczona, obserwując czerwone kropelki ściekające powoli po kryształkach krakowskiego lampionu. Kap, kap, kap. Dopiero po kilku sekundach dotarło do niej, co właśnie widziała.
Wtedy krzyknęła.
– Jesteś durniem, Rachwalski – powiedział spokojnie Andrzej, licząc, że w ten sposób zyska na czasie. Koleś, który na polecenie Prezesa odebrał mu pistolety, był jedynym uzbrojonym człowiekiem w pokoju. Oczywiście oprócz samego Prezesa, który wciskał lufę swojego pistoletu w skroń Opałki. Skąd on ma taką fajną broń? Sprowadza z zagranicy, tak jak ten sztucer?
Właśnie, sztucer. Ten skurwiel lubił strzelać na odległość. Czyżby zmienił przyzwyczajenia i postanowił wypróbować scenkę szantażu z bliska?
– A dlaczegóż to? – zapytał ze zdziwieniem Prezes. – Wyjaśnij mi tę rewelację.
– Straciłeś już jednego syna. Drugiego wciągnąłeś w swoje brudne interesy tak, że do końca życia się z nich nie wywinie. I jeszcze ci mało. Jeszcze chcesz więcej?
Przerwał, aby go sprowokować do odpowiedzi. Sytuacja nie była beznadziejna – przeciwnie, była całkiem sensowna. Byczka w narożniku można by obezwładnić, jedynym kłopotem był sam Prezes. Gdyby Opałka się trochę postarał…
– Zawsze chcę więcej – odparł Prezes. – W mojej branży to konieczność. Na laurach osiadają osły. O! – Pchnął Opałkę lufą beretty. – Takie jak ten.
Na współpracę inspektora nie można było jednak za bardzo liczyć. Miał smutną, obwisłą twarz i wyglądał jak siedem nieszczęść. W ogóle się nie odzywał. Chyba coś w nim pękło po tym porwaniu.
– Gdyby był osłem, nie musiałbyś go porywać – odparł Krzycki, realizując swój plan zyskiwania na czasie. – Właśnie dlatego stanowi dla ciebie cenną zdobycz, że jest kimś.
– Jest nikim! – krzyknął Prezes, szarpiąc Opałką. – Nikim, rozumiesz? Ja jestem kimś!
– Tak, jesteś kimś – zgodził się Krzycki. – Konkretnie durniem.
Na smętnej twarzy Opałki pojawił się blady uśmiech. Podniósł oczy na Krzyckiego i mrugnął w stronę drzwi, co miało pewnie znaczyć „Uciekaj!”. Andrzej nie miał jednak zamiaru uciekać. Chciał wywlec stąd Prezesa w bransoletkach. Najlepiej tych samych, którymi był spięty Opałka.
Prezes wyjął czarnego pilota i nacisnął przycisk. Andrzej spodziewał się, że coś zaraz wyleci w powietrze albo wpadnie z wrzaskiem czterech Arabów, którzy maczetami rozsiekają go na strzępy, ale nic się nie stało. Zerknął na kamerę. Obiektyw był wycelowany w niego, czerwone światełko wskazywało, że był nagrywany. Super. Zrobię Jasia Fasolę na wakacjach.
– Domyślam się, że w tej chwili dochodzi do poważnej transakcji, nie możesz jednak kierować nią osobiście, sterujesz więc zdalnie swoimi ludźmi za pomocą pilota. Bardzo słusznie, ponieważ to jeszcze więksi durnie od ciebie i gdybyś…
– Strzelaj! – przerwał mu Prezes.
– Gdybyś pozwolił im działać… na własną rękę… – ciągnął Krzycki coraz wolniej – mogliby zamiast prochów zapakować do kontenerów samych siebie – dokończył, myśląc nerwowo, do kogo Prezes mówi. Koleś pod ścianą w napięciu obserwował komisarza. Za oknem zapiszczały opony samochodów…
– Strzelaj! – ryknął wściekły Prezes i uderzył Opałkę lufą w skroń. Inspektor upadł razem z krzesłem na podłogę. Andrzej uchwycił wzrok starego Rachwalskiego wędrujący do otwartego okna. Naciskał przycisk na pilocie i krzyczał: „Strzelaj!”. Zanim mózg Krzyckiego pojął, co się dzieje, jego ciało już reagowało. Skulił się, schodząc z domniemanej linii strzału. Zamierzał potoczyć się po podłodze w kierunku Opałki, ale nie zdążył. Usłyszał miękkie pacnięcie, coś jak miażdżenie kapusty kołem wozu, i przeleciała przez niego góra mięsa, która z łoskotem wylądowała pod parapetem okna. Z niedowierzaniem patrzył na olbrzymie cielsko, które niedawno zaprawił drzwiami w głowę i poprawił pistoletem. Z tym że nie miało już głowy – rozpoznał je po ubraniu. W zaciśniętej łapie sterczał sztylet. Ciałem wielkoluda wstrząsnęły śmiertelne drgawki, nogi zakończone czarnymi kajakami wyprężyły się i znieruchomiały. Z otwartej szyi wartko płynęła krew, rozlewając się w kałużę między kaloryferem a dywanem.
Rozpłaszczył się na podłodze. Przetarł palcem rękaw. Jego kurtkę i lewy policzek, którym był zwrócony do wejścia, pokrywały drobinki czerwonej mazi z białymi grudkami. Opałka leżał z zamkniętymi oczami i ciężko oddychał. W drzwiach mignął Andrzejowi zadek Prezesa. Na czworaka wycofywał się z pokoju, tak starannie przygotowanego na jego powitanie i pożegnanie. Drugi gangster zdezorientowany patrzył to na ciało kumpla pod oknem, to na Krzyckiego, to na otwarte drzwi. Kombinował, zamiast po prostu zastrzelić Krzyckiego.
Nie, to nie. Andrzej podparł się na łokciu i z całej siły kopnął go w kolana. Tamten zgiął się i ukłonił, wtedy komisarz pociągnął go za kark ku podłodze. Przytrzymał padającą głowę, aby porządnie skonfrontowała się z twardością desek, i poprawił pięścią w szyję. Z bezwładnej już ręki wyjął pistolet, po czym z kieszeni wygrzebał drugi, własny. Doczołgał się do Opałki, z wewnętrznej kieszeni kurtki wyjął swój zestaw wytrychów i jednym ruchem rozpiął kajdanki, aby następnie schować je za pazuchę. Inspektor stęknął i wyprostował ręce. Z jego rozbitej skroni płynęła krew, ale żył.
Wybiegł na klatkę schodową, przeskakując plamy czerwono-białej mazi i próbując złożyć do kupy to, w czym właśnie uczestniczył. Strzelec był w szkieletorze, a otwarte okno miało ułatwić strzał. Strzał w niego. Zamiast Krzyckiego zginął jeden z ochroniarzy Prezesa. On sam wyczołgał się z pokoju zupełnie tak, jakby miał być następny. Co tam się działo? Snajper zwariował w kulminacyjnym punkcie, bo nie wytrzymał napięcia? Robot się zbuntował? Prezes nacisnął zły przycisk?
Sprawdził pistolet, wetknął go za pasek i zbiegł po schodach. W rozbitych drzwiach wejściowych do kamienicy omal nie zderzył się z Jurkiem Gargulskim, który z bronią w ręku wtoczył się do środka jak desperat. Sapał i charczał jak koń.
– Tadek? – zapytał najkrócej, jak umiał.
Krzycki pokazał brodą na górę i nie czekając na dalsze rozbudowane kwestie głównego technika, wybiegł na zewnątrz.
Lexus właśnie ostro skręcał z ulicy Zaleskiego w Brodowicza. Przez chwilę rozważał, czy z odległości pięćdziesięciu metrów nie zaryzykować strzału. Zdecydował się jednak na pogoń i pobiegł do volvo.
Wsiadając, kątem oka zerknął na ulicę Beliny-Prażmowskiego i zawisł w drzwiach. Nie był pewien, czy dobrze widzi. Środkiem pasa zieleni między obiema jezdniami biegła kobieta z kuszą. Na jego widok zwolniła, zrobiła jeszcze kilka kroków i się zatrzymała. Znieruchomiała.
Wtedy ją poznał. Chociaż miała krótkie włosy i obcisłe ubranie, nie pomyliłby tej sylwetki z żadną inną. Patrzyła w niego z napięciem, jakby zobaczyła ducha. Prezes właśnie uciekał i część umysłu Krzyckiego wołała, żeby ruszać w pościg. Ale nie mógł. Ołów spłynął mu do stóp. Patrzył i patrzył.
Patrzył, a w jego wnętrzu rozlegał się doniosły grzmot. Układane przez pół roku konstrukcje ochronne jedna po drugiej waliły się w gruzy, aby w ułamku sekundy odsłonić ukryty tam na dnie popiołów diament. Nienaruszony, bez jednej kalającej go rysy. Wydobyty na powierzchnię nagłym ruchem, jaśniał w pełnej krasie. Błyskał refleksami w świetle przejeżdżających samochodów, jakby drwił z tych, którzy naiwnie przypuszczali, że można go zniszczyć.
Że Andrzej może przestać kochać Izę.
Iza.
Jest.
Była zawsze, tylko ty odleciałeś. A kiedy wróciłeś, było za późno. Nie, nigdy nie jest za późno, nie ma sytuacji stuprocentowo beznadziejnych. Dopóki walczysz, jesteś zwycięzcą.
Stali naprzeciw siebie jak do pojedynku, ona z kuszą, on z pistoletem, dwoje wojowników z dwóch różnych baśni. Przypomniał sobie, że jest podwójną morderczynią.
– Jesteś szalona! Totalna wariatka!
– Andrzej! Żyjesz! – usłyszał jej głos. Ten głos.
Nagle uniosła kuszę do bioder i zanim zdumiony zdążył zareagować, strzeliła. Odruchowo schylił się na świst bełtu i upadł na kolano.
Obejrzał się.
Na trójkątnym skwerku między ulicami spomiędzy krzewów wysunął się na sztywnych nogach człowiek z karabinem. Zrobił dwa kroki, podparł się na długiej lufie, po czym zarył twarzą w ziemię. Ułożenie karabinu mówiło, że facet celował w niego. Bełt przeszył mu szyję na wylot i wystawał na karku.
Spojrzał na Izę, chciał jej podziękować. Uniosła obie ręce do góry, tę z kuszą i tę z bełtami, jakby sama dziwiła się temu, co zrobiła.
– Przepraszam… – usłyszał, a raczej wyczytał z ruchu ust. Uśmiechnęła się.
Chciał zaprzeczyć, ale nie zdążył.
Strzał padł z samochodu.
Andrzej w pierwszej chwili pomyślał, że to ten strzelec ze szkieletora, ponieważ Iza została trafiona w plecy. Dopiero otwarte okno w czarnym lexusie wyjaśniło mu, co się stało. Prezes nawrócił na przełączce i podjechał do nich od tyłu. Musiał widzieć strzał Izy i wrócił, żeby zabić. Nie jego, ale ją.
Stała kilka sekund z rozkrzyżowanymi rękami i zamarłym uśmiechem na ustach. Najpierw upuściła kuszę, która z cichym szczękiem upadła obok jej nogi. Potem wypadały z lewej ręki bełty – jeden po drugim. Pac, pac, pac. Osunęła się na kolana, ciągle z uniesionymi ramionami, jakby chciała prosić o wybaczenie, i upadła do przodu.
Andrzej rzucił się przez ulicę. Omal nie zginął pod kołami przejeżdżającego samochodu. Zawył przeciągły klakson. Kiedy dobiegł, akurat runęła mu do stóp. Podniósł ją za te rozpostarte ramiona, przewrócił na plecy i przystawił policzek do ust, poszukując cienia oddechu. Czekał, ale go nie było. Potrząsnął bezwładnym ciałem, ścisnął usta i wdmuchiwał w nie powietrze. Znowu przystawił policzek. Nic. Oddechu nie było i nie było.
Kiedy światło błysnęło w pustych źrenicach, dał spokój.
Nieruchome zielono-brązowe oczy, które poeci lubią nazywać czarnymi, powiedziały mu, że Iza Karwacka nie żyje.
To tylko jeden strzał i wróci do Pawełka. Teść obiecał, że odstawi ich do domu, razem z tym palantem jej mężem, i „wszystko będzie jak dawniej”. Czy ona chciała, żeby wszystko było jak dawniej, to inna sprawa, ale przynajmniej będzie miała za sobą ten koszmar. Niech się to wszystko wreszcie skończy!
Ten bydlak ustawił tablet tuż obok jej głowy i radził, żeby go uważnie śledziła. Na ekranie było widać pokój w podziemiach niepołomickiej hurtowni, ten sam, w którym przesiedziała kilka ostatnich godzin z synem, z wielkim stołem pośrodku i dwoma krzesłami. Na jednym z nich siedział Pawełek z lewą ręką przypiętą skórzanym paskiem do blatu, na drugim łysy osiłek, który co chwila brał wielki rzeźniczy nóż i bawił się nim, stawiając na ostrzu i kręcąc młynka. Ilekroć łysol zaczynał swoją zabawę, żołądek podchodził jej do gardła. Nie pojmowała, jak ten wariat mógł zrobić coś takiego własnemu wnukowi! Czy zemsta na jakimś gliniarzu była dla niego ważniejsza niż życie Pawełka? Przecież ten kretyn z nożem za chwilę zrobi z niego kalekę! Nie, to jakiś obłęd!
Stary Rachwalski przekonywał, że jeśli Dorota strzeli i trafi, to chłopcu nic się nie stanie, ale jej nie przekonał. Gdy wyjaśniał szczegóły, mówił trochę sennym głosem i miał zmętniałe, nieobecne oczy. Takie same jak Sławek, kiedy ją wlókł do piwnicy. Jeden wart drugiego.
Uznała, że jedynym rozsądnym wyjaśnieniem jest szaleństwo starego.
Co jej z tego wyjaśnienia? Patrzyła w ten zasrany tablet i przez zaciśnięte zęby wyła z rozpaczy. Nie mogła nic zrobić. Nic! Nic! Co za pierdolony los!
Było jednak jeszcze coś. Łysol bawił się nożem, lecz jej syn przyglądał mu się z… Właśnie. To nie był strach. W każdym razie nie całkiem. Pawełek obserwował swojego przyszłego oprawcę szerokimi, uważnymi, ale chłodnymi oczyma. Raz nawet pogłaskał psa, który przeszedł obok. Musiał odczuwać przerażenie na myśl o tym, co go czeka, a jednak niewiele z tego było po nim widać. Łysola drażnił ten jego spokój, ponieważ dwa razy wstawał z obleśnym uśmiechem i przystawiał jej synowi koniec noża do gardła. Zaciskała pięść na kolbie aż do bólu, chłopiec bladł i przełykał ślinę, a ten gnojek się śmiał. Tylko tak jakoś sztucznie, jakby sobie na ten okrągły pysk nałożył maskę karnawałową. W pewnym momencie wyszedł na chwilę, wyglądało to tak, jakby wyprowadzał psa na korytarz. Kiedy wrócił, sięgnął ręką pod stół i coś musiał zrobić Pawełkowi, bo ten poderwał się nagle na krześle jak rażony prądem.
Dobierał się do niego? Nie, ja tu oszaleję!
Uderzyła pięścią w podłogę i syknęła z bólu. Było jej zimno w brzuch. Leżała na gołym betonie w ciemnym szkielecie niedoszłego biura też jakiegoś pieprzonego prezesa. Nie wiedziała, na którym jest piętrze, nie liczyła kondygnacji. Chyba na szóstym. Teść prowadził ją za rękę jak dziecko, za nimi szedł goryl z futerałem. Nie mieli nic więcej, Prezes uznał, że każda dodatkowa rzecz opóźni szybki odwrót.
– Patrz uważnie w ekran – wyjaśniał tym swoim powolnym, sennym głosem. – Twój czas jest po pierwszym sygnale pagera u Marysia. – Tak się nazywał ten skurwiel od Pawełka. – To jakieś kilkanaście sekund, najwyżej pół minuty. Musisz wtedy strzelić, rozumiesz? Musisz.
– A jeśli nie? – zapytała.
Bardzo czekał na to pytanie.
– Patrz w ekran – odparł z uciechą. – Ponieważ Maryś przygotował dla ciebie sztuczkę. Jest bardzo prosta, a przy tym skuteczna. Niebywale skuteczna!
Ucieszył się serdecznie, jakby opowiedział sympatyczną anegdotę na imieninach u ciotki Klementyny. Postanowiła nie sprawiać mu przyjemności kolejnym pytaniem. On i tak ciągnął swoje.
– Jeśli nie strzelisz na mój rozkaz, wysyłam do Marysia drugi sygnał. Jego skutki obejrzysz sobie sama.
Z trudem opanowała drżenie.
– I co wtedy?
Już się nie uśmiechał. Popatrzył na nią jak krokodyl na antylopę.
– Następne polecenie. I następny sygnał. Aż do skutku.
Nie odezwała się. Skutkiem miała być głowa tego policjanta. A raczej jej brak. Zrozumiała wszystko. Wchodząc po stopniach szkieletu potwora z żelazobetonu na któreś tam piętro, szukała jeszcze w myślach drogi ratunku, ale bez większego przekonania. Pawełek w piwnicy niepołomickiej hurtowni był argumentem nie do przebicia. Ten stary skurwysyn wszystko przewidział.
Podprowadził ją do wielkiej dziury, która kiedyś miała być panoramiczną szklaną ścianą w biurze pieprzonego prezesa albo innego dyrektora, ustawił karabin dwa metry od krawędzi podłogi i pokazał jej oświetlone okno naprzeciw. Wziął jedną z leżących wkoło cegieł, położył na prawo od lufy i oparł o nią włączony tablet. Kiedy uznał, że wszystko jest jasne, chwycił Dorotę za ramiona swoimi wielkimi łapskami.
– Nie spieprz tego – powiedział lodowato. – Szkoda twojego syna.
– To także twój wnuk! – krzyknęła, ale szybko zatkał jej dłonią usta.
Szarpnęła się. Puścił, po czym mocno uderzył ją w twarz. Zatoczyła się, padając tyłkiem na beton, a on otrzepał ręce, jakby go pobrudziła, i poszedł w kierunku schodów. Goryl ruszył za nim, oświetlając mu zejście latarką.
Czekała ponad godzinę, co pewien czas wstając, żeby rozgrzać brzuch i rozprostować kości. Kazał jej być w pełnej gotowości od godziny dwudziestej. Ta minęła kwadrans temu i znowu było jej zimno.
Teraz w domu naprzeciw zaczęło się coś dziać. Najpierw z balkonu na pierwszym piętrze spadło coś dużego. Worek albo człowiek. Potem drugi. W oświetlonym pokoju zaczął się ruch, w pewnym momencie w otwartym oknie pokazał się ten skurwiel jej teść i odruchowo przystawiła oko do lunetki, myśląc, jakie to byłoby cudowne palnąć teraz w ten siwy łeb. Wtedy właśnie łysol na obrazku podszedł do Pawełka i przystawił mu nóż do gardła, po czym polizał w ucho. Jego wyciągnięty język wił się jak olbrzymia larwa. Z przejęciem i obrzydzeniem patrzyła, co się będzie dalej działo, ale gadzina zwana Marysiem na razie na tym poprzestała. Jej syn siedział sztywny jak lalka i nie reagował. Odetchnęła z pewną ulgą. Był dzielniejszy od niej.
Tymczasem Prezes zniknął z okna, po chwili przy wejściu do pokoju coś się zakotłowało i nagle na środku stanął policjant. Była przygotowana na jego widok, czekała przecież na niego od niemal dwóch godzin, a jednak jego pojawienie się wstrząsnęło nią. Kiedy mówił, jego żuchwa poruszała się miarowo, widziała grę drobnych mięśni twarzy pod skórą. Patrzyła i nie mogła uwierzyć, że za chwilę ta głowa rozleci się na kawałki. I to z jej powodu. Śledziła przez lunetę wygięty kark, małżowinę uszną, zarys brody, ciemną brew nad okiem… Interesujący, przystojny facet, który mógłby być na przykład jej mężem, zamiast tamtego cienkiego fiuta. Boże, o ileż wolałaby zobaczyć w tej lunecie łepetynę Sławka!
Nagle się przeraziła. Ten drań kazał jej patrzeć na tablet. Tym razem ten łysy zbok przechylił się z nożem do jej syna od drugiej strony, lewą ręką odciągnął mały palec i przystawił ostrze. Zadrżała z napięcia. Powinna się skupić na strzale. Znowu przystawiła oko do lunetki. Policzek, szczęka, wystająca brew…
– Strzelaj! – usłyszała w uchu i drgnęła. W celowniku obie cienkie linie krzyżowały się dokładnie tuż obok skroni, na linii włosów. Na pewno ktoś je kiedyś w tym miejscu gładził…
– Strzelaj!
Wrzask w słuchawce zabolał ją cienkim ukłuciem i zaczęła ściągać spust.
Kątem oka zauważyła jednak, że coś się dzieje na ekranie. Łypnęła zza lunetki i na tablecie ujrzała Marysia pochylonego z nożem nad drobną dłonią i białą jak kreda twarz syna. Nagle jej syn odwraca głowę i gwałtownie się pochyla. Łysol podnosi się znad blatu i w następnym ułamku sekundy coś zmiata go z pola widzenia kamery. Nie zdołała zobaczyć, co to było, ale miało zieloną końcówkę. Czyjeś szczupłe ręce odpięły pasek wokół przedramienia. Pawełek natychmiast krzyknął do kamery: „Mamo, teraz!” i schował się za stołem, a potem z małego głośniczka w tablecie doleciał ją przeciągły rumor i strzał.
Przystawiła oko do lunety. W uchu słyszała krzyk starego: „Strzelaj, strzelaj!”.
Już strzelam, skurwysynu! Już… tylko się pokaż…
Prezes się nie pokazał. Zamiast niego za plecami policjanta wynurzył się wielkolud z jakimś mieczem w ręce. Z głowy ściekały mu strużki krwi. Ruszył z furią, błysnęła klinga…
Niewiele myśląc, strzeliła.
Zacisnęła powieki. Otwarła. Na tablecie ukazała się znana jej skądś twarz blondyna, który machał rękami i wołał do kamery, po czym obraz zakołysał się i zgasł.
Problem, czy pomocnik masarza może mieć buty w dwóch różnych kolorach, zajmował uwagę Bałysia jedynie przez bardzo krótki czas. W następstwie szybkiego i pozytywnego rozstrzygnięcia tej kwestii wyciągnął przed siebie lewą rękę i chwilę poczekał. Kiedy tuż przed nim wyłonił się osobnik w białej czapeczce, złapał go pod brodą i wciągnął w cień za ciężarówką. Resztę załatwił krótki, niepozorny cios, po którym osobnik osunął się na ziemię, gubiąc czapeczkę. Lucek podniósł ją, otrzepał i założył, upychając zbędne (tylko na tę chwilę!) loczki pod długim daszkiem i naciągając go nisko na czoło. W jasnym fartuchu osobnika wyruszył na ładowanie półtuszy wieprzowych do ciężarówki. O dziwo, cały załadunek odbywał się ręcznie, czy raczej nożnie, to znaczy każdy z ładowaczy niósł świńskie połówki na własnych plecach. Jeszcze dziwniejsze było to, że co pewien czas jeden z pomocników wynosił z ciężarówki również półtusze, przy czym niósł je inaczej, to znaczy żeberkami do góry. Wszyscy wnosili mięso boczkiem do góry. Lucek Bałyś nie byłby sobą, gdyby nie sprawdził, o co w tej mięsnej zagadce chodzi.
Chciał wejść na teren hurtowni sam, ale Sztama się uparł, że też pójdzie. Z trudem mu to wyperswadował i kazał pozostać za ogrodzeniem, w zaroślach, gdzie miał czekać na dalsze polecenia przez telefon. Mieli! Okazało się, że Sztama przyjechał na miejsce spotkania z przyrodnią siostrą Cygana.
– Ona też ma tu sprawę – warknął ostrzegawczo Sztama, kiedy Lucek pokazał ją palcem.
– Sztama, koniec. Do domu! Mówiłem, że masz być sam!
– Spoczi kolo, nie ma mnie – powiedziała dziewczyna i odwróciła się na pięcie.
– Chwila! – warknął Sztama. – Lucy, albo tak, albo w ogóle!
Stanęło na tym, że poczekają we dwójkę, aż Lucek załatwi swoje.
Ciężarówka miała z przodu podwójną ścianę. Między ładownią a kabiną kierowcy znajdowała się wąska przestrzeń, utworzona w ten sposób, że zredukowano grubość ścianki, usuwając izolację. Zyskiwano w ten sposób niewiele, najwyżej piętnaście centymetrów, w skali całej powierzchni dawało to jednak do stu litrów objętości. Przesiąknięty duchem niewinności Lucek Bałyś nawet nie chciał sobie wyobrażać, co tam się może zmieścić.
Na przykład sto kilogramów marychy. Albo, nie daj Boże, koki.
Wszedł do kontenera z połówką świni na plecach, którą przed chwilą odebrał z hali, i zawiesił na metalowym drążku na końcu długiego szeregu innych połówek. Odwrócił się, żeby pójść po następną.
– Te, Badyl, chodź tu! – Usłyszał zza szpaleru świń. Zdziwił się. Ja – Badyl?
Posłusznie nawrócił jednak i poszedł tam, skąd dolatywał słodki głos. W mdławym światełku kabinowej lampki dwóch ludzi układało niewielkie paczuszki wewnątrz półtuszy.
– Wiesz gdzie? – zapytał jeden z nich. Lucek szybko pokiwał daszkiem od nasuniętej na oczy czapeczki. Podrzucili półtuszę w górę i ułożyli mu na barkach, nie przejmując się tym, że mięso spoczywa bezpośrednio na nie najczystszym fartuchu. Uznał to za jeszcze jeden dowód, że tu nie chodzi o mięso.
Wkroczył do hali pewnym krokiem, następnie rozejrzał się spod daszka, szukając punktu, dokąd ma dotrzeć z ładunkiem. Zdecydował, że drogę do celu wyznaczają goście ubrani na czarno z karabinami maszynowymi. Jeden stał w połowie hali pod filarem, drugi na końcu przy metalowych drzwiach do następnego pomieszczenia. Tam właśnie skierował kroki. Dziarsko przedefilował pod leniwym spojrzeniem strażnika i dotarł do metalowych drzwi.
– Ty gdzie? – zapytał drugi strażnik, przyglądając mu się z uwagą.
– Do szefa – rzucił nie wiadomo dlaczego falsetem. Przytrzymał jedną ręką półtuszę, drugą otworzył drzwi i wepchnął się do środka. Przed nim były schody w dół. To by się zgadzało.
– Czekaj – usłyszał za plecami. – Jakiego szefa?
– Jak to jakiego? Marysia! – odparł tym samym cienkim głosikiem. Bezczelność wobec tych, którzy mają iloraz inteligencji poniżej osiemdziesięciu, bywa zabójczo skuteczna. – Co ty, kurna, szefa nie czaisz?
Nie oglądając się, dorzucił jeszcze spod czapeczki: – Kontrola jakości!
Schodził z półtuszą na plecach, czekając na serię w plecy, ale, o dziwo, się nie doczekał. Kiedy znalazł się poza polem widzenia strażnika, skręcił w korytarzyk w lewo i otworzył drzwi do jakiegoś pomieszczenia. Pomyślał, że jeśli trafi na ludzi, to rzuci w nich półtuszą i w ten sposób zyska chwilową przewagę przez zaskoczenie. A potem najprawdopodobniej zginie. Okazało się jednak, że pomieszczenie jest puste. Wszedł ostrożnie, położył mięso na stoliku, nakrył fartuchem, a na wierzchu ułożył starannie czapeczkę, daszkiem do przodu. Leż tu i pilnuj!
Poprawił broń na tyłku i ruszył korytarzem. Szedł pewnym krokiem, gotów unieszkodliwić każdego, kto wychynie, brakowało mu tylko w tle muzyczki z filmów z Bondem. Pewność kroków na niewiele mu się jednak przydawała, ponieważ wszystkie drzwi były jednakowe i zamknięte. Jeśli zacznie otwierać je po kolei, najdalej przy trzecich zastrzelą go jak psa. Brr…
Skręcił i – jak się okazało – dopiero teraz znalazł się w głównym korytarzu, który był długi chyba na pięćdziesiąt metrów. Albo kilometrów, nieważne. Długi był. Co innego wprowadziło Lucjana Bałysia w szczery podziw. Daleko przed sobą zobaczył psa. Dobrze widoczny w bladym świetle energooszczędnych żarówek, siedział bokiem i wpatrywał się w ścianę przed nosem. Lucek właśnie podjął trudny sofizmat („Mnie zastrzelą jak psa, ale jak zastrzelą psa – jak człowieka? Jak Lucka?”), kiedy drzwi tuż obok nagle się uchyliły i prosto na niego wyszedł dryblas. Stanął z nim oko w oko. Chciał miłosiernie go wyminąć i pójść dalej, do pieska, ale gość złapał go za bluzę pod szyją.
– Czego tu szukasz, gnojku?
– Ciebie – odparł rezolutnie. Uwielbiał takie sytuacje.
Dryblasa zatkało na dwie sekundy, czyli wystarczająco długo. Kiedy wreszcie postanowił zdmuchnąć to chuchro z powierzchni ziemi porządnym walnięciem z piąchy, stracił najpierw oddech, później wzrok. To chuchro zawiesiło się bowiem na jego wyciągniętym ramieniu i zrobiło coś z jego szyją. Gdyby stał na zewnątrz siebie, widziałby, że był to krótki cios w tętnicę, który na chwilę odcina dopływ krwi do mózgu. Na wystarczająco długą chwilę, aby dryblas legł pod ścianą, zdjęty żołnierskim snem.
Wszystko się zgadzało, Maryś miał mieć psa. Siedział nieruchomo i wpatrywał się nie w ścianę, tylko w klamkę. Lucek pokręcił głową z podziwem dla własnego geniuszu, który rozciągał się, jak widać, poza granice rodzaju ludzkiego. Nie mógł mieć lepszej wskazówki. Ostrożnie wcisnął się między psa a drzwi i uchylił je.
Po czym natychmiast je zamknął, ponieważ uznał, że ma zwidy. Zamrugał oczami i zajrzał do środka jeszcze raz. Za stołem siedział chłopiec, którego kiedyś widział w kabriolecie na zakopiance. Nad nim pochylał się łysy facet z tatuażem na potylicy, jaki Lucek już kiedyś widział na amerykańskim filmie o nazistach w ciężkim więzieniu. Czego ci bandyci jeszcze nie wymyślą.
Chłopiec zobaczył go i odruchowo spojrzał w drugą stronę. Wzrok Lucka powędrował za nim i zatrzymał się na kamerze w kącie pokoju. Tymczasem łysy naśladowca amerykańskiej recydywy z masarskim nożem w łapie pochylał się w skupieniu nad… ręką chłopca! Nie było na co czekać.
Lucek zrobił trzy kroki i pokazał chłopcu dłonią, żeby się schylił. To też był fajny cios. Kopiesz poziomo, zgarniając przy tym gościa stopą jak sierpem. Obszedł stół tak, aby tamten go zauważył i podniósł głowę. To pomaga. Chłopiec schylił się, jak trzeba. Tamten podniósł się, jak trzeba. Trzy, pięć, osiem – i jazda!
Zmiótł gościa zielonym butem, a następnie zabrał się do odpinania chłopca.
– Co tu się dzieje? – zapytał. Ale mały nie bardzo go słuchał. Pokazał na kamerę, krzyknął do niej:
– Mamo, teraz! – po czym zawołał z przejęciem – Tam jest moja mama!
– Tu? – zainteresował się Lucek. Ciekawe, czy ten chłopiec mówi poważnie. Zbliżył twarz do kamery. – Halo, pani mamo! Gdzie pani jest?
Nie wypadło zbyt poważnie i chciał się poprawić, ale seans audiowizualny przerwał mu rumor za plecami. Odwrócił się. Maryś jednak wstał. Wszystko przez tę dziurę w stopie…
Lucek podrzucił blat stołu do góry, zasłaniając się w ten sposób przed strzałem z pistoletu, który Maryś właśnie oddał w jego stronę. Następnie uniósł stół i sunął przed sobą, zasłaniając się nim jak tarczą. Kiedy był blisko, podniósł rękę i poczekał, aż nad górną krawędzią pojawi się lufa.
Człowiek przyparty stołem do ściany ma zwykle jeden pomysł na strzał. Górą. Istotnie, Maryś przełożył broń nad stołem i tyle było jego. Lufa wygięła się do sufitu, stół nagle odpłynął, w pierś Marysia uderzył tłok maszyny parowej. Stracił oddech, pistolet odpłynął, potem świat Marysiowi zawirował jak po zdrowej działce. Padając na podłogę, zobaczył pod sobą wielki nóż, którym miał obciąć palec chłopcu. Nóż! To świetnie!
Nie, to nie było świetnie. Nie dla niego.
Pawełek leżał pod ścianą i obserwował upadek Marysia po potężnym ciosie w kark, jaki wymierzył mu chudy blondas. Gdy jego niedoszły oprawca lądował na podłodze, Pawełek sięgnął do rękojeści i postawił nóż na sztorc. Rozległ się zgrzyt. Szybko cofnął rękę. Potem z całej siły zacisnął powieki.
Po upadku Maryś stęknął i znieruchomiał, bluza na plecach zyskała zaś ostre wybrzuszenie. Lucek nie miał ochoty tam zaglądać, ale obrócił ciało. Nóż w całości zniknął w piersi.
– Czy to jest… Czy to był Maryś?
Chłopiec otworzył oczy i przytaknął. Lucek popatrzył na niego z wyrzutem.
– Hej, stary! Ja chciałem go aresztować!
– Musimy ratować moją mamę – powiedział rzeczowo chłopiec. Zachowywał surową powagę.
Aspirant Bałyś natychmiast przywołał się do porządku i przybrawszy służbową minę, zapytał:
– A gdzie ona się znajduje, drogi chłopcze?
– Nie wiem – odparł smutno chłopiec. – To wy powinniście wiedzieć.
Fakt.
Fuck.
Przez chwilę siedzieli w milczeniu pod ścianą, mając przed sobą na podłodze trupa Marysia, spod którego zaczęła wypływać kałuża krwi. Lucek zagryzł wargi. Wszedł i znalazł Marysia po to tylko, żeby zaraz nieopatrznie go stracić. Uratował za to chłopca, a przynajmniej jego palce. I co dalej? Jak stąd wyjść? Długo tu nie pożyją.
– Nie wiesz, mały, jak stąd wyjść? – zapytał, uznając, że to będzie zabawne.
– Wiem – odparł chłopiec.
Lucek zrobił głupią minę.
– Andrzej… Andrzej… – Głos dobiegał z oddali. Znał go, ale nie mógł sobie przypomnieć, do kogo należy. Nie obchodziło go to nic a nic. Trzymał w dłoniach ciepłe policzki Izy i patrzył, jak jej oczy zachodzą śmiercią. Tęczówki zachowują jeszcze kolory, źrenice są nadal czarne, ale oko traci miękkość, twardnieje, zamienia się w szkło.
– Andrzej, ona nie żyje. Trzeba…
– Wiem, co trzeba – przerwał głosowi nad nim.
– Kto strzelał?
Przypomniał sobie rękę z pistoletem, wyciągniętą w stronę Izy z otwartego okna lexusa.
– Nieważne. Nie żyje. – Złożył głowę Izy na trawie i wstał.
– Kto, Prezes? – dopytywał się zaniepokojony Gargulski. Właśnie oddał Opałkę w ręce lekarzy i doszedł do wniosku, że następnym potrzebującym w kolejności jest Krzycki.
– Tak.
– Słuchaj, Andrzej… – mamrotał Gargulski pod nosem, jakby się wstydził, że mu przeszkadza – Opałka zarządził już przegrupowanie. Wszyscy jadą…
– Nie interesuje mnie, co zarządził Opałka. – Pokazał palcem cień szkieletora i powiedział frazę długości najbardziej dla Gargulskiego zrozumiałej: – Tam.
Stary technik cmoknął nieprzyjaźnie i odszedł.
Ostatni raz omiótł spojrzeniem nieruchome ciało. Nie wiedział, co czuje. Chciał tylko zapamiętać tę twarz, zrobić sobie fotografię do podręcznej pamięci. „Po co, Krzycki? Dokąd ją poniesiesz?”
Wstał. Wstrząsnął nim dreszcz. Starannie zapiął kurtkę i ruszył do zaparkowanego pod kamienicą samochodu. Nawet nie zwolnił, wchodząc na jezdnię, i odprowadził go koncert wściekłych klaksonów. Kiedy wsiadał do volvo, pokazał im środkowy palec.
Ruszył ostro i przejechał cały Kraków, ani razu się nie zastanawiając, jakie ma światło na skrzyżowaniu. Nie zwracał również uwagi na znaki podporządkowania i parada klaksonowa ciągnęła się za nim aż pod Niepołomice. Nigdy zresztą nie lubił tego znaku. Podporządkowanie jest dla ciot.
Rozdział piętnasty
Półtusze wieprzowe
Jazdę Andrzeja Krzyckiego za Prezesem do Niepołomic nawet przy najlepszej woli trudno było nazwać pościgiem. Bardziej przypominała polowanie na krążownik za pomocą samosterującej torpedy, która raz wypuszczona, pewnie i bezlitośnie zmierza do celu. Krzycki ignorował przepisy ruchu drogowego, nie zważał specjalnie na szosę przed sobą i nie zajmował się takimi drobiazgami jak asekuracja czy względy bezpieczeństwa. Brnął przez gęstą materię kwietniowej nocy jak czołg – nie do zatrzymania i nie do pokonania. Skórę na całym jego ciele pokrywała sieć drobnych napięć, układająca się w cienki, elastyczny pancerz. Gdyby ktoś teraz zdołał go skaleczyć do krwi, Krzycki prawdopodobnie w ogóle by tego nie odczuł. Takie rany go nie interesowały.
Wjeżdżając na czerwonym świetle na skrzyżowanie alei Pokoju z ulicą Ofiar Dąbia, o mało nie potrącił człowieka na pasach. Nawet nie zauważył, czy to kobieta, czy mężczyzna. Chwilę później powtórzył ten numer, wciskając się na przejściu pod galerią Plaza między dwoje pieszych a chodnik. Przeciął rondo pod M1, mieszcząc się między dwoma samochodami, jak w grze zręcznościowej. Zahamował tylko raz, za Placem Centralnym – przez ulicę szli uczniowie ze szkoły muzycznej. Później jednak wcisnął gaz do dechy i rozpędził się z powrotem do prędkości ponad stu na godzinę.
Użył tego samego skrótu, którym niemal trzy godziny wcześniej jechał Lucek. Przez wieś, gdzie było ograniczenie do czterdziestki, jechał ponad osiemdziesiąt, i to tylko dlatego, że droga wiła się zakrętami. Wyjechał z powrotem na główną szosę i odbił kierownicą w lewo, ponieważ wyskoczył prosto pod duży samochód dostawczy. Volvo zakręciło się z piskiem na asfalcie i wypadło z szosy w żwirową ścieżkę naprzeciwko. Przejechało jeszcze dziesięć metrów i zatrzymało się obok płotu wiejskiej posesji.
Krzycki siedział chwilę z dłońmi zaciśniętymi na kierownicy i ze wzrokiem wbitym w ciemność. Ciężki oddech i nieruchome oczy wskazywały, że nie do końca wie, co się dzieje. Z całego doświadczenia ostatnich kilku godzin widział tylko dwa obrazy: martwą twarz Izy i żywą twarz Prezesa. Jeśli da z siebie wszystko, może zdoła ten porządek odwrócić.
Z odrętwienia wyrwało go pukanie. Za oknem zobaczył nabrzmiałą, nieogoloną twarz starszego mężczyzny w kaszkiecie na głowie, który mu się przyglądał. Opuścił szybę.
– Panie, jak pan tak będziesz jeździł, do diabła zajedziesz – powiedział z mlaśnięciem przez szczerby w szczęce.
– Właśnie do niego jadę.
Mężczyzna przyjrzał mu się uważniej.
– Pijany pan jesteś? A może po narkotykach? Teraz młodzi tak jeżdżą.
Po raz drugi tego wieczoru ktoś go nazwał młodym. A on był stary, zmęczony i chciał umrzeć. Zamrugał oczami. Nerwowy pancerz nieznacznie wiotczał i Andrzej na nowo czuł własne ciało. Zamrugał oczami.
– Do hurtowni mięsnej tędy dojadę? – zapytał, pokazując przed siebie.
Chłop popatrzył na niego nieufnie.
– Rachwalskiego?
Andrzej skinął głową.
Na okrągłej twarzy wieśniaka odmalował się niepokój.
– Jego pan szukasz?
Andrzej ponownie skinął. Siatka nerwów znowu się napięła.
– To weź pan sobie jeszcze tego swojego specyfiku, bo to twarda sztuka. – Obrócił się i pokazał ręką w ciemność przed samochodem. – Ze dwa stajania. Za mostkiem jest łąka. A stamtąd już lepiej piechotą.
Krzycki po raz trzeci skinął głową, podziękował machnięciem ręki i odjechał. Ile to jest stajanie? Problem rozwiązał się po około dwustu metrach, gdy w światłach reflektorów Krzycki zobaczył poręcz mostka, za nim zaś niewielką łączkę pod lasem. Tu droga przechodziła w polne koleiny, na których cywilizowane volvo mogło się zawiesić. Lucek by mu nie darował.
Wyłączył silnik i opuścił ręce na kolana. Wkoło panowała ciemność i cisza. Mądra cisza. Jedynym dźwiękiem był szum w jego własnej głowie. Adrenalina trzeszczała w krwiobiegu, jakby ktoś wsypał mu do żył piasku. Zacisnął palce, potem je rozprostował. Powtórzył to jeszcze dwa razy i szum pod czaszką trochę zelżał. Przesunął rękami po udach, wygładzając spodnie, choć tak naprawdę ścierał z nich pot. Przetarł czoło – również było mokre.
„Poczekaj chwilę – powiedział głos w rytm tykotu krwi. – Opanuj się. Szalonym działaniem wiele nie zwojujesz, dołożysz tylko Prezesowi jeszcze jedno trofeum na dzisiejszy wieczór. Iza… Iza by tego nie chciała. Masz ją pomścić, a nie głupio zginąć na pamiątkę ostatniego spotkania. Oszczędź siebie, przynajmniej na kilka godzin. Polują na ciebie i byłoby z twojej strony wyjątkowo niefortunnie dawać im tę satysfakcję, wystawiając się na strzał jak zając. Już to dziś zrobiłeś dwa razy”.
Zaczął na spokojnie rekapitulować wydarzenia. Prezes zwabił go do mieszkania przy Rondzie Mogilskim w charakterze odpustowej kukiełki do odstrzelenia. Snajper, ulokowany prawdopodobnie na jednym z pięter szkieletora, miał strzelić mu w głowę, czyli Krzyckiego miał spotkać spektakularny los Mściciela. Byłoby to także dokończenie sprawy sprzed pół roku. Wtedy ten drugi strzał, w niego, nie padł i Opałka twierdził, że z powodu jego interwencji. W takim razie od tamtego czasu inspektor również musiał znajdować się na czarnej liście Prezesa. A dziś stary lis przez dwie minuty miał ich obu w garści. Później coś nawaliło i rozkaz strzelania nie został wykonany. Ściślej rzecz biorąc, został wykonany opacznie, z korzyścią dla Krzyckiego. Strzał w wielkoluda w zasadzie uratował mu życie. Kto strzelał i dlaczego właśnie tak? To pierwsze ważne pytanie.
Drugie pytanie: Co tam robiła Iza? W dodatku z kuszą? Kogo chciała zabić? Pierwsza logiczna odpowiedź nasuwała się sama: Prezesa. Nie zrobiła tego, ponieważ pokrzyżował jej plany zamach przygotowywany na niego. W zamian za to zastrzeliła kogoś, kto czaił się w zaroślach na Krzyckiego. Iza również uratowała mu życie. Gdyby nie jej obecność na trawniku między pasami ulicy Beliny-Prażmowskiego, Prezes strzeliłby do niego. Wszyscy się uparli, żeby mu ratować życie. Kto jeszcze? Opałka? Rezolutna babcia z pierwszego piętra? Rynna, która łaskawie się nie urwała? Ile osób łącznie polowało na niego tego wieczoru?
Uśmiechnął się pod nosem. Żyjesz i umierasz, Krzycki, jedynie dzięki łaskawości innych. Wszyscy chcą cię zabić i wszyscy chcą cię ratować. Nawet ten chłop przed chwilą, ostrzegający przed wariacką jazdą i Prezesem. Cóż za piękny i szlachetny świat! Szkoda, że taki podły.
Ściągnięcie głównych sił interwencyjnych do centrum służyło odwróceniu uwagi od przerzutu narkotyków, który dziś wieczorem miał się dokonać w hurtowni mięsnej pod Niepołomicami. Dwa w jednym. A właściwie trzy, ponieważ jeszcze Iza… O ile dobrze odcyfrował niewyraźny komunikat Jurka Gargulskiego, oddziały zostały zapakowane do samochodów i właśnie tutaj jadą. Po drodze na chybcika układają prowizoryczny plan interwencji. Jeśli nie myli go intuicja co do dyskrecji w policji, Prezes już wie. Zanim tu dotrą i zajmą stanowiska, będzie po zawodach.
Jeszcze jedna sprawa. Poszukiwania Marysia mogły również doprowadzić tutaj Lucka Bałysia. Ewa zdobyła informacje, że ten cały Maryś, czyli niejaki Marysiński, był jednym z zaufanych ludzi Prezesa i niewykluczone, że to on kierował dzisiejszym przerzutem. Poczuł się podle. Wysłał chłopaka w gniazdo żmij, samego, bez planu i kontaktu. Sięgnął po komórkę i zobaczył nieodebrane połączenie. Lucek. Szybko wcisnął klawisz.
– Daleko jesteś? – usłyszał, zanim zdążył cokolwiek powiedzieć.
Popatrzył na światła za lasem.
– Jakiś kilometr.
– Zdążysz w minutę? – zapytał Lucek i się rozłączył.
Andrzej popatrzył na telefon, schował go do kieszeni, wyjął swojego glocka i wysiadł w przyjemny chłód nocy. Wilgotny powiew od lasu orzeźwił go. Uczyń ze słabości siłę. Ścisnął chwyt pistoletu i ruszył biegiem w kierunku białej łuny latarń rozświetlającej niebo nad linią drzew. Jego rozpaczliwa wściekłość, jak wystawiona do wiatru kochanka, stała oparta o samochód. Z nim pobiegł spokój.
Logika podkrakowskiej hurtowni mięsnej niewiele różniła się od logiki nowohuckich ziomków. Dlatego Sztama pierwszy się połapał, o co biega. Najpierw wynosili, teraz wnoszą.
– Odwrót – ocenił. – Ewakuacja – dodał. A potem błysnął otrzaskaniem w językach obcych: – Emerdżensi.
– Co ich spłoszyło? Moja malutka rozpierducha pod ziemią? – zapytał Lucek bardziej siebie niż Sztamę. Tor myślenia kolegi był mu niedostępny.
Sztama z powątpiewaniem pokręcił tym, co miał pod kapturem.
– Sorry, ziom, ale ty jesteś dla nich drobna ciota – stwierdził kategorycznie. – To grubszy numer – dodał. Sztama wiedział, jak jest.
Siedzieli na podłodze w kabinie starego samochodu dostawczego w samym rogu posesji i przyglądali się operacji załadunku tira. Tego samego, z którego przedtem Lucek wyniósł półtuszę z paczuszkami upchniętymi w krainie żeberek. Teraz nikt już się nie bawił w maskowanie – ludzie Prezesa biegali z naręczem paczuszek i dosłownie wrzucali je do kontenera, gdzie ktoś najprawdopodobniej upychał je z powrotem w szczelinie między ściankami. Doniesiono także jeszcze półtuszy, żeby zapełnić kontener. Szykowali się do wywózki towaru.
Po odnalezieniu – co prawda, nie do końca fortunnym – Marysia i po opuszczeniu piwnic dawnym wyjściem awaryjnym (Niech żyje niemieckie budownictwo militarne!), które chłopiec zdążył odkryć podczas kilkudniowego pobytu w bunkrze, Lucek zadanie miał w zasadzie wykonane. W pierwszej chwili chciał wiać na czele swojej drużyny skautów, ale pojawiły się dwie trudności. Sztama się postawił.
– Nie po to się tyle kulałem skuterem, żeby teraz pryskać – oświadczył stanowczo. Wiedział, jak jest.
Druga trudność ściśle wiązała się z pierwszą. W pewnej chwili na plac zajechał czarny lexus terenowy i wysiadł z niego Prezes. Na jego widok kaptur Sztamy zacharczał w wyrazie bliżej nieokreślonych emocji, Luckowi zaś włos się zjeżył na głowie. Jeśli on jest tutaj, to co z tamtymi?
Wyjął telefon i wybrał numer Andrzeja. Cisza. Zadzwonił do Gargulskiego. Ten odebrał natychmiast i pokrótce wyjaśnił, co się wydarzyło. Kiedy Lucek ochłonął po pierwszym wrażeniu („Iza nie żyje, Andrzejowi znowu odwali”) zrelacjonował z kolei Gargulskiemu to, na co właśnie patrzył. Powiedział o chłopcu i dowiedział się, że jego mamę właśnie zdjęli z szóstego piętra nieczynnego biurowca przy Rondzie Mogilskim, wraz z potężnym karabinem snajperskim i kulami, za pomocą których można by zatopić połowę Floty Czarnomorskiej. Poprosił Gargulskiego, aby ją uspokoił w sprawie syna. Dowiedział się, że część oddziałów jest już w drodze.
– A Andrzej?
Gargulski, po chwilowej gadatliwości powróciwszy do swojej przyrodzonej elokwencji, odparł:
– Nie wiem.
Niedobrze.
Kazał Lidce Wajdel odprowadzić chłopca poza zasięg świateł hurtowni. Najlepiej niech siedzi przy skuterze i czeka na sygnał od niego albo od Sztamy. Albo od kogokolwiek. Ociągała się, ale niedługo. Widok placu pełnego uzbrojonych ludzi chyba odebrał jej ochotę na własnoręczne dokonanie zemsty za brata. Chłopcu opowiedział o matce.
– Ona jest niewinna! – krzyknął mały. – To dziadek jej kazał!
Tak, tak, mały. Grunt to rodzina. Obiecał mu jednak, że zrobi wszystko, żeby jej się nie stała krzywda, i wypchnął ich oboje w ciemne pola. Nie miał innego wyjścia. Tutaj robiło się coraz bardziej niebezpiecznie, a po przyjeździe sił operacyjnych będzie jeszcze gorzej. Tylko kiedy oni przyjadą?
Teraz siedzieli we dwóch ze Sztamą w kabinie furgonetki i patrzyli, jak ludzie Prezesa pod jego czujnym okiem kończą załadunek towaru i szykują się do wyjazdu. Coś trzeba było przedsięwziąć.
– Pietrasz się? – zapytał Sztamę.
– Nie żyjesz, cioto! – odparł kaptur.
– Widzisz ten wózek widłowy? Umiesz jeździć czymś takim?
– Nie żyjesz, gościu!
– Dobra, skup się! Wiesz w ogóle, co to znaczy?
– Wal się, cioto!
Ubolewając nad ograniczonym słownictwem dotyczącym własnej osoby, Lucek wyjaśnił Sztamie, o co mu chodzi, i dodał na koniec:
– Potem spadaj. Wiesz jak?
– Cioto… – usłyszał w odpowiedzi. Wszystko było ustalone.
Załadunek się zakończył i dwóch osiłków zamykało kontener. Lucek właśnie miał wyskoczyć, gdy poczuł wibrowanie komórki w kieszeni. Andrzej. Ulga, ale tylko na moment. W kierunku ich furgonetki szło dwóch ludzi. Zdążył zapytać Andrzeja, gdzie jest, i powiedzieć, żeby przyjeżdżał, gdy drzwi z jego strony gwałtownie się otworzyły. Rzucił komórkę i kopnął to, co się pojawiło w uchylonych drzwiach, tym razem z lewej nogi, żeby mieć pewność. Sztama po drugiej stronie wyskoczył z kabiny i zanim Lucek obiegł samochód od tyłu, było po wszystkim. Sztama uniósł nóż.
– Nie rób tego! – Lucek złapał go za rękę. – Wystarczy tyle.
Krótkim ciosem w szczękę pozbawił leżącego na ziemi człowieka przytomności. Żaden z nich nie był uzbrojony. Nie chcieli ich zgarniać, tylko odjechać tym samochodem. Im też robiło się gorąco pod tyłkami. Przypomniał Sztamie, co ma robić, po czym się rozdzielili.
Z rękami w kieszeniach i kapturem na głowie Sztama, lekko przygarbiony, przemykał pod płotem do wózka widłowego. Lucek popatrzył na plac, biegających po nim we wszystkich kierunkach ludzi, po czym pewnym krokiem ruszył przed siebie. Na inteligencję poniżej osiemdziesięciu najlepsza jest bezczelność.
Już prawie przy ciężarówce dostrzegł kątem oka, że Sztama siedzi w kabinie wózka. Dobra, scenka numer dwa. Silnik tira pracował na niskich obrotach, wielki i gruby kierowca poprawiał jeszcze lusterko i regulował CB-radio nad głową. Lucek podszedł do drzwi od jego strony, położył rękę na klamce… Wtem z głównej hali wybiegł z krzykiem Prezes.
– Szukać ich, do kurwy nędzy! Banda gnojków! Szukać ich! – ryczał wściekle. Nagle spojrzał ku kabinie tira i sięgnął do marynarki.
Teraz szybka scenka numer trzy. Bałyś szarpnął klamkę i wskoczył na srebrny perforowany stopień. Grubas wyciągnął ku niemu tłuste łapsko, za które Lucek złapał i najzwyczajniej w świecie pociągnął w dół. Bezczelność jest najlepsza, bezapelacyjnie.
Grubas zwalił się z łoskotem beczkowozu na plac, wtedy padł pierwszy strzał. Lucek wskoczył do kabiny, wrzucił bieg i dodał gazu. Ciężarówka z szarpnięciem ruszyła ku bramie. Większość uzbrojonych strażników znajdowała się za nim, co zawężało im pole ostrzału właściwie do tylnych drzwi. Walili po nich seriami z karabinów szybkostrzelnych, dudnienie było więc niemiłosierne. W charakterze dygresji zobaczył scenkę numer cztery, z kulami prującymi świńskie mięso. Podłoga zasypana odpryskami surowego boczku…
Sztama siedział w wózku i czekał, aż ciężarówka minie ogrodzenie, żeby zasunąć bramę za pomocą wideł do podnoszenia palet. Potem miał się wspiąć na dach wózka i przeskoczyć przez płot, a następnie wiać co sił w nogach. Przy tej kanonadzie plan nosił jednak pewne znamiona ryzyka.
W lusterku Lucek zobaczył, jak Prezes wskakuje do lexusa i rusza za nim. Kanonada w związku z tym ustała. Widział jeszcze, jak Sztama szarpie dźwignią i rusza z uniesionymi widłami na bramę, po czym ostro skręcił na drogę. Z hukiem rozprysło się boczne okienko w drzwiach pasażera i pocisk wyszedł przez przednią szybę, mniej więcej na środku. Lucek skulił się i przysiadł najniżej, jak mógł. Wyjechał poza pole ostrzału, dostrzegł jeszcze tylko przesuwające się skrzydło bramy i żółty dach wózka. Skręcił ku szosie.
Lexus był tuż za nim, ale na wąskiej drodze nie mógł go wyprzedzić. Dalej, za Niepołomicami, sytuacja ulegnie bardzo niekorzystnej zmianie. Zdołał jeszcze pomyśleć, że na amerykańskich filmach tiry zajeżdżają drogę pościgowi takim fajnym zygzaczkiem, a strzelanie w opony nic nie daje, i podjął decyzję. Skręcił lekko w prawo, a następnie ostro odbił w lewo. Szosa była pusta, z wyjątkiem samochodu Prezesa, który z najwyższym trudem zdołał wyhamować. Z naprzeciwka pojawiły się światła i Lucek z niewiadomego powodu był przekonany, że to białe volvo. Nacisnął klamkę i wyskoczył z kabiny w momencie, kiedy przednie koła tira wpadały do rowu melioracyjnego. Rozległ się huk uderzenia ciągnika w ziemię i zaraz potem przeraźliwy zgrzyt trącego o asfalt kontenera.
Andrzej zdołał dobiec zaledwie do płotu okalającego teren hurtowni, kiedy zauważył zamieszanie przy czerwonej ciężarówce. Po sposobie, w jaki gruby kierowca wyleciał z kabiny, zrozumiał, że w centrum wydarzeń znajduje się Lucek Bałyś. Odległość wynosiła około stu metrów i była stanowczo zbyt duża, aby mógł się sensownie przyłączyć do akcji. Tir gwałtownie ruszył i padły serie z karabinów. Przymierzył do jednego ze strażników, ale w tym momencie przez plac przebiegł Prezes. Andrzej strzelił. Prezes się zawahał, spojrzał w jego kierunku, po czym szybko wsiadł i pojechał za tirem. Nie namyślawszy się długo, Krzycki zawrócił na pięcie i puścił się pędem do swojego samochodu. Nie minęły trzy minuty, gdy już zbliżał się do głównej szosy i wypadł na nią, zmuszając jeszcze jednego miłośnika klaksonów do oburzonego trąbienia.
Na widok ciężarówki zdjął nogę z gazu, zastanawiając się gorączkowo, jak dać Luckowi znać, że tu jest. Na dzwonienie nie było czasu. Niepotrzebnie się martwił. Białe volvo. Ciężarówka przed nim zjechała ostro w lewo i wbiła się przednimi kołami w przykopę, kontener upadł bokiem na asfalt i z ogłuszającym hukiem zwalił się do rowu po przeciwnej stronie. Na wprost niego, w prześwicie między tylnymi kołami ciągnika naczepowego i zadkiem kontenera, stał czarny lexus. Przez dwie sekundy mierzyli się światłami. Andrzej otworzył okno, przerzucił glocka do lewej ręki i zamierzał właśnie strzelić, gdy dostrzegł biegnącego przydrożnym rowem Lucka. Za plecami usłyszał syreny policyjne, z tyłu za samochodem Prezesa także rozbłysły niebieskie koguty. Wreszcie przyjechali. Lexus z rykiem silnika cofnął się o kilkanaście metrów, po czym skręcił w stronę centrum Niepołomic i zniknął za budynkami.
Andrzej zamknął szybę i w tym momencie jego drzwi otwarły się gwałtownie.
– Szybko, szybko! – krzyczał Lucek, popychając go za ramię. – Posuń się!
Z samego zaskoczenia Krzycki przesunął się na fotel pasażera i ze zdumieniem patrzył na partnera.
– Umiesz jeździć? – zapytał.
– Nie żyjesz, cioto – usłyszał w odpowiedzi i w ostatniej chwili złapał się uchwytu nad drzwiami.
Volvo szarpnęło jak narowisty koń, Lucek gładko wziął zakręt i pognał uliczką do miasteczka. Andrzej z pistoletem w ręku zaczął grzebać w schowku za kogutem, zerkając na drogę. Lexusa nie było.
– Nie mogłeś szybciej? – mruknął Bałyś ze wzrokiem wbitym w przednią szybę.
– Trochę się podziało – odparł cicho Krzycki i na chwilę zapanowało milczenie. Lucek zwolnił. Rozglądali się na wszystkie strony w poszukiwaniu wielkiego czarnego SUV-a z przyciemnianymi szybami. Andrzej obracał w ręku pistolet. Każde kolejne spojrzenie w uliczkę uruchamiało przyjemny obraz: lexus, Prezes, strzał w środek czoła.
– Jesteśmy blisko – burknął znowu Bałyś nie wiadomo do kogo.
– Uhm – odparł cicho Krzycki.
Lucek znowu zagaił.
– Only you and me, Chief – wygłosił z satysfakcją kwestię z Lotu nad kukułczym gniazdem.
Andrzej nie odpowiedział. Po tym, co dzisiaj przeżył i czego się naoglądał, nie podzielał entuzjazmu Lucka. Wolałby nie musieć wyprawiać się na wojnę z całą mafią narkotykową, mając u boku jedynie tego sympatycznego i nieprzeciętnie sprawnego dwudziestopięciolatka. Ten nieuleczalnie optymistyczny, średnio uzdolniony kandydat na śledczego był zwyczajnie zbyt wartościowym człowiekiem, żeby narażać jego życie. I to tylko dlatego, że instytucja policji działa do dupy. Lepiej by było, gdyby zrobili porządną naradę i każdy powiedział, co wie o sprawie, a potem wspólnie przygotowali porządną akcję, z odpowiednim wsparciem. I z dowódcą darzonym pełnym zaufaniem.
W oddali na środku jezdni zamigotały policyjne koguty. Blokada. „O coś się jednak postarali” – pomyślał Krzycki samokrytycznie. Jeżeli blokada była prawdziwa, ułatwiało im to poszukiwania. Tamtędy się nie przedarł. Lucek widocznie pomyślał to samo, ponieważ skręcił w pierwszą w lewo. Przez otwarte okno usłyszeli za sobą kilka strzałów. Policjanci domykali okrążanie hurtowni.
Krzyckiemu przemknęło przez głowę, że to chyba jednak koniec imperium Prezesa. Poszły kontakty w policji, poszedł magazyn, teraz idzie większość jego ludzi. Z tego się już nie podniesie. Mógł fizycznie uciec, ale właściwie nie miał dokąd. Nikt i nic go już nie kryło. Po tej obłąkanej i krwawej imprezie przy Rondzie Mogilskim wisiały na nim takie zarzuty, że nawet przyjaźń z prezydentem kraju by mu nie pomogła. To się spokojnie kwalifikuje na dożywocie. Oczywiście jeśli go złapią, bo na razie gdzieś przepadł.
Krążyli po uliczkach i Krzycki zaczynał się już irytować. Jeśli Prezesowi udało się wydostać na główną drogę i dalej na autostradę do Tarnowa, to mogli iść spać. Zanim sprowadzą helikopter, facet będzie sto kilometrów stąd. Taka alternatywa wydawała się jednak mało prawdopodobna. Stamtąd przyjechała część sił i nawet przy daleko posuniętej nieufności trudno było przypuszczać, że go przepuścili. To byłoby zbyt jawne, groziło prokuraturą. Swoją drogą prokurator Brański z pewnością by się ucieszył, gdyby dobrał się do dupy kilku wyżej postawionym oficerom z komendy. Miał wiele podejrzeń i trochę poszlak, ale nie miał dowodów.
Nagle go znaleźli. Stał na końcu wąskiej uliczki ze zgaszonymi światłami i czekał na nich. Lucek zwolnił, obaj przygotowali broń i zbliżali się do czarnego RX 450h z połyskującym ukośnym L na środku przyciemnianego grilla, który przypominał teraz wyszczerzone zęby bestii. Wzdłuż ciasnej uliczki po obu stronach ciągnęły się szeregi domów. Nie było dokąd uciekać. Andrzej pomyślał, że to jeszcze jedno wyzwanie. Zacisnął palce na chwycie glocka i wpatrywał się w lśniący pysk, jak myśliwy polujący na drapieżnika, gdy dla obu stron stawką jest życie. Lucek jechał bardzo powoli i jego twarz tężała. Kości dłoni na kierownicy niebezpiecznie zaskrzypiały. Atak wisiał w powietrzu.
Nagle zabłysły światła reflektorów i lexus z wyciem ruszył. Błyskawicznie nabierał prędkości. Pysk rósł przed nimi w zastraszającym tempie.
– Chcesz? – zapytał cicho Lucek.
– Tak.
Lucek dodał gazu. Silnik zawył. Jak na komendę obaj równocześnie otworzyli drzwi i wyskoczyli z volvo, uciekając przed szarżującym SUV-em. Andrzej rzucił się szczupakiem między dwa domy, Lucek wskoczył za pień drzewa.
Rozległ się huk, później można było usłyszeć przeciągły zgrzyt miażdżonego metalu. Andrzej uniósł pistolet. Zaraz potem zakrył głowę rękami, ponieważ kwietniowe niebo rozświetliła łuna eksplozji. Owionął go ognisty podmuch, wkoło latały dymiące szczątki. Gdy uderzenie gorąca zelżało, spojrzał na miejsce katastrofy. Słup płomieni bił ze środka, gdzie stały wczepione w siebie oba wraki. „Ciekawe, czy on jest w środku” – to była pierwsza myśl Andrzeja. Pierwszą myślą ukrytego za drzewem Lucka było: „Ciekawe, który samochód eksplodował najpierw?”.
Wyszli równocześnie z uniesionymi przed sobą pistoletami i wolnym krokiem zbliżali się do płonących z trzaskiem pojazdów. „Lexus pierwszy – pomyślał Lucek. – Volvo ma opancerzony zbiornik”. Nie wiedział tego, ale wykombinował dla własnej przyjemności.
Był w środku. Płomienie jeszcze nie sięgały do kabiny, ale siwe włosy na odrzuconej do tyłu głowie zaczynały się już tlić. Nienawiść Andrzeja do Prezesa sięgała tak głęboko, że nawet kiedy patrzył w te nieruchome oczy i płynącą po skroniach krew, nie wierzył w jego śmierć. Szedł z wyciągniętą bronią i czekał na najmniejszy ruch tamtego, żeby strzelić. Najlepiej prosto w czoło. Ale Prezes się nie poruszył. Nie żył.
– Czy on się zabił? – rzucił Lucek, stając obok Andrzeja.
– Nie, tak tylko leży.
– Naprawdę?
– Jasne. Możesz sprawdzić. Zapytaj go, która godzina.
Lucek podszedł bliżej, osłaniając się ręką od buchających płomieni. Ludzie wybiegli z okolicznych domów i wołali do siebie w podnieceniu. Jakaś kobieta lamentowała histerycznym głosem. Nadjechał radiowóz. Andrzej podszedł do policjantów i krótko wyjaśnił, co się stało. Pokiwali głowami i wzięli się za uspokajanie mieszkańców. Po minucie przyjechał kolejny, tym razem jeden z ich służbowych passatów, z którego wysiedli Gargulski i Stańczyk.
– Wcale mi nie odpowiedział – stwierdził Lucek. – Nawet nie ma zegarka.
– Co on gada? – zapytał Gargulski, pokazując na Lucka trzymaną w ręku latarką.
Krzycki wzruszył ramionami i poszedł jeszcze raz obejrzeć trupa Zenona Rachwalskiego, legendy obu światów: policyjnego i przestępczego. Przechodząc obok płonącego volvo, Lucek wskazał je ręką i zwrócił się do Andrzeja:
– Ty masz jakieś zlecenie na te samochody?
Roman Bąbel przyjechał na miejsce wypadku w zasadzie z powodów brukowych – chciał popatrzeć na nieżywego Zenona Rachwalskiego. Jak twierdził, żywemu bał się spojrzeć w oczy. W drodze powrotnej podrzucił ich na plac hurtowni. Magazyn półtuszy wieprzowych został już spacyfikowany, trwały przeszukania pomieszczeń i zabezpieczanie śladów. Andrzej się zastanawiał, czy kiedykolwiek doszłoby do tej akcji, gdyby nie szalone porwanie Opałki przez Prezesa, który przekroczył czerwoną linię. I gdyby nie Lucek, który w pojedynkę stanął przeciwko całej mafii i zatrzymał transport. Klepnął przyjaciela w ramię. Tamten mu oddał.
– Dlaczego ich wszystkich nie zabiłeś? – zapytał Andrzej, pokazując grupę osiłków pakowanych do więźniarki. – To był twój test sprawnościowy.
– Myślałem, że na głowę, nie na palec wskazujący.
– Na głowę jest tylko dla pełnoletnich. Chodź, pokaż mi tego Marysia.
Zeszli po schodach do piwnicy, która, ku zdziwieniu Krzyckiego, okazała się wielkim podziemnym schronem. Obmacywał betonowe ściany z równoległymi prościutkimi szlaczkami od łączenia desek w szalunkach.
– To wygląda jeszcze na dzieło kumpli wuja Adolfa – stwierdził ze znawstwem Lucek. – Wentylacja, elektryka, kanalizacja – wszystko działa! Mały mówił, że gdzieś tutaj jest nawet strzelnica.
– Jaki mały? – zaciekawił się Andrzej.
– Wnuk Prezesa. Syn Sławomira i Doroty Rachwalskich. Wiesz, to ta twoja wystrzałowa znajoma ze szkieletora.
– Uratowała mnie – mruknął niechętnie Krzycki. Chyba sporządzi sobie listę, bo za chwilę zacznie zapominać, komu jeszcze zawdzięcza życie.
Przekręcone na bok ciało Witolda Marysińskiego leżało na podłodze w miejscu, gdzie je Lucek zostawił. Spod półprzymkniętych powiek wyzierało szklane spojrzenie trupa. Z klatki piersiowej wystawał kawałek rękojeści wielkiego kuchennego noża. Andrzej chciał przyjrzeć się twarzy, ale pociągnięte za ramię ciało stawiło opór i powróciło do poprzedniej pozycji. Przeszkadzało wystające na plecach ostrze. Pokoju pilnował policjant, czekając na dochodzeniowych i technika. W kącie siedział pies i patrzył na nich.
– Kto to zrobił? – zapytał Andrzej surowo, pokazując palcem nóż. – Tylko mi nie mów, że sam się nabił.
– Właśnie tak było! – wykrzyknął Lucek i położył prawą dłoń na piersi. Lewą zaczął gestykulować, żeby wyjaśnić szczerze wszystkie okoliczności. – Chciał do mnie strzelić, ale zasłoniłem się stołem, potem kopnąłem go w nogi i poleciał. O, tutaj! Chciał podnieść ten nóż na mnie i… się nabił. – Na koniec odetchnął z ulgą.
Andrzej nie patrzył na niego, obszukując kieszenie Marysia.
– Stołem, kopnąłem, poleciał, się nabił… ty masz jakieś zlecenie na to nabijanie?
Lucek się zarumienił.
– Paweł wszystko potwierdzi – zapewnił.
– Kto to jest Paweł?
– Chłopiec, któremu uratowałem… palec lewej ręki.
– Nie mogłeś od razu całego życia? – dociekał Krzycki. Podciągnął rękaw kurtki Marysia.
– Reszta żyła – bronił się Lucek, ale na widok odsłoniętego przedramienia Marysińskiego zdjął dłoń z serca i pochylił się nad trupem. – Bingo! – zawołał.
Na ten okrzyk stojący dyskretnie przy wejściu policjant zbliżył się i spojrzał z ciekawością. Na wewnętrznej stronie łokcia lewej ręki, tam, gdzie skóra jest blada i pozbawiona owłosienia, był wytatuowany okrągły znaczek: bawole rogi obwiedzione podwójnym okręgiem. Krzycki opuścił rękaw i wstał.
– To wystarczy? – zaciekawił się Lucek.
– Nam tak – odparł wolno Andrzej. – A rozprawy nad trupem przecież nie będziemy organizować.
– Będzie rozprawa Listwana – przypomniał Bałyś.
– Uhm – Andrzej pokiwał głową i zrobił sceptyczną minę. – Dla niego może lepiej, że Maryś nie żyje. Mógłby naopowiadać niestworzonych historii dla samej przyjemności pogrążenia gliny. Oni tak zeznają.
Podniósł się i ruszył do przewróconego stołu. Z uwagą przyjrzał się skórzanej opasce przytwierdzonej do blatu i przewróconej kamerze na statywie, którego sterczące podpórki wyglądały jak nogi zdechłej żyrafy. Wprowadzony przez Pawełka Lucek pospiesznie wyjaśniał Andrzejowi szczegóły szalonego planu Prezesa.
– Coś takiego zrobił własnej synowej i wnukowi… – podsumował Andrzej, raczej stwierdzając niż pytając. – Czy to w ogóle był człowiek?
– Nie wiem, co to jest „człowiek”. Pracuję w policji – palnął aspirant Bałyś.
Policjant przy drzwiach skrzywił się z dezaprobatą.
– A tak na marginesie… – mruknął komisarz Krzycki. – Gdzieś w tym wszystkim powinien być jeszcze syn.
Po skończonych oględzinach skierowali się do wyjścia. Andrzej miał świadomość, że powinien jeszcze przejrzeć inne pomieszczenia, ale ciągnął już resztkami sił. W końcu jest tutaj cały zastęp policjantów, chyba sobie poradzą bez niego. Powinien przestać myśleć o sobie w kategoriach supermena. Nie musi wszystkiego robić sam. Nawet nie powinien. Poza tym – sprawa była zakończona i właściwie nie było już czego szukać.
Właściwie.
Kiedy wychodzili, cmoknął grzecznościowo do psa. Na zewnątrz się okazało, że zwierzę poszło za nimi i usiadło w pobliżu, spoglądając ciekawie to na jednego, to na drugiego.
– Głodny jesteś, piesku? – zapytał Lucek z ignorancją typową dla ludzi, którzy nigdy nie mieli zwierzaka.
Andrzej, który kiedyś miał wyżła, podrapał zwierzę pod pyskiem, potem poklepał po boku.
– Ty suka jesteś, prawda? – pogładził ją po głowie. – Wiem, co czujesz. Mnie też czasem nazywają psem.
Suka uniosła łeb i spojrzała na niego potakująco. Miała gładką beżową sierść, ciemniejszą na grzbiecie i trochę jaśniejszą na brzuchu, prosty ogon i krótkie, sterczące uszy. Nie wyglądała na konkretną rasę, raczej na okazałą krzyżówkę, powiedzmy, golden retrievera i owczarka niemieckiego. Jakiś labrador też mógł mieć w tym swój udział. Patrzyła smutnymi oczami i Andrzejowi zrobiło się nieswojo. Obrócił się dokoła w poszukiwaniu kogoś, komu mógłby kazać się nią zająć, ale jego starania były skazane na porażkę. Wszyscy biegali w różne strony i zajmowali się wszystkim naraz. Bąbel, zaczepiony w biegu za rękaw kurtki, odburknął tylko, że Krzycki może wziąć jego samochód, a on wróci ze Stańczykiem. Popatrzył bezradnie na Lucka. Ten natychmiast wyczuł intencje przyjaciela i zaczął szybko wyjaśniać, machając przy tym swoimi niebezpiecznymi, chudymi rękami.
– Moja bryka stoi tam, daleko, pod lasem, kawał drogi. Bliżej nie mogłem podjechać, rozumiesz. Nie mam smyczy. A ona nie ma obroży. Jak ci Bąbel daje swój samochód… – zakończył aluzyjnie.
Następnie chyłkiem pobiegł na drugi koniec placu porozmawiać z małym chłopcem i trochę większą dziewczyną.
Mały był pewnie tym wnukiem Prezesa i Andrzej nie miał na razie ochoty z nim rozmawiać. A kim była dziewczyna?
Odwrócił się, ponieważ ktoś go klepnął w ramię. Za nim stał Gargulski.
– Jedź do domu – powiedział tonem lokującym się gdzieś między poleceniem a radą. – Tu już niewiele zdziałasz. – Wskazał siedzącą przy nodze Andrzeja sukę. – Odstaw go rano do schroniska.
– Ją.
– Co?
– To jest suka.
„Jakie to ma znaczenie?” – zdawało się mówić wzruszenie ramion Gargulskiego. Następnie Jurek obrzucił Andrzeja podejrzliwym spojrzeniem, zdradzającym wątpliwość, czy wysyłanie tego faceta samego nocą do domu to dobry pomysł.
Krzycki otworzył tylne drzwi i rzucił krótkie: „Hop!”. Suka natychmiast wskoczyła i usiadła wyprostowana na kanapie. Widocznie jazda na tylnym siedzeniu stanowiła dla niej chleb powszedni. Wyminął na wpół otwartą bramę, w którą był wczepiony wózek widłowy, machnął legitymacją policjantom stojącym przy wyjeździe i ruszył na szosę. Przewróconej ciężarówki pilnował uzbrojony oddział dowodzony przez agentów z Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, do których należały sprawy przestępczości zorganizowanej i narkotyków. Pozdrowił znajomego oficera skinieniem głowy i pojechał w kierunku Krakowa.
Spał niewiele. Z zostawionej mu przez ciocię Irenkę kolacji zjadł dwa kęsy. Suce rzucił na podłogę plasterek wędliny, następnie całą kanapkę, po czym nalał do talerza wody i postawił pod stołem. Padł w ubraniu na łóżko i pilotem włączył odtwarzacz. Popłynęły niskie, depresyjne dźwięki Fields of the Nephilim z demonicznym wokalem, który nawet trochę pasował do wbitego mu pod czaszkę obrazu martwej twarzy Prezesa. Wkrótce jednak twarz ta została wyparta przez inną, zmienił więc płytę na Ballett 3.
Zacisnął powieki i odpłynął w krainę nieokreśloności, między jawą a snem. W miejsca, w których zachowuje się resztki świadomości, zarazem jednak jest się gdzie indziej. To szara strefa, w której żywi mogą spotykać się z umarłymi. Tam odbywają się prawdziwe dziady. Głęboki sen jest literacką fikcją, szara strefa między jawą a snem zawiera zaś strzępy rzeczywistości, resztki tkanki, z której próbujemy lepić prawdę. „Andrzej”. „Żyjesz”. „Przepraszam”. Te trzy słowa krążyły wokół przygaszonej lampy jego świadomości jak ćmy. Pogrążony w półśnie, łapał je i układał we wszelkie możliwe kombinacje. Nie było ich wiele. „Andrzej przepraszam żyjesz”, „Żyjesz Andrzej przepraszam”, „Przepraszam Andrzej żyjesz”. Wszystkie znaczyły to samo, ale nie wiedział co. Umarli mówią językiem zagadek.
Nie ma jej. Nie ma jej. Nie ma jej.
Ocknął się z tego dziwnego stanu pół snu, pół jawy i spojrzał na zegarek. Odtwarzacz dawno się wyłączył. Było wpół do siódmej i niebo nad kamienicą za oknem było już jasne. Wstawał piękny kwietniowy dzień. Dzień, w którym nie musiał już nerwowo zerkać na okno naprzeciw. Dzień, w którym nie musiał już nerwowo szukać Izy. Tajemnice znalazły swoje rozwiązanie. Można powiedzieć, uspokoiły się.
Co skończone, to skończone.
Zsunął zesztywniałe nogi na podłogę i stwierdził, że przy łóżku leżą jego pantofle. Ponieważ zdjął buty w sypialni i kapci z przedpokoju w ogóle nie zabierał, doszedł do wniosku, że musiała je przynieść suka. Siedziała pod oknem i uważnie obserwowała jego reakcję.
– Dzięki, stara – mruknął i poszedł zrobić kawę.
Pod schronisko dla zwierząt dotarli po niemal godzinie, przeciskając się przez korki w centrum. Kiedy wreszcie zjechali z ulicy Księcia Józefa w boczną drogę, z daleka dobiegło ich ujadanie psów. Andrzej, rozdrażniony nieprzespaną nocą i wystawaniem na wszystkich skrzyżowaniach jak w kolejce po kupony loterii fantowej, mamrotał pod nosem brzydkie wyrazy. Suka taktownie milczała. Skręcił na żwirowy parking i poszedł do małego biura.
Siedząca tam miła dziewczyna, z mordką sarny i oczami królika, wyglądała nie jak pracownica z zewnątrz, ale jak przeszkolona w tym celu mieszkanka jednej z klatek. Uśmiechnęła się do niego i zaraz na wstępie zapytała, czy chciałby może wybrać sobie psa.
– Nie – odparł twardo. – Chciałbym zostawić.
Sarna z oczami królika posmutniała, po czym zaczęła tłumaczyć, że mają bardzo dużo zwierząt i nie jest pewna, czy może od razu przyjąć. Zaczęła również natychmiast opowiadać o zbiórkach żywności dla ich pensjonariuszy (tak się wyraziła: pensjonariusze) i potrząsnęła metalową puszką z uśmiechniętym kotkiem.
– Proszę pani, to jest pies z interwencji policyjnej – stwierdził sucho. Pomachał jej przed sarnim nosem odznaką, jakby to wszystko wyjaśniało. – Mieszkam sam i całymi dniami nie ma mnie w domu – dodał. – Rozumie pani, taka praca. Nie mogę sobie pozwolić na psa.
– Sukę…
– Proszę? – zapytał ostro.
– Sukę – powtórzyła. – Jak się wabi?
Andrzej, który chciał już wybuchnąć, znieruchomiał z otwartymi ustami.
– Nie wiem – wybąkał. – Mówiłem, że to pies z interwencji.
Sarna przyglądała mu się sceptycznie króliczymi oczami, wreszcie pokiwała głową z zamyśleniem i powiedziała z miękkim, sarnim smutkiem:
– Każdy ma jakieś wytłumaczenie. Rozumiem pana. Z drugiej strony… one także kogoś potrzebują. – Podniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. – Myśli pan, że jej tu będzie dobrze?
Andrzej wybuchnął ledwo hamowanym gniewem.
– Pani wybaczy, nie mam czasu na takie pogawędki! Naprawdę się spieszę! Czy mogłaby pani przestać dyskutować i zabrać się do roboty? Ja muszę się zabrać do swojej. To jest schronisko dla bezdomnych zwierząt, prawda? Przyprowadzam pani zwierzę, pani je ode mnie odbiera, daje mi potwierdzenie przyjęcia, i gotowe. To chyba proste!
– Być może – zgodziła się bez przekonania. – Proszę tutaj podpisać.
Podsunęła mu formularz z wypełnioną tylko jedną rubryką, w której było pospiesznie wpisane słowo „suka”. Podpisał i oddał jej kartkę, a następnie przyglądał się natarczywie, popędzając wzrokiem do szybszego załatwienia sprawy.
– Chodźmy więc – powiedziała, wstając zza biurka. – Ale powiem panu – dodała twardszym tonem, kiedy jej ręka uchwyciła klamkę – że jak facet mieszka sam, to powinien mieć jakiegoś przyjaciela.
Chciał jej ostro odpowiedzieć, ale już wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi. Musiał je otwierać od nowa. Co za bezczelność! Wychodząc, międlił w ustach przekleństwa pod adresem czcicieli zielonego karmnika, podpalaczy lisich ferm i terrorystów spod znaku Greenpeace wywijających tęczowymi flagami.
Pociągnął klamkę passata i wypuścił sukę na żwirowe podwórko. Z braku obroży na szyję zapiął jej swój pasek od spodni, w którym wyglądała jak w kołnierzu ortopedycznym. Chwycił za przywiązany do sprzączki kawałek sznurka i pociągnął sukę za bezczelną sarną z oczami królika, która nie oglądając się na nich, weszła między klatki.
Jeśli dotychczasowy stan Krzyckiego był irytacją, to ten nowy z powodzeniem można było nazwać totalnym wkurwieniem. Z obu stron ścieżki runęła na nich lawina ujadania, warczenia, skamlania, wycia i plucia. Co waleczniejsze osobniki waliły pyskami i szarpały zębami siatkę ze stanowczym zamiarem rozerwania jej na strzępy, wraz z maszerującą za nią parą. Te słabsze ograniczały się do pyskówki. Jedne podbechtywały drugie. Wszystko to odbywało się w chmurze smrodu psich gówien i wyziewów porażonej parchem skóry.
Suka obniżyła łeb i szła z nosem przy ziemi, nie patrząc na boki, jakby ten chóralny jazgot był słusznym napiętnowaniem jej win. Andrzej był bliski wyciągnięcia glocka i strzelania na wszystkie strony.
Dziewczyna zatrzymała się przy jednej z klatek i pokazała palcem do środka. Siedziały tam dwa niewielkie kundle, jeden niski i długi, drugi wysoki i krótki. Oba ujadały. Niskiemu ciekło coś z oka, wysokiemu – z nosa. Wyglądały jak para więźniów z poglądowego filmu o trudnościach w resocjalizacji recydywistów. Andrzej skrzywił się, z trudem ukrywając obrzydzenie.
– Czy pani… chce ją tutaj zamknąć? – wyjąkał.
Popatrzyła na niego wzrokiem, który teraz bardziej przypominał wydrę niż królika.
– Te są stosunkowo niegroźne – odparła.
„Stosunkowo niegroźne”. Andrzej najpierw rozejrzał się po tym psim Alcatraz, następnie zerknął na opuszczony łeb suki. Kiedy go uniosła, stwierdził, że ma brązowe oczy. Jak Iza. Niech to szlag! Przypomniał sobie pantofle przy łóżku i talerz z wodą pod stołem w kuchni.
– Chodź! – pociągnął ją z powrotem. – Maryś powinien tu siedzieć, nie ty.
Podczas ponownego przemarszu po ścieżce między klatkami jazgot był już znacznie mniejszy. Psy wodziły wzrokiem za suką, idącą teraz z uniesionym łbem, i powarkiwały cicho. Andrzej był przekonany, że tak brzmi w psim języku zazdrość. Otworzył tylne drzwi passata, wpuścił sukę na kanapę i odpiął pasek z kretyńskim sznurkiem. W drodze powrotnej wstąpi do sklepu zoologicznego i kupi porządną smycz z obrożą. I może coś jeszcze.
Kartkę z kulfoniastym słowem „suka” zmiął i wyrzucił do kosza. Wyjeżdżając, machnął dziewczynie zdawkowo na pożegnanie. Stała na środku parkingu z założonymi rękami i uśmiechała się do niego sarnią twarzą z bezczelnymi oczami Królika Bugsa.
– Z tymi pantoflami jest deal? – rzucił przez ramię, kiedy wyjeżdżali za ogrodzenie.
Suka nie odpowiedziała. Zwinęła się w kłębek i zamknęła oczy.
Rozdział szesnasty
Wszystkiemu
winna miłość
Po upływie tygodnia od obławy na Zenona Rachwalskiego i likwidacji hurtowni w Niepołomicach Wydział Kryminalny Wojewódzkiej Komendy Policji w Krakowie jako tako pozbierał się do kupy. Inspektor Opałka z okazałym plastrem na czole paradował po budynku, przyjmując gratulacje za postawę swoją i całego zespołu. Prasa zdążyła odtrąbić wielki sukces połączonych sił policji i Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, dziennikarka, zwana w gronie śledczych Czarną, zdążyła obśmiać w obszernym komentarzu rytuały komisarza Krzyckiego, dla których „naprawdę można stracić głowę”. Na spotkaniu z dziennikarzami wyjaśniano długo sposób funkcjonowania sprzysiężenia mścicieli w Grobianach i ich związek z narkotykowym biznesem Rachwalskiego, minimalizując znacznie bardziej wstydliwy związek z komisariatem policji w feralnej miejscowości. Wszystkiego jednak nie można było ukryć.
– Czy to możliwe, żeby komendant komisariatu w Grobianach przez tyle czasu współpracował z bandytami, przekazywał dane i brał udział w zbiorowych morderstwach, i nikt w policji tego nie zauważył? – dopytywała Czarna. – To chyba jakiś elementarny brak profesjonalizmu! Czy wy się nie kontrolujecie?
Do potyczki słownej pierwszy ruszył aspirant Bałyś.
– Proszę łaskawie zauważyć, że zostały za jednym zamachem rozwiązane dwa wielkie śledztwa, a właściwie trzy, wliczając dwukrotne morderstwo dokonane prawdopodobnie przez podejrzaną Izabelę K. To była olbrzymia praca operacyjna, z zastosowaniem wszelkich możliwych środków, nie wyłączając wewnętrznej inwigilacji, którą na własny użytek może pani nazwać wewnętrzną kontrolą. Jeśli po tym wszystkim, co się wydarzyło, nie tylko przetrwaliśmy i nadal funkcjonujemy, ale także wyłapaliśmy najważniejszych przestępców – powtarzam, najważniejszych, nie zaś płotki – to chyba jest sukces, prawda?
Rozległo się kilka głosów aprobaty, ale Czarna jeszcze nie miała dosyć.
– Jesteśmy wdzięczni policji, że przetrwała wyłapywanie groźnych przestępców we własnym łonie, że się tak wyrażę. To naprawdę wspaniale i społeczeństwo jest wam wdzięczne. Wolelibyśmy – zrobiła pauzę, żeby wszyscy mieli czas się skupić – aby do tego w ogóle nie dochodziło. W końcu obejmując służbę, składacie chyba jakąś przysięgę, do czegoś się zobowiązujecie.
– Podobnie jak dziennikarze – odpalił Krzycki. – Wczoraj dwóch pani kolegów z redakcji zostało oskarżonych o prowadzenie nielegalnych podsłuchów. Zakładali pluskwy w prywatnych mieszkaniach biznesmenów.
– To nie ma nic do rzeczy! – przerwała mu natychmiast. – Przedmiotem naszej rozmowy jest sytuacja w policji, nie zaś poziom moralny moich kolegów. Nawiasem mówiąc, to nie są moi koledzy…
Na takich i podobnych utarczkach zeszło spotkanie z dziennikarzami, którzy jednak ogólnie byli zadowoleni z pracy policji i tym razem zaczepki Czarnej nie zyskiwały powszechnego aplauzu. Podczas spotkania Andrzej szukał wzrokiem Łukasza Bolendy, ale go nie znalazł. Warszawski dziennikarz od dnia śmierci Izy nie odpowiadał na telefony ani maile.
Sam komisarz Andrzej Krzycki po kilku dniach ponurego snucia się korytarzami na Mogilskiej także jakby odzyskał równowagę i powoli wchodził w normalne relacje międzyludzkie. Kiedyś nawet przyszedł do pracy z suką.
– Cześć, lala! – powitał ją od progu Lucek. – A jak ty się właściwie wabisz?
Andrzej zmierzył go uważnym spojrzeniem i mruknął:
– Nawet niezłe.
– Co jest niezłe?
– Lala. Mogłoby być.
Zdziwienie Lucka nie miało granic.
– Chcesz powiedzieć, że do dziś nie dałeś jej imienia?! To jak na nią wołasz?
– Suka.
Lucek kręcił głową z niedowierzaniem.
– A tobie by było miło, gdybyś miał na imię Pies?
– Phi. Czy ja wiem…
– Dobra, to nie jest najlepszy przykład. – Pochylił się i przemówił do suki, machając jej palcem wskazującym przed pyskiem. – Wiesz co? Za karę przez tydzień nie przynoś mu pantofli. Albo w ogóle sobie odpuść, bo to zwykły kolonializm.
Suka wodziła nosem za palcem Lucka, Andrzej uniósł zaś brwi ze zdumienia. „Skąd on wie o pantoflach? Jedyną wtajemniczoną osobą była ciocia Irenka. Musieli telefonować do siebie i wszystko wygadała”.
Spochmurniał, wietrząc za plecami spisek.
– Lala, Lala… Podoba ci się? – gaworzył Lucek. – Niech będzie. Tylko nie pozwól mówić na siebie Lalunia, bo to obciach. Wykąpał cię już? Zmył z ciebie odór bandyty?
Kiedy wpadł Stańczyk, zwołując ich do Opałki na naradę, Andrzej chciał zostawić Lalę w biurze, ale z Luckiem, przejętym nagłym odkryciem istnienia udomowionych zwierząt, nie było dyskusji. Zapiął smycz do obroży i pociągnął Lalę na korytarz.
– Chodź, przy okazji zrobimy ci chrzciny. Co chcesz na prezent?
Uznając, że Lucek całkiem zidiociał, Krzycki zgarnął swoje i jego dokumenty i wyszedł, zamykając drzwi. W gabinecie szefa Gargulski zajął fotel przy biurku, Krzycki, Bałyś, Bąbel i Stańczyk usiedli na krzesłach obok siebie. Między nimi na podłodze rozłożyła się Lala. Inspektor Opałka zmierzył całą czwórkę krytycznym spojrzeniem.
– Blondyn, szatyn, dwóch brunetów, pies… Może wam czołg dokupić?
– Wystarczy volvo – odparł Lucek i wszyscy buchnęli odprężającym śmiechem. Zrobiło się raźniej. Znowu siedzieli u szefa na odprawie, w komplecie, a nawet z nadprogramową Lalą. Wydział kryminalny wracał do życia.
Ponieważ inspektor nie był wtajemniczony we wszystkie szczegóły, każdy zaś znał inny wycinek sprawy, zaczęli po kolei relacjonować mu swoją wiedzę, prosząc, aby w niejasnych punktach przerywał pytaniem. Najpierw komisarz Krzycki opowiedział o śledztwie w Grobianach, które nazwał najdziwniejszym w swoim życiu. W pewnym momencie stwierdził nawet, że mógłby napisać dla Szkoły Policyjnej w Szczytnie podręcznik pod tytułem Śledztwo irracjonalne.
– Nie widzę w tym niczego irracjonalnego – zauważył ze sceptycyzmem Szela. – Jak znalazłeś pierwsze ślady, to miałeś na czym się zaczepić, i tyle. Dalej to już dedukcja.
– Właściwie tak – przyznał Krzycki. – Najtrudniej było znaleźć taki fakt, który od mechanizmu i motywacji przeprowadził do osoby.
– Pomógł nam ksiądz – wtrącił Lucek.
– Kto? – zdziwił się inspektor.
– Ksiądz Józef Cyrwon, proboszcz z Grobian. On ich wszystkich zna. A jego gospodyni, która zna ich jeszcze lepiej, powiedziała mi, że Witold Marysiński i Mateusz Grela kumplowali się jeszcze w szkole. Chodzili do jednej klasy i wszyscy się ich bali. Jeden bandzior, drugi wariat, jak stwierdziła.
– Od kiedy to chodzicie do księdza i jego gospodyni? Zdawało mi się, że to nie wasza parafia – zapytał Opałka.
Miało wypaść groźnie, ale na ten niezamierzony kalambur znowu się roześmiali.
– Witold Marysiński był nie tylko kolegą szkolnym Mateusza Greli – kontynuował Krzycki. – W sprzysiężeniu grobiańskich mścicieli był mózgiem i kimś w rodzaju podżegacza. Wykorzystywał dziwaczne skłonności Greli do mściwych rytuałów, aby załatwiać własne interesy i szantażować Listwana, a przy tym zaspokajać krwiożerczą potrzebę decydowania o ludzkim życiu. Wymyślili sobie, że spowodowanie czyjejś śmierci na ich terenie, nawet niezawinionej, narusza odwieczne prawo gościnności i wymaga krwawej wendety. To się kiedyś nazywało wróżda. Właściwą ambicją Marysińskiego było jednak przejęcie interesu po Prezesie. Umyślił sobie, że gra w zemstę będzie dobrym treningiem. Niewykluczone, że chodziło także o opanowanie Grobian jako niepodzielnej strefy narkotykowych wpływów. Możemy to wnioskować ze sprawy Konrada Wajdla, czyli Cygana. Udział Sandry Przecholik i Bolesława Cinala również powinien dać się rozświetlić za pomocą tej ścieżki interpretacyjnej.
– A ten jastrząb z Luftwaffe? – zapytał Lucek. – On też należał do bandy?
– Nie wszystko można tu wyjaśnić logicznie – odparł szczerze Krzycki. – Mówiłem, że to śledztwo było irracjonalne.
Wobec takiej konkluzji nikt nie miał więcej pytań i Opałka poprosił o wyjaśnienia podkomisarza Romana Bąbla, który krótko potwierdził, że kobieta zatrzymana z karabinem snajperskim na szóstym piętrze szkieletora to Dorota Rachwalska – żona Sławomira Rachwalskiego, młodszego syna Prezesa.
– A właściwie wdowa, ponieważ zastrzelony przez Karwacką facet z karabinem był rzeczonym Sławomirem Rachwalskim. Piękne, co? Mąż i żona naprzeciw siebie, z identycznymi snajperkami Sig Sauer 3000 i kulami rozrywającymi. Właściwie szkoda, że nie strzelali do siebie nawzajem. Taka scenka rodzinna – zakończył zadowolony.
– To nie jest śmieszne – zgromił go Lucek. – Rachwalska była pod straszną presją, tamten palant przyszedł na własną prośbę. Zapolował na Krzyckiego.
– Nie pierwszy raz – wtrącił Gargulski. – W pobliżu znaleźliśmy jego samochód. W bagażniku znajdowały się kostki plastiku wybuchowego i zapalniki termiczne. Identyczne jak ten, którymi wysłano w niebo toyotę Andrzeja. Szczęśliwie bez załogi.
Krzycki myślał o tym, że nie tylko Prezes, ale także jego syn dwukrotnie omal nie pozbawił go życia. Ta lista wybawicieli okazała się całkiem przydatna. Tylko z Izą wyszło, że jest jeszcze gorzej. Ratując mu życie, poświęciła własne. Prezes widział jej strzał do syna, dlatego ją zabił.
– To także nie było śmieszne, Jurek – mruknął inspektor Opałka. – Nawiasem mówiąc, kiedy będziemy mogli ją przesłuchać?
– Była w głębokim szoku, została więc odesłana z eskortą do szpitala w Kobierzynie. Lekarz wczoraj poinformował, że to może jeszcze potrwać kilka dni.
– A syn?
– Jest pod opieką jej rodziców. To znaczy… dziadków – wyjaśnił Bąbel.
– Miejmy nadzieję, że bardziej normalnych niż stary Rachwalski – mruknął pod nosem Opałka. – Jurek, skoro już się zdecydowałeś zabrać głos, to może nam opowiesz o swoim śledztwie.
Gargulski jednak szybko stwierdził, że musi dopracować jeszcze kilka szczegółów i relację złoży na następnym spotkaniu. Inspektor poprosił więc Bałysia o relację z hurtowni. Kiedy Lucek skończył opowieść o tym, jak uwolnił chłopca i jak zginął Maryś, Opałka zmarszczył brwi.
– Właśnie, tu mam parę pytań. Po pierwsze, jak to się stało, że padający na podłogę gangster, dobrze obyty z bronią i nawykły do walki wręcz, sam sobie wbija nóż w pierś? Nawet gdyby chciał w ten skomplikowany sposób popełnić samobójstwo, mogłoby mu nie wyjść. Czterdzieści lat pracuję w policji i takie wypadki pojawiły się dopiero razem z wami, Bałyś. To już drugi w ciągu roku.
Wszystkie oczy skierowały się na Lucka. Życzliwa widownia najwyraźniej dodała mu skrzydeł, ponieważ poderwał się z krzesła i zaczął z emfazą wyjaśniać, machając przy tym rękami i nogami jak urugwajski tancerz.
– Bo z tym nożem, panie inspektorze, to było tak. On jak upadał, to najpierw jeszcze wcześniej chciał do mnie strzelić, ale ja się zasłoniłem stołem i wyrwałem mu pistolet, potem odepchnąłem stół i wtedy on stał przede mną, tyle że z nożem…
– Mówiłeś, że nóż leżał na podłodze.
– To był inny nóż, taki, który on miał przy sobie. I ja mu wybiłem ten nóż, on zaś poleciał do przodu, to mu wtedy nogę podłożyłem, Maryś się przewrócił i leciał w powietrzu… O, tak… – Lucek wyciągnął się jak baletnica w tańcu, żeby pokazać, jak tamten leciał, aż Lala podniosła łeb i przyglądała mu się z zainteresowaniem. – A jak upadał, to chciał go podnieść i tak zrobił, tak… – Zademonstrował niefortunny ruch Marysia, pochylając się i przystawiając sobie wyimaginowaną rękojeść do piersi. – I się nabił – zakończył zasapany.
Zapadło zawiesiste milczenie, nieznacznie tylko przerywane zespołową pantomimą. Krzycki intensywnie pocierał czoło palcami, Stańczyk wyjął chusteczkę i zaczął siąkać nos, a Bąbel i Gargulski rytmicznie kaszleli na przemian. Lala znowu zamknęła oczy.
– Co wy sobie, Bałyś, jaja ze mnie robicie?! – warknął groźnie Opałka.
Dla Krzyckiego w tym jego marsowym obliczu było coś wielce pocieszającego. „Inspektor wraca do sił – pomyślał. – Tylko patrzeć, jak się zacznie podchodzenie do okna”.
– Kiedy to najprawdziwsza prawda, panie inspektorze! Pawełek wszystko może potwierdzić! – zarzekał się Lucek z miną tak nieskazitelnie szczerą, że pies z kulawą nogą by mu nie uwierzył. Miał jednak świadka.
– Właśnie, jeśli chodzi o tego chłopca – kontynuował swoje śledztwo Opałka. – Z kim ty go wysłałeś w pola?
– Z pewną dziewczyną – odparł bez zająknienia Lucek.
– A skąd ona się tam wzięła?
– Przyjechała na skuterze.
– Do kogo?
– Do babci. Na bagażniku miała koszyczek.
Lucek odpowiadał na stojąco jak uczeń pod tablicą. Pantomima za jego plecami uruchomiła się na nowo.
– Ona mieszka w Grobianach – powiedział Opałka tym samym groźnym tonem, ale coś mu się w jego własnej argumentacji przestało podobać, bo zawiesił głos i chrząknął. – Nieważne. Mam nadzieję, że będziesz równie rezolutnie odpowiadać Brańskiemu, jak cię weźmie w magiel.
„Nie weźmie” – pomyślał Krzycki. Lucek musiał mieć podobne przypuszczenia, ponieważ puścił do niego oko.
– Jeszcze jedno – Opałka nie dawał za wygraną. – Kiedy wyjechałeś ciężarówką z parkingu, brama za tobą i samochodem Rachwalskiego została zamknięta za pomocą wózka widłowego. Dobrze mówię? Domyślam się, że chodziło o odcięcie was od pościgu. Kto to zrobił?
– Co?
– Zamknął bramę.
– Nie wiem – odparł z obezwładniającą szczerością Lucek. – Nie mam pojęcia.
– Podobno tam był jeszcze jakiś młody człowiek. To nie ty go tam przyprowadziłeś, razem z tą dziewczyną? – drążył inspektor.
Andrzej stwierdził, że werwa Opałki trochę opadła. Albo się zmęczył, albo uznał, że niczego sensownego już się od Lucka nie dowie.
– Panie inspektorze, tam było tyle ludzi! Na placu, w piwnicach, magazynach, samochodach. Nie miałem szans zobaczyć, z kim ta dziewczyna przyjechała. Wiem tylko, że miała ten koszyczek na bagażniku, dla babci. A bramę kto zamknął? Bo ja wiem – zamyślił się na dwie sekundy. – Może jakiś pijany wózkowy? Chciał uciekać, ale spanikował od tej strzelaniny i zamiast otworzyć, zamknął.
Opałka ciężko westchnął i machając obiema rękami, nakazał mu się zamknąć. Na szczęście dla Lucka na wiadukcie zadudniły wagony i wszyscy z ulgą odetchnęli, kiedy ich szef – świadom własnej publiczności – pełnym namaszczenia krokiem podszedł do okna. Policzył pod nosem wagony, a kiedy znikły za zakrętem, wrócił za biurko. Atmosfera była tak uroczysta, że omal nie zaczęli bić brawo.
– Dobrze, panowie. Możecie iść. Andrzej, zostań na chwilę.
Krzycki uśmiechnął się pod nosem. Widocznie Opałka ten element wydziałowej tradycji również uznał za godny przywrócenia. Lucek bez pytania o zgodę wziął Lalę za smycz i wyprowadził z gabinetu.
– Chodź, mała. Teraz będzie nudno.
Kiedy wyszli, Tadeusz Opałka podszedł do swojego najlepszego śledczego i wyciągnął rękę.
– Chciałem ci podziękować – powiedział cicho.
– Już dziękowałeś nam wszystkim – odparł Andrzej.
– Nie o to chodzi – żachnął się inspektor. – Chciałem ci podziękować prywatnie. Wydaje mi się, że uratowałeś mi życie.
– A czy ty mi kiedyś również nie uratowałeś życia? – zapytał Andrzej z uśmiechem. – Wtedy w stodole?
Zaprzeczenie machnięciem ręką zupełnie inspektorowi nie wyszło. Krzycki potrząsnął wyciągniętą dłonią.
– To jesteśmy kwita – powiedział.
A potem mocno się uścisnęli.
Powinien oddzwonić do Ewy, miał trzy nieodebrane połączenia. Chciała się koniecznie z nim spotkać, zapewne w sprawie kolejnych wspólnych planów. Wyszedł na korytarz i ze zdziwieniem stwierdził, że zamiast Lucka z Lalą czeka na niego Gargulski.
– Chodź na chwilę – powiedział Jurek bezbarwnym tonem, który w opinii Andrzeja był jednym z najgorszych.
Krzycki poczuł skurcz.
– Zaraz przyjdę. Nie wiem, dokąd Lucek poszedł z…
– Chodź! – Jurek Gargulski pociągnął go za rękaw.
Zeszli po schodach na parter i długim holem przemaszerowali na drugi koniec budynku, gdzie mieściło się laboratorium techników. Przez całą drogę Gargulski nie odezwał się ani słowem. Między stołami laboratoryjnymi przeprowadził Andrzeja do swojego gabinetu i starannie zamknął za sobą drzwi.
– Usiądź – polecił w charakterystycznym dla siebie oszczędnym stylu. Kiedy Andrzej nie bez obaw usiadł, powiedział bezbarwnym tonem: – To nie ona.
– Kto? – Krzycki w pierwszej chwili nie wiedział, o kim mowa.
– Karwacka. To nie ona zabijała.
Andrzej podparł się dłonią o krawędź biurka. W ciągu ostatniego tygodnia z najwyższym trudem przeprowadzał na sobie – po raz kolejny – bolesną operację pod roboczym tytułem Precz z mojego serca. Powiodła się ona głównie dzięki temu, że uznał Izę za podwójną morderczynię. Jej zmarłą twarz w pamięci Andrzeja przecinała głęboka rysa szaleństwa, które wytwarza dystans, generuje obcość. Była obłąkana, mordując na wzór Jacka i na cześć Jacka. To nie dawało żadnych szans na przywrócenie jej normalnemu światu ogólnie, jemu zaś szczególnie. Dlatego ją wyrzucił. „Dał sobie radę” – jak to lubił formułować Lucek.
A teraz Gargulski mówi, że…
– Jesteś pewien?
– Nie dawało mi to spokoju. Wiesz, takie drobiazgi. I zacząłem dłubać.
– W jaki sposób?
– Nawiązałem kontakt z policją w Dyneburgu. To takie miasto na wschodzie Łotwy. Szefem straży miejskiej jest tam niejaki Gudakovskis, który twierdzi, że ma polskie pochodzenie i mówi dobrze po polsku. Wyjaśniłem mu swoją prośbę, on zaś przysłał mi to.
Jurek włączył komputer i kliknął na ikonę odtwarzania filmu w Winampie. Na ekranie pojawiło się nagranie z kamery, na którym czarny hyundai santa fe przejeżdża korytarz między parkanami, wyglądający na przejście graniczne. W miarę zbliżania się do kamery coraz wyraźniej widać twarz Izy za kierownicą i drugą osobę na siedzeniu pasażera. Chłopca, który z nią uciekł.
Andrzej głośno przełknął ślinę.
– Kiedy to zostało zarejestrowane? – zapytał z dna studni.
– Dwudziestego szóstego marca o godzinie zero siedemnaście w nocy. Niecałą godzinę przed śmiercią Waldemara Pikulca. Nawet statkiem kosmicznym by nie zdążyła.
Coś w Andrzeju gruchnęło z ciężkim łomotem.
Zawrót głowy zapowiadał rychłe nadejście migreny. Pomacał się po kieszeni w poszukiwaniu cefalginu. Znalazł urywek wytartego blistra z jedną tabletką. Poprosił o wodę, włożył tabletkę do ust, wziął pierwszy łyk i rozpuścił proszek na języku. Następnie dopił wodę, czując, jak gorzki proszek spływa po przełyku, po czym powoli odstawił szklankę w obawie, żeby mu nie wypadła z ręki.
– Może ten film jest zmontowany?
Pokój wypełniło dotkliwe jak jesienny powiew westchnienie Gargulskiego.
– Wiem, co czujesz, dlatego się nie obrażę. Ale znasz mnie, jeden szczegół mi nie wystarcza. Mam tych filmów więcej. Jechała przez całe miasto, później przez Litwę i Polskę. Nie ma mowy o pomyłce. Przybyła w okolice Krakowa następnego dnia po morderstwie. Najwcześniej. To nie ona.
– A kto? – zapytał machinalnie. Umysł był gdzie indziej.
Gargulski, co wydawało się nieprawdopodobne, jeszcze bardziej zesztywniał.
– Nie wiem – odparł. – Pracujemy nad tym z Szelą. Mam kilka szczegółów. Na przykład narzędzie zbrodni. Obu morderstw dokonano tym samym nożem Jacka i zrobiła to ta sama ręka. Widzisz, problem w tym, że ten nóż, jak pamiętasz, utkwił w szyi Mariana Rachwalskiego, potem zaś znalazł się w policyjnym magazynie, razem z kilkoma innymi przedmiotami związanymi z Mścicielem.
– Myślałem, że Jacek Wołoski miał dwa noże – zaczął Andrzej powoli, ze wszystkich sił starając się zachować równowagę umysłu.
– Rzeczywiście miał dwa.
– I że morderstw dokonano tym drugim, zabranym z domku w górach.
– Również tak myślałem – przytaknął Jerzy Gargulski i wysunął wargi jak do pocałunku, co zapowiadało przejście do trudniejszej kwestii. – Ale przyjrzałem się i stwierdziłem, że to nie tamten. Uwierz mi – dodał, jakby chciał się usprawiedliwić. – Te rzeczy nie jest łatwo rozpoznać.
– Domyślam się – bąknął cicho Andrzej. – Jesteś wielki, że to wykryłeś. Co z tym nożem z magazynu? Tylko nie mów mi, że zniknął.
– Właśnie.
Andrzej postawił najgłupsze w tej sytuacji pytanie.
– Ktoś go zabrał?
Komisarz Gargulski uznał, że za odpowiedź wystarczy skinienie głowy. Jak na ten stopień banalności to i tak dużo.
– Rozumiem, że nie odnotowano oficjalnego pobrania przedmiotu z depozytu. – Andrzej usiłował zachować wyprostowaną pozycję, choć skurcz już zaczynał mu skręcać trzewia. – Inaczej mielibyśmy drogę do mordercy po sznurku.
Za odpowiedź wystarczyło pokręcenie głową. Zamilkli i zapatrzyli się w jakąś nieokreśloną dal, jakby zapadli w letarg. Szum komputera pod biurkiem brzmiał zupełnie jak dźwiękowa ilustracja do ich myślenia. W wypadku szefa techników trudno było zgadnąć, w jakim stopniu myśli jeszcze nad tą sprawą, w jakim zaś odpoczywa po wyjątkowo długiej przemowie. W tej sytuacji pierwszy odezwał się Krzycki.
– Przy zwłokach w parku Krakowskim ktoś jednak położył blaszkę Izy. Jeśli to nie była ona sama – żeby nas sprowokować, wyzwać, ośmieszyć, cokolwiek – to kto? I w jakim celu to zrobił? Dość prymitywne.
– Irracjonalne – skorygował Gargulski. Dla Andrzeja zabrzmiało to nawet nie jak kpina z jego poprzednich uwag, ale jak zaproszenie do kolejnego dziwnego śledztwa w całej tej zwariowanej grobiańskiej epopei. Wstał, podziękował za cenne informacje i ruszył na sztywnych nogach. W progu zatrzymało go jedno słowo, rzucone mu w plecy.
– Włosy.
Odwrócił się i zmarszczył brwi. Gargulski nie patrzył na niego, tylko zgarbiony, jakby czymś okropnie przygnębiony, drapał palcem blat biurka.
– Karwacka po wyjeździe na Łotwę obcięła włosy. Wracała z krótkimi. – Wskazał palcem ekran. – I z takimi zginęła. A tam były długie.
– Gdzie?
– Na ubraniach ofiar.
Krzycki przyglądał mu się z cierpieniem na twarzy.
– Ktoś je tam podłożył, prawda? – Brnął w nowe fakty jak w płynną smołę. Rozmowa z Gargulskim zwykle przebiegała jak monolog wewnętrzny w obecności milczka. – Skąd jednak je wziął?
Gargulski popatrzył na niego z niechęcią i odwrócił się do dokumentów. Wizyta była definitywnie zakończona – reszta należała do Krzyckiego.
Wyszedł cały obolały od myśli, które kotłowały się w nim jak stado karpi w sadzawce. Większość krążyła wokół Izy i sprawiała mu niewymowny ból. Jedna z nich wiązała się jednak z Gargulskim. Szef techników wiedział lub podejrzewał coś więcej, ale nie chciał mu powiedzieć. I był przygnębiony, bardzo przygnębiony…
– Zamknij mnie. Najlepiej w tym samym pokoju.
Silił się na normalny głos, ale roztrzęsiony alkoholik ma takie szanse na zapanowanie nad aparatem głosowym, jak chory na parkinsonizm nad rozlewaniem wódki z kieliszka. Stał w pokoju terapeutów, wbijając wzrok w dokumenty na biurku.
– Nie wiem, czy jest wolny – zaczęła ostrożnie Wanda Wypych. – Poza tym… jesteś pewien, że nie wystarczy rozmowa? Może moglibyśmy?
– Nie.
Podniósł na nią oczy i mierzyli się przez chwilę.
– Dobrze, zobaczę, co da się zrobić – westchnęła, poddając się. – Jak długo przewidujesz tam siedzieć?
– Do skutku.
– Którym będzie?
– Powiem ci.
Chciała coś odpowiedzieć, ale po namyśle zrezygnowała i wyszła, przykazując mu, żeby nie wychodził pod żadnym pozorem.
Kiedy wyszła, Andrzej otarł chusteczką pot z czoła. Czuł mrowienie w palcach rąk i nóg, na karku i na plecach, do tego klasyczny skurcz w żołądku i równie klasyczne kleszcze na skroniach. Jego ruchy stały się wolniejsze, myśli spowijała zaś gęsta, budyniowata mgła. Przyjechał prosto od Gargulskiego, kupując po drodze w Carrefourze tanią pidżamę, zestaw do golenia i szczoteczkę do zębów. Poinformowanie ciotki i Lucka uznał za zbędne robienie szumu wokół siebie. Dlatego ich nie poinformował.
Wanda wróciła po kilku minutach i powiedziała, że wszystko załatwione. Zaprowadziła go do jego pokoju, zmierzyła krytycznym wzrokiem plastikową torbę z supermarketu i zapytała, czy czegoś nie potrzebuje.
– Nie – odparł smutno. – Poza spokojem.
– Nie chcesz jakiejś kroplówki? Tabletek ci nie dam, to wiesz.
Pokiwał głową. Podawanie środków uspokajających było na oddziale zabronione. W kroplówkach był zestaw witamin i mikroelementów, z magnezem i witaminą B na czele.
– Nie traktuj tego personalnie, ale wolałbym, żeby mi nikt nie przeszkadzał.
– Andrzeju, to nie jest hotel. Ktoś musi co pewien czas sprawdzać, co się dzieje z pacjentem.
Znowu pokiwał głową i usiadł na łóżku, odwracając głowę. Postała jeszcze chwilę i wyszła.
W szpitalu w Kobierzynie spędził trzy dni i trzy noce. Niewiele jadł i jeszcze mniej spał. Najwięcej czasu zajmowało mu siedzenie na wprost okna i wypatrywanie sroki na gałęziach. Już jej jednak nie było. Zimowy pejzaż z płatami śniegu i nagimi koronami drzew ustąpił wiosennemu, gałęzie pokryły się zielonym nalotem pąków i drobniutkich liści. Zamiast burego błota z mierzwą zgniłych, brązowych kłaków, ziemię pokrywał dywan młodej trawy, gdzieniegdzie urozmaicany kwiatowym motywem. Dolina za parkiem, zwieńczona pagórkami z osiedlem Kliny i położonym nieco dalej Gajem, z martwej przeobraziła się w żywą. Jak co roku, świat z maniackim uporem garnął się do nowego życia. Przy okazji pokazywał Andrzejowi, że ma w nosie jego prywatne katastrofy.
Sroki nigdzie nie było.
Wychodząc stąd trzy tygodnie temu, był jako tako ogarnięty. Przynajmniej tak mu się wydawało. Ułożył starannie swoje kłopoty (cha, cha, kłopoty!) na kupce w małym, zgrabnym kuferku, zamknął na klucz i ustawił na kraju mostka oddzielającego go od przeszłości. Następnie jednym mocnym kopniakiem zrzucił kuferek do rzeki i cisnął za nim klucz. Odszedł, nie oglądając się za siebie, przekonany, że nigdy więcej do niego nie wróci. Tak mu się wydawało.
Po raz pierwszy kuferek wypłynął na wierzch, kiedy dowiedział się o powrocie Izy z Łotwy. Jakkolwiek głupio by to brzmiało, wróciła do niego i przycupnęła w samym kąciku pamięci, nieśmiała, na poły niematerialna, wyczekująca stosownej okazji. Później dowiedział się o nożach, którymi zostali zamordowani kierowca w Gaju i biegacz w parku Krakowskim, i jednoznacznie skojarzył je z Izą. Wtedy utracił ją po raz drugi. To jeszcze wytrzymał. Kiedy znowu wróciła, stając przed nim na trawniku między jezdniami ulicy Beliny-Prażmowskiego, z rozkrzyżowanymi rękami i słowem „przepraszam” na ustach – kuferek z zamkniętym w środku i wrzuconym do rzeki kłopotem (cha, cha, kłopotem!) znowu wypłynął na powierzchnię. Zakręcił się na fali, jakby kpił sobie z jego dziecinnych postanowień. Potem padł strzał i utracił ją po raz trzeci, na zawsze. Tak mu się wydawało.
Po parku uganiały się stada wróbli, hałasując niemiłosiernie. Zbierały się na jednym drzewie, przegadywały w jakiejś niesłychanie pilnej i pełnej emocji kwestii, po czym jeden zrywał obrady i z głośnym protestem przelatywał na inne drzewo. Reszta natychmiast ruszała za nim z wrzaskiem i pretensjami. Tam zaczynało się wszystko od nowa. W ciągu dziesięciu minut zdążyły oblecieć wszystkie drzewa w parku. Stanowiły udatną metaforę trudnych relacji między jednostką a społeczeństwem. Jeden, trochę bardziej rozgarnięty, coś usiłuje wytłumaczyć, a tłum go zakrzykuje. „A śpiewak ciągle był sam”.
Teraz znowu wróciła. Kuferek z zatrzaśniętą w środku miłością jeszcze raz wypłynął na powierzchnię, jakby chciał się pożegnać jakimś niebanalnym gestem. Zabijając zamachowca, ratowała mu życie, ale nie była szaloną morderczynią. Wróciła, żeby wykonać ciemną pracę na rzecz dwóch swoich mężczyzn: Jacka i Andrzeja. Mogło mu się to nie podobać, ale tak to wyglądało i nie chciało inaczej. Gdyby Prezes do niej nie strzelił, można było ją wybronić przed oskarżeniem o morderstwo – ratowała życie policjanta podczas akcji. Prokurator w takich wypadkach bywa wyrozumiały.
Istniała możliwość – okej, hipotetyczna, ale istniała – że usiądą znowu naprzeciw siebie w restauracji „Estera” i spojrzą sobie głęboko w oczy, nic nie mówiąc. I całkiem hipotetycznie można było założyć, że zobaczą tam coś, co Andrzej w swoim prywatnym języku zagubień i powrotów mógłby nazwać odzyskaniem jej po raz trzeci.
Hipotetycznie, ponieważ nie doszło do angażowania wyrozumiałości prokuratora Brańskiego. Nie było takiej potrzeby.
Niebanalny gest. Przepraszam. Śmierć.
Sroki nie było, ale przyleciała wilga. Zdziwił się, ponieważ wilgi przylatują zwykle pod koniec kwietnia, a była połowa miesiąca. Ptak usiadł na tej samej gałęzi, na której niegdyś swoje tępe stukando wykonywała sroka. Jego żółto-czarne upierzenie wyraźnie odcinało się na tle nieba. Wilga usadowiła się w wygodnym miejscu, poprawiła czerwonym dziobem piórka i zaczęła śpiewać. Wydobyła z siebie piękną, długą frazę na cześć niepokonanego pożądania, przepełniającego o tej porze roku wszelką żywą istotę, po czym zamilkła i zwróciła żółtą główkę w jego kierunku. Zupełnie jakby czekała na odpowiedź. Patrzyli na siebie przez chwilę, potem żółta główka przekręciła się do profilu i powtórzyła frazę. Znowu spojrzała na Krzyckiego. Przyglądał się jej nieruchomo. Stado wróbli przeleciało z krzykiem w pościgu za chyżo umykającym prowodyrem i znikło za węgłem. Wilga trzeci raz wykonała swoją pieśń i uznając widocznie komunikat za wystarczająco czytelny, odleciała. Krzycki pokiwał głową.
Blaszka. Wisiorek. Mosiężny krążek z wygrawerowanym cytatem z Baczyńskiego. Iza zdjęła go wtedy z szyi i wrzuciła do torebki leżącej na podłodze pod łóżkiem. Później zemdlała i została zabrana do szpitala, skąd następnie uciekła, aby potem uciec jeszcze dalej, i dalej. Nigdy więcej go nie odwiedziła i nie zabrała torebki. Powinna była tam leżeć. Usiadł na łóżku i zasłonił dłońmi oczy. Myślał i myślał, wydobywając z pamięci strzępy wspomnień ze swojej pijanej jesieni.
Wspomnienia z alkoholowych ciągów charakteryzują się daleko posuniętą nieciągłością. Pewne obrazy wbijają się w pamięć z nienaturalną wyrazistością, inne rozpływają się we mgle. Tych pierwszych jest znacznie mniej, ale pozostają w podręcznej pamięci na zawsze. Na przykład wyrządzona po pijaku krzywda, przeżyta kompromitacja, czasem po prostu czyjaś smutna twarz. W tych drugich zaś podstawowe fakty, które na trzeźwo pamiętałbyś doskonale, rozpoznajesz z najwyższym trudem. Kładziesz się w ubraniu i kopiesz coś nieuważnym krokiem.
Sięgnął na stolik po telefon. Było tam kilkadziesiąt nieodebranych połączeń i zapełniona skrzynka automatycznej sekretarki. Połowa należała do ciotki i Lucka, druga połowa do Ewy. Nacisnął klawisz szybkiego wybierania. Gargulski odebrał niemal natychmiast, jakby tylko na to czekał.
– Wiesz już wszystko?
– Tak.
Na kilka sekund zapadła cisza, po czym Gargulski powiedział:
– Wysyłamy samochód po Dorotę Rachwalską. Jest gotowa do zeznań. Zabierz się z nią.
Przytaknął krótko i się rozłączył.
Zszedł do Wandy.
– Zadowolony? – zapytała nie bez ironii, sadzając go na krześle.
Zdobył się na cień uśmiechu.
– Chyba nie o zadowolenie tutaj chodziło – odparł powoli. – Doszedłem do siebie.
– Nie ma za co – westchnęła jak ktoś, kto spodziewał się trochę innego rezultatu swoich starań. – Gdybyś mnie znowu potrzebował, wal jak w dym.
– Ciebie?
– Miałam na myśli szpital – dodała szybko. – Nie wyobrażaj sobie za dużo, bo ci znowu zaszkodzi – dodała, brnąc w swoją ironię.
– Dziękuję – powiedział najprzyjaźniej, jak umiał. – Naprawdę mi pomogłaś.
Uśmiechnęła się i wyciągnęła rękę.
– Dasz sobie teraz jakoś radę?
Przewrócił oczami i wyszedł z foliową siatką pod pachą. Za plecami usłyszał parsknięcie.
Samochód z pacjentką i eskortującą ją policjantką czekał na parkingu pod budynkiem szpitala. Krzycki przywitał się zdawkowo i usiadł na tylnym siedzeniu obok młodej kobiety z długimi blond włosami, które z braku fachowej obsługi fryzjerskiej były po prostu założone za ucho. Jeden rzut oka wystarczył, żeby się przekonać, że już ją kiedyś widział. Tak, to była ta sama kobieta, która wtedy jechała odkrytym garbusem z chustką na głowie. Mama chłopca o imieniu Pawełek.
– Powinienem pani podziękować. Chyba uratowała mi pani życie – zaczął po przedstawieniu się.
– To niech pan to zrobi – odparła z dziwnym błyskiem w oku i natychmiast się speszył.
– Dziękuję bardzo – powiedział pospiesznie. – Gdzie pani nauczyła się tak dobrze strzelać? – zapytał przyjaznym tonem. Na próżno.
– Czy to początek przesłuchania? – Jej głos brzmiał sztywno, jakby go ktoś dokładnie oskrobał z emocji.
– Nie, skądże! – zaprzeczył. – Po prostu ta odległość, wieczór, pomyślałem, że…
– Kobiety nie umieją strzelać, tak? Ćwiczę od dziecka. Jak widać, przydaje się.
Trudno mu było stwierdzić, jakie w tej odpowiedzi są proporcje powagi do kpiny, uznał więc, że lepiej się nie odzywać. Odwrócił głowę do okna i obserwował nowy kampus uniwersytecki na Ruczaju. Najokazalszym z widocznych od ulicy Bobrzyńskiego budynków Uniwersytetu Jagiellońskiego była biblioteka Uniwersytetu Papieskiego im. Jana Pawła II. Typowo krakowska łamigłówka. Teraz jednak miał własną łamigłówkę do rozwiązania i nad nią postanowił się skupić. Z rozważań wyrwały go jej słowa.
– To był przypadek – powiedziała, nie patrząc na niego.
– Słucham?
– Że panu uratowałam życie.
– Niech żyją przypadki – odparł polubownie. – Lepsze to niż nic.
– To nie tamten miał zginąć – ciągnęła jakąś swoją myśl.
– A kto?
Rozchyliła usta, ale zanim odpowiedziała, pozostała w bezruchu na kilka sekund i Andrzej mógł stwierdzić, że ma całkiem ładny profil.
– Mój teść.
Przyjrzał się jej z zaciekawieniem, szukając w twarzy śladów emocji, ale nie znalazł. Głos brzmiał jak terkot drewnianej kołatki. Nieporuszona i ze wzrokiem wbitym przed siebie wyglądała, jakby mówiła do siebie. „Tam, w środku, działają nie tylko prochy” – pomyślał.
– On także zginął – powiedział ostrożnie.
– Pan go zabił? – zapytała z ledwie zauważalnym ożywieniem.
Pokręcił głową.
– Zrobił to sam.
Opowiedział jej w kilku zdaniach, jak wyglądała śmierć Zenona Rachwalskiego w ciasnej, niepołomickiej uliczce. Słuchała niby bez zainteresowania, ale w jej oczach pojawił się nowy błysk. Kiedy skończył, skupiła znowu wzrok na jakimś odległym punkcie przed sobą i zapytała tym swoim drewnianym głosem.
– Kto zabił mojego męża?
Teraz to w jego oczach musiał pojawić się nowy błysk, choć nie mógł go widzieć. Zawahał się. Jak powiedzieć, kto to zrobił?
– Pewna kobieta. Nie zna jej pani.
Z ulgą stwierdził, że pokiwała głową i więcej nie pytała. Nie umiałby jej przecież tego wytłumaczyć. Może jakieś wyjątkowo długie i zawiłe gwizdanie wilgi by się tu do czegoś przydało, ale nie słowa.
Następne kilka kilometrów przejechali w milczeniu. Kiedy mijali skrzyżowanie Dietla i Starowiślnej, nie mógł sobie odmówić rzucenia okiem w kierunku swojej kamienicy. Miał wrażenie, że wyszedł z niej ostatni raz pięć lat temu. Czas to milcząca bestia.
– Pójdę do więzienia? – zapytała nagle i Andrzej wzdrygnął się, zaskoczony.
Skręcali z Ronda Kotlarskiego w kierunku następnego ronda, z demoniczną sylwetką szkieletora w tle. Oboje wpatrywali się w niego przez chwilę. Ona pewnie myślała o leżeniu na szóstym piętrze z ręką na kolbie karabinu i transmisją z widokiem przywiązanego do stołu syna, on o tym, co ma jej odpowiedzieć.
– Myślę, że nie – powiedział tak cicho, jakby to uniewinnienie w świetle faktów było całkiem nieuzasadnione i tylko on jeden na świecie w nie wierzył.
– Dziękuję – odparła równie cicho i do samej komendy już się nie odzywali.
W holu strażniczka poprowadziła Dorotę Rachwalską do pokoju przesłuchań, a na Andrzeja rzucił się Lucek Bałyś.
– Jak mogłeś! Szukałem cię przez całą dobę!
– Dlaczego przestałeś?
– Jurek Gargulski mi powiedział, gdzie jesteś. Czy ty jesteś poważny? Pani Irenka odchodziła od zmysłów!
– Wyobrażam sobie. Jakoś jej to wyjaśniłeś, mam nadzieję?
– Nie. Sam będziesz musiał to zrobić. Ostrzegam, nie będzie łatwo.
– Wyobrażam sobie. Sorry, musiałem.
Andrzej spojrzał na przyjaciela takim wzrokiem, że ten machnął ręką i pociągnął go za rękaw.
– Chodź, Lala czeka na ciebie.
– Ona tu jest? – zdziwił się Andrzej.
– Oczywiście! A czego się spodziewałeś, że ją zostawię samą z ciocią Irenką?
Krzycki chciał zapytać, dlaczego mianowicie zostawienie Lali z ciocią Irenką stanowiło taki problem, ale ugryzł się w język. Należało oszczędzać na dolewaniu oliwy do ognia. Stwierdził, że skoro wytrzymała trzy dni, to wytrzyma jeszcze godzinę, i po przywitaniu się z Lalą oraz inspektorem Opałką (w tej kolejności), poprosił Lucka, aby się nią jeszcze na chwilę zajął. Sam poszedł na przesłuchanie Rachwalskiej.
Kobieta siedziała przy stole z głową dumnie uniesioną, jakby postanowiła wziąć na siebie wszystkie winy i nie podejmować zbędnych dyskusji. Na jego widok zmrużyła tylko lekko oczy, po czym z powrotem znieruchomiała. Imponował mu jej wewnętrzny spokój lub to, co starała się im zaprezentować jako swój wewnętrzny spokój.
Przy stoliku siedzieli Gargulski i Stańczyk. Ten drugi miał przed sobą dyktafon i kartkę z papierem oraz długopis. Szef techników nie miał nic oprócz swojej głowy. Po sprawdzeniu danych personalnych i wyjaśnieniu relacji rodzinnych z innymi osobami zamieszanymi w sprawę Gargulski poprosił ją o opowiedzenie wszystkiego od początku, to znaczy od momentu ucieczki z domu. Kobieta rzeczowo i beznamiętnym głosem mówiła o tym, jak postanowiła uciec, ponieważ mąż ją molestował. Nie wchodziła w szczegóły tego, co nazywała molestowaniem, stwierdziła jedynie sucho, że jej syn również był ofiarą.
– Dlaczego nie zgłosiła pani sprawy na policję? – zapytał jeszcze bardziej sucho Gargulski, który wszystkie konkursy na lapidarność wygrywał w cuglach.
– Czy pan wie, kim był mój mąż? – odpowiedziała pytaniem. – Dowiedziałby się o tym szybciej niż wasi psycholodzy rodzinni, czy jak ich tam nazywacie.
Andrzejowi spodobała się ta odpowiedź, ale Gargulskiemu trochę mniej.
– Trzeba było to zrobić gdzie indziej. Nie chce pani chyba powiedzieć, że cała policja jest, to znaczy była, w kieszeni pani męża i teścia.
Zmierzyła go pogardliwym spojrzeniem.
– To właśnie chcę powiedzieć. Cała policja w tych okolicach, to znaczy na południe od Warszawy. Pan w to wątpi?
– Pozwoli pani, że to ja będę zadawał pytania – powiedział niezwykle sucho Gargulski. – W jakich okolicznościach zdecydowała się pani przyjąć propozycję Zenona Rachwalskiego?
Kobieta o spokojnej twarzy i zdemolowanym wnętrzu odpowiadała płynnie i ze szczegółami, na wstępie zaznaczając, że to nie była propozycja, tylko ohydny szantaż. Andrzej słuchał jej wywodów jednym uchem, ponieważ bardziej interesowała go ukryta pod nimi jej osobowość. Emanowało z niej coś potężnego i zarazem tragicznego, jak ze starych fotografii Titanica. Kiedy doszła do momentu oddania strzału, rzuciła krótkie spojrzenie na Krzyckiego. Ten taktownie odwrócił głowę, poniewczasie się orientując, że pokazuje jej ten sam profil, co wtedy. Miał wielką ochotę postawić to pytanie, ale doświadczony Gargulski wyręczył go.
– Czy miała pani zamiar wykonać to polecenie? Mam na myśli konkretnie strzał w głowę komisarza Andrzeja Krzyckiego.
Wszyscy trzej wpatrywali się w nią z uwagą, usiłując uchwycić najmniejsze drgnienie mięśni na jej twarzy. Wytrzymała ten napór policyjnej i samczej ciekawości. Popatrzyła na każdego z nich z osobna, jakby chciała się upewnić, że słuchają, po czym powiedziała tym swoim drewnianym głosem:
– Tak.
– To znaczy przyznaje się pani do zamiaru zastrzelenia policjanta podczas interwencji?
Andrzej chciał zaprotestować, ale go uprzedziła.
– Byłam pod presją! Chodziło o życie mojego syna.
– Z pani relacji wynika – ciągnął bezlitośnie Gargulski – że zagrożone było zdrowie pani syna, ale nie życie. Na ekranie tabletu widziała pani, że ten człowiek chciał obciąć chłopcu mały palec lewej ręki. Nie ma jednoznacznych dowodów, że pani syn miał być pozbawiony życia. Życia miał być pozbawiony oficer policji.
Zmierzyła Gargulskiego pogardliwym spojrzeniem. Wytrzymał je. Jerzy Gargulski wytrzymywał już nie takie rzeczy.
– Ma pan dzieci? – zapytała nieoczekiwanie.
– To pani przesłuchanie, nie moje – odparł zimno mistrz bezpłciowej riposty. – Proszę odpowiadać na pytania.
– Właśnie odpowiedziałam. Jakie jest następne?
Podobała się Andrzejowi coraz bardziej. Była silną kobietą i po wszystkich tych przejściach najwyraźniej zostało jej tej siły jeszcze całkiem sporo. Popatrzył z rozbawieniem na Gargulskiego. Trafiła kosa na kamień.
– Proszę nam jeszcze raz dokładnie wyjaśnić, dlaczego odstąpiła pani od zamiaru zastrzelenia komisarza Krzyckiego zgodnie z poleceniem pani teścia.
– Zobaczyłam na ekranie tabletu, że mojemu synowi nie grozi już obcięcie palca. Ktoś obezwładnił tego dra… tego człowieka z nożem. Widziałam, jak odpina rękę Pawełka.
– Czy od razu postanowiła pani zamiast tego zastrzelić Iwana Puljowoja?
– Kogo?
– Tego wysokiego blondyna o masywnej budowie ciała… – Gargulski szukał jeszcze dodatkowych określeń.
– Którego pani zastrzeliła – pomógł mu Krzycki.
Kobieta obrzuciła go krótkim spojrzeniem i wydawało mu się, że dostrzegł w jej oczach pogodne iskierki.
– Nie. Zrobiłam to dopiero wtedy, kiedy uznałam, że dzielny komisarz nie poradzi sobie sam.
– Moja wdzięczność nie ma granic. – Krzycki skłonił się uprzejmie.
O dziwo, odpowiedziała uśmiechem. Chciał wykorzystać jej dobry nastrój i o coś jeszcze zapytać, ale do pokoju nagle wszedł inspektor Opałka.
– Mam jeszcze jedną wątpliwość – ciągnął nieubłaganie Gargulski. – Skoro pani uznała, że synowi już nic nie grozi, dlaczego po prostu nie odłożyła pani broni i nie uciekła?
Dorota Rachwalska pochyliła się lekko do przodu i bez jakichkolwiek oznak speszenia obecnością czterech oficerów policji i groźbą wyroku za zabójstwo powiedziała niemal pogodnym głosem:
– Ponieważ czekałam jeszcze na kogoś.
– Na kogo?
Nieznacznie uniosła brodę do góry i z dumą odparła, patrząc prosto w oczy Gargulskiemu:
– Chciałam zabić mojego teścia.
Wszyscy znieruchomieli. W powietrzu wisiało dożywocie. Krzycki szybko stwierdził, że nie można tego tak zostawić.
– Ma pani na myśli – wtrącił – że była pani wzburzona i w szoku, nie mogła więc pani od razu opuścić budynku.
Gargulski podniósł rękę, aby zaprotestować przeciwko tej ingerencji, ale uprzedził go Opałka.
– Pozwólmy pani odpowiedzieć – powiedział łagodnie i skinął odwróconą do góry dłonią, zachęcając, aby mówiła dalej.
Dorota Rachwalska z uniesionymi w podkówkę kącikami ust powiedziała prosto w oczy Andrzejowi:
– Tak, panie komisarzu. Byłam wzburzona i nie mogłam od razu opuścić stanowiska. – Zawiesiła na chwilę głos, jakby czekała na potwierdzenie, że dobrze mówi. – Leżałam z ręką na kolbie karabinu i nie wiedziałam, co robić. Byłam w szoku. Nagle jednak wyszedł ten… Iwan jakiś tam i zamachnął się nożem na obecnego tu komisarza Andrzeja Krzyckiego.
Sprawiło mu przyjemność, kiedy wymówiła jego imię i popatrzyła w oczy. Uśmiechnął się do niej całkiem otwarcie. Pozostali chyba uchwycili tę nić porozumienia, ponieważ Gargulski i Stańczyk zaczęli mówić niemal równocześnie.
– Dlaczego w takim razie…
– Pani już powiedziała nam najważniejsze rzeczy – przerwał ostro inspektor. – Mam wrażenie, że na dziś wystarczy. Panie komisarzu, proszę panią Rachwalską zwolnić do domu. Na kolejne pytania może pani odpowiadać z wolnej stopy. Pani w końcu została jedyną opiekunką dziecka.
– Są jeszcze pani rodzice… – próbował oponować Gargulski.
– Dosyć na dziś! – uciął Opałka. – Dziękujemy, może pani iść do domu.
Kobieta wstała i się ukłoniła, po czym stanęła niepewnie. Nie wiedziała, dokąd ma iść.
– Odprowadzę panią – natychmiast zaoferował się Krzycki. Kiedy wyszli na korytarz i znaleźli się w bezpiecznej odległości od pozostałych, odwróciła się do niego.
– Teraz ja dziękuję – powiedziała trochę cieplej. – Chyba mi pan uratował tyłek.
– A pani mnie – odparł. – I będziemy tak sobie nawzajem dziękować i dziękować…
Uśmiechnęli się z wyraźną ulgą. Miał wielką ochotę odwieźć ją do domu, ale idący za ich plecami Gargulski przypomniał mu, że musi z nim omówić rezultaty swojej pustelniczej medytacji.
– Proszę poczekać chwilę, ktoś panią odwiezie. Sam bym to chętnie zrobił, ale…
– Proszę nie wymyślać pretekstów. Rozumiem.
Podała mu rękę. Była drobna i miękka. Aż trudno było uwierzyć, że palec wskazujący tej kruchej rączki rozwalił na kawałki łeb człowieka-góry. I omal nie rozwalił jego.
– Powodzenia.
Chciał zabrać swoją dłoń, ale ją przytrzymała.
– Proszę mi powiedzieć, czy ta kobieta, która strzeliła do Sławka… Czy to był ktoś panu bliski?
Patrzyła mu uważnie w twarz. Miała silne spojrzenie. Wykonał stężałymi policzkami jakąś kwaśną imitację uśmiechu, odwrócił się na pięcie i odszedł. Czuł na plecach jej badawczy wzrok.
W końcu nadszedł czas, żeby zadzwonić do Ewy. Czekała na ten telefon jak na komunikat o głównej wygranej w totolotku. Andrzej był pewien, że na wstępie zasypie go kolejnymi fantastycznymi planami na przyszłość, kiedy on także zwolni się z policji. W wiadomościach nagranych na automatyczną sekretarkę i w skrzynce mailowej znalazł mnóstwo planów na ich życie po policyjnym epizodzie.
Umówili się na obiad w „Esterze”. To miejsce wydawało mu się najodpowiedniejsze, z kilku względów.
– Mam tutaj usiąść? – zapytała, kiedy odsunął jej krzesło na dawnym miejscu Izy.
– Oczywiście. Jest przygotowane specjalnie dla ciebie – odparł z tajemniczym uśmiechem. Nie umknęło to jej uwadze i zmierzyła Andrzeja badawczym spojrzeniem.
– Masz dla mnie jakąś niespodziankę? – dociekała.
– Och, wiele – odparł.
– Umieram z ciekawości.
Była niesłychanie podniecona, zarazem jednak uważna.
– Cierpliwości, skarbie – powiedział uspokajająco. Nie należało się spieszyć. – Może najpierw coś zamówimy? Umieram z głodu!
Natychmiast zjawił się pan Ludwik, który jakby czekał za kotarą na hasło. Przyjął zamówienie z uroczystą miną i zniknął w swoim królestwie duszonych udek i marynowanych piersi. Andrzej nalał Ewie i sobie wody z dzbanka. Do jej kieliszka wpadł plasterek cytryny i chlapnął na obrus przed nią. Podskoczyła nerwowo i zaczęła ścierać wodę dłonią na podłogę. Wziął ją za rękę.
– Zostaw. To drobiazg. Mamy ważniejsze sprawy.
Jej dłoń drżała, oczy zaś błyszczały niespokojnym ogniem. Była napięta. Uścisnął ją lekko w tę rozedrganą dłoń.
– Denerwujesz się?
– A powinnam?
– Niepotrzebnie, Ewuś. Dobrze, że przyszłaś. – Starał się mówić uspokajającym głosem, żeby nie wzmagać napięcia. – Mamy wiele rzeczy do omówienia. Na początek wybacz, że ostatnio nie miałem dla ciebie czasu. Na szczęście już po wszystkim.
– Tak się cieszę! – krzyknęła z emfazą. – Naprawdę! Boże, ile to wszystko musiało cię kosztować. Jak twoja głowa?
Wyciągnęła rękę i dotknęła ciemnego miejsca na skroni, gdzie miał jeszcze nie całkiem zagojoną ranę od uderzenia Mateusza Greli.
– W porządku – odparł, odsuwając jej dłoń. – Tak, wiele mnie to kosztowało. Ale już po wszystkim – powtórzył i zerknął na nią z uwagą. – A ty? Jak się miewasz? Świetnie wyglądasz.
Uśmiechnęła się szeroko, odsłaniając bielutkie zęby, które w najlepszych czasach z powodzeniem rwały na strzępy dziesiątki hamburgerów z plastrami wołowiny w środku. Te czasy się skończyły. Ewa teraz pilnowała diety. Starała się.
– Dobrze, komisarzu Krzycki. Niech pan zostawi na boku te grzeczności i przejdzie do rzeczy. Jakież to poważniejsze sprawy mamy do obgadania? Czyżbyś chciał mi coś ważnego oświadczyć? A może dać?
Opuścił skromnie oczy i uśmiechnął się zawstydzony. Teraz ona go poklepała po wierzchu dłoni.
– No już, Andrzejku, zdobądź się wreszcie! Najwyższy czas, abyś coś zmienił w swoim życiu, raz, za to porządnie. Zaufaj mi, to nie będzie bolało. Przynajmniej na początku – dodała i zaśmiała się na głos ze swojego dowcipu.
On śmiał się trochę mniej.
– Jesteś pewna, że tego chcesz?
– Oczywiście. Miejmy to już za sobą. Jeśli wypowiedzenie tych słów sprawia ci trudność, najpierw pokaż prezent. To pierścionek czy naszyjnik?
– Bransoletka.
Wyjął spod stołu dwa metalowe kółka, położył przed nią na stole i wskazał ręką. Były to te same kajdanki, którymi dziesięć dni wcześniej Prezes spiął Opałkę.
– Założysz sobie sama czy ja mam to zrobić?
Spojrzała na niego i uśmiechnęła się niepewnie.
– To jakiś żart?
Pokręcił głową i wpatrywał się w nią z przenikliwą uwagą. Ich uśmiechy gdzieś znikły. Na zdezorientowanej twarzy Ewy Leszczyńskiej walczyły ze sobą sprzeczne uczucia. Rozejrzała się po sali, jakby tam miała znaleźć odpowiedź na szarpiące nią wątpliwości. Oprócz nich nie było w lokalu nikogo. To także zostało ustalone z panem Ludwikiem.
– Myślałam, że… Dobra. Chcesz, żebym to założyła? Tutaj?
– Uhm… – Pokiwał głową z przekonaniem.
– Tak od razu? Bez żadnej gry wstępnej? W lokalu? – usiłowała jeszcze zamienić gęstniejącą atmosferę w dowcip, ale nieruchoma i oczyszczona z resztek życzliwości twarz Krzyckiego poinformowała ją, że to bezcelowe. Nagle jej twarz w ułamku sekundy przybrała wyraz dzikiej wściekłości. Zerwała się z krzesła i rzuciła do wyjścia. Krzycki nie ruszył się z miejsca. Wziął do ręki kieliszek z wodą i powoli upił łyk. Ten numer mieli z Luckiem opanowany do perfekcji. Po chwili Ewa Leszczyńska wróciła sztywnym krokiem, uroczyście prowadzona przez aspiranta Bałysia. Za nimi postępowali Gargulski i Stańczyk. Pan Ludwik bojaźliwie zerkał zza kotary. Inspektor Opałka, który siedział u niego na zapleczu, nie chciał na to patrzeć.
Lucek usadził Ewę na jej krześle. Na krześle Izy.
– Łajdaku! – wycharczała. – Tak wygląda twoja wdzięczność? Mało dla ciebie zrobiłam?
Nagle jednak, jakby się zorientowała, że pretensja stanowiła pośrednie przyznanie się do winy, ściągnęła usta i powiedziała bardziej opanowanym tonem:
– Nic na mnie nie macie.
Znowu zagryzła wargi. To także było pośrednie przyznanie się do winy.
– Sama widzisz – odparł spokojnie Andrzej. – Co byś powiedziała, obraca się przeciwko tobie. Milczenie także. Koniec gry, Ewuś.
Zimnym wzrokiem obserwował jej reakcję. Tylko to mógł zrobić w tej sytuacji. W jeszcze jednej cholernej sytuacji, w jakiej się znalazł po odkryciu, że kolejna kobieta z jego najbliższego otoczenia zabijała z miłości. Tym razem z miłości do niego.
– Nie powinnaś była tego robić – odezwał się, kiedy już cisza odegrała swoją tragiczną etiudę.
– Czego? – odparła i obejrzała się na stojącego za nią Lucka, którego mina była tak poważna, że niemal uroczysta.
Zrozumiał jej spojrzenie i chciał odsunąć się dalej, ale Andrzej go powstrzymał.
– Nie. Jest mi potrzebny świadek. Zostawcie nas – powiedział do Stańczyka i Gargulskiego, którzy wycofali się na drugi koniec sali i stanęli pod ścianą z założonymi rękami. Lucek usiadł obok Ewy i w napięciu śledził każdy jej ruch, gotów w ułamku sekundy zareagować.
– Nie powinnaś była zostawiać blaszki przy tym biegaczu – ciągnął Andrzej, kręcąc głową, jakby chodziło o błędną odpowiedź w teleturnieju. – Samych włosów bym nie skojarzył, ale wisiorek był zbyt ważny, żeby go zapomnieć. Nawet po pijaku. Ona zdjęła go przy mnie z nagiej szyi i wrzuciła do torebki, która następnie wylądowała pod moim łóżkiem. – Mówił powoli, żeby Ewę bardziej bolało. – Torebka powinna była tam leżeć, ponieważ Iza nigdy więcej się u mnie nie zjawiła. Za to kilka razy pojawiałaś się ty, układając mnie zalanego do łóżka. Wtedy ją ukradłaś, prawda?
Ewa nie odpowiedziała. Patrzyła w obrus przed Andrzejem, a może w jego kieliszek z resztką wody na dnie, i potrząsała szybko głową, jak w ataku epilepsji. Jej twarz nie wyrażała nic. Pozbawione motywacji mięśnie policzków zwiotczały i obwisła skóra trzęsła się bezwładnie. Z uśmiechniętej i pełnej entuzjastycznej ekscytacji dziewczyny w jednej chwili zmieniła się w pozbawioną wieku kobietę o pustej, brzydkiej twarzy. Przemknęło mu przez myśl, że gdyby nie podły plan uczynienia z Izy podwójnej morderczyni, może by jej nawet współczuł.
– W torebce była także szczotka, z której wzięłaś włosy do ozdabiania ubrań obu zamordowanych. Nie przewidziałaś tylko tego, że Iza wróci krótko ostrzyżona.
Podniosła oczy i poruszała brwiami, jakby ta wiadomość znalazła jednak jakąś drogę do jej otępiałego umysłu.
– Może i zabrałam torebkę – wykrztusiła wreszcie z trudem. – To jeszcze nie znaczy, że mordowałam. Może ktoś mi ją ukradł i zrobił to wszystko, żeby mnie wkopać?
– Zaraz się przekonamy – odparł spokojnie Krzycki. – W tej chwili twoje mieszkanie jest przeszukiwane. Jeśli chodzi o moje typy, to obstawiam, że torebki już nie ma. Ale będzie jeszcze szczotka z włosami. Trafiłem?
Nie przyjęła zakładu. Spuściła głowę i znowu wpadła w stupor. Andrzej jednak odczuwał potrzebę opowiedzenia swoich odkryć do końca.
– Widzisz, największy problem miałem na samym starcie. Żeby zrozumieć, że to ty. Nie mieściło mi się w głowie, że mogłabyś zabić dwie osoby, aby osiągnąć tak banalny cel. Po otrzymaniu od Gargulskiego elementów tej układanki dwa dni straciłem na wymyślaniu, kto by to mógł być. Dopiero kiedy przypomniałem sobie twoją uwagę o Grobianach, które nazwałaś skazą na chorej duszy, zmieniła mi się perspektywa. Wujek Google jest nieoceniony. Twoi rodzice mieszkają na północy, sprawdziłem. Matka jednak pochodzi z Włosani pod Grobianami, prawda?
Uśmiechnął się nieznacznie, zadowolony z tego jeszcze jednego skojarzenia, dodatkowego bonusu w dochodzeniu. Z jej zaciętych ust wydobył się cichy warkot:
– Odwal się od mojej matki. To nie jest żaden dowód.
– Jasne, że nie. Tak tylko się chwalę odkryciami. Dowodem jest nóż. Wyniosłaś go z policyjnego magazynu w dniu, w którym złożyłaś prośbę o zwolnienie z pracy. Sądziłaś, że to drugie zdoła zakamuflować to pierwsze. Nie zdołało. Sprawdziliśmy nagrania z kamer. To właściwe akurat zostało wymazane, ale, widzisz, sama mnie uczyłaś, że nawet wymazane dane zostawiają na dysku ślad. Cień. Znaleźliśmy ten cień i odtworzyliśmy nagranie. Jesteś na nim ty.
Wzdrygnęła się, jakby jej się nagle zrobiło zimno.
– Do tego dochodzi kilka innych drobiazgów – ciągnął. – Te nieszczęsne artykuły, wysyłane niby ze skrzynki dziennikarki ukrytej pod inicjałem M. Chciałaś na siłę zrzucić na Izę coś absolutnie nieprawdopodobnego, zaślepiła cię nienawiść. Jak widzisz, znacznie lepszym trafieniem byłby nick Marka Listwana. To on posyłał filmiki Marysińskiemu. Ta głupota z pomyleniem adresów mailowych… Szalone, zupełnie szalone.
Zamilkł i każde z trójki zapatrzyło się w jakiś mroczny punkt. Andrzej przypomniał sobie, jak pół roku temu ta sama trójka stanowiła zgrany team do tropienia Mściciela. Jakby minęła cała epoka. Czas to bezwzględna bestia.
– Czy… jeśli to prawda… – Lucek zająknął się z przejęciem, jakby przekraczał swoje uprawnienia. – Mogę o coś zapytać?
Andrzej skinął głową. Ewa nie zareagowała.
– Jak uciekłaś wtedy w nocy z parkingu?
Nie patrząc na nikogo, mruknęła pod nosem:
– Po wodzie, idioto.
Lucek przewrócił oczami i zaklął, na co Andrzej obrzucił go spojrzeniem zawierającym niedwuznaczny komentarz o średnio zdolnym kandydacie na śledczego.
Zamilkli. Andrzej pomyślał, że robi się coraz ciężej i ciężej. Dziewczyna, której cały perfidny plan pozbycia się Izy i zajęcia jej miejsca upadł, siedziała skurczona w sobie, jakby z niej wyjęto duszę. Od momentu zakończenia terapii i powrotu do służby wszystko szło nie tak. Jakby świat chciał mu powiedzieć, że należało siedzieć dalej w ciasnym pokoju z widokiem na park, patrzeć na srokę i słuchać pustki w sobie. Na swoje usprawiedliwienie miał to, że jakaś jego część nie chciała wracać. Może nawet połowa.
– Dlaczego? – zapytał głucho.
Przez chwilę się nie ruszała. Jakby jego pytanie w ogóle do niej nie dotarło. Kiedy już chciał skinąć na Lucka, żeby założył jej kajdanki, nagle się odezwała.
– Dlaczego? – powtórzyła głucho. – Ty nigdy nie zrozumiesz dlaczego. Bo ty, Krzycki, jesteś twardym facetem, z jajami w spodniach, spluwą pod kurtką i jeszcze nożem za pasem, na wszelki wypadek. Ale bez serca. Co ty możesz wiedzieć o mnie? O moich uczuciach do ciebie? Nic. – Podniosła głowę i powtórzyła głośno, jakby mu pluła w twarz: – Nic!
Potem znów ogarnął ją atak wściekłości.
– Nienawidziłam jej! – syknęła. – Boże, jak ja jej nienawidziłam! – Zaśmiała się nagle. – Ale co ty możesz, Krzycki, o tym wiedzieć?
Pochyliła się do przodu, gotowa skoczyć mu do gardła, ale Lucek położył jej rękę na ramieniu. Opuściła głowę na obrus i zaczęła szlochać. Jej płacz wywołał zza kotary pana Ludwika, który odważył się wychynąć nieco i śledzić całą scenę jednym okiem.
Płacz Ewy zakończył przesłuchanie w najbardziej przykry sposób. Właściwie dalsza rozmowa nie miała sensu. W pierwszym odruchu Andrzej chciał zaprzeczyć, wytłumaczyć, że w jej nienawiści do Izy zawiera się odpowiedź, że one obie – miłość i nienawiść – stanowią nierozerwalną parę, jak wina i niewinność, jak ciemność nocy i jasność dnia… Ale odpuścił. Nie było już rozmowy. Nie w tym życiu.
Brodą pokazał Luckowi kajdanki i zacisnął wargi. Coś jednak powinien powiedzieć.
– Przykro mi, Ewo.
Z rękami w kajdankach wstała i otarła rękawem łzy. Z rozmazanym tuszem na mokrym policzku kopnęła ozdobne krzesło.
– Pierdol się, gliniarzu.
Gargulski i Stańczyk, z minami grabarzy, którzy chowają kumpla, wzięli Ewę Leszczyńską pod ramiona i wyprowadzili z restauracji „Estera” do stojącego tuż za rogiem samochodu. Andrzej westchnął i na ołowianych nogach poszedł za nimi. Na pytanie pana Ludwika, czy jednak by czegoś nie przekąsił, pokręcił głową.
– Jeśli mi czegoś trzeba, to raczej mykwy. Podwójnej. Chociaż nie wiem, czy ten rodzaj brudu w ogóle się zmywa.
Pan Ludwik wzruszył ramionami.
– Ja pana ostrzegałem, panie Andrzeju. – Podniósł wzrok na złoty lampion na środku sali, skąd najwidoczniej czerpał natchnienie dla swoich złotych myśli. – Z drugiej strony, dusza ludzka chadza krętymi ścieżkami. Czasem także zapuszcza się na straszne uroczyska, skąd trudno ją wydobyć. Niech pan na siebie uważa. Chociaż nie wiem, co by to właściwie miało znaczyć. – Wzruszył ramionami i zniknął na zapleczu. Dla podłamanego inspektora Opałki z pewnością także miał jakąś złotą myśl.
Wyszli z Luckiem na ulicę Szeroką. W kwietniowym słońcu turyści natychmiast wyroili się na Kazimierzu jak motyle. Od Wisły powiało rybią wilgocią. Lucek wciągnął głęboko powietrze, włożył obie ręce do kieszeni spodni i popatrzył w górę.
– Ty, Andrzej, jesteś jednak niebezpiecznym człowiekiem – powiedział jakby do nikogo. – Nie wiem, czy Lala powinna mieszkać z tobą.
To był najmniej śmieszny dowcip w karierze Lucjana Bałysia.
– Ogarniasz jakoś to wszystko? Dasz sobie radę? – zapytał Lucek z głęboką troską w głosie. Andrzej sięgnął po swoją kurtkę przewieszoną przez oparcie krzesła, wyjął glocka i z namaszczeniem przeładował.
– Zapytaj jeszcze raz…
Lucek poddał się natychmiast.
– Okej, okej! – wołał z podniesionymi wysoko rękami. – Ja tylko tak! Wiesz, musiałem.
– Niby dlaczego?
– Ponieważ jestem teraz DPA.
Andrzej poruszał brwiami.
– Co jesteś?
– DPA. Dorosły Partner Alkoholika.
– Ryzykowny skrót – zauważył sceptycznie Krzycki. – Z ciotką pijącego alkoholika stanowicie parę: DPA i CPA.
– Ale ty nie pijesz, prawda? – zapytał z niepokojem Lucek, którego kalambur Andrzeja niezbyt rozbawił.
– Tylko kiedy z ciotką nie patrzycie.
Siedzieli w gabinecie inspektora Opałki i czekali na zgodę na pójście do domu po złożeniu zeznań przed prokuratorem Brańskim. Przesłuchanie ich stanowiło formalność, w obu wielkich sprawach wszystko w zasadzie było jasne. Poza jednym: motywami. Te kryły się w najciemniejszych zakamarkach ludzkiej duszy, których żadne śledztwo nie mogło rozjaśnić.
Andrzej spojrzał na zegarek. Chciał iść do domu i wreszcie mieć chwilę odpoczynku. Położyć się na swoim łóżku, włączyć odtwarzacz i popatrzyć na cienie na suficie. Wiedział już, że to będzie Farscape. Na następny dzień wziął urlop. Chciał pojechać do Warszawy na pogrzeb.
– Jedziesz jutro do Warszawy? – zapytał od niechcenia Lucek, robiąc przy tym minę, jakby to pytanie nie miało nic wspólnego ze spiskiem, jaki wczoraj zawiązali z ciocią Irenką. Natychmiast przejrzeli plan Andrzeja i postanowili zabezpieczyć tyły.
Krzycki otworzył usta, ale Lucek go uprzedził.
– Słuchaj, tak się składa, że jutro też muszę jechać do stolicy. Opałka mnie wysyła na szkolenie. Wiesz – mrugnął okiem – awans. Może byśmy pojechali razem, co?
Wysunął dolną szczękę i skrzywił się, oczekując eksplozji petardy.
– Co jest, do jasnej cholery! – eksplodował Andrzej. – Opałkę także w to wciągnęliście?
– Ale w co? – zapytał Lucek z miną niewiniątka. Chłopczyk przyłapany ze skrętem w kiblu, który udaje, że nie ma pojęcia, do czego służy trawka.
Krzycki podniósł rozcapierzone palce i wyszczerzył zęby jak wampir, który zaraz wyssie swoją ofiarę. Kiedy właśnie pochylał się nad skurczonym z przerażenia Bałysiem, do gabinetu wszedł inspektor.
– Dobra, możecie już… Czy ja wam nie przeszkadzam?
– Nie, już lecimy. – Andrzej otrzepał ubranie, jakby się zakurzył.
Lucek zrobił wielkie oczy i obaj wybiegli z pokoju. Na korytarzu Andrzej klepnął go w ramię.
– Nie żyjesz, cioto.
– Pierdol się, gliniarzu!
Lucek rzucił się do ucieczki. Andrzej właśnie miał go pogonić po korytarzu, kiedy zabrzęczała mu w kieszeni komórka.
– Dzień dobry, panie komisarzu! – usłyszał miękki, aksamitny głos. Natychmiast się zjeżył, rozpoznając księdza Adama. – I jak, udało się panu rozwikłać wszystkie trudne zagadki?
– Tak. Jeszcze raz dziękuję za pomoc – bąknął pospiesznie, żeby to mieć za sobą.
– Cieszę się, naprawdę. Podobno nie było łatwo, słyszałem co nieco. Cha, cha! Pomyślał pan to, prawda? Że wiemy wszystko. A ja panu odpowiadam jak przedtem: że prawie wszystko. Cha, cha!
Krzycki przeczuwał już, co się święci, a nie miał czasu. Jutro rano jedzie do Warszawy (z Luckiem), dziś obiecał jeszcze Dorocie Rachwalskiej, że wpadnie do nich do Mistrzejowic z suką. Pawełek koniecznie chciał zobaczyć Lalę. Krzycki z kolei chciał widzieć Dorotę.
– Dobrze, przejdźmy do rzeczy. Chyba jest mi pan coś winien, komisarzu.
Westchnął. Nie ma co liczyć na pobłażliwość pewnych osób i instytucji, zwłaszcza tych, które z pobłażliwości uszyły sobie galowy strój.
– Czy ksiądz nie mógłby tego… odpuścić?
– A czy pan nie mógłby czasem odpuścić niektórym przestępcom?
– Ten chłopiec nie jest przestępcą.
– My przecież nie zajmujemy się ściganiem przestępców, tylko zaganianiem do stada zbłąkanych owieczek. Nazywają nas pasterzami.
Krzycki miał na końcu języka, co pasterze potrafią wyczyniać z owieczkami, ale się powstrzymał. Złożył obietnicę i powinien dotrzymać słowa.
– Dobrze. Kiedy?
– Najlepiej od razu. Proszę przyjechać po mnie na plac Franciszkański. Wy chyba macie zezwolenie na wjazd tutaj.
Księżulo miał już gotowy plan.
Po godzinie wyjeżdżali z Krakowa na południe i Krzycki niemal z nostalgią śledził znajome (do bólu znajome) krajobrazy. Z czymś w rodzaju nieokreślonego żalu mijał Grobiany, ponieważ tym razem to nie one były celem wyprawy. Od września ubiegłego roku, kiedy przyjechał tutaj w sprawie Mściciela, minęło niewiele ponad sześć miesięcy, jemu jednak się to wydawało całą epoką. W tym krótkim czasie przeżył całe swoje życie. Właściwie powinien osiwieć i zacząć chodzić o lasce. Tu, między tymi jarami i pokrytymi świeżą zielenią polami, wśród tajemniczych posesji i na prowadzących do nich drogach rozegrał najważniejsze swoje sprawy, służbowe i osobiste. Przegrał czy wygrał? Przyszłość rysowała się jako projekt dość ubogi. Pozostało mu jeszcze złapanie kilku przestępców, przespanie się z kilkoma mniej lub bardziej przypadkowymi kobietami, wpadnięcie w kilka ciągów alkoholowych, czyli odhaczenie kilku pobytów w szpitalu… Tylko tyle? I po co? Żeby dopełnić czegoś, co nigdy i tak nie miało być pełne? Gówniane życie. Miłość zabija. Co dokonane, to dokonane.
– Co chcecie z nim zrobić? – zapytał księdza Adama oschle. Denerwowało go jego nieustanne zadowolenie.
– Nie chcemy nic zrobić „z nim”. Chcemy mu pomóc. Pójdzie do ośrodka wychowawczego prowadzonego przez siostry zakonne.
– Czy to zgodne z prawem? – Przypomniały mu się uwagi Izy o sierocińcach, które najtrafniej można było porównać z więzieniami.
– A czy pan przypuszcza, komisarzu, że my działamy poza prawem? – odparł pytaniem ksiądz Adam i prześwidrował go wzrokiem.
Andrzej nie odpowiedział i nie odzywał się już do końca podróży. Jeśli nie możesz uniknąć kontaktu, to przynajmniej go minimalizuj.
Pod dom na wzgórzu przyjechali późnym popołudniem. Stali pod bramą dłuższą chwilę, zanim rozległ się dzwonek elektrycznego zamka. Andrzej pchnął furtkę i lekko pochylony, z ręką na glocku, zbliżył się do drzwi wejściowych. Księdzu kazał pozostać kilka kroków z tyłu. Anna otworzyła drzwi.
– Proszę się nie skradać. Jestem sama.
– Dzień dobry – odparł speszony. – Wydaje mi się, że jednak nie.
– Ma pan na myśli Dżokera? – zapytała, trzymając ich na wycieraczce przed wejściem. Sama stała w uchylonych drzwiach.
Dżokera? Czyżby to szaleństwo rozlewało się dalej?
– Niestety, nie wiemy, jak się nazywa. Przyjechał tutaj z Izą Karwacką. – Z trudem wypowiedział jej imię i nazwisko. Anna przyglądała mu się uważnie, jakby go chciała przyłapać na nieuczciwości. – To jest ksiądz Adam, chce go zabrać do ośrodka wychowawczego.
Anna obrzuciła księdza krótkim i obojętnym spojrzeniem, po czym zwróciła się do Krzyckiego.
– Widział pan, jak umierała?
Wzdrygnął się. W tej historii wszyscy wszystko wiedzą, tylko on jeden musi szukać po omacku i na czworakach.
– Tak. Umarła na mich rękach. Wcześniej uratowała mi życie – dodał i z pewnym wysiłkiem podniósł na nią wzrok.
Wytrzymała go kilka sekund w tej wyczekującej pozie, po czym rzuciła z pogardą:
– Boże, jaki z pana głupiec!
Nie wiedzieli, co z tą tajemniczą kwestią począć, i na chwilę zapadło ciężkie milczenie.
– Proszę nam tylko powiedzieć, gdzie jest chłopiec, i nie będziemy dłużej pani zatrzymywać – wciął się wreszcie ksiądz Adam tym swoim przymilnym głosem. – Naprawdę, proszę nam zaufać, to dla jego dobra. Przed panią stoją oficer policji i wysłannik krakowskiej kurii. To chyba wystarczająca rękojmia, że wszystko będzie, jak należy, prawda?
„Policjant i ksiądz. Jak Kot i Lis z Pinokia” – pomyślał Krzycki, kiedy już otrząsnął się z tajemniczej kwestii. Anna chyba pomyślała to samo, gdyż spojrzała na księdza z wyższością i ignorując go, ponownie zwróciła się do komisarza.
– Jest w pokoju na piętrze. Wie pan gdzie.
Odsunęła się i uchyliła szerzej drzwi. Krzycki, który już kiedyś był w tym domu, pobiegł schodami na górę, myśląc gorączkowo, co ma zrobić, kiedy go już znajdzie. Najlepiej byłoby mu kazać uciekać. Tylko dokąd?
Chłopca nigdzie nie było. O szczerości zamiarów Anny świadczyło otwarte okno i świeże odciski butów na trawie pod domem. Skoczył z pierwszego piętra i prawdopodobnie pobiegł do pobliskiego lasu. Krzycki zbiegł na dół i następnie, zataczając koła, obszukał cały teren wokół domu. Niczego nie znalazł i w głębi duszy musiał przyznać, że zbytnio się nie starał. Ksiądz Adam także krążył tu i tam, ale nie odważył się zapuszczać za daleko. Po kilku minutach wrócili zasapani na ganek.
– Nie ma go – powiedział ksiądz.
– Uciekł – dodał Krzycki, patrząc prosto w oczy Anny. Chyba dostrzegł w nich błysk porozumienia. Bardzo chciał go dostrzec.
– Nic na to nie poradzę – odparła obojętnie.
Podał jej swoją wizytówkę i poprosił o kontakt, gdyby chłopiec się pojawił. Obiecała to zrobić z tym samym błyskiem w oczach, który Andrzej chciał bardzo dostrzec. Ksiądz Adam obdarzył ich nieprzeniknionym spojrzeniem wysłannika potężnej instytucji.
– Teraz to już nasz problem – powiedział i zrobiło się chłodno.
Pożegnali się i zeszli na dół. Po drodze Andrzej zastanawiał się, co ksiądz miał na myśli. Cokolwiek to było, brzmiało złowrogo. W połowie zbocza odwrócił się i ostatni raz spojrzał na dom Anny. Słońce już zaszło i niebo za starą, pochyloną stodołą pokryła ciemna purpura.
KONIEC
Zawsze czegoś słucham przy pisaniu. Próbuję różnej muzyki, ale zwykle kończy się na płytach Klausa Schulzego. Ten tom pisałem głównie przy Ballett 1–4. Nie znam Klausa Schulzego, nigdy go nie widziałem na oczy, ale po latach zagłębiania się w jego muzyczne pejzaże odnoszę wrażenie, jakbyśmy byli dobrymi przyjaciółmi. Przewędrowałem jego duszę wzdłuż i wszerz, a on moją.
Dzięki, Klaus, Gospodarzu mojej wyobraźni!
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